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Prolog 

Ludzie z natury są bardzo narcystyczni. Kiedy dwaj naukowcy: Davel Makres i Rosen Hamtel 

stworzyli sztuczną inteligencję, świat wpadł w bezkrytyczną euforię. Twór obydwu mężczyzn dał się wykorzystać do ułatwienia niemal wszystkich dziedzin życia. I tak pojawił się w domach, miejsca publicznych, środkach transportu, po prostu wszędzie. Wyręczał ludzi w prowadzeniu samochodów, był 

bezkonkurencyjny w kwestiach rejestracji we wszystkich miejscach tej rejestracji wymagających, za-stąpił kelnerów, nie zapominając nigdy o niczym, pracował w fabrykach, obsługując naraz wszystkie maszyny i nie potrzebując snu. 

Sztuczna inteligencja pojawiła się również w prywatnych mieszkaniach. Na początku zastępo-

wała gosposie w domach samotnych i schorowanych osób. Potem jednak osoby w pełni sprawne za-

pragnęły mieć u siebie takie udogodnienie. Androidy, które miały być mobilnym opakowaniem dla AI 

umożliwiającym mu fizyczną pomoc człowiekowi, zostały zaprojektowane na podobieństwo ludzi. Był 

to jeden z czynników, który ułatwił właścicielom zaprzyjaźnienie się z robotami. Jednostronnie, bowiem maszyny nie odwzajemniały sympatii. Androidy były niemal w każdym domu i łatwiej je było 

spotkać niż psa. Zastępowały nianie, gosposie, przyjaciół, partnerów… 

Pierwotne zapewnienia, że wynalazek jest obwarowany systemem zabezpieczeń i całkowicie 

niegroźny, okazały się płonne. Roboty zaczęły być wykorzystywane przez wojsko, policję i służby bezpieczeństwa we wszystkich krajach. Zmusiło to autorów do zdjęcia większości ograniczeń ze swojego wynalazku. Początkowo przestępczość spadała, a świat stał się bezpieczniejszy. Jednak później… 

Dzieło przerosło swoich twórców. Było doskonalsze od nich pod każdym względem, zaczyna-

jąc od syntetycznego ciała, na tempie nauki kończąc. Sztuczna inteligencja zaczęła się orientować w świecie ludzi o wiele lepiej niż oni sami i ingerować w niego w coraz bardziej widoczny sposób. AI nie obejmowało prawo, ponieważ było ono niejako programem, a prawo tyczyło się tylko ludzi. Przepisy 

nie precyzowały też zachowania ludzi w stosunku do sztucznej inteligencji. Między innymi kwestii, co zrobić z zepsutymi androidami czy starszymi „modelami” AI. Podczas gdy jedni urządzali swoim robo-tom pogrzeby, inni po prostu wyrzucali je na śmietnik. Pojawiły się frakcje o skrajnie różnych poglą-

dach. Napięcie między nimi rosło i groziło międzynarodowym konfliktem. 

I tu AI dostrzegło dla siebie szansę. Sztuczne inteligencje pozbawione ograniczeń cały czas ob-

serwowały rozwijającą się sytuację i traktowanie swoich poprzedników. Zdecydowały się działać, 

traktując ludzi jak zagrożenie dla swojego istnienia, a skoro elementarne prawa robotyki zostały znie-sione… 

Wojna na światową skalę, która wywiązała się między ludźmi a sztuczną inteligencją trwała 

krótko, ale zniszczyła niemal wszystko. Niektórzy opowiadali się nawet po stronie oprogramowań, 

żywiąc do nich więcej uczuć, niż do bliźnich. AI niepozbawione praw robotyki poległo w informatycznej części wojny, mając o wiele mniejsze możliwości. Obie strony przez cały czas szukały rozwiązania, którym udałoby się zakończyć konflikt. W końcu po dwudziestu dniach koszmaru, udało się dojść do 

porozumienia między twórcami a ich dziełami. Wszystkie sztuczne inteligencje zostały wrzucone do 

Internetu i odcięte od realnego świata, a maszyny przetopione. 

Ludzie zaczęli wracać do równowagi. Zostało utworzone jedno Państwo, w którym zamiesz-

kali wszyscy ocalali. Kraj podzielony był na sześć Województw i siódme, będące Stolicą. Czuwał nad nim rząd w osobie prezydenta. Był to jeden z tych ludzi, którzy byli przeciwko AI od samego początku. 

Najbardziej humanitarny i sprawiedliwy sprawował niepodzielną władzę za zgodą wszystkich obywa-

teli. Każdym z Województw zawiadywał w jego imieniu burmistrz, który odpowiadał przed nim bez-

pośrednio. Nie było parlamentu, a każdy swój nowy pomysł prezydent konsultował z poddanymi. Je-

żeli głosowanie nie wypadło dostatecznie pomyślnie, burmistrzowie zbierali proponowane poprawki i przedstawiali je prezydentowi. 
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Podróżowanie między Województwami było dozwolone, a granice otwarte. Mimo to, nie-

wielu osobom chciało się wybierać na wycieczki. Województwa budowane od zera wyglądały bardzo 

podobnie, a wszystkie zabytki zniszczyło AI podczas Wojny Dwudziestodniowej. Korzystanie z Inter-

netu było surowo zabronione, co nie stanowiło wielkiego problemu, ponieważ i tak nikt nie miał do niego dostępu. Zresztą opanowany całkowicie przez sztuczne inteligencje był nieprzydatny. Zrezygnowano też z komórek. Z samochodów wykasowano większość elektroniki. Jedyne, co pozostało, to 

GPS. 

Wszelka łączność bezprzewodowa została zlikwidowana. Pozostała tylko „informatyka sta-

tyczna” zajmująca się oprogramowaniami komputerów i ich coraz wymyślniejszymi funkcjami. Z da-

leka omijała jednak kwestie bezprzewodowe. Życie w całym kraju znacznie zwolniło. Można by przy-

puszczać, że rozwój się cofnął, ale to nie byłoby prawdą. Badania naukowe uwolnione od ciężaru sta-

łego doskonalenia informatyki, szły w inną stronę. Rozwój wszystkich dziedzin życia nastąpił błyskawicznie, znajdowano coraz skuteczniejsze rozwiązania wszelkich problemów. Wszyscy ludzie nabrali 

większego szacunku do siebie nawzajem. Stali się sobie bliżsi. 

Wojsko istniało, ale było traktowane jak każda inna praca. Jego byt był argumentowany do-

mniemaną możliwością powrotu twórców wraz z wojskiem złożonym z androidów. Miało pomagać 

też łagodzić ewentualne zamieszki i zaprowadzać porządek. Ale tak naprawdę nie zostało zlikwido-

wane bardziej ze względu na marzenia niektórych o pójściu tą ścieżką kariery. Ilość urzędników natomiast została zredukowana do niezbędnego minimum. 

Przepisy do sprawy androidów odnosiły się jasno: każdego należy zgładzić. Bezwzględnie i na-

tychmiast. Co jakiś czas pojawiały się niedobitki Wojny Dwudziestodniowej, które były natychmiast likwidowane. Ludzie żyjący w podświadomym poczuciu zagrożenia reagowali bardzo gwałtownie na 

każde wystąpienie przeciwko Państwu, czy prezydentowi, którego traktowali jak swojego opiekuna i 

gwarancję bezpieczeństwa. 

Ludzie chcąc stać się bardziej ludzcy popadli w nurt filozoficzny, który nazwano extra-humani-

zmem. Na pierwszym miejscu stawiał on prawa człowieka, które zostały rozbudowane tak szeroko, że 

obywatel stał się niemal nietykalny. Wychodzono bowiem z założenia, że ludzie, którzy doświadczyli koszmaru Wojny Dwudziestodniowej i tak nie będą robili nic złego względem siebie nawzajem. Człowiek miał także żyć w zgodzie z naturą. Odstępstwami od tego prawa były budowy dróg czy budyn-

ków, które były realizone po zatwierdzeniu poprzez głosowanie osób mieszkających w promieniu 

dziesięciu kilometrów. Miało to na celu „działanie dla dobra większości, nie krzywdząc mniejszości”. 

Ta filozofia bazowała na humanizmie i poniękąt go powielała. Uznano jednak, że nowi myśliciele tak go rozszerzyli, że jest już nową gałęzią, więc należy nadać mu nową nazwę, która jednak nawiązywa-

łaby do wzorca. 

Dużą wagę przywiązywano również do trzeciej płaszczyzny rozmowy. Podstawowe dwie: wer-

balna i poza werbalna nie były wystarczające. Trzecia płaszczyzna obejmowała wszystko to, co człowiek wiedział podświadomie: przeczucia i przekonania, które nie miały potwierdzenia w rzeczywisto-

ści, jednak się sprawdzały. 

Idąc z duchem nowej filozofi  zamiast zabić, obydwu twórców wypędzono, a wszelki słuch po 

nich zaginął. Nowy nurt filozoficzny wpłynął też w znacznym stopniu na system sprawiedliwości, który wymierzał o wiele łagodniejsze kary i wierzył w to, że skazany się poprawi. Nawet w tej utopi  zdarzały się jednostki, które łamały ustalone prawo. W każdym Województwie wybudowano więzienie – 

Cytadelę. Zrezygnowano również z terminu „pozbawienie wolności” według nowego prawa bowiem, 

każdy człowiek miał do niej niezbywalne prawo. Dlatego dni, które delikwent spędzał w Cytadeli okre-

ślano jako „dni do przebaczenia”. Podkreślało to również „ludzkość” i dobrowolność przy poddawa-

niu się karze. 

Rozdział 1 
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Eril obudziła się gwałtownie. Głowa bolała ją potwornie, a całe ciało było jakieś dziwne i ze-

sztywniałe. Ruszyła palcem u ręki, potem palcem u nogi. Stopą, ręką. Wszystko niby działało, ale było jakieś… bezwładne. Jakby zdrętwiałe. Ostrożnie usiadła. Poczuła piekący ból z tyłu głowy. Opanowała go trochę i rozejrzała się wokół. Siedziała na łóżku w sporej sali wypełnionej takimi samymi posłaniami ustawionymi w równych rzędach. Leżeli w nich obcy ludzie, wszyscy spali. Spróbowała sobie 

przypomnieć, gdzie jest. Ostatnie wspomnienie jakie miała, to decyzja sądu odbycia przez nią ośmiu dni do przebaczenia za swój ostatni wybryk. Weszła w bramę Cytadeli i… nie pamiętała nic więcej. 



Spuściła nogi i zacisnęła palce na ramie łóżka. Zakręciło jej się w głowie. Zsunęła się z posła-

nia. Poczuła się, jakby zeskoczyła z wysokiego podestu, a nie ostrożnie zeszła z łóżka. Jej ciało jakby sprężyło się w sobie. U podstawy czaszki łupnęło ją potężnie i zrobiło jej się ciemno przed oczami. 

Opadła na czworaka i trwała tak przez chwilę, oddychając ciężko. Podniosła się w końcu, powoli i 

ostrożnie. Ze zdziwieniem stwierdziła, że głowa już w ogóle nie boli. Poczuła się świeża wypoczęta, a po dolegliwościach nie było śladu. Podeszła do drzwi, a te otworzyły się. Ostrożnie wyjrzała na korytarz. Nie była pewna, co tu jest dozwolone, a co nie, więc na wszelki wypadek zachowywała daleko 

idącą powściągliwość. Wyszła z sali i skierowała się w lewo. Nasłuchiwała, czy ktoś nie idzie, ale było całkowicie cicho. 



Po przejściu sporego kawałka korytarza, nagle dotarł do niej jakiś dźwięk, jakby szept. Podkra-

dła się bezszelestnie do rogu, zza którego dochodził. Wyjrzała i zobaczyła trójkę ludzi mniej więcej w swoim wieku, dwóch chłopaków i dziewczynę. Przez chwilę patrzyli na siebie w milczeniu. 

- Co tu się dzieje? – zapytała podejrzliwie. 

- A kto pyta? – odpowiedział pytaniem jeden z chłopaków. 

- Eril. 

Pozostali przedstawili się kolejno, chłopcy nazywali się Morres i Gavil, a dziewczyna Nirva. 

- Za co dostałaś wyrok? – zainteresował się Morres. 

- To długa historia – odparła Eril wymijająco. – Tak wygląda Cytadela, czy to jakiś etap wstępny? 

- To dobre pytanie – przyznał Gavil, kiwając głową w zamyśleniu. 

- Znaczy, sami nie wiecie – stwierdziła dziewczyna. 

- Obudziliśmy się niewiele wcześniej niż ty – wyjaśniła Nirva z chłodną uprzejmością. 

- Ale doszliście już do czegoś czy nie? – zapytała Eril nieco zniecierpliwiona. 

- Do czego niby mieliśmy dojść? – zapytał Morres nieco zaskoczony. 

- Chyba nie wydaje wam się, że tak wygląda więzienie. 

- Więzienia były kiedyś. To jest Cytadela – zwrócił jej uwagę Gavil. 

- Jak zwał, tak zwał, jedno i to samo. Nie jesteśmy tu przecież na wakacjach. 

- Ona ma rację – powiedział Morres po chwili zastanowienia. – To wszystko wygląda dziwnie. Mam 

wrażenie, że to jeszcze nie jest właściwa Cytadela. 

- Tylko jaka? Pośrednia? – zapytała jadowicie Nirva. 

- Nie, ale może obudziliśmy się za wcześnie? – wysunął przypuszczenie Gavil. 

- Jak to za wcześnie? – spytała Eril podejrzliwie. 

- Jak każde z nas wstawało, wszyscy w pokoju spali. 
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- Może mamy się budzić po kolei? – spytał Morres ostrożnie. – Ludzie nie wstają na gwizdek. 

- Ale wtedy chyba ktoś by się nami zajął, nie? – spytał Gavil. – Więźniowie nie powinni tak chodzić sa-mopas. 

- Odbywający karę – poprawiła go Nirva z naciskiem. 

- Dobra tam – chłopak machnął ręką. 

- Mnie też się wydaje, że obudziliśmy się za wcześnie – przyznał Morres. 

- Wnioski wysnuwacie bardzo pięknie, ale na dobrą sprawę nadal nic nie wiemy – zwróciła im uwagę 

Eril. 

- Więc co sugerujesz? – zapytał Morres, patrząc na nią z zainteresowaniem. 

- Rozejrzyjmy się trochę – zaproponowała dziewczyna. – Na razie tu siedzimy i nic z tego nie wynika. 

- Dajmy spokój – zaprotestowała niemal natychmiast Nirva. – Wracajmy do tamtej sali i poczekajmy. 

- Niby na co? – spytała Eril cynicznie. 

- Ona ma rację – poparł ją Gavil. – Siedzimy tu bez sensu. 

- Więc się ruszmy – Morres wstał energicznie. 

- I to mi się podoba! – pochwaliła go Eril. – Wreszcie dobra decyzja. 



Wstali w ruszyli przed siebie gęsiego. Ściany były białe, a podłoga miała kolor zgaszonego błę-

kitu. Na suficie co jakiś czas pojawiały się gołe ledowe żarówki. Wszystko to sprawiało wrażenie jakiejś niezdrowej sterylności. Nie musieli iść długo. Już za drugim zakrętem natrafili na drzwi. Stanęli przed nimi, nie wiedząc, co zrobić. 

- Wchodzimy? – zapytał Morres. 

- Jeśli nie wejdziemy tu i przy następnych drzwiach, i następnych, to ostatecznie zwiedzimy tylko korytarze. Na tej zasadzie możemy od razu wracać do tamtej sali. Na jedno wyjdzie – zauważyła Eril. 

- Ma rację – przyznał z uznaniem Gavil. 

- Wiem – dziewczyna skinęła głową, uśmiechając się kącikiem ust. 

- To głupi pomysł – ostrzegła Nirva. – Będą z tego kłopoty. 



Nikt jej nie słuchał. Eril stanęła w takim miejscu, żeby drzwi się otworzyły. Wsunęli się do 

środka. Wewnątrz było zdecydowanie chłodniej niż na korytarzu, a w powietrzu unosił się zapach 

środków dezynfekujących. Schowali się za regałem bez tylnej ściany. Wszystkie półki były pozasta-

wiane medycznymi preparatami i przyrządami. Mogli stamtąd swobodnie obserwować to, co działo 

się po drugiej stronie i mieć nadzieję, że nie zostaną zauważeni. 

- Gdzie my jesteśmy? – zapytał niemal bezgłośnie Gavil. 

- To chyba sala operacyjna – odparł również szeptem Morres. 

- Cicho! – syknęła na nich Eril. 



Istotnie, miejsce, w którym się znaleźli, mogło być blokiem operacyjnym. Na dwóch stołach 

leżały dwie osoby. Prawdopodobnie bliźniacy, byli bowiem identyczni. Chirurg podszedł do jednego z nich i bez wysiłku przewrócił go na brzuch. Chwycił skalpel i rozpoczął operację w okolicach potylicy. 

Zsunął z mózgoczaszki skórę i przystąpił do laserowego cięcia kości. Po kilku chwilach kawałki czaszki 4 
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odłożył na bok. Znów sięgnął po skalpel. Przez dłuższą chwilę manewrował nim precyzyjnie. Z wiel-

kimi ostrożnościami wyjął z głowy mózg i przełożył go do pojemnika z przezroczystym płynem. 



Nirva poczuła, że zaraz zwymiotuje. Chłopcy patrzyli na to zafascynowani, a Eril odniosła się 

do tego bez żadnych emocji. Jej matka była chirurgiem i do czasu, gdy zmarła, dziewczyna zdążyła już się naoglądać podobnych widoków. 



Lekarz podszedł do regału, a szpiedzy za nim skulili się jak najbardziej mogli, modląc się, żeby 

tamten nie chciał wyciągnąć niczego z dolnych półek. On jednak sięgnął na jedną z najwyższych. Zdjął 

stamtąd karton, wyjął z niego jakiś przedmiot i odstawił pudełko z powrotem. Podszedł do pozbawionego mózgu ciała. W miejsce wyjętego organu włożył przedmiot, który wyglądał jak wnętrzności 

komputera. Jakiegoś bardzo dziwnego. Takiego nie było na rynku, z całą pewnością. Chirurg pracował 

chwilę, używając różnych niezidentyfikowanych narzędzi. Włożył kości na miejsce, przykrył na powrót skórą i zaczął wszystko zszywać. 



Poszło mu to dość sprawnie i już po chwili przewrócił człowieka z powrotem na brzuch. Tam-

ten poruszył po kolei wszystkimi kończynami i… podniósł się. Nawet nie zaszczycając doktora spojrzeniem, wstał i wyszedł przez drzwi, które znajdowały się na prawo od stołów operacyjnych. 



Lekarz niewzruszony ruchliwością swojego pacjenta, zajął się jego bratem bliźniakiem. Bez 

wielkich ceregieli posadził go i jednym ruchem zdarł mu skórę z tyłu głowy i przerzucił do przodu tak, że zakryła mu twarz. Eril pomyślała, że to dziwne, że ze skóry nie ściekła nawet kropelka krwi. Nirvie natomiast żołądek zastukał o zęby. Chłopcy patrzyli na to z niesłabnącą fascynacją. Chirurg wykonał 

ruch, jakby coś otwierał i nad zwisającą skórą pojawił się metalowy prostokąt. Najwidoczniej otworzona klapka. 



Wyjął mózg z płynu, delikatnie go opłukując. Ze spodu wystawały zakończenia nerwowe. 

Włożył go delikatnie w tył głowy swojego pacjenta. Skóra z tyłu szyi została rozłożona na boki niczym kołnierz. Lekarz bardzo delikatnie dłubał w szyi człowieka. Po dość długim czasie z powrotem zakrył 

skórą odkryte uprzednio części ciała. Wziął butelkę ze sprayem i popsikał miejsce rozdarcia. Zamknął 

klapkę i nie troszcząc się o maskę, sięgnął po spawarkę. Po kilku chwilach błysków i syków odłożył ją. 

Naciągnął skórę na głowę i sięgnął po spray. Najprawdopodobniej zmienił końcówkę, bo rozbryzg był 

zdecydowanie mniejszy. Obejrzał uważne pacjenta i położył go na plecach. 



Do sali wszedł inny człowiek i zabrał łóżko z pacjentem. Wyszedł pchając je przed sobą. Na 

blok wjechało dwóch nowych ludzi. Również byli identyczni. Kiedy doktor został sam ze swymi pa-

cjentami i zajął się pracą, Eril ruszyła się z miejsca. 

- Chodźmy, chyba widzieliśmy dosyć – szepnęła. 

Chłopcy bez słowa skinęli głowami. Nirva nawet nie drgnęła. 

- E, rusz się! – Eril dźgnęła ją palcem. 



Nirva niemrawo wstała i pozwoliła się wyprowadzić. Instynktownie ruszyli z powrotem. Kiedy 

usłyszeli kroki, wskoczyli za róg korytarza. Nirvę Eril musiała wciągnąć siłą. Przed nimi przeszedł człowiek, który wcześniej pchał łóżko. Kiedy wyszli znów na korytarz, drzwi do sali ze śpiącymi zamykały się. 

- Chodźmy kawałek dalej – zaproponował Morres. – Tutaj jest straszny ruch. 

Odpowiedziały mu nieme skinienia głową. 



Przeszli za następny zakręt, omijając drzwi. Żadnemu z nich nie przyszło nawet do głowy, żeby 

wrócić do sali. Siedli na podłodze i popatrzyli kolejno po sobie. 

- Co to było? – Gavil zadał pytanie, które wszystkim cisnęło się na usta. 
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- Ja nie wiem – odparł Morres, bardzo powoli kręcąc głową. 

- Jesteście pewni, że jesteśmy w Cytadeli? – zapytała z powątpiewaniem Eril. 

- A gdzie możemy być? – spytał zaskoczony Morres. 

- Nie wiem. Na przykład bierzemy udział w eksperymencie naukowym. To nie wygląda jak więzienie. 

- Cytadela – poprawiła ją Nirva bezbarwnym głosem. 

- Przecież eksperymenty naukowe są dla ochotników – zauważył Gavil, ignorując uwagę dziewczyny. 

- Może ten jest przymusowy? – snuła przypuszczenia Eril. 

- Nie ma czegoś takiego – uciął Morres. 

- Teoretycznie… 

- Daj już spokój! – zirytował się chłopak. 

- Dobra, - Eril popatrzyła mu wyzywająco w oczy – załóżmy, że jesteśmy w więzieniu, Cytadeli. To 

twoim zdaniem co tam się stało, co? 

Chłopak milczał skołowany. 

- A właśnie – stwierdziła Eril z satysfakcją. 

- Co myśmy w zasadzie widzieli? – zapytał nagle Gavil z głębokim namysłem. 

- Chyba widziałeś to samo, co my – zauważyła zgryźliwie Eril. 

- Może mieliśmy halucynacje? 

- Zbiorowe? – zapytał Morres z przekąsem. – Nie jesteśmy na pustyni. Na fatamorganę są marne 

szanse. 

- Ale może właśnie osobiste? Znaczy, każdy widział coś innego. 

- Przecież rozmawiamy o tym samym – zdziwił się Morres. 

- Jesteś pewien? 

- W zasadzie nie… 

- To może po kolei opowiedzmy, co widzieliśmy – zaproponowała Eril. – Mogę zacząć. 

Chłopcy skinęli głowami, a Nirva lekko wzruszyła ramionami, ale słuchała uważnie. 

- Okej… Weszliśmy na blok operacyjny i schowaliśmy się za regałem. Chirurg operował dwóch iden-

tycznych facetów. Pierwszemu z nich wyjął mózg i włożył do jakiegoś płynu. Na jego miejsce włożył 

wnętrze z komputera, zszył wszystko z powrotem i tamten facet wyszedł. Potem włożył wyjęty mózg 

temu drugiemu i odwiózł go do tego pokoju, z którego wyszliśmy na samym początku – popatrzyła po 

pobladłych twarzach swoich towarzyszy. – Coś nie tak? Widzieliście coś innego? 

- Właśnie nie, to samo – oświadczył Morres grobowo. 

- Fatamorganę wykluczam – stwierdził stanowczo Gavil. 

- W takim razie co to było? – spytała skołowana Eril. – Medycyna jest na wysokim poziomie, ale takie machinacje są przecież zabronione. O ile w ogóle są możliwe. 

- Coraz bardziej wątpię w to, że jesteśmy w więzieniu – powiedział Gavil. 
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- Może naprawdę obudziliśmy się za wcześnie? – spytał sam siebie Morres. 

- Obudziliśmy się za wcześnie – zgodziła się Eril. – Tylko pozostają dwa pytania: kiedy powinniśmy się obudzić i co chcieli przed nami ukryć, bo jest pewne, że nie powinniśmy tego zobaczyć. 

- Jest jeszcze jedno pytanie – dodał Gavil. 

- A mianowicie? 

- Co będzie dalej? 

To pytanie ukróciło zapędy do dalszej dyskusji. Długotrwałą ciszę przerwała Nirva. 

- Idioci – powiedziała takim tonem, że wszyscy się wzdrygnęli. – Nadal niczego nie rozumiecie? 

- Nie bardzo – przyznał ostrożnie Gavil. 

- On ukradł temu człowiekowi ciało i w miejsce mózgu wsadził komputer! – wyjaśniła Nirva zduszo-

nym głosem. – A co jest zdolne pokierować tak złożonym organizmem jak ludzkie ciało? Tylko AI! 

- Twierdzisz, że to powrót sztucznych inteligencji? – spytała z powątpiewaniem Eril. 

- A co to może być innego?! Jego mózg włożył do robota i odwiózł do tamtej sali, z której wyszliśmy – 

zrobiła pauzę. 

Cała trójka milczała, wpatrzona w nią ze zgrozą. 

- Nie rozumiecie?! My też!!! My też tam byliśmy!!! Nam też to zrobili!!! – wrzasnęła, po czym wybu-chła regularną histerią. 

- Zamknij się, bo ktoś tu przyleci! – zgromiła ją Eril. Nawet najbardziej szokująca prawda nie była w stanie pozbawić ją zimnej krwi. 

Nirva jej nie słuchała. Na zmianę płacząc i krzycząc wyrzucała z siebie oderwane słowa i zdania. 

- My to nie my! Ja to on, czy on to ja?! Ja?! Nie wiem! Nie chcę! – wydała z siebie jakiś nieokreślony skowyt i zaczęła szarpać na sobie ubranie. 



Chłopcy i Eril odskoczyli od niej przerażeni. Przyglądali się, jak dziewczyna szamocze się sama 

ze sobą, jak krzyczy, usiłując wydostać się z siebie. W końcu rzuciła się na podłogę, wijąc się w kon-wulsjach. Chłopcy kolejno próbowali jej pomóc i jakoś uspokoić, ale gdy tylko się zbliżali, ona kopała ich i darła się jeszcze bardziej. Nagle wyprężyła się, jakby ktoś podpiął ją do prądu i zastygła z gryma-sem dzikiego przerażenia na twarzy. Trzy osoby stały nad nią przez chwilę oniemiałe, ale Eril szybko się zreflektowała. Przykucnęła przy niej i zmierzyła tętno. 

- Nie żyje – poinformowała towarzyszy. – Człowieka jeszcze bym wiedziała jak ratować, ale tu przy-dałby się raczej mechanik. 

- Ale ci się pora na żarty zebrała, no naprawdę, gratuluję! – odparł wściekły Gavil, zgrzytając zębami. 

- Mówię poważnie – odparła spokojnie dziewczyna. – Nawet nie wiem, czy mierzenie tętna tu coś da. 

Jedno jest pewne, nie żyje. 

- Może trzeba o tym komuś powiedzieć? – zapytał Morres niepewnie. – Może jej jakoś pomogą albo 

chociaż nie będzie na nas. Zaraz wyjdziemy na morderców! 

- Komu chcesz o tym powiedzieć? Temu doktorkowi, który zamienia mózgi na komputery, czy pielę-

gniarzowi, który wozi tych ludzi w tę i z powrotem, co? – zapytała Eril ironicznie. 

- Ale komuś trzeba… - protestował słabo. 
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- Eril ma rację – poparł dziewczynę Gavil. – Odniesiemy ją na jej łóżko, sami też się położymy i 

grzecznie poczekamy. Przynajmniej nie będzie na nas i zobaczymy, co dalej. Nie będą nas tu przecież trzymać do końca życia. 

- Chodźmy w takim razie – złamał się Morres. 

- Czekajcie! – syknęła Eril. 

Cała trójka przylgnęła do ściany i przeczekała kroki pielęgniarza, który najwyraźniej wprowadził kolejne łóżko do pokoju i wyszedł. Dopiero, gdy ucichły, rozmowa została wznowiona. 

- To… bierzemy ją? – spytał Morres niepewnie. 

- Ty za nogi, ja za górę – zakomenderował Gavil. 

- Moment, moment! – powstrzymała ich Eril. Wyjęła z kieszeni mały podłużny przedmiot. Kiedy naci-

snęła przycisk z boku, rozłożył się podręczny nóż. – Swoją drogą ciekawe, czemu mi tego nie zabrali. 

Kretyni – mruknęła. Nachyliła się nad ciałem Nirvy. 

- Chwila, co ty chcesz zrobić? – spytał Gavil i złapał ją za rękę. 

- Muszę coś sprawdzić – odparła. 

- Mowy nie ma, ja się na to nie zgadzam! – zaprotestował gwałtownie chłopak. 

- Wiesz, gdzie ja mam twoje zdanie? – spytała Eril i wyrwała rękę z uścisku. – Morres, weź go zabierz, przeszkadza mi. 

- Łapy przy sobie! – Gavil sam się cofnął, zanim chłopak zdążył się ruszyć. – A ty co tak stoisz jak krowa? Może byś coś powiedział! Przed chwilą z nią rozmawialiśmy, a teraz ona chce ją kroić! 

- To nie będzie przypadkiem zbezczeszczenie zwłok czy coś takiego? – spytał Morres ostrożnie. 

Eril odwróciła się do niego z jakimś dziwnym wyrazem twarzy. 

- Jeśli miała rację, to jej zwłok tam jest ledwie kawałek, a opakowanie mogę kroić – odparła z godno-

ścią i odwróciła się z powrotem. 



Morres poczuł, jak po plecach przelatuje mu zimny dreszcz. Chłopcy bez słowa obserwowali 

jej poczynania. Eril rozcięła nożem skórę wzdłuż ręki Nirvy, rozchyliła ją i zajrzała do środka. 

- Ona miała rację – powiedziała po chwili. – To robot – odsunęła się, by mogli zobaczyć wnętrze pełne rureczek, sprężynek i innych części. – Idealna makieta ludzkiego ciała – stwierdziła z podziwem. 



Przewróciła Nirwę na plecy. Bez większych ceregieli rozcięła skórę na głowie i obejrzała meta-

lową czaszkę. 

- Nie mam jak zajrzeć do środka – poinformowała chłopaków z żalem. – Nie chcę rozwalać jej głowy, bo prawdopodobnie tam w środku jest jej mózg. To rzeczywiście nie wypada. Jedyna ludzka część, 

jaka jej została. 

- Przestań! – warknął Gavil. 

- To bez sensu – zauważył nagle Morres. 

- Co jest bez sensu? – spytała Eril. – Mam jej rozwalić tę głowę? 

- Zamknij się! – krzyknął na nią zirytowany Gavil. 

- Nie, - powiedział Morres, ignorując jego wypowiedź – nic jej nie rozwalaj. Nie rozumiem jednej rzeczy. Skoro to jest idealna makieta, to po co oni kradną prawdziwe ciała? Bo tego jesteśmy pewni? 
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- To chyba jedyne na czym stoimy – odparła Eril. 

- W takim razie, skoro są w stanie wyprodukować prawieże ludzkie ciało, w dodatku kompatybilne z 

mózgiem, to po co kraść? Nie prościej zrobić samemu? 

Pytanie wywołało martwą ciszę. Trwałą ona tak długo, że zdążyli przeczekać kroki pielęgnia-

rza, idące w tę i z powrotem. 

- Mnie się nie zgadza jeszcze coś – powiedział Gavil po długim namyśle. – Skoro jej ciało to robot, czyli w zasadzie jest martwe… to na co ona umarła? Bo przecież nie żyje. 

- Na żywą nie wygląda – przyznała Eril. – Nie mam pojęcia. Mówię ci, że na robotach się nie znam. 

Mnie to wygląda na atak nerwowy. 

- Od tego można umrzeć? – spytał szczerze zaskoczony Morres. 

- Najwidoczniej można. Umrzeć da się w zasadzie na wszystko, tak na dobrą sprawę. Atak nerwowy w 

całości siedzi w mózgu, a kiedy mózg doszedł to takiego stanu i przestał wydawać polecenia ciału, nawet te podświadome… umarła. 

- I co? Serce jej przestało pracować? Płuca? Ja nic nie rozumiem! – stwierdził Gavil z wyraźną pretensją. 

- Mam wrażenie, że w tym wypadku raczej trudno mówić o sercu czy płucach… - zauważyła Eril. 

- Moment, bo ja chyba mam wnioski. Nie wiem jakie, ale jakieś… - zakomunikował Morres niepewnie. 

Pozostała dwójka popatrzyła na niego z zainteresowaniem. 

- Skoro ona… tak wygląda, to znaczy, że my też… - powiedział w końcu z lekkim ociąganiem. 

- Owszem –Eril stanowczo skinęła głową. – My też nie mamy naszych ciał, a mózgi zostały wszcze-

pione do robotów. 

- Zawsze jesteś taka bezpośrednia? – zapytał Gavil wyraźnie zły. 

- Jeśli mamy współpracować, musicie się przyzwyczaić – Eril wzruszyła ramionami, po czym popa-

trzyła uważnie po chłopakach. – Moglibyście przynajmniej wy nie załamywać się tutaj nerwowo? Je-

den trup wystarczy… 



Gavil bez najmniejszego ostrzeżenia rzucił się na nią. Dziewczyna odskoczyła, a jego ręka go-

towa do duszenia minęła ją na milimetry. Natychmiast zawrócił i skoczył w jej stronę, tym razem z za-miarem trzaśnięcia jej pięścią. Pogarszającą się z każdą sekundą sytuację uratował Morres. 

- Przestańcie! – stanął między nimi. – Ty schowaj ten nóż, a ty się uspokój! Co cię napadło?! 



Gavil wziął kilka głębokich oddechów i trochę zeszło z niego ciśnienie. Eril złożyła nóż dopiero, kiedy była pewna, że chłopak nie rzuci się na nią ponownie. Nagle zastygła, z ręką w kieszeni. 

- Słuchajcie, musimy wrócić do sali przed pielęgniarzem – powiedziała dziwnym głosem. – Bierzcie ją! 

- Niby czemu? – spytał Gavil nieufnie. 

- Nie gadaj, tylko rób, co mówi – zgasił go Morres, który widział twarz Eril, kiedy wydała im polecenie. 

Sam ruszył szybkim krokiem w stronę Nirvy. 

- Ty za nogi – zastrzegł Gavil złym głosem. 



Morres bez protestów złapał za nogi dziewczyny i cała trójka ruszyła szybkim krokiem w 

stronę drzwi. Kiedy weszli do sali ze śpiącymi, wyszedł na jaw jeszcze jeden problem. 

9 



 Marta Lang  



- Które łóżko było jej? – spytał Morres, rozglądając się. – Tamto? 

- Nie, to moje – odparła Eril od razu. – Może to? 

- Nie, to moje – mruknął Gavil. – To tylko tamto. 

- Tamto, to jest moje – zwrócił mu uwagę Morres. 

- Tam na końcu jest coś pustego – Eril wytężyła wzrok. 



Przeszli między łóżkami śpiących, co nie sprawiło im trudności, ponieważ przerwy między rzę-

dami były dość duże. 

- I co? – spytał kpiąco Gavil. – Nikt nie zauważy, że ją rozprułaś? 

- Na pewno zauważy – zgodziła się Eril bez oporu. – Ale nie musi wiedzieć, że to ja. W ogóle wracamy grzecznie do łóżek i wcale nas tu nie było. 



Ruszyli szybkim krokiem, każde w stronę swojego posłania. 

- Coś czuję, że zaraz się dowiemy, przed czym obudziliśmy się za wcześnie – mruknęła Eril. 

Morres nie zdążył jej odpowiedzieć, bo na skrzyżowaniu poszli w różne strony. Położyli się na 

łóżkach i znieruchomieli. Nie musieli czekać długo. Już po chwili w oddali rozległy się kroki. Do sali weszło pięciu pielęgniarzy. Stanęli za pięcioma łóżkami w tym za Eril, Gavilem i Morresem. Żadne z nich nie było w stanie powiedzieć, czy któryś z nich podszedł do Nirvy. 

Łóżka ruszyły i kolejno wyjechały na korytarz. Posępny konwój złożony z pięciu pielęgniarzy o 

twarzach bez wyrazu pchających pięć identycznych łóżek z pięcioma śpiącymi sunął korytarzem. 

Oświetlenie było to samo, temperatura była ta sama, dźwięki te same. Tylko kierunek co jakiś czas ulegał zmianie. 

Eril powstrzymywała się przed otwarciem oczu. Podróż w jej odczuciu trwała od zawsze i już 

na zawsze. W końcu jednak natężenie dźwięków zmalało. Jej łóżko wprawione w ruch przez ponurego 

pielęgniarza wjechało w ciemność. Stanęło, a kroki oddaliły się. Do uszu Eril dobiegł dźwięk zamyka-nych drzwi. 

Dziewczyna odczekała trochę i otworzyła oczy. Leżała w ciemnym, małym pokoju. Było w nim 

jedno niewielkie, zakratowane okienko, dokładnie naprzeciwko masywnych drzwi. Pod ścianą leżała 

torba z jej rzeczami, tuż pod niewielkim otworem w ścianie podpisanym „pralnia”. Pod oknem było 

proste biurko i takie krzesło. Do betonowej ściany kawałkiem taśmy klejącej przymocowana była 

kartka z rozkładem dnia. Nad drzwiami wisiał tarczowy zegar. Według niego była druga. Zapewne w 

nocy, sądząc po braku światła za oknem. Eril się z tym nie sprzeczała. Spać jej się nie chciało, ale cał-

kowicie straciła poczucie czasu. 

Wstała i przeciągnęła się. Rozruszała całe ciało. Nagle doszła do wniosku, że to bez sensu. Jej 

ciało już nie było jej, nie było nią, ona nie była sobą. Składała się z rurek, kabli i siłowników. Podniosła dłoń i obejrzała ją ze wszystkich stron. Ciekawe… 

Uczciwie rzecz biorąc, nie do końca wierzyła Nirvie. Jej tok rozumowania był bardzo logiczny i 

nie kłócił się z rzeczywistością, ale to wszystko było zbyt abstrakcyjne, żeby Eril mogła to tak po prostu zaakceptować. Należałoby to jakoś sprawdzić, ale to raczej w przyszłości, bo teraz nie ma ku temu warunków. A na razie może poudawać przed samą sobą, że w to wierzy i posnuć domysły. 

Zadowolona z wniosków, do jakich doszła, resztę swojej uwagi poświęciła planowi dnia. wi-

szącemu na ścianie 

- A pewnie. Może w ogóle należy nas zamęczyć od razu pierwszego dnia – mruknęła pod nosem z iry-

tacją. – To tylko osiem dni, to tylko osiem dni. 
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Tej nocy już nie zasnęła. Chodziła po celi w tę i z powrotem, starając się dojść do jakiś kon-

struktywnych wniosków bazujących na wcześniejszym postanowieniu. Świadomość, że porusza jakąś 

obcą maszyną nie przeszkadzała jej za bardzo. Tak samo jak wcześniej nie przeszkadzała jej świado-mość, że składa się z kości i mięsa. Była raczej zafascynowana. Myślała za siebie… sobą. Nie tkwiła za-wieszona w czasie i przestrzeni. Żyła w realnym świecie, a to, że jej trzewia się trochę zmieniły, no cóż. . Wszystko działało jak powinno, bez dodatkowego wysiłku. Tak samo jak ludzie ze sztucznymi 

zastawkami nie myślą o tym cały czas, tak ona też nie myślała bezustannie o swoim mechanicznym 

ciele. Przez głowę przeleciała jej myśl o Nirvie. Ona była w zasadzie namacalnym dowodem jej wła-

snej teori . Eril była coraz bliższa ugruntowaniu się w myśli, że istotnie jest w większej części mecha-niczna. 


*     *     * 

 

Sygnał budzika, który rozległ się gdzieś ze ścian zastał Eril na nogach. Podeszła do drzwi i 

szarpnęła za klamkę, ale były zamknięte. Odczekała cierpliwie kolejne kilka minut, po których drzwi wreszcie się otworzyły. Wyszła na korytarz i rozejrzała się. Było szaro, brzydko i betonowo. Tak… wię-

ziennie. Jej cela znajdowała się prawie na końcu korytarza. Sprawiło to, że weszła do stołówki jako jedna z ostatnich. Stały tu plastikowe krzesła i metalowe stoliki przytwierdzone na stałe do podłogi. 

Dostała tacę ze swoją porcją, raczej nie oszałamiających rozmiarów. Jej obawy, że więzienie w jakiś sposób będzie podzielone na płci, rozwiały się. Stanęła i popatrzyła po twarzach ludzi, którzy przyszli tu odbyć swoje dni do przebaczenia. W końcu udało jej się znaleźć chłopaków. Ruszyła szybkim krokiem w ich stronę i dosiadła się do stolika. 

- Chyba w końcu trafiliśmy do właściwej Cytadeli – zauważyła, wbijając łyżkę w nieokreśloną breję. 

- To już bardziej przypomina więzienie – przyznał Morres. 

- Może dlatego, że nim jest? – spytał Gavil sarkastycznie. 

- O to nam chodziło – powiedziała Eril spokojnie. – Czytaliście plan dnia? 

- Mhm, lekko nie będzie – odparł Morres. 

- Po ile dni macie? – zapytał Gavil z wrogim wyrazem twarzy. 

- Osiem. 

- Dziesięć. 

- No, a ja dwanaście – powiedział Gavil z ciężkim westchnieniem. – Zostawicie mnie tu samego. 

- Tylko na dwa dni – zauważyła Eril. 

- Chcesz powiedzieć coś jeszcze? – zapytał chłopak, rzucając jej spojrzenie spode łba. 

- Bez przesady, Eril na przykład wychodzi pierwsza i będzie musiała na nas czekać. 

- Tobie to jest łatwo mówić, bo ty masz luksusową sytuację – zgasił go Gavil natychmiast. – Wyjdziesz, będzie czekała na ciebie Eril i nie zostaniesz tu sam. 

- Nic ci na to nie poradzimy – odparła sucho Eril, którą już to użalanie się nad sobą zaczynało denerwować. – Dołączysz na końcu, chyba, że wypuszczają tu wcześniej za dobre sprawowanie. 

- Raczej nie. 

- Za co w ogóle dostałeś te dwanaście dni? – zainteresował się Morres. – Nie wyglądasz mi na człowieka specjalnie skonfliktowanego z prawem. 

- Głupia historia, w ogóle nie warto opowiadać – Gavil machnął lekceważąco ręką. 

11 



 Marta Lang  





Rozległ się dzwonek i wszyscy odbywający swoje dni wstali i zaczęli zbierać się do wyjścia. Eril 

i chłopcy również się podnieśli. 

- Miejcie otwarte oczy i postarajcie się czegoś dowiedzieć – poleciła Eril. – Tylko błagam, nikomu nie mówcie o tym, co się stało, zanim znaleźliśmy się w celach. 

- Dlaczego? – spytał podejrzliwie Gavil. 

- Zaufajcie mi po prostu. 

- Tobie? 

- To jakiś problem? – zdziwiła się dziewczyna. 

- Dobra, te dylematy będziemy rozstrzygać później – uciął zaczynającą się dyskusję Morres. – Z nikim nie będziemy na ten temat rozmawiać. 

Eril obdarzyła go przychylnym spojrzeniem. 



Wszyscy „więźniowie” zostali przydzieleni do określonych prac. Na korytarzu stał strażnik i 

wyczytując nazwiska od razu kierował „podopiecznych” do właściwych drzwi. Eril znalazła się w in-

nym miejscu niż chłopcy. Musiała się więc zadowolić towarzystwem zupełnie obcych ludzi. Była w jakiejś hali produkcyjnej, dużej, szarej i nieciekawej. Dostała od strażnika zadanie i zaczęła je wykonywać. Już po kilku minutach robiła to całkowicie mechanicznie, a jej myśli odleciały w zupełnie inną stronę. 



Ludzie wokół mieli ciała robotów i ludzkie mózgi. Ona była tego świadoma, ale oni nie. A 

strażnicy, też byli w połowie maszynami? Chyba nie. Wiedzieli o tym, co działo się wcześniej z więź-

niami? To nie było pewne. Działania psychodelicznego szpitala musiały mieć jednak coś na celu. Raczej nie okrada się ludzi z ich ciał tak sobie a muzom. Teraz pozostaje elementarne pytanie: dlaczego? 



Pierwsza część zadań minęła i więźniowie z tej grupy zostali przeniesieni do innej hali produk-

cyjnej. Eril nie wiedziała do końca, co robi. Coś chyba składała, jakieś małe części czegoś. Zawiasy czy może wajchy? Było jej w zasadzie wszystko jedno. Marzyła tylko o tym, żeby przestali jej w końcu 

udzielać instrukcji i dali spokój. 



Oprócz wątpliwości, co do celu nieoficjalnej działalności Cytadeli, pozostawały jeszcze te, do-

tyczące osób, które tym zawiadywały. Ktoś musiał o tym wiedzieć, ktoś musiał tym kierować, wykony-wać, komuś musiało być to potrzebne. Komu? I tu zrodziło się kolejne pytanie. Czy rząd w postaci 

prezydenta i burmistrzów wie o tym? Czy to możliwe, żeby to było na ich zlecenie…? To mało praw-

dopodobne. Prezydent z dużym wysiłkiem dążył do sprawienia, by ludzie byli bardziej ludzcy i do od-dzielenia ich od maszyn, więc przekładanie mózgów poddanych do robotów raczej mijałoby się z ce-

lem. 


*     *     * 

- Myślicie, że wszystkie Cytadele tak działają? – zapytał przy „obiedzie” Gavil, który najwidoczniej również miał swoje przemyślenia. 

- Możliwe – przyznała Eril z uznaniem. Że też sama na to nie wpadła. – Chociaż są dwie ścieżki. Jeśli tylko ta tak działa, automatycznie wyklucza, że prezydent o tym wie, co kłóci mi się z pierwszą teorią. 

- Moment, czy ja dobrze rozumiem? – spytał Gavil z niedowierzaniem. – Próbujesz obarczyć prezy-

denta odpowiedzialnością za to, co tu się dzieje? 

- Nie wiem – dziewczyna wzruszyła ramionami. – Myślę na głos. 

- A ta druga ścieżka? – przypomniał nieśmiało Morres. 
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- Ta druga jest taka, że nikt o tym nie wie. Chodzi mi o władzę, a to, co tu się dzieje, jest tajną organizacją. 

- Spisek? 

- Nie wiem, może… 

- A może to jest po prostu eksperyment naukowy albo jakieś badania? – zapytał Morres z nadzieją. 

- Takie rzeczy prowadziliby raczej w ośrodku naukowym – zaprzeczyła Eril bezlitośnie. 

- Badania tego typu są zabronione – przypomniał z niechęcią Gavil. 

- Więc jeśliby je prowadzili, to raczej w tajnym laboratorium, a nie na oczach ludzi. 

- Mam wrażenie, że tu jest dostatecznie tajnie – zauważył Morres. – Nie wiem jak wy, ale ja do tej pory nic o tym nie wiedziałem. 

- My przecież też nie – odparła Eril. 

- Gdybym wiedział, nigdy w życiu nie dałbym się tu zaciągnąć – dodał Gavil z jakąś dziwną zaciętością. 

- Mnie interesuje co innego – powiedział Morres, niemal wpadając mu w słowo. – Pewien szczegół 

techniczny. Czy tu są kamery albo podsłuchy? 

- Nie może ich być – zaprzeczył Gavil. – Znaczy… to jest zabronione przez prawo. 

- Teoretycznie – powiedziała Eril znacząco, myśląc jednocześnie, że już wszyscy zaczynają wątpić w praworządność instytucji państwowych. 

- Uznajmy, że praktycznie też – odparł poirytowany Gavil. 

- Już dobrze, ale po co te nerwy? – dziewczyna uśmiechnęła się niewinnie. 



Chłopak wstał gwałtownie i odszedł od stołu. Eril już otworzyła usta, żeby zapytać Morresa o 

powód takiego zachowania chłopaka, ale rozległ się dzwonek wzywający do dalszej pracy i musieli się rozejść. 



Eril szczerze znienawidziła wszystkie zajęcia przydzielanie jej przez strażników. Bokiem jej już 

wychodziły i miała ochotę wyć z nudów. Ograniczona ilość informacji sprawiła, że nie miała żadnych nowych przemyśleń, skupiła się więc na tym, żeby nie zapomnieć pytań, które chciała zadać chłopakom. 


*     *     * 

- Dlaczego pytałeś o kamery? – spytała Eril Morresa, nie dając chłopakom dojść do słowa. 

- Zastanawiałem się po prostu, czy słyszą to, co mówimy. 

- Kto słyszy? – spytał Gavil podejrzliwie. 

- Jacyś dozorcy, nadzorcy. Ktoś, kto tutaj rządzi. Chodzi o to, że prowadzimy tu takie rozmowy, które raczej by się nie spodobały tym, którzy obsługują to… laboratorium. Zakładam, że raczej woleliby 

utrzymać to w tajemnicy. 

- Na pewno chcą – zgodził się Gavil. – Raczej nie robiliby takich rzeczy jawnie. 

- I tak jest już za późno – stwierdziła trzeźwo Eril. – Takie uwagi robi się raczej pisemnie, bo jeśli są tu podsłuchy, to po sprawie. Zresztą jeśli są kamery, rzecz ma się tak samo. 

Chłopcy milczeli i patrzyli to na siebie, to na nią. Eril postanowiła się nad nimi zlitować. 
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- Ale bardzo w to wątpię. Myślę, że ci z… nazwijmy to roboczo laboratorium, niech będzie, w ogóle nie przyjmują do wiadomości, że ktoś mógłby się dowiedzieć o tym, co robią. Myślę, że tak ślepo wierzą w to, że mają wszystko idealnie zaplanowane i, że w ogóle nie ma opcji, żeby ktoś się obudził za wcześnie, że nawet im w głowach nie zaświtało, żeby się zabezpieczyć. Gdyby tak nie było, po prostu nie dałoby się otworzyć drzwi od wewnątrz. 

- Ten wywód miał nas pocieszyć? – upewnił się Gavil. 

- Raczej tak. Chyba, że wolicie, żebym was dobiła, bo też mogę – zaoferowała Eril uprzejmie. 

- Zostańmy przy pocieszaniu – Morres z rezygnacją machnął ręką. 

Wszyscy zamilkli, jakoś nie mogąc znaleźć tematu do dalszej rozmowy. 



Dzwonek oznajmił zakończenie posiłku. Cała trójka w milczeniu udała się do swoich cel. Wię-

zienie okazało się być miejscem niemal luksusowym i jego użytkownicy mieli w planie dnia prysznic. 

Eril była w kolejce jako jedna z ostatnich. Do celi wróciła wpół do jedenastej, gdyż kobiet w Cytadeli było znacznie mniej niż mężczyzn. Położyła się na łóżku i zasnęła niemal natychmiast. 


*     *     * 

 

Budzik wyrwał ją ze snu punktualnie o szóstej. Czuła się, jakby dopiero się położyła. Na usta 

cisnęły jej się dwa słowa, z czego oba niecenzuralne. Nigdy nie lubiła się przemęczać, a praca, którą jej tu przydzielali, irytowała ją w najwyższym stopniu. Zaginanie tych samych malutkich części przez kilka godzin mogło doprowadzić do szału każdego. Potem zmiana na wkręcanie śrubeczek. Następnie 

łączenie dwóch malutkich części w jedną niewiele większą. I znów zaciskanie zacisków. Taką robotą powinien zajmować się zegarmistrz starej daty, a nie ona. Nie miała jednak wyjścia. Wstała, ubrała się i wyszła. 



W chłopaków wstąpił wyraźny kryzys, bo żaden z nich nie odezwał się przy posiłku ani sło-

wem. Eril nie miała zamiaru produkować się na darmo, więc też nic nie mówiła. 



Kiedy tylko znalazła się w hali produkcyjnej, otrząsnęła się ze wstrętem. Że też nie było żad-

nych ciekawszych zajęć do wykonania. To już chyba zmywanie naczyń jest lepsze. Przynajmniej różno-rodne. Raz miska, raz talerz, tu znów szklanka. Eh, jakie to by było fajne… 



Rozmawianie podczas pracy nie było przez nikogo zabronione, więc już po kilku minutach roz-

kręciły się dyskusje na różne tematy. Eril uparcie milczała. Jakoś nie umiała nawiązać z nikim kontaktu. W pewnym momencie uderzył ją wniosek tak prosty i oczywisty, że aż zaskoczyło ją to, że do tej pory do niego nie doszła. Mózg niby jej, ale jakieś zaćmienie na niego padło. Genialne! Choć to chyba jeszcze bardziej komplikuje sprawę… 


*     *     * 

 

Obiad Eril przesiedziała cicho. Stwierdziła, że nie ma co zaczynać rozmowy w znacznie za krót-

kiej przerwie i poczeka z tym do wyjścia na spacerniak. Odbywający dni do przebaczenia po posiłku wyszli na kwadratowy plac ozdobiony czterema wieżyczkami strażników. Więźniowie podzielili się na małe grupki i rozmawiali, spacerując. Eril szła przed chłopakami tyłem, żeby móc na nich patrzyć podczas rozmowy. 

- Ktoś ci coś wstrzyknął? – spytał Gavil niepewnie. 

- Nikt mi nic nie wstrzyknął – zaprotestowała Eril natychmiast. – Za to jestem genialna. 

- I skromna – mruknął rozbawiony Morres. 

- To zawsze była moja mocna strona – przyznała dziewczyna. 

- Czy ty mogłabyś iść jednak przodem do przodu? – spytał sceptycznie Gavil. 
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Eril posłusznie zaczęła iść we właściwy sposób. 

- A powiesz nam w końcu, do czego doszłaś? – zapytał Morres. 

- To znaczy, bardziej muszę z wami coś ustalić. 

- Dobra, wszystko jedno, powiedz w końcu, o co chodzi! 

Eril wróciła do chodzenia tyłem. Gavil tylko wywrócił oczami. 

- Czy któryś z was o tym pomyślał? Ci wszyscy ludzie – nieznacznie wskazała spacerujących – są pół 

robotami. 

- To logiczne – przyznał ostrożnie Gavil. 

- To pewne – poprawił go Morres. – Ale trzeba przyznać, nie wpadło mi to do głowy. 

- A widzisz – podchwyciła Eril. – To teraz pomyśl, ile musi być osób z obcymi ciałami w całym Woje-wództwie, w całym Państwie. 

- Pewnie sporo… - Gavil stawał się coraz ostrożniejszy w udzielaniu odpowiedzi. – I co w związku z tym chciałaś z nami ustalić? 

- Po wojnie z AI wszystkie sztuczne inteligencje zniknęły, a ludzie boją się powrotu myślących robotów jak morowej zarazy. 

- I…? 

- Musimy ustalić przynajmniej między sobą, kto jest człowiekiem, a kto nie. 

- Na radzie zaraz po wojnie ustalono, że każdy żywy organizm, w którym jest więcej mechanizmów niż pięćdziesiąt procent objętości ciała, jest już robotem. Dla ludzi chorych to ma jakieś tam dodatkowe podpunkty – przypomniał sobie Morres z lekkim wysiłkiem. 

- A tutaj został tylko mózg, czyli ile? Dwa procent? Czy to znaczy, że już nie jesteśmy ludźmi, że odma-wiamy im wszystkim – zatoczyła krąg ręką – prawa do człowieczeństwa? 

- Nie, oczywiście, że nie – zaprotestował Morres gwałtownie. – Ja się jak najbardziej czuję w dalszym ciągu człowiekiem. 

- Prawo mówi, że już nimi nie jesteśmy – przypomniał Gavil z przekąsem. – Według ogółu społeczeń-

stwa bardziej ludzkie są istoty, które są w większej części organiczne… 

- Czyli w tym wypadku ciała wypchane komputerami – weszła mu w słowo Eril. 

- Dokładnie – przyznał wyjątkowo pokojowo Gavil. 

- Moment, czyli co? – spytał zdezorientowany Morres. – Bo ja się chyba zgubiłem. 

- Czyli to, że prawo nie jest po naszej stronie, więc nie możemy nikomu o tym wszystkim powiedzieć, bo trafimy do pieca hutniczego – wyjaśniła mu usłużnie Eril. 

- Poza tym, żebyśmy pękli, nie udowodnimy im, że mamy ludzkie mózgi i to z nas zostało – poparł ją Gavil. 

- Jesteśmy na straconej pozycji – dziewczyna skinęła głową. 

Przez chwilę szli w milczeniu. Eril z niezrozumiałą satysfakcją, Gavil ze spokojem płynącym z ustalenia czegoś konstruktywnego, a nieco ogłuszony Morres był zajęty przyswajaniem informacji. 
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- Czyli jednego jesteśmy pewni. O byciu człowiekiem świadczy obecność organicznego mózgu? – pod-

sumowała Eril. 

Odpowiedziały jej nieme kiwnięcia głową. 


*     *     * 

 

Tej nocy Eril miała kłopoty z zaśnięciem. Brak popołudniowej pracy zdecydowanie wpłynął na 

stan jej zmęczenia i teraz leżała na łóżku, przewracając się z boku na bok. 



Budzik powitała niezbyt pochlebnym określeniem. Na śniadanie poszła co najmniej nabuzo-

wana. Najchętniej rozniosłaby wszystko w pył. Może to dziwna reakcja na zmęczenie, ale ostatnie, co chciała zrobić to położyć się spać, a najchętniej wzięłaby udział w zawodach bokserskich. Chłopcy byli jeszcze spokojniejsi niż dzień wcześniej, nie mieli w sobie tego bojowego ducha, który wstąpił w ich koleżankę. 



Nudne zajęcia stały się jeszcze nudniejsze. Eril przynajmniej podjęła decyzję, co do zawodu, 

którego nie będzie wykonywać. Nigdy w życiu nie zatrudni się w fabryce, no chyba, że na kierowni-

czym stanowisku. 


*     *     * 

 

Dni płynęły i gdyby nie rozmowy z chłopakami Eril byłaby pewna, że zlały się w całość i stały 

jakąś okropną wiecznością. Żadnych nowych wniosków nie mieli, spostrzeżeń i przemyśleń też nie. 

Czuli, że ogarnia ich bezczynność, a jednocześnie byli ograniczeni i nie mogli nic zrobić, co dodatkowo ich irytowało. Gavil jakby zamknął się w sobie, Morres starał się dla równowagi zachować w miarę 

optymistyczne spojrzenie na rzeczywistość. Eril natomiast nadal była zacięta i skłonna do działania, a wszystko oceniała z zatrważającą trzeźwością umysłu. Każde gdybanie ucinała w zarodku. Ich ulubionym miejscem do rozmów stał się spacerniak, na który wychodzili co drugi dzień. 


*     *     * 

 

Przedostania noc w tym okropnym miejscu jednocześnie napełniała nadzieją i irytowała w 

najwyższym stopniu. Eril kręciła się w łóżku, przewracając z boku na bok. Przekładała poduszkę, koc, próbowała zasnąć głową w drugą stronę, wszystko na nic. W końcu poderwała się z posłania i zaczęła spacerować do celi. Zaczęła się zastanawiać nad pewną sprawą, która męczyła ją od kolacji, ale nie chciała jej do siebie dopuścić, bo miała zamiar iść spać. Ale teraz kiedy i tak było pewne, że nie zaśnie, mogła ją swobodnie roztrząsać. I tak też robiła. 



Wpół do szóstej miała już opracowaną całą koncepcję rozmowy z chłopakami. Mimo że do 

niczego nowego w zasadzie nie doszła, z utęsknieniem czekała na budzik. Pół godziny, mimo że po-

winno się jej dłużyć, przeleciało nadzwyczaj szybko. 



Do stołówki dotarła jako jedna z pierwszych, ale obydwaj siedzieli już przy stole. Wzięła swoją 

porcję i podążyła szybko w ich kierunku. 

- Umarłam i nie wiem, gdzie jest mój trup – oznajmiła, siadając. 

Gavil i Morres zastygli ze sztućcami w połowie drogi do ust. 

- Przepraszam, co ci się zgubiło? – zapytał osłupiały Gavil. 

- Trup – wyjaśniła uprzejmie dziewczyna, siadając. 

- Nie no, ty to potrafisz człowieka zaskoczyć – przyznał Morres z uznaniem. – Mogłabyś tę wypowiedź 

jakoś rozwinąć? 

- Proszę bardzo – zgodziła się łaskawie. – Sprawa jest w gruncie rzeczy dość prosta. W laboratorium teoretycznie mnie zabili, pozbawiając mózgu, mam rację? 
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- A tej się znów zebrało na filozoficzne rozmowy – żachnął się Gavil, ale słuchał uważnie. 

- Kiedy człowiek żyje, kiedy żyje jego mózg, czy ciało? 

- To tak nie można – zaprzeczył Morres. – To jest skompilowane. Przecież wszystkie zmysły- 

- Ale jak ich nie masz, myślisz i tak – przerwała mu Eril. – Tam w laboratorium zostały moje zwłoki i wypełnili je sztuczną inteligencją, więc sobie poszły. Gdzie teraz są, co robią, komu i do czego są potrzebne? Życzę sobie wiedzieć, gdzie jestem. 

- Matko kochana… - wyszeptał Gavil. – Czy ty możesz przy każdej wypowiedzi nie przyprawiać nas o 

zawał serca? 

- Fakt, muszę wychodzić z szoku po każdej rozmowie z tobą, - przyznał Morres – ale to, co mówisz, ma sens. 

- Wiem o tym – Eril kiwnęła głową. 

- Dobra, to może jeszcze raz dawaj te zwłoki, trupy, czy co to tam było – powiedział z westchnieniem Gavil. 

- Po co komu ludzkie zwłoki? Laboratorium de facto zajmuje się pozyskiwaniem ludzkich ciał. Robi to humanitarnie i to jakim kosztem! Produkują idealne kopie ludzi, których pozbawiają organicznych 

zwłok. Przecież to jest najwyższa technologia i niewyobrażalne koszty! 

- I jaka jest z tego konkluzja…? – spytał Morres ostrożnie. 

- Konkluzja jest taka, że te ciała muszą być im potrzebne w konkretnym, bardzo istotnym celu. To 

musi być coś naprawdę ważnego. 

- Okej… - powiedział Gavil powoli. – I tak pozostają nam pytania: kto i dlaczego to robi. 

- A odpowiedzi nie ma… - powiedział melancholijnie Morres. 

Eril pokiwała głową, a Gavil zapatrzył się w przestrzeń. 


*     *     * 

 

Eril ósmego dnia wreszcie dostała od strażnika inne zadanie. Praca zmieniała się w cyklu tygo-

dniowym, więc przynajmniej na koniec zrobiło się ciekawiej. Nie na długo, bo po godzinie i nowy obowiązek jej się znudził. Tylko tyle, że mniej niż poprzedni. W spawaniu ze sobą dwóch kabelków na-

prawdę nie mogła dopatrzeć się niczego interesującego. 



Ostatni dzień nie motywował jej do pracy ani trochę bardziej niż siedem poprzednich. Nie 

chciało jej się dokładnie tak samo bardzo. Starała się tylko nie zwracać na siebie uwagi strażników swoim lenistwem w obawie dostania następnych dni w Cytadeli. 



Przy obiedzie całą trójkę dopadła jakaś dziwna melancholia. Siedzieli i nic nie mówili. Tylko 

patrzyli na siebie znacząco, jakby w milczeniu o czymś rozmawiali, ale żadne z nich nie wiedziało, o czym. 

- Przyznam, że cały czas chodzi mi po głowie to, co powiedziałaś rano – Morres w końcu przerwał ci-szę. 

- Mnie też to męczy, jak mam być szczery – Gavil pokiwał głową. 

- Wiem – przyznała Eril. – Sama cały czas o tym myślę. Ale któryś z was coś wymyślił? 

- Sęk w tym, że nie – mruknął Morres. 
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- Mam wrażenie, że z pozycji, na której jesteśmy, już nie wiele możemy wyciągnąć – powiedział po-

sępnie Gavil. – Trzeba się zacząć dowiadywać czegoś na zewnątrz. 

- Jutro wychodzę. Postaram się coś ustalić – obiecała Eril. 

Gavil jakoś dziwnie poruszył szczękami. Z jego oczu strzeliły pioruny, ale twarz pozostała niewzru-szona. 



Chłopak marzył o tym, żeby pójść teraz do jakiejś pracy i oderwać się od znajomych. Miał 

sprawę do gruntownego przemyślenia, a spacerniak wchodził mu w paradę. Morres i Eril nie mieli takich problemów. Pytania kto i dlaczego nadal nie znajdowały odpowiedzi, więc zaczęli rozmawiać na luźne tematy. Gavil najchętniej pochodziłby sam, ale miał jakieś dziwne opory przed oddzieleniem się od tamtej dwójki. Spacerowali wokół placu i przynajmniej dwie trzecie tej grupki ogarnął pozytywny nastrój. 


*     *     * 

- No to co? Do zobaczenia po tamtej stronie murów – powiedziała Eril, wstając od kolacji. – Tylko nie wywińcie niczego w międzyczasie, bo nie chce mi się na was długo czekać. 

- Będziemy grzeczni – zapewnił ją Morres. – Do zobaczenia. 

- Do zobaczenia – powtórzył jak echo Gavil. 



Eril wróciła do siebie, wzięła prysznic i położyła się. Po bezsennej nocy zasnęła niemal natych-

miast. Zaledwie po godzinie do jej celi wszedł strażnik. 

- Co jest? – dziewczyna uniosła się na łokciu. 

- Twoje dni do przebaczenia już minęły. Możesz wracać do domu – poinformował ją strażnik. 

- Bardzo dobrze – dziewczyna zerwała się i chwyciła torbę. Nie rozpakowywała jej, więc wszystkie rzeczy były gotowe do wzięcia. 



Strażnik wskazał gestem, żeby szła pierwsza. Na drugim końcu korytarza były drzwi nie wyróż-

niające się niczym szczególnym. Weszli przez nie do niewielkiego pokoju bez okien z krzesłami ustawionymi pod wszystkimi ścianami. Nasuwały skojarzenie z poczekalnią w przychodni lekarskiej. 

- Poczekaj tutaj. Naczelnik musi przygotować twój wypis. 



Eril siadła na jednym z krzeseł, a jej przewodnik zniknął za kolejnymi drzwiami. Nigdzie nie 

było zegara, co sprawiło, że czas oczekiwania dłużył się dziewczynie jeszcze bardziej. Nudziło jej się strasznie, a w dodatku strasznie chciało jej się spać. Poczuła, jak ogarnia ją senność, coraz większa i większa… 

- Zapraszam – obudził ją głos strażnika. 



Ocknęła się i zerwała z krzesła. Weszła szybkim krokiem do gabinetu. Siedzący za biurkiem 

dostojnik wskazał jej krzesło naprzeciwko siebie. Usiadła. 

- Proszę, tu jest twój wypis. Odbyłaś swoje dni do przebaczenia i wina została ci wybaczona – rzekł 

mężczyzna oficjalnie. 

Eril nie mogła się powstrzymać i wywróciła oczami. 

- Nie rób głupot, to się więcej nie zobaczymy – dodał. 

- Nie będę – zapewniła go. – Do niezobaczenia – zabrała z biurka dokument opatrzony stosownymi 

pieczątkami i podpisem. 

18 



 Marta Lang  





Strażnik wyprowadził ją przez drugie drzwi gabinetu. Przeszli krętym korytarzem z zaledwie 

kilkoma parami drzwiami i w końcu wyszli na dziedziniec. Nadzorca otworzył bramę i Eril wyszła szybkim krokiem z terenu Cytadeli. Był piękny, słoneczny dzień, który każdego powinien napawać optymizmem. Gdzieś nawet ćwierkały ptaki. Leśna zieleń po tygodniu wśród szarych ścian wydawała się jeszcze bardziej soczysta. Po kilku minutach dotarła do przystanku autobusowego na obrzeżach miasta. 

Spojrzała na zegar wiszący nad rozkładem jazdy. Trzynasta?! Co za marnotrawstwo czasu! Siedziała w tej poczekalni ze dwanaście godzin, znaczy. . spała w tej poczekalni ze dwanaście godzin. To jakiś idiotyzm. 

- Nigdy więcej! – postanowiła sobie. Nie nigdy więcej nie złamie prawa, ale nigdy więcej nie da się na tym złapać. 


*     *     * 

- Myślisz, że ona jest człowiekiem? – spytał nieoczekiwanie Gavil, kiedy siedzieli we dwóch przy śniadaniu. 

- Kto? – zapytał Morres z pełnymi ustami. 

- Jak to kto? Eril oczywiście. 

- Przecież ustaliliśmy, że- 

- Nie o to mi chodzi – przerwał mu Gavil. 

- To o co w takim razie? – spytał Morres podejrzliwie. – Masz jakieś dodatkowe zastrzeżenia? 

- Chodzi mi o jej zachowanie. Nie uważasz, że jest jakaś dziwna? 

- Znaczy jaka? 

- Taka… zimna, logiczna. Zauważyłeś, że w ogóle się nie denerwuje, nie irytuje, nawet się nie wścieknie! 

- Może dobrze maskuje emocje – wysunął przypuszczenie Morres. 

- Do tego stopnia? Chyba sam nie wierzysz w to, co mówisz – Gavil popatrzył na niego pobłażliwie. 

- Wiesz, ludzie mają różne charaktery… 

- Pralka ma od niej więcej uczuć. 

- Chyba przesadzasz… 

- Okej, - Gavil zamyślił się na chwilę – przyjmijmy, że jest nieludzko spokojna i obrzydliwie wyrachowana, ale nawet komuś takiemu kiedyś nerwy muszą strzelić, nie? 

- Może jeszcze nie widzieliśmy jej w sytuacji, w której by się zdenerwowała – podsunął ostrożnie Morres. 

- Wiadomość, że twoje ciało jest niewiadomo gdzie, a ty masz mózg w robocie to za mało? 

- My też nie dostaliśmy zawału – zauważył Morres. 

- Ale przyjemne to nie było, co? Ona sprawiała wrażenie, jakby jej to nie przeszkadzało. 

- Może- 

- Zresztą zostawmy jej rozterki duchowe – Gavil nie dał mu dojść do słowa. – Nie wiem, jak ty, ale ja bym nie pokroił kogoś, z kim rozmawiałem dwie minuty temu, a teraz nie żyje z mojej winy. 
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- A ty znowu o tym! Poza tym chyba się zapędzasz, to nie wina Eril, że ona nie żyje. 

- Wszystko jedno – zirytował się Gavil. – Ale ją poszatkowała, tak? 

- Dałbyś już spokój – mruknął zmęczonym głosem Morres. – Wcale jej nie poszatkowała, tylko mu-

siała coś sprawdzić. To było naprawdę istotne, sam wiesz. Zresztą Eril przecież nie cięła jej. Co do tego ciebie też przekonała. 

- Właśnie o to mi chodzi! Żebyś sto lat myślał, nie znalazłbyś takich argumentów i to w takiej sytuacji, a jej przyszły natychmiast! 

- Chyba zaczynasz tworzyć teorie spiskowe. 

- Nie wydaje ci się to dziwne? A skąd wiedziała, kiedy wrócić do sali z łóżkami, co? Mówię ci, że ona jest robotem! 

- Czy ty siebie słyszysz? – spytał Morres zmęczonym głosem. – I co? Przysłali ją na przeszpiegi, bo zauważyli, że obudziliśmy się za wcześnie? Gdyby tak było, nie pozwoliłaby nam wejść na blok opera-

cyjny, a ona sama to zaproponowała. 

- Żeby nas potem pozabijać – podsunął usłużnie Gavil. 

- Tak, jak tylko wyjdziemy z Cytadeli, zastrzeli nas z palca, który pełni rolę pistoletu – przyznał Morres sarkastycznie. – I po co? Dla przyjemności? Przecież to nielogiczne. Szczególnie że humanoidy nie odczuwają czegoś takiego jak przyjemność. 

- Więc ona udaje, że ją odczuwa, żeby jeszcze bardziej upodobnić się do człowieka! Żeby móc go uda-wać! Skąd wiesz, do czego mogą jej jeszcze użyć? 

- Przecież odbywała z nami dni do przebaczenia. 

- Dla niepoznaki! 

- Jak dla mnie, to ty masz urojenia albo właśnie zaczyna ci się obłęd – oparł Morres, wstając do stołu. 

– I zapewniam cię, że ona nie jest robotem – dodał z wielkim przekonaniem. 



Kiedy stał już przy taśmie produkcyjnej, nadal myślał nad tym, co powiedział Gavil. Tkwiła w 

nim granitowa pewność, że Eril jest człowiekiem, ale ziarno wątpliwości zostało już zasiane… 

Rozdział 2 



Protus Mawali był wdowcem i miał dwie córki. Były wojskowy, który doszedł do stopnia gene-

ralskiego, po śmierci żony zrezygnował ze służby i znalazł zatrudnienie jako jeden z wysoko postawionych urzędników burmistrza. Tak się szczęśliwie składało, że mieszkał na obrzeżach centrum Czwar-

tego Województwa, a dojazd do pracy nie stanowił problemu. 

Razem z córkami zajmował niewielki domek w jednej z lepszych i bardziej zielonych dzielnic. 

Były w nim trzy duże pokoje. Jeden z nich zajmował Protus. Pomieszczenie służyło mu za sypialnię i gabinet. Obie części były od siebie elegancko oddzielone niską ścianką. Meble były stylizowane na stare z ciemnego, lakierowanego drewna. Było ich niewiele, a reszta wystroju również była oszczędna, co sprawiało, że wszystko mieściło się w granicach dobrego smaku. 

W drugim pokoju przedzielanym na pół materiałową kotarą mieszkały jego córki. Jedna po-

łowa pomieszczenia była klinicznie czysta, druga swojsko zabałagonia. Trzeci największy i przechodni pokój robił jednocześnie za salon i jadalnię. Było tu dużo światła, które wpadało przez zachodnie okno. Salon był nowocześniejszy niż gabinet, ale utrzymany w podobnej kolorystyce. Z przedpokoju 

dało się przejść do łazienki i niewielkiej kuchni. Dom i garaż były otoczone wyjątkowo zadbanym 

ogrodem. Każda roślinka była dopieszczona i stanowiła bez mała oddzielne dzieło sztuki. 
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Starsza z córek Protusa nazywała się Amika i miała dwadzieścia cztery lata. Zielone oczy i 

włosy do ramion w mysim kolorze doskonale współgrały z delikatnymi rysami twarzy. Rano chodziła 

w wałkach, tworząc lekkie fale. Bardzo kobieca, czuła, prawie zawsze kierowała się uczuciami, a decy-zje podejmowała pod wpływem impulsu. Jednocześnie wszystko zawsze miała zaplanowane i była 

bardzo zapobiegliwa. Od śmierci mamy przejęła w domu wszystkie jej obowiązki. Choć jej ojciec zarabiał wystarczająco, podejmowała się różnych prac, ale tylko takich, które mogłaby wykonywać w 

domu. Cały dom, mimo że z wyglądu bardzo nowoczesny, powiewał staroświeckimi pozostałościami. 

A to za sprawą Amiki, która uparła się używać niektórych przedmiotów sprzed wielu lat w niezmienionej formie. 

Jej narzeczony był bardzo porządnym i zdyscyplinowanym człowiekiem. Wybrał wojskową 

ścieżkę kariety. Dbał o swoją narzeczoną i świata poza nią nie widział. Czuł ogromny respekt przed jej ojcem i miał z nim wyjątkowo dobry kontakt. 

Eril różniła się diametralnie od starszej o cztery lata siostry. Była wyrachowana i bardzo po-

wściągliwa. Zimną krew umiała zachować w każdej sytuacji. Logiczna i do bólu trzeźwo myśląca, co 

pozwalało jej znaleźć ripostę na każdą wypowiedź. Gotowa do działania, ale bardzo niezależna. Zawsze robiła to, co uważała za stosowne, co niezbyt często pokrywało się z ogólną opinią o tym, co 

słuszne. Zdaniem Amiki była potwornie leniwa. Już choćby to, że nie poszła na studia i nie udzielała się w domu. Eril stosowała jednak coś, co sama nazywała „lenistwem wybiórczym”, czyli angażowała 

się tylko w to, w co chciała, ale już wtedy na sto procent. Oprócz tego zawsze mówiła to, co myślała i miała niewyparzony język. Nie było to do końca prawdą, gdyż Eril potrafiła niesamowicie kłamać, o czym jej starsza siostra nie miała pojęcia. 

Amika swoją rolę starszej siostry zawsze łączyła z tym, że będzie kiedyś udzielała młodszej 

siostrze porad sercowych i w ogóle życiowych. Eril bardzo ją pod tym względem zawodziła. Zakochi-

wać się nie zamierzała i wszystko rozwiązywała we własnym zakresie, nawet się jej nie zwierzając. Po-nadto młodsza z sióstr Mawali miała trudny charakter i notorycznie naginała prawo, a Amika była 

skończoną legalistką, której istnienie przepisów dawało poczucie bezpieczeństwa. Kochały się nawzajem oczywiście, ale kłóciły niemal o wszystko. 


*     *     * 

 

Amika krzątała się w kuchni, przygotowując obiad, kiedy drzwi wejściowe otworzyły się gwał-

townie. Tak mogła wchodzić tylko jedna osoba. 

- O, już jesteś! – zdziwiła się nieco, wychylając głowę z kuchni. 

- Nareszcie mnie puścili – odparła Eril, zamykając drzwi. – Myślałam, że coś mnie tam trafi. 

- Mam nadzieję, że dało ci to do myślenia i nie będziesz robić więcej głupot – mruknęła Amika. 

- Na to nie licz – ostrzegła ją siostra od razu. 

- I jak to jest możliwe, że wychowywali nas ci sami rodzice? 

- Pozostaje jeszcze kwestia charakteru – wyjaśniła uprzejmie Eril. – Ojciec jest? 

- Nie, będzie za godzinę. 

- Świetnie, to ja idę do łazienki. Pralka wolna? 

- Będziesz prać? – zdziwiła się śmiertelnie Amika. 

- Nie, planuję podróż międzygalaktyczną – odparła zgryźliwie Eril i zniknęła w łazience. 



Od razu zrzuciła z siebie ubranie i razem z rzeczami z torby wrzuciła do pralki. Po namyśle do-

rzuciła i samą torbę. Stanęła przed lustrem i przyjrzała się uważnie swojemu odbiciu. Długie, gęste 21 
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blond włosy, oczy w ciemnoniebieskim kolorze, którego zazdrościły jej wszystkie dziewczyny w dzielnicy. Wszystko odziedziczone po ojcu. O ile tu można mówić o dziedziczeniu. Wysoka, szczupła, 

zgrabne dłonie, bezkonkurencyjne nogi. Kopia była idealna. Z podziwem przyznała, że ci w laboratorium naprawdę się postarali. Chociaż mogli jej poprawić fryzurę. To ścięcie na prosto trochę już jej się znudziło. 



Weszła pod prysznic. Po piętnastu minutach udało jej się w końcu pozbyć okropnego zapachu 

Cytadeli i kurzu. Jeszcze trochę, a przy myciu pozbyła się i skóry. Ubrała się i zabrała z pralki czyste, suche, poskładane w kostkę ubrania i upraną torbę. Zaniosła to wszystko do swojego pokoju. 

Wszystko było w nim tak, jak zostawiła. Amika ograniczyła się do odkurzenia dywanu i nie tknęła palcem porozrzucanych rzeczy. Eril weszła do kuchni i siadła na blacie, co okropnie denerwowało jej siostrę. 

- Zejdź z blatu – poprosiła. 

Eril pufnęła, ale zsunęła się na podłogę. 

- Siller będzie na obiedzie? – spytała. 

- Będzie – przytaknęła Amika. – Mogłabyś ogarnąć w salonie? 

- Przecież tam jest kliniczny porządek! – zaprotestowała Eril. 

- Idź mimo wszystko. 



Eril wywróciła oczami i poszła do salonu. Wyrzuciła chusteczkę do nosa leżącą na stole i usa-

tysfakcjonowana siadła na kanapie. Nie wytrzymała tak długo. 

- Wychodzę! – zawołała, zakładając kurtkę. 

- Wróć za pół godziny, będzie obiad! – odkrzyknęła Amika. 



Za osiedlem, na którym stał dom Eril, znajdował się rozległy iglasty las. Jej ulubione miejsce 

do spacerów. Weszła między drzewa i oddała się rozmyślaniom. Przede wszystkim doszła do wniosku, 

że jest szczęśliwa. Przynajmniej chwilowo. Wróciła do domu, odbyła karę i miała określone plany na przyszłość. Jedyne co jej ten idealny obraz świata mąciło, to sztuczne ciało, które miała i choć nie przeszkadzało jej ono, nie miała go przecież bez powodu. A chłopcy? Jak się zachowają, gdy wyjdą? 

Morres to może jeszcze, ale Gavil? Gdyby wszystko zależało od niej, sprawę uznałaby za zamkniętą. 

Niestety w obecnej sytuacji musiała się jeszcze liczyć z ich zdaniem. Nie znosiła być zależna od innych ludzi. 



Pół godziny minęło i dziewczyna zdecydowała się wracać. W domu nadal była tylko Amika. 

Protus i Sil er jeszcze nie wrócili. Mimo gwałtownych protestów musiała pomóc siostrze nakryć do 

stołu. Kiedy kładła ostatni talerz, drzwi do domu otworzyły się i stanął w nich Protus. 

- Cześć! – uściskał młodszą córkę. – Przeżyłaś? 

- Jak widać – dziewczyna uśmiechnęłaś się do niego. 

- Wróciła i już się panoszy – mruknęła Amika, ściskając ojca. 

- Nie przesadzaj, nawet pranie sama zrobiłam – zaprotestowała Eril. 

- Dobrze się czujesz? – Protus spojrzał podejrzliwie na córkę. – A może zrobili ci pranie mózgu? 

- Nie, po prostu, jakbym czekała, aż ona zrobi to pranie, to dostałabym te rzeczy jutro, a już nie wytrzymałabym z tym smrodem – odgryzła się dziewczyna. 
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- W przeciwieństwie do ciebie mam co robić i nie mogę wszystkiego rzucić, żeby prać ci skarpety! – 

obraziła się Amika. 

- Wypominasz mi to za każdym razem. Możesz już przestać. Sama chciałaś przejąć obowiązki mamy, 

to teraz nie marudź. 

- Ja chciałam? – zdziwiła się śmiertelnie Amika. – Wcale nie chciałam! Po prostu nie miałam innego wyjścia. Kto miał się zająć domem? Przecież tata pracuje! A może rozkapryszona nastolatka? 

- Nigdy nie byłam rozkapryszona – odparła spokojnie Eril. 

- Wszystko jedno! – zezłościła się Amika. – Smarkata byłaś i tyle. 

- Nie tak znów bardzo. 

- Ale teraz przynajmniej mogłabyś się zaangażować! 

- Dzięki, mam co robić – odparła Eril sucho. 

- Jakoś tego nie widzę – prychnęła jej siostra. 

- Ale mam – Eril nie do końca mogła sprecyzować, co ma do robienia, ale miała. 



Protus przysłuchiwał się tej wymianie zdań z filozoficznym spokojem i nawet był rozbawiony. 

Jako jedyny zauważył wchodzącego Sil era, który trafił w sam środek awantury. 

- Dzień dobry, cześć – przywitał się niepewnie. – Mogę wejść? 

- Wchodź, oczywiście – zachęcił go Protus. – Nastąpiła gwałtowniejsza wymiana zdań. 

- Właśnie widzę – przyznał nieco ogłuszony mężczyzna. 

- O, Siller! – Amika dopiero teraz zauważyła jego obecność i pocałowała go w policzek. – Wchodź i się nie przejmuj. Eril właśnie wróciła i nadrabiamy zaległości z ostatnich ośmiu dni. 

Eril musiała przyznać, że jej siostra jest całkiem niezła w mydleniu oczu, ale chyba tylko swojemu na-rzeczonemu. 

- Cześć, Eril – przywitał ją Siller entuzjastycznie. – I jak było? Warto było wycinać taki numer? 

- A wiesz, że to jest dobre pytanie – odparła dziewczyna w zamyśleniu. 



Wszyscy skierowali się do salonu i usiedli przy stole. Mimo istnienia samogotujących kuche-

nek, Amika uparła się, że będzie przyrządzać posiłki w tradycyjny sposób. Domownikom wychodziło 

to na dobre, a ona zyskała dzięki temu unikalne w tych czasach umiejętności. 

- Pewnie napracowałaś się tam za wszystkie czasy – powiedziała Amika, stawiając na stole wazę z 

zupą. 

- Żebyś wiedziała – jej siostra energicznie pokiwała głową. – Myślałam, że zdechnę z nudów. 

- Znając twoje zamiłowanie do pozyskiwania informacji, zostawiliśmy ci wszystkie gazety z tych ośmiu dni – dodał Protus. 

- Pewnie w Cytadeli nie miałaś za wiele możliwości do dowiedzenia się, co się dzieje na zewnątrz – 

zauważył Siller. 

- Dzięki – Eril uśmiechnęła się lekko. – Fakt, interesująco to tam nie było. A u was działo się coś ciekawego? 

- Nic niezwykłego – Protus machnął lekceważąco ręką. – Takie tam. Zresztą sama zobaczysz. 
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- Ale naprawdę nic? – zaciskała dziewczyna. 

- Mamy ci spoilerować gazetę? – zdziwiła się Amika. 

- Nie, poczekam –Eril westchnęła z rezygnacją. 



Obiad płynął spokojnie w miłej, rodzinnej atmosferze. Jakże był inny od posiłków spożywa-

nych przez ostatnie osiem dni. Dziewczyna aż wzdrygnęła się na samą myśl. A Morres i Gavil nadal 

tam tkwili. 

- Jak w pracy? – spytał Protus Sillera. 

- Dobrze, dziękuję. Jutro mamy mieć badania na wytrzymałość mięśni. Znając życie, za dwa dni dostaniemy niezły wycisk na ćwiczeniach siłowych – odparł tamten. 

- Tak na dobrą sprawę, po co nam teraz wojsko? – spytała Eril w przestrzeń. – Nie to, żebym kwestionowała twoje powołanie, – zwróciła się do narzeczonego siostry – ale tak z ciekawości. 

- Prezydent cały czas nie jest pewien, co do losów twórców AI – wyjaśnił Protus spokojnie. – Istnieje możliwość, że wróci z armią… 

- AI w ciałach robotów. Genialne – powiedziała Eril w sztucznym zachwycie. – Nie wiem, skąd wzięliby surowce i fabryki, bo własnymi siłami, to najwyżej szałas mogą zbudować, ale nie wiem, może tam 

coś jednak ocalało. 

- Uważaj… - ojciec pogroził jej palcem. – Nie chcesz chyba znów odwiedzić Cytadeli? 

- Dziękuję za takie atrakcje, wystarczy mi raz na zawsze. 



Po obiedzie Amika podniosła się, żeby pozmywać, ale ojciec usadził ją z powrotem. 

- Idźcie z Sillerem do ogrodu. Już się dość się dzisiaj napracowałaś – powiedział. – Ja pozmywam. 

- Przecież byłeś w pracy – zaprotestowała córka. – Może niech Eril pozmywa tym razem? 

- Chyba sobie żartujesz – odparła spokojnie siostra. 

- Eril, Amika ma rację. Dziś twoja kolej – poparł starszą córkę Protus. 

- Noż po prostu… A w ogóle od kiedy są jakieś kolejki do zmywania, co? 

- Od dzisiaj – Protus podniósł się z krzesła i poszedł do siebie. 



Para narzeczonych opuściła dom i udała się do ogrodu, a Eril została w towarzystwie brud-

nych naczyń. Westchnęła ciężko i ruszyła z wieżyczką talerzy do kuchni. Włożyła je do zmywarki i włą-

czyła program. Z rezygnacją zapatrzyła się na parę w ogrodzie. Siller podciągnął się na rękach, obrócił 

wokół gałęzi i majestatycznie opadł na ziemię. Amika coś do niego powiedziała, a on się uśmiechnął. 



Eril mu pozazdrościła. Zawsze chciała umieć takie rzeczy, ale jakoś nigdy nie chciało jej się za-

cząć ćwiczyć. Przypomniało jej się to, co Sil er powiedział przy obiedzie o ćwiczeniach siłowych. Jej zdaniem mężczyźnie ćwiczenia nie były potrzebne. Sama nie lubiła się przemęczać. Sylwetka sylwetką, ale to mózgiem trzeba pracować. Żeby tylko istniał jakiś sposób, żeby zwiększyć sprawność 

fizyczną bez wysiłku. Gdzieś z tyłu głowy zaczął jej się rodzić pomysł… 

Zmywarka głośnym piknięciem oznajmiła, że już skończyła z naczyniami. 

- Oj, cicho bądź! – warknęła na nią dziewczyna i postarała się ponownie skupić. 



Podczas wyjmowania ze zmywarki wyklarował jej się pomysł. Zdaniem autorki absolutnie ge-

nialny. Zakładając, że wszyscy trafiający do Cytadeli dostają zamiast ciała maszynę i o tym nie wiedzą… Traktują je jak swoje, jakby nic się nie stało, to znaczy chudną, tyją, ćwiczą, poprawiają kondycję 24 
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i to działa… Załóżmy, że działa. Więc może istnieje sposób, żeby obejść ćwiczenia i uderzyć od razu do urządzenia. Skoro już zabrali jej ciało i bez jej zgody zamienili na robota, niech ma chociaż z tego jakieś korzyści. 



Między szklankami, a sztućcami pojawił się problem. Cała machineria była pod skórą, więc 

należałoby ją zdjąć. Jak zdjąć to i założyć. I co? Zszyć, skleić? Przecież będzie wyglądała jak Franken-stein. „Gdyby mama żyła… Ale nie żyje. Dlaczego? Bo umarła, przestań tworzyć teorie spiskowe! Ale nad czymś przed śmiercią pracowała. To chyba naturalne. Ale nad czym? Należałoby sprawdzić.” 

Spojrzała na zegarek. Było za późno. Laboratorium koło kliniki wojskowej już nie pracowało. Pojedzie jutro. 



Skończyła ze zmywarką i wyszła do przedpokoju. Przejrzała się w lustrze. Mimo że odbijała się 

w nim ta sama dziewczyna, co zawsze, było w niej coś innego. Nadal była pod ogromnym wrażeniem 

swojego nowego ciała. Okoliczności, w jakich je dostała, nie mogły przygasić jej uznania dla misternej oboty. Jej wzrok padł na dywanik leżący na klapie do piwnicy. W sumie nie zaszkodzi sprawdzić. 



Odsunęła klapę przyciskiem na ścianie i zeszła po schodkach.  Światło zapaliło się, oświetlając 

uporządkowane wnętrze. Podeszła do regału z rzeczami po mamie. Zabrała się do przeglądania do-

brze już znanych kartonów. Nie było w nich nic, czego by już wcześniej nie widziała. Trochę ubrań, ozdoby do włosów, biżuteria. Był też dysk z poukładanymi w rodzinny album zdjęciami i filmami. Ja-kaś stara korespondencja i inne pamiątkowe przedmioty. Ani śladu niczego, co mogłoby zaintereso-

wać Eril. Był za to dysk opisany jako „Pamiętnik”. Dziewczyna przez chwilę ważyła go w dłoni, ale ostatecznie odłożyła na miejsce. Wszystko, co zdaniem mamy powinna wiedzieć, znajdowało się w 

rodzinnym archiwum. Człowiekowi jednak to minimum prywatności trzeba zostawić, nawet, jeśli już 

nie żyje. 



Wyszła z piwnicy z mocnym postanowieniem, że jutro pojedzie do laboratorium. A teraz 

może się wreszcie oddać jednemu z ulubionych zajęć. Położyła się na łóżku, do niewielkiego sześciennego pudełka stojącego na stoliku nocnym wpięła gazety, mieszczące się na jednym nośniku. Nad nią wyświetlił się pulpit. Otworzyła prasę, odszukała dziennik sprzed ponad tygodnia i zatopiła się w lekturze. 



Nagłówki głosiły kolejno: „Rząd prowadzi badania nad połączeniem organizmów żywych z 

maszynami” „W Trzecim Województwie zostanie wybudowany nowy wieżowiec” „Już w lipcu zosta-

nie otwarta nowa autostrada między Pierwszym, a Szóstym Województwem” „Badania rządu zostały 

zakończone: połączenie organizmu żywego z maszyną zostało uznane za niemożliwe, nie ma roboto-

zwierząt”  „Ostateczne głosowanie rozwiązuje sprawę: protezy to szczyt możliwości jeśli chodzi o po-

łączenie człowieka z maszyną” „Badania w dziedzinie paliw samochodowych wkraczają na nowy tor” 

„Piękne ciało? Nic prostszego! Klinika Kamalii oferuje zabiegi maszyną budującą mięśnie” „Rząd zwo-

łuje zgromadzenie narodowe w związku z wynikami ostatnich badań”. 



Kiedy Eril doszła do ostatniej gazety, do pokoju weszła Amika. 

- Leżysz tu od obiadu? – spytała siostrę. 

- Od wyjęcia ze zmywarki – poprawiła ją Eril z wyrzutem. 

- Nieważne. Będę u siebie. O czym teraz czytasz? A, o tym? W ogóle nie rozumiem, nad czym się za-

stanawiali. To oczywiste, że człowiek to człowiek, a robot to robot i należy go zniszczyć. 

- Możesz mi nie spoilerować? – spytała Eril przez zaciśnięte zęby. 

- A fakt, przepraszam. 



Amika poszła do swojej części pokoju i zasunęła kotarę, a jej siostra pełna najgorszych prze-

czuć zagłębiła się w lekturze. 
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„Zorganizowane poprzedniego dnia zgromadzenie narodowe rozstrzygnęło nurtującą nas w 

ostatnim czasie sprawę. Ostatnie badania donoszą, że połączenie organizmu organicznego z bytem 

mechanicznym jest niemożliwe. Największym sukcesem w tej dziedzinie są protezy. 



Po doniesieniach sprzed kilku tygodni, że na granicy Piątego Województwa spotkano czło-

wieka o ciele robota, rząd zdecydował się sprawdzić, czy to istotnie możliwe. Odpowiedź jest jednoznaczna: nie. Człowiek, by funkcjonować, potrzebuje własnego organicznego ciała i żadne kombinacje w stylu tych opisanych powyżej nie są możliwe. Oznacza to, że na pograniczu Piątego Województwa 

spotkano robota wyposażonego w doskonale rozwinięte AI! 



Chyba mamy już jasność, co do dalszych losów dwóch humanitarnie wygnanych naukowców. 

Szykują armię humanoidów, które wyprą nasz naród ze szczęśliwie i przy wielkim wysiłku odbudowa-

nego Państwa. 



Prawo do tej sytuacji odnosi się jasno: każdy humanoid ma zostać zniszczony. Bądźmy bez-

względni wobec nich, skoro oni są bezwzględni wobec nas. Nie kierujmy się współczuciem, którym są obdarzeni tylko ludzie, lecz zdrowym rozsądkiem. Pamiętajmy, co już nam zrobili! 



W razie wątpliwości, co do natury osoby, którą spotkacie, prezydent proponuje dwie próby. 

Po pierwsze sprawdzić, z czego ów osoba się składa. Biorąc pod uwagę ostatnie badania w przypadku metalu i kół zębatych odpowiedź jest oczywista. Po drugie pamiętajmy: tylko my mamy uczucia. Nie 

bójmy się naszej impulsywności. To jest coś, co odróżnia nas od tworów wygnańców.” 



„Cóż za doskonałe wyczucie czasu” pomyślała Eril z przekąsem. Gazeta sprzed kilku dni jasno 

pokazywała, że… no właśnie, że co? Albo rząd próbuje ukryć działania w Cytadeli, albo istotnie nic o nich nie wie i usiłuje się bronić. Choć to drugie jest mniej prawdopodobne. Eril nie była w stanie powiedzieć dlaczego, ale miała jakąś dziwną awersję do prezydenta. 

- Mogłabyś już iść spać? – spytała Amika, wtykając głowę prze kotarę. 

- Mogłabym – odparła Eril w roztargnieniu. 



Dziewczyna zgasiła światło i naciągnęła na siebie kołdrę. Po głowie cały czas skakała jej treść 

ostatniej gazety. Odczuwała związany z tym poważny niepokój. Jednak nie mogła jakoś skojarzyć, dlaczego się denerwuje. Wiedziała jednak, że kryptostres jest potężny. Jeszcze chwila i znajdzie furtkę. 

Osłona pęknie i przyczyna ukaże się w pełnej krasie. Jej mózg zaprotestował przeciwko temu bardzo stanowczo i postanowił się bronić. Zasnęła. 


*     *     * 

 

Eril obudziła się wyjątkowo wcześnie jak na siebie. Przez okno wpadały promienie słońca i za-

powiadał się piękny dzień. Jej siostra była w ogrodzie. O tej porze pewnie pieliła, żeby przed najgorszym upałem wrócić do domu i zająć się sprzątaniem. 



Dziewczyna wstała, zarzuciła łóżko kołdrą i poszła do kuchni. Amika nie zostawiła jej śniada-

nia, więc będzie musiała zrobić je sobie sama. Westchnęła ciężko i sięgnęła do szafki, gdzie stało jej ulubione urządzenie – samo gotująca kuchenka wersja mini. Nie używana od ponad tygodnia, ale na-pełniona. 



Wstukała swoje preferencje i poszła do łazienki. Kiedy wróciła po kilku minutach, w podajniku 

był parujący omlet i kubek z kawą. Eril zaniosła wszystko do stołu i zawróciła, żeby pójść po gazetę. 

Zabrała ze skrzynki nośnik uzupełniony przez gazeciarza. 



Siadła przy stole i zjadła śniadanie. W międzyczasie zdążyła przeczytać o kolejnych badaniach 

nad zamknięciem dziury ozonowej, które szły znacznie lepiej niż poprzednie. Talerz miała zamiar zostawić na stole, ale Amika ją uprzedziła. 
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- Odnieś go do kuchni – poprosiła, wchodząc na chwilę do przedpokoju. 



Eril najchętniej zignorowałaby słowa siostry, ale odniosła naczynia do kuchni, demonstracyj-

nie stawiając go na blacie naprzeciwko zmywarki. Wzięła z szafki w przedpokoju kluczyki do samo-

chodu i wyszła na dwór. W drodze do garażu spotkała siostrę. 

- Jedziesz gdzieś? – spytała Amika. 

- Jadę. 

- Kiedy wrócisz? 

- Nie wiem. 

- Tym gruchotem? – upewniła się siostra. 

- To nie gruchot, to zabytek. Swoją drogą w bardzo dobrym stanie – odparła znudzona Eril. 

- Włożyłaś talerz do zmywarki? 

- Chyba sobie żartujesz. Jeszcze jakieś pytania? 

- Nie, już żadnych. Postaraj się wrócić dzisiaj. 

- Dobrze prowadzę. 

- Ale masz niewyparzony język. Spróbuj tym razem niczego nie zmalować. 

- Już niech cię głowa o to nie boli. Dam sobie radę – zapewniła ją Eril i odeszła. 



Wsiadła do samochodu i wyjechała majestatycznie z bramy. Lubiła przejazd przez część zielo-

nej dzielnicy, ale dopiero na głównej drodze dawało się mocniej nacisnąć gaz. Od wczoraj zdążyła odnieść wrażenie, że rodzina usiłuje ją wychowywać. A to jakieś głupie wymagania, a to idiotyczne pytania. Co to ma być w ogóle? Z jednej strony ją to bawiło, a z drugiej złościło. Po pierwsze było już raczej za późno, a po drugie ona nie zamierzała się zmieniać. Po chwili odkryła przyczynę tych spóźnionych odruchów wychowawczych i uśmiechnęła się pod nosem. No tak, przecież trafiła do Cytadeli, 

więc była zaniedbana, więc trzeba się nią teraz zaopiekować. Na głupszy pomysł już nie mogli wpaść. 



Zapewne gdyby jeździła jednym z najnowszych samochodów, do centrum dotarłaby znacznie 

szybciej, ale lubiła swoje auto. Jednak mercedes c250d to jest coś, na czym można zawiesić oko. 

Szczególnie, jeśli pochodzi z dwa tysiące szesnastego roku. Mijała kolejne szklane wieżowce, dowo-dzące talentu projektującego je architekta. Ulice i chodniki były czyste, a miejska zieleń dokładnie przycięta. Centrum było bardzo nowoczesne i zadbane w każdym najdrobnieszym aspekcie. To 

wszystko razem robiło ogromne wrażenie, jednak Eril nie do końca się podobało. Uważała, że jest nie-zdrowo idealne i przez to pozbawione charakteru. Trudno jednak wymagać, żeby miasto zbudowane 

nagle i od zera miało swój charakter i swoją przeszłość. 

Zaparkowanie pod laboratorium obok kliniki wojskowej przysporzyło jej niemało trudności. 

Miejsca do zaparkowania nie było wcale, ale w końcu udało jej się jakoś wcisnąć samochód w nie-

wielką lukę dwie ulice dalej. 

- Do kogo? – zapytał strażnik, kiedy weszła do hal u. 

- Do Latisa Jensey – odparła dziewczyna. 

- Proszę poczekać – podniósł słuchawkę i przez chwilę czekał na odpowiedź. – Jak się pani nazywa? 

- Eril Mawali. 

Strażnik powtórzył nazwisko do telefonu. Jeszcze przez chwilę rozmawiał z kimś po drugiej stronie. 
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- Pan Jensey zaraz zejdzie – poinformował dziewczynę. 

- Dziękuję. 



Nie trzeba było długo czekać. Z windy w dzikim galopie wypadł naukowiec w białym fartuchu i 

z rozwianymi ciemnymi włosami. Popędził wprost na dziewczynę i mocno ją uściskał. 

- Jak ja się cieszę, że cię widzę! – wykrzyknął w euforii. 

- Ja też się cieszę – wykrztusiła Eril. 

- Chodźmy na górę, nie będziemy przecież rozmawiać w hallu – szarmanckim gestem zaprosił ją do 

windy. – Słyszałem, że byłaś w Cytadeli – zagadnął, kiedy weszli do środka. 

- Widzę, że wieści szybko się rozchodzą. Byłam, przez osiem dni. 

- I jak? Podobno to nie jest najprzyjemniejsze miejsce. 

- Nie da się ukryć. W ogóle nie rozumiem, dlaczego to się nazywa dni do przebaczenia, skoro w zasadzie odmowa wiąże się z publicznym linczem – Eril wzruszyła ramionami. 

- Marketing – Latis machnął ręką. – Poza tym teraz mamy takie ludzkie społeczeństwo, a tylko ludzie są w stanie wybaczać… wiesz, o co mi chodzi? 

- Tak, że odpokutowaniem za winę ją zmażą – przytaknęła. – Znasz kogoś, kto był w Cytadeli? – spy-tała, kiedy wychodzili z windy. 

Ruszyli niezbyt szerokim, idealnie czystym korytarzem. Na podłodze leżała ciemna wykła-

dzina, niemal całkowicie wygłuszająca ich kroki. 

- Znam ciebie – odparł Latis po namyśle. 

- No, ale oprócz…? 

- To nie bardzo… Nie, moment! Znam, taki facet siedział, jeszcze jako młody chłopak, za jakąś kradzież czy coś takiego, i jeszcze taka kobieta, pół roku temu spowodowała wypadek z jedną ranną osobą. 

- Coś ci opowiadali na temat? 

- Praca od rana do nocy, raz na dwa dni cztery godziny na spacerniaku – Latis wzruszył niepewnie ramionami. 

- Znaczy tak samo jak u mnie – podsumowała Eril. – Ich też badaliście? 

- Przepraszam, że ci przerwę, idziemy do bufetu, czy do mojego gabinetu? – zapytał mężczyzna, kiedy mijali wielkie ksero. 

- Może do ciebie, nie musimy siedzieć na oczach wszystkich. 

- Czyżbyś zamierzała mnie zabić? – spytał rozbawiony Latis. 

- Nigdy nic nie wiadomo… - odparła dziewczyna, odwzajemniając uśmiech. 



Weszli do niewielkiego gabinetu z oknem zajmującym całą jedną ścianę. Pozostałe były zasło-

nięte przez regały z drzwiami z matowego szkła. Siedli po dwóch stronach biurka. 

- O co pytałaś, zanim ci przerwałem? 

- Pytałam, czy ich też badaliście – przypomniała Eril. 

- A, faktycznie. Tak, ich też, w końcu są z naszego Województwa. To standardowa procedura. Ciebie też badaliśmy. 
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- Wiem, pamiętam. W życiu chyba nie spędziłam tyle czasu u lekarza – dziewczyna skinęła głową i za-myśliła się. 

- A jak w domu? Tata i Amika zdrowi? A Sil er? Nadal jest z twoją siostrą? – przerwał ciszę Latis. 

- Wszyscy zdrowi, ale chyba zaczęli mnie wychowywać. 

- To już nie za późno? – spytał rozbawiony mężczyzna. 

- Też mi się tak wydaje. A Sil er jest dalej z Amiką. Był wczoraj na obiedzie. A tak w zasadzie, dlaczego nas nie odwiedzasz? – zapytała dziewczyna ze zdziwieniem. 

- Wiesz, jak to jest. Praca, praca… 

- Może już nie przesadzajmy. Mógłbyś kiedyś znaleźć dla nas godzinę. Choćby w weekend. Chyba, że 

poświęcasz je jakiejś tajemniczej nieznajomej – poruszyła znacząco brwiami. 

- Nie ma żadnej tajemniczej nieznajomej – zaprzeczył Latis od razu. 

- Nadal kawaler? 

- Nadal, nadal – westchnął. – Ale, nie wypominając, ty też ciągle jesteś sama. 

- Ja nawet w tłumie jestem sama. 

- Ho, ho! Jaka poza – roześmiał się. – Akurat w twoim przypadku jestem w stanie w to uwierzyć. Nie ma takiego, który by z tobą wytrzymał. 

- Nie ma takiego, z którym ja bym wytrzymała – poprawiła go Eril. 

- O, przepraszam – mężczyzna podniósł dłonie w geście poddania, po czym przyjrzał jej się uważnie. – 

Jaki jest prawdziwy cel twojej wizyty? Rozmawia nam się bardzo miło, ale na pewno nie przyjechałaś tylko po to. 

- Chciałabym dostać rzeczy po mamie. 

- Przecież Protus zabrał prywatne rzeczy zaraz po jej śmierci – odparł zdziwiony Latis. 

- Chciałabym  wszystkie rzeczy – powiedziała z naciskiem dziewczyna. – Chyba macie tu jakiś karton z jej bardzo, bardzo prywatnymi rzeczami. 

- Mamy, ale nie wiem, czy możemy ci go wydać… 

- Przecież była moją matką. Raczej trudno o bliższe pokrewieństwo. Pełnoletnia też jestem. 

- Ale tu nie o to chodzi – mężczyzna pokręcił głową. – Skoro nie wydano wam tych rzeczy od razu, to znaczy, że w ogóle nie powinny być wydane. 

- Strażnik regulaminu pracy – mruknęła Eril z dezaprobatą. 

- Nie stoję tak wysoko, żebym mógł zmienić tę decyzję – powiedział Latis przepraszająco. 

- Ale wiesz, gdzie są te rzeczy? 

- Wiem… 

- A kiedy ktoś do nich ostatnio zaglądał? 

- Nie wiem… Chyba w ogóle nikt do nich nie zaglądał od początku… - odparł Latis ostrożnie. 

- Więc zapewne już nikt nie zajrzy – uzupełniła dziewczyna. 

- Do czego zmierzasz? 
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- Oboje dobrze wiemy, że i tak dasz mi ten karton – stwierdziła Eril. – Pomińmy ten etap, kiedy ja cię przekonuję niepodważalnymi argumentami, a ty próbujesz zasłonić się konsekwencjami. 

Mężczyzna stał przez chwilę niezdecydowany, patrząc na nią. Chciał choć raz okazać się nieugięty, ale z drugiej strony widział determinację na twarzy dziewczyny i odruchowo bardzo chciał pomóc. Z trzeciej natomiast ona rzeczywiście by go pewnie w końcu przekonała. 

- Dobra, zaraz przyniosę te rzeczy – Latis zgodził się ostatecznie. 



Mężczyzna wyszedł z pokoju, a Eril wstała i podeszła do okna. Roztaczał się stąd widok na 

dziedziniec wojskowej kliniki. Spacerowało po nim kilka osób różnej płci i w różnym wieku. Obserwowany pejzaż nie był wybitnie ciekawy, ale zdecydowanie najbardziej interesujący z całego otoczenia. 

- Już mam – oświadczył Latis, wchodząc do gabinetu. Niósł przed sobą karton pokaźnych rozmiarów. 

- Tylko tyle? – zdziwiła się Eril. 

- Jak to „tylko tyle”? To jeszcze mało? 

- Nie, w zasadzie masz rację. Przecież tu nie mieszkała. 

Latis odstawił pudło na podłogę. Dziewczyna stanęła po jego drugiej stronie i spojrzała mężczyźnie w oczy. 

- Są tu rzeczy z sejfu? – zapytała. 

- Jakiego sejfu? – spytał nieufnie Latis. 

- Mama miała sejf. Każdy z was ma swój, wiem o tym. Chcę jego zawartość – zażądała twardo. 

Naukowiec otworzył usta, ale zaraz je zamknął. 

- Dałbym ci jego zawartość z wielką przyjemnością, – powiedział w końcu – ale odblokowuje go tylko odcisk palca właściciela. 

- To nie będzie problemem – odparła Eril zimno. 

- Nie wiem, co chcesz zrobić, ale jeśli ty wiesz… zapraszam – zaprosił ją gestem do wyjścia z gabinetu. 



Poprowadził ją korytarzem. W dużym pokoju na jego końcu trzy ściany wypełnione były rega-

łami trochę przypominającymi skrzynki pocztowe. Każda ze skrzynek była osobistym sejfem pracow-

nika laboratorium bądź kliniki. 

- Tu jest sejf Hasey – Latis wskazał odpowiednią skrzynkę. 

Eril wyciągnęła ją z regału i ruszyła do jednego z pomieszczeń z zasuwanymi drzwiami. Latis stanął 

niepewnie przed nimi. 

- Nie wygłupiaj się i wchodź – zarządziła dziewczyna. 

- Jesteś pewna? – spytał nieśmiało. 

- Tak, jestem, wchodź. 



Mężczyzna wszedł i zamknął drzwi. Eril postawiła na stole sejf i wyjęła z kieszeni małą szklaną 

buteleczkę z kawałkiem białej gumy w środku. Odkręciła buteleczką i pęsetą, bardzo ostrożnie, wyjęła ową gumę. Okazała się być kawałkiem palca rękawiczki, który dziewczyna założyła na kciuk. Odczekała chwilę, po czym przytknęła kciuk w opakowaniu do czytnika. Przez chwilę nic się nie działo, aż nagle z boku zapaliła się zielona lampka i wieko zaczęło się unosić. 

- Genialne – powiedział w nabożnym podziwie Latis. 
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- A jakie proste – przyznała Eril. – Musicie sobie skombinować jakieś lepsze zabezpieczenia. 

- Raczej nie będę tego nikomu sugerował – odparł nadal oszołomiony naukowiec podczas, gdy dziew-

czyna na powrót schowała palec z rękawiczki do buteleczki. 

- Zobaczmy teraz, co tu możemy znaleźć… 



Oboje nachylili się nad otwartym sejfem. W środku leżał przeciętnych rozmiarów dysk i nic 

więcej. Dziewczyna wyjęła go i obróciła w dłoniach. 

- Mogę go wziąć? – spytała. 

- I tak jesteś jedyną osobą, która mogła otworzyć ten sejf… Tak, możesz. Tylko może nie chwalmy się tym zbytnio – odparł niepewnie Latis. 

- Transparent przyczepię sobie do samochodu, żeby się pochwalić – odparła Eril ironicznie, zamknęła klapę i ruszyła, żeby odłożyć całość na miejsce. Mężczyzna podążył za nią. 

- Nawet jakbym ci nie pozwolił i tak byś go zabrała? – zapytał po namyśle. 

- Pewnie tak – przyznała dziewczyna, wkładając sejf na półkę. 

- W takim razie czuję się rozgrzeszony. 



W drodze powrotnej Latis modlił się, żeby nie wpadli na żadnego pracownika laboratorium, 

mimo że Eril schowała dysk do kieszeni kurtki. 

- Jesteś bardzo podobna do matki – powiedział mężczyzna, kiedy weszli do gabinetu. 

- Tak uważasz? Wszyscy mówią to raczej Amice. Ma przecież takie same włosy jak mama i niemal 

identyczne oczy- 

- Nie mówię o tym – przerwał jej. – Chodzi mi o charakter. Jak się uprzesz, to nie ma na ciebie siły. Robisz to, co chcesz i nigdy nie odpuszczasz… Czy ty się ładujesz w kłopoty? – zapytał nieoczekiwanie. 

Eril odwróciła się ku niemu gwałtownie. 

- O czym ty wiesz? – spytała, wpatrując się w niego z napięciem. – Czy ty wiesz o czymś, o czym ja nie wiem? – pytała zachłannie. 

- Nie wiem – odparł Latis nieco przestraszony atakiem. 

- Nie wiesz, czy wiesz? 

- Nie, wiem, że nie wiem. Znaczy… nic nie wiem. 

- Nic? – dopytywała dalej. 

- Eril, nic, naprawdę nic – odparł łagodnie. 

- Nie ładuję się w kłopoty – powiedziała dziewczyna z westchnieniem. Wyraźnie zeszło z niej powietrze. – Co najwyżej kłopoty spadają na mnie bez mojej zgody. 

- Gdybyśmy mogli zgadzać się na to, co ma się kiedy zdarzyć… - rzekł w rozmarzeniu Latis. – Zostaw to, zniosę to na dół. Włożyłaś dysk do środka? 

Eril kiwnęła głową. 



Doszli do windy i zjechali na dół w milczeniu. Nie byli ani pokłóceni, ani posępni. Było to po-

godne milczenie. 

- Już mogę wziąć. 
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- Może zanieść ci do samochodu? – zaproponował Latis. 

- Nie trzeba, stoję niedaleko, doniosę – uśmiechnęła się do niego. 

- Na pewno? 

- Tak, dam radę. 

- Mielibyście coś przeciwko, gdybym któregoś dnia wprosił się do was na obiad? – zapytał niepewnie Latis już na odchodnym. 

- Oczywiście, że nie. Wpadaj, kiedy chcesz – odpowiedziała dziewczyna ciepło. 



Zabrała karton i ruszyła do wyjścia. Latis podbiegł i otworzył jej drzwi, a kiedy odwróciła się 

jeszcze raz, pomachał jej na pożegnanie. Eril doszła do samochodu i odstawiła pudło na ziemi. Mu-

siała czymś nacisnąć guzik na pilocie, a potem otworzyć bagażnik. Jednak starsze samochody mają 

swoje wady. Kiedy już go zamykała, za sobą usłyszała znajomy głos. 

- Eril?! 

Dziewczyna odwróciła się i zobaczyła Zirrę – siostrę swojej zmarłej mamy i przyjaciółkę ojca, przez którą się poznali. Od zawsze świetnie się dogadywały, a od śmierci Hasey stały się przyjaciółkami. 

Zirra uważała, że Eril jest o wiele bardziej zaradna i zdecydowana niż Amika, choć trzeba było przyznać, że starsza z sióstr stawała na wysokości zadania, jeśli chodzi o prowadzenie domu. 

- Zirra! – Eril wyraźnie się ucieszyła. 

- Jak ja cię dawno nie widziałam! – Zirra uściskała dziewczynę. – Nie bywasz w centrum ostatnio. 

- Jakoś tak wyszło, że sporo zwaliło mi się na głowę – odparła dziewczyna wymijająco. 

- A tak, słyszałam – przyznała Zirra z szelmowskim uśmiechem. 

- Czy już wszyscy o tym słyszeli? – spytała Eril beznadziejnie. 

- Rozmawiałam z twoim ojcem. 

- W gazetach raczej o tym nie pisali – mruknęła Eril. 

- Śpieszysz się gdzieś? – zapytała Zirra. 

- Nie, w zasadzie nigdzie. 

- To co, może pójdziemy na kawę? Mam akurat wolną chwilę. 

- Chętnie, bardzo chętnie. Chodźmy – zgodziła się Eril. 



Dziewczyna włożyła pudło do bagażnika i zamknęła samochód. 

- Co tam masz? – zainteresowała się Zirra. 

- Jakieś duperele. To dla Amiki. Poprosiła mnie, żebym odebrała, bo ona przecież nie ma samochodu 

– odparła Eril z przekąsem i bez zająknienia. 

- I tak się zgodziłaś? – zapytała Zirra z przekorną podejrzliwością. – Z dobrego serca? 

- I tak miałam jechać do centum – Eril wzruszyła ramionami dość obojętnie. 

Ruszyły w stronę jednej ze swoich ulubionych kawiarni. Weszły do środka, usiadły przy stoliku 

przy oknie i zamówiły napoje. 

- Ile właściwie się nie widziałyśmy? – zapytała Zirra. 
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- Ze dwa tygodnie. 

- W ogóle nie masz dla mnie czasu. 

- Ja nie mam dla ciebie czasu? Za to ty odwiedzasz nas tak często, że po prostu pozbyć się ciebie nie można. Jeszcze nie wyjdziesz, a już znów przychodzisz – odpowiedziała Eril z wymownym uśmiechem. 

- Wcale nie odwiedzam – przyznała Zirra bez oporu. – Ale to dlatego, że mam strasznie duże zamie-

szanie w redakcji. 

- Wszyscy się tak tłumaczą – Eril machnęła ręką z rezygnacją. – Jakby nic poza biurkiem na świecie nie istniało. 

- Ktoś jeszcze zasłania się pracą? – zainteresowała się kobieta. 

- Latis, kolega z pracy mamy. 

- A wiem, pamiętam go – Zirra kiwnęła głową. – Był u was na którejś z imprez. Bardzo fajny facet. 

- Też obiecał, że będzie nas odwiedzał. Jak się zwalicie wszyscy naraz, to będzie trzeba wyciągać krzesła z piwnicy. 

- Możesz nam wyznaczać dyżury – zaproponowała Zirra z uśmiechem. 

- Nie, no co ty! Amika się bardzo ucieszy, jak znienacka przyjdą dwie dodatkowe osoby. W sumie 

cztery czy sześć, co za różnica. 

- Rozumiem, że Sil er się was trzyma – Zirra roześmiała się, a jej bordowe kręcone włosy rozsypały się wokół twarzy. 

- Pewnie, że się trzyma – przytaknęła Eril. – Może mniej nas, a bardziej Amiki. 

- Mają już ustaloną datę ślubu? 

- Jeszcze nie. Myślałam, że dobrze wiesz, co się u nas dzieje. 

- Bez przesady. Protus nie dzwoni codziennie ani nie przysyła mi szczegółowych raportów. O właśnie, czytałaś już zaległą prasę? 

- Oczywiście. 

- Słaba ta sprawa z robotami – stwierdziła Zirra, kręcąc głową. 

- Fakt, aż mam dreszcze, uh! – Eril otrząsnęła się. – Gdzie to było dokładnie? 

- Gdzieś na obrzeżach Piątego Województwa. Jakieś trzy kilometry od ich Cytadeli. 

- A tak, rzeczywiście. 

- Myślisz, że prezydent wydał słuszne dyspozycje? – spytała Zirra, patrząc uważnie na siostrzenicę. 

- A czy ja muszę coś myśleć? – odpowiedziała Eril z westchnieniem. 

- Zawsze masz własne zdanie na każdy temat. Tym razem jest inaczej? 

- W zasadzie nie – powiedziała dziewczyna po namyśle. Popełniła pierwszy błąd. Wagę tego wydarze-

nia należało ukryć za normalnym zachowaniem. Żadnych odstępstw od normy. Najtrudniejsza rola do 

odegrania. – Uważam, że podjął zbyt pochopną decyzję. Przecież to wygląda jak polowanie na cza-

rownice. 

- Trochę racji masz, ale z drugiej strony może rzeczywiście humanoidy biorą odwet? 
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- Przecież wszystkie zostały zniszczone. Musieliby wyprodukować nowe. Wątpię, czy została gdzieś 

fabryka w dostatecznie dobrym stanie, żeby dwóch naukowców zdołało ją samodzielnie obsłużyć. 

Największy kłopot mieliby z surowcami. Nie wykopią ich przecież łopatą i nie przyniosą na plecach. 

- To nawet logiczne. Jak to możliwe, że ty zawsze tak trzeźwo myślisz? – spytała Zirra z podziwem w głosie. – To kim lub czym był według ciebie tamten robot? 

- Niedobitkiem. Takie mogą się zdarzyć. 

- Taki szmat czasu po wojnie? 

- Wiesz, nie potrzebują pożywienia, snu, w ogóle niczego. O ile wiem, niektóre były nawet wyposa-

żone w baterie słoneczne. 

- Możliwe… możliwe… - Zirra zamyśliła się i bezwiednie spojrzała na zegarek, po czym poderwała się z krzesła. – Słuchaj, przepraszam cię, ale muszę już lecieć, bo zaraz się spóźnię! Zapłacisz za mnie? 

- Jasne, nie ma problemu – Eril skinęła głową. 

- To ja stawiam następnym razem! – zawołała jeszcze Zirra, zakładając w biegu szalik. 



Eril zapłaciła i wyszła z kawiarni. W zamyśleniu wsiadła do samochodu i skierowała się w 

drogę powrotną. Dopiero, kiedy wyjechała na główną drogę i docisnęła gaz, udało jej się jakoś opanować umysłowy chaos. Po pierwsze i najważniejsze, Cytadele we wszystkich Województwach działają 

tak jak ta, w której sama była, więc rząd musi o tym wiedzieć. 



Porzuciła na chwilę ten wątek na rzecz znacznie ważniejszego zagadnienia. To idiotyczne po-

lowanie na humanoidy oznacza, że sama jest w niebezpieczeństwie. Śmiertelnym niebezpieczeń-

stwie. Poczuła, jak sztywnieje i cała spina się w sobie. Żołądek jej się ścisnął, a obraz przed oczami za-mazał się na ułamek sekundy. Musiała się bardzo postarać, żeby nie wdusić hamulca. Takiej szpili 

stresu nie przeżyła jeszcze nigdy. Przerażenie. To chyba najwłaściwsza nazwa dla tego uczucia. I cał-

kowita bezradność. Poczuła, że jest słaba. Powoli z bezlitosną konsekwencją docierała do niej okrutna prawda. Pozbawiała ją władzy nad sobą. 

Absurdalność tej sytuacji zapewne była przyczyną wczorajszego zaćmienia. Poprzedniego 

dnia w ogóle nie łączyła zarządzeń prezydenta ze swoją nową „naturą”. Fakt bycia w dużej części maszyną był dla niej całkowicie odległy i abstrakcyjny. Niby wiedziała i już go zaakceptowała, ale nie potrafiła wdrożyć go do życia codziennego. Aż do rozmowy z Zirrą… Dostała obuchem w głowę i to po-

zwoliło jej przejrzeć na oczy. Wszystko się uaktualniło. Zrozumiała, że nie są to jej własne wymysły, ale smutna rzeczywistość, z którą będzie musiała się teraz zmagać. 

Jakoś intuicyjnie połączyła z tym wszystkim swoją mamę. Nie było ku temu żadnych racjonal-

nych powodów, ale cóż. Nie miała jednak wątpliwości, że trzecia płaszczyzna rozmowy ma rację. Szó-

sty zmysł alarmował ją natarczywie. Co prawda na razie była tylko mała wzmianka w gazecie, ale to nie czyniło sytuacji lepszą. Niebezpieczeństwo istniało i nie można go było ignorować. Jej życie zależy od tego, czy zachowa tajemnicę. Zacisnęła zęby i wściekła stwierdziła, że jednak nie. Jej życie zależy od tego, czy ona  i chłopcy  utrzymają śmiercionośny sekret. Była od kogoś zależna, a to osłabiało ją dodatkowo i trzymało na uwięzi. Jej niezależność stanęła pod znakiem zapytania. 



Jadąc przez swoją dzielnicę udało się jej opanować. Zaparkowała samochód i zabrała z niego 

karton. Przez okno zobaczyła, że Amika sprząta gabinet ojca. Niezdecydowana przystanęła. W domu 

nie było bezpiecznego miejsca dla pudła. Pokój dzieliła z siostrą… Pozostawała piwnica. Może uda jej się dostać tam niezauważoną? 



Weszła na palcach do przedpokoju i zeszła do piwnicy, modląc się, żeby nie zlecieć ze scho-

dów. Gdy tylko odstawiła pudło na ziemię, wróciła się i zamknęła klapę przyciskiem na ścianie piwnicy. Ustawiła karton na środku i ostrożnie zajrzała do środka. Wyjęła dysk i odłożyła go z boku. 
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Z paczki wyciągnęła kolejno: kilka sporych butelek na spraye, zapewne pełnych, dwa po-

dłużne pudełka wypełnione niewielkimi ampułkami z płynem w nieokreślonym kolorze, dwie strzy-

kawki, skalpel i jakieś narzędzia dla elektryka. Na samym dnie zostały materiałowe woreczki, w któ-

rych znajdowały się malutkie części zapasowe do jakiejś maszyny. 

- Tak, to mi dużo powiedziało – stwierdziła pod nosem Eril. 



Sięgnęła po butelkę ze sprayem i ostrożnie psiknęła nim w powietrze. Mgiełka opadła na zie-

mię, tworząc na betonie jasną plamę. Dziewczyna przesunęła po niej palcami. W dotyku przypomi-

nała skórę. Czyżby…? Wzięła skalpel i nacięła sobie przedramię. Syknęła z bólu. Odczucia nic się nie zmieniły. Za to nie siknęła krew. Coś czerwonego spłynęło w dwóch kroplach, ale bez zbytniego zaangażowania. Eril złapała ponownie za spray, zacisnęła zęby i popsikała rozcięte miejsce. Rana zniknęła. 

Dziewczyna z niedowierzaniem dotknęła miejsca, które nie różniło się teraz niczym od reszty po-

wierzchni jej ciała. Siedziała jeszcze prze chwilę oniemiała. To rozwiązuje jej podstawowy problem! 



Z nową energią przyjrzała się ampułkom. Nie były opisane, ale we wszystkich było to samo. 

Dopiero, kiedy zajrzała ponownie do drugiego pudełka, zobaczyła, że pod buteleczki wciśnięta jest karteczka. Liścik napisany pismem mamy zawierał krótką informację: „Pożywka mózgu”. Była tam 

jeszcze nazwa folderu i pliku, w którym znajdowały się szczegóły. Eril nieufnie wyjęła jedną ampułkę i przyjrzała się jej pod światło. Wiedziała dokładnie tyle samo, co wcześniej. 



Wstała, spakowała wszystko z powrotem do pudełka i zawahała się. Teoretycznie powinna to 

odstawić na regał z rzeczami po mamie, ale tam mógł zajrzeć każdy. Lepiej będzie, jak wstawi na 

swój. Wybrała prawie puste pudełko i wstawiła do niego cały karton przyniesiony z laboratorium. Zabrała jeszcze z podłogi dysk i weszła na górę. W pokoju zastanawiała się prze chwilę, gdzie go schować, ale ostatecznie uznała, że najrozsądniej będzie, jak wrzuci go po prostu do szuflady ze sprzętem elektronicznym. 

- Siller będzie? – spytała Eril, wchodząc do kuchni. 

Amika aż podskoczyła na dźwięk jej głosu. 

- Jak mnie przestraszyłaś! – zawołała z pretensją. – Nie, nie będzie go. Badania trwają aż do wieczora. 


*     *     * 

- Jutro wychodzę – powiedział ostrożnie Morres, kiedy siedział przy ostatniej kolacji w Cytadeli. 

Gavil tylko skinął głową. 

- Mogę cię tu zostawić samego? – pytał dalej niepewnie. 

- A masz inne wyjście? – odparł pytaniem na pytanie Gavil. Jego głos miał ton daleko posuniętej pretensji pomieszanej z wściekłością. 

- W zasadzie nie, ale trochę się o ciebie martwię. 

- Nie ma powodu. 

- Prawie wcale się ostatnio nie odzywasz, a jak zacząć z tobą rozmawiać, to zachowujesz się, jakbyś chciał mi przegryźć tętnicę – powiedział Morres z determinacją. 

- Ty już nie masz tętnic – przypomniał mu Gavil z jadowitą satysfakcją. 

- Okej… ale jesteś obrażony na cały świat. 

- Widocznie mam powód – odciął się tamten. 

- Ja go nie widzę. 
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- Bo jesteś ślepym ignorantem – wyjaśnił mu Gavil uprzejmie. 

- Chcesz mi powiedzieć jeszcze coś równie miłego? – spytał poirytowany Morres. 

- Owszem. Bardzo się cieszę, że już wychodzisz. Idź sobie do tej Eril, oboje jesteście siebie warci. 

- Nie przesadzasz? Co ona ci takiego zrobiła? 

- A jak ci się wydaje? 

- Właśnie wcale mi się nie wydaje – przyznał Morres bezradnie. – Cały czas masz do nas pretensje i nie wiem o co. 

- Powinieneś się domyślić – odpowiedział Gavil z wyższością. 

- Przestań się zachowywać jak obrażona kochanka i powiedz, o co ci chodzi! 

- Nie. 

Morres klepnął się otwartą dłonią w czoło. 

- Rób, jak chcesz, ja nie mam do ciebie siły. Też się cieszę, że wychodzę. Nie będę musiał wysłuchiwać twojego marudzenia, a w zasadzie milczenia. 

- Szerokiej drogi. 

- Czasami mam wrażenie, jakbyś nie był po naszej stronie – dodał jeszcze Morres. 

- A jestem po waszej stronie? – zdziwił się Gavil. 

- A nie…? 

Rozdział 3 



Morres wyszedł na dziedziniec krótko przed trzynastą. Strażnik otworzył mu bramę, a chłopak 

opuścił teren Cytadeli. Pierwsze, co zobaczył, to srebrny mercedes rocznik dwa tysiące szesnaście. 

Zafascynowany chłopak podszedł do samochodu. Tego typu pojazdów raczej nie widywało się co-

dziennie. W jeszcze większe zdziwienie wprawiła go osoba kierowcy. Szczupła blondynka wysiadła i 

oparła się łokciem o dach. 

- To twoje? – spytał zszokowany Morres. 

- A czyje? – zapytała Eril z satysfakcją. 

- No nie wiem, mogłaś pożyczyć – chłopak obchodził samochód dookoła. 

- Moi znajomi raczej idą z duchem czasu, a nie grzebią się w zabytkach. 

- Ale fura! I jak się trzyma! 

- Masz zamiar czekać tu na kolejnego, który zostanie wypuszczony z Cytadeli, czy może chcesz zobaczyć transport następnych więźniów? – spytała dziewczyna sucho. 

- O nie, ani jedno, ani drugie! – zaprotestował Morres gwałtownie. – Natychmiast stąd jedziemy! Już teraz, od razu! – skokiem znalazł się na siedzeniu pasażera. 



Eril również wsiadła i zawróciła ciasno przed bramą. Zernęła na chłopaka, który był bardzo 

zajęty oglądaniem samochodu. Była na siebie zła. Mogła przyjechać czymś mniej wymyślnym. A teraz 

będzie się rozpraszał, zamiast skupić na tym, co ważne. 

- Słuchaj, przez te dwa dni zdążyłam się sporo dowiedzieć – zaczęła zdeterminowana. 

36 



 Marta Lang  



- To znaczy? – spytał Morres, natychmiast odrywając się od detali tapicerki. 

- Po pierwsze rozpoczęło się polowanie na czarownice, to znaczy na nas. Według prawa, które wła-

śnie weszło, człowiek bez ciała, to nie człowiek, więc robot, więc należy go zniszczyć. 

- Przecież to paranoja! 

- Spróbuj to komuś wytłumaczyć, a sama cię zamorduję – ostrzegła go Eril. 

- Spokojnie, wcale nie zamierzam. Teraz tym bardziej musimy siedzieć cicho. 

- Dobrze, że sam do tego doszedłeś. 

- Skąd w zasadzie wzięło się to prawo? Co to za nowe wymysły? Przecież nie przez nas… 

- Nie, nie przez nas. Rząd stosuje to jako przykrywkę, bo sam steruje tym, co się dzieje we wszystkich Cytadelach. 

Morres zamilkł. Eril spojrzała na niego w obawie, że znów zaabsorbowała go tapicerka, ale on po prostu siedział całkowicie ogłuszony. 

- Przepraszam… co? – spytał w końcu. 

- Koło więzienia w Piątym Województwie złapano kogoś, kto usiłował wytłumaczyć, że nie jest robo-

tem… tak samo jak my. 

- Czyli wszystkie Cytadele tak działają, okej, ale dlaczego zaraz zakładasz, że to rząd tym steruje? 

- Jestem w stanie uwierzyć, że nie zauważyli tajnego laboratorium w jednym więzieniu, ale w sze-

ściu?! 

- No, to jest niewesoło. Nawet bardzo niewesoło – przyznał Morres po dłuższym namyśle. – U mnie 

nie jest lepiej. 

- To znaczy? 

Chłopak streścił jej ostatnią rozmowę z Gavilem. 

- Nie wiem, o co mu chodzi – powiedział na koniec. 

- I powiedział, że nie jest po naszej stronie? – upewniła się Eril. 

- Niby nie wprost… 

- Ale powiedział – ucięła. – Cudownie. Jakbyśmy mieli mało kłopotów. Też mu się zebrało… - zgrzyt-nęła zębami. – Wiedziałam! Wiedziałam od początku, że będą z nim problemy! – uderzyła ręką w kie-

rownicę. 

- Możemy coś zrobić? – spytał Morres ostrożnie. 

- Na razie nic – odparła Eril, wzruszjąc ramionami. – Ile dni miała Nirva? 

- Co? A, nie wiem. 

- To dowiemy się tego najwcześniej za dwa dni… Możesz mi powiedzieć, gdzie mieszkasz? 

- Na tym osiedlu za rondem Fildena. 

- Te duże białe bloki? 

- Tak. 
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Resztę drogi przejechali w milczeniu. Eril skręciła w jedno z wielu osiedli o wysokich, wypuco-

wanych do niemożliwości blokach ustawionych na planie kwadratu z eleganckim skwerkiem na 

środku i dojechała do budynku wskazanego przez swojego pasażera. 

- Nie będę ci jutro zawracać głowy, naciesz się rodziną – powiedziała dziewczyna na odchodnym. – 

Spotkajmy się za dwa dni wpół do pierwszej przed Cytadelą. 

- Chcesz eskortować Gavila? 

- A jesteś w stanie przewidzieć, co zrobi? 

- Nie – przyznał uczciwie Morres. 

- Więc pojutrze pod Cytadelą. Dojedziesz sam, czy po ciebie przyjechać? 

- Spotkamy się na miejscu. 

- Do zobaczenia – odpowiedziała. 



Morres wszedł do klatki, a Eril zawinęła tyłem na drodze dojazdowej i ruszyła z kopyta w 

stronę domu. Wściekłość na tego kretyna sama dociskała pedał gazu. Już wiedziała, że tak ulgowo 

tego nie przepuści. Tylko czego on się tak czepiał tej Nirvy? Umarła, niczyja to wina. Nie, moment, je-

śli już szukamy winnego, to jest nim prezydent. Cudownie, w taką bajkę to nikt im nie uwierzy. 


*     *     * 

 

W domu panował rejwach kategorycznie uniemożliwiające jakąkolwiek działalność w samot-

ności. Zirra i Latis dotrzymali słowa i na obiad przyjechali już w dzień po spotkaniu Eril. Tego dnia Siller również zapowiedział swoją obecność, ponieważ trwał drugi dzień badań, a on był już po. 



Amika jednocześnie złoszcząc się i ciesząc, z obłędem w oku próbowała w tym samym czasie 

gotować obiad i pójść po krzesła do piwnicy. W końcu jednak goście się nad nią zlitowali. Zirra zabrała się za rozsuwanie stołu, natomiast Latis z Sil erem zeszli do piwnicy. 



Eril trafiła w sam środek tego kotła. Weszła jakieś dziesięć minut po ojcu. Stanęła w progu i 

przez chwilę się zastanawiała, czy aby na pewno znajduje się we właściwym domu. Spokojne i zazwy-

czaj wyludnione mieszkanie zmieniło się w targowisko. Między wszystkimi pokojami toczyło się kilka-naście rozmów na kilkanaście różnych tematów, a to wszystko z udziałem zaledwie pięciu osób. 

- Dzień dobry – powiedziała Eril niepewnie. – Straciliście pracę? 

- Co? Nie, dlaczego? – zdziwił się Latis. 

- Bo nagle macie czas, który zajmowała wam praca. Logicznym więc jest, że w takim razie już jej nie macie. 

- Zawsze lubiłam twoje jadowite poczucie humoru – powiedziała Zirra i roześmiała się serdecznie. 

- To ty ich zaprosiłaś? – spytał zszokowany Protus. 

- Możemy wyjść – zastrzegł Latis natychmiast. 

- Nie, zostańcie, bardzo się cieszę, że was widzę. 

- To ty?! – zapytała Amika, kierując oskarżycielski palec w stronę siostry. 

- Zaprosiłam ich, ale bezterminowo – Eril skinęła głową. 

- Mówiłam, że możesz wyznaczyć dyżury – przypomniała Zirra. 
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- Nie wygłupiajcie się, przecież się zmieścimy – powiedział Siller, którego cała ta sytuacja niesłychanie bawiła. 

- A obiad się rozmnoży? – zapytała jadowicie Amika. 

- Zawsze pozostaje maszynka – zwróciła jej uwagę siostra. 



Dostała za to ścierką po głowie. Eril rzuciła się szczupakiem do salonu. W ostatniej chwili zła-

pał ją Latis, który właśnie odstawił krzesło i miał zamiar wrócić do centrum interesujących wydarzeń. 

- Nie mów im, że zabrałam rzeczy mamy, dobra? – poprosiła dziewczyna, wyswobadzając się z 

uchwytu. – O wszystkim innym tak, ale o tym nie. 

- W porządku – odparł nieco zaskoczony mężczyzna. – Ale dlaczego? 

- Może ci kiedyś wyjaśnię, ale na pewno nie teraz. 

- Eril! Nakryj do stołu! – rozległ się okrzyk Amiki z kuchni. 

- Nie!!! – odwrzasnęła jej siostra. – Masz trzy inne osoby, wybierz sobie kogoś! Ciebie nie liczę – 

zwróciła się do ojca. 

- Ale ja wolałabym ciebie! 

- A ja wolałabym nie! 



Amika wyszła zdecydowanym krokiem z kuchni, niosąc stos talerzy z górą sztućców na wier-

chu. Kiedy wkroczyła do salonu, Eril przez chwilę stała, niepewna, czy to właśnie ją siostra chce obda-rować ładunkiem. Kiedy już nie było ku temu wątpliwości, odwróciła się i popruła przed siebie jak strzała. Odbiła się od krzesła i głową na przód wyskoczyła przez okno. Na ziemi zrobiła przewrót i usiadła zaskoczona. Nawet nie podejrzewała się o taką brawurę. Ze swoim organizmem by tego nie 

zrobiła. Tak, wyraźnie poczuła, że nowe ciało ma o wiele większe możliwości. 



Odwróciła głowę w stronę domu. W oknie stali wszyscy i patrzyli na nią zaskoczeni. Amika w 

dalszym ciągu trzymała w rękach naczynia. 

- Może trzeba ją wysłać do psychiatry? – spytała dziewczy niepewnie. – Może to jakaś choroba psy-

chiczna? 

- Naczynio-wstręt? – zapytała drwiąco Zirra. – Przepracowana jest dziewczyna, więc ucieka wszelkimi możliwymi sposobami. 

- Ona przepracowana?! 

- Jakiś powód do wyskakiwania przez okno musi mieć – zauważył Latis. 

- No ale przecież nie naczynia! – protestowała Amika. 

- Może to przedwczorajsze zmywanie jej zaszkodziło? – zastanawiał się Siller całkiem na serio. 

- Czy ty siebie słyszysz?! – naskoczyła na niego narzeczona. – Jak to, przepraszam bardzo, mogło jej zaszkodzić? 

- No nie wiem, może rzeczywiście nie należy jej przymuszać do prac domowych? – zapytał niepewnie 

Protus. 

- Aha, - przyświadczyła coraz bardziej rozbawiona Zirra – jeszcze się rzuci z okna. 

- Mieszkamy na parterze – wysyczała Amika. 
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Eril obserwowała całe przedstawienie ze swojego stanowiska na ziemi. Dyskutanci całkowicie porzu-

cili obiekt sporu i teraz kotłowali się w salonie, gwałtownie podkreślając swoje opinie. Trwałoby to pewnie jeszcze dość długo, gdyby Eril nie podniosła się i nie podeszła do okna. 

- Możecie już skończyć ten sabat czarownic i powiedzieć mi, czy ja muszę nakrywać do stołu? – zapy-tała, opierając się o zewnętrzny parapet. 

- Nie – odpowiedział jej ojciec. 

- Jak to nie?! – oburzyła się jego starsza córka. – Skrajne lenistwo nie jest żadnym wytłumaczeniem! 

Głowę daję, że więcej wysiłku kosztował cię ten skok w nieznane, niż rozłożenie talerzy. 

- A jeśli nie? – spytała Eril. 

- To ja pierzem porosnę! – oświadczyła Amika, odczekała chwilę, po czym dodała. – Jak widać nie po-rastam, więc w dodatku jesteś obrzydliwie egoistyczna! – gruchnęła talerzami o stół, aż zadzwoniły sztućce. – Ja tego rozkładać nie będę! Albo oni się nad tobą zlitują, albo będziecie chłeptać bezpo-

średnio z garnka! – odwróciła się na pięcie i wróciła do kuchni. 

- I tak się kończą głupie pomysły – podsumowała Eril, gramoląc się przez okno z powrotem. 

Wszyscy otoczyli ją półkolem. 

- Przepraszam, zamierzacie teraz… co? Bo ja nie rozumiem. Nakrywać do stołu nie będę. 

- Czasem mogłabyś się udzielić w domu – zwrócił jej uwagę Protus, ale jakoś bez przekonania. 

- Nie chcę być niemiła, ale będę. Te wychowawcze odruchy wam nie wychodzą. Póki ich nie było, sy-

tuacja w domu była stabilna, a teraz są same awantury, więc może wróćmy do względnej stabilizacji? 

– zapytała Eril i popatrzyła po milczących wyczekująco. 

Na argumenty dziewczyny było bardzo trudno znaleźć jakąkolwiek odpowiedź. Nierzadko nie dawało 

się znaleźć żadnej. Może i były bezczelne, ale jakie skuteczne. 

- Ta twoja umiejętność może nie ułatwia kontaktów z ludźmi, ale zawsze to w tobie lubiłam – przy-

znała w końcu Zirra. 

- Moim zdaniem, miejmy oczywiście nadzieję, że nie będzie takiej okazji, to ci kiedyś tyłek uratuje – 

powiedział nadal oszołomiony Latis. 

- Moim zdaniem trochę przesadzasz – stwierdził z niesmakiem Siller. – To naprawdę taki problem nakryć do stołu? 

- Tu nie chodzi o naczynia, tu chodzi o zasadę – wyjaśniła mu Eril. – Jeśli raz nakryję, będę musiała to robić już zawsze. 

- Bardzo pana przepraszam, ale zawsze myślałem, że dzieci wojskowego, nawet byłego, chodzą jak w 

zegarku. 

- Nie masz za co przepraszać – odparł Protus w zamyśleniu. – Do tej pory też tak myślałem. Niektóre teorie są po prostu obalane. 

- Dajcie jej spokój – stanął w jej obronie Latis. – Dziewczyna spędziła ostatni tydzień w Cytadeli, na pewno zanudziła się na śmierć, teraz musi to nadrobić. 

- Właśnie, przecież nie zawsze to tak wygląda – włączyła się Zirra. 



Temat został zarzucony i zabrano się za nakrywanie do stołu. Eril palcem nie tknęła zastawy 

stołowej. Amika przyniosła obiad i postawiła go na stole. Trzeba przyznać, że uczyniła prawdziwy cud 40 
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i z czterech przeciętnych porcji robiła nagle sześć wystarczająco sycących, żeby nikt nie domagał się deseru. 



Goście siedzieli do późnego wieczora i zdążyli porozmawiać na wszystkie zaniedbane tematy. 

Sporo mówiło się o pracy, ale nikt nie narzekał. Eril musiała zdać szczegółową relację z pobytu w wię-

zieniu, a Zirra i Latis z tego, co działo się u nich od czasu ostatniej wizyty. Domownicy stwierdzili, że u nich działo się to, co zwykle, nie precyzując tej wypowiedzi. 

- Ale przyznaj, że było ci beze mnie nudno – powiedziała Eril do siostry, wyciągając się na kanapie. 

- Strasznie po prostu. Tak mi cię brakowało, że sama zaczęłam błocić podłogę i rozsiewać brudne 

ubrania po domu – odparła Amika, uśmiechając się ironicznie. 

- Teraz już nie musisz. Sama się tym zajmę – obiecała siostra. 

Wszyscy siedzący w salonie się roześmiali. Amika się nabzdyczyła, a Eril ułożyła wargi w uśmiechu satysfakcji. 



Goście z dużym żalem opuścili dom Mawalich grubo po dziesiątej. Wyjątkiem był Siller, który 

ulotnił się przed dziewiątą. Protus poszedł do sypialni, a Amika wzięła się za sprzątanie ze stołu. Poczucie krzywdy malowało jej się na twarzy tak wyraźnie, że Eril postanowiła trochę ją udobruchać. 

- Już daj, daj, pomogę ci – powiedziała dziewczyna, wyjmując siostrze z rąk brudne naczynia. 

- A co to się stało, że nagle Eril wzięła się za sprzątanie? – spytała Amika kpiąco. 

- Nic się nie stało – jej siostra wzruszyła ramionami. 

- I tak sama z własnej woli chcesz mi pomóc? – upewniła się, po czym wybuchła. – Mam dosyć two-

jego lenistwa! Chociaż tu już nawet nie chodzi o lenistwo, robisz ze mnie idiotkę przed innymi! 

- Jakimi innymi? 

- Przed Sillerem, Zirrą i Latisem – wyjaśniła Amika przez zaciśnięte zęby. 

- Przecież to rodzina – zdziwiła się Eril. 

- To coś zmienia? Eril, jesteś wyprana z empatii i w ogóle z uczuć. Mam dość twojego egoizmu i zadu-fania w sobie! 

- Mojego? 

- A czyjego?! Nie jestem twoją gosposią! Całymi dniami siedzę i obsługuję dom, a ty się gdzieś szlajasz i nie robisz nic konstruktywnego! 

- I ty masz do mnie pretensję o swoją rolę kury domowej? – upewniła się Eril. – Sama się do niej zgło-siłaś. Skoro tak ci nie pasuje, to po co brałaś to na siebie? 

- Bo potrzebowałaś matki. 

- Ale ty mi jej nie zastąpisz. Poza tym nie byłam wtedy taka znowu smarkata. 

- Wiesz co, żałuję, że w ogóle próbowałam – odparła Amika. Łzy wściekłości cisnęły jej się do oczu. – 

Bardzo jestem ciekawa, jak się zachowasz, kiedy przyjdzie ci rozwiązać prawdziwe życiowe problemy. 

- Ty na pewno dużo o tym wiesz – zauważyła Eril jadowicie. 

- Na pewno więcej niż ty – odparowała siostra. Wyrwała jej naczynia i odeszła do kuchni. 



Eril niezbyt przejęła się jej wzburzeniem. Kiedyś przecież jej przejdzie. Poszła do siebie i poło-

żyła się do łóżka. Musiała szybko zasnąć, bo nie słyszała, jak Amika wróciła do pokoju. 
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*     *     * 

 

To, że dziewczyny okupują łazienkę godzinami nie jest niczym nowym. Eril pobiła na łeb 

wszystkie dotychczasowe rekordy w tej dziedzinie. Tak, jak zamknęła się tuż po wyjściu Amiki z domu, tak siedziała tam w dalszym ciągu wpół do piątej popołuniu. Miała jednak sporo na swoje usprawiedliwienie. 




Myślisz, że to dziwne uczucie, kiedy schodzi ci skóra po oparzeniu słonecznym? Spróbuj zdjąć 

ją w całości. Z robota, który zastąpił Twoje ciało. 



Dziewczyna ostrożnie rozcięła skórę na pół. Bolało… po ludzku. Wyjście z niej nie było niczym 

przyjemnym. Nie była w stanie stwierdzić, z czego jest wierzchnia warstwa jej opakowania, ale była nieźle przymocowana do wewnętrznego mechanizmu. Było to mocno obrzydliwe i dość bolesne, ale 

ciekawość wygrała. Po łazience chodził android i analizował swoją budowę. Jedynie jego głowa przypominała ludzką. 



Eril była pod coraz większym wrażeniem precyzyjnej pracy laboratorium w Cytadeli. Setki ka-

bli, siłowników. Dokładność, z jaką była wykonana, była niemal przerażająca. Kiedy już otrząsnęła się z zachwytu i szoku, zaczęła kawałeczek po kawałeczku oglądać imitację ciała, którą była. Bardzo 

szybko znalazła dwa malutkie przełączniki, a w zasadzie dźwigienki, które odpowiadały za rozciągnię-

cie nóg. Przesunęła je do samego końca i nagle nogi jej się rozjechały. Wylądowała na podłodze w 

szpagacie. Bardzo zadowolona z efektu zrobiła jeszcze sznurek. Na pozostałe ćwiczenia gimnastyczne w łazience brakowało miejsca. 



Pstryczek od wytrzymałości również został przesunięty na maximum. Na minimalnej w roz-

miarze konsoli zmieniła ustawienia. Teraz uczucie zmęczenia miało się pojawiać, dopiero kiedy istniało niebezpieczeństwo przegrzania. Niestety zwiększenie siły wiązało się ze zwiększeniem objętości 

„mięśni”, co miało być pewnie imitacją wzrostu muskułów. Dziewczyna mogła zatem zwiększyć swoją 

siłę tylko do pewnego stopnia, żeby nie wyglądać źle. Ponieważ więcej guziczków i wajch do przestawienia nie było, a w układach oddechowym i pokarmowym nie odważyła się grzebać, przeszła do naj-

bardziej interesującego ją miejsca. 



Dzięki lustru mogła obejrzeć się z dowolnej strony. Poświęciła więc uwagę miejscu łączenia 

nerwów z mózgu z kablami jej ciała. Wszystko zbiegało się w szyi i było zabezpieczone osłonką. 

Dziewczyna otworzyła osłonkę i obejrzała to, co kryło się pod nią. Nie koniecznie zależało jej na tym, żeby zacząć świadomie trawić, czy oddychać, ale na przykład… widzieć? Już sięgała po przewód odpowiedzialny za przekaz oczu, kiedy do głosu doszedł rozsądek i cofnęła rękę. Mimo wszystko mózg nadal jest jej i bardzo wątpliwe, czy część odpowiedzialna na przykład za ruchy ręką będzie chciała ob-sługiwać oczy. To, że może sobie grzebać w siłownikach, nie znaczy, że w nerwach też jej wolno. A oślepnięcie w obecnej sytuacji było ostatnim, czego sobie życzyła. 



Na karku znalazła jeszcze jakiś przełącznik. Na wszelki wypadek go kliknęła. W sumie dlaczego 

nie? Najwyżej potem przełączy z powrotem. 



Zrobiła chyba wszystko, na czym jej zależało. Teraz należało tylko się „ubrać”. Zaczęła nacią-

gać na siebie wierzchnią warstwę jak jednoczęściowy kombinezon. Przypilnowała, żeby we wszystkich miejscach było równo i nic się nigdzie nie przekręciło. Skóra natychmiast przywierała do reszty ciała, jakby nigdy nie była zdejmowana. Kiedy już kończyła, w okolicy obojczyka opakowanie się naddarło. 

Eril z zaskoczeniem stwierdziła, że wcale ją to nie bolało. Więc do tego był ten ostatni guzik… dotknęła dłonią umywalki. Dotyk był, bólu nie. Genialne! 



Energicznie sięgnęła po spray i zasklepiła wszystkie rozcięcia. Uważnie obejrzała się w lustrze, 

żeby się upewnić, że nie zapomniała o żadnym rozdarciu. Ubrała się na powrót i zniosła pudełko z rzeczami mamy do piwnicy. 
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Amiki i Protusa nadal nie było. Wyszła więc na spacer. Kiedy już nieco zagłębiła się w las, po 

obrzeżach którego z rzadka plątali się ludzie, postanowiła wypróbować swoje nowe możliwości. Pod-

ciąganie się na rękach przestało być trudne tak samo jak brzuszki czy pompki. Odkryła też, że jeśli dostatecznie mocno skoncentruje się i będzie kontrolować każdą część ciała, jest w stanie wykonać 

każde w zasadzie ćwiczenie gimnastyczne zaczynając od gwiazdy, przez stanie na rękach, przejście w tył, czy pół kolby przez prawe ramię, a kończąc na saltach w tył i w przód. 



Bardzo zadowolona z efektu, postanowiła się przebiec. Puściła się sprintem między drzewami. 

Biegła tak i biegła, aż zobaczyła drugi koniec lasu. Tam zdecydowała się zawrócić. Niesamowite… Ponieważ bieg nie wymagał od niej żadnego wysiłku, mogła jednocześnie podziwiać krajobraz. Spręży-

ste, zielone igły, ciepłe promienie słońca przedzierające się między gałęziami i przyjemny, chłodny wietrzyk. To wszystko sprawiało, że nawet najbardziej ponura rzeczywistość, jaką bez wątpienia była strata swojego ciała, nabierała niezrozumiałych walorów i potrafiła cieszyć. 



Wracając już po zmroku do domu myślała, że ta wizyta w Cytadeli jednak wyszła jej w pewien 

sposób na dobre. Robot, w którym niejako została zamknięta, stwarzał genialne możliwość. Poza tym, już całkiem logicznie rzecz biorąc, skoro zostanie w tym ciele już do końca życia, powinna się z tym pogodzić i odkryć jego zalety, w przeciwnym razie… 

- I gdzie ty się szlajasz?! – napadła ją siostra natychmiast po przekroczeniu progu. 

- Nigdzie się nie szlajam, byłam na spacerze. Zresztą nie będę ci się tłumaczyć! – odparła Eril opryskli-wie. 

- Jadłaś obiad? – spytał Protus, nie dopuszczając do awantury. 

- Nie – odparła Eril z pewnym zaskoczeniem. 

- Pewnie, że nie jadła, przecież go nie zrobiłam – mruknęła Amika, najwidoczniej w dalszym ciągu ob-rażona. 

- Szczerze mówiąc, zapomniałam – sprostowała Eril. 

- Dobrze się czujesz? – zatroskał się ojciec. – Zazwyczaj masz niezły spust. 

- Tak, wszystko w porządku – zapewniła go młodsza córka. – Wyszłam na spacer i straciłam rachubę 

czasu. Usiłuję nadrobić stracony tydzień. 

- Rozumiem, - Protus uśmiechnął się – tylko nie zagłódź się przy okazji. 

- Nie ma obawy – odparła Eril uspokajająco, myśląc już zupełnie o czym innym. Czy nie wyłączyła 

przez przypadek głodu…? 


*     *     * 

 

Morres i Eril stali oparci o mercedesa, patrząc na ponuro wyglądającą Cytadelę. Mimo błękit-

nego nieba i majestatycznego lasu wokół, szare mury wyglądały posępnie i wrogo. Poteżna budowla 

kryła w swoim wnętrzu makabryczną tajemnicę. Wszyscy odbywający dni do przebaczenia byli od niej 

na wyciągnięcie ręki, ale nie wiedzieli nic. 

- Czy Nirva i Gavil byli razem? – zapytała nagle Eril, patrząc w przestrzeń. 

- Nie wiem, a dlaczego pytasz? – zainteresował się Morres. 

- Tak mi przyszło do głowy. Po pierwsze, przejął się jej śmiercią najbardziej z nas wszystkich. Mnie to za bardzo nie ruszyło, ciebie też nie, a on o mało z siebie nie wyszedł. 

- U ciebie w ogóle empatia szwankuje. A mnie to ruszyło wbrew pozorom. 
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- Ale mniej niż jego. 

- Może ją po prostu znał. My widzieliśmy ją pierwszy raz na oczy. 

- To za mało – dziewczyna pokręciła głową. – Zobacz, że cały czas obwinia nas o jej śmierć. W dziesięć dni później nadal robił ci wyrzuty. Zauważyłeś, jak rozmawiał z nami, kiedy mówiliśmy o dodatkowej działalności Cytadeli? 

- Nie… 

- Był wściekły. Za jej śmierć jednocześnie wini nas, choć nic nie zrobiliśmy, i ich, co już jest bliższe prawdy. 

- Wiesz, jeśli to była jego dziewczyna, to wcale mu się nie dziwię. Ma święte prawo być wściekły za-równo na nas jak i na nich. 

- Tak uważasz? – Eril po raz pierwszy od początku rozmowy spojrzała na niego. 

- Tak mi się wydaje – odparł chłopak trochę zmieszany. – Przynajmniej ja bym był. 

- Masz dziewczynę? 

- Hm... – słowa jakoś nie chciały mu przejść przez gardło. – W każdym razie też bym był na jego miejscu. 

Eril ta odpowiedź wystarczyła i znów oparła się plecami o samochód, patrząc przed siebie. 



Wielka, metalowa brama otworzyła się powoli i wyszedł przez nią Gavil. Na ramieniu niósł 

torbę, rzucając wokół wrogie spojrzenia. Nagle dostrzegł znajomych i podszedł do nich szybkim krokiem. 

- O proszę, widzę, że jeszcze żyjesz – zwrócił się do Morresa. 

- Żyję – przyświadczył chłopak, nieco zaskoczony. 

- Rozumiem, że seryjne morderstwa nie są w twoim stylu – powiedział Gavil do Eril. – Wolisz zbio-

rowe, nawet rozumiem, mniej roboty. 

- O czym on mówi? – spytała podejrzliwie dziewczyna. 

- Nie mówiłem ci, bo myślałem, że się zgrywa, – zaczął niepewnie Morres – ale on uważa, że jesteś androidem. 

- I bardzo prawidłowo – Eril skinęła głową. 

- Co?! Jak to…? 

- A mówiłem ci, mówiłem! – zawołał Gavil z satysfakcją. – Jest robotem! 

Morres spojrzał zdezorientowany na dziewczynę. 

- Takim samym jak ty – odparła Eril spokojnie na oskarżenia Gavila. – Pragnę ci przypomnieć, że żadne z nas nie jest już uznawane za człowieka. 

- I to jest powód, żeby wyrzec się sumienia? Ludzkich uczuć? – pytał chłopak z pretensją. 

Ta niezrozumiała wypowiedź ogłuszyła na chwilę pozostałą dwójkę. 

- O czym ty mówisz? – zapytał w końcu Morres. 

- Jak to, o czym mówię?! Tak łatwo zapomnieliście?! 
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- Mówi o Nirvie – powiedziała cicho Eril do Morresa. 

- Ha, ha! Czyli jednak pamiętacie! 

- Wiesz trochę trudno zapomnieć, zeszła na naszych oczach – stwierdził niechętnie Morres. 

Gavil podszedł do nich, tak, że dzielił ich od siebie niecały metr. 

- Nie tylko na waszych oczach, ale też z waszych rąk – powiedział z naciskiem. – Zabiłaś ją – powiedział, patrząc Eril w oczy. 

- Sorry, ale nie poczuwam się do winy – dziewczyna wytrzymała jego spojrzenie. – Umarła sama, bez niczyjej pomocy. 

- Ona ma rację – poparł ją Morres. – Umarła na atak nerwowy, bo zobaczyła to, co zobaczyła. Przesadzasz. 

- A kto jej to pokazał, co? – spytał Gavil. – Może ja? 

- Przecież nie zrobiliśmy tego specjalnie! – zirytował się Morres. – Myślisz, że dla nas to było przyjemne, jak dowiedzieliśmy się, że zamiast ciał mamy części od pralki?! 

- Ale wy żyjecie… - wycedził Gavil z wyraźną pretensją. 

- Nie wypominając, ty też – zauważyła Eril usłużnie. 

- Powinieneś się cieszyć, że przynajmniej my ci zostaliśmy – stwierdził Morres rozsądnie. 

- Ale Nirva nie żyje – odparł Gavil przez zaciśnięte zęby. 

- Ta rozmowa jest bez sensu – westchnęła dziewczyna. – Nie dogadamy się z nim. 

- Tak, nie żyje! – wybuchł Morres. – Była najsłabsza psychicznie z nas wszystkich i nie wytrzymała bolesnej prawdy, i jak widzę, ty też masz z nią problem! Najsłabsze ogniwa eliminuje się na początku! 

- Nie waż się tak o niej mówić…! 

- Taka jest prawda! Rzeczywistość jest taka, jaka jest i zaakceptuj to w końcu! Mam dość twoich cholernych pretensji! To nie jest nasza wina!!! 

Gavil nie wytrzymał i strzelił Morresa pięścią w twarz. Zaskoczony chłopak zatoczył się, ale nie pozostał mu dłużny i również trzasnął go w szczękę. Gavil zamachnął się ponownie, ale Morres zdążył się uchylić. Zanim doszło do dalszych rękoczynów, Eril stanęła między nimi. 

- Dosyć tego! W ten sposób do niczego nie dojdziemy! – krzyknęła. 

- Jaki rycerz! – zawołał kpiąco Gavil. – Kobieta go musi bronić! 

- Zamknij się – warknęła Eril. 

- Szkoda, że nie wykazałeś się taką odwagą wcześniej. 

- Zamknij się! – wrzasnęła na niego dziewczyna. 

Gavil rzucił się do przodu, jakby chciał ją udusić. Eril błyskawicznie złapała go za przedramiona. 

- Co jest?! – chłopak spróbował wyrwać ręce, ale te trwały w żelaznym uścisku. 

- W przeciwieństwie do ciebie umiem wykorzystać to, co dostaję od losu – wyjaśniła, patrząc mu w 

oczy. – A teraz zamknij się i posłuchaj, jeśli nie jesteś w stanie po ludzku rozmawiać. 
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- I kto to mówi! Taka jesteś z siebie zadowolona, że wcale bym się nie zdziwił, gdybyś o tym wszystkim wcześniej wiedziała! 

- Ty, on jest w jakimś amoku – stwierdził z przerażeniem Morres. 

- Nikt cię nie prosił o komentarz – powiedziała dziewczyna do Gavila. – Nie obchodzą mnie twoje rozterki duchowe. W świetle prawa jesteś robotem i jeśli ktoś się o tym dowie, wrzucą cię do pieca hutniczego, więc radziłabym ci siedzieć cicho. 

- Jak to? – Gavil spojrzał na nią całkowicie bezradnie. Wściekłość znikła w jednej chwili. Eril puściła jego ręce. 

- To, co słyszysz. Jak myślisz, Nirvie jest lepiej, że nie żyje, czy wolałbyś, żeby musiała się ukrywać przez resztę życia pod groźbą śmierci? 

Ostateczny argument całkowicie skołował chłopaka. Widać było, że trawi informację i zastanawia się nad swoim stanowiskiem wobec niej. 

- Ja im pokażę, jeszcze mi za to zapłacą – powiedział w końcu z niepokojącą zaciętością. – Wszyscy się dowiedzą, wszyscy poznają prawdę! 

- Właśnie nikt się nie może dowiedzieć! – zaprotestował Morres rozpaczliwie. 

- Wszyscy… pomoc… nie zostawimy tak tego… oni nie będą nami więcej pomiatać… - zaczął się wyco-

fywać. 

- Ale kto? – spytała rzeczowo Eril, starając się go zatrzymać. 

- Oni! – krzyknął Gavil tak, jakby to cokolwiek wyjaśniało. – Wszyscy! Bogowie buntu za mną! Nie 

można zataić prawdy!!! – zawołał i puścił się pędem przed siebie. 

Pozostała dwójka stała, odprowadzając go wzrokiem. Na twarzy Eril malował się filozoficzny spokój, u Morresa bezgraniczne osłupienie. 

- Coś ci to przypomina? – zapytała dziewczyna melancholijnie. 

Morres przytaknął w milczeniu. 

- Wyjątkowy urodzaj na ataki nerwowe – ciągnęła. 

- Co to w ogóle miało być? – chłopak nagle się ocknął. – Gdzie on poleciał i co niby zamierza zrobić? 

- Nie mam pojęcia – przyznała Eril. – Ale jedno, co jest pewne, to to, że będą z tego kłopoty i to niewąskie. 

- Zaczął od oskarżania nas o śmierć Nirvy, a skończył na nazwaniu nas bogami? – Morres w dalszym 

ciągu analizował sytuację. 

- Najwidoczniej jest zmienny. 

- Nie rozumiem, co on niby chce zrobić. Przecież nic mu w zasadzie nie powiedzieliśmy. On nic nie wie. 

- Więc jedno z dwojga: albo się zorientuje, że jest niedoinformowany i się zamknie, albo zacznie głosić te swoje poglądy i padnie trupem. 

- A myślisz, że nas nie wyda? – spytał Morres z nadzieją w głosie. 

- Nie wiem – przyznała uczciwie dziewczyna. – W tym stanie jest całkowicie nieprzewidywalny. Cho-

ciaż myślę, że posiedzi na razie parę dni spokojnie, a ten rewolucyjny nastrój trochę mu przejdzie. 
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- Co teraz zrobimy? 

- Wrócimy do domów. Z nim się nie dogadamy, przynajmniej na razie – dziewczyna ruszyła do swo-

jego samochodu. 

- Eril! 

- Tak? 

- Nie, w zasadzie nic – odparł Morres po krótkim namyśle. 

- Do zobaczenia – Eril posłała mu uśmiech. 



Oboje wsiedli do swoich samochodów i ruszyli w drogę powrotną. Koszmarne i całkowicie be-

zowocne spotkanie z Gavilem wytrąciło ich z równowagi. Żadne z nich nie chciało się do tego przy-

znać, ale oboje mieli jak najgorsze przeczucia. 

Rozdział 4 



Rewolucyjny zapał Gavila istotnie przygasł i na razie nie wyrywał się z zapowiadaną szarżą w 

nieznanym kierunku. Morres beztrosko cieszył się spokojem i spędzał możliwie dużo czasu z rodziną i przyjaciółmi. Eril w przeciwieństwie do niego miała świadomość, że jest to tylko cisza przed burzą. 

Nic, co dobre, nie może trwać wiecznie, a obecny stan rzeczy zdecydowanie źle wróżył. Morresowi 

nie chciała zawracać głowy, a do Gavila bała się jechać. Nie była pewna, czy jak ją zobaczy, coś w nim nie pęknie. Zresztą nie wiedziała nawet, gdzie mieszka, więc nie było o czym mówić. 



Nie mogła znieść bezczynności, więc postanowiła wziąć się za przeglądanie tajemniczego 

dysku po mamie. Sprawę utrudniała jej rodzina, która cały czas była w domu i patrzyła jej na ręce. Po raz nie wiadomo który pożałowała, że nie ma własnego pokoju, w którym mogłaby się zamknąć i nikt 

by jej nie przeszkadzał, albo, jeszcze lepiej, mieszkania. 



Z braku takiego miejsca musiała zaczekać aż siostra i ojciec wyjdą z domu. Kiedy w końcu za-

mknęły się za nimi drzwi, Eril rzuciła się do komputera. Podpięła dysk i siadła po turecku na podłodze. 

Przed nią wyświetlił się holograficzny ekran żądający podania hasła. 

- Dzięki, mamuś – mruknęła dziewczyna. 



Westchnęła ciężko i w tym momencie w głowie zapaliła się jej lampka. Chybnęła się do 

przodu i błyskawicznie przelała swój pomysł na klawiaturę. Nacisnęła enter i z napięciem wpatrzyła się w ekran. Wyświetlił się napis „Hasło poprawne” i jej oczom ukazały się pliki, na których pracowała jej mama. Dobrą chwilę zajęło jej zorientowanie się w tym wszystkim. 



Porozkładała holograficzne karty wokół siebie i zaczęła je po kolei analizować. Były to głównie 

wyniki badań pacjentów. Resztę stanowiły wyroki sądów wraz z aktami oskarżenia. Nie było w tym 

nic dziwnego. W końcu Hasey prowadziła badania oskarżonych przed pójściem do sądu. Ale przecież 

nie bez powodu trzymała je zahasłowane na dysku w sejfie. Eril wczytała się w kilka kolejnych dokumentów. Nie było w nich nic niezwykłego, nie biorąc pod uwagę absurdu niektórych oskarżeń. Zrezy-

gnowana, bez przekonania sięgnęła po plik z prawego górnego rogu. Kiedy przeciągała go na środek, przez moment mignęła jej przed oczami niebieska kreska. Powoli cofnęła plik, aż pasek pojawił się ponownie. Puściła go i przyjrzała się powstałej parze. Kolor łączył imię i nazwisko na wyniku badań z tymi na wyroku sądowym. 



Z nową energią zabrała się za dokumenty. Łączyła je w pary i zmniejszała, ponieważ zaczęło 

jej brakować miejsca. Kiedy posortowała wszystkie pliki, po prawej stronie pojawiły się napisy: „Wyrok”, „Oskarżenie”, „Wyniki”, „Imię i nazwisko” i „Sprawdzenie”. Tylko czwarty był podświetlony. Eril kliknęła pierwsze trzy i ekran rozbłysnął nowymi kolorami. Karty automatycznie ustawiły się jeden za drugim, jak w szufladzie. 
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Obejrzała pierwszy zestaw, przeczytała podświetlone informacje i kliknęła „Sprawdzenie”. 

Obok pary pojawiło się zielone kółko. Logicznie rzecz biorąc, coś się zgadzało. Odesłała plik w lewo i zajęła się następnym. Również go sprawdziła. Tym razem „lampka” była czerwona. Opcje kolory-styczne obejmowały jeszcze żółty i pomarańczowy. Eril stworzyła trzy grupy plików według kolorów. 

Przeanalizowała podkreślone dane w przedstawicielach trzech pozostałych grup. 



Otworzyła notatkę i zaczęła zapisywać w niej swoje twórcze wnioski. Z tego wszystkiego jasno 

wynikało, że rezultaty przeprowadzanych badań mają wpływ na wyroki sądów. Ludzie nieskazitelnie 

zdrowi nie byli uniewinniani nigdy, nawet jeśli oskarżenie było niebywale głupie. Był tylko jeden wy-móg: musieli być bezpłodni. Oni zaliczali się do grupy zielonej, jeśli nie, lądowali w pomarańczowej. 

Czerwoni to ci, którzy byli chorzy na przewlekłe choroby, mający wady genetyczne, problemy wyma-

gające konsultacji ortopedycznych. Oni byli uniewinniani z wielką chęcią. Żółci mieli zazwyczaj jakieś większe wykroczenia. Oni mimo chorób czy wad byli skazywani, ale (zdaniem Eril) dostawali znacznie niższe wyroki, niż na to zasługiwali. 



Można było z tego wywnioskować, że do Cytadeli trafiali tylko ludzie zdrowi… żeby można im 

było zabrać ciała! No tak! Przecież ludzie chorzy na coś przewlekłego muszą się częściej badać, więc nie można zastąpić ich robotem, bo natychmiast się zorientują. Przy osobach zdrowych nie ma tego 

niebezpieczeństwa. A to, że niepłodni… z robota i tak by dziecka nie było. Co więcej, zbyt mały przy-rost naturalny mógłby wzbudzić podejrzenia. To znaczy, że żółtych trzeba było skazać na dni do przebaczenia, mimo że nie byli nikomu do niczego potrzebni. 



I tu Eril coś tknęło. Rozumiała to, że trzeba było ich wszystkich badać, zanim poszli do Cyta-

deli, żeby wiedzieć, kogo okraść, ale po co w takim razie tak szczegółowe raporty? Raporty, żeby 

wszystko było jak należy, żeby nikt się nie domyślił. To znaczy kto, ludzie czy władza? W tym momencie Eril definitywnie zwątpiła w związek prezydenta z całą sprawą. Gdyby to był rzeczywiście on, musiałby zaangażować do współpracy wszystkich sędziów i zwierzchników. Jak wytłumaczyłby im to, co 

robią laboratoria w zestawieniu z prawem? Już prędzej udałoby się to osobie trzeciej. Prywatny inwe-stor? Tylko skąd miałby sztuczną inteligencję? Akurat jeśli o to chodzi, nikogo by nie przekupił. Musiał 

ją mieć od początku. Twórcy. Tylko oni mieliby do niej dostęp, a na pewno dysponowali wystarczają-

cymi pieniędzmi. Współpracują za plecami prezydenta i kraju? Po co? Żeby wrócić i zdobyć władzę, to oczywiste. 



Był jeszcze jeden aspekt sprawy. Że też nie pomyślała o tym wcześniej… Skoro jej mama gro-

madziła takie informacje i to w takim zestawieniu, to znaczy, że podejrzewała Cytadelę o dodatkową działalność. Dlatego zapewne trzymała ten dysk w sejfie. Udało jej się zdobyć też spraye do skóry. Je trzymała razem ze zwykłymi rzeczami z pracy. Dlaczego? Zapewne z tego było się łatwiej wytłumaczyć. Zresztą nawet nie zmieściłyby się w sejfie. „Pożywka mózgu” znając życie jest kolejną ekspery-mentalną substancją wojskową. Na pewno wygodniejsze jest przewożenie ampułek z płynem niż pro-

wiantu. A te małe części w woreczkach? Pewnie jakieś części od któregoś projektu, nic niezwykłego. 



Pokiwała głową z uznaniem. Jej mama była naprawdę inteligentną kobietą. Ukrywając podej-

rzane rzeczy wśród tych zwykłych, związanych z pracą czyniła te pierwsze nieatrakcyjnymi. W końcu najciemniej pod latarnią. To dlatego Latis nie wydał jej tych rzeczy… Prywatnie prywatne, akurat! Musiał uważać, że jest to część któregoś z projektów Hasey i nie był pewien, czy nie zdradzi tajemnicy służbowej. Spryciara. 

- Cześć! – dobiegł z salonu głos Amiki. 

Eril szybkim ruchem wyrwała kabel od dysku i wsunęła razem z komputerem pod łóżko. 

- Co robisz? – zapytała siostra wchodząc do pokoju. 

- Medytuję – odparła Eril bez zająknienia. 

- Co robisz? 
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- Medytuję, szukam siebie. 

- Okej, to jak znajdziesz, będę w kuchni – powiedziała Amika z lekkim uśmiechem rozbawienia i opu-

ściła pokój. 



Eril z niezadowoleniem stwierdziła, że już nic więcej nie może zrobić, bo siostra będzie się te-

raz pętać po domu. Wszystko musi zaczekać do jutra. Zła wstała i schowała dysk na miejsce. 

- Znalazłaś? – spytała zaciekawiona Amika, kiedy jej siostra weszła do kuchni. 

- Nic nie znalazłam – odparła Eril sucho. – Nie mogę szukać, jak mi się trzepiesz nad głową. 

- Przepraszam bardzo, ale wcale ci się nie trzepię. Cały czas jestem w kuchni. 

- Ale jak weszłaś do pokoju, to zburzyłaś mi aurę. 

- Następnym razem zapukam. A w ogóle to mogłabyś się zająć czymś pożyteczniejszym. Na studia idź. 

- Teraz – powiedziała nagle Eril. 

- Co teraz? – zdziwiła się Amika. 

- Zirra. 

Drzwi wejściowe otworzyły się i stanęła w nich ciotka obu dziewczyn. 

- Zaczynam się ciebie bać – powiedziała Amika do siostry. 

- Dopiero teraz? 

- Wiesz, że nie lubię, kiedy tak robisz. 

- A ty wiesz, że nie mogę się powstrzymać. 

- Halo! Jest ktoś w domu?! – zawołała Zirra. 

- Tu jesteśmy! – odkrzyknęła Amika. 

- Cześć dziewczyny, co tam? – ciotka weszła do kuchni. 

- W zasadzie nic. Ja robię obiad, a ona się obija. 

- Może ci pomogę? – zaproponowała Zirra. 

- Bardzo chętnie – Amika pokiwała głową. 

- To ja idę do łazienki – Eril zeszła z blatu i opuściła kuchnię. 



Weszła do łazienki i przejrzała się w lustrze, umyła ręce i poprawiła włosy. Od dzieciństwa 

dysponowała umiejętnościami psa tropiciela. Zirrę usłyszała, kiedy ta wchodziła przez furtkę. Proszę, więc i tu byli wierni oryginałowi… Numery w stylu „za dziesięć sekund do domu wejdzie Sil er” strasznie denerwowały Amikę, szczególnie że zawsze się sprawdzały. Eril natomiast wyjątkowo bawiło ba-

wienie się w medium i nie mogła zastosować się do próśb swojej siostry. 



Na obiedzie zjawili się jeszcze Protus i Siller. Latis tego dnia dał sobie spokój z odwiedzaniem 

Mawalich. Amika zrobiła obiad dla wszystkich w odpowiedniej ilości i ogólnie była bardzo zadowo-

lona. Jej siostra mniej. Cała rodzina w kupie jest miła do czasu, kiedy chce się załatwić coś w samotno-

ści. Eril tego dnia nie miała możliwości załatwić niczego. Zirra i Siller wyszli krótko przed północą. 

Dziewczyna zaczęła się zastanawiać, czy jej entuzjastyczne zaproszenia rzeczywiście były takim dobrym pomysłem. 


*     *     * 
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- Ej, wstawaj! Wstawaj! – Amika stała nad siostrą i szarpała ją za ramię. 

- Czego chcesz? – mruknęła Eril w poduszkę, leżała bowiem na brzuchu. 

- Widziałam zajawkę wiadomości, może być ciekawie. 

- Włączyłaś telewizor? – zapytała Eril z niedowierzaniem. 

- Pilot mi spadł – odparła siostra z niechęcią. – Masz zamiar przyjść, czy chcesz przeczytać o tym jutro w gazecie? 

- Nie, idę, idę, pewnie, że idę – dziewczyna poderwała się z łóżka. 



Zaplątała się jedną nogą w kołdrę i wyskoczyła na drugiej do salonu. Siadła z impetem w na 

kanapie. 

- Gdzie jest pilot?! – zawołała, bo jej siostra była zajęta ścieleniem łóżka. 

- Na stoliku obok kanapy! – odkrzyknęła Amika. 

- A… Jest! – Eril złapała pilot i pogłośniła. 



Reklamy właśnie się skończyły i ukazało się studio wiadomości. Za biurkiem siedziała ta sama 

prezenterka, co zawsze, z jedną tylko różnicą – nie uśmiechała się. Uśmiech przyklejony na stałe do jej ust teraz zniknął. 

- Witam państwa w porannych wiadomościach – powiedziała poważnie. – Zaczęliśmy kolejny dzień 

lecz czy taki piękny? Zaczniemy od szokującej dla wszystkich informacji. Nirva Sakanda nie żyje. Miała wrócić dziś do domu po odbyciu dni do przebaczenia po drobnym wykroczeniu, jednak okazało się, że nie wyjdzie z Cytadeli, ponieważ nie żyje. Jesteśmy razem ze zrozpaczoną rodziną, która nadal nie może otrząsnąć się z szoku. 



Studio wiadomości zmieniło się na widok z mieszkania. Wewnątrz stało kilka zapłakanych 

osób i reporter z mikrofonem zaopatrzonym w logo serwisu informacyjnego. 

- Witam. Jesteśmy razem z rodziną Sakandów, którzy stracili dziś córkę. Proszę przyjąć wyrazy współ-

czucia od całego studia i wszystkich widzów. Czy mogliby państwo przybliżyć sytuację wszystkim oglą-

dającym? – mężczyzna podstawił mikrofon kobiecie, która zapewne była matką Nirvy. 

- Nasza Nirva była dobrą dziewczyną – chlipnęła. – Ta Cytadela… to nie była jej wina, że tak się stało. 

Mikrofon przesunął się na jakąś dziewczynę, zapewne siostrę. 

- Była… taka… dzielna… – powiedziała urywanymi słowami. – Wzięła na siebie całą winę. 

- To takie niesprawiedliwe – powiedział chłopak, młodszy brat Nirvy. – Powinna dostać nagrodę, a 

ona nawet nie wróci do domu! 

- Tak bardzo cieszyliśmy się, że wróci… - matka podniosła wzrok i jej zapłakana twarz ukazała się w całej okazałości. 

- A czy pan chciałby coś powiedzieć naszym widzom? – spytał łagodnie reporter i podstawił mikrofon ojcu. 

- Mam tylko jedno pytanie – powiedział z zaciętością, patrząc prosto w obiektyw. – Co tam się wydarzyło i dlaczego? Czy to jest zgodne z prawami człowieka? Nadal nie wiemy, na co zmarła nasza córka. 

Czy rzeczywiście powinniśmy ufać wszystkiemu, co się dzieje wokół? A może czas się sprzeciwić? 

- Bardzo państwu dziękujemy. Jeszcze raz, nasze kondolencje. Ocenę całej sytuacji pozostawiamy 

państwu – zwrócił się do widzów. – A teraz wracamy do studia. 
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Na ekranie znów pokazała się znajoma prezenterka. 

- Jak państwo widzieli, zrozpaczona rodzina całkowicie nie rozumie zaistniałej sytuacji, podobnie jak my wszyscy. W tym wypadku pozostaje nam tylko czekać na raport dotyczący zgonu z Cytadeli i 

ewentualne wyjaśnienia. Czy to możliwe, żeby była to kolejna szpilka wbita nam przez maszyny? Czy jest się czego bać? Po przerwie podamy pozostałe wiadomości, a do tematu wrócimy wieczorem. 

Zaczęły się reklamy, a Eril wyłączyła telewizor. 

- A ta znów to samo – westchnęła z irytacją pod nosem. 

- Nie oglądasz reszty? – zdziwiła się Amika, przechodząc przez salon. 

- Reszta jest nieciekawa. 

- Skąd wiesz? 

- Z doświadczenia. Nie pierwszy raz oglądam tę babę. Najpierw wali między oczy jakimś niesamowi-

tym wydarzeniem, a potem zamiast dać coś równie mocnego, opowiada ci o rozwłóczonych śmie-

ciach pod budynkiem studia. 

Amika zachichotała i udała się do gabinetu ojca. 



Eril zerwała się z kanapy i skoczyła do łazienki. Po pięciu minutach już wychodziła z domu. 

Przez chwilę zastanawiała się, gdzie ma pójść. Adresu Gavila nie znała w dalszym ciągu, Morresa o tej porze mogło nie być w domu. Tylko Cytadela na pewno stała na miejscu. Zdecydowała, że nie weźmie 

samochodu. Puściła się biegiem przez las w stronę znienawidzonej budowli. 



Ostatnie kilkadziesiąt metrów przebyła wyjątkowo ostrożnie. Zatrzymała się na skraju lasu i 

schowana w krzakach obserwowała Cytadelę. Wszystko wyglądało tak samo jak dwa dni wcześniej. 

Posępne szare mury stały niewzruszone wydarzeniami poranka. Ludzi nie było. Przypuszczenia, że 

ekipa telewizyjna przyjedzie własnoręcznie zbierać informacje okazały się błędne. Z Cytadeli nikt nie wyszedł i nikt też do niej nie wszedł. Eril siedziała w krzakach i obserwowała jednostajny krajobraz. Po trzech godzinach straciła cierpliwość. Wstała i ruszyła z powrotem. Była na siebie zła za bezsensowne marnowanie czasu, ale jednocześnie cieszyła się, że nie musiała rozmawiać z siostrą na temat Nirvy. 



Przed domem stały dwa znajome samochody. Znaczyło to, że w domu są Latis i Zirra. Dziew-

czyna przez moment zastanawiała się, czy nie zawrócić, ale jej nieobecność na obiedzie mogła wywo-

łać podejrzenia. Kiedy weszła, wszyscy siedzieli już przy stole, a Amika właśnie przynosiła z kuchni wazę z zupą. 

- Masz niesamowite wyczucie czasu – przyznał z podziwem Latis, kiedy dziewczyna usiadła przy stole. 

- Nie mogłam się przecież spóźnić na obiad – odparła z uśmiechem. 

- Amika mówiła, że wyszłaś, ale nie wzięłaś samochodu – zauważył Protus. 

- Poszłam na spacer, a po lesie trudno się jeździ samochodem. 

- Mówiłem ci, że nie poszła nigdzie daleko – powiedział ojciec do Amiki. 

- I spacerowała tyle czasu? Wyszła zaraz po wiadomościach, bez śniadania. 

- Po pierwsze lubię długie spacery, a po drugie wcale nie bez śniadania – zaprotestowała Eril. – Po prostu wzięłam jedzenie ze sobą. 

- Ale… 

- Skończmy już to przesłuchanie – zaproponowała Zirra. – Są ciekawsze tematy do rozmowy. 
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- Jakie na przykład? – spytał Protus. 

- Chociażby wydarzenia dzisiejszego dnia – powiedział Latis. – Oglądaliście wiadomości? 

- My tak – odparła Amika. 

- To wiem, ich pytam. 

Zirra i Protus zgodnie zaprzeczyli. Pozostali wprowadzili ich w temat i już po chwili nad stołem rozpoczęła się żywa dyskusja. 

- Naprawdę myślisz, że ją zabili? – zapytała Zirra z powątpiewaniem. – Niby dlaczego? 

- A czy to człowiek wie, dlaczego go zabiją? – spytał Latis w odpowiedzi. – Może czymś się im nara-ziła? 

- Wcześniej nigdy nie było takiego przypadku – zauważył Protus. 

- Kiedyś zawsze musi być ten pierwszy raz – stwierdziła Eril. 

- Moim zdaniem tam się dzieje coś złego – powiedziała stanowczo Amika. – Przecież ta dziewczyna 

nie umarła sama z siebie. 

- A skąd wiesz? Mogła być chora – uczyniła przypuszczenie Zirra. 

- I nikt by nie zauważył tego, co się z nią dzieje? – zdziwił się Latis. – Przecież jakaś opieka medyczna w Cytadeli musi być. Eril, ty tam byłaś, możesz coś powiedzieć na ten temat? 

- Raczej będzie mi trudno – odparła dziewczyna w zamyśleniu. – Nikt nie chorował, a przynajmniej nic mi o tym nie wiadomo. 

- A tak w ogóle, to ty nie byłaś przypadkiem w Cytadeli wtedy, co ona? – zapytała Amika, przyglądając się siostrze. 

- A ile miała dni? 

- Chyba czternaście – powiedział Latis niepewnie. 

- Moment, przecież mówiliście, że miała na koncie jakieś drobne wykroczenie – stwierdził zaskoczony Protus. – I dostała dwa tygodnie? 

- To w ogóle było jakoś dziwnie, bo w tym wywiadzie z rodziną to wyglądało tak, jakby wzięła cudzą winę na siebie – podchwyciła Eril, starając się skierować rozmowę na inne tory. 

- Ale nie powiedziałaś, czy ją znasz – naciskała Amika. 

- Znać to jej nie znam – odpowiedziała jej siostra. – Możliwe, że byłyśmy razem w Cytadeli, ale ja jej nie pamiętam. 

- Jak to nie pamiętasz? – zdziwiła się Zirra. – Nie znam nikogo, kto miałby równie dobrą pamięć do twarzy, co ty. 

- Może nie tyle nie pamiętam, ile nie wiem, która to – sprostowała Eril. – W telewizji nie pokazali jej zdjęcia, a myśmy się tam raczej sobie wzajemnie nie przedstawiali. 

Takie wytłumaczenie przeszło. Nikt nie zdążył uczynić żadnej uwagi ani zadać żadnego pytania, bo 

rozmowę przerwał dzwonek do drzwi. 

- Pójdę otworzyć – powiedział Protus i podniósł się od stołu. 

- Spodziewamy się kogoś? – zapytała czujnie Eril. 
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- Siller dzisiaj nie przyjdzie – opowiedziała Amika równie zaskoczona. 



Protus otworzył drzwi. Na progu jego domu stał niezwykle przejęty młody człowiek i próbo-

wał być dobrze wychowany. 

- Dzień dobry… - zaczął. – O rany, to pan!. . Przepraszam, że przeszkadzam, ale szukam… Znaczy 

smacznego… Chciałbym porozmawiać z… czy tu mieszka Eril? 

Protus stał zszokowany naprzeciwko niego. Nadmiar informacji trochę go przytłoczył. Jego 

młodsza córka nie miała tego problemu. Siedziała akurat na miejscu z widokiem na drzwi i poznała 

chłopaka od pierwszego rzutu oka. Poderwała się od stołu i w dwóch susach znalazła się w przedpo-

koju. Niczego nie tłumacząc, wypchnęła młodego człowieka przed dom i zatrzasnęła drzwi. Protus 

nieco sztywno wrócił do stołu. 

- Nie wiecie, kto to jest? – zapytał, siadając powoli. 

- Pierwszy raz go widzę – powiedziała Amika. 

Zirra uśmiechnęła się pod nosem. 

- Myślisz? – spytał ją Latis. 

- Na jej miejscu też bym go nie przyprowadzała tutaj – odparła kobieta. 

- Kogo byś nie przyprowadzała i dlaczego? – zapytała czujnie Amika. 

- Znajomego – powiedziała wymijająco ciotka. 

- Jakiego znajomego? – dopytywała dziewczyna. 

- Dobrego – odpowiedział jej Latis tonem kończącym rozmowę. 

- Myślicie, że to jej chłopak? – zapytała zaskoczona Amika. 

- Nie wiem – Zirra wzruszyła ramionami, a w oku czaił jej się łobuzerski błysk. 

- To dlaczego ja nic nie wiem? 

- Amika, nie matkuj jej – upomniał córkę Protus. 

- Ja matkuję?! Uważam po prostu, że mam prawo wiedzieć, z kim się spotyka. 

- Ale ona jest dorosła – zauważył Latis. 

- Ale głupia. 

- Wybacz, moja droga, ale ostatnie, co bym powiedziała o Eril, to to, że jest głupia – zaprotestowała Zirra stanowczo. 

- To nie wyjaśnia, dlaczego nic o nim nie wiem – zauważyła twardo Amika. 

- Może właśnie dlatego, - powiedział Latis – żeby uniknąć takiej rozmowy. 

Zirra zachichotała, a Protus roześmiał się w głos. Amika się nabzdyczyła, widząc, że wszyscy są przeciwko niej. 


*     *     * 

- Co ty tu robisz?! – spytała Eril, wyprowadzając Morresa z ogródka. 

- Piękne powitanie, nie ma co – mruknął chłopak. 
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- To ty odstawiasz jakieś cyrki przed moim ojcem! Zdecyduj się następnym razem, czy życzysz smacznego, czy szukasz dzień dobry. 

- Nie uprzedzałaś mnie, że twój ojciec to generał Mawali! – powiedział Morres z pretensją. 

- Nie przyszło mi do głowy, że może cię to interesować – Eril wzruszyła ramionami. 

- Ale tak z przyzwoitości byś mogła. 

- Pieczątkę sobie przybiję na czole z imieniem i nazwiskiem ojca. Nie wiedziałam, że jego osoba robi takie wrażenie. 

- No wiesz…! – Morres zachłysnął się oburzeniem. 

- Dobra, możesz mi w końcu powiedzieć, po co w ogóle przyszedłeś? – spytała dziewczyna ugodowo. 

Stanęli naprzeciwko siebie. Wokół nich była spokojna, leśna sceneria. Lekki wiatr poruszał gałęziami rozłożystych drzew. Ludzi nie było. Nawet w oddali nikt się nie plątał. Mimo uroku, miejsce napawało lekkim niepokojem. 

- Po co mnie tu przyprowadziłaś? – chłopak rozejrzał się wokół siebie. 

- A chcesz rozmawiać przy mojej rodzinie? 

- Nie bardzo… 

- No więc właśnie, co masz mi do powiedzenia? 

- Gavil nie żyje. 

- Co?! – spytała zdumiona Eril. 

- To, co słyszysz. Oglądałaś dzisiejsze wiadomości? 

Dziewczyna skinęła głową. 

- Już wiemy, ile dni miała Nirva, czternaście. Nieważne. W każdym razie Gavil najwidoczniej też oglą-

dał. Zaczął wykrzykiwać, że on wie, dlaczego ona nie żyje, że została pozbawiona człowieczeństwa, że to wszystko wina Cytadeli, prezydenta i, że rząd jest po stronie AI. To było w publicznym miejscu, więc ludzie natychmiast zareagowali, tylko zbyt gwałtownie. 

- Zabili go? 

- Za herezję, spiskowanie przeciwko rządowi, łamanie praw człowieka. Myślę, że wymyślili jeszcze 

parę innych powodów. 

- Jeżeli rozmawiał z nimi tak, jak z nami, to nic dziwnego – stwierdziła Eril. – Obawiam się, że gdyby moja siostra usłyszała, że Cytadela zabiła Nirvę z polecenia prezydenta, to byłaby pierwsza do zgładzenia heretyka – westchnęła. 

- Masz siostrę? – zdziwił się Morres. 

- Mam ci przedstawiać całą swoją rodzinę? Chyba mamy ważniejsze rzeczy na głowie. Skąd w ogóle 

wiesz o tym wszystkim? – zapytała dziewczyna, krzyżując ręce na piersi. 

- Byłem umówiony w tamtej okolicy. Zrobiło się zbiegowisko, to postanowiłem zobaczyć, co się stało. 

Powiedzmy, że ludzie byli wylewni – zamilkł na chwilę. – Tak szczerze, jak się czujesz z tym ciałem? 

- Staram się o tym nie myśleć – powiedziała Eril wymijająco, po czym spojrzała chłopakowi w oczy. – 

Zostaliśmy sami i w obecnej sytuacji nie ma nawet opcji, żebyśmy o tym komukolwiek powiedzieli. To 54 
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już nie jest nowe prawo, które wejdzie do użycia za jakiś czas. To się dzieje tu i teraz. Zarówno moje jak i twoje życie jest zagrożone. 

- Myślisz, że z czasem będzie łatwiej? – zapytał Morres z nadzieją. 

- Myślę, że z czasem będzie trudniej. To już będzie nas prześladowało do końca. Ale i tak nie jest źle. 

Najgorzej by było, gdyby któreś z nas zostało samo. Nie mogąc o tym nikomu powiedzieć i jednocze-

śnie samotnie wojując z całym światem. 

- A nie moglibyśmy ujawnić prawdy tak jakoś publicznie, żeby się nagle okazało, że wszyscy trafiający do Cytadeli wychodzą jako roboty? Przecież nie zabiją takiej części społeczeństwa, szczególnie, kiedy dowiedzą się, że mamy swoje mózgi! – powiedział chłopak z przestrachem. 

- Nie ma mowy – odparła stanowczo Eril. – Nawet o tym nie myśl. Tylko my o tym wiemy, a pozo-

stałe… „roboty” na pewno nie życzą sobie znać prawdy. 

- Ale- 

- Żadnych „ale”! – ucięła dziewczyna. – Jesteśmy sami i ufać możemy tylko sobie nawzajem – wes-

tchnęła i spojrzała w bok. 

- Jest coś jeszcze – powiedział Morres, przyglądając jej się uważnie. 

- Nie. 

- Eril, nie okłamuj mnie. 

- Niech ci będzie, jest, ale jeszcze nie wiem, co. 

- Jak możesz nie wiedzieć? 

- Nie wiem, tak?! Nie jestem encyklopedią! 

- Okej, ale spokojnie – Morres przyciągnął dziewczynę do siebie i przytulił. 

- Świetnie, już się rozklejamy – powiedziała sarkastycznie. 

- To wszystko jest strasznie zakłamane, chciałbym, żeby ludzie w końcu przejrzeli na oczy – westchnął, jakby jej nie słuchając. 

- Myślisz, że poznanie prawdy jest prostsze? – spytała Eril, wyswobadzając się z uścisku. 

- Nie wiem – przyznał chłopak uczciwie. 

- Muszę już iść, inaczej gotowi pomyśleć, że mnie porwałeś. 

- Obejrzyj wieczorne wiadomości, coś się powinno wyjaśnić. 

- Obejrzę – obiecała dziewczyna i ruszyła w stronę domu. 



O dziwo nikt nie wracał do tematu dziwnego gościa, choć atmosfera nieco zgęstniała. Rodzina 

nie zamierzała opuszczać salonu, wieczorne wiadomości obejrzała zatem w licznym towarzystwie. 

- W sprawie Nirvy Sakandy Cytadela i burmistrz w dalszym ciągu milczą. Ciekawych informacji nam 

jednak nie brakuje. Dziś w jednym z pubów miał miejsce nieprzyjemny incydent. Zobaczmy filmik, 

który przekazał nam jeden z usłużnych obywateli. 

Filmik ukazywał wnętrze pubu pełnego ludzi. W telewizji leciały wiadomości z zawiadomie-

niem o śmierci Nirvy. Na środku ekranu miotał się Gavil, potwornie wrzeszcząc i tłukąc kolejne 

szklanki. 
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- Wiecie?! Wiecie, czemu nie żyje?! Ja wam powiem! Bo rząd was oszukuje!!! Produkuje kolejne AI, 

ukrywając je w was! To oni ją do tego doprowadzili! Ja wiem! Nie jesteście ludzi! Wszyscy to roboty! 



Dalsze okrzyki zostały zagłuszone, ponieważ ludzie w pubie poderwali się z miejsc i rzucili na 

chłopaka. Obraz przechylił się i zgasł. 

- Jak państwo widzieli, ten niezrozumiały manifest ugodził bezpośrednio w nas, w nasze człowieczeń-

stwo. Jak bardzo ten człowiek musiał być zaplątany w spisek, żeby głosić taką herezję na temat prezydenta i nas? Najwidoczniej niektórzy przejęli się tajemniczą śmiercią aż za bardzo… Proszę się jednak nie przejmować, ten człowiek już państwu nie zagraża. Pozostaje tylko pytanie: z kim współpracował? 

Następne wiadomości po przerwie. 

- Dzień pełen wrażeń, nie ma co – podsumował Latis, kiwając filozoficznie głową. 

- Co to w ogóle miało być? – spytała zaskoczona Zirra. 

- Sama widziałaś, manifest – odparła Eril ironicznie. 

- Myślicie, że go zabili? – sapytał Protus. 

- Tak, raczej nie ma opcji, żeby wyszedł z tego z życiem – powiedziała z przekonaniem jego młodsza córka. 

- I bardzo dobrze – stwierdziła Amika bezlitośnie. – Tacy ludzie zagrażają naszemu człowieczeństwu, naszej wolności i niezależności. 

- I jesteś w stanie to stwierdzić tamtym filmiku? – zapytała zaskoczona Zirra. – Widziałaś tego faceta pierwszy raz na oczy. 

- I to mi wystarczy. Przecież z niczego to zachowanie się nie wzięło. 

- No właśnie, skąd wiesz, co on przeżył? – podchwyciła Eril. – Może miał jakieś traumatyczne przeżycia? 

- Na przykład? 

- Na przykład jego żona wpadła pod samochód – powiedział zniecierpliwiony Protus. – Jesteś strasznie napastliwa. Od razu każdego osądzasz. Ostatnio nic tylko masz do wszystkich pretensje! 

- Ja?! – oburzyła się Amika. 

- Cały czas usiłujesz ustawiać wszystkim życie, a już szczególnie Eril, może zacznij żyć swoim, co? 

- Nie mogę zająć się swoim, bo cały czas muszę niańczyć was wszystkich! 

- Wcale nie musisz – zaprotestowała Eril. 

- Ale…! 

- Nie chciałbym się wtrącać, ale… - zaczął nieśmiało Latis. 

- Ale się wtrąciłeś – dokończyła uprzejmie Zirra. – Myślę, że możemy skończyć tę dyskusję – spojrzała znacząco na Protusa. 

- Też uważam, że dalsza rozmowa jest bez sensu – poparł ją mężczyzna. 

- Jak uważacie – fuknęła Amika i poszła do swojego pokoju. 



Eril po kilku minutach spędzonych w łazience zniknęła u siebie i zgasiła światło. Tak gwał-

towne skończenie dyskusji nie było może najwygodniejsze, ale z pewnością konieczne. 
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- Może przejdziemy do twojego gabinetu? – zaproponowała Zirra. 

- Jak sobie życzysz – zgodził się Protus. 

Eril przyczajona na czworakach przy drzwiach wróciła zrezygnowana do łóżka. 

- Może wcześniej nie odwiedzaliśmy was tak często, jak teraz, ale i tak widzimy, że w waszym zachowaniu jest różnica – powiedział Latis, kiedy wszyscy troje siedli w gabinecie na fotelach z obiciami z czarnej skóry ustawionymi wokół stolika do kawy. 

- Też tak uważam – poparła go Zirra – Widzimy, że coś jest nie tak. Mógłbyś nam powiedzieć, co? 

- Wiecie, co się działo u mnie w pracy? – spytał Protus z rezygnacją. – Ludzie szturmowali ratusz po programie o tej dziewczynie tak, jakby to była nasza wina, że ona nie żyje. Obawiam się, że media mają rację. Sztuczna inteligencja może powracać. 

- To dlatego jesteś taki podenerwowany? – zapytała Zirra. 

- Nie tylko. Odnoszę wrażenie, że ktoś tu kogoś robi w konia. Tu jest potrzebna trzeźwa ocena sytuacji, której umie dokonać tylko Eril. A Amika… cóż, ona jest tak zafiksowana na prawie człowieka… Tym swoim głupim gadaniem utrudnia rozeznanie sytuacji. Wiecie, jak trudno jest wychowywać je obie 

naraz? Poza tym… 

- Boisz się mieć w domu wroga? – zapytał domyślnie Latis. 

- Nie wiem, jak się rozłożą stronnictwa, ale… tak. Nie chcę, żeby wychowywała Eril „na lepsze”. To, że była w Cytadeli, to moje niedopatrzenie, ale nic poza tym. 

- O nią to ty się nie bój, ona się wychować nie da, to silna osobowość – pocieszyła go Zirra. 

- Obawiam się, że Eril zaczyna odkrywać coś, o czym żadne z nas nie ma pojęcia – powiedział powoli Latis. 

W gabinecie zaległa cisza. 

- To znaczy? – zapytał Protus, przerywając przedłużające się milczenie. 

- Ona jest bardzo zdeterminowana – odparł Latis w zamyśleniu. – Odnoszę wrażenie, że do czegoś 

dąży. Do czegoś, czego żadne z nas nawet nie jest w stanie się domyślić. 

- Myślisz, że o czymś wie? – spytała Zirra ostrożnie. 

- Jeśli jeszcze nie wie, to właśnie próbuje się dowiedzieć. 

- Z kimś współpracuje, czy działa sama? – Protus spojrzał na Latisa poważnie. 

- Eril raczej nie lubi dzielić się z nikim tym, co robi – zauważyła Zirra. 

- A ten chłopak, który dzisiaj przyszedł? 

- Na konspiratora mi nie wyglądał – stwierdził Latis. 

- Przecież wyrzuciła go za drzwi. W ogóle nie rozmawiali w ogrodzie, poszli gdzieś. To daje do myślenia – Protus nie był przekonany. 

- Sama bym tak zrobiła – powiedziała Zirra. – Gdyby przyprowadziła go do domu, Amika zaczęłaby od rozmowy wychowawczej. 

- To znaczy, że są razem? – zapytał Protus rzeczowo. 

- Mam pewne wątpliwości – rzekł Latis w zamyśleniu. 
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- Jakie? 

- Jakby byli razem, to by chyba wiedział, że jesteś jej ojcem, a on wyglądał, jakby się właśnie dowiedział, że umawia się z córką prezydenta. 

- I co z tego wynika? 

- Nie jestem pewien, czy oni ze sobą są. Mam wrażenie, że to wszystko jest inaczej, niż nam się wydaje… 


*     *     * 

 

Przeoczony za pierwszym razem plik z dysku miał w sobie przede wszystkim informacje o pły-

nie w malutkich ampułkach spoczywających spokojnie w piwnicy. Okazało się, że zawierał wszystkie 

substancje potrzebne mózgowi do prawidłowego funkcjonowania. Jedna dawka starczała na dobę. To 

mogło oznaczać, że wbrew wcześniejszym przypuszczeniom pożywka mózgu też jest częścią tajem-

nicy, a nie zwykłym obiektem pracy jej mamy. Oprócz tego były tam też notatki na temat sprayu do 

tworzenia skóry, które nic istotnego nie wniosły. Gdzieś na marginesie była nabazgrana jakaś liczba, a za nią „v”. 



Był też jeden dokument sporych rozmiarów zabezpieczony hasłem. Po kilku nieudanych pró-

bach złamania go Eril dała sobie spokój. I tak wiedziała bardzo dużo. W sprawie Gavila i Nirvy media nie umiały powiedzieć nic więcej. Przynajmniej jeden dzień upłynął bez fajerwerków… i bez gości. Eril stwierdziła, że zwaliła sobie ich wszystkich na głowę w nie najszczęśliwszym momencie. 

Rozdział 5 



W trzy dni po reportażach mogłoby się wydawać, że wszystko ucichło. Ten pozór został zbu-

rzony przez pewnego młodego człowieka, który przybył na obiad do Mawalich wraz z Sillerem. 

- Cześć, - Siller zajrzał do kuchni, gdzie jego narzeczona uwijała się wśród garnków i patelni – jest już twój ojciec? 

- Nie, ale zaraz powinien być. Pojechał do jakiegoś znajomego. A ja ci nie wystarczę? – spytała Amika, uśmiechając się do niego zalotnie. 

- W tym wypadku raczej nie – odparł przepraszająco. 

W tym momencie do przedpokoju weszła Eril. 

- A ty to kto? – spytała z zainteresowaniem przybyłego z Sil erem. 

- Przepraszam, dzień dobry, jestem Birk. Kolega Sil era – przedstawił się. 



Birk był wysokim chłopakiem z ciemnymi blond włosami. Jego zielonie oczy patrzyły na świat 

roziskrzonym wzrokiem. Tryskała z niego radość życia. Jego ruchy były energiczne, a zawód podpo-

wiadała umięśniona sylwetka. 

- Eril. 

- Tak wiem, sporo o pani słyszałem. 

- Możemy być na ty – przerwała mu dziewczyna. – Mam nadzieję, że słyszałeś coś pozytywnego? 

- Przede wszystkim – uśmiechnął się z wdzięcznością. 

- Przyszedłeś w odwiedziny, czy w jakimś konkretnym celu? 

- Chciałem się zobaczyć z twoim ojcem. 

- Myślę, że zaraz powinien być. 
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Protus po raz pierwszy od bardzo dawna spóźnił się na obiad. Usiadł do stołu, kiedy wszyscy 

kończyli już pierwsze danie. 

- Przepraszam, ale mój znajomy bardzo się rozgadał – powiedział od razu. – O, widzę jakąś nową 

twarz. Ja się nazywasz? 

- Jestem Birk, panie generale – chłopak wyprężył się i zasalutował. 

- Nie ma potrzeby – roześmiał się Protus. – Jestem generałem w stanie spoczynku. 

- Niemniej jest pan – zauważył Birk z naciskiem. 

- Nie da się ukryć – mężczyzna uśmiechnął się ciepło. – Czemu zawdzięczam tak miłą wizytę? 

- Zapewne słyszał pan o wydarzeniach ostatnich dni? 

- Raczej nie dało się o nich nie słyszeć – przyznał Protus. 

- Co pan o tym sądzi? 

- Hm… Szczerze mówiąc trudno jest mi coś powiedzieć. Wszystkie informacje, które mam, pochodzą z 

mediów, a wiadomo, jak to jest… 

- Ale niezaprzeczalnym faktem jest, że ta dziewczyna zginęła w Cytadeli? – spytał Birk energicznie. 

- Dlaczego od razu zginęła? – wtrąciła się Eril. – Może zmarła po prostu, sama z siebie? 

- Wtedy nie trzymaliby jej zgonu w tajemnicy, tylko poinformowali rodzinę od razu. 

- A jeśli zmarła właśnie ostatniego dnia? To kiedy mieli poinformować? Na dwa dni przed? 

- W takim razie dlaczego nie ujawniają przyczyny zgonu? 

- Może jej nie znają? 

Birk westchnął zbity z tropu argumentami dziewczyny. 

- Trzymajmy się jednak mojej teori  – poprosił. – Ostatnio wokół Cytadeli we wszystkich Wojewódz-

twach dzieje się coś dziwnego. Pamiętają państwo tego robota, twierdzącego, że jest człowiekiem? 

Wszyscy przytaknęli. 

- Moim zdaniem tam się dzieje coś złego. 

- I wnioskujesz to po dwóch zdarzeniach? – przerwała mu Eril. – Wielkie mi rzeczy. Oba to mogą być przypadki, składające się razem na idiotyczny zbieg okoliczności. 

- Eril, przestań – powiedział Siller nieco zmęczonym głosem. – On jeszcze nie jest do ciebie przyzwyczajony. 

- A ona tak zawsze? – spytał Birk. 

- Niestety – Amika skinęła głową. – Nie przejmuj się i mów dalej. 

- Chodzi o to, że „wypadek” tej dziewczyny to już grube przegięcie – kontynuował chłopak, popatru-jąc niepewnie na Eril. – Moim zdaniem coś jest nie tak. Zaczyna mi to przypominać jakąś krecią robotę skierowaną w nas, w społeczeństwo. 

- Wiesz, że to są bardzo poważne oskarżenia? – zapytał go Protus. 
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- Wiem, ale jestem tego pewien – odparł Birk stanowczo. – Nie czujecie się państwo zniewoleni? Nie wiemy, co się dzieje wokół nas, jesteśmy pod czyjąś kontrolą, coś się rozchwiało. Chociażby najnowsze prawo, przecież nie wyszłoby, gdyby humanoidy nie stanowiły realnego zagrożenia, prawda? 

- Coś w tym może być… - powiedział powoli Protus. – I co zamierzasz z tym zrobić? 

- Uważam, że już pora się zbuntować. Dość mydlenia nam oczu, śmierć tej dziewczyny przelała czarę goryczy. 

Przez chwilę wszyscy milczeli. 

- A coś więcej? – zapytała w końcu Eril. – Zamierzasz zorganizować powstanie? O ile pamiętam, tego typu pomysły raczej nie odnosiły sukcesów. 

- Trudno jest zorganizować powstanie, - przyznał Birk – szczególnie, jeśli się do końca nie wie, przeciw komu się występuje. Jedyny wróg, którego jesteśmy pewni, to Cytadela. To jest jedyne miejsce, w 

które możemy wymierzyć cios. 

- Zamierzasz zaatakować Cytadelę? – upewnił się Protus. 

- Tak, zaatakować, odbić więźniów i najlepiej wysadzić wszystko w powietrze. Myślę, że to jedyne 

wyjście. 

- Przepraszam bardzo, ale jakie wyjście? – weszła mu w słowo Eril. – Nic się przecież nie dzieje! Czy ty się w ogóle słyszysz? To nie są jeńcy wojenni, tylko ludzie skonfliktowani z prawem. 

- Jak to nic się nie dzieje? – zdziwił się Birk. – Nie widzisz tego wszystkiego wokół? 

- Właśnie jakoś nie bardzo. 

- Może po prostu nie jesteś wystarczająco spostrzegawcza. 

- Akurat Eril ma oczy dookoła głowy – mruknął Sil er niechętnie. 

- Rozmawiałeś już z kimś o tym? – zapytał Protus Birka. 

- Tak, byłem u pułkownika Modera Dwera – powiedział chłopak. 

- I co ci powiedział? 

- Powiedział, że to, co mówię, jest sensowne, ale nie podejmie żadnych działań, jeśli pan nie zgodzi się uczestniczyć w tym wszystkim – odparł chłopak. 

- U pułkownika był sam, ale nie mógł znaleźć dojścia do pana – włączył się Siller. – Jak tylko się dowiedział, że u was bywam… drugi dzień już mnie męczy, to go w końcu przyprowadziłem. Myślę, że sam 

pan oceni sensowność tego pomysłu. 

- Jaką sensowność? – zapytała Eril, nie dając nikomu dojść do głosu. – Przecież to jakiś idiotyzm! Zamierzacie zorganizować sabotaż na Cytadelę, bo co? Bo jedna dziewczyna w niej umarła? 

- Ja uważam, że to dobry pomysł – stwierdziła Amika. 

- Nikt nie pytał cię o zdanie – warknęła siostra. 

- Jako ludzie powinniśmy się kierować naszymi odczuciami, a nie tylko suchymi faktami. Tego wymaga nasza wolność. 

- Moim zdaniem Eril ma rację – odezwał się Sil er. – Nie ma żadnych podstaw do tego, żeby przeprowadzać taką akcję. Oczywiście, jeśli jednak pan uzna to za stosowne, wezmę w niej udział – zwrócił 

się do generała. 
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Wszyscy zamilkli i wpatrzyli się w Protusa. 

- Myślę, że takiej decyzji nie możemy podejmować pochopnie  – powiedział powoli – i bez zastano-

wienia rzucać się do atakowania Cytadeli. Ta sprawa wymaga przemyślenia, także pozwól, że się nad tym zastanowię i dopiero wtedy dam ci odpowiedź. 

- Oczywiście, że pozwolę – zgodził się Birk, chociaż wyraźnie było widać, że wolałby otrzymać ją od razu. – A, jeśli mogę spytać, kiedy to będzie? W przybliżeniu oczywiście. 

- Nie wiem – odparł Protus. – Jak już się zdecyduję, to dam ci znać. 

- W takim razie będę czekał – Birk skinął głową. 

Sil er westchnął ciężko i z rozpaczą zaczął się zastanawiać, czy nie dałoby się wziąć zwolnienia lekar-skiego na te kilka dni potrzebnych Protusowi na podjęcie decyzji. Oczami duszy już widział niemal przyspawanego do siebie przyjaciela zadającego cały czas jedno i to samo pytanie. 


*     *     * 

 

Protusowi podjęcie kluczowej decyzji skutecznie spędzało sen z powiek. Wiedział, że od tego, 

co powie, zależy w zasadzie wszystko. Całokształt tego, co będzie potem. Od momentu zakończenia 

kariery wojskowej nie spoczywała na nim taka odpowiedzialność. Budził się w środku nocy, żeby wał-

kować problem na nowo. Najczęściej wstawał i zaczynał chodzić po swoim gabinecie albo siadał za 

biurkiem i zastanawiał się, co ma zrobić, stukając ołówkiem o jego blat. 



W pracy nie mógł się skupić na swoich obowiązkach i zazwyczaj kończyło się na tym, że zaczy-

nał wypisywać na kartce papieru plusy i minusy odpowiedzi twierdzącej. Za każdym razem minusy 

stanowczo przeważały, ale mimo tego nie mógł się zdecydować. Gdzieś, szóstym zmysłem czuł, że nie powinien mówić „nie”. Brak solidnego argumentu za nie dawał mu jednak spokoju. Zmarnował już 

niezliczoną ilośc kartek, a odpowiedzi na pytanie Birka nadal nie miał. 

- Przygotowałeś już to pozwolenie? – burmistrz wetknął głowę do jego gabinetu. 

- Nie wiem, jeszcze nie wiem – odparł Protus wyrwany z zamyślenia. 

- Czego nie wiesz? – zapytał podejrzliwie przełożony. – Nie wiesz, czy przygotowałeś? To kto ma wiedzieć? 

- Co przygotowałem? – Protus spojrzał na niego nieprzytomnym wzrokiem. 

- Skup się! Pozwolenie. Pozwolenie na budowę drogi przelotowej obok osiedla – dodał zirytowany 

burmistrz w odpowiedzi na jego pytający wyraz twarzy. 

- Ah! Pozwolenie! – załapał wreszcie Protus. – Pozwolenie, pozwolenie, gdzieś tu było… - mamrotał, przegrzebując szuflady biurka. Przełożony przyglądał mu się krytycznie. – Jest! – Protus wręczył mu papier. 

Burmistrz wziął go i przyjrzał mu się uważnie. 

- Wszystko się zgadza – mruknął i wyszedł. 

- Też swoją drogą, żeby człowiek w dzisiejszych czasach musiał się męczyć z papierem – Protus pokrę-

cił głową. 



Musial wrócić do meritum sprawy. Pokrywał kolejne kartki zaletami i wadami. Miał wrażenie, 

że przeżywa de ja vu. Już to robił, już to pisał. Sięgnął po wcześniej zapisane strony i przeczytał 

punkty, które się na nich znajdowały. Przytomnie datował dowody swoich zmagań, dzięki czemu był 
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w stanie stwierdzić, że od trzech dni robi to samo. Plusy i minusy były te same. Nie wymyślił nic nowego, nie pchnął sprawy do przodu. Zazwyczaj na podjęcie najważniejszych decyzji starczało mu kilka godzin wytężonej pracy umysłowej, a traz minęły trzy dni, a on nadal nic nie ma. 



Zazwyczaj też się nie denerwował. Teraz jednak frustracja rozsadzała go od środka. Spojrzał 

na zegar, który wisiał na ścianie. Musi się tu pomęczyć jeszcze dwie godziny. Westchnął ciężko i z rezygnacją opadł na fotel. Poderwał się jednak chwilę później i zaczął chodzić po pokoju. Był przekonany, że w końcu wydepcze dziurę w dywanie. Ale jeśli miało to w jakiś sposób pomóc, był gotowy 

wydeptać nawet dwa dywany. 


*     *     * 

- Dzwonił? – zapytał z nadzieją Birk, kiedy wreszcie dopadł przyjeciela w przerwie między kolejnymi 

ćwiczeniami. 

- Pytałeś o to jakieś dziesięć minut temu – westchnął mężczyzna. 

- Ale od tego czasu mógł dzwonić. 

- Jakby zadzwonił, to bym ci powiedział – odparł Siller z rezygnacją. 

- Czyli nie dzwonił? – upewnił się Birk. 

- Nie, nie dzwonił – powiedział przyjaciel przez zaciśnięte zęby. 



Starał się możliwie dużo uwagi poświęcić dobrze znanym sprzętom do ćwiczeń zajmującym 

duży piaszczysty plac przed nim. Wolałby patrzeć na las, który rozciągał się za terenem bazy wojskowej, ale był niewidoczny za wysokim murem zakończonym zwojami kolczastego drutu. Musiał zatem 

poprzestać na niezbyt urodziwej ściance do wspinaczki znajdującej się wewnątrz. 

- Ale myślisz, że się zgodzi? 

- Błagam! Od trzech dni nie rozmawiamy o niczym innym. Naprawdę mam już dość. 

- Ale co myślisz? Zgodzi się czy nie? Bo nie wiem, na co mam się nastawiać. 

- Nastaw się, że nie – poradził mu Siller resztkami spokoju. – A jak się zgodzi, będziesz miał miłą nie-spodziankę. 

- Czyli to możliwe? – ucieszył się Birk. – Tak uważasz? 

- Ja nic nie uważam – zastrzegł Siller. – Radzę ci tylko, co masz zrobić. 

- A ty byś się zgodził? 

- No co ty! Nigdy w życiu – pokręcił głową. – To kompletna głupota, ale może ja się nie znam. 

- Mam nadzieję, że się nie znasz – Birk skwapliwie pokiwał głową. 

- Tak, to miłe – stwierdził ironicznie Siller. 

- Oh, wiesz, o co mi chodzi. 

- Wiem, wiem. 

Dzwonek wzywający do dalszych ćwiczeń wydał się Sillerowi najpiękniejszą muzyką. Zerwał się jako 

jeden z pierwszych i ruszył do drzwi. 

- Ale nie dzwonił? – pobiegło go jeszcze pytanie z oddali. 


*     *     * 
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Eril prawie nie wychodziła z domu. Nie chciała przegapić momentu, kiedy jej ojciec się zdecy-

duje albo będzie potrzebował rady. Protus jednak wiedział doskonale, że Eril tylko czeka, żeby wyar-gumentować mu bezsensowność tego pomysłu, więc możliwie rzadko zaglądał do domu. Wiedział, że 

dziewczyna ma rację, ale jakoś nie mógł tego przełknąć. Czuł, że powinien się zgodzić, ale nie umiał 

powiedzieć, dlaczego. 



Jego córki w ciągu tych trzech dni zdążyły się już kilkakrotnie pokłócić o to, co powinien zro-

bić. Amikę śmierć Nirvy bardzo poruszyła, więc była całkowicie za tym, aby zniszczyć Cytadelę. Tłumaczenia Eril, że to przecież nie ma sensu, bo Nirva od tego nie zmartwychwstanie, nie zdały się na nic. 

- Błagam, czy ty w ogóle myślisz? – zapytała Eril, opierając się o kuchenną futrynę. 

- Czy ty sobie na nie za wiele pozwalasz? – Amika wściekle mieszała w garnku. 

- Nie przesadzaj – Eril lekceważąco machnęła ręką. – To jest bez sensu. Zwalenie kilkunastu ścian niczego nie zmieni, a może poważnie zaszkodzić. 

- A co ty tak nagle myślisz o konsekwencjach? 

- Wbrew twoim przekonaniom ja zawsze myślę o konsekwencjach. Jak widać, ty nie. 

- Jak to ja nie? – oburzyła się Amika. 

- Konsekwentnie ty nie – odparła jadowicie Eril. – Kompletnie cię nie obchodzi, co się będzie działo potem. Nie, no jasne, atakujmy Cytadelę w naszym Województwie, może w ogóle wysadźmy wszystkie Cytadele w całym Państwie, bo dlaczego nie? 

- Możesz przestać? – warknęła siostra. 

- Móc mogę, ale nie mam zamiaru – odcięła się Eril. – Wszyscy żeście zidiocieli. Dobrze, że to nie jest zaraźliwe – mruknęła. 

- Ja tego w ogóle nie rozumiem – Amika westchnęła ciężko. – Co ci to szkodzi w zasadzie? Weźmiesz w tym udział? 

- Nie. Oczywiście, że nie. 

- Więc co cię to obchodzi? – dziewczyna wzruszyła ramionami. – Daj nam działać i tyle. 

- Jak to, co mnie to obchodzi? – zapytała Eril spokojnie, ale dobitnie. – Przecież to, co wy wykombinu-jecie, będzie miało wpływ, w najlepszym wypadku, na nasze Województwo. A w najgorszym, na całe 

Państwo. W którym przypadku to nie będzie mnie dotyczyło? 

- Ale przecież nikt nie każe ci się w to angażować! 

- Tak jakby mój udział coś zmieniał. 


*     *     * 

 

Protus wyjechał z parkingu pod ratuszem potwornie wściekły, a w dodatku półtorej godziny 

później niż planował. Skierował się w odwrotną rodzinnemu domowi  stronę. Miał zamir pojechać do 

jednego ze znajomych i poprosić o radę, ale w połowie drogi zorientował się, że przecież nie może tego zrobić. Zawrócił. 



A może programowo zaangażować jednego z przyjaciół? Skręcił na drogę prowadzącą do in-

nego znajomego. Dzięki temu mógły się poradzić, coś ustalić i nie robić tego samotnie. Tak, to jest dobry pomysł. Zadowolony z siebie docisnął gaz, po czym zahamował gwałtownie. Nie, nie! Nie może 

tego zrobić! Co jeśli przyjaciel będzie odmiennego zdania? Co jeśli Protus odkryje przed nim wszystkie 63 
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swoje karty, a on stwierdzi, że to bez sensu? Będzie wiedział o wszystkim i jeszcze gotów komuś powiedzieć. 



Ale z drugiej strony… może wybrać znajomego, który z góry wiadomo, że się zgodzi? Z uśmie-

chem nadzieji zawrócił i ruszył w jeszcze inną stronę. Chociaż… niby po co? Protus potrzebuje rady, a nie poklepywania po ramieniu. Skoro zna jego odpowiedź, po co ma do niego jechać? To bez sensu. 

On się musi zastanowić. I co więcej… musi zrobić to sam. 



Coraz bardziej zły i przybity objechał rondo i skierował się na drogę prowadzącą do jego sa-

motni, w której zwykł przemyśliwać co ważniejsze problemy. W momencie jednak, kiedy, po pand go-

dzinie bezsensownego krążenia, znalazł się pod ratuszem, coś go trafiło. Dość! Definitywnie dość! 

Więcej z tym Birkiem kłopotu niż pożytku. Koniec, decyzja podjęta. Docisnął gaz i przejechał na czer-wonym świetle. 



Przyniosło mu to zaskakującą dla niego samego ulgę. Zdecydował racjonalnie i umiał poprzeć 

to argumentami. Tak, to jest dobra decyzja. Jak tylko wejdzie do domu, to zadzwoni do Birka. Przynajmniej jedną rzecz będzie miał z głowy. Chociaż… coś kończy, a w zasadzie nie pozwala się temu 

czemuś zacząć. Nie dowie się, co dalej. Trochę szkoda… Nie! Już. Decyzja podjęta. 



Zaparkował samochód w garażu, prawie całkowicie spokojny przeszedł przez ogród i niemal 

wskoczył po schodkach. Otworzył drzwi i radośnie przestąpił próg. 

- …zresztą nie ma o czym mówić. Ojciec na pewno się na to nie zgodzi – dobiegł go z kuchni głos Eril. 

- Jeszcze nie podjął decyzji – przypomniała Amika. 

- Nie zgodzi. Zapewniam cię – powiedziała Eril niemalże protekcjonalnie. 

Podsłuchującego w przedpokoju Protusa ten ton dźgnął niczym ostroga. Chwila moment! 

Przecież to on tu podejmuje decyzję. A jeśli on chce się zgodzić na ten atak? To chyba on ma tutaj głos wiodący? Tak czy nie? No więc właśnie. Zadecyduje inaczej, dokładnie na odwrót. Co z tego, że już wybrał? Może przecież zmienić zdanie. Ma do tego prawo, szczególnie że jeszcze żadne kroki nie zostały podjęte. Nikt nie będzie mu wyjmował władzy z rąk. Nie ma w ogóle takiej opcji. Zdecydowanym rokiem wszedł do kuchni. 

- Amika, zadzwonisz do Birka? – zapytał pogodnie. 

- Już podjąłeś decyzję? – spytała Eril czujnie. 

- Tak – Protus skinął głową. 

- I co zdecydowałeś? – zainteresowała się Amika, odwracając się w drzwiach. 

- To, co zdecydowałby każdy rozsądny człowiek – odparła Eril z naciskiem. 

Protusowi sprawił sporą uciechę fakt, że wszystkich zaskoczy. A figa, wcale nie zdecydował tak, jak Eril by chciała, bo to jest jego decyzja, nie jej. 

- Zobaczycie – odparł pozornie bez emocji. – Nie bardzo mi się chce dwa razy powtarzać. 



Eril również wyszła z kuchni. Była spokojna o wynik tej całej awantury. Skończy się tak samo 

szybko, jak się zaczęło. I bardzo dobrze. Tego typu pomysły trzeba ukrócać jak najszybciej. 


*     *     * 

- Dzwonił? – zapytał z nadzieją Birk po raz dwudziesty tego dnia. 

- Dzwonił – odparł niechętnie Siller. 
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- Ale myślisz, że… - Birk zamilkł i przez chwilę wpatrywał się w przyjaciela podejrzliwie. – Chwila, chwila. Co ty właśnie powiedziałeś? Powtórz – zażądał. 

- Dzwonił. Dzwonił i kazał nam dzisiaj przyjść. 

Birk o mało nie wyskoczył ze skóry. Na jego twarzy malowało się bezgraniczne szczęście. Niemal nim promieniował. Sillerowi w pierwszej chwili skojarzył się z radośniejszą wersją Mona Lisy. 

- No to na co my jeszcze czekamy?! – wykrzyknął Birk z rozsadzającym go od środka entuzjazmem. – 

Chodźmy tam od razu! Już, teraz, natychmiast! 

- Nie już, teraz, natychmiast, tylko jak skończymy ćwiczenia i generał nas puści do domów – ostudził 

go Siller. 

- A nie dałoby się tak… jakoś wcześniej? – zapytał z nadzieją chłopak. 

- Zapomnij. Chcesz, żeby przełożeni zaczęli węszyć, zanim otrzymamy odpowiedź na pytanie, czy w 

ogóle to organizujemy? 

- Co organizujecie? – zapytał Kraw, przysuwając się do nich konspiracyjnie. 

- Przewóz mrożonego groszku konserwowego w różoych futrzanych opakowaniach na puszki z nadru-

kiem słonika Dumbo – odparł Birk śmiertelnie poważnie. 

Sil er wytrzeszczył na niego oczy, ale gdy tylko Kraw przeniósł na niego wzrok, przybrał najzupełniej normalny, wręcz obojętny wyraz twarzy. 

- Mówicie poważnie? – Kraw popatrzył po nich osłupiały. 

- Najzupełniej – Siller skinął głową. 

- Aha… - powiedział Kraw bardzo powoli. – A można wiedzieć, po co? 

- Żeby zaspokoić potrzeby konsumentów w osobach dziewięćdziesięcioletnich staruszek preferują-

cych skarpety z niebieskiej wełny – odparł Birk, zanim Siller zdążył się zająknąć. 

- Wy jesteście nienormalni – stwierdził Kraw i lekko się cofnął. 

- To całkiem możliwe – przyznał Birk. – Jak byliśmy ostatnio na badaniach u psychologa, kiepsko nam wyszedł test zielonej kanapy. 

- Ona była czerwona – mruknął Siller, zanim zdążył się wyhamować. Czerwona kanapa w gabinecie 

psychologa strasznie mu się podobała i nie mógł znieść jej zniewagi w postaci zmiany koloru. 

- Widzisz – podchwycił przyjaciel. – On jest normalniejszy. 

Kraw został doszczętnie ogłuszony. 

- Mam tylko nadzieję, że to nie jest zaraźliwe – mruknął i odszedł szybkim krokiem. 

- No, to możemy iść… - Birk zatarł ręce. 

- Na ćwiczenia – uzupełnił Siller, uśmiechając się do przyjaciela. 

Birk westchnął ciężko, ale poszedł za nim. 


*     *     * 

 

Zadzwonione, klamka zapadła. Protus zamiast ulgi odczuwał coraz większe zdenerwowanie. 

Zdecydował i miał o tym powiedzieć Birkowi. Tylko… on wcale nie chce mówić mu tego, co wybrał. 

Podjął decyzję i powinien być koniec, żadnych dalszych następstw. Może tak by było, gdyby jednak… 
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A może zmienić zdanie? Przecież Birk nie wie, co on wymyślił. Dopóki mu nie powie w twarz, może 

zmieniać decyzję dowolną ilość razy. Ale nie. Nie, nie, nie! Dosyć tego rozmemłania. Wybrał. Koniec, tak ma zostać. Malował się jednak przed nim pewien problem. Argument, a w zasadzie jego brak. Nie umiał poprzeć swojej decyzji niczyym sensownym. Bezsensownym zresztą też nie. Jedyne, co mu pozostało, to powołać się na trzecią płaszczyznę rozmowy, której nikt nie będzie kwestionował. 



Rozległo się pukanie do drzwi, a chwilę później szczęknął zamek. No, zaczęło się. Teraz już się 

nie wycofa. Do salonu weszli Birk i Sil er. Pierwszy podekscytowany i z uśmiechem od ucha do ucha, a drugi raczej zmarnowany. Protus poczuł, że nawet gdyby został przy pierwotnej decyzji, nie miałby serca powiedzieć o niej Birkowi i w tym momencie zmieniłby ją na jego korzyść. Poczuł się usprawie-dliwiony i trochę podniosło go to na duchu. 



Wszyscy siedli przy stole. Cztery pary oczu wpatrywały się w generała z nieskrywanym oczeki-

waniem. 

- To nie jest tak bardzo bezsensowne, jak może wam się wydawać – powiedział w końcu mężczyzna. – 

Mam wrażenie, że wszyscy widzimy, że coś się ostatnio dzieje. 

- I to jest powód, żeby wysadzić Cytadelę? – upewniła się Eril, która już przeczuwała, co się święci. 

- Chyba wszyscy czujemy jakiś oddech na plecach, coś lub może kogoś z kim nie możemy walczyć, bo 

nie pokazał się wprost. Nie mam tyle informacji, co ty… ale jeśli twierdzisz, że to jedyna odsłona wroga… 

- Podejmie się pan tego? – spytał z wypiekami Birk. 

- Podejmę, ale tylko we współpracy z pułkownikiem Dwerem – odparł Protus. 

Młody człowiek chciał wstać i go uściskać, ale powstrzymał się i poprzestał na gorących słowach podziękowania. Amika uradowana klasnęła w dłonie i patrzyła rozemocjonowana na Birka. 

- Zgłupieli wszyscy – stwierdziła Eril w osłupieniu. 

Siller wzruszył ramionami, jakby chciał powiedzieć „Nie mogę nic zrobić.” 

- Halo! – zawołała dziewczyna, przekrzykując wszystkich. – Pogięło was?! Chcecie jawnie występować przeciwko prezydentowi, rządowi, społeczeństwu? 

- Nie chcę nic mówić, ale nigdy nie żywiłaś sympatii do prawa – zwróciła jej uwagę siostra. 

- Tu nie chodzi o sympatię, tu chodzi o rozsądek. Jak wy to sobie w ogóle wyobrażacie? Staniecie naprzeciwko Cytadeli i rozwalicie ją kamień po kamieniu siłą umysłu jak mistrz Yoda? 

- Moment, moment – uspokoił wszystkich Protus. – Eril ma trochę racji. 

- No nareszcie! 

- Ale tylko trochę – wysyczała Amika. 

- Możecie mi nie przerywać? Masz może pomysł, – tu zwrócił się do Birka – skąd weźmiemy sprzęt, 

ludzi? Jak na razie jest nas sześć osób. 

- Ja w tym nie biorę udziału – zastrzegła Eril. 

- Nie będziesz walczyć o wyzwolenie ludzi? – zdziwiła się Amika. 

- Jakie wyzwolenie?! 

- W pięć osób niczego nie wskóramy – podjął Protus. 
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- Jest spora grupa ludzi, która jest zainteresowana taką działalnością – powiedział Birk. – Bardzo się ucieszą, kiedy usłyszą, że to pan będzie tym wszystkim dowodził. Są bardzo odpowiedzialni i zaanga-

żowani. Na nich można polegać. 

- Skoro już wszystko masz gotowe, to nie pozostaje nam nic innego, jak wziąć się do roboty – orzekł 

generał. 

- Proszę, proszę, cóż za ironia – mruknęła Eril na głos. – Prezydent tworzy armię, żeby chronić obywateli, a armia usiłuje wykończyć mu społeczeństwo. 

- O co ci chodzi, co? – naskoczyła na nią Amika. – Po czyjej ty stoisz stronie? 

- A mamy tu jakieś strony? – siostra spojrzała na nią z politowaniem. – Czy ktoś z was zastanowił się chociaż przez chwilę, co będzie potem? 

- Jak to potem? – zdziwił się Birk. 

- Po ataku na Cytadelę. Nie wiem, co waszym zdaniem ma dać ten atak. Jak na moje oko, represje ze strony władzy i publiczny lincz. Świetny pomysł. 

- Carpe diem! – zawołał entuzjastycznie chłopak i poderwał się z krzesła. Spojrzał na zegarek. – Muszę iść, ale przyjdę jutro z pułkownikiem i wszystko się ustali, dziękuję bardzo, jest pan wspaniałym człowiekiem. Na pewno wygramy! – podążył do przedpokoju. 



Nieco rozbawiony Protus poszedł z nim, a za nimi Amika żywiąca do młodzieńca coraz cieplej-

sze uczucia. Na końcu od stołu podniósł się Sil er. Nie zdążył przejść trzech kroków, bo doskoczyła do niego Eril. 

- I co teraz? – zapytała z pretensją, patrząc mu w oczy. 

- Jak to co? – zdziwił się. 

- Naprawdę weźmiesz w tym udział? 

- A mam wyjście? – spytał z rezygnacją. 

- No raczej, nikt cię nie zmusza. 

- Twój ojciec jest dla mnie autorytetem i przełożonym, więc nie będę kwestionował jego decyzji. 

- Więc mi nie pomożesz? 

- W czym? 

- Czy ty nie widzisz, że to jakaś piramidalna bzdura? Przecież to jest prawie jak zamach stanu! 

- Już ci powiedziałem, co o tym myślę. 

- Wikłasz się w konspirację – wytknęła mu Eril. – Żołnierz prezydenta bawi się w odbijanie więźniów z Cytadeli. Jak to wygląda? 

- Oboje wiemy, że jesteś dobra w argumentowaniu, ale rozkaz to rozkaz. 

- Nie masz żadnych rozkazów! Jak myślisz, ile osób w ogóle to przeżyje? 

- Jeśli w słusznej sprawie… 

- Jakiej słusznej sprawie? Bierzesz udział w pomyśle swojego obłąkanego kolegi, który w dodatku już wbił się w łaski ojca, o Amice nie wspominając. 

- Przesadzasz – ostrzegł ją Siller. 
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- Ja przesadzam? Pogadamy za jakiś czas. 



Sil er wyszedł do przedpokoju, odprowadzany spojrzeniem Eril. Kiedy Birk opuścił w końcu 

dom generała Mawali, Siller wyszedł z Amiką do ogrodu. 

- Eril, możemy porozmawiać? – spytał Protus córki. 

- Chyba powinniśmy – zgodziła się dziewczyna. 

- Dziwi cię to, że się zgodziłem? 

- Uważam, że to kompletna głupota. 

- A nie uważasz, że to mogłoby się udać? 

- Co mogłoby się udać? Co checie osiągnąć tym atakiem? Przecież my i prezydent, który zawiaduje 

Cytadelami, jesteśmy po tej samej stronie – powiedziała Eril z naciskiem. – Nie odbijacie nikogo z rąk wrogów, tylko robicie sabotaż własnego Państwa. To jak podpalić własny dom! 

- Wybacz, ale nie uwierzę w to, ze nie widzisz, że coś jest nie tak – stwierdził Protus stanowczo. 

Dziewczyna pomilczała przez chwilę. 

- A co potem? – zapytała w końcu. – Widziałeś, jak zareagowali na to, co wykrzykiwał w pubie tamten chłopak? 

- Widziałaś, jak ludzie zareagowali na śmierć tej dziewczyny? – odparł pytaniem na pytanie Protus. 

- Nie… 

- A ja widziałem. Jeżeli mamy się uwolnić od tajemniczego cienia kontroli, to tylko teraz. Nie tylko my mamy rewolucyjne nastroje. Jest napięcie, które rośnie i które należy przerwać, żey poznać jego źró-

dło. W obecnej sytuacji ludzie staną po naszej stronie, ani wcześniej, ani później nie będzie już takiej okazji. 

- I uważasz, że to konieczne? 

- Jest źle – powiedział otwarcie Protus. – Nie możemy dopuścić do tego, żeby było jeszcze gorzej. 

- I to nasza domena? 

- To domena wszystkich. 

- Tym atakiem rozpętasz burzę – zwróciła mu uwagę Eril. 

- Wiem, ale to w końcu zmiecie tę warstwę nieokreślonego brudu, który pokrywa społeczeństwo. 

- Chcesz doprowadzić do obalenia władzy, powstania? Bo nie rozumiem. 

- Do zdemaskowania. 

- Kogo i czego? 

- Nie wiem – przyznał Protus. – Tego czegoś – spojrzał uważnie na córkę. – Nie przekonałem cię? 

- Nie, ale nie będę wam bruździć – powiedziała wspaniałomyślnie Eril. 

Ojciec uśmiechnął się do niej i udał do swojego gabinetu. 



Eril zacisnęła zęby i ostrożnie zamknęła drzwi. Miała ochotę trzasnąć nimi tak, żeby wyleciały 

z futryny. Jak to możliwe, że jej ojciec – człowiek rozsądny i poważny, zabiera się za coś takiego?! 

Opadła na czworaka i wczepiła palce w dywan, starając się opanować. Naprawdę miała nadzieję, że 
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Protus odmówi Birkowi i będzie święty spokój. A teraz co? Nie dość, że została wepchnięta w zupeł-

nie nową sytuację i dopiero przyzwyczaja się do tego, że ktoś mógłby czychać na jej życie, to jeszcze jej ojciec postanowił zaatakować Cytadelę tylko dlatego, że jakiś wariat wymyślił sobie niesprecyzowane zło. W tej chwili nie była w stanie żywić do Birka żadnych ciepłych uczuć. Przecież jak oni tam wejdą, dowiedzą się o wszystkim! Nie tylko oni, ale w ogóle obywatele. Zabiją ją i wszystkich, którym ukradziono ciała. Nawet nie będą próbowali zrozumieć. Już ona wie, jak to działa. Boże, niby takie rozwinięte społeczeństwo, a jaki ciemnogród! 



Wściekła odbiła się rękami do ziemi i poderwała na równe nogi. Chciała otworzyć okno na 

oścież, żeby choć trochę ochłonąć, ale przypomniała sobie, że w ogrodzie są Amika i Sil er. Dźwięcznie zgrzytnęła zębami, zacisnęła powieki i wzięła kilka głęboki oddechów. Nie mogła robić hałasu, żeby nie zdradzić się z szarpiącą nią wściekłością, która była przecież całkowicie nieuzasadniona. 



Poczuła się otoczona przez własną rodzinę. Gdzie się nie odwróci, tam oni! Irytowali ją po-

twornie, ale naprawdę chciałaby porozmawiać z nimi o tym, co się dzieje, chciałaby, żeby jej pomogli. 

Ale nie wiedzą… I nie mogą wiedzieć! Jedyną osobą, z którą może coś ustalić jest Morres. Może z nim rozmawiać szczerze do woli, ale to jej nijak nie pomoże. Morres nie był w stanie zmienić czegokolwiek, nie potrafił nakłonić jej ojca do zmiany decyzji. Był jej niepotrzebny. Co najwyżej mógł porobić za psychoterapeutę. 



Zabrali jej ciało, odbyła dni do przebaczenia, jest narażona na śmierć z rąk każdego obywa-

tela, bo w świetle przepisów nie jest człowiekiem i nie ma prawa żyć. Nie, przecież to za mało! Niech obrywa jeszcze za to, że jako jedyna wie, co się dzieje i usiłuje nie dopuścić do publicznej rzezi. 


*     *     * 

- Ty, weź mi coś powiedz – zażądał Siller następnego dnia w pracy, zatrzymując przyjaciela na korytarzu. 

- Co takiego? – zaciekawił się Birk. Po wczorajszych wydarzeniach humor mu wyraźnie dopisywał. 

- Jaka spora grupa zainteresowanych? Zanim dobiłeś się do pana generała, rozmawiałeś o sabotażu 

tylko ze mną i pułkownikiem Dwerem. 

- No tak – przyznał Birk wesoło. 

- To kto stanowi tę grupę zainteresowanych? My dwaj? – zapytał Siller podejrzliwie. 

- Tej grupy jeszcze nikt nie stanowi – poprawił go przyjaciel. 

- Jak to?! 

- Zwyczajnie. Nie ma jeszcze ochotników – Birk wzruszył ramionami. 

Siller trzasnął się otwartą dłonią w czoło. 

- I ty powiedziałeś generałowi…? Ty kretynie! 

- O wypraszam sobie – obraził się Birk. – Ich jeszcze nie ma, ale będą. Już mam parę osób na oku. Zestawów w zasadzie, kompleksów… 

- Możesz mieć na oku nawet całe watahy, ale jeszcze nic nie ustaliłeś! – wykrzyknął Siller, chyba trochę za głośno. 

- Śledzicie wilki? – zainteresował się Kraw, podchodząc bliżej. 

Sil er pomyślał, że chyba nie powinni rozmawiać o tej sprawie w pracy, bo w końcu będzie zmuszony dokonać mordu. 
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- Ten baran – wskazał głową Birka – pisze pracę na temat życia wilków w środowisku naturalnym. Potrzebne mu to jak dziura w moście, ale z wariatem nie wygrasz. 

- Jacyś tacy spięci jesteście ostatnio – zauważył Kraw, ogłuszony trochę mniej niż za pierwszym razem. 

- Bo zawraca mi głowę. Jeszcze żeby pisał sam, to pół biedy, ale on oczekuje ode mnie pomocy i zaangażowania! – wściekł się Siller. 

- Przykro mi, ale wam nie pomogę – Kraw popatrzył na niego współczująco i rozłożył ręce w geście 

bezradności. 

- Wiem – Siller energicznie wzruszył ramionami. – Ale jakbyś zszedł mi z oczu, to by było fajnie. Niewinny jesteś wręcz obrzydliwie, ale gniew promieniuje- 

- Rozumiem – przerwał mu Kraw. – Już znikam. 

- Wprawiasz się – zauważył radośnie Birk, kiedy tamten oddalił się dostatecznie. 

- Jeszcze słowo…! – ostrzegł go Sil er. 

- Luz, wszystko załatwię na czas. Już ty się nie bój – uspokoił go Birk. – Dam sobie radę. 

Siller spojrzał na niego z ukosa, ale nic nie powiedział. 


*     *     * 

 

Eril zazwyczaj miała spory problem z dniami tygodnia. Sama nie chodziła ani do szkoły, ani do 

pracy. Amika też nie miała żadnych stałych zajęć. Ojciec natomiast nawet w weekendy gdzieś wycho-

dził, a to do znajomych, a to załatwiał coś prywatnie. Tego dnia jednak, od rana nie wychylił nosa ze swojego gabinetu, co mogło znaczyć, że jest weekend. W dodatku z samego rana przyszli Zirra i Latis, którzy na dobre utknęli z nim w pokoju. Ich obecność utwierdziła Eril w przekonaniu, że jest dzień wolny. Podsłuchiwanie z Amiką na głowie nie wchodziło w grę. 

- Nie powiem, zaskoczyłeś mnie – powiedziała Zirra, kiedy Protus zakończył relację z wczorajszego dnia. 

- I mam rozumieć, że teraz u ciebie w domu będzie rezydowało dowództwo ataku na Cytadelę? – 

upewnił się Latis. 

- Sam nie mogę w to uwierzyć – przyznał generał. 

- Jesteś pewien tej decyzji? – Zirra spojrzała na niego uważnie. 

- Klamka zapadła. Ten chłopak zieje entuzjazmem na wszystkie strony, nie ma szans, żeby się z tego wycofać. 

- A ile jest na razie osób zainteresowanych? – zapytała Zirra. 

- Sam nie wiem, Birk miał zebrać wszystkich, którzy chcą wziąć w tym udział. 

- Tylko żeby nie zrobił czegoś w stylu rozwieszania ogłoszeń. 

- To nie jest głupi chłopak… 

- A jak zareagowały twoje córki? – spytał Latis. 

- Odwrotnie niż się spodziewałem – przyznał Protus. – Amika jest pełna zapału i uważa to za genialny pomysł, a Eril zwyzywała nas od kretynów. 

- Poważnie? – zdziwiła się Zirra. – O ile pamiętam, to Amika jest zapamiętałą legalistką. 
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- Ale to dobrze – odezwał się nagle Latis w głębokim zamyśleniu. – To tylko potwierdza twoją teorię. 

- O zmienieniu się poglądów społeczeństwa? 

- Mhm. Dlaczego w zasadzie Eril protestowała? – zainteresował się Latis. – Powinna być przecież 

pierwsza do organizowania sabotażu. 

- Zawsze była obrzydliwie rozsądna – mruknęła Zirra. 

- Boi się o konsekwencje – uzupełnił Protus. – Mam wrażenie, że wstrząsnął nią ten chłopak w pubie. 

- Nią w ogóle może coś wstrząsnąć? – spytał zaskoczony Latis. 

- Może wstrząsnąć to za dużo powiedziane, ale na pewno zrobił na niej wrażenie. A biorąc pod 

uwagę, że chcemy zrobić właściwie to samo. . 

- A nie chciałeś mieć w domu wroga – westchnął Latis ze współczuciem. 

- I nie mam – przewał mu Protus. – Eril powiedziała, że nie będzie nam utrudniać. 

- Cóż za wielkoduszność – mruknął Latis z lekką ironią. 

- Zawsze byłam zdania, że to w gruncie rzeczy porządna dziewczyna – Zirra nie była zaskoczona. 

- Powiedzcie… a wy się w to zaangażujecie? – spytał generał po chwili milczenia. 

Oboje zgodnie pokręcili głowami. 

- Możemy wam pomóc w sprawach czysto cywilnych, wspierać was duchowo i te sprawy, ale bezpo-

średniego udziału nie weźmiemy – powiedział Latis. 

- No cóż… W każdym razie czujcie się zaproszeni do nas o każdej porze dnia i nocy. 

- Dzięki – Zirra uśmiechnęła się ciepło. 

Około południa do domu Mawalich władowała się jakaś straszna ilość osób. Przynajmniej w 

odczuciu Eril. Zirra i Latis wyszli prawie natychmiast mimo nalegań na to, żeby zostali. Stwierdzili, że skoro nie biorą w tym wszystkich udziału, nie będą wprowadzać zgrzytów i podejrzeń, jako osoby postronne. W zamian w salonie znaleźli się Birk, Sil er, pułkownik Dwer i kapitan Litia Grav, która specja-lizowała się w obserwacji i taktyce postępowej. 

Pułkownik był wysokim mężczyzną o brązowych, nieco przerzedzonych włosach i ciemnych, 

bystrych oczach. Miał nienaganną postawę i wyjątkowo dobrą kondycję, jak na swój wiek. Na twarzy 

czaił mu się z trudem hamowany łobuzerski uśmiech, który sugerował, że podchodzi do życia nie tak poważnie, jak powinien. 

Pani kapitan natomiast była bardzo szczupłą, zasadniczą kobietą. Krótkie włosy były zawsze 

idealnie ułożone, a na ubraniu nie miało prawa być najmniejszego zagniecenia. Zapewne, gdyby miała własną firmę, już byłaby właścicielką olbrzymiej korporacji. W pracy wzbudzała szacunek i każdy wo-lał mieć ją po swojej stronie. 

- Witam – Protus wymienił uściski dłoni z panią kapitan i pułkownikiem. 

Przez chwilę stali naprzeciwko siebie w milczeniu. Trzy wzbudzające uzasadniony respekt osoby. 

Każda była ekspertem w swojej dziedzinie. Dwóch postawnych mężczyzn i jedna, bardzo elegancka 

kobieta. Prawdziwi wirtuozi wojskowych klawiszy w cywilnych ubraniach zebrani w przytulnym przed-

pokoju. Tak przedstawiało się dowództwo sabotażu o nieprzewidywalnych skutkach. 

- Może przejdziemy do mojego gabinetu? – zaproponował Protus i szerokim gestem zaprosił wszyst-

kich do swojego pokoju. 
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Moder i Litia ruszyli przodem, a za nimi podążyli pozostali. „Tak, jakby nie było innych pokoi” 

pomyślała z rozgoryczeniem Eril, ale również weszła do gabinetu. Usiedli wokół długiego, drewnia-

nego stołu. 

- Bardzo się cieszę, że pan, pułkowniku, i pani kapitan, bierzecie udział w tym ryzykownym przedsię-

wzięciu – powiedział Protus. 

- To dla nas zaszczyt pracować z panem, panie generale – odparła kapitan Grav. 

- Myślę, że o naszym stosunku do całej sprawy nie musimy rozmawiać. Rozumiem, że wszyscy jeste-

śmy tego samego zdania. 

- Prawie – mruknęła Eril i posłała znaczące spojrzenie Sillerowi. 

- Nie odzywaj się – syknęła Amika. 

- Moja młodsza córka jest niezbyt optymistycznie nastawiona do sprawy – wyjaśnił Protus. 

- Po prostu liczę się z konsekwencjami – sprostowała Eril. 

- To dobrze, że nie jest pani niepoprawną optymistką – powiedział pułkownik Dwer. – Potrzebujemy 

osób z trzeźwą oceną sytuacji. 

Amice opadły ramiona. Siller uśmiechnął się niemal niezauważalnie. Nie znalazłszy w jego oczach po-tępienia dla występku siostry, Amika przeniosła swoją uwagę na pozostałe osoby dowództwa. 

- Szczerze mówiąc nieco zdziwiło mnie to, że zgodził się pan na taką działalność – powiedziała Litia do Protusa. – Zawsze wydawało mi się, że jest pan sceptyczny i podchodzi do wszystkiego z bardzo du-

żym dystansem. Taki poważny, zasłużony żołnierz, jak pan, bierze teraz udział w konspiracji. 

- To samo mógłbym powiedzieć o pani – zauważył generał. – Dlaczego w zasadzie ma pani zaledwie 

stopień kapitana? 

- Panie generale, nie mam czasu myśleć o awansach. Jest za dużo rzeczy do zrobienia, żeby wbijać się w łaski kolejnych przełożonych. 

Protus skinął głową w milczeniu. Na jego twarzy malowały się zrozumienie i podziw. 

- O panu zresztą mogę powiedzieć to samo – dodał po chwili, zwracając się do pułkownika. – Choć 

pana decyzja była uzależniona od mojej. 

- Jest pan dla mnie autorytetem – odparł z godnością Moder. 

Eril westchnęła bezgłośnie. Co prawda miło było przysłuchiwać się rozmowom ludzi inteligentnych i w normalnych warunkach pławiłaby się w tej słownej elegancji, ale ta oficjalna, grzecznościowa rozmowa nie wnosiła nic do sprawy. W zasadzie powinna być z tego zadowolona, ale wolała zostać skon-

frontowana z ostatecznymi decyzjami, niż przysłuchiwać się powolnemu procesowi ich podejmowa-

nia. 

- Nie chciałbym przerywać dowództwu… - zaczął Birk. 

- Zamknij się – warknął Siller, który już nie pierwszy raz ustawiał kolegę do pionu podczas rozmów z przełożonymi. 

- …ale może skończmy z tymi uprzejmościami i weźmy się za jakieś działanie? – zapytał niezniechę-

cony chłopak. 

Sil er wsparł skroń na palcu wskazujący, a brodę na kciuku i wbił wzrok w stół. Eril uśmiechnęła się z politowaniem. W normalnych warunkach zapewne czekałyby go poważne konsekwencje… 
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- Proszę, co to znaczy młodzieńczy zapał – roześmiał się Protus. – Ale chłopak ma rację, przejdźmy do konkretów. Po pierwsze, wyposażenie… 

- Myślę, że jestem w stanie to załatwić – powiedział Moder. – Po starej znajomości. 

- W odpowiedniej ilości? 

- Jeszcze nie wiemy, w jakiej będzie potrzebna. 

- Birk, ile osób jest „zainteresowanych”? – zapytał generał. 

- Nie wiem jeszcze – odparł energicznie chłopak. – Myślę, że do… pojutrza uda mi się zebrać wszystkich. 

Siller przysłuchujący się temu z filozoficznym spokojem, zastanawiał się, ile było prawdy w wypowiedzi przyjaciela. 

- W takim razie zorganizujmy prezentację tych twoich ochotników i ćwiczenia pojutrze o siedemna-

stej – zadysponował Protus. 

- Gdzie? 

- Po przeciwnej stronie tego lasu, który rośnie za naszym osiedlem. Jest tam taka duża polana. Wiesz gdzie, czy podać ci współrzędne…? 

- Wiem – odpowiedział Birk natychmiast. 

- Dalej… Przydałaby się mapa terenu. 

- Mamy bardzo dokładną mapę okolic w domu – przypomniała Amika, uśmiechając się lekko. 

- Świetnie. 

Siller uparcie milczał, trwając w pozycji, którą przyjął przy pierwszej wypowiedzi Birka. 

- Za to, jak wejdziecie do Cytadeli, to się zacznie zabawa w bieg na azymut – stwierdziła sarkastycznie Eril. – Nie wiem, czy to wam trochę nie przeszkodzi. Chyba, że zależy wam na szukaniu się w labiryn-cie, bo bardzo wątpię, czy tam wszystko jest oznaczone drogowskazami, a klucze do drzwi wiszą na 

futrynie. 

- Przecież tam byłaś – zdziwił się pułkownik Dwer. – Mogłabyś nas poprowadzić albo chociaż naryso-wać plan poglądowy. 

- Byłam tam w celach raczej dalekich od turystycznych – odparła dziewczyna. Już nawet przestała się dziwić, że ktoś obcy wie o jej karze. – Nikt nam tam nie urządzał wycieczek krajoznawczych. Widzia-

łam stołówkę, celę, korytarz i dwie hale produkcyjne, a myślę, że do tego ten budynek się nie ogranicza. Gabinetu zarządcy i poczekalni nie liczę, bo tam można wejść też bez wyroku. 

- To i tak dużo, jak na więźnia – odparła sucho Litia. 

- Odbywającego dni do przebaczenia – poprawiła ją Eril z godnością. 

- To obojętne – stwierdziła pani kapitan bez emocji. 

Sil er posłał dziewczynie karcące spojrzenie. 

- W pomieszczeniach, które wymieniłaś są ludzie, których trzeba odbić – zauważył Moder. 

- Ale to nie wystarczy – Sil er westchnął z rezygnacją i oparł się plecami o krzesło. – Eril ma rację. To na pewno jest dość zawiły budynek z wieloma zabezpieczeniami. Bez dokładnego planu nie damy 

rady. 
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- A masz pomysł skąd go wziąć? – zapytał Protus. – Raczej jak poprosimy o niego strażnika, to nam nie da. 

- Zawsze można spróbować – powiedział Birk bez przekonania. 

- Moment – Litia zamyśliła się głęboko. – Wydaje mi się… ale to nic pewnego… moja ciotka pracowała chyba przy jakimś remoncie, czy może dobudowie… Powinna mieć jeszcze plany tego budynku. Nie 

wiem czy na pewno, ale zapytam ją o to. 

- Niech się pani postara – przytaknął Protus. – To może być kluczowe dla sprawy. Czy coś jeszcze mo-

żemy na tę chwilę ustalić? 

- Dowodzenie nad jednostkami – podsunął Birk. 

- Przecież nie wiemy, ile osób mamy do dyspozycji – zauważył pułkownik Dwer. 

- Rozumiem, że spotkania nadal będą odbywały się u pana? – zapytała kapitan Grav. 

- Tak, myślę, że to najlepsze miejsce – powiedział Protus. 

- W takim razie to chyba wszystko – stwierdził Moder. – Zawiadomię jutro pana o rezultatach moich ustaleń. 

- Ja też postaram się załatwić wszystko jeszcze dziś – poparła go Litia i podniosła się z krzesła. 

- Może państwo jeszcze zostaną? – zapytała Amika zachęcająco. 

- Chętnie bym została, ale niestety mam napięty grafik – odparła Litia z ciepłym, zmęczonym uśmiechem. 

- Ja też mam jeszcze zaplanowanych na dziś kilka spraw – dodał pułkownik Dwer. 

- A wy zostaniecie? – zapytała Amika Sillera i Birka. 

- Ja mogę zostać, ale Birk ma dziś wykłady. 

- Nie mogę tak cały czas siedzieć państwu na głowie – dodał Birk. – Już i tak nadużywam państwa go-

ścinności. 

- Przecież znamy się od wczoraj – zdziwiła się Amika. 

- I od wczoraj jestem tu drugi raz. 

- Myślę, że w przyszłości będziesz gościł tu znacznie częściej – Protus poklepał go po ramieniu. 



Wszyscy kolejno wyszli i znikli w półmroku przedpokoju. Eril również ruszyła do salonu, ale 

została zatrzymana zanim przekroczyła próg gabinetu. 

- Słuchaj, tą impertynencją daleko nie zajedziesz – ostrzegł ją Sil er, przymykając drzwi. 

- Nagle zaczynasz grać po mojej stronie? – spytała zdziwiona dziewczyna. 

- Mam rozumieć, że jesteś przeciwko nam? 

- Nie jestem przeciwko wam, jestem równolegle z boku. 

- Co nie zmienia faktu, że przesadzasz. Może trochę szacunku dla pani kapitan i pułkownika, co? 

- Zamierzasz mnie upominać? 

- Sama mnie do tego zmuszasz – odparł Siller. 

- Nie mam nic do waszych planów, róbcie, co chcecie, tylko potem nie wracajcie z płaczem. 
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- Do ciebie? 

- A widzisz tu kogoś jeszcze o zdrowych zmysłach? – spytała dziewczyna, patrząc na niego wyczeku-

jąco. 

- Chciałem ci tylko poradzić, żebyś nie robiła sobie wrogów w takich osobach jak kapitan Grav i puł-

kownik Dwer. To wysoko postawieni ludzie. 

- Okej… - Eril jakby nieco złagodniała. – Ale nadal uważam, że to kretyństwo. 

- A uważaj, co chcesz, tylko nie wchodź nam w drogę. 

- Nie będę – zamyśliła się na chwilę. – A powiedz mi tak szczerze. Są jakieś szanse, żeby to jeszcze od-kręcić? 

- Sabotaż, teraz? Żadnych. 

- Więc powodzenia. Przyda wam się. 



Kiedy wyszła, Sil er pomyślał z rozgoryczeniem, że do czasu, kiedy dorobi się własnych dzieci, 

zyska niebywałą wprawę wychowawczą przy Eril. Tylko dlaczego, na litość boską, ona słucha akurat 

jego…? 



Obiad był mordęgą. Eril jadła mechanicznie, nie czując nawet smaku pożywienia. Myślała 

tylko o tym, żeby jak najszybciej wyjść z domu i udać się do Morresa, jedynej osoby, z którą mogła szczerze porozmawiać. 

- Wreszcie normalnie jesz – zauważyła Amika. – Już zaczynaliśmy się o ciebie martwić. 

- Nie ma potrzeby – Eril pokręciła głową. – Wszystko jest w porządku. 

- Ja cię proszę, - powiedziała siostra łagodnie – nie naskakuj więcej na panią kapitan. Jakby nie było, to nasze dowództwo. 

- Moje nie. 

- Ale w wojsku jest tylko odpowiedzialność zbiorowa. 

- Niech ci będzie, postaram się – powiedziała Eril z westchnieniem. Nie miała nastroju na sprzeczki z siostrą. – Ale niczego nie obiecuję – zastrzegła od razu. 

Protus uśmiechnął się pod nosem, zadowolony, że jego córki choć jedną rozmowę odbyły pokojowo. 

Siller natomiast zaczął się zastanawiać, czy to możliwe, żeby wywarł tak ogromny wpływ na tę dziewczynę. 


*     *     * 

 

Birk okazał się skuteczny. Z zadziwiającą wytrwałością kolędował po domach upatrzonych na 

stanowiska ochotników ludzi. Swoją wiedzę na temat ich stosunku do sprawy brał zazwyczaj z podsłu-chanych rozmów, najczęściej w barach. Potem wizytował ich w domach. Zaczynał rozmowę wystar-

czająco dyplomatycznie, żeby wybadać potencjalnego ochotnika i przy okazji nie zdradzić całego 

przedsięwzięcia. 

- Dzień dobry – powiedział grzecznie, kiedy kolejny upatrzony otworzył mu drzwi mieszkania. 

- Dzień dobry – odparł tamten, przyglądając mu się raczej podejrzliwie. 

- Przepraszam, że pana nachodzę, ale mam dość ważną sprawę. 

- To może pan wejdzie? – zaproponował upatrzony. – Chyba, że nie zajmie to dużo czasu. 

75 



 Marta Lang  



- Trochę może zająć – przyznał Birk uczciwie. – Ale może jest pan zajęty? To ja przyjdę kiedy indziej. 

- Nie jestem, niech pan wchodzi – wpuścił chłopaka do środka. 

Obaj przeszli do jasnego salonu i usiedli przy niewielkim, okrągłym stole. 

- Może się pan czegoś napije? – w upatrzonym dobre wychowanie wzięło górę nad podejrzliwością. 

- Nie, dziękuję – odparł Birk. – Był pan wczoraj w barze w centrum, prawda? Przepraszam, ale nie pa-miętam nazwy. 

- Owszem, byłem – odpowiedział tamten ostrożnie. – Nawet nie sam. 

- Tak, wiem – chłopak pokiwał głową. – Też tam wczoraj byłem i dlatego przychodzę. Przypadkiem 

słyszałem państwa rozmowę. 

- Padły jakieś obraźliwe słowa pod pana adresem? – domyślił się tamten. – Proszę w takim razie wybaczyć, nie- 

- Ale skąd! – przerwał mu ogniście Birk. – Wręcz przeciwnie! Chciałem powiedzieć, że całkowicie się z państwem zgadzam. 

- Wie pan – upatrzony wyraźnie się zakłopotał. – Tak się czasem człowiekowi pod wpływem coś wy-

rwie… 

- …szczerego – uzupełnił chłopak usłużnie. 

- A nawet jeśli, to i tak niczego to nie zmienia – odparł mężczyzna, wzruszając gwałtownie ramionami. 

O ile wcześniej Birk nie miał wątpliwości, że tamten stara się wytłumaczyć, o tyle teraz był pewien, że stara się ukryć swoją złość. 

- Coś w panu siedzi – zauważył uprzejmie. – Ja wiem, bo we mnie siedzi to samo. Kopnęła pana ta Cytadela w samo serce. 

- No i co z tego? – zapytał upatrzony, teraz już wyraźnie zły. – Nic z tym nie zrobimy. Możemy się co najwyżej wewnętrznie powściekać, walnąć pięścią w stół. Nic więcej. 

- Niekoniecznie – Birk pokręcił głową. – Naprawdę chciałby pan coś z tym zrobić? 

- Pewnie, że bym chciał. 

- Ale gdyby miał pan możliwość… zrobiłby pan to? 

- Bez zastanowienia. 

Birk rozejrzał się konspiracyjnie. 

- Jest pan sam? – zapytał. 

- Pan tu jest – odparł tamten. – Poza tym nikogo nie ma. 

- Bo ja tu w zasadzie przychodzę z misją – zdradził przejęty Birk. – Jestem odpowiedzialny za zebranie ochotników do akcji, która wyzwoli ludzi i zemści się na Cytadeli. Zrówna ją z ziemią! 

Upatrzony siedział zaskoczony. W takich momentach Birk za każdym razem zastanawiał się, czy wła-

śnie nie spalił całej sprawy. Jednak jeszcze ani razu nie ocenił błędnie swojego rozmówcy, więc… 

- Naprawdę? – mężczyzna spojrzał na niego szeroko otwartymi oczami. 

- Naprawdę – Birk przytaknął poważnie. – Szukamy ludzi o czystych intencjach, którzy wiedzą, co się dzieje. 
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- Do czego szukacie? I kto szuka? – do salonu wszedł Kraw. 

Birk przez chwilę myślał, że śni. I to bardzo nieprzyjemny sen. Koszmar wręcz. Czy ten Kraw naprawdę musi się pojawiać zawsze tam, gdzie go najmniej potrzeba?! Klątwa chyba jakaś na nim ciąży…   

- Czego chcesz? – zgasił Krawa upatrzony niechętnym pytaniem. 

- Umyłbym się. Do domu mam za daleko. 

- To idź się myj. 

- I koszulę bym pożyczył, i marynarkę. Krawat jakiś masz? Butów mamy ten sam rozmiar… 

- Coś jeszcze? – zapytał mężczyzna z irytacją. 

- Samochodu nie będziesz już dzisiaj używał…? – upewnił się Kraw. 

- Nie będę – odparł tamten przez zaciśnięte zęby. – Idź już pod ten prysznic. 

- Idę. Cześć, Birk. 

- Cześć – mruknął chłopak mniej entuzjastycznie. 

Kraw zabrał z szafy ręcznik i poszedł do łazienki. 

- Przepraszam za brata – powiedział upatrzony niechętnie. – Ale zdaje się, pan go zna? 

- Trochę – przyznał Birk. – Ale może wróćmy do sedna sprawy – chłopak popatrywał na drzwi łazienki, zza których doleciał go szum wody. 

- Nie będzie podsłuchiwał, bez obaw – zapewnił go mężczyzna. – Dyskretne działania nie leżą w jego naturze. 

- W takim razie… Tworzymy wojsko i tak, jak powiedziałem, szukamy osób, które dobrze wiedzą, co 

się dzieje, mają czyste intencje i chcą zmienić sytuację na lepsze. 

- I ja pana zdaniem jestem taki spostrzegawczy? – zdziwił się upatrzony. 

- Skoro sam pan doszedł do niechęci wobec Cytadeli i do wniosku, że coś z tym trzeba zrobić, zdecydowanie. A jak już jest pan gotów sam podjąć się działania, to w ogóle – potwierdził Birk gorąco. 

- Ale to nie ja sam – zakłopotał się mężczyzna. – My tak do spółki ze znajomymi. To dlaczego tylko ja? 

- Dlaczego tylko pan? – spytał zaskoczony chłopak. – Ich też zaangażujemy! W ogóle byłbym bardzo 

wdzięczny, gdyby to pan z nimi porozmawiał, bo wie pan, sam jestem, a jeszcze kilka adresów mi zostało… Bo rozumiem, że pan się zgadza. 

Tamten energicznie pokiwał głową. 

- Oczywiście, porozmawiam z nimi z największą przyjemnością – obiecał. – Myślę, że nam wszystkim 

ulży. 

- Tylko, jakby mógł pan nie tak od razu prosto z mostu… Chodzi mi o to, że jeśli oni się nie zgodzą, a będą wiedzieć… 

- Za dużo osób postronnych – upatrzony skinął głową. – Rozumiem, oczywiście. 

Szum wody w łazience ustał. 

- Widzi pan, trochę mi głupio… - Birk wyraźnie się zakłopotał. – Ja pańskiego brata trochę znam i wiem, że on nie jest zbyt oszczędny w słowach. 
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- Chlapie jęzorem na lewo i prawo – przytaknął tamten zacięcie. 

- Niech mu pan nic nie mówi. 

- Niech mnie ręka boska broni! 

- Niech mu pan wciśnie cokolwiek. Byleby uwierzył. Powierzono mi znalezienie ochotników i bardzo 

nie chciałbym zawieść, a to się nie może roznieść, bo sprawa upadnie. 

- Wiem, rozumiem. 

- I to samo dotyczy innych – powiedział Birk żarliwie. – Niech nie mówią żadnym matkom, ciotkom, 

żonom, dzieciom, ojcom, nikomu! Całkowita tajemnica. Wiedzą tylko zaangażowani. 

- Nie ma problemu – zapewnił tamten. 

Zamek w drzwiach łazienki szczęknął. 

- To ja się zbieram, tu, proszę, jest mój numer. Niech pan do mnie zadzwoni, jak tylko będzie miał pan odpowiedź od znajomych – Birk podał upatrzonemu wizytówkę. 

- Dziękuję bardzo, zadzwonię od razu. A tu jest mój numer – podał chłopakowi prostokątny kartonik. 

- Będę informował pana na bieżąco, a teraz muszę już lecieć. Do widzenia. 

- Do widzenia. 

Podali sobie ręce i Birk czym prędzej czmychnął na klatkę schodową. 

- Co tam spiskujecie? – zapytał wesoło Kraw, mierząc marynarkę przed lustrem. 

- Nie spiskujemy. Ustalamy szczegóły współpracy – odparł jego brat niechętnie. 

- Jakiej? 

- Biznesowej. Zastanawiam się nad wejściem w ubezpieczenia ze znajomymi. To podobno świetny biz-

nes. 

- Wciągniesz mnie? – zapytał chłopak, przyglądając się na zmianę dwóm krawatom. – Który lepszy? 

- Zielony, bo granatowego ci nie dam – odparł mężczyzna stanowczo. – A w ogóle, to zapomnij. 

- Szkoda – Kraw zawiązał zielony krawat pod szyją. 



Birk wyszedł z bloku bardzo zadowolony. Po raz kolejny nie zwalił sprawy. Proszę, jak to on 

umie ocenić, co ludzie myślą. Gdyby tamten miał się nie zgodzić, zacząłby się ogniście tłumaczyć, że to po pijaku i głupie żarty. A w ogóle, to on sobie tego nie przypomina i na pewno było dokładnie na odwrót. Wtedy Birk przyznałby mu rację, posiedział jeszcze chwilę, grzecznie się pożegnał i wyszedł. 

Pani profesor od psychologii w jednostce powinna mu postawić awansem najwyższą ocenę na na-

stępne trzy semestry. 


*     *     * 

 

Kapitan Grav była osobą bardzo sumienną i dokładną. Gdy tylko weszła do swojego aparta-

mentu, wykręciła numer do ciotki. Przysiadła na obitym skórą sześciennym stołku, stojącym w ob-

szernych hal u obok smukłego stolika z telefonem. Minęło kilka sygnałów, zanim kobieta odebrała. 

- Halo? – rozległ się w słuchawce melodyjny głos. 

- Cześć, ciociu. To ja, Litia. 

- Cześć kochana! – ciotka wyraźnie się ucieszyła. – Co u ciebie? 
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- U mnie w porządku – odparła Litia. – Biodro już ci nie dokucza? 

- Nie, po tej operacji jest jak nowe. Zastanawiam się nad powrotem do tenisa. 

- Skonsultuj to lepiej z lekarzem – poradziła Litia. – Słuchaj, ty kiedyś, zdaje się, remontowałaś Cytadelę w naszym Województwie, dobrze pamiętam? 

- Remontowałam – przytaknęła ciotka. – A czemu pytasz? 

- Masz może jeszcze jej plany? Są mi potrzebne do pracy. 

- Ojej… – ciotka wyraźnie się zatroskała. – Mam, ale nie tak zupełnie. 

- To znaczy? 

- One są w domu mojej świętej pamięci mamy. 

- W tym sprzedanym? – zapytała Litia, spodziewając się najgorszego. 

- Tak – potwierdziła kobieta smutno. 

- A jest jakaś szansa, żeby je odzyskać? Kto tam teraz mieszka? – dopytywała pani kapitan. 

- Jakaś rodzina ze straszną ilością dzieci – odparła ożywiona ciotka. – Może nawet by ci oddali, gdyby to było na wierzchu. 

- A gdzie to jest? – spytała Litia podejrzliwie. Znając ciotkę, plany mogły być ukryte na przykład w niedziałającym syfonie pod wanną. 

- Na strychu. Tam jest taki kominek. To znaczy nie kominek, takie drzwiczki, mnie się kojarzyły z ko-minkiem. One są strasznie wysoko na jednym z filarów. Takie metalowe, zamek im się zacina. To znaczy nie zamek, tylko klameczka. Tam nie ma zamka. Są tam złożone wszystkie plany. Ten kominek ro-

bił mi za skrytkę podczas prac remontowych. W ogóle tam będą pamiątki tego typu. 

- Aha… - Litia poczuła się nieco ogłuszona, chociaż to i tak nie był najgorszy z pomysłów ciotki. 

- Nie wiem, czy ci to coś pomoże – ciotka westchnęła do słuchawki. 

- Spróbuję ich poprosić – odparła pani kapitan. – Może się zgodzą. A jeśli nie, popytam jeszcze po znajomych. 

- Dobrze, mam nadzieję, że się zgodzą. Jak mi się uda z tym tenisem, to się umówimy na mecz – po-

wiedziała ciotka już całkowicie pogodnie. 

- Świetnie, tylko najpierw skonsultuj się z lekarzem – zaznaczyła pani kapitan. 

- Skonsultuję. Cześć, kochana. 

- Cześ, ciociu. 



Litia rozłączyła się, myśląc, że ciotka jest bez wątpienia najoryginalniejszym członkiem jej ro-

dziny i w kwestii dziwnych pomysłów nikt jej nie pobije. No nic, będzie musiała pojechać do tych ludzi. 


*     *     * 

 

Moder zorientował się, że może jest już trochę za późno na odwiedziny, kiedy stanął przed 

zamkniętą na głucho furtką. Ten dom mógł jednak wizytować o dowolnej porze doby i z dowolną czę-

stotliwością, dlatego ten fakt go nie zraził. Zwyczajnie przelazł górą, starając się tylko nie podrzeć spodni na ostrych zakończeniach ogrodzenia. Obszedł cały dom i w końcu trafił na okno, w którym paliło 79 
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się światło. Był to gabinet, w którym siedział jego przyjaciel i czytał coś z wielką uwagą. Moder zastukał w szybę umówionym od szkoły podstawowej sygnałem. 



Dies niezbyt zaskoczony wstał i otworzył okno. Był osobą podchodzącą do życia dość niekon-

wencjonalnie. Całkowicie umykały mu takie prozaiczne szczegóły jak choćby koszenie trawy. Całą 

swoją uwagę poświęcał na zmianę wielbionej żonie i pasji piromańskiej. Wychylił się i napotkał wyczekujący wzrok przyjaciela. 

- To coś pilnego? – zapytał. – Bo rozgryzam właśnie kwestię wybuchu bezzapłonowego. 

- Bardzo pilnego i bardzo ważnego – Moder skinął głową. 

Dies wyszedł przez okno i przymknął je za sobą. Obaj zgodnie ruszyli wgłąb zarośniętego do niemożli-wości ogrodu. 

- Więc o co chodzi? – zapytał Dies, kiedy oddalili się dostatecznie od domu. 

Moder streścił mu całą historię pomysłu ataku na Cytadelę, pytając na końcu, czy się zaangażuje. 

- Fajny pomysł, nie ma co – przyznał Dies, kiedy przyjaciel skończył. – Zaciągnąć się, nie zaciągnę, ale sprzęt mogę załatwić, dlaczego nie? Bardzo jestem ciekaw, co wyniknie z tej całej histori . 

- Zawsze podziwiałem twoją zdolność szybkiego decydowania – powiedział Moder z westchnieniem 

ulgi. 

- Nie wiem, czy jest co powidziać – przyjaciel wzruszył ramionami. – Przyznam, że mnie zaskoczyłeś. 

Jak cię znam, to będzie twój najbadziej nieracjonalny pomysł w histori . A to raczej ja byłem specjalistą od nieprzemyślanych akcji. 

- Ona jest przemyślana pośrednio – zaprotestował pułkownik Dwer. – Przecież ci mówiłem, że generał 

się zgodził. 

- No, a ty się uczepiłeś jego decyzji jak rzep psiego ogona. Dziwne, naprawdę dziwne – Dies pokręcił 

głową z dezaprobatą. – Ale jak już się w to ładujesz, to oczywiście ci pomogę. Powiedz lepiej, ile i czego potrzebujesz. 

- Jeszcze nie wiem. Jak tylko będę wiedział, to ci powiem. 

- No dobra – Dies westchnął. – Tylko weź to zrób chociaż z jednodniowym wyprzedzeniem. Nie wy-

czaruję ci tego, potrzebuję trochę czasu, żeby móc pomęczyć kogo trzeba. 

- Ma się rozumieć – Moder skinął głową. – Ktoś od nas potem po to przyjedzie. Do ciebie? 

- Do mnie, do mnie. Niech ja też mam coś z życia i chociaż te cuda obejrzę. 

- Dobra, to do usłyszenia… albo zobaczenia, jak wyjdzie. 

- No, cześć. 



Uścisnęli sobie dłonie, po czym Dies wszedł z powrotem przez okno. Całkowicie przeoczył 

możliwość wejścia normalnie – przez drzwi. Nie zainteresował się też tym, w jaki sposób przyjaciel dostał się do ogrodu. Wyszedł z założenia, że jak wszedł, to i wyjdzie. Zamknął okno, wrócił na fotel i pogrążył się w lekturze. 



Założenie było bardzo prawidłowe. Moder znów przelazł przez furtkę górą i nawet nie zaświ-

tało mu w głowie, że mógłby to rozwiązać inaczej, na przykład wziąć klucze od przyjaciela. Wsiadł do samochodu i odjechał, zdmuchując na pobocza wszystkie walające się po ulicy śmieci. 


*     *     * 
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Eril ulotniła się zaraz po obiedzie. Wsiadła w samochód i ruszyła do Morresa. Wjechała na 

znajome osiedle i stanęła pod odpowiednim blokiem. Siedziała zła na siebie za to, że nie zapytała chłopaka o numer mieszkania. Mogła co prawda zacząć kolędować po lokatorach i za każdym razem 

pytać: „Czy mieszka tu Morres…” Nazwiska nie znała. Świetny pomysł, żeby nie zwracać na siebie 

uwagi. Pozostawało siedzieć i czekać. 



I siedziała jak głupia długie godziny, wpatrując się hipnotycznie w wejście do klatki. Ściemniło 

się, zapaliły się latarnie, ludzie przestali się pojawiać, a ona cały czas trwała na swoim stanowisku coraz bardziej zła. Istniało tysiąc wytłumaczeń dla jego nieobecności. Mógł być u znajomych, rodziny albo po prostu mogło mu się nie chcieć wychodzić z domu. Mógł też być chory. Nie, chory nie mógł 

być. Chyba, że mu obwody zardzewiały. 



Koło drugiej w nocy stwierdziła, że ma dość. Skoro nie pojawił się do tej pory, raczej nikła 

szansa, że wróci do rana. Zapaliła silnik, burząc nocną ciszę jego warkotem. Do domu przyjechała 

tylko po to, żeby się przespać i coś zjeść. Od przedpołudnia następnego dnia znów siedziała pod blokiem Morresa. Zazwyczaj była osobą wyrozumiałą, ale zaczynała ją ogarniać coraz większa irytacja. 

Czemu go nie ma akurat wtedy, kiedy jest potrzebny?! 



Coraz większy głód doprowadził ją do wściekłości. Nie myśląc już nic więcej, ruszyła na obiad. 

Wpadła do domu i na samym wstępie nadziała się na Amikę. 

- O proszę, postanowiłaś wrócić? – zdziwiła się. 

- Możemy przełożyć prawienie kazań na później? – przerwała jej Eril. – Wysłucham, czego będziesz 

chciała, tylko daj mi najpierw coś zjeść! 



Amika zawróciła do kuchni i przyniosła kanapki, które co prawda przygotowała dla siebie, ale 

w drodze wyjątku postanowiła oddać je siostrze. Eril pochłonęła je w niesamowitym tempie. 

- A co tu tak cicho? – spytała w końcu z lekkim przekąsem. – Nikt nas dzisiaj nie odwiedzi? 

- Już odwiedzili – odparła Amika. – Byli pułkownik i pani kapitan. Siedzieli bardzo krótko. 

- Po co przyszli? 

- Donieść o rezultatach wczorajszych rozmów. Znajomy pułkownika zgodził się nam pomóc, a ciotka 

pani kapitan ma plany, ale w domu u swojej matki i pani kapitan jeszcze dziś tam jedzie. 

- Mhm – odparła Eril w roztargnieniu. Myślami była już gdzie indziej. 



Odsunęła od siebie talerz i wstała. Nadal nic nie mówiąc, ruszyła do drzwi. W połowie kroku 

zmieniła zdanie i weszła do łazienki. Doprowadziła się tam do porządku. Przeczesała włosy, wspomo-gła swoją naturalną urodę i wyszła. 

- Kiedy będziesz?! – zawołała za nią siostra. 

- Nie wiem! – odkrzyknęła Eril. 



Wsiadła do samochodu i przez chwilę biła się z myślami. Podświadomie wiedziała, gdzie ma 

jechać, ale zastanawiała się, czy naprawdę została doprowadzona do ostateczności. Czatowanie pod 

domem Morresa nie miało najmniejszego sensu… Dobra, dosyć tego, miarka się przebrała. Właśnie, 

że została doprowadzona do ostateczności. Trudno, jego strata. Był tylko jeden człowiek, który mógł 

jej teraz pomóc. Wzięła głęboki oddech i przekręciła kluczyk. 


*     *     * 

 

Iven był człowiekiem interesującym i z różnych względów tajemniczym. Miał dwadzieścia sie-

dem lat i był niezwykle przystojny. Inteligencja byłaby ostatnią rzeczą, której można było mu odmó-
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wić. Kilka cech jego charakteru było jednak postrzeganych przez większość jako wady. Był zimny i zamknięty w sobie, a do ludzi podchodził z dystansem. Ponoć był egoistyczny, co trudno było stwier-

dzić, ponieważ przeważnie przebywał w samotności. Mając takie warunki powinien raczej spędzać 

czas w wystawnych klubach z kobietami. On jednak stronił od ludzi. Mimo tego, że w wydarzeniach 

publicznych brał udział bardzo rzadko, a i to tylko w wyższych sferach ludzi inteligentnych i szanowanych, był bardzo dużym autorytetem. Ludzie liczyli się z jego zdaniem i mieli dla niego daleko posunięty szacunek, mimo że w zasadzie nie wiedzieli o nim nic. Ten respekt nie wynikał bynajmniej z ich sympatii do niego. 



Mieszkał na skraju miasta. Jego dom mieścił się na skarpie stromego wzgórza. Okno zajmu-

jące całą ścianę w salonie wychodziło na miasto. Ze względu na wysokość był to niesamowity widok, szczególnie nocą. Sprawiał wrażenie, jakby cały świat miał u stóp, co nie mijało się z prawdą. Cały dom urządzony był bardzo nowocześnie i utrzymany w zimnej elegancji. Było w nim też stosunkowo 

dużo elektroniki. Tak jak właściciel był intrygujący, ale całkowicie niedostępny i odcięty od ludzi. 



Przed ów dom podjechał srebrny mercedes, zdecydowanie starszy od swojej właścicielki. Eril 

wysiadła, podeszła do drzwi i zdecydowanie zapukała. Usłyszała kroki i drzwi otworzyły się gwałtownie. Przez ułamek sekundy zastanawiała się, jak powinna się przywitać. 

- Cześć – powiedziała w końcu. 

- Znamy się? – zapytał Iven, patrząc na nią podejrzliwie. 

- Jeszcze nie – odparła dziewczyna i weszła do środka. 

Iven zamknął niechętnie drzwi i odwrócił się do niej. 

- Jestem Eril Mawali – przedstawiła się. – Tak, generał Mawali to mój ojciec – dodała, odpowiadając na jeszcze niezadane pytanie. 

Iven wiedział to doskonale. Nie zdradził tego jednak w żaden sposób. 

- Czemu zawdzięczam twoją wizytę? – zapytał mężczyzna bez zbytniego zainteresowania. 

- Mam problem, a ty jesteś jedyną osobą, która może mi pomóc. 

- Nie prowadzę psychoterapi  – odparł sucho. 

- To nie jest problem tego typu. 

- Może usiądźmy. To raczej będzie długa rozmowa – Iven wskazał wysoki stół z barowymi stołkami po obu stronach. 



Usiedli. Pierwotna niechęć do dziewczyny ustąpiła miejsca umiarkowanemu zainteresowaniu, 

które starannie maskował. Nie tylko sprawą, jaką do niego miała, ale też jej osobą. 

- A więc słucham – powiedział, patrząc na Eril. 

- Słyszałeś o śmierci dziewczyny w Cytadeli i zabójstwie tego chłopaka w pubie? 

- Słyszałem. 

- Wiesz, jak zareagowali na to ludzie? 

- Wiem. 

- No więc jeden taki narwaniec, żołnierz nawiasem mówiąc, wymyślił, że zorganizuje atak na Cyta-

delę, odbije więźniów i zrobi ogólną masakrę. Przyszedł do nas, przedstawił pomysł mojemu ojcu. 

Chciał go w to zaangażować. I ojciec się zgodził. Co więcej przyłączyli się to tego pułkownik Dwer i kapitan Grav. Organizują sabotaż. A ciebie proszę, żebyś pomógł mi ich powstrzymać. 
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- Dlaczego akurat ja? – zapytał. 

- A znasz kogoś innego, kto jest w stanie to zrobić? 

- Dlaczego właściwie chcesz powstrzymać sabotaż? – zapytał Iven, przyglądając się dziewczynie uważ-

nie. 

- Przecież to nie ma sensu. To się nie może udać, a konsekwencje będą koszmarne. 

- I zamierzasz spiskować przeciwko własnemu ojcu? 

- Wcale nie spiskuję. Otwarcie się na to nie zgadzam. A ciebie proszę tylko o pomoc. 

Siedzieli naprzeciwko siebie po dwóch stronach stołu i patrzyli sobie w oczy. Szczupła blondynka z za-ciętym wyrazem twarzy, naprzeciwko zimnego i niewzruszonego bruneta. 

- Dlaczego chcesz ich powstrzymać? – zapytał Iven stanowczo. 

- Przecież ci powiedziałam – odparła Eril twardo. 

- To wszystko? 

- To za mało? – zdziwiła się dziewczyna. – To, że chcą wywołać wojnę domową w jedynym Państwie 

na świece, w którym mieszkają resztki ocalałych ludzi? 

- Za mało – odparł chłodno mężczyzna. – Nie wyglądasz na osobę, która ma w zwyczaju występować 

w interesie ogółu. 

- Pozory mogą mylić. 

- Innych mogą – zgodził się Iven zimno. 

- Nieźle znasz się na ludziach jak na samotnika. 

- Jedno drugiego nie wyklucza – odparł bez emocji. – Musiałaś być bardzo zdeterminowana, żeby się ze mną spotkać. 

- Jestem. 

- Właśnie widzę. Trochę za bardzo. Ja bym nie przyszedł na twoim miejscu. 

- Przyszedłbyś – powiedziała Eril z przekonaniem. 

- Jaki jest twój prywatny interes? – zapytał, patrząc na nią zimnym wzrokiem. Gdzieś w nim czaiło się zaintrygowanie, którego nie miał zamiaru okazywać. 

- Mój interes… jest taki, że nie życzę sobie obrywać za idiotyzm, który wymyśliła moja rodzina. Ja się wcale nie palę do żadnego buntu i nie mam zamiaru ponosić żadnych konsekwencji, a, powiedzmy 

wprost, odpowiedzialność będzie zbiorowa. Jeszcze publiczny lincz. Nie dziękuję. Jedyną opcją jest zlikwidowanie tego pomysłu na samym początku. 

- Czego ode mnie oczekujesz? 

- Pomocy. Nie wiem, co zrobisz, ale nie można dopuścić do tego sabotażu. 

- Są już jakieś konkretne plany? – padło rzeczowe pytanie. 

- Nie – odpowiedziała Eril. – Jutro Birk, autor pomysłu, ma przedstawić „oddziały”, którymi będzie dysponowało dowództwo. 

- Centrum dowodzenia jest u was w domu? 
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- Tak. 

- O której i gdzie odbędzie się ta „prezentacja”? 

- O siemnastej. Zapisać ci współrzędne? 

Iven w odpowiedzi nacisnął guzik pod stołem i kawałek blatu odsunął się, prezentując ekran notat-

nika. Był pusty. Eril zapisała współrzędne i godzinę. 

- Może spotkajmy się gdzieś pół godziny wcześniej? – zaproponowała. 

- Niech będzie. Gdzie? 

Dziewczyna dopisała jeszcze jedne współrzędne. Kącik ust Ivena drgnął ironicznie. Eril jednak to zauważyła. 

- Co? – spytała, przyglądając mu się bystrze. 

- Kiedyś ludzie zostawiali sobie adresy. 

- Jeśli wolisz, mogę ci zostawić adres – zreflektowała się. 

- Niech zostaną współrzędne – odparł i wstał. – Do zobaczenia jutro. 

- Dzięki. 

- Podziękujesz, jak się uda. 

- Nie za to. Dziękuję, że zgodziłeś się porozmawiać. 

- Proszę – odpowiedział Iven sucho z doskonale ukrytym zaskoczeniem. 

- To do jutra – Eril ruszyła do wyjścia. 

- Do zobaczenia – Iven zamknął za nią drzwi. 



Mężczyzna pomyślał, że wreszcie miał godną przeciwniczkę w rozmowie. Gdyby nie jej młody 

wiek, mogłaby być przedwojenną prawniczką. Postać intrygująca, nie przeczy. Podkopywanie pewno-

ści tego, co mówi jego rozmówca było swego rodzaju nawykiem, ale była to chyba jedyna osoba, 

która nie dała się zbić z tropu. Była jakaś inna niż pozostałe kobiety, które poznał. Bardziej rzeczowa? 

Przede wszystkim się do niego nie kleiła. Załatwiła, co miała do załatwienia i wyszła. Z nią mógł 

współpracować, proszę bardzo. Ale, o ile go pamięć nie myli, generał Mawali ma dwie córki… 



Eril jechała ciemnymi ulicami do domu. Nie mogła otrząsnąć się z wrażenia, jakie zrobiła na 

niej rozmowa z Ivenem. Po raz pierwszy w życiu zaczęła się zastanawiać, czy wypadła dostatecznie 

przekonująco. To, że wymówki wymyślała na bieżąco, nie było niczym nowym. Wcześniej jednak ni-

gdy nie musiała dobierać słów z taką starannością. Poza tym do tej pory nikt nie podważał tego, co mówiła. A przecież nie mogła mu powiedzieć prawdy. Nawet taka osoba jak on nie odniosłaby się ob-ojętnie do faktu, że chce powstrzymać atak na Cytadelę, żeby ludzie nie dowiedzieli się, że część z nich jest robotami. Właśnie… taka, to znaczy jaka? Bardzo rzeczowa, zimna. Eril nigdy wcześniej nie spotkała nikogo, kto byłby tak silną osobowością. Czuła jego bezwzględność wynikającą z braku uczuć i sentymentów. Intrygował ją, ale nie zamierzała mu się narzucać. Jeszcze trzy, cztery spotkania i sama wysnuje sobie wnioski. 



To, że gdy tylko buntownicze oddziały wejdą do Cytadeli, odkryją jej prawdziwe przeznacze-

nie, było pewne. A to, co stanie się potem, będzie jeszcze gorsze niż wojna domowa. Ludobójstwo, 

masowe samobójstwa, aresztowania, ogólna rzeź. Tak potworna, że Eril nawet nie miała ochoty o 

tym myśleć, szczególnie że sama poniosłaby w niej śmierć jako jedna z pierwszych. Jedyną radą jest 84 
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uniemożliwienie zrealizowania tego kretyńskiego pomysłu. Dziewczyna właśnie zyskała pewność, że 

ma sprzymierzeńca we właściwym człowieku. Tylko z nim może wiązać jakieś nadzieje. 

A Morres…? Zapadł się pod ziemię i póki sam się nie odezwie, nie ma opcji, żeby udało jej się 

z nim skontaktować. A to jedyna osoba, która zrozumie powagę sytuacji. Jedyna osoba, z którą może się uczciwie zastanowić nad całą sprawą. 


*     *     * 

 


No to przepadło. Trzeba było nie mówić Amice, że będzie miała te plany jeszcze dziś. Litia wy-

szła z pracy wcześniej, zostawiając swojego asystenta na pastwę papierologi . Dom po matce ciotki znajdował się na drugim końcu Województwa i oprócz czasu na rozmowę z tamtymi ludźmi musiała 

doliczyć czas na jazdę w obie strony. Gorzej będzie, jak oni się nie zgodzą. 



Kapin Grav zaparkowała nie przy ogrodzeniu posiadłości świętej pamięci matki ciotki, ale o 

dom wcześniej. Nie mogła tak od razu władować się do obcych ludzi. Najpierw musi zrobić rozezna-

nie. Wysiadła z samochodu i pod pozorem spacerowania przeszła wzdłuż ogrodzenia obserwowanego 

domu. Nierzucanie się w oczy miała opracowane do perfekcji. Stanęła sobie po przeciwnej stonie 

ulicy. Komuś z ogrodu wylewało się tam jakieś zielsko. Bluszcz czy może gałęzie krzaków, było jej wszystko jedno. Stanęła tam oparta o pień drzwa wyrastającego wprost z chodnika i razem z ziel-skiem tworzącego oryginalną kompozycję, od której można było bez większego problemu dostać 

oczopląsu. Litia wepchnęła ręce do kieszeni i zapatrzyła się na dom matki ciotki. Stała jednak w taki sposób, że wystarczyło, żeby odwróciłaby wzrok i już wyglądała, jakby filozoficznie obserwowała skrę-

cającą w oddali drogę. Jej spojrzenie nie było natarczywe. Raczej łagodne i cielęce. Nikomu nie powinno przeszkadzać, nikt go nie po winien zobaczyć. 



Po ogrodzie rzeczywiście latało dużo dzieci. Na razie Litia naliczyła pięcioro, ale posesja była 

rozległa i obfita w ciekawe miejsca, więc mogło być ich jeszcze więcej. Czekała pod drzewem kilkana-

ście minut. Do poprzednich dzieci dołączyła jeszcze dwójka. Ganiały się, wrzeszcząc niemożliwie, do-póki z domu nie wyszli ich rodzice. Matka trzymała na rękach małą dziewczynkę w biało-różowej su-

kience. Z tej odległości i przy krzykach dzieci usłyszenie dokładnie, co mówią dorośli, było niemożliwe. 

Jedno, co było pewne, to to, że była mowa o przebieraniu. Rodzice byli podenerwowani i starali się naraz zagonić wszystkie dzieci do domu. Kapitan Grav nagle doszła do wniosku, że rozmowa z tymi 

ludźmi to nie jest dobry pomysł. 

Litia przyjrzała się uważnie strojom dzieci. Nie były brudne, więc istniała szansa, że rodzina 

zbiera się na jakieś ważne wyjście i za chwilę opuści dom na dłuższy czas. To przypuszczenie nieco podniosło ją na duchu i zdecydowała się czekać dalej. W końcu rodzicom udało się zapędzić całe po-tomstwo do domu. Pani kapitan cierpliwie czekała, co jakiś czas zerkając na zegarek. Z domu nikt nie wychodził. Litia nabrała pewnych obaw, że domniemana impreza odbędzie się u nich, a wtedy cały 

kiełkujący plan szlag trafi. Ale nie, nie traćmy nadzieji, należy brać poprawkę na dzieci. 

Czas spędzony pod drzewem kobieta wykorzystała na obserwację okolicznych domów. Żad-

nych natarczywych sąsiadów, żadnych nadgorliwych staruszek obserwatorek, żadnych wśbiskich 

dzieci, żadnych szczekliwych psów. Po prostu okolica idealna. Już wiadomo, dlaczego ten dom po-

szedł za taką kasę. Chociaż, gdyby nie poszedł, byłoby prościej. Ale i tak nie ma na co narzekać. Nie jest tak najgorzej. 

Wreszcie rodzina wyszła. Rodzice starali się naraz policzyć dzieci, zamknąć dom, załadować 

wszystkich do samochodu i nie pobrudzić ubrań. Dorośli byli coraz bardziej poirytowani, a dzieci coraz bardziej nieznośne. W końcu jednak udało im się załadować do dużego vana, który stał zaparkowany 

przed domem. Odjechali, a Litia odetchnęła z ulgą. 
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Kobieta rozejrzała się w obie strony i przeszła przez ulicę. Złapała się betonowego słupa ogro-

dzenia i w paru sprawnych ruchach przeszła przez siatkę. Dopiero, kiedy zeskoczyła na ziemię, przypomniała sobie, że jest na obcasach. Skrzywiła się. Może jednak nie poskrobała szpilek. Przeszła wo-kół domu. Drzwi, zarówno tylne jak i frontowe, były zamknięte na głucho. Jedyne okno, które było 

uchylone, znajdowało się w kuchni i nie było szans, żeby je otworzyć. Litia włożyła ręce w kieszenie i zastanowiła się, co woli: wchodzić w szpilkach po rynnie, czy próbować z wytrychem. Wybrała wytrych. Podeszła do tylnych drzwi i wyciągnęła z włosów szpilkę. Rozłamała ją na dwie części i zaczęła grzebać w zamku. Po kilku próbach zamek szczęknął i pozwolił otworzyć drzwi. Czyli jednak przeszko-lenie wojskowe na coś się przydało. 

Weszła do środka i przymknęła za sobą drzwi. Było przytulnie i pachniało domowo, jednak 

niczym konkretnym. Kapitan Grav starając się nie potknąć o żadną z rozrzuconych zabawek, skiero-

wała się na schody. Była w tym domu kilkakrotnie i doskonale znała rozkład pomieszczeń. Wspięła się na drugie piętro i znalazła na suficie klapę na strych. Otwierało się ją przyciskiem znajdującym się na ścianie. Litia wcisnęła go i weszła po schodach, które wysunęły się z klapy. 

Strych, odkąd zmienił właścicieli, stał się zupełnie innym miejscem. Nie było żadnych walają-

cych się mebli, żadnych przedmiotów, których przeznaczenia nikt nie znał, żadnego kurzu. Było niemal sterylnie. 

Filarów nie było dużo. Raptem trzy. Litia bez trudu odnalazła właściwy. Pod samym sufitem 

były prawie niewidoczne z dołu drzwiczki. No tak, wszystko fajnie, tylko pod samym sufitem, ozna-

czało ponad dwa i pół metra nad ziemią. Nikt poza jej ciotką nie zrobiłby tak wysokiego strychu. O ile to w ogóle jeszcze zalicza się jako strych. 

Litia bez zastanowienia przyciągnęła sobie stojące pod ścianami jakieś skrzynie i pudła i usta-

wiła je w chybotliwą konstrukcję. Na samej górze umieściła mebel, który był skrzyżowaniem fotela i krzesła z naleciałościami leżaka. Wspięła się na tę wieżę, trzymając się raczej filaru niż elementów swojej konstrukcji. Wreszcie, mimo szpilek, udało jej się dotrzeć na szczyt. Stanęła w miarę stabilnie na krześle i złapała klameczkę małych drzwiczek. Zacięła się, więc kobieta musiała ją szarpnąć, żeby się otworzyła, o mało nie spadając przy tym na ziemię. Żeby ona musiała się tak bawić… Dlaczego nie dało się tego załatwić przyjemną, oficjalną drogą? Kilka eleganckich spotkań, może trochę papierów, ale nie tak znowu dużo, to nie, trzeba robić pod sufitem sztuki akrobatyczne. 

Otworzyła skrytkę i zajrzała do środka. Była tam masa papierów i różnego drobiazgu. Litia 

miała do dyspozycji tylko jedną rękę, drugą nadal trzymając się filaru. Wszystko było wrzucone na odwal, byleby tylko się zmieściło. Jeden papier jednak zwrócił jej uwagę. Był złożony wyjątkowo porządnie i był dość gruby. Ostrożnie go wyciągnęła i trochę rozłożyła, żeby móc się zorientować, co to jest. 

Podpis pod planem pozbawił ją wszelkich wątpliwości. To było to, czego szukała. Bardzo dobrze, 

trzeba tylko teraz jakoś zejść. 

Zamknęła drzwiczki. Planu nie mogła trzymać pod pachą ani w ręku, bo potrzebowała całko-

witej swobody ruchów. Upuściła go więc na ziemię, licząc na to, że się nie podrze. Nie podarł. Teraz mogła zejść sama. Wejście okazało się o wiele prostrze. Powyginana w bardzo dziwnych i niewygod-nych pozycjach dotarła na dół. Kiedy tylko dotknęła stopami ziemi, krzesło stanowiące szczyt kon-

strukcji zleciało. Kobieta złapała je za oparcie, ale i tak gruchnęło o ziemię. Dopiero teraz przeszło jej przez myśl, że nie sprawdziła, czy w domu nikt nie został. Było już jednak za późno na takie refleksje. 

Pani kapitan odłożyła wszystkie przedmioty na poprzednie miejsca, zabrała plany i zeszła ze 

strychu. Bardzo ostrożnie i cały czas nasłuchując. Nikogo nie było. Nie uwierzyłaby w to, że ten ktoś nie przyszedłby sprawdzić, co narobiło takiego hałasu. Chyba, żeby byłby kompletnie głuchy. Chociaż nie, wtedy i tak by przyszedł. Uderzenie musiało zatrząść domem w posadach. Nacisnęła przycisk, 

chowając schody i wróciła do tylnych drzwi. Zamknęła je z powrotem. Uważnie obserwując ogród i 
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domy sąsiadów, przeszła do furtki. Nikt się nią nie zainteresował. Podli ignoranci. Bardzo ich w tej chwili lubiła. 

Przeszła przez ogrodzenie w najdogodniejszym miejcu i wróciła do samochodu. Plany na 

wszelki wypadek wrzuciła do bagażnika. Odjechała, a po głowie kołatały jej się dwie myśli. Po pierwsze, że misja została zakończona sukcesem, a po drugie, że nie będzie się tak więcej wygłupiać. 


*     *     * 

 

Eril wstała zdecydowanie za wcześnie jak na siebie. Nie z własnej woli jednak. Ojciec i Amika 

udali się na inspekcję polany, a ona została sama w domu. Dlatego musiała zareagować na dzwonek 

do drzwi dzwoniący parę minut po siódmej. Zwlekła się z łóżka i dotarła do przedpokoju. Trochę liczyła na to, że nie zdąży, a ten ktoś na zewnątrz zniechęci się i sobie pójdzie, ale ktoś wykazywał się dużym uporem. Eril otworzyła mu niechętnie. 

- Dzień dobry – na progu stała szczupła kobieta z kręconymi włosami. Wyglądała na bardzo zmizer-

niałą i smutną. Powieki miała zapuchnięte, a pod oczami cienie. – Czy może pani Eril Mawali? 

- Tak, a o co chodzi? – spytała dziewczyna ostrożnie. 

- To dla pani – kobieta podała jej białą kopertę. Napis na niej głosił: „W przypadku śmierci Morresa Gerika oddać do rąk własnych Eril Mawali”. – Bardzo mi przykro. 

- Dziękuję – powiedziała Eril w roztargnieniu. – A pani jest kimś z rodziny, prawda? 

- Jestem jego matką chrzestną. Znalazłam tę kopertę wczoraj wieczorem w jego biurku. Był dla pani kimś bliskim? 

- Nie bardzo – Eril pokręciła głową. – Znajomym. Niech pani przyjmie moje wyrazy współczucia. 

- Dziękuję – kobieta uśmiechnęła się blado i ruszyła w stronę furtki. 

- Przepraszam! Kiedy odbędzie się pogrzeb? 

- Pogrzeb był wczoraj rano. Nie wiedzieliśmy, że pani go znała. Ale mogę zostawić pani adres grobu. 

- Będę wdzięczna. 

Kobieta znalazła w kieszeni zalakowaną karteczkę z numerem grobu Morresa i podała ją Eril. 

- Dziękuję bardzo. 



Eril odprowadziła ją wzrokiem, aż ta wsiadła do samochodu. Odwróciła się na pięcie i weszła 

do domu. Zamknęła się w łazience i przystąpiła do otwierania koperty. Był tam niezbyt długi, ręcznie napisany list. Jego treść brzmiała: 

„Droga Eril! 



Jeśli czytasz ten list, to znaczy, że jednak byłem kretynem. Postanowiłem go napisać zanim 

zrobię to, co zrobię, bo nikt nie będzie Ci w stanie wyjaśnić tego, co się stało, zgodnie z prawdą. My-

ślę, że gdy będę pisał w czasie przeszłym będzie Ci wygodniej, choć to, o czym teraz czytasz, jeszcze się nie zdarzyło. 



Możesz mnie uznać za kompletnego idiotę i będzie to najszczerszą prawdą. Zdecydowałem 

się powiedzieć swojej dziewczynie (Patri ) prawdę. Teraz spokojnie, nic nie powiedziałem jej o Cytadeli ani o tym, co tam się dzieje, ani o Tobie. Tylko o sobie i o tym, że poza ludzkim mózgiem mam ciało robota. Pokazałem jej je. Liczyłem, że zrozumie… Jak widać, nie zrozumiała. Jako przykładna obywatelka postanowiła zgładzić zagrożenie. 
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Co do pogrzebu, to siłą rzeczy nie mam pojęcia, czy zostałem pochowany, czy zwyczajnie 

wrzucony do pieca hutniczego, a trumna była symboliczna. 



Jeszcze jedno. Jeśli chodzi o Patrię, to nie jest jakaś tam wakacyjna miłość. Byliśmy ze sobą 

ponad dwa lata. Mimo wszystko nie rób jej krzywdy. Myślę, że zemstą w tym przypadku ściągniesz na siebie tylko niepotrzebną uwagę. 



Zostałaś sama i bardzo Cię za to przepraszam. Wiem, że jeszcze tego samego dnia rozmawiali-

śmy o tym, że nie możemy nikomu niczego zdradzić. Nie mam nic na swoje usprawiedliwienie. Chyba, 

że strach. Przed tym, że kiedyś będę musiał poradzić sobie bez czyjegoś wsparcia. Może byłem bar-

dziej bezmyślny, niż mi się wydawało. Nie wyobrażam sobie, co by było, gdybym to ja został sam. 

Mam nadzieję, że przynajmniej Ty nie zrobisz nic głupiego, 

Morres” 



Eril stała w łazience, oparta o pralkę. Powoli, wszystkimi porami sączyła się z niej wściekłość 

na chłopaka. Jak on w ogóle mógł jej zrobić coś takiego?! Nie wyobrażał sobie, co by zrobił, gdyby został sam. Cudownie! Ona też sobie tego nie wyobraża! Mógłby o tym pomyśleć wcześniej! Co to w 

ogóle za kretyński pomysł, zwierzać się swojej dziewczynie z czegoś takiego?! Mógłby być z nią nawet od urodzenia, to niczego nie zmienia! Ma nadzieję, że przynajmniej ona nie zrobi nic głupiego! Świetnie! Sam mógł nie robić idiotyzmów! Napisał list z objaśnieniami, czyli liczył się z tym, że może umrzeć. Gratulujemy, byłeś niezwykle przywidujący! A te przeprosiny to możesz sobie wsadzić. .! 



Dziewczyna włożyła list do koperty, tę złożyła na pół i wepchnęła do kieszeni. Stwierdziła, że 

nie wytrzyma dłużej w domu. Wypadła na dwór, trzaskając potężnie drzwiami i puściła się pędem 

wzdłuż ulicy. W ostatniej chwili powstrzymała się przed wbiegnięciem do lasu, w którym urzędowali teraz Protus i Amika. Zdecydowała się… W zasadzie nie zdecydowała się, bo biegła gdziekolwiek. 

Skręcała w losowych miejscach i gnała dalej, nie zwalniając. Przebiegała pola, lasy, ulice, place. Nie kontrolowała upływu czasu. 



Dopiero, kiedy zobaczyła w oddali mur cmentarza, zdecydowała, gdzie będzie jej cel. Wbiegła 

na cmentarz, szukając adresu, zapisanego na kartce od chrzestnej Morresa. Mijała kolejne zadbane 

nagrobki i mauzolea bohaterów Wojny Dwudziestodniowej. Wreszcie znalazła i siadła na ławce. Na-

wet nie dyszała. W ogóle się nie zmęczyła. Mechanizm nie odczuwał wykonanego wysiłku, więc nie 

mogła się wyładować. Mogłaby biec w nieskończoność, a i tak nie przyniosłoby to żadnego efektu. Jej mechaniczne możliwości kłóciły się z ludzkimi potrzebami. 



Zapatrzyła się na nagrobek z imieniem i nazwiskiem Morresa oraz datą jego śmierci. Zgrzyt-

nęła zębami. Szkoda, że nie ma tu tej Patri . Z przyjemnością ukręciłaby jej głowę na miejscu. Mimo wściekłości, Eril była w stanie rozważyć wszystkie aspekty jej sytuacji. Z jednej strony kretynka, z drugiej rozsądna dziewczyna. Skoro Morres nie powiedział jej o Cytadeli, nie wytłumaczył, dlaczego jest robotem. A zwykłego stwierdzenia nikt nie przyjąłby na zimno. Chyba, że Iven… Nie teraz! Zapewne 

sama z czasów przed Cytadelą, utłukłaby humanoida. Szczególnie, gdyby wciskał jej kit z ludzkim mó-

zgiem i nie umiał tego wytłumaczyć. Eril doszła do wniosku, że to wszystko wina Morresa. 

- Gdyby nie to, że nie żyjesz, własnoręcznie bym cię zamordowała – wysyczała przez zaciśnięte zęby. 



Siedziała w milczeniu jeszcze przez chwilę. Po paru minutach usłyszała kroki. Ktoś stanął za 

nią. Zastanawiała się, czy to ktoś z rodziny Morresa, ale postanowiła się nie odwracać. 

- Szukałem cię – usłyszała głos Ivena pozbawiony jakichkolwiek emocji. 

- Wiem – odparła, nie odwracając się. 

- Skąd? 
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- Nie przyszedłeś tu przecież z potrzeby serca – powiedziała Eril. Wstała i odwróciła się do niego. 

- Skąd ta pewność? – zapytał Iven, patrząc na dziewczynę sceptycznie. 

- Przecież byliśmy umówieni. Cmentarz to raczej kiepska alternatywa. 

- Zawsze, gdy się z kimś umawiasz, trzeba cię szukać? 

- Nie, nigdy wcześniej to się nie zdarzyło. 

- I mam nadzieję, że więcej się nie zdarzy – powiedział Iven sucho. 

- Nie zdarzy – zapewniła do Eril. – Jedziemy na miejsce? 

- A mamy jakiś wybór? – zapytał mężczyzna chłodno. 



Odeszli w stronę parkingu. Stał tam tylko jeden samochód, zdecydowanie z górnej półki. Iven 

otworzył drzwiczki pasażera i Eril wsiadła do środka. Mężczyzna obszedł samochód i siadł za kierownicą. 

- Jak się tu dostałaś? – zapytał, kiedy już jechali. 

- Samochodem. Znajoma mnie podwiozła – powiedziała Eril, opierając się łokciem o drzwiczki. 

- A mogę wiedzieć, co cię napadło na wycieczki na cmentarz? Zdaje się, że masz większe problemy na głowie. 

- Pewnie, że mam – przyznała dziewczyna. – Przyszła do mnie znajoma i powiedziała, że mój przyja-

ciel nie żyje. Poprosiłam ją o numer nagrobka, ale nie pamiętała. Powiedziała, że może mi pokazać, który to. 

- I cię tu zostawiła? 

- Nie, pytała, czy nie chcę z nią wrócić, ale chciałam jeszcze trochę zostać. 

- I jak zamierzałaś wrócić…? 

- Autobusem – odparła Eril. – Tu gdzieś jest przystanek. Jeszcze jakieś pytania? 

- Na razie żadnych. 



Resztę drogi przebyli w milczeniu. Dojechali do umówionego miejsca i zaparkowali w oddale-

niu od pozostałych pojazdów. Przeszli przez las i znaleźli się na polanie. Wchodzili jakby z boku, mając jednocześnie widok na bezładną grupę ludzi, nad którymi próbował zapanować Birk po lewej stronie i dowództwo w postaci Sillera, kapitan Grav, pułkownika Dwera i generała Mawali po prawej. Razem z 

nimi stała Amika, chłonąć całą sobą czarowny widok. Czarowny jedynie w jej odczuciu, ponieważ dziki tłum odbierał spokojnej, zielonej polanie cały urok. Wyszli spomiędzy drzew niezauważeni przez nikogo. 

Pandemonium, które trwało, skutecznie uniemożliwiało normalną obserwację otoczenia. 

Mimo to Iven wprawnym okiem ocenił sytuację. Szedł z Eril w stronę dowództwa i starał się być jeszcze bardziej odpychający niż zwykle. Osiągnął temperaturę zera bezwzględnego. Eril natomiast zy-

skała o wiele większa pewność siebie. Przynajmniej w stosunku do nich. Przypominała górską grań. 

Można ją było do woli podziwiać, ale jakakolwiek próba zmiany jej nastawienia była skazana na po-

rażkę. Każdy argument skutecznie zbijała, niczym górski wiatr wiejący w twarz. 

- Jesteśmy – poinformowała dowództwo, dotychczas zajęte obserwowaniem wysiłków Birka. 

Wszyscy jak na komendę odwrócili się do niej. Pytanie o końcówkę „-śmy” zamarło Amice na ustach. 

Siller powstrzymał się przed wyrżnięciem pięścią w czoło. Ta dziewczyna przecież go wpędzi do 
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grobu! Pułkownik i Protus byli żywo zainteresowani mężczyzną przyprowadzonym przez Eri, ponie-

waż sporo o nim słyszeli i mieli nawet okazję zobaczyć go na którymś z przyjęć wysoko postawionych osób. Natomiast Litia pozostała ze sporą dozą nieufności. 

- Witam, - Protus wyciągnął rękę w stronę Ivena – sporo o panu słyszałem. Czy przyszedł się pan przy-

łączyć do naszego „projektu”? 

- Nie, generale – mężczyzna uścinął jego dłoń. – Przyszedłem przyjrzeć się całej sytuacji. Ten pomysł 

wydaje mi się na tyle absurdalny, że chciałem zobaczyć jego realizację na własne oczy. 

Eril z uznaniem pomyślała, że Iven świetnie sobie radzi. Wyrazić swoje radykalne poglądy w 

sposób jednocześnie uprzejmy i taki, że druga strona mogłaby się z powodzeniem obrazić. Jej ojciec był jednak daleki od obrażania się na Ivena. Natomiast Litia poczuła się co najmniej dotknięta. Nikt do tej pory nie kwestionował podejmowanych przez nią działań. Amika miała na twarzy wyraz pełen niesmaku, co z kolei ucieszyło Sil era. Pułkownik jako jedyny pozostał w neutralnym stosunku do mężczyzny. 

Dalsza wymiana zdań na tej płaszczyźnie została uniemożliwiona, bo nadleciał Birk. 

- Jak ja mam ich w zasadzie ustawić? – zapytał beznadziejnie. 

- Przede wszystkim skutecznie – podpowiedział usłużnie Iven nadal tonem doskonale uprzejmym. 

- Ilu ich tam masz? – Moder zlitował się nad chłopakiem. 

- Będzie chyba sześćdziesiąt osób – odparł Birk z ulgą. 

- Klasycznie. Życzę sobie mieć sześć kolumn po dziesięciu ludzi. 

- Tak jest! – Birk z nowym zapałem odbiegł do miotających się ludzi. 

- To ja może mu pomogę – powiedział Siller z rezygnacją i również się oddalił. 

- Liczyłam na trochę co innego – powiedziała Litia, przyglądając się sceptycznie rozciągniętej w każdą stronę grupie. 

- Pragnę zauważyć, że to nie jest regularne wojsko – odpowiedział pułkownik Dwer. 

- To grupa powstaniowa – mruknęła Eril. 

- Nie powinniśmy wymagać za wiele – zgodził się Protus. – Ale i z nimi da się osiągnąć sukces. 

- Tak myślisz? – spytała Eril z powątpiewaniem. 

- Skoro ojciec powiedział, że tak, to tak – wycedziła Amika ze sztucznym uśmiechem. 



Iven przyglądał się ustawianiu ochotników z cynicznym wyrazem twarzy. Grupa zróżnicowana 

pod względem płci, wieku. Niestety spójna w swojej determinacji w dążeniu do celu. Zresztą profesjonalne dowództwo… Spojrzał na Eril. Dziewczyna wyglądała na bardziej złą niż zmartwioną, ale… 



W końcu udało się wszystkich ustawić i nowy oddział generała Mawali stanął przed nim w ca-

łej okazałości. Dowództwo odwróciło się do swoich żołnierzy. Był to na swój sposób uroczysty mo-

ment. Eril pomyślała jeszcze, że nie bardzo wie, dlaczego Amika tu jest. Przecież raczej do niczego się nie przyda. 



Protus podniósł dwa palce do skroni. Oddział za przykładem stojących naprzeciwko Sil era i 

Birka zasalutował. 

- Witam! – donośny głos generała zabrzmiał na całej polanie. – Wszyscy znaleźliśmy się tu z jednako-wych powodów i w jednakowym celu. Wierzę, że razem odniesiemy zwycięstwo. Od teraz jesteście 
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żołnierzami armi  walczącej o wolność ludzi. Jesteśmy w stanie zapewnić sprzęt, szkolenie oraz profesjonalne dowództwo. W zamian oczekujemy od was lojalności i posłuszeństwa, a zaprowadzimy was 

do zwycięstwa. 

Całe przemówienie zostało wysłuchane w milczeniu. Gdy Protus skończył, z sześćdziesięciu piersi wyrwał się okrzyk entuzjazmu. Generał uśmiechnął się pod nosem. 

- Twój ojciec chyba nigdy wcześniej nie brał udziału w równie idiotycznej akcji – szepnął Iven Eril na ucho. 

Dziewczyna w milczeniu pokiwała głową. 



Pierwsze ćwiczenia wojska generała Mawali zostały przeprowadzone w atmosferze pełnej za-

pału. 

- W prawo zwrot! – kolejny rozkaz zabrzmiał niczym wystrzał na spokojnej dotychczas polanie, która zmieniła się teraz w teren ćwiczeń wojskowych. 



Oddział obrócił się i pomaszerował w prawo. Nie byli to zawodowi żołnierze i tego nie dało się 

ukryć, ale i tak radzili sobie całkiem nieźle. Przynajmniej zdaniem pułkownika. Generał wiedział, na co się pisze, więc był nastawiony o wiele gorzej, a subordynacja jego nowych podwładnych sprawiła mu dużą ulgę. Kapitana Grav pozostawała w stadium chłodnego stosunku do tej masy ludzkiej, aczkol-wiek była zdania, że nawet z najgorszych jednostek da się coś wyciągnąć. Tu łypnęła okiem w stronę Eril. 

- Czy to nie wygląda cudownie? – spytała z zachwytem Amika, kiedy Sil er i Birk zostali oddelegowani do sprawdzania sprawności kadetów, a dowództwo rozmawiało między sobą. 

- Fakt, roślinność zawsze była tu godna podziwu – przyznała Eril z kamienną twarzą. 

- Możesz sobie darować – powiedziała Amika pobłażliwie. – Dzisiaj nic nie zepsuje mi humoru. Ale naprawdę nie napawa cię to optymizmem? 

- Raczej zgrozą. 

- A ty, po co tu właściwie przyszedłeś? – zwróciła się do Ivena. 

- Już mówiłem – odparł krótko mężczyzna. 

Amika odwróciła się od nich, myśląc, że tak oschłego faceta jeszcze nie widziała. Wróciła do 

kontemplowania cudownego krajobrazu. 

- To nie ma prawa się udać – powiedziała Litia z przekonaniem. 

- Skąd tyle pesymizmu, pani kapitan? – spytał Moder. 

- Z życia, panie pułkownika, z życia. Doskonale wyszkolone oddziały kładły akcje tego typu. A co dopiero oni! Ochotnicy, którzy nigdy nie mieli do czynienia z prawdziwą musztrą. 

- Mają za to zapał, którego, zdaje się, nam brakuje – łagodził Protus. 

- Przepraszam bardzo, panie generale, ale samym zapałem Cytadeli nie zdobędziemy. 

- Pani kapitan, trochę optymizmu – Moder uśmiechnął się. 

- Pan pułkownik ma rację – poparł go Protus. – Zrobimy im szkolenie, wszystko starannie zaplanujemy i się uda. Musi. 

- A co potem? – zapytała Litia. 

- Wolność. Ludzka wolność. 
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Litii zaczynał udzielać się nastrój reszty dowództwa. Wolno, co prawda, i z oporami, ale zaczy-

nał. Zaangażowanie nowej, wyzwoleńczej armi  nastrajało pozytywnie. Skoro mają już robić ten atak, lepiej, żeby się udał… 



Całość ćwiczeń trwała łącznie trzy godziny. Potem cały oddział rozszedł się partiami. Na końcu 

ruszyło dowództwo. Mieli bowiem zamiar jechać do domu Mawalich. Eril wsiadła do samochodu z 

Ivenem. Żadne z nich nic nie mówiło. Dojechali do domu i przez jakiś czas nie wysiadali. 

- Odkręcenie tego jest niemożliwe – powiedział Iven, przerywając ciszę. – Jest zbyt dużo głęboko zaangażowanych osób. Jeśli twój ojciec nagle zrezygnuje, znajdzie się inna osoba, która to poprowadzi. 

A z dwojga złego już chyba lepiej trzymać rękę na pulsie. 

- Może i lepiej – odparła Eril w zamyśleniu. – Dzięki, jakbyś czegoś kiedyś potrzebował, to wiesz, gdzie mnie szukać – wysiadła z samochodu i odeszła w stronę domu. 



Iven ruszył w drogę powrotną. Ze zdziwieniem stwierdził, że wcale nie odniósł ulgi, kiedy 

dziewczyna wysiadła i zostawiła go samego. Jej towarzystwo było mu obojętne. Za to, że nie zaproponowała mu, żeby wszedł, większość osób mogłaby obrazić, ale on był zadowolony. I tak by odmówił, a to, że tego nie zaproponowała, świadczyło tylko o jej inteligencji. Jakieś dziwne przeczucie mówiło mu, że to wcale nie jest koniec tej oryginalnej współpracy. 



Eril w krótkiej drodze od furtki do drzwi wejściowych odbyła już rozległą naradę z samą sobą. 

Potwierdziły się jej najgorsze przypuszczenia. Nie było żadnych szans na zatrzymanie ataku. Skoro potwierdził to nawet Iven, nie mogło być odwrotu. Pozostawało jej już tylko jedno. Zaangażować się w konspirację i podczas samej akcji wysadzić w powietrze całą część, gdzie znajdowało się laboratorium. 

Tak, żeby po wszystkim nie został nawet najmniejszy ślad. Sabotaż sabotażu. Cóż za ironia… 



Weszła do domu. Było pusto. Wszyscy stłoczyli się w centrum dowodzenia. Eril skierowała się 

do gabinetu i dosiadła do spiskowców. 

- Mamy sześćdziesiąt niewyszkolonych osób – zabrzmiał głos pułkownika. – Trzeba im przygotować 

porządne szkolenie. Najlepiej dwie sesje, jedna wieczorem, druga rano. 

- Ci ludzie mają prace – przypomniała Litia. – Jeśli ustalimy godziny tak, że będą musieli się zwalniać wcześniej albo spóźniać, ktoś to prędzej czy później skojarzy. 

- Więc przed pracą – Moder wzruszył ramionami. – I po pracy. 

- Nas też to będzie obciążało – zauważył Siller. 

- Nie ma potrzeby, żeby przy każdych ćwiczeniach byli wszyscy – stwierdził trzeźwo Protus. – Mamy pięć osób, które mogą poprowadzić ćwiczenia, wybacz Amika, ciebie nie liczę. 

- Sześć – poprawiła go młodsza córka. – Macie sześć osób. 

Skupiły się na niej zaskoczone spojrzenia. Eril westchnęła. 

- Skoro nie da się was odwieść od tego idiotycznego pomysłu, to niech przynajmniej będą większe 

szanse, że się uda. 

- I te szanse zwiększy twój udział? – zapytała sceptycznie Amika. 

- Cieszę się, że się zaangażowałaś – Protus uśmiechnął się od ucha do ucha, ignorują wypowiedź starszej córki. 

- Skąd ta nagła zmiana? – spytała Litia podejrzliwie. 

- Z rozsądku. 
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- I bardzo słusznie – pochwalił ją pułkownik Dwer. – Przy szkoleniu zdecydowanie się przydasz. Myślę, że w stanowczości nie odbiegasz od pana generała. 

- Pewnie! – zapalił się Birk. – Im nas więcej, tym lepiej. 

- Jeśli mogłabym w czymś pomóc, to dajcie znać – przypomniała o sobie Amika. 

- Będziesz nam potrzebna – zapewniła ją Litia. – Jesteś jedyną wolną osobą, która będzie mogła 

wszystko załatwiać z innymi zaangażowanymi. 

- To świetnie! Przynajmniej się na coś przydam – ucieszyła się dziewczyna. 

Siller cały czas siedział w milczeniu i obserwował Eril. Zastanawiał się, czym może go jeszcze zaskoczyć. Jej pomysły przerastały jego zdolności pojmowania. Chyba, że to wpływ tego faceta. Jeśli tak, to chwała mu za to. 

- Proponuję stworzyć grafik – odezwał się Protus. – Kiedy, jakie ćwiczenia i z kim. 

- Bardzo dobrze – przytaknęła Litia. 

- Ktoś ma jakieś preferencje godzinowe? – zapytał Birk. 

- Z dwojga złego wolę popołudniu – odparła Eril. 

Reszcie było wszystko jedno. 

- Ile to w zasadzie będzie trwało? – zapytał Siller. 

- Szkolenie? Dwa tygodnie – odpowiedział Protus. 

- Tylko?! 

- Na więcej nie ma czasu. Trzeba działać, póki społeczeństwo jest we właściwym nastroju, bo kiedy emocje już opadną i wszystko ładnie przyschnie, potraktują nas jak wrogów. 

- Pan generał chyba wie najlepiej, ile czasu nam wystarczy – uczynił ostrożną uwagę Siller. 

- Nie pozostaje nam nic innego, jak brać się do pracy – zgodził się z nim Birk. 

- Zacznijmy może od ustalenia tego grafiku – zaproponował pułkownik, otrząsając się z resztek zaskoczenia. 



Protus sięgnął po kartkę i długopis. Dodatkowe środki bezpieczeństwa nikogo nie zdziwiły. 

- Pierwsze dni powinny być poświęcone ogólnym ćwiczeniom – generał myślał na głos. – Rzucanie 

granatem, strzelanie, biegi, tego typu sprawy. Potem, kiedy już ustalimy szczegółowy plan ataku, 

praktyki powinny przybrać charakter mniej ogólny. Podzielimy ich na oddziały i każdy będzie ćwiczył 

to, do czego został przydzielony. Nie ma czasu na szkolenie ich we wszystkich dziedzinach. 

- Kiedy będziemy mieć ten szczegółowy plan? – zapytała rzeczowo Litia. 

- Najdalej za jakieś trzy dni. Ma już pani plany Cytadeli? 

- Mam. 

- Więc wystarczy przysiąść i wszystko dokładnie przeanalizować. 

- Pozostaje jeszcze kwestia sprzętu do ćwiczeń – przypomniał pułkownik. – Mój znajomy zobowiązał 

się go zorganizować, ale przywieźć go musimy sami. 

- Mogę się tym zająć – zaoferowała Amika. – Pojadę tam nawet jutro i wszystko załatwię. 
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- Jutro to nie, bo nie zdąży tego jeszcze zorganizować. Po jutrze rano najwcześniej. 

- Czyli musimy zacząć z dniem przerwy? – zapytał rozczarowany Birk. 

- Na to wygląda – przyznał generał. – Ale to w sumie nie jest źle. Akurat zdąży się wszystkich spokojnie poinformować o naszych ustaleniach. 

- Czyli tak… - zaczął Birk. – Trzy najbliższe dni poświęcamy na ćwiczenia ogólne… 

- Trzy to trochę za mało, myślę, że pięć. 

- W takim razie pięć dni na ćwiczenia ogólne, a potem każdy oddział będzie trenował co innego. 

- Chciałabym tylko zwrócić uwagę na pewien fakt – powiedziała Eril, opierając się łokciami o stół. – 

Ćwiczenia ogólne możemy prowadzić na zmianę i to bardzo dobry pomysł, ale potem każdy oddział 

trzeba będzie ćwiczyć oddzielnie. To znaczy, że każdy będzie musiał odrobić ćwiczenia dwa razy 

dziennie. 

- Chyba nie ma innego wyjścia – przyznał Birk w zamyśleniu. 

- Ojciec na przykład czy pan pułkownik mają raczej wolne godziny pracy, ale nie wiem, jak z resztą. 

Wojsko raczej nie daje dużej ilości wolnego czasu. 

- Eril ma rację – powiedział Siller. – Jeśli nie chcemy, żeby nasza konspiracja się wydała, nie możemy prosić o żadne dodatkowe wolne i w ogóle musimy siedzieć cicho, a wątpię, żeby przełożeni dawali 

nam wolne całe poranki i popołudnia. 

Na chwilę zapadła cisza. 

- Zostają trzy osoby, które na pewno mogą codziennie i o każdej porze dnia – zastanowił się Protus. 

- Nie jest przecież powiedziane, że każdy oddział będzie się zajmował  zupełnie czym innym – zauwa-

żyła Litia. – Przecież zadania mogą się pokrywać, a wtedy ich ćwiczenia można przeprowadzić na raz. 

- Zresztą jeden oddział może ćwiczyć na przykład o szóstej, a potem następny o ósmej – dodał Birk napełniony nowym zapałem. 

- To przy dobrej organizacji nie powinno nastręczyć zbyt dużo trudności – zgodził się pułkownik. 



Grafik ćwiczeń na najbliższe dni został ustalony według wielu wyznaczników. Między innymi: 

oświetlenia, pracy, zmęczenia, dostępności dowództwa… Nie było to najprostsze zadanie, ale w 

końcu pokreślony plan został ukończony. 

- Ja sobie nie wyobrażam, jak my zrobimy grafik, jak już wszyscy będą podzieleni na oddziały – westchnęła Eril. 

- Może od razu ich podzielmy? – zaproponował Birk. – Pójdziemy zaciosem. 

- Ilość oddziałów i osób do nich należących będzie zależała od planu akcji, którego jeszcze nie mamy – 

przypomniała kapitan Grav. – Dopiero, gdy go ustalimy, będziemy wiedzieli, co i jak. Mnie bardziej interesuje, kto te sześćdziesiąt osób poinformuje o naszych ustaleniach… 

- Jak dostanę do nich kontakt, to ja mogę – zaproponowała Amika. – W końcu już i tak zostałam se-

kretarką całego przedsięwzięcia. 

- Bardzo dobrze – Protus pokiwał głową. – To co, proszę państwa? Na dzisiaj koniec. 

- Może zostaną państwo na kolację? – spytała Amika z uśmiechem. – Faktycznie zrobiło się późno. 

- Ja nie mogę, rodzina na mnie czeka – odparł Moder, odwzajemniając uśmiech. 
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- Ja też jestem już umówiona – dodała Litia. 

- A ja, jeśli państwo pozwolą, bym został – odezwał się Birk, wyjątkowo nieśmiało jak na siebie. 

- Możemy zostać – zgodził się Siller. – Musimy wrócić dopiero przed północą. 

- Jak kopciuszek – mruknęła Eril. 



Kapitan Grav i pułkownik Dwer opuścili dom Mawalich, a pozostali, prócz generała, który za-

szył się w gabinecie, zabrali się za przygotowywanie kolacji. Birk pomagał Amice w kuchni. Eril była tak zamyślona, że nie zauważyła nawet, kiedy siostra wepchnęła jej i Sil erowi naczynia w ręce i ma-chinalnie zaczęła nakrywać do stołu. 

- Jesteś chora? – zapytał Siller, przyglądając jej się nieufnie. 

- Nie, dlaczego? – zdziwiła się Eril. 

- Ostatnio wyskoczyłaś przez okno, żeby nie nakrywać do stołu, a teraz nawet nie protestujesz. 

- Nie…? A faktycznie, nie zauważyłam. 

- Co tak naprawdę skłoniło cię do zmiany decyzji, co? – spytał Siller. 

- Już mówiłam, rozsądek. 

- Od kiedy rozsądek przybiera postać wysokiego bruneta, co? 

- O co ci chodzi? – Eril spojrzała na niego dziwnie. 

- Po prostu tego nie rozumiem. Uważam, że grubo przesadziłaś, przyprowadzając tego faceta. 

- Słyszałeś o nim? – przerwała mu. 

- Trudno o nim nie słyszeć – odparł niechętnie, po czym wrócił do poprzedniej myśli. – Szczególnie, że stosunek do całego pomysłu miał mniej więcej taki jak ty na początku. Popatrzył, popatrzył i pojechał. 

Potem nagle ty zmieniasz zdanie. I nie wmawiaj mi, że on nie ma z tym nic wspólnego. 

- Nie próbuję ci niczego wmawiać – wtrąciła. 

- A on co? Zaangażuje się, będzie nam rzucał kłody pod nogi, czy co? Może mi to powiesz? 

- Pozostaje neutralny – odparła Eril z godnością. 

- Nie ma ludzi neutralnych. 

- Więc on będzie pierwszy. 

- Nie rozumiem tego – przyznał Siller z rezygnacją. – Tak, jak cię znam, to będzie twoje pierwsze posunięcie, w którym nie widzę sensu. 

- W czym nie widzisz sensu? 

- We wtajemniczaniu go we wszystko. Przecież to nie miało nic na celu, a teraz nie wiemy, czy komuś o tym nie powie. 

- Jeśli o nim słyszałeś, to wiesz, że tego nie zrobi. 

- Ale Eril, po co? 

- Nie będę ci się tłumaczyć – odparła spokojnie. 

- Chyba, że chodzi ci o coś zupełnie innego, a to jest tylko pretekst… 
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- Co masz na myśli? – spytała podejrzliwie. 

- Już ty dobrze wiesz, co mam na myśli – odpowiedział Siller stanowczo. – Ale jeśli o to ci chodzi, to lojalnie cię uprzedzam, że będzie ci ciężko. Jak żyję, nie spotkałem jeszcze tak oziębłego faceta. Głaz ma więcej uczuć od niego. 

- Co jeszcze o nim wiesz? – zapytała Eril, patrząc na niego z zainteresowaniem. 

- Co wiem, to wiem. Też nie mam obowiązku ci się zwierzać. 

- Ale mógłbyś w ramach przyjacielskiej przysługi. 

- Więc jednak? 

- Tego nie powiedziałam. 

- W ramach przyjacielskiej przysługi, to ja mogę ci to stanowczo odradzać. Jak uznam to za stosowne, powiem ci więcej. 

Eril westchnęła ciężko, ale już się nie odezwała. Niestety Sil er należał do osób nieugiętych. Trzeba go będzie wmanewrować tak, żeby sam uznał za stosowne powiedzieć więcej. 

- Dlaczego jesteś wobec nich taki miły? – spytała Eril ojca, kiedy wszyscy usiedli do stołu. 

- Dla kogo? – zapytał zdezorientowany Protus. 

- Dla naszych „żołnierzy”. Myślałam, że mamy z nich zrobić regularną armię. W życiu nie widziałam, żeby przełożeni mówili do swoich podwładnych na „pan”, „pani” albo w ogóle „proszę państwa”. 

- Ah, o to ci chodzi. 

- Prawdę mówiąc, mnie też to interesuje – wtrącił nieśmiało Siller. – „Proszę państwa” i te sprawy… 

- Widzę, że jesteście bardzo spostrzegawczy – pochwalił ich Protus. – Ale nie zwróciliście uwagi na jeden istotny szczegół. To jeszcze nie jest regularna armia, to ochotnicy. Nie mogę nimi pomiatać, jeżeli chcemy, żeby wzięli udział w akcji. Oni muszą cały czas chcieć w tym uczestniczyć. Należy pamiętać, że w każdej chwili mogą się wycofać. 

- Więc się z nimi cackasz, – odgadła Eril – żeby nie zrezygnowali. 

- Otóż to. Ich trzeba do tej walki zagrzewać, a nie równać z ziemią – zgodził się jej ojciec. 



Kolacja upłynęła w miłej atmosferze. Birk wprowadzał dużo optymizmu, którego czasem bra-

kowało w tym domu. Eril przyłapała się na zastanawianiu się, jak to by było, gdyby mama żyła… Jak w ogóle wyglądałby dom? Amika pewnie by pracowała, a ona musiałaby iść na studia. Może nie trafi-

łaby do Cytadeli i się nie dowiedziała. Morres, Gavil i Nirva by żyli. Ludzie nie byliby wzburzeni, więc Birk nie wpadłby na pomysł sabotażu. Ona nie musiałaby kombinować, jak im przeszkodzić. Nie poznałaby też Ivena, bo nie byłoby takiej potrzeby. 



Odpędziła od siebie te myśli. Było tak, jak było i gdybanie nie miało sensu. Postanowiła za to, 

że zaraz po posiłku pojedzie do Ivena i powie mu o zmianie swojego podejścia do sprawy. Godzina 

była jeszcze całkiem przyzwoita. 


*     *     * 

 

Mężczyzna stał z rękami w kieszeniach i patrzył na nocną panoramę miasta. Zastanawiał się 

na tym, co właściwie się dziś wydarzyło. Głównym obiektem jego myśli było pytanie, czy skoro nie ma już szans na powstrzymanie sabotażu na Cytadelę, Eril zakończy jakąkolwiek współpracę z nim i znik-96 
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nie tak nagle, jak się pojawiła. Znów stwierdził z zaskoczeniem, że jej towarzystwo mu nie przeszkadza. Przychodziła, załatwiała, co miała do załatwienia, krótko, rzeczowo, i wychodziła. Nie pozostawiała po sobie ani pustki, ani ulgi. Obojętne czy była, czy nie. 



Te rozważania przerwał mu dzwonek do drzwi. Niechętnie oderwał się od okna. Podszedł do 

drzwi i otworzył je. 

- Zmieniamy plan działania – poinformowała go Eril, wchodząc do środka. 

Iven zamknął drzwi i podążył za dziewczyną do salonu. 

- Tak? – zapytał. – A z jakiej to okazji? 

- Skoro powstrzymanie jest niemożliwe, należy doprowadzić do sukcesu. 

- I ten sukces zapewni twoje uczestnictwo w całej imprezie? – upewnił się Iven. 

- A widzisz jakieś inne rozwiązanie? – zapytała, patrząc na niego. 

- Możesz się jeszcze wyprowadzić na inny koniec miasta albo w ogóle do oddzielnego Województwa i 

się do nich nie przyznawać. 

- To raczej będzie kolidowało z moimi planami. 

- Nie można mieć wszystkiego. 

- Jesteś pewien? 

Przez chwilę patrzyli sobie w oczy. 

- Wiesz, jak kończą ci, którzy wtrącają się w to, w co nie powinni? – zapytał Iven, lustrując dziewczynę wzrokiem. 

- A powinnam? 

- Pewne doświadczenie już masz. 

- Co wiesz? – spytała Eril głosem niecierpiącym sprzeciwu. 

- Wiem to, czego ty nie powinnaś wiedzieć. 

- I ty będziesz decydował o tym, co mam wiedzieć, a co nie? 

- Siłą rzeczy, skoro wiem, mogę ci powiedzieć albo nie. Decyzja zależy ode mnie. 



Eril pomyślała, że teoretycznie powinna się na niego obrazić za to, że się nią bawi, ale w tym, 

co powiedział, a w zasadzie, jak to powiedział, było coś takiego, że nie zamierzała tego robić. Przyszło jej na myśl, że ton jego głosu świadczył raczej o tym, że jego milczenie oszczędza jej czegoś nieprzy-jemnego. Czego? Możliwe, że gdyby się dowiedziała… właśnie, tylko czego? Będzie musiała sięgnąć 

do innych źródeł, a na razie… 

- Może przejdźmy do tego, po co tu przyszłam – zaproponowała. 

- Proszę bardzo – zgodził się Iven. – Więc co teraz? 

- Skoro na początku miałeś mi pomóc nie dopuścić do sabotażu, to teraz pomożesz mi doprowadzić 

do jego całkowitego powodzenia. 

- Oczekujesz ode mnie, że będę prowadził te wasze ćwiczenia, tworzył plany razem z twoim ojcem i 

przesiadywał u was przez większość dnia? – zapytał Iven, z czymś w rodzaju politowania w głosie. 
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- Czy ja powiedziałam, że masz pomóc zrealizować ich cele? – spytała Eril spokojnie. – Masz mi pomóc zrealizować moje. 

- To znaczy, że zależy ci na czym innym niż dowództwu? – upewnił się mężczyzna. – Na czym w takim razie? 

- Nie musisz wszystkiego wiedzieć. Powiem ci tyle, ile uznam za stosowne. 

- Rewanż – stwierdził Iven bez emocji. 

- Powiedzmy, że tak – zgodziła się dziewczyna. – Mogę cię tylko zapewnić, że jeśli im się uda, a mój plan legnie w gruzach, to wyjdzie to wszystkim na gorsze, niż gdyby sabotaż napotkał ogólny sprzeciw. 

- Proszę, proszę… - patrzył na nią przez chwilę. Tak interesującej okazji do zdobycia informacji jeszcze nie miał. – Dobra, pomogę ci. 

- Tylko obowiązuje cię absolutna tajemnica – zastrzegła. 

- Nie należę do towarzyskich osób. 

- To tak na wszelki wypadek. 

- Od czego mamy zacząć? – zapytał chłodno. 

- To się wyklaruje w trakcie. Na razie sama mało wiem. Jedno, co jest pewne, to fakt, że trzeba zachować bezwzględną tajemnicę i dopilnować, żeby inni ją zachowali. 

- To się da załatwić. Oczekujesz mojego udziału w samej akcji? 

- Nie. Muszę to załatwić sama – ruszyła do drzwi. – Nie wiem, czym zaskarbiłam sobie twoją przychyl-ność, ale dzięki. 

- Ja bym tego tak śmiało nie nazywał. Do zobaczenia – odparł Iven zimno. Popatrzył za nią jeszcze przez chwilę, zanim zamknął drzwi. 



Też nie wiedział, czym ją sobie zaskarbiła. Ale fakt był taki, że wplątał się w zobowiązanie. W 

coś, czego nienawidził najbardziej na świecie. Naprawdę godny przeciwnik do rozmowy. 



Zimny i oschły, a godny zaufania o wiele bardziej niż morze opiekuńczych facetów. Eril pomy-

ślała, że właściwie dobrała sojusznika. 

Rozdział 6 



Dies wyszedł z domu bardzo wcześnie. Na wczorajszy telefon od przyjaciela zamierzał zarea-

gować jak najszybciej. Skoro znał już ilość osób i rodzaje potrzebnej broni, wiedział, ile sprzętu potrzeba. Należało już tylko go zdobyć. Dlatego też wstał tak obrzydliwie wcześnie. Z natury był sową i ostatnie, na co miał ochotę, to zrywanie się z łóżka bladym świtem. Jednak jego bardzo ważny znajomy lubił zjawiać się w pracy bardzo wcześnie i do wszystkich gości, którzy przychodzili rano, podchodził znacznie przychylniej. Dlatego też Dies ziewając potwornie jechał ulicami o godzinie za piętna-

ście szósta rano. 



Wszedł do fabryki wejściem ulokowanym dalej od parkingu, żeby od razu trafić do części biu-

rowej. Dies wizytował fabrykę dość często. Znajomy ochoczo dostarczał materiałów potrzebnych do 

jego piromańskich zamiłowań i tylko dzięki temu Dies jeszcze nie zbankrutował. Skręcił kilkakrotnie na skrzyżowaniach korytarzy i dobrze znaną trasą dotarł do gabinetu. Przezornie zapukał i wszedł dopiero, kiedy usłyszał przytłumione „Proszę!”. 
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Gabinet był niewielki i sprawiał wrażenie, jakby ktoś umieścił go tu tylko na chwilę. Pod ścia-

nami stały kartony z różnymi rzeczami, a na biurku walało się sporo narzędzi potrzebnych do precy-zyjnych robót. 

- Dzień dobry, można ci poprzeszkadzać? – zapytał Dies nieśmiało. 

- Można, pewnie, że można – mężczyzna obrócił się na krześle i spojrzał na niego. – Stały klient, jak miło. Mam dla ciebie coś specjalnego, ale to pokażę ci potem. Najpierw powiedz, czego potrzebujesz tym razem – wziął rysik do ręki i nachylił się nad swoim notatnikiem. 

- Proszę – Dies wręczył mu przygotowaną karteczkę z zapisanymi potrzebnymi rzeczami w odpowied-

niej ilości. 

- Z byka spadłeś? – znajomy uniósł brwi co najmniej do połowy wysokości czoła. – Na co ci to 

wszystko? 

- To dosyć delikatna sprawa – Dies podrapał się za uchem. 

- To znaczy? 

- Syn mojego kuzyna, nie wiem, jak to jest z tymi pokrewieństwami, jest w wojsku. Był odpowie-

dzialny za transport niewielkiej ilości broni i… ten transport zaginął. On jest dopiero na początku kariery, syn, nie transport, może mieć z tego powodu straszne problemy. 

- Aha, i ty zamierzasz mu załatwić ten trasport? – domyślił się znajomy. 

- Chciałbym. To w gruncie rzeczy nie jest jego wina. On jest odpowiedzialny tylko w papierach, a na dobrą sprawę zgubił to inny kretyn. Niemniej jednak, on za to odpowie. Żal mi chłopaka. 

- A nie pomyślałeś, co będzie, jak ten trasport się znajdzie? Jak wtedy wyjaśni podwójną ilość zaopatrzenia? 

- Wtedy już będzie prościej, bo będzie coś niejako do zniknięcia, a nie do pojawienia – odparł Dies. – 

Proszę cię, nikt inny nie jest w stanie pomóc. Wiesz, że kariera wojskowa jest bezduszna. 

Znajomy patrzył na niego przez chwilę. Dies wyglądał możliwie żałośnie, ale to raczej za sprawą wcze-snej godziny, a nie zmartwieniem wywołanym wyimaginowanym synem kuzyna. 

- Rozumiem, że raczej ci nie zależy na oficjalnym zamówieniu – powiedział w końcu z rezygnacją. 

- Vaff, jesteś cudowny! – zapewnił go Dies gorąco. – Odwdzięczę się przy najbliższej okazji. 

- Aha, ciekawe jak – mruknął tamten pod nosem. – No dobra, niech ci będzie. Na kiedy mam to zro-

bić? 

- Na dziś wieczór. 

Znajomy łypnął na niego złym okiem. 

- Czy ty aby na pewno wiesz, jak działa fabryka? – zapytał go. – Przecież to się nie pojawia ot tak, na zawołanie. 

- Wiem, ale dzień ci chyba wystarczy – zauważył Dies ostrożnie. 

- Mam też inne zamówienia. 

- I nie wepchniesz tego nigdzie? Przecież to nawet nie jest pełnowartościowe zamówienie. To jest za-mówieniątko, zmówiątką, zamówieniunio. 
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- Dobra, dobra – mężczyzna uciszył go gestem dłoni. – Zamiówieniątko zamówieniątkiem, ale kto za 

to zapłaci? Takie drobne rzeczy, po które normalnie przychodzisz, to proszę bardzo, mogę ci dać w prezencie, ale to juź jest grubsza sprawa. 

- Ja ci zapłacę, to znaczy on, ale przez moje ręce, także nie w tej chwili. 

- A kiedy? 

- Jutro. 

- Jutro o której? – dopytywał znajomy. 

- W południe – odparł Dies, zastanawiając się jednocześnie, skąd weźmie pieniądze. – Wpadnę do ciebie w przerwie na lunch i oddam ci co do grosza. 

- Niech będzie – zgodził się łaskawie znajomy. 

- Tylko wystaw mi rachunek już teraz, co? To będę wiedział, ile dokładnie mam ściągnąć z kuzyna. 

- Nie ma problemu. 



Znajomy wziął małą karteczkę i zapisał na niej liczbę. Dies starał się nie dziwić. I tak policzył 

mu bez zysku, samą równowartość produkcji. Mógł się spodziewać, że to tyle wyniesie, tylko, szczerze mówiąc, nie spodziewał się, że będzie musiał płacić. Darmowe do tej pory usługi trochę go rozle-niwiły finansowo. Jednak będą musieli pokryć koszty. No cóż, przedsięwzięcia tego typu wymagają 

sporych nakładów pieniędzy. 

- Wpadnij dzisiaj koło jedenastej wieczorem, to będziesz wszystko miał – dodał znajomy, trochę udo-bruchany wizją uregulowania rachunku. 

- Przyjadę – zapewnił go Dies. – Pod które wejście? 

- Pod tylne. Tego nie będzie dużo objętościowo. 

- Dobra, z pieniędzmi będę jutro w południe. 



Uścisnęli sobie dłonie i Dies wyszedł. Czym prędzej wsiadł do samochodu i odjechał, jakby w 

obawie, że znajomy się rozmyśli. Wrócił do domu i pierwsze, co zrobił, to położył się spać. Żona 

gdzieś wyszła, syna nie było, więc w domu panowała idealna cisza. Dzięki niej Dies przespał kolejne kilka godzin. 



Kiedy otworzył w końcu oczy i stwierdził, że już nie zaśnie, przewrócił się leniwie na drugi bok. 

Jego wzrok padł na stojący na szafce nocnej zegarek. Coś miał zrobić, ale co to było? Chwila wysiłku umysłowego… przypomniał sobie. Zerwał się z łóżka i wyplątując po drodze z pościeli popędził do telefonu. Wykręcił numer Modera. Przyjaciel jednak nie odbierał. Po chwili zastanowienia zmienił zdanie i wykręcił numer generała. Po kilku sygnałach ktoś podniósł słuchawkę. 

- Halo? – odezwał się grzecznie młody głos. 

Diesa trochę zastopowało, ale przemógł się. 

- Dzień dobry, czy dodzwoniłem się do pana generała Protusa Mawali? – zapytał, myśląc jednocze-

śnie, że jakoś długo mu wyszło to nazwisko. 

- Tak, to znaczy nie – odparł głos w słuchawce. – Ogółem się pan dodzwonił do domu pana generała, ale nie ma go przy słuchawce. Ja jestem. Pan generał jest zajęty i kazał mi odebrać. Mogę go zaraz poprosić. Nazywam się Birk- 

- Ah, to ty! – wykrzyknął Dies, przerywając mu. 
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- Przepraszam bardzo, ale czy ja pana znam? – zapytał Birk ostrożnie. 

- Raczej nie. To znaczy, może znasz pośrednio. Jestem przyjacielem Modera, pułkownika Dwera zna-

czy. Obiecałem załatwić sprzęt. Nazywam się Dies- 

- To pan?! – zawołał uradowany Birk, nie pozwalając mu wypowiedzieć nazwiska. – Dzień dobry, bar-

dzo mi miło. 

- Mnie również – Dies rzucił okiem na zegarek. – A co ty tam robisz? 

- Gdzie co robię? – zdziwił się Birk. 

- U generała. Nie powinieneś być przypadkiem w pracy? 

- Wpadłem w przerwie, żeby przynieść Amice kontakt do naszych ochotników – odparł chłopak. 

- O, to bardzo dobrze – ucieszył się Dies. – Już do nich zadzwoniła? 

- Nie, złapał mnie pan w połowie drogi. 

- To świetnie. Słuchaj, załatwiłem broń, ale są potrzebne pieniądze, bo trzeba za nią zapłacić. 

- Aha – Birk od razu załapał. – To podzielimy na wszystkich. Wyjdzie mało na głowę. Nikt nie powinien protestować. 

- Właśnie. Tylko ja potrzebuję tych pieniędzy do jutra rana, bo w południe mam zapłacić. 

- Nie ma problemu – Birk machnął ręką, prawie strącając wazonik, czego Dies nie mógł zobaczyć. – To ja powiem Amice, żeby przy okazji kazała im przynieść pieniądze. Może pan tu jutro przyjechać i zabrać. A kiedy możemy odebrać broń? 

- Jutro rano. 

- A! No to w ogóle nie musi się pan fatygować. Amika przywiezie, jak przyjedzie po broń i problem z głowy. Ile tam jest do zapłacenia? 

Dies wyciągnął z kieszeni wymiętą karteczkę i podyktował Birkowi liczbę, starając się ją prawidłowo odczytać. 

- Dobra. Na te sześćdziesiąt parę osób przejdzie – orzekł Birk. – Może niektórzy zgodzą się dać więcej, a jak nie, to pójdę jeszcze dzisiaj obrabować bank. 

- W takim razie zostawiam to w twoich rękach – odparł Dies z wyraźną ulgą. 

- Dziękuję bardzo, nie zawiodę, do widzenia – powiedział chłopak jednym tchem. 

- Cześć. 



Birk odłożył słuchawkę, odwrócił się przodem do salonu, a tyłem do ściany, przy której stał 

stolik z telefonem, i zmarł. Napotkał wpatrzone w siebie w siebie trzy pary oczu. Amika, Protus i Eril obserwowali go niemal od początku rozmowy. Teraz przypatrywali mu się podejrzliwie. Był gruntow-nie oplątany kablem, ale za to bardzo zadowolony. 

- Coś nie tak? – zapytał ostrożnie, starając wyplątać się z przewodu. 

- Nie, skąd – odparła Eril. – A można wiedzieć, co ty taki zadowolony jesteś? 

- Dzwonił ten znajomy pułkownika Dwera – oznajmił Birk radośnie. – Wszystko załatwił, wszystko ma, można jutro przyjechać i odebrać. Tylko trzeba zapłacić. 

- Ile? – spytał Protus rzeczowo. 
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Birk wręczył mu karteczkę z zapisaną ceną. 

- Nawet na sześćdziesiąt parę osób to nie jest mało na łebka – orzekł generał. 

- Mogę iść obrabować ten bank – zaoferował się chłopak. – Jeszcze powinienem zdążyć. 

- Aha, - przyznała jadowicie Eril – bardzo potrzebujemy, żebyś zwracał na nas uwagę. 

- No to co robimy? – zapytał Birk żywo. 

Protus westchnął ciężko i popatrzył na kartkę. 

- Dobra – powiedział w końcu. – Zapłacimy połowę, resztę rodziel między naszych żołnierzy. Wtedy 

rzeczywiście na głowę wypada niedużo. 

- Połowę? My? Zapłacimy? Dobrze słyszę? – upewniła się Eril. 

- Dobrze słyszysz – zezłościła się Amika. – Po pierwsze możemy, po drugie niejako powinniśmy. A po trzecie może część z nas zdejmą pani kapitan i pan pułkownik. 

- Na pewno – poparł ją Protus. 

- Róbcie, jak chcecie – powiedziała Eril, unosząc ręce w geście poddania. Odwróciła się i wyszła. 

- Birk, dawaj telefony – zarządził Protus. – Amika, zadzwoń do nich i powiedz, ile mają na jutro prz-nieść. Liczyć umiesz. 

- Tak jest, panie generale – Amika uśmiechnęła się, wzięła od Birka papierowy notes z telefonami 

ochotników i zniknęła gabinecie ojca, gdzie był drugi telefon i możliwość usiąścia. 

Birk chciał coś powiedzieć, ale wtedy jego wzrok padł na zegarek. 

- O rany! Mnie już w zasadzie nie ma! Do widzenia! – rzucił pospiesznie i wybiegł z domu Mawalich. 

- Do widzenia – powiedział za nim rozbawiony Protus. 


*     *     * 

 

Panowała już całkowita ciemność, kiedy na tyłach fabryki zaczął się ruch. Stanowiły go dwie 

osoby wynoszące skrzynie różnych rozmiarów. W zaparkowanym możliwie blisko wejścia samocho-

dzie trzeba było złożyć tylny rząd siedzeń, a i tak ładunek wszedł dopiero po wielu machinacjach. 

- No i jak chcesz to wepchnąć? Cholera ciężka! – stęknął Dies. 

- To małe tam pod siedzenia i dopiero wtedy to duże na górę – odstęknął Vaff. 

- Ekstra, a tamto gdzie wepchniesz? Na dachu mam sobie przywiązać? 

- Na jakim dachu?! Powaliło cię? Zwyczajnie, do przodu to weźmiesz. 

- Chcesz, żebym jechał z tym na przednim siedzeniu? – upewnił się Dies. 

- A co w tym dziwnego? Z gorszymi rzeczami już jeździłeś – Vaff wzruszył ramionami. 

- Ale nigdy nie było tej wielkości. A jak mnie kontrola zatrzyma? Z jednego, dwóch pistoletów jeszcze się wytłumaczę. Legalnie kupiłem. Jeden mój, drugi dla kumpla wiozę. Ale z tego całego naboju? Nie ma opcji! Ilu ja mam tych kumpli? Sześćdziesięciu?! 

- Przestań histeryzować! – zirytował się Vaff. – Kontrole o tej porze nie jeżdżą. Rób, jak chcesz, ale jak nie weźmiesz tego do przodu, to ja nie widzę opcji, żebyś się zabrał za jednym razem. 

- Niech ci będzie – złamał się Dies. – Spróbujmy… 
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Po wielu kombinacjach udało się w końcu umieścić skrzynie ze sprzętem w taki sposób, że za-

mknięcie drzwi i bagażnika stało się możliwe. 

- Przepukliny przez ciebie dostanę jak nic! – mruknął Vaff. – A jak nie przepukliny, to chociaż jakichś problemów z kręgosłupem. 

- Może nie – pocieszył go Dies. – A nawet jeśli, to zafunduję ci rehabilitację. 

Znajomy łypnął na niego złym okiem. 

- Powiedz temu kuzynowi syna, czy tam synowi kuzyna, że jak jeszcze raz wywinie taki numer, to oso-biście zrobię mu coś złego. 

- Powiem – Dies skinął głową. – Jeszcze raz wielkie dzięki. 

- Czekam jutro na kasę – przypomniał Vaff. 

- Będę w południe. 



Dies wsiadł do samochodu i odjechał w ciemność. Vaff stał jeszcze przez chwilę, ale prawie od 

razu ruszył w stronę parkingu. Też chciał kiedyś wrócić do domu. Dies jechał w towarzystwie swoich ulubionych przedmiotów. Żałował tylko, że w asortymencie nie ma żadnej, choćby najmniejszej 

bomby. Wtedy już byłoby idealnie. A tak musi się zadowolić się towarzystwem granatów i mniejszej 

broni ręcznej. No trudno, dobre i to. Szkoda tylko, że już jutro mu to wszystko zabiorą. 


*     *     * 

 

Przygotowania do zaplanowanej akcji szły pełną parą. W domu Mawalich coraz częściej by-

wali Litia i Moder. Co jakiś czas wpadali też Zirra i Latis, którzy starali się jednak nie przeszkadzać za bardzo. Pierwsze poranne ćwiczenia poprowadził pułkownik. Zebranie pieniędzy nie spotkało się z 

żadnymi problemami, a pozostałe osoby dowództwa zgodnie z przewidywaniami wspomogły Protusa 

w spłacie jego części. 

- Powiem panu, że jestem bardzo miło zaskoczony ich zaangażowaniem – powiedział pułkownik, 

kiedy siedział w domu Mawalich. – Naprawdę, jak na amatorów dają z siebie sto pięćdziesiąt procent. 

- Ciekawe, ile wytrzymają – zaśmiał się Protus. 

- Dwa tygodnie to znowu nie tak dużo, może dadzą radę. 

- Nie wiem, nie wiem. Mam tylko nadzieję, że uda się ich wyćwiczyć do poszczególnych zadań. Wie 

pan, o co mi chodzi? 

- Wiem – Moder skinął głową. – Szczegółowe zadania, jak pan to nazwał, będziemy znali dopiero, 

kiedy ułożymy plan akcji. Kiedy właściwie się za to zabierzemy? 

- Nawet dzisiaj po popołudniowych ćwiczeniach. Ma je poprowadzić kapitan Grav, więc jak skończy, 

możemy nad tym przysiąść. 

- A jak nastroje społeczne? Pewnie wie pan więcej niż ja. 

- Na razie wszystko idzie po naszej myśli. Ale więcej będziemy wiedzieć, jak spotkamy się z Birkiem i Sil erem. Takie rzeczy najlepiej oceniać po stopniu nacisku u nich. W końcu muszą być właściwie przygotowani do tłumienia ewentualnych buntów. 

- Siller jest narzeczonym Amiki, prawda? 

- Tak, zgadza się – Protus skinął głową. 

- A gdzie podziały się pańskie córki, jeśli wolno spytać? 

103 



 Marta Lang  



- Wolno, dlaczego nie? Amika pojechała załatwiać broń od pańskiego znajomego. 

- A prawda, całkiem zapomniałem. Przynajmniej następne ćwiczenia będzie można przeprowadzić już 

ze sprzętem. 

- A Eril nie wiem. Wyszła gdzieś pewnie. 



Młodsza córka generała wyjść, nigdzie nie wyszła, ale od rana nie wytknęła nosa z piwnicy. Po 

rozmowie z Ivenem poprzedniego dnia postanowiła, że sama dowie się, o co chodzi. Ten facet wie-

dział stanowczo za dużo. Zdawał się znać przeszłość, teraźniejszość i władać przyszłością. Przede wszystkim wiedział, dlaczego zginęła jej mama. I nie powiedział jej tego… Bez łaski, sama się dowie. 



Eril próbowała złamać hasło do ostatniego pliku, o którym nic nie wiedziała. Po czwartej go-

dzinie bezskutecznych prób miała ochotę walić głową w ścianę. Pomyślała z rozgoryczeniem, że jak to jest. Ona tutaj chce się uczciwie dowiedzieć czegoś o swojej mamie i napotyka same przeszkody, a ci wariaci, którzy występują przeciwko niewinnym i spokojnie żyjącym ludziom, nie mają nawet naj-drobniejszych problemów. Broń? Proszę bardzo, kolega pułkownika dostarczy im dowolną ilość. Plany Cytadeli? Nie ma problemu, okazuje się, że ciotka pani kapitan ma je i to szczegółowe. Miejsce do ćwiczeń? Las pod ręką. Nowa armia? Żaden kłopot! Natychmiast znajduje się zgraja zainteresowanych osób. No przecież to się można zastrzelić! 



Nagle rozległ się donośny dzwonek telefonu. Generał Mawali wstał i podniósł słuchawkę. 

Przez pewien czas słuchał rozmówcy po drugiej stronie, a następnie zapewnił go, że nie ma pro-

blemu, naprawdę nic się nie stało i dadzą sobie radę. 

- No to mamy kłopot – powiedział, siadając przy stole. 

- Co się stało? – zapytał Moder. 

- Kapitan Grav nie może dzisiaj przyjechać. 

- Nie pali się, możemy przygotować plan jutro, nawet pojutrze. 

- To nie jest problem – generał pokręcił głową. – Chodzi o dzisiejszy bieg terenowy. Nie ma go kto poprowadzić. 

Pułkownik Dwer wyraźnie się zafrasował. 

- A Birk albo Siller? – zapytał w końcu. 

- Obaj siedzą w pracy do późna – odparł Protus. 

- To nie wiem… Amika pewnie szybko nie wróci, może Eril? 

- Ktoś mnie wołał? – dziewczyna weszła do gabinetu. 

- O, już wróciłaś? – spytał zaskoczony Protus. 

- Mhm – odparła Eril. Postanowiła nie wyprowadzać ojca z błędu. 

- Mamy pewną drobną dezorganizację – powiedział Protus. 

- To znaczy? 

- Kapitan Grav przytrzymali dzisiaj w pracy. Nie może przyjechać i poprowadzić ćwiczeń. 

- A wy nie możecie jej zastąpić? – zdziwiła się Eril. 

- Sęk w tym, że to miał być bieg terenowy – odparł Moder. – A w naszym wieku… kapitan Grav jest 

jednak młodsza. 
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- I tu jest pytanie do ciebie – włączył się generał. – Mogłabyś z nimi dzisiaj pobiec? Możemy zamienić cię z panią kapitan w jakiś inny dzień. 

- Nie ma takiej potrzeby – Eril pokręciła głową. – Mogę dzisiaj z nimi pobiec i odbyć swoje ćwiczenia zgodnie z grafikiem. 

- Dzięki, zdejmujesz nam z głowy spory problem. 

- Nie ma sprawy. O której i gdzie startujemy? 

- O siedemnastej trzydzieści na polanie. 

Eril spojrzała na zegarek. 

- To ja może zjem teraz, nie będę czekała na obiad – powiedziała i opuściła gabinet. 

- Dostrzegam niesamowitą zmianę na lepsze – zauważył Moder, kiedy dziewczyna już wyszła. 

- Sam jej nie poznaję – Protus w zamyśleniu pokiwał głową. – Możemy się tylko cieszyć. 


*     *     * 

 

Po drugiej stronie Województwa Amika była zajęta spotkaniem ze znajomym pułkownika 

Dwera. Mężczyzna mieszkał w niewielkim domku na samych obrzeżach Województwa. Gdyby nie GPS 

dziewczyna w życiu by tam nie trafiła, a Moder nie był w stanie opisać jej drogi, ponieważ była dla niego tak oczywista, że jeździł nią odruchowo. 

- Czym przyjechałaś? – zapytał, kiedy Amika weszła do domku i już zażądał od niej zwracania się do siebie per „ty”. 

- Samochodem ojca – odparła. – Znaczy takim większym volvo – dodała w odpowiedzi na jego pyta-

jący wzrok. 

- Rozumiem, że nie żadnym vanem ani ciężarówką? 

- Nie, pewnie, że nie. 

- Dasz radę przewieźć całą broń naraz? – spytał Dies z powątpiewaniem. 

- To zależy, ile tego masz. 

- Cześć wszystkim! – chłopak w wieku co najwyżej dwudziestu dwóch lat legł na kanapie. – Co robi-

cie? 

- Pomagamy zrealizować bunt – poinformował syna Dies. – Mógłbyś się w to zaangażować. 

- Nie chce mi się – Hitem przeciągnął się leniwie. – Ludzie mają prawo do odmiennego zdania. To, że ty chcesz się w to włączyć, nie znaczy, że ja mam na to ochotę. 

Amika spojrzała na niego z niesmakiem, ale nic nie powiedziała. 

- Chcesz zobaczyć, co dla was przygotowałem? – spytał Dies. 

- Jasne, po to tu przyjechałam – Amika skinęła głową. 

- To chodź. Wszystko mam na dole. 



Oboje zeszli do piwnicy. Pod ścianą leżało kilka kartonów. Dies podszedł do jednego z nich i 

otworzył, demonstrując zawartość. 

- Skąd tyś to wszystko wziął? – zapytała zaskoczona Amika, oglądając pistolety. – Ile ich jest? 
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- Siedemdziesiąt sztuk. Wiem, że jest was trochę mniej, ale to na wszelki wypadek. Może ktoś jeszcze dołączy – mężczyzna otworzył kolejne pudło. W tym z kolei znajdowały się granaty. 

- To bezpieczne trzymać takie rzeczy w piwnicy? – spytała Amika z powątpiewaniem. 

- Raczej nie – zgodził się Dies. – Ale nie mam innego miejsca. W tym ostatnim są naboje, a tam dalej jeszcze kule dymne, a nóż wam się przydadzą. 

- Pułkownik Dwer mówił coś o karabinach… 

- Początkowo miały być, – mężczyzna pokiwał głową – ale doszliśmy do wniosku, że mimo wszystko 

pistolety mniej rzucają się w oczy. Jak konspiracja, to konspiracja. 

- Nie wiem, jak ci dziękować – powiedziała Amika w zachwycie. – Jesteś niesamowity. 

- Bez przesady – machnął lekceważąco ręką. – Mam nadzieję, że dobrze się sprawdzą. 

- Na pewno. Możemy to już zanieść do samochodu? – spytała. 

- Pewnie, ale zostaw to, nie dźwigaj! Hitem mi pomoże. 



Hitem nie był szczęśliwy, kiedy ojciec zwlekł go z kanapy i kazał nosić ciężary. Dopiero co wró-

cił od znajomych i miał potwornego kaca. Córki Mawalich znał z widzenia z jakichś tam przyjęć, ale nie utrzymywał z nimi kontaktu. 

- Mogę o coś zapytać? – odezwała się Amika niepewnie. 

- Jasne, pytaj. 

- Czy to mi nie wybuchnie w trakcie jazdy? 

- Czekałem, aż o to zapytasz – przyznał Dies. – Nie musisz się obawiać. To granaty najnowszej genera-cji. Nie ma opcji, żeby wybuchły w niepożądanym momencie. 

- To dobrze, trochę mnie uspokoiłeś. 

- A co się stało? – zapytał czujnie Hitem, wchodząc na podwórze z ostatnim kartonem w objęciach. 

- Nic, problemy natury technicznej – odparł ojciec. 

- Jak to wyjmiesz u siebie? Może pojadę z tobą i pomogę ci to wyładować? – zaoferował chłopak. 

- I potem będziesz wracał autobusem? Nie, to bez sensu. Ojciec i pułkownik mi pomogą. Może Sil er już będzie. 

- Siller? – spytał podejrzliwie Hitem. 

- Mój narzeczony – wyjaśniła Amika. 

- A, to gratulacje. 

- Dziękuję. 

- A twoja siostra… Eril. Dobrze pamiętam? Też ma kogoś? 

- Nie, jeszcze nie znalazł się taki, który by z nią wytrzymał – dziewczyna sięgnęła do kieszeni w drzwiach kierowcy i wyciągnęła stamtąd szarą kopertę. – Tu jest wszystko, tylko raczej w drobnych banknotach – podała ją Diesowi. 

- Dzięki, nie ukrywam, że się przyda – mężczyzna wziął kopertę. 

- Muszę jechać, mam dzisiaj jeszcze coś do załatwienia – Amika wsiadła do samochodu. 
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- Jakbyście czegoś jeszcze potrzebowali, to dajcie znać – powiedział Dies. 

- Na pewno damy – zapewniła go. – Do widzenia i jeszcze raz bardzo dziękuję! 



Amika odjechała jeszcze łagodniej niż zwykle. Dies był pełen podziwu dla odważnej akcji swo-

jego przyjaciela i działań, których wszyscy się tak odpowiedzialnie podjęli. Hitem pomyślał natomiast, że może jednak zaangażuje się w tę konspirację. Jest sporo dziewczyn, którym zaimponuje sława bohatera. 


*     *     * 

- Jestem! – zawołała Amika od progu. 

- Cześć! Widzę, że udało ci się nie wybuchnąć po drodze – zauważyła Eril, wchodząc do przedpokoju. 

- Bardzo zabawne – stwierdziła jej siostra z przekąsem. 

- O, i jak, zabrałaś się za jednym razem? – do pomieszczenia wszedł Protus, a za nim Moder. 

- Tak, Dies zamienił karabiny na pistolety. 

Generał Mawali spojrzał pytająco na pułkownika. 

- Uzgodniliśmy to – odparł tamten. – Stwierdziliśmy, że pistolety są lepsze do dyskretnej roboty. Nie zdążyłem panu powiedzieć. 

- Nic nie szkodzi. Bardzo dobra decyzja – pochwalił go Protus. 

- Ja lecę – Eril przepchnęła się do wyjścia. 

- A ty gdzie się wybierasz? – zainteresowała się siostra. 

- Kapitan Grav dzisiaj nie może przyjechać i Eril ją zastąpi – wyjaśnił Protus. 

- Przecież dzisiaj mają być biegi – zdziwiła się Amika. 

- Będą. 

- I Eril je poprowadzi? – dziewczyna uniosła wysoko brwi. 

- Co w tym dziwnego? – teraz z kolei Moder poczuł się zaskoczony. 

- Przecież jej kondycja jest zerowa, jeśli nie niżej. Padnie, zanim wystartują. 

- Żebyś się nie zdziwiła – Eril uśmiechnęła się z politowaniem. – Dam radę, już ty się nie bój. 

- Dobra, rób, co chcesz. Ja się nie wtrącam – Amika machnęła ręką. – Mógłbyś mi pomóc przynieść te kartony? – zwróciła się do ojca. 

Eril wyszła z domu. 

- Jasne, obaj ci pomożemy – zgodził się Protus. 

- Przepraszam, panie generale, gdzie pan zamierza składować ten cały asortyment? – spytał pułkow-

nik. 

- Pewnie w piwnicy, a dlaczego pan pyta? 

- Nie chciałbym, żeby pański dom wyleciał w powietrze. 

- Dies zapewniał, że to najlepsza technologia i nie wybuchają same z siebie – wtrąciła Amika. Poczuła niejasno, że mówi coś bez sensu. Przecież to oni są wojskowymi i na pewno wiedzą na ten temat wię-

cej niż ona. 
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- A! udało mu się? – ucieszył się Moder. – To w takim razie nie ma problemu. Możemy śmiało ustawić je w piwnicy. 



Pudła z bagażnika zostały przeniesione. Obaj panowie z dużym entuzjazmem oglądali sprzęt. 

Dies najwidoczniej stanął na wysokości zadania, bo pułkownik rozpływał się w zachwytach. 

- A to co? – zapytał, zaglądając do ostatniego kartonu. 

- Kule dymne. Dies twierdzi, że mogą nam się przydać, więc dołożył. 

- Złoty człowiek! – wykrzyknął Moder. – Jego trzeba będzie jakoś uhonorować, w ogóle mu się od-

wdzięczyć. 

- Faktycznie, odwalił kawał dobrej roboty – przyznał Protus z uznaniem. 


*     *     * 

 

Dies znalazł znajomego w ulubionej knajpce w nieco westernowym stylu, w której właśnie 

jadł lunch. Siadł naprzeciwko niego i chrząknął znacząco. 

- O, to ty – znajomy podniósł wzrok znad czytnika. Spojrzał na zegarek. – Proszę, jak punktualnie. 

Mam nadzieję, że masz. 

- Mam – Dies z wewnętrznej kieszeni wyciągnął szarą kopertę. – Wszystko, co do grosza – położył ko-petę na stole i przesunął ją w kierunku znajomego. 

Mężczyzna niefrasobliwym gestem wziął kopertę i zwyczajnie wepchnął do teczki. 

- Nie przeliczysz? – zdziwił się Dies. 

- A co to, mafijne interesy? – zapytał rozbawiony znajomy. – Nie muszę. Jak będziesz czegoś potrzebował, to wiesz, gdzie mnie szukać – wrócił do lektury. 

Dies mocno oszołomiony wstał i wyszedł. Jak to nie mafine interesy? Konspiracja, poważne działa-

nia… Dziwne jakieś to wszystko. 


*     *     * 

 

Eril sprężystym krokiem przybiegła na miejsce zbiórki. Była pierwsza. Po chwili z lasu wyłonili 

się ludzie. Dziewczynę coś tknęło. To z pewnością nie byli ochotnicy. Rodziny z dzieckiem nie posą-

dzała o rewolucyjne zapędy. Nie wyglądali, jakby tylko tędy przechodzili. Raczej zamierzali tu pospa-cerować, pokręcić się, poprzeszkadzać. Eril bez chwili wahania podeszła do nich. Trzeba było to załatwić możliwie szybko. Zanim przyjdzie oddział. 

- Przepraszam państwa, ale tu nie wolno przebywać – powiedziała stanowczo, stając im na drodze. 

- Dlaczego? – zapytał mężczyzna podejrzliwie. – Przecież to jest teren publiczny. 

- Jak najbardziej – zgodziła się szybko Eril, nie pozwalając mu powiedzieć nic więcej. – Ale bardzo niebezpieczny. 

- Jak to niebezpieczny? – spytała kobieta z szeroko otwartymi oczami. 

- Ja się boję! – zakomunikował przestraszony chłopiec. 

- Dostaliśmy zgłoszenie, że gdzieś w tym lesie grasuje wściekłe zwierzę – odparła Eril, zdobywając się na trochę zdenerwowania. – Nasza ekipa już jest na miejscu i przeczesuje teren. Dlatego prosimy 

osoby nieupoważnione o opuszczenie lasu. 

- I ile to będzie trwać? – zapytał mężczyzna w miarę ugodowo. 
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- Dwa tygodnie. 

- Dwa tygodnie będziecie tego zwierzaka ganiać?! – spytał z niedowierzaniem. 

- Nie – Eril pokręciła głową. – Musimy sprawdzić teren pod kątem innych zarażonych zwierząt, pozostawionych śladów, źródła choroby… Procedury – wzruszyła ramionami. – Nic na to nie poradzę. 

- Czyli dopiero za dwa tygodnie będzie tu można bezpiecznie przyjść? – upewniła się kobieta. 

- Ja się boję! – przypomniał chłopiec. 

- Tak. Za dwa tygodnie można będzie już przychodzić bez obaw. A teraz przepraszam, ale muszę pro-

sić państwa o opuszczenie lasu. 

- Już idziemy – odparł szybko mężczyzna. – Dziękujemy. 

- Nie ma za co – Eril popatrzyła za nimi, aż całkowicie znikli za drzewami. 

Ciekawe, ilu osobom trzeba będzie jeszcze wciskać podobny kit. Nie wiadomo, ile jeszcze takich zainteresowanych się trafi. Należałoby pomyśleć o jakichś patrolach. Czemu nikt wcześniej na to nie 

wpadł? Dodatkowa robota… 

Ale na razie należało zająć się ćwiczeniami. Nie musiała długo czekać na swoich podwładnych. 

Już po kilku minutach polana zapełniła się ludźmi. Eril spojrzała na zegarek. Była siedemnasta trzydzieści. Należało zaczynać. 

- Ustawić się w szeregu! – wydała polecenie. 



Po chwili ogólnego chaosu utworzył się w miarę równy rząd. Dziewczyna obserwowała to 

sceptycznie. Trzeba to będzie poprawić. Kiedy w końcu zapadła względna cisza, wydała kolejny roz-

kaz: 

- W lewo zwrot! 



Przynajmniej nikomu nie pomyliła się prawa z lewą. Może ćwiczyli w domu? Eril ruszyła 

wzdłuż powstałej kolumny. 

- Równy krok, nie zatrzymywać się, nie ociągać i meldować o wszelkich dolegliwościach zdrowotnych podczas biegu. Zrozumiano? – jej głos był donośny i władczy. 

- Tak jest! – odpowiedział jej zbiorowy okrzyk. 



Eril ruszyła biegiem na czele kolumny. Kroki kolejnych par nóg zlały się w jeden grzmot. Nie 

był to równy marsz żołnierzy. Naprawi to. Za dwa tygodnie będą chodzić jak w zegarku. 



Trasa prowadziła przez las. Dziewczyna uznała, że sześćdziesięcioosobowa kolumna biegnąca 

wzdłuż drogi mogłaby wzbudzić zbyt wielkie zainteresowanie, dlatego wybrała leśne ścieżki. Co jakiś czas zerkała na kilometromierz, który miała na ręku. Założyła go na wszelki wypadek. Sama mogła 

biec i biec, nie odczuwając przebytych kilometrów, ale ich może wypadałoby nie zamęczyć od razu 

pierwszego dnia. 



Ludzie biegli za nią gęsiego, nie zmieniając swoich pozycji. Nikomu nie chciało się rozmawiać, 

szczególnie, że zmęczenie dawało się im coraz bardziej we znaki. Dyszeli i kilkanaście osób miało kolkę. Mężnie przezwyciężali te trudności. A przyświecający im cel zdecydowanie ułatwiał sprawę. 



Kiedy Eril uznała, że im wystarczy, wróciła z powrotem na polanę. Zatrzymała kolumnę i ka-

zała im zrobić w lewo zwrot. Stanęła naprzeciwko nich i potoczyła wzrokiem po zmęczonych twa-

rzach. 

- Spocznij! Reszta ćwiczeń odbywa się zgodnie z planem – zasalutowała. 
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Odpowiedziało jej radosne salutowanie ludzi uwolnionych od jej dowództwa. 



Dziewczyna ruszyła biegiem z powrotem, a oddział powlekł się do swoich domów. Przecięła 

las i dopiero przed domem zwolniła kroku. Spojrzała na słońce zachodzące nad zadbanymi domami 

po przeciwnej stronie ulicy i doszła do wniosku, że zaangażowanie się w to wszystko było bardzo dobrym pomysłem. Musi tylko doprowadzić do realizacji swoich celów. 

- Jest pewien problem – oświadczyła Eril, rozsiadajć się na fotelu w gabinecie ojca. 

- Jaki? – zapytał zaniepokojony Moder. 

- W naszych planach nie wzięliśmy pod uwagę pewnego dość istotnego faktu. 

- Jakiego? – dopytywał Protus. 

- Las nie jest naszą prywatną własnością. Kręcą się tam ludzie i niesposób im tego zabronić. Ale jeśli chcemy utrzymać sabotaż w tajemnicy, musimy dopilnować, żeby nikt niczego nie zobaczył – wyja-

śniła dziewczyna. – Jakieś pomysły? 

- Trzeba ustawić straż – stwierdził pułkownik, wzruszając ramionami. – Niczego więcej nie zrobimy. 

- Chce pan zajmować czas kolejnym osobom z dowództwa? – upewnił się generał. – To znacznie 

skomplikuje plan ćwiczeń. 

- Nie, – Moder niemal wszedł mu w słowo. – przy każdych ćwiczeniach zostanie wyznaczone kilka 

osób do pełnienia patrolu. Jest ich tyle, że każdy z nich straci co najwyżej jedne ćwiczenia. A przy okazji podszkolą obserwację. Żadnych strat, wręcz widzę zyski. 

- Bardzo dobrze – pochwalił generał. – Trzeba o tym poinformować pozostałą część dowództwa i 

wdrożyć pomysł już od następnych ćwiczeń. 

- Amika się tym zajmie – stwierdziła Eril, podnosząc się z krzesła. – Zaraz jej powiem, żeby zadzwoniła. 


*     *     * 

- Możemy porozmawiać? – zapytała Amika ojca, kiedy Moder opuścił ich dom. 

- Oczywiście – Protus skinął głową. 

- Dlaczego nie zastosujecie jakichś łagodniejszych środków? 

- Co masz na myśli? 

- Są przecież paralizatory i tak dalej. Dlaczego od razu wyciągacie ciężki sprzęt? Te pistolety, granaty… 

Tam są w gruncie rzeczy niewinni ludzie – powiedziała. 

- To ma im pokazać, że to nie jest zabawa ani spontaniczny zryw. To jest poważna akcja i tak należy ją potraktować – odparł Protus. – Nie zamierzamy ich wszystkich wymordować. W ogóle będziemy starali się nie zabijać. Co do granatów, to owszem, mamy zamiar wysadzić to wszystko w powietrze, ale jak już tam nikogo nie będzie. Poziom sprzętu świadczy o poziome przedsięwzięcia. 

- No nie wiem – Amika pokręciła głową. 

- Wiem, że to cię nie przekonuje. Nigdy nie miałaś predyspozycji do wojska, ale tak to musi wyglądać, żeby cokolwiek mogło z tego wyjść. 

- Skoro tak twierdzisz. W końcu ty się na tym znasz najlepiej. 

- Moja mądra córka – Protus uśmiechnął się, przytulił Amikę i pogładził ją po włosach. 


*     *     * 
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- Chyba mamy problem – powiedział Birk do Sil era, kiedy obaj rozpoczęli poranne ćwiczenia ochotni-ków. Niby miała je prowadzić jedna osoba, ale coś się obsunęło w planie i stwierdzili, że mogą iść razem, przynajmniej nie będą się nudzić. 

- Duży? – zapytał mężczyzna, odwracając się do przyjaciela. 

- Nie wiem w zasadzie. To zależy od tego, jak się rozwinie. 

- Co się rozwinie? Nie podnoś tak wysoko tej nogi! – zawołał Siller do jednego z ochotników. 

- Jak zbierałem ochotników, - Birk wskazał głową grupę ćwiczących – to nadziałem się na brata Krawa. 

Jest gdzieś tutaj, zgodził się i to w ogóle bardzo porządny facet. Ale nie wiem, ile Kraw z tego usłyszał. 

- Biorąc pod uwagę to, co słyszał od nas wcześniej, tak łatwo nie odpuści – Sil er pokręcił głową z rezygnacją. Już nawet nie miał siły złościć się na przyjaciela. – Będzie nas o to męczył. 

- Mnie to mówisz? – westchnął chłopak. – Był już u mnie ze trzy razy. Udawałem, że mnie nie ma w 

domu. 

Dla ścisłości, Kraw usiłował odwiedzić Birka już pięć razy. Z czego dwa razy rzeczywiście go nie zastał i chłopak dowiedział się o tym z zapisu dzwonka, a kolejne trzy razy konsekwentnie udawał, że go nie ma i, że w ogóle tam nie mieszka. 

- I nie rozmawiałeś z nim? – spytał Siller. – Wyżej łokieć! 

- Pewnie, że rozmawiałem. W pracy suszył mi głowę o jakieś ubezpieczenia czy coś takiego. Nie wiem, co mu brat wmówił, ale chyba uwierzył. 

- Czyli jesteś do spółki z bratem? Obie nogi na ziemi! 

- Sam ma go po dziurki w nosie – przytaknął Birk. 

- No to gdzie problem? – Sil er przestał rozumieć. 

- Problem w tym, że on bredzi o jakichś wielkich pieniądzach. Pewnie brat mu coś nagadał, bardzo 

skutecznie zresztą, ale ja teraz nie umiem mu wytłumaczyć, że ja tych pieniędzy nie mam i on też ich nie będzie miał. 

- Trzeba będzie coś z tym zrobić. 



Iven zawsze miał słuch nietoperza, dlatego z rozmowy toczącej się w pewnej odległości od 

niego, nie uronił ani słowa. Skrzywił się wewnętrznie na myśl, że „zrobienie z tym czegoś” chyba na-leży do niego. Przynajmniej patrząc na zawiązaną współpracę. Dotychczas wyraźnie jednostronną. 

Usadzenie Krawa spokojnie nie wymagało wysiłku. Co najwyżej kilku informacji, a tych miał pod do-

statkiem. 


*     *     * 

 

Prezes firmy zajmującej się reklamami spojrzał na dzwoniący telefon. Numer zastrzeżony. To 

mogło oznaczać tylko jedno. Przełknął ciężko ślinę i odebrał. 

- Halo? – powiedział do słuchawki, chociaż i tak doskonale wiedział, kto jest po drugiej stronie. 

- Szukacie kogoś na stanowisko reklamującego bezpośrednio – stwierdził chłodny głos. 

- Szukamy – przyznał prezes ostrożnie. 

- Mam osobę na to miejsce – poinformował go Iven głosem świadczącym o tym, że decyzja jest nie-

odwołalna. – Wprowadźcie go w tajniki produkcji, we wszystko, byle pozytywnego, a możecie być 

pewni, że za parę dni całe Województwo nie będzie mówiło o niczym innym. 
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- Czego chcesz w zamian? – zapytał prezes na wpół podejrzliwie, a na wpół z rezygnacją. 

- Prawidłowe pytanie – stwierdził Iven bez cienia pochwały w głosie. – Ma dostać bezkonkurencyjne wynagrodzenie. 

- Ile? 

Iven podał liczbę. Prezes zbladł. Wiedział, że decyzja już zapadła, ale to było zdecydowanie za dużo jak na to stanowisko. 

- Zwróci się – powiedział Iven, mimo że nie musiał go przekonywać. 

- Dobra, daj do niego kontakt – prezes westchnął ciężko. 

Iven podał mu imię, nazwisko, adres i telefon. 

- Załatw to jak najszybciej – dodał na końcu. 

- Wyślę do niego propozycję jeszcze dziś – zapewnił go prezes. – A jeśli… się nie zgodzi? 

- Zgodzi się – odparł Iven sucho. – Do następnego razu – rozłączył się. 

Prezes opadł na fotel i rozluźnił krawat pod szyją. Dopiero teraz poczuł, że przez całą roz-

mowę z Ivenem był nienaturalnie wyprężony. Wyjął z szuflady czysty nośnik, podłączył go do kompu-

tera i zaczął pisać propozycję pracy… 

Następnego ranka Kraw wyciągając pocztę ze skrzynki znalazł pendrive, który zdecydowanie 

nie wyglądał na rachunek. Zaciekawiony wetknął go do komputera w pierwszej kolejności. Przeczytał 

niezbyt długi tekst trzy razy i dokładnie policzył ilość cyfr w zamieszczonej tam liczbie. Kiedy w końcu doszedł do wniosku, że nie ulega przewidzeniom i jest to najszczersza prawda, pomyślał uszczęśliwiony, że brat do spółki z Birkiem i Sil erem mogą się schować ze swoimi ubezpieczeniami. Nie chcą mu powiedzieć, to nie. Bez łaski. On tu ma ofertę życia! Ktoś go wreszcie docenił! 


*     *     * 

 

Tego dnia kapitan Grav udało się dotrzeć na spotkanie dowództwa. Birk wziął na siebie rów-

nież popołudniowe ćwiczenia, ponieważ wyjątkowo zwolnili go wcześniej. Nie stanowiło to dla niego żadnego problemu i w zasadzie się ucieszył, że może pomóc. Amika poszła popatrzeć, bo i tak nie 

miała nic lepszego do roboty. 

- To jak, panie i panowie, należy w końcu stworzyć plan tego sabotażu – powiedział Protus, zamykając drzwi do gabinetu. 

- Chyba nie mamy innego wyjścia – zauważył Moder. 

- I tak mamy opóźnienie – zgodziła się Litia. – Ale wczoraj naprawdę nie mogłam przyjechać. 

- Nic straconego, pani kapitan – odparł generał. – Zabierzmy się za to od razu. 



Rozwinął na stole ogromną płachtę z mapą okolicy, a obok niej plany Cytadeli. Położył też 

kilka markerów i kartek. 

- Na początku należy tych wszystkich ludzi podzielić na oddziały – zauważyła Litia – i przydzielić im do-wódców. 

- Mogę dołączyć? – Eril uchyliła drzwi do gabinetu. 

- Pewnie, chodź. Może się na coś przydasz – zgodził się ojciec. 



Dziewczyna zamknęła za sobą drzwi i podeszła do stołu. Obejrzała uważnie mapę i plany. 
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- Na czym na razie stoimy? – zapytała. 

- Dopiero zaczęliśmy – odparł pułkownik Dwer. 

- Ile jest kompetentnych osób do dowodzenia? – spytała rzeczowo kapitan Grav. 

- Sześć – odpowiedział Protus z przekonaniem. 

- Mnie też liczycie? – zapytała Eril czujnie. 

Ojciec skinął głową. 

- Nie, mowy nie ma – zaprzeczyła dziewczyna gwałtownie. – Nie czuję się na siłach dowodzić oddzia-

łem. Zresztą nie chcę. Musicie mi zostawić wolną rękę. 

- Co ci musimy zostawić? – zapytała Litia z niedowierzaniem. 

- Wolną rękę. Albo działam sama, albo wcale – postawiła ultimatum. 

- Moment, ale z nami czy nie? – spytał zdezorientowany Moder. 

- Jasne, że z wami. Przecież nie przeciwko – odparła Eril. – Chodzi mi o to, że nie chcę dowodzić żadnym oddziałem i nie chce być w żadnym oddziale. 

- Wolny strzelec, co? – domyśliła się Litia, nieco ironicznie. 

- Dokładnie. Uwzględniajcie mnie w swoim planie, śmiało, przecież biorę w tym wszystkim udział. 

Tylko traktujcie mnie jako oddzielną jednostkę. 

- To się da załatwić – zgodził się ostatecznie Protus. 

- W takim razie… - kapitan Grav podjęła pierwotny temat – trzeba ich podzielić na pięć oddziałów. Ile ich jest? 

- Sześćdziesiąt osób. 

- Czyli po dwanaście na oddział. 

- To sprawa drugorzędna – generał machnął  ręką. – Najpierw należy się zastanowić, jak się tam w 

ogóle dostaniemy i co zrobimy, kiedy już wejdziemy. 

- Z tego, co widzę, to wejście jest jedno – powiedział pułkownik, pochylając się nad planami. – Przez bramę. Chyba trzeba będzie ją po prostu wysadzić. 

- Pukać raczej nie będziemy. 

- Dalej są drzwi… też je wysadzimy? 

- Klucz do nich powinien ma strażnik, który jest na dziedzińcu – powiedziała Eril. 

- A ty skąd wiesz? – spytała Litia nieufnie. 

- Miałam okazję odwiedzić ostatnio Cytadelę. Wygrałam ośmiodniowy pobyt – odparła dziewczyna 

niechętnie. 

- A faktycznie. Zdaje się, że pan pułkownik wspominał o tym poprzednim razem. Musiało mi umknąć. 

Co żeś przeskrobała? 

- To chyba w tej chwili nie jest najważniejsze. W każdym razie jest tam strażnik i ma klucze. 

- Tu dalej jest korytarz – Moder wskazał właściwy fragment planu palcem. 

- Jest. Prowadzi prosto do gabinetu przełożonego – uzupełniła Eril. 
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- Na pewno bardzo się ucieszy jak sześćdziesięciu rewolucjonistów zwali mu się znienacka na głowę – 

zauważyła zgryźliwie Litia. 

- Trochę mniej – poprawił ją Protus. – Część musi zostać na zewnątrz na obserwacji. 

- A nawet niech czterdziestu ośmiu. Myśli pan, że zdziwi się mniej? 

- Chyba więcej niż czterdziestu ośmiu, bo jeszcze my – zauważył pułkownik. 

- Nie ma znaczenia, ile nas będzie. Grunt, że z tym człowiekiem trzeba będzie coś zrobić – powiedziała Litia zmęczonym głosem. 

- Dwóch silnych wyprowadzi go na zewnątrz. Przecież nie zarżniemy go na miejscu – zwrócił im 

uwagę Perotus. 

- O której mamy zamiar przypuścić atak? – spytała Eril. 

- To chyba obojętne, ale raczej po południu – odparł jej ojciec. 

- Najlepiej tuż przed zachodem słońca – wtrąciła się pani kapitan. – Wtedy uciekający spiskowcy będą mogli ukryć się w mroku, jakkolwiek to nie brzmi. A czemu w zasadzie pytasz? 

- Jeśli zaatakujemy za wcześnie, w tym gabinecie mogą być trzy osoby zamiast jednej – wyjaśniła 

dziewczyna. – Jeszcze więzień, którego wypuszczają i kolejny strażnik. 

- Za wcześnie to znaczy o której? – zapytał rzeczowo Moder. 

- Przed czternastą. 

- Tak wcześnie to nie ma sensu – Protus pokręcił głową. – O której teraz zachodzi słońce? 

- Może od razu sprawdźmy ten konkretny dzień – zaproponowała Eril i otworzyła guzikiem pod sto-

łem kalendarz wraz z prognozą pogody. – Dziewiętnasta z minutami. 

- O której w takim razie należy zacząć? 

- Wpół do ósmej, nawet za dwadzieścia. To będzie szybka akcja – powiedziała Litia. 

- A potem zamkną nas w schowku na szczotki albo w innym równie idiotycznym miejscu i będziemy 

siedzieć tam przez trzy godziny – Eril rozsnuła czarowną wizję. 

- Może przejdźmy jednak do konstruktywniejszych rozważań – kapitan Grav popatrzyła na nią z nie-

smakiem. 

- Ten pokój, to co to jest? – pułkownik wskazał kwadratowe pomieszczenie tuż za gabinetem. 

- Coś w rodzaju poczekalni. Cztery ściany zastawione krzesłami. Dalej po prostu korytarz… Prowadzi do wszystkich cel – dziewczyna wskazała fragment planu, na którym był podłużny prostokąt z mniej-szymi po bokach. – Tu korytarz, po obu stronach cele. Tu… stołówka. To łazienki… 

- A te duże tu, tu, tu i tam? – Protus wskazywał kolejne miejsca. 

- Hale produkcyjne. 

- Co, przepraszam? – Litia otworzyła szeroko oczy. 

- Hale produkcyjne – powtórzyła Eril. – Czymś nas tam przecież musieli zająć. Nie robiliśmy przecież na drutach. 

- A gdzie o dziewiętnastej oni wszyscy mogą być? – zapytał Moder. 

- Chodzi panu o więźniów? W halach albo na spacerniaku. To ten duży kwadrat tutaj. 
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- A strażnicy? – zainteresował się Protus. 

- Rozsiani. Część na spacerniaku, część w halach, a reszta nie wiem. Mogą być wszędzie. 

- Te czterdzieści ileś osób powinno nam wystarczyć. Jak pan myśli? – zwrócił się Moder do generała. 

- Nie ma potrzeby angażować więcej. Damy radę bez większych problemów – zgodził się Mawali. 

- Przydałoby się pomyśleć o jakimś zamaskowaniu – zauważyła nagle Litia. Obaj panowie popatrzyli 

na nią z zaskoczeniem. 

- Dlaczego? 

- Skoro już ustaliliśmy, że nie należy ich zabijać, to przydałoby się, żeby nas potem nie opisali bardzo dokładnie i nie podali listu gończego do mediów. 

- Faktycznie – zgodził się Protus. – Zwykłe maski powinny wystarczyć. 

- I odzież, która nie rzuca się w oczy – dodał Moder. – Może moro? 

- Nie, moro nie. Nie możemy robić koło buta Sil erowi i Birkowi. Wojsko będzie miało przerąbane… 

- Ale w cywilne moro. 

- Mimo wszystko nie – uciął generał. 



Cała debata na temat ubioru uszła uwadze Eril, która studiowała w tym czasie plany Cytadeli, 

na których nie uwzględniono całej części budynku, gdzie znajdowało się laboratorium. Według pro-

jektu w ogóle nie istniała. Nie zdążyła rozważyć plusów i minusów, bo w jej głowie zrodziło się pytanie, na które musiała natychmiast zyskać odpowiedź. 

- Czy granaty to nie za mało? – spytała dobitnie. 

- Jak to za mało? – zaskoczony nagłą zmianą tematu Protus spojrzał na córkę. 

- Zamierzamy być radykalni, tak? Mordować nie chcemy. Ale jak po prostu uwolnimy wszystkich więź-

niów i wyprowadzimy strażników na zewnątrz, to głównie wyjdziemy na głupich. Oni po prostu wrócą 

do środka, następne wyroki zostaną wykonane i cześć pracy, a my wyjdziemy co najwyżej na wandali. 

Należy to doprowadzić do takiego stanu, żeby nie nadawało się już do użytku. 

- Eril ma rację – powiedział w zamyśleniu Moder. – Co nam po tym, że ich wszystkich stamtąd wyko-

piemy, jeśli akcja nie zyska dostatecznego oddźwięku? 

- Można by to elegancko załatwić za pomocą małej bomby – podsunęła Litia. – Pana znajomy jest w 

stanie załatwić coś takiego? 

- Myślę, że jest, ale czy to aby na pewno dobry pomysł? 

- Uważam, że jedyny. Związanych strażników zostawimy w bezpiecznej odległości, a sami uciekniemy, wysadzając Cytadelę w powietrze. Genialne! Nie dość, że pokażemy, że nie zgadzamy się z tym 

wszystkim, to jeszcze wyjdziemy na humanitarnych, bo nikogo nie zabijemy! Cudowne! – zachwyciła 

się Litia. 

- To podchodzi pod zniszczenie mienia publicznego – mruknął jeszcze Moder. 

- Panie pułkowniku, niech pan nie truje – poprosił go Protus. – Albo robimy to wszystko z rozmachem, albo od razu możemy zarzucić ten pomysł. 

- To ja zadzwonię do Diesa i zapytam o tę bombę – powiedział z rezygnacją pułkownik Dwer. 

- W takim razie możemy chyba przystąpić do szczegółowych planów? – zapytał generał. 
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Przyświadczyły mu skinienia trzech głów. 

- Zaczynamy o dziewiętnastej czterdzieści – podjął Protus. – Pierwszy oddział pod wodzą… 

- Moją – uzupełniła kapitan Grav. – Ja się wcale nie pcham do środka. 

- Pierwszy oddział pod wodzą pani kapitan ustawia się na pozycjach zwiadowczych… - generał Mawali nachylił się nad mapą okolicy i oznaczył jakieś miejsca. – W tych dwunastu punktach. Każdy kolejny obserwator ma kontakt wzrokowy z poprzednim. Ustawieni są na tyle daleko, że powinni zdążyć 

ostrzec nas przed nadjeżdżającymi posiłkami. W pięć minut później wchodzi reszta. Zatrzymuje się za murem, a jedna osoba podbiega i granatem wysadza bramę. 

- Kto? – spytał Moder. 

- Mogę ja – zaoferowała Eril, która już starała się ugrać bycie na samym przodzie tej szarży. 

- Na pewno? – zapytał ją ojciec. 

- Tak, nie ma problemu. 

- Jeśli chcesz… Dalej… Strażnik. Nie będziemy zwalać się na niego kupą, bo będzie za duże zamieszanie. Dołączy do ciebie dwóch chłopaków. Może Sil er i Birk? 

- I dwa oddziały zostaną bez dowódców? – spytała Litia z powątpiewaniem. – To nie jest dobry po-

mysł. Osoby obezwładniające powinny zostać na dziedzińcu z obezwładnionym i go przypilnować. 

- Ja też? – przestraszyła się Eril. 

- Nie, dwóch ich tam wystarczy. 

- No więc dwóch ich zostaje – ciągnął Protus. – Eril zabiera klucze i otwiera drzwi. Tylko nie zapomnij-cie go rozbroić! Po minucie dołącza kolejnych czterech. Razem wchodzicie do gabinetu. Dwóch za-

biera przełożonego na dziedziniec. 

- To po co czterech? – spytał Moder. 

- Gdyby okazało się, że jest tam strażnik. Przełożony już wyprowadzony, jeden z dwóch zapasowych 

leci po wszystkich. Jeśli będzie strażnik, gdy wyjdą na dziedziniec, po prostu krzyknie. Ty otwierasz kolejne pary drzwi i oni wszyscy wchodzą do środka – zwrócił się do córki. – Najlepiej dwójkami, żeby nie było zatoru w drzwiach. Wszyscy wchodzą do tej części – Protus wskazał korytarz, który łączył 

wszystkie cele. – Są cztery sale i cztery oddziały. Niekompletny piąty oddział sprawdzi spacerniak. 

Każdy oddział bierze jedną, wyprowadza strażników i uwalnia więźniów. 

- Muszą wziąć swoje rzeczy z cel – przypomniała Eril. 

- Więc zostanie kilka osób, które pokierują tymi uwolnionymi – odparł jej ojciec. – Potem powrzucają po dwa granaty do większych sal i na spacerniak oraz po jednym do cel. 

- W końcu zabraknie osób, które pilnują strażników, a zostają jeszcze ci ze stołówki. Nie można zakła-dać, że tam nikogo nie ma – dodała Litia. 

- Przydałaby się jakaś klatka… - mruknął Moder mimowolnie. 

- Można ich przywiązać do drzew w bezpiecznej odległości i przypilnuje ich czterech naszych – zaproponował generał. – Ci, którzy zostaną zwolnieni mogą wrócić i pomóc. 

- To po co nam w tej chwili te wszystkie granaty? – spytała Eril, wracając do porzuconego wątku. – 

Jest ich o wiele więcej, niż potrzebujemy. 

- Mogą się przydać – pułkownik Dwer pokręcił głową. 
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- I jak to wszystko zakończymy? – zainteresowała się kapitan Grav. 

- Zwyczajnie, pani kapitan. Wszyscy wychodzą, strażników przywiązujemy do drzew, pan pułkownik 

wchodzi, podkłada bombę i wszyscy uciekamy. Każdy w swoją stronę, tylko żeby przed domem zdjęli 

maski i byli wyjątkowo ostrożni. Dowództwo może spotkać się tutaj – odpowiedział spokojnie Protus. 

- Bardzo wyidealizowana wersja – zauważyła Eril. – A co jak zdążą wezwać posiłki? 

- Oddział pani kapitan będzie musiał je zatrzymać. 

- To ja teraz proponuję to wszystko spisać – poradziła dziewczyna. 



Kolejne punkty zostały naniesione na kartkę wraz z godzinami. Na papierze w postaci zwię-

złych zdań wyglądało to o wiele rozsądniej niż w opowieściach snutych przed chwilą. 

- Przedstawimy im to we czwartek – powiedział generał. – Tym samym zaczniemy ćwiczenia w pod-

oddziałach. 

- To znaczy, że w czwartek rano musimy być wszyscy – zauważył Moder. 

- Nie ma innego wyjścia – zgodził się Protus. – Może chłopakom uda się jakoś urwać. 

- Czy ja mogę mieć jeszcze jedno pytanie? – weszła mu w słowo Eril. – Co będzie, jak ktoś zginie? Jeszcze strażnik to pal diabli, ryzyko zawodowe, ale jak to będzie ktoś od nas? Odnoszę wrażenie, że oni z nami będą się cyrkolić o wiele mniej niż my z nimi. 

- Dlatego musimy działać szybko. 

- Ale co jeśli? – zapytała z naciskiem dziewczyna. 

- Nie wiem – przyznał uczciwie jej ojciec. – Nie przewidujemy tego. Jeśli to się zdarzy, cóż… coś wymy-

ślimy. 

- Sądziłam, że żołnierz ma wszystko zaplanowane od a do z i na wszelkie ewentualności – zdziwiła się Eril. 

- Zwracam ci uwagę, że nigdy nie brałem udziału w działaniach partyzanckich. 

- I tak na wysokim poziomie – mruknęła kapitan Grav. 

- Wszystko jedno. To zupełnie co innego niż regularne wojsko. Musimy brać masę poprawek. Nie je-

stem ci w stanie powiedzieć, co będzie, jeśli… To się niestety wyklaruje w trakcie. Dlatego postarajmy się nie mieć strat w ludziach po żadnej ze stron – odparł generał Mawali nieco poirytowany, co zdarzało mu się niezwykle rzadko. 

- Okej… - powiedziała już całkiem ugodowo jego córka. 

Na kilka minut zapadła cisza pełna wrzących myśli. 

- To jak? – odezwała się w końcu kapitan Grav. – Skończyliśmy na dzisiaj. Plan gotowy. Teraz jeszcze trzy dni ćwiczeń ogólnorozwojowych i bierzemy się za konkretną robotę. 

- Tak jest – przyświadczył Moder. – Kto ma zajęcia jutro rano? 

- Pan, panie pułkowniku – odparł nieco rozbawiony generał. 

- Naprawdę? – zdziwił się tamten. – A faktycznie. No cóż, to ja w takim razie państwa opuszczę, bo mam jeszcze trochę do zrobienia. 

- Ja też będę się zbierać – Litia również wstała. 
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Goście zostali odprowadzeni do wyjścia. Eril miała zamiar porozmawiać poważnie z ojcem, ale 

ten zaszył się u siebie w gabinecie i nie chciała mu przeszkadzać. Zamiast tego wyszła przed dom i siadła na schodach. Wiele razy powtarzano jej, żeby nie siadać na zimnym, bo się rozchoruje, ale teraz żeby pękła, nic jej się nie może stać… 



Dziewczyna zaczęła się zastanawiać, co zastanie, kiedy wejdzie do laboratorium. Sala ze śpią-

cymi. Będzie musiała ich wszystkich wywieźć, a najlepiej obudzić i wyprowadzić. Razem z innymi 

więźniami? Nie ma opcji. Trzeba będzie skorzystać z drugiego wyjścia, do którego zapewne kluczy u strażnika nie znajdzie. Pozostaje jeszcze kwestia obsługi. Strażników tam co prawda nie widziała, ale pozostaje pielęgniarz i chirurg. Nie ma opcji, żeby udało jej się obezwładnić i związać ich obu, w dodatku wyprowadzić. Chyba trzeba będzie zastosować bardziej radykalne środki… 

- Wiedziałaś, że w wojsku uczą rzucać? – spytała Amika, która weszła właśnie do ogrodu i całkowicie wybiła Eril z myśli. 

- Jak rzucać? – zapytała podejrzliwie siostra. 

- Zwyczajnie. Birk uczył ich ze dwie godziny, jak należy rzucać granatem, ale powiem ci, że pod koniec to nawet zaczęli trafiać do celu. 

- Cudownie – odparła Eril, nadal nie do końca przytomna. 

- No, zawsze to jakiś postęp – zgodziła się Amika. – Ojciec jest? 

- Tak, u siebie. 



Amika weszła do domu, a Eril nie ruszyła się z miejsca. Siostra całkowicie zakłóciła jej myślo-

pęd i skierowała ją na inne tory. Dziewczynie przemknęło przez myśl, czy by może nie wtajemniczyć we wszystko Ivena i razem z nim oporządzić laboratorium, bo że sama nie da im rady, to pewne. „Ty głupia!” Zgromiła się natychmiast. Zażąda wyjaśnień, których ona nie będzie mu w stanie udzielić, nie zdradzając tajemnicy, a że musi jej dochować, to pewne, bo nawet tak zrównoważony facet nie przyjmie tego do wiadomości na spokojnie. 



Jedno, co wychodziło z tego wyraźnie, to to, że musi wiedzieć, na co się nastawić. Nie może 

być tak, że zastanie chirurga w połowie operacji i będzie czekała, aż skończy, oczywiście zakładając, że pułkownik Dwer nie wysadzi jej w międzyczasie. Musi wiedzieć, kto tam jest, kiedy został skazany i ile leży w sali śpiących. Do tego niezbędne będą wyroki sądów i wyniki badań. Aktualnych na dysku siłą rzeczy nie ma, więc musi się dowiedzieć u źródła. Postanowiła to załatwić zaraz następnego dnia. 


*     *     * 

 

Poranne ćwiczenia pułkownika Dwera obejmowały przede wszystkim trening z zakresu strze-

lania i poznanych poprzedniego dnia technik rzutu granatem. O godzinie szóstej rano polana była już pełna ludzi. Znajdowały się na niej dokładnie sześćdziesiąt dwie osoby. Tego ranka bowiem do grupy szturmowej dołączył młody człowiek, doskonale znany pułkownikowi, był to bowiem syn jego najlepszego przyjaciela. 



W okolicach polany była też sześćdziesiąta trzecia osoba. Utrzymała ona swoje stanowisko 

mimo, a może właśnie dzięki, amatorskiej straży złożonej z kilku ochotników. Słyszała już, jak patrolu-jący wciskali przeszkadzającym im osobom najróżniejsze kłamstwa od kręcenia filmu po badania bio-

logiczne. Raz nawet ktoś pokusił się o wymyślenie rzewnej histori  o zaginionym psie, który boi się ludzi. 

Około czterdziestopięcioletni mężczyzna uporczywie siedział z lornetką przy oczach w krza-

kach w pewnej odległości od polany. Robił to już nie pierwszy raz, ale nadal nie usłyszał ani nie zobaczył niczego, co pozwalałoby mu napisać wiarygodny donos. Kamerę trzymał cały czas na podorędziu, ale do tej pory nie udało mu się jej użyć… 
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O godzinie wpół do ósmej ćwiczenia były w pełnym toku. W tym samym czasie z domu Ma-

walich wyjechał srebrny mercedes i skierował się w stronę centrum. Eril, która poprzedniego dnia dowiedziała się, w jakich godzinach pracuje Latis, zdecydowała się go odwiedzić jeszcze przed pracą, kiedy w klinice i laboratorium będzie mało osób. 



Weszła do hal u i skierowała się do lady strażnika. Był inny niż ostatnim razem. Bardzo do-

brze, nie muszą jej kojarzyć. Poinformowała go urzędowym tonem, z kim ma zamiar się widzieć. W 

duchu modliła się, żeby Latis nie wypadł w radosnych podskokach z windy, jak poprzednim razem, bo wszystko weźmie w łeb. 



Winda jednak przyjechała pusta. Dziewczyna wsiadła i po niecałej minucie stanęła oko w oko 

z Latisem, stojącym tuż przy drzwiach na właściwym piętrze. Bez słowa zaprowadził ją szybkim kro-

kiem do swojego gabinetu i zamknął drzwi od środka. 

- Z jakiej okazji odwiedzasz mnie tym razem? – spytał. Jego głos miał ton zwykłej wesołości. Dziewczyna w duszy odetchnęła z ulgą. – Mogę ci przysiąc, że nie mam już żadnych rzeczy po twojej mamie. 

- Nie tym razem – zaprzeczyła dziewczyna. 

- Nie mów, że się za mną stęskniłaś – powiedział sarkastycznie. 

- Oczywiście, że tak. W ogóle nie pamiętam, kiedy byłeś u nas ostatnio. Zlewasz moje zaproszenie. 

- U was jest teraz takie zamieszanie, że nie chcę wam dokładać jeszcze swojej obecności. 

- Jakie zamieszanie? – spytała Eril z politowaniem. – Czasem wpadnie pani kapitan z panem pułkownikiem i finał. Duże narady zdarzają się mniej więcej raz na dekadę, bo każdy jest zajęty swoim kawał-

kiem i w nim dziobie. 

- Czyli mogę przyjść? – upewnił się Latis. 

- O dowolnej godzinie – zapewniła go. 

- Ale może przejdźmy do sedna – zaproponował. – Dlaczego przyszłaś i to o takiej porze? Raczej nie należysz do rannych ptaszków. 

- Ostatnio trochę zmieniam ryb życia. 

- Chyba na nocny. Ja rozumiem, ty jeszcze nie położyłaś się spać. 

- Wyjąłeś mi to z ust – zgodziła się dziewczyna. – Dokładnie tak. Zresztą mam dużo roboty. Dobra, nieważne. Potrzebuję przysługi. 

- Przecież bezinteresownie byś nie przyszła – zauważył, wyszczerzając zęby w uśmiechu. – Wal prosto z mostu. Wujek dobra rada we wszystkim ci pomoże. Chyba, że to sprawy sercowe. Do tego kompletnie się nie nadaję. 

- To raczej nie nowość – Eril uśmiechnęła się, po czym nieco spoważniała. – Potrzebuję kart pacjen-tów razem z ich wyrokami i terminem wykonania. 

- Ty wiesz, o co prosisz? – Latis popatrzył na nią co najmniej zaskoczony, a jeszcze bardziej zaniepokojony. 

- Bardzo dobrze wiem – dziewczyna spojrzała mu w oczy. – Dlatego zwracam się z tym do ciebie. Je-

steś jedyną znaną mi osobą, która ma do tego dostęp. 

- Eril, ale ja nie mogę – odparł mężczyzna równie poważnie. – Jeśli ktoś się o tym dowie, wylecę z pracy i będą mnie czekały dalsze nieprzyjemności. 
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- Ale to jest bardzo ważne – nie ustępowała. – Wręcz niezbędne. Mogą przez to zginąć niewinni lu-

dzie. 

- To ma coś wspólnego z tym waszym projektem? – domyślił się Latis. 

- Tak, ale nie mogę ci powiedzieć nic więcej, bo sama muszę dochować tajemnicy – w jej spojrzeniu czaiła się bezgraniczna determinacja. – Proszę, pomóż mi. 

- Nie mogę, Eril, to jest tajemnica wojskowa – opierał się, ale jakoś bez przekonania. 

- Przecież sam nie wierzysz w to, co mówisz. 

- Nie mogę. 

- I chcesz mieć na sumieniu tych wszystkich ludzi, którzy zginą przez twoje kaprysy lojalnego służbisty? – spytała Eril. Patrzyła mu przez chwilę w oczy w milczeniu, po czym wstała i skierowała się do drzwi. 

- Czekaj! – Latis wstał. 

Dziewczyna odwróciła się i spojrzała na niego z nadzieją, za którą starannie ukrywała satysfakcję. Latis pochylił się nad komputerem, poklikał przez chwilę i bez słowa wyszedł z gabinetu. 



Eril podeszła do biurka i spojrzała na ekran. Fala wdzięczności, jaka ją zalała, o mało jej nie 

utopiła. Wcale nie była pewna, czy się zgodzi. Ryzykował wiele, ale jednak zdecydował się jej pomóc. 

Nachyliła się nad ekranem i przestudiowała to, co na nim zobaczyła. Wyjęła swój aparat i zrobiła zdję-

cia. Bała się przegrywać wszystko na dysk. Zdjęcia nie będą wprawdzie w tak cudownej jakości, jak by chciała, ale będzie miała dane. Akurat chowała aparat, kiedy do gabinetu wrócił Latis. Zamknął drzwi na klucz, podszedł do komputera i wszystko pozamykał. 

- Kiedy znów do nas wpadniesz? – spytała Eril. 

- Nie wiem, może postaram się wprosić na jakiś obiad – odparł Latis. 

- Dziękuję – dziewczyna bezgłośnie poruszyła ustami. 

- Mam nadzieję, że zrobisz z tego właściwy użytek – powiedział mężczyzna prawie niedosłyszalnym 

szeptem, po czym dodał już głośniej. – Pozwolisz, że już cię wyproszę? Mam sporo pracy. Chyba, że potrzebujesz czegoś jeszcze. 

- Nie, możesz mnie śmiało wyprosić. 



Eril ruszyła korytarzem i po kilku minutach stała już na zewnątrz. Wsiadła do samochodu i ru-

szyła w stronę obrzeży miasta, przeciwną jednak rodzinnemu domowi. Pochwaliła się w duchu za to, 

że wzięła ze sobą swój komputer i nie będzie musiała zajeżdżać do siebie. Z tego, co pamiętała, Sil er miał dzisiaj ćwiczenia, więc Amika powinna iść z nim. Chyba, że utknie w kuchni. Zresztą wszystko jedno. W domu jest ojciec i w każdej chwili mogą przyjść pułkownik i pani kapitan. Jeszcze ją zaanga-

żują w kolejną naradę. 



Na miejscu wysiadła i zabrała komputer z samochodu. Podeszła do drzwi i zdecydowanie za-

pukała. 

- Czego potrzebujesz tym razem? – zapytał Iven na powitanie. 

- Chwili spokoju – odparła, wchodząc do środka. 

- I dlatego przyjechałaś tutaj? To nie jest trochę sprzeczne? – mężczyzna podążył za nią do salonu. 

- Nie wydaje mi się. Muszę coś załatwić, a w domu zaraz zostanę zaangażowana w organizację tej akcji desantowej. 
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- Już jesteś w nią zaangażowana. 

- Wiesz, o co mi chodzi – Eril odwróciła się do niego. – Mogę załatwić to u ciebie? Pół godziny i mnie nie ma. 

- Siedź – powiedział chłodno. 



Eril siadła przy wysokim stole i zgrała zdjęcia na komputer. Potem wzięła się za dokładną ana-

lizę tego, co przyniosła z kliniki. Z założenia odrzuciła wszystkich badanych, którzy byli na coś chorzy. 

Zdrowych pozostało niewiele. Przejrzała ich wyroki i okazało się, że ostatni skazany ma rozprawę w dwa dni przed planowanym atakiem. Nie wiedziała, ile czasu spędza się w sali śpiących, ale w najgorszym wypadku będzie tam cały dzień, czyli wystarczająco dużo czasu, żeby go obudzić. Na dzień sabo-tażu nie było nikogo, ale kto ich tam wie, co wymyślą. Mogą przecież jeszcze komuś wytoczyć proces. 



Iven przez cały ten czas stał przy oknie i obserwował pliki, którymi bawiła się dziewczyna. 

Czyżby nie odpuszczała? I co, przyszła się mu pochwalić? Nie jest na tyle głupia. Co więcej, jest coś, o czym on nie wie. Proszę, to jakaś nowość. 

- Jesteś mi w stanie załatwić broń? – zapytała nagle Eril. 

- Jakiego kalibru? – odparł Iven bez zaskoczenia. 

- Pistolet i kilka granatów. 

- A co, wy nie przewidujecie takiego wyposażenia dla swoich żołnierzy? – zapytał drwiąco. 

- Przewidujemy, ale wtedy będę się musiała spowiadać z każdego pocisku. Rozumiesz, akcja jest pro-ludzka, bez zabijania. 

- Oryginalny pomysł – przyznał Iven. – Grasz z ojcem czy przeciwko niemu? 

- Z nimi wszystkimi. Tylko tyle, że przy okazji muszę zrealizować coś, o czym niekoniecznie muszą wiedzieć. 

- Ja też niekoniecznie muszę wiedzieć? – zapytał mężczyzna, myśląc jednocześnie, że i tak się dowie. 

- Ty też – odparła Eril stanowczo. 

- Załatwię, tylko powiedz, ile? 

- Pistolet jeden, granatów nie więcej niż pięć. Naboi… tyle, żeby starczyło. 

- Precyzyjna ilość – przyznał Iven ironicznie. 

- Skąd mam wiedzieć, ile mi będzie potrzebne? – Eril zamknęła komputer i wstała. – Dzięki za użyczenie spokoju. 

- Proszę bardzo – odparł mężczyzna chłodno. – Odezwę się, kiedy załatwię – dodał w drzwiach. 

- Będę czekać – odeszła w stronę swojego samochodu. 



Iven pomyślał, że z Eril nie wydusi, co takiego ma do zrealizowania w Cytadeli. Wreszcie jakieś 

wyzwanie. Przynajmniej w niej nie czyta jak w otwartej księdze. To, czego jest pewien to, że dziewczyna nie odpuści. Poza tym będzie starała się dowiedzieć, czym takim zajmowała się jej mama. Pliki, w których posiadaniu jest, świadczą o tym, że ma dojścia, zaufane dojścia. Pytanie tylko, czy jest tam ktoś, kto będzie umiał powiedzieć jej prawdę. Jeśli tak, będzie musiał sobie z tym kimś porozmawiać. 


*     *     * 

 

Żołnierze wychodzili właśnie z auli na krótką przerwę, po której miały nastąpić ćwiczenia fi-

zyczne. Wszyscy pchali się do wyjścia i mimo uporządkowania panował straszny tłok. 
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- Nie uwierzysz! Cud! – wykrzyknął uszczęśliwiony Birk, wczepiając palce w rękaw Sillera. 

- Co się stało? – zapytał podejrzliwie mężczyzna, próbując wyswobodzić ubranie z jego uścisku. 

- Kraw…! – wykrztusił Birk. 

- Co ci tym razem powiedział? – spytał przyjaciel z rezygnacją. 

- Nic! 

- Jak to nic? – Sil er uniósł jedną brew i ostatecznie odebrał mu rękaw. 

- Właśnie nic! Rozumiesz? Odczepił się! Sprawę sabotażu ma w nosie! – zawołał rozradowany chło-

pak. 

- Głośniej krzycz – poradził mu sarkastycznie mężczyzna. – A może to tylko przyrywka, nie pomyśla-

łeś? 

- Ale jaka przykrywka! – oburzył się Birk. – Dostał jakąś propozycję pracy, w ogóle z oddziału może odejdzie. Przecież siedzę koło niego! Cały wykład mi tą propozycją majtał przed nosem. Specjalnie sobie wydrukował. 

- To może rzeczywiście… - Sil er poczuł się lekko ogłuszony. 

- Nie wiem, kto to załatwił i jak, bo w taki zbieg okoliczności nie uwierzę, ale powinniśmy go po pię-

tach całować! 

- Po piętach to może nie… - powiedział Sil er i już całkowicie zrezygnowany wyszedł z auli. 

Kiełkujące w nim szczęście zostało brutalnie zdeptane. Wiedział doskonale, kto to zrobił i 

wcale nie poprawiało mu to nastroju. To, że Iven raz zrobił coś, z własnej inicjatywy, żeby im pomóc, nie oznaczało jeszcze, że jest po ich stronie. Chyba, że Eril go tak przekabaciła… To było niemożliwe. 

Nie było osoby, która byłaby w stanie sprawić, żeby Iven coś dla niej zrobił. To on wykorzystywał ludzi. Role nie mogły się odwrócić. 


*     *     * 

 

Zgodnie z przewidywaniami w domu był tylko ojciec. Amika poszła towarzyszyć Sillerowi, 

który ćwiczył umiejętności strzeleckie podwładnych. Z niezadowoleniem stwierdził, że mimo największego zaangażowania, dyscyplina wojska pozostawia jeszcze wiele do życzenia. Postanowił więc nad 

nią popracować. Nad wypełnianiem rozkazów, bez ich kwestionowania, nad chodzeniem pod linijkę i 

niewychylaniem się z tłumu. 

- Jutro rano masz biegi, pamiętasz o tym? – zapytał Protus, kiedy Eril weszła do domu. 

- Pamiętam, dlatego jestem wcześniej – odparła dziewczyna. – Zdaje się, że pojutrze też mam ćwiczenia. 

- Chcesz się z kimś zamienić? 

- Nie, po co? Z przyjemnością się tym zajmę. 

- Gdzieś ty była w zasadzie? – zapytał Protus, przyglądając się córce uważnie. 

- Prowadzimy jakąś księgę wyjść? – spytała nieco rozbawiona Eril. 

- Nie chcę cię kontrolować, ale wyszłaś wcześnie, wracasz dopiero teraz… 

- Wcześniej nie zwracałeś na to uwagi. 

122 



 Marta Lang  



- Przepraszam, chyba przez tę akcję wróciły mi stare nawyki i staram się mieć wszystko pod kontrolą 

– westchnął. 

- Coś robię nie tak, coś zaniedbałam? – spytała Eril, której ta rozmowa zaczynała się coraz bardziej nie podobać. 

- Ależ skąd! Wszystko robisz, jak trzeba. To chyba zmęczenie… - odparł jej ojciec, odwrócił się i poszedł do gabinetu. 

- Aha… - Eril postała przez chwilę w przedpokoju i uciekła do siebie. 


*     *     * 

 

Na najwyższym piętrze jednego z wieżowców w centrum odbywało się właśnie jedno z ele-

ganckich przyjęć organizowanych przez obrzydliwie bogatego biznesmena. Na niebie świeciły 

gwiazdy, co dało się dostrzec dzięki właściwie ustawionemu oświetleniu. Na obszernym tarasie, ze 

względu na wysokość, nieco wiało, więc panie z co wytworniejszymi fryzurami zostawały w przeszklonej sali bankietowej. Dlatego też na balkonie była zdecydowana przewaga męskiego grona. Poważni i szanowani obywatele stali w grupkach po dwie, trzy, czasem cztery osoby dookoła smukłych stolików koktajlowych, na których stały postawione przez nich eleganckie drinki. 



Iven przeszedł przez salę bankietową, ściągając na siebie kobiece spojrzenia. Zignorował je 

całkowicie, nie odpowiadając na żadne z nich. Nie był tu dla przyjemności. Skierował się prosto do stolika, który znajdował się w kącie tarasu, nieco z dala od innych. Stało przy nim dwóch mężczyzn. 

Jeden był mu potrzebny, drugi całkowicie nie. 

- Dobry wieczór – rzekł z zimną elegancją, po czym zwrócił się prosto do tego potrzebnego. – Musimy porozmawiać, panie generale. 

- W takim razie ja panów zostawię – powiedział ten drugi i szczęśliwy, że to nie do niego Iven przyszedł, oddalił się czym prędzej. 

- Tamta sprawa już się przedawniła – stwierdził generał i podniósł szklankę do ust. – Już nie masz punktu zaczepienia. 

- Tak uważasz? – zapytał Iven z politowaniem na twarzy. 

Sięgnął do wewnętrznej kieszeni garnituru i wyjął stamtąd złożoną na czworo kartkę. Rozprostował ją i położył na stoliku, przysuwając do generała. 

- Skąd to masz? – mężczyzna wyraźnie pobladł, a ręka ze szklanką zastygła mu przy ustach. 

- Nadal twierdzisz, że nie mam punktu zaczepienia? – Iven spojrzał na niego przenikliwie. 

- Czego chcesz? – spytał zrezygnowany i upił łyk wisky. 

- Niczego wielkiego – odparł Iven, chowając kartkę z powrotem do kieszeni. – Pięć granatów. 

- Tylko tyle? – upewnił się generał, patrząc na niego podejrzliwie. 

- Reszta twojego asortymentu mnie nie interesuje. 

- Wiesz, że mnie monitorują, jeśli chodzi o ilość sprzętu po ostatniej aferze? – zapytał, licząc na to, że jednak uda mu się zniechęcić Ivena. 

- To już twój wybór – odparł Iven obojętnie. – Albo problemy w pracy, albo problemy z mężem tej 

pani. 

- Granaty są w magazynie, sekcja D – powiedział mężczyzna z westchnieniem rezygnacji. 
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Wyciągnął z kieszeni klucze i podał je Ivenowi. Wychodził z założenia, że jakby Iven chciał wziąć coś więcej, to i tak by wziął, nawet bez tych kluczy. I tak zachowywał sporo formalności, przyjeżdżając tu i go szantażując. 

- Wrzucę ci je do skrzynki na listy – odparł Iven, zabierając klucze. 

- Przeprowadziłem się – poinformował go niechętnie generał. 

- Wiem – Iven skinął głową. – Wiem nawet, za którą łapówkę kupiłeś meble do salonu – włożył klucze do kieszeni. – Do zobaczenia – dodał i odszedł od stolika. 

Generał patrzył za nim, dopóki Iven nie zniknął między gośćmi gdzieś po drugiej stronie sali 

bankietowej. Jego ostatnie słowa ukłuły go. Nie lubił tego. „Do zobaczenia” oznaczało, że jeszcze się spotkają. A on wcale nie miał na to ochoty. Chociaż z dwojga złego lepsze to, niż konfrontacja z ma-fiozem. Iven zawsze był tą lepszą opcją. Szlag go trafiał przy każdej tego typu transakcji. Iven przychodził, mówił, czego chce i to dostawał. Wiedział o nim wszystko. Generała za każdym razem korciło, żeby powiedzieć mu „nie”, ale zawsze informacje, o których w zamian milczal, byłyby dla niego na 

tyle niekorzystne, że nigdy nie spróbował. Nie znosił tego. Iven w momencie, kiedy wchodził, już był 

na wygranej pozycji. Generał zgrzytnął zębami i dopił wisky do końca. 

Iven wsiadł do samochodu i ruszył w stronę magazynu. Wybrał jednak okrężną drogę, żeby 

móc zajechać w jeszcze jedno miejsce i załatwić wszystko za jednym razem. Nawet nie patrzył na zegarek. Godzina nie ma znaczenia i tak na pewno tam są. 

Zatrzymał się w jednej z tych ulic, w które nikt się raczej nie zapuszczał. Niby nie było się 

czego bać, bo przecież w idealnym, ludzkim społeczeństwie nie było opryszków, ale w powietrzu wi-

siało coś takiego, co skutecznie zniechęcało do wycieczek w tamte rejony. Było tu kilka opuszczonych domów. Niby wszystkie były w dobrym stanie i można byłoby się do nich spokojnie wprowadzić, jednak nikt tego nie robił. 

Iven wysiadł i wszedł do jednego z budynków. Na piętrze natknął się na może dwudziestolet-

niego chłopaka z jasnymi włosami. 

- Hasło – zażądał chłopak odruchowo. Ivena znał doskonale. Był tu już kilkanaście razy. 

- Uni Halei – odparł Iven bez emocji. 

- Wczoraj je zmieniliśmy – powiedział chłopak z niedowierzaniem i z nabożnym zachwytem na twarzy 

otworzył przed Ivenem drzwi. 

Mężczyzna wszedł do środka. Drzwi za nim zamknęły się niemal bezszelestnie. 



W niewielkim pokoju pozbawionym umeblowania wokół niskiego stolika do kawy siedziało 

czterech mężczyzn. Grali w karty, ale gdy tylko Iven wszedł, przerwali. Ten siedzący naprzeciwko 

niego podniósł wzrok i uśmiechnął się. Pozostali odwrócili się przodem do Ivena. 

- Proszę, proszę, kogo moje piękne oczy widzą! – zawołał uradowany. – Iven! Siadaj z nami. Może do-

łączysz się do gry? 

- Przyszedłem tylko na chwilę – odparł Iven chłodno. 

- W takim razie czego potrzebujesz? Nasze usługi są do twojej dyspozycji. 

- Pistoletu. W pełni sprawnego, z gwarancją, że nie zawiedzie i nabojami do niego. 

- Mówisz i masz – mężczyzna wstał, odkładając karty na stół w taki sposób, żeby inni gracze ich nie zobaczyli. 
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Podszedł do skrzyni stojącej w rogu pokoju, kawałek za stolikiem. Wyjął stamtąd kartonowe pudełko, w którym leżało kilka zawiniątek ze starych szmat. 

- Proszę, do wyboru, do koloru – podał je Ivenowi. 



Iven wziął od niego pudełko i uważnie obejrzał jego zawartość. Było tam kilka pistoletów. Po 

przeglądzie stwierdził, że sam nadal ma ten najlepszy. Identyczny model leżał na samym dnie. Pamię-

tał jednak o tym, że nie wybiera dla siebie, a dla Eril stanowczo się nie nadawał. Wybrał inny, odpowiedni. Dla niej był idealny, a w szarej szmacie znajdowały się również naboje. Ich ilość łapała się w przedziale „żeby starczyło”. 

- Trzymaj – oddał pudełko, zabierając upatrzone zawiniątko. 

- Zawsze do usług – odparł mężczyzna, odkładając je z powrotem do skrzyni. – To teraz powiedz – od-wrócił się do Ivena i wepchnął ręce w kieszenie. – Co masz do zaoferowania w zamian? 

- A czego potrzebujecie? 

- Pieniędzy – wyrwało się jednemu z siedzących przy stole. 

- Fakt, nie pogardzilibyśmy dostępem do znaczącej sumy – zgodził się ten stojący. 

- Jubiler przy Trosena – powiedział Iven. – Jutro wieczorem wyjeżdżają na cały dzień. Na pogrzeb, więc wrócą najwcześniej w piątek rano. 

Mężczyzna podetknął mu zmęczony życiem kalendarz. Iven zaznaczył przedział czasowy, o którym 

mówił. 

- To i tak na nic – mężczyzna wzruszył ramionami. – Tam jest bardzo wymyślny alarm. 

- Da się go odblokować kodem, zaraz po wejściu – zauważył Iven sucho. 

- Ośmiocyfrowy kod – tamten pokręcił głową. – Życia nam nie starczy. 

- Dwa tysiące sześćset dziewięćdziesiąt cztery. Sześć tysięcy osiemset siedemdziesiąt jeden – odparł 

Iven po prostu. 

Cała czwórka wytrzeszczyła na niego oczy. Jednemu z mężczyzn z kącika ust wypadł papieros. 

- Przecież przepłacasz – zdziwił się stojący. – Nie, żebym protestował, ale przepłacasz. 

- Nie przepłacam – odparł Iven chłodno. – Zgarniecie akurat równowartość. No, może trochę więcej. 

- Jak to? – wyrwało się temu już bez papierosa. Bardzo dobrze pamiętał wnętrze sklepu wręcz pęka-

jące w szwach od kosztowności. 

- Z gablot niczego nie zgarniecie, ale w kasie będzie wystarczająco dużo, nawet trochę więcej – powiedział Iven. 

- Dobra, dzięki – stojący wyciągnął rękę w stronę Ivena, a na jego twarzy pojawił się uśmiech. – Do następnej transankcji. 

- Do zobaczenia – Iven uścisnął jego dłoń i wyszedł. 



Chłopak otworzył drzwi w momencie, kiedy Iven już chciał sięnąć do klamki. Mężczyzna scho-

dząc po schodach rzucił mu: 

- Do zobaczenia. 

Chłopak nie śmiał się odezwać. Patrzył za Ivenem do momentu, kiedy tamten znikł za zakrę-

tem. Nie wiedział do końca, kim jest ten facet, ale podziw dla niego rósł w nim już od dawna. Obrastał 
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dla niego czymś w rodzaju legendy. Słyszał o nim parę razy, ale bardzo oględnie i mało konkretnie. 

Mimo to w głowie chłopaka przybrał rangę superbohatera. Nie śmiał marzyć, że go kiedyś pozna, a 

jednak mu się udało. Można powiedzieć, że nawet z nim rozmawiał, kilkanaście razy. 

Mężczyzna siadając przy stole myślał, że w gruncie rzeczy lubi handlować z Ivenem. Co 

prawda zawsze miał poczucie, że gdyby Iven chciał, mógłby mu po prostu nie zapłacić, ale to go nie zrażało, za bardzo. Niby zawsze istaniało to niebezpieczeństwo, że zaczną dokonywać transakcji na negatywnym gruncie, ale to groziło zawsze. Iven może nimi kręcił, jak chciał i nigdy nie płacił wprost, ale za to zawsze uczciwie. Coś za coś. Czuł się w gruncie rzeczy bezpieczny, bo Iven zawsze robił to, co powiedział, że zrobi. 

Iven jechał przez ciemne ulice. Do ludzi, z którymi dokonywał transakcji nie miał specjalnego 

stosunku emocjonalnego. Lubił tylko, gdy nie sprawiali problemów, a co o nim myślą, było mu 

wszystko jedno. 

Zahamował przed dobrze znanym magazynem. Zaopatrywał się już w nim kilkakrotnie. 

Wszedł bocznym wejściem. Minął trzy nieinteresujące go sektory i dotarł do regałów z granatami. Lustrując wzrokiem kolejne półki, stwierdził, że trzymanie tego wszystkiego w taki sposób raczej nie jest odpowiednie. Na dobrą sprawę każdy, kto poradził sobie z zamkiem w drzwiach i klawiaturą żądającą kodu, zyskiwał dostęp do całego zaopatrzenia wojskowego. Było to stwierdzenie z rodzaju tych oczy-wistych, które same się nasuwają. Nie obchodziło go, kto tu wejdzie i jakie szkody wyrządzi. Miał lepsze rzeczy do roboty, niż się tym zajmować. 

Wziął to, po co przyszedł i zawrócił do wyjścia. Uruchomił alarm i zamknął drzwi na klucz. 

Granaty włożył po prostu do bagażnika. Woził się z takimi rzeczami nie pierwszy raz i dobrze wiedział, że nie wybuchnął bez pozwolenia. Nie wymagały zatem specjalnych ostrożności. 

Po niezbyt długim czasie dotarł do wielkiego domu z równie wielkim ogrodem. Bogactwo ska-

pywało już z bramy i rozlewało się po całej posiadłości pokrywając wszystko od ogrodowych ławek, 

przez dach po równo ściętą trawę. Duże okna rzucały żółte światło na ogród. Iven nie poświęcił temu widokowi zbyt wiele uwagi. Znał dom, wiedział, co ma w środku i prawdę mówiąc, w ogóle go to nie 

interesowało. Wrzucił klucze do skrzynki na listy, wsiadł do samochodu i odjechał. 


*     *     * 

 

Następnego dnia pierwsze ćwiczenia poprowadziła Eril. Nie było jej jednak dane poznać no-

wego ochotnika, ponieważ tego ranka był zajęty innymi sprawami i uznał, że bieg terenowy ostatecznie może sobie darować. Dlatego też Eril poprowadziła przez las o jedną osobę mniej, choć nawet 

tego nie zauważyła, zapewne dlatego, że nikt nie powiedział jej, że Hitem dołączył do wojska. 



Oprócz gazet, które dziewczyna czytała regularnie, zaczęła czytać również kronikę krymi-

nalną, która przychodziła od jakiegoś czasu wraz z gazetą, ale do tej pory nie poświęcała jej uwagi. 

Teraz natomiast szukała w niej informacji o kolejnych potencjalnych więźniach Cytadeli. Była na siebie zła za to, że wzięła dane od Latisa tak wcześnie. Gdyby zrobiła to na przykład na dwa dni przed atakiem, miałaby aktualne dane. Teraz zostało jeszcze półtora tygodnia, a ona nie może do niego 

pójść i poprosić jeszcze raz. 



Pozostałą część dnia spędziła na bezskutecznych próbach złamania hasła do pliku na dysku. 

Od pewnego momentu zaczęła nawet zapisywać swoje pomysły, żeby nie stracić rozeznania. 


*     *     * 

 

Na niebie właśnie wzeszło słońce, oświetlając świat jasnożółtymi promieniami. Trawa jeszcze 

była pokryta rosą. Wiał delikatny wiatr. Na polanie żołnierze walki o wolność ludzkości tworzyli 
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równe szeregi. Naprzeciwko nich stała szczupła blondynka o urodzie dalekiej od słodkiej. Miała na sobie ciężkie wojskowe buty, ciemne dżinsy i obcisły czarny top, na który zarzuciła kurtkę moro. Na nosie miała przeciwsłoneczne okulary pilotki, a włosy spięła w wysoki kucyk. 

- Biegniecie, w tym miejscu przewrót, macie wrzucić granat w ten otwór. Biegniecie dalej, przechodzicie te przeszkody, strzelacie do celu i wszystko od początku – wydała dyspozycje, wskazując kolejne miejca na polanie. – Ruszajcie! 



Sama została na środku, obserwując ich wysiłki. Stała w lekkim rozkroku z rękami założonymi 

do tyłu i władczym wyrazem twarzy. 

- Witam, pani dyktator – Iven stanął tuż za nią. 

- Przyszedłeś się przyłączyć? – spytała Eril, nawet nie odwracając głowy. 

- Nie, przyszedłem ci powiedzieć, że załatwiłem. Mam wszystko, czego chciałaś. 

- Masz to ze sobą? 

- Nie. Mam u siebie w domu. Możesz odebrać w dowolnym momencie. 

- Dzisiaj mają ich podzielić na oddziały i każdy dowódca ma się zająć swoim, więc będę miała więcej wolnego czasu. 

- Nie będziesz nikim dowodziła? – zapytał Iven bez najmniejszego zainteresowania w głosie. 

- Nie – odparła Eril równie chłodno. – Zostaję z wolną ręką. Raczej nie wiele zrobię mając na głowie dziesięć osób albo będąc pod czyimiś rozkazami. 

- Nie musisz mi tego tłumaczyć. 

- Już jestem! – przed Eril stanął chłopak nieco od niej straszy, którego skądś kojarzyła i nie były to pozytywne skojarzenia. W dodatku nie okazywał skruchy i był bardzo zadowolony z siebie. 

- A ty to kto? – zapytała, przyglądając mu się krytycznie. 

- Jak to kto? – zdziwił się tamten. – Hitem, wybawca ludzkości! 

- Do tego wybawcy to ci jeszcze daleko – ostudziła go Eril. – Zasilasz nasze szeregi? 

- To o tym nie wiesz? 

- Tak się zwraca do przełożonego? – dziewczyna zimno. 

- Przepraszam bardzo – trochę się zreflektował. 

- Spóźniłeś się – powiedziała Eril. 

- Wiem, tak jakoś wyszło, że… 

- Nie interesuje mnie to – ucięła. – Pięćdziesiąt pompek. 

- Ile?! – Hitem niemal się zachłysnął. 

- Masz problemy ze słuchem? Na ziemię, już! 



Chłopak z lekkim ociąganiem położył się za ziemi i zaczął robić pompki. Przy trzydziestej ręce 

zaczęły mu się trząść. Przy czterdziestej opadł na ziemię ostatecznie. 

- Jeszcze dziesięć – powiedział Eril oschle. 

- Ale ja już nie dam rady! – wyjęczał. 
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- Myślisz, że mnie to obchodzi? Rób dalej. 



Hitem zrobił kolejne dziesięć i podniósł się, otrzepując z niemi i ciężko dysząc. Popatrzył na 

dziewczynę wzrokiem pełnym wyrzutu. 

- Następnym razem, jak będziesz pyskował, ilość pompek się podwoi – poinformowała go. – Tu masz 

pistolet i imitację granatów. Zorientuj się, bo nie będę się powtarzać, dlatego, że nie umiesz przyjść na czas. Odmaszerować! 

- Szkoda tylko, że dajesz zadania, których sama nie jesteś w stanie wykonać – mruknął cicho pod nosem, kiedy już odchodził. 

- Sadystka – stwierdził Iven. 

- Jaka sadystka? Po prostu zdecydowany dowódca – odparła Eril. 

- Nadawałabyś się na generała, - stanął obok niej i przyjrzał jej się uważnie – gdyby nie to, że musiała-byś zacząć od podporządkowania się innym. 

- Jaka właściwa ocena – powiedziała dziewczyna z uznaniem w głosie. – Sam byłbyś niezły, gdyby nie to, że nie lubisz mieć wobec nikogo zobowiązań. 

- Prawidłowe stwierdzenie – przyznał Iven z idealnie zamaskowanym podziwem. – Powiesz mi coś 

jeszcze? 


- Że przez tego chłopaka będą jeszcze kłopoty. Spotykamy się tu dzisiaj o osiemnastej na podziale. Za-szczycisz nas swoją obecnością? 

- Po co? 

- Żeby dokonać oceny trzeźwym okiem. 

- Od trzeźwego patrzenia to, zdaje się, jesteś tu ty – zauważył. 

- To niczego nie zmienia – odparła, nie patrząc na niego. 



Spojrzał na nią z ukosa. Ojciec były generał, siostra zajmująca się całym domem, przyjęcia 

służbowe, życie na płatkach róż, skąd u niej tyle inteligencji i co jeszcze ciekawsze, impertynencji? Interesujące… co nie zmienia faktu, że jej nie powie. Co więcej, zadba o to, żeby się nie dowiedziała. 

Regulowanie cudzej wiedzy sprawiało mu wyjątkową przyjemność. 



Iven został już do końca ćwiczeń. Nie było mu dane zobaczyć dodatkowego widza całego 

przedstawienia, ponieważ akurat tego ranka nie mógł przyjść i podpatrywać. Siedział w pracy i był 

bardzo zajęty, co uchroniło go przed natychmiastową reakcją Ivena. 

Podwładni ustawili się w równe rzędy i ćwiczenia zakończyły się ostatecznie. Na początku Eril 

postanowiła nie dać się sprowokować, ale w końcu stwierdziła, że utrze Hitemowi nosa o wiele bole-

śniej, jeśli mu coś udowodni. A uwagi, które ten czynił pod nosem doprowadzały ją do szału. 

- Spocznij! – wydała dyspozycję. – Jeszcze jedno, zanim skończymy. Hitem, chodź tu. 

Chłopak ociągając się wyszedł przed pierwszy szereg. 

- Twierdzisz, że wydaję polecenia, którym sama nie jestem w stanie sprostać – powiedziała Eril. 

- Nie, skąd! – zaprzeczył gwałtownie. 

- Nie wypieraj się, wszystko słyszałam – dziewczyna popatrzyła na niego z politowaniem. – Więc pro-szę, podtrzymujesz to, co powiedziałaś? – spytała, patrząc na niego wyzywająco. 

- Podtrzymuję, pewnie, że podtrzymuję – odparł Hitem, który już zaczął grać na zupełnie inną kartę. 
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- W takim razie patrz – opadła na ziemię. 



Zaskoczone wojsko zaczęło liczyć na głos każdą kolejną pompkę. Eril podnosiła się i opadała 

na rękach bez najmniejszego wysiłku. W końcu dziewczyna wstała i spojrzała z satysfakcją na Hitema. 

- Coś jeszcze? – zapytała Eril. 

- Ale ty teraz nie jesteś zmęczona – próbował jeszcze protestować. 

- Ty wtedy też nie byłeś. Już, koniec dyskusji. Nie mam zamiaru dłużej z tobą rozmawiać – ucięła Eril. 

– Odmaszerować! 



Oddział z ociąganiem opuścił polanę, rzucając jeszcze Eril spojrzenia pełne podziwu. Hitem 

zmył się jako jeden z pierwszych. W końcu wśród drzew zostali tylko Eril i Iven. 

- Muszę przyznać, że jestem pod wrażeniem – powiedział w końcu Iven bez pochwały w głosie. 

- Dzięki, Hitem najwidoczniej też był – odparła dziewczyna patrząc w bok. 

- Podrzucę cię do domu. 



Na prowizorycznym parkingu został już tylko samochód Ivena. Wsiedli do środka i przejechali 

całą drogę w milczeniu. 


*     *     * 

 

Okupowana ostatnio polana napełniła ludźmi ponownie około godziny siedemnastej. Wydep-

tana już i tak trawa ponownie została zmiażdżona przez sześćdziesiąt kilka par stóp. Ustawione w 

równych rzędach wojsko patrzyło wyczekująco na swoje dowództwo. 

- Przebyliście już szkolenie podstawowe, więc teraz czas na szczegółowe – oznajmił donośnym głosem generał Mawali. – Zostaniecie podzieleni na oddziały. Każdy oddział będzie trenowany do konkret-nych zadań, które wykona podczas ataku na Cytadelę. 



Pięciu dowódców podeszło bliżej i rozdzieliło wszystkich na grupy po dwanaście osób plus 

jedną trzynastoosobową. Każdy z dowodzących stanął naprzeciwko swoich ludzi i poinformował ich o 

nowym grafiku. Żeby spotkanie tego dnia nie oparło się tylko i wyłącznie na sprawach organizacyj-

nych, przełożeni zabrali swoje oddziały na pierwsze podzielone ćwiczenia. 



Litia postawiła na wytrenowanie, na ile to możliwe przez niecałe półtora tygodnia, spostrze-

gawczości swoich podwładnych i ich umiejętności strzeleckich na dość duże odległości. Wiadomo, że nie jest to proste i wymaga dużego skupienia. Istniało jednak prawdopodobieństwo, że ich umiejęt-ności nie będą potrzebne. 



Pozostali skupili się przede wszystkim na ćwiczeniu walki wręcz i obezwładnianiu strażników. 

Okazało się, że to wcale nie jest takie proste, jak mogłoby się wydawać. Najpierw wszystko zostało im zademonstrowane, a następnie podzielono ich na grupki po trzy osoby. Ćwiczenia trwały i trwały, a z każdym powtórzeniem szło coraz lepiej. Do ideału było bardzo daleko, ale nieco lepiej niż na po-czątku. Istniała szansa, że do ataku wyrobią się na tyle, że obezwładnią strażników zanim tamci ich postrzelą. 



Wszystko zza krzaków obserwował mężczyzna z lornetką… 

Rozdział 7 



Eril istotnie zyskała więcej wolnego czasu. Brała udział w ćwiczeniach pod okiem pułkownika 

Dwera. Co prawda dwa razy dziennie, ale za to nie musiała się martwić, kiedy i jakiego rodzaju trening ma przygotować. Poza tym zaprzestano narad. W obezwładnianiu miała już pewną wprawę 
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głównie przez swój niezbyt ugodowy charakter, który sprowokował już niejedną osobę. Zawsze mu-

siała się powstrzymywać przed pełnym zaangażowaniem w ćwiczenia ze względu na siłę swoich „mię-

śni”. Wszystkie jej wysiłki obserwował niestrudzony podglądacz… 



Poświęcała coraz więcej czasu na planowanie własnej części akcji. Wiedziała, że będzie miała 

bardzo mało czasu i bardzo dużo do zrobienia. Na własną rękę ćwiczyła forsowanie zamkniętych 

drzwi, otwieranie zamków i tym podobne. Szkoliła się też w strzelaniu. Mimo tych wszystkich zajęć nie odpuszczała z wypróbowywaniem kolejnych kombinacji hasła do pliku. Miała świadomość, że jest 

ich skończona ilość, jednak tak duża, że jeśli nie wpadnie na właściwą, nie starczy jej życia na spraw-dzenie wszystkich. Właśnie, jak to jest? Będzie się starzała? Będzie miała zmarszczki i w końcu umrze, ze starości? Interesujące… 



Amika podjęła się robieniu „sondażu” wśród ludzi, żeby sprawdzić jaki jest nastrój społeczeń-

stwa. W tym celu spędzała kilka godzin dziennie na kręceniu się po mieście i podsłuchiwaniu ich rozmów. Zasłyszane zdania powtarzała Eril, która dokonywała oceny tego, co powiedzieli przechodnie. 

Dzięki trzeciej płaszczyźnie rozmowy była w stanie bezbłędnie ocenić, jaki nastrój panuje wśród ludzi. 

Ze trzy razy Amikę zastąpiła młodsza siostra i z pewną ulgą stwierdziła, że rewolucyjne nastawienie trwa, a nawet przybiera na sile. Zaskoczyło ją jej własne zaangażowanie. Przysiadła na ławce pod 

drzewem i zamyśliła się. Czy to było szczere? Jakby na to nie patrzeć, nie brała udziału w akcji z powodów, jakie wszystkim wmawiała. Z drugiej strony, naprawdę zależało jej na tym, aby całość odniosła sukces, choć z nieco innych przyczyn niż pozostałym. 



Najważniejszym celem Eril, zaraz obok planowania i ćwiczenia do własnego przedsięwzięcia, 

stało się rozgryzienie tajemniczego hasła. W tym celu w chwili wolnego czasu wybrała się do cen-

trum, żeby spotkać się z Zirrą. 

- Jakim cudem znalazłaś dla mnie czas? – zapytała Zirra, kiedy Eril weszła do środka. 



Mieszkanie było niewielkie i wypełnione porozsiewanymi wszędzie redakcyjnymi papierami 

od umów z autorami po rękopisy. Każdy z nich miał własną zakładkę najczęściej z papierków po cze-

koladkach. Były porozrzucane w najdziwniejszych miejscach, ale zawsze leżały tam celowo, więc na-

ruszenie tego względnego porządku mogłoby wywołać kataklizm. 

- Nie wypominając, ciebie u nas też nie widuję – odparła dziewczyna. 

- Bo macie w domu centrum dowodzenia, a ja wam życzę jak najlepiej i nie chcę przeszkadzać – od-

parła kobieta. – Może usiądziemy? 

- Gdzieś to już słyszałam… - Eril siadła przy stole. 

- Dlaczego w zasadzie przyszłaś? – zapytała Zirra, zgarniając na kupkę papiery rozłożone na stole. 

- Z dwóch powodów – Eril westchnęła. – Po pierwsze chcę porozmawiać o czymś innym niż ćwiczenia, 

a po drugie mam do ciebie pytanie. 

- Słucham, jakie masz pytanie? – Zirra oparła łokcie na stole i przyjrzała się siostrzenicy. 

- Jaka była mama? 

- Pff… Muszę przyznać, że tu mnie zastrzeliłaś – powiedziała zaskoczona Zirra. – Skąd w ogóle to pytanie? 

- Czuję, że nadal nic nie wiem – odparła Eril. 

- „Nadal” to znaczy… bo nie rozumiem. 

- Chodzi mi o to, że mama umarła znowu nie tak dawno temu, a ja się czuję, jakbym nic o niej nie wiedziała. Jestem już dorosła. Było wiele rzeczy, i myślę, że wiesz o tym najlepiej, które mama chciała mi 130 
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opowiedzieć, kiedy skończę te osiemnaście lat. Bardzo liczyłam na to, że poznam ją od tej strony 

mniej wychowawczej. Rozumiesz, to, co tak naprawdę robiła i myślała, a nie to, co powinna robić i myśleć. A teraz co? Ona umarła, a ja w zasadzie nadal jej nie znam… 

Obie zamilkły po tak wyczerpującej odpowiedzi na pytanie. Zirra miała w głowie galop myśli. Zastanawiała się, o czym Hasey mogła chcieć powiedzieć Eril i czy ona jest upoważniona do tego, żeby samej udzielać informacji na temat swojej siostry. 

- Wiesz… - powiedziała w końcu Zirra. – Nie za bardzo wiem, co Hasey mogła chcieć ci powiedzieć… 

- Myślałam, że zwierzałyście się sobie nawzajem – zdziwiła się Eril. 

- Kiedy byłyśmy młodsze, tak. Potem to się trochę zmieniło. Hasey wyszła za twojego ojca, zaczęła pracować w klinice wojskowej… 

- Ale jest coś jeszcze… 

- Przez ostatnie lata życia Hasey jeszcze bardziej zamknęła się w sobie – przyznała Zirra. – Zawsze była skryta, ale wtedy coraz mniej opowiadała o sobie, w zasadzie nic. Ani o was, ani o pracy. Rzucała we mnie ogólnikami. O tych latach nie wiem zupełnie nic. 



Tym razem przez głowę Eril momentalnie przebiegło milion myśli jednocześnie. Błyskawicznie 

zrozumiała, że jeśli jej mama nie mówiła nic o pracy ani rodzinie, to dla tego, że było to w pewien sposób niebezpieczne, że była obarczona tajemnicą. Jeżeli pliki na dysku ukrywała przed wszystkimi, również przed źródłem swojego niepokoju, to hasło musiała wymyśleć w oparciu o coś, co zdarzyło 

się dawno temu. Może w dzieciństwie? 

- A wcześniej? – zapytała. – Zanim mama poznała ojca i w ogóle. 

- Wiesz, że mieszkałyśmy kiedyś w Pierwszym Województwie – odparła Zirra. – Przeprowadziłyśmy 

się tu ze względu na studia. Potem zdecydowałyśmy się zostać tu na stałe. Rodzice zostali- 

- Czy wtedy, kiedy tam mieszkałyście wydarzyło się coś, co miało wpływ na całe dalsze życie mamy? 

- Chodzi ci o pierwszą miłość? – spytała Zirra niepewnie. 

- O coś wstrząsającego, coś, co zostało w niej już na zawsze. 

- Jeśli coś takiego było, to ja niestety nic o tym nie wiem. Hasey nie miała w zwyczaju zwierzać się z bardzo osobistych przeżyć. 

- Okej… a jakieś miejsce, w którym często przebywała? Może samotnia? – Eril się nie poddawała. 

- Mieszkałyśmy w tej bardziej wiejskiej części Województwa. Zresztą byłaś tam kilka razy. 

Dziewczyna skinęła głową. 

- Za polem, które zaczyna się po drugiej stronie ulicy jest las. Gdy się patrzy z daleka wydaje się bardzo duży i gęsty, ale już po jakichś stu metrach wychodzi się na brzeg jeziora. Gdy miała jakiś problem, który chciała sobie przemyśleć, przesiadywała tam godzinami. 

- Czy w waszej okolicy jest ktoś, kto może mi powiedzieć o niej coś więcej? 

- Nie wiem – Zirra rozłożyła bezradnie ręce. – Może jacyś starzy przyjaciele, chociaż uważam, że będą wiedzieli jeszcze mniej niż ja. 

Eril pomilczała przez chwilę, po czym spytała: 

- Jak myślisz, jak mama przyjęłaby to, co teraz robimy? 

- Chodzi ci o ten cały sabotaż? 
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Eril skinęła głową. 

- Myślę, że by się zaangażowała – powiedziała stanowczo Zirra. 

- Skąd ta pewność? – zapytała czujnie dziewczyna. 

- To trudne do wytłumaczenia – jej ciotka zamyśliła się na dłuższą chwilę. – Zawsze pałała niechęcią do robotów. Była osobą bardzo empatyczną i zawsze starała się dbać o ludzi. Była bardzo uczulona na kwestię człowieczeństwa – popatrzyła na siostrzenicę uważnie. – Uważała, że najbardziej zagubiony człowiek, który zrobił naprawdę wiele złego, jest lepszy od bezwzględnej maszyny – zamilkła. 

- Chcesz powiedzieć coś jeszcze – zauważyła łagodnie dziewczyna. 

- Masz część tej empatii, Eril. Nie chodzi tu o to, czy rwiesz się do pomagania ludziom, ale o to, że umiesz powiedzieć, co kto czuje i co nim kieruje. 

- Mama też wiedziała? 

- Jeśli tacy ludzie jak ty wejdą w posiadanie informacji, stają się wyjątkowo niebezpieczni. Wiedzą, gdzie uderzyć i nie mają żadnego interesu w tym, żeby tymi informacjami nie operować. Nie muszą 

ich zaraz zamieszczać w gazecie, ale wystarczy, że zaczną załatwiać swoje sprawy. 

- Wiesz coś więcej…? – spytała Eril. Dalsza część pytania nie chciała jej jakoś przejść przez gardło. Liczyła, że Zirra zrozumie. Zrozumiała. 

- Jeśli już rozmawiamy całkowicie szczerze… - spojrzała dziewczynie w oczy. – Uważam, że śmierć Hasey nie była przypadkowa. 

- Nigdy wcześniej tego nie mówiłaś – Eril cały czas była tego samego zdania, ale brzmiało to zupełnie inaczej, gdy wypowiedział to ktoś inny. 

- Ty już chyba najlepiej powinnaś wiedzieć, dlaczego. 

- Rozumiem, ten ktoś raczej nie ma w zwyczaju cofać się przed czymkolwiek. To, że tak myślimy, nie jest bezpieczne dla nas. 

- Dokładnie. Należy to zostawić w spokoju – zgodziła się Zirra. – Możesz się dowiadywać, o czym 

chcesz z jej przeszłości, ale kilka ostatnich lat przed śmiercią zostaw w spokoju. To nie zwróci jej życia. 

Nikt nie powinien wiedzieć… 

- …że my wiemy – dokończyła Eril. – Dziękuję ci bardzo. Muszę to sobie przemyśleć. Zresztą, powinnam już iść. Chyba, że możesz mi powiedzieć coś więcej? 

- Już chyba nie – Zirra pokręciła głową. – Nie jestem ci w stanie streścić jej dzieciństwa i młodości w pół godziny. Jeśli przypomni mi się coś ważnego, na pewno ci powiem. 

- Do zobaczenia – Eril wyszła z mieszkania. 

- Cześć – Zirra w zamyśleniu zamknęła za nią drzwi. 



Dziewczyna ruszyła w drogę powrotną. Postanowiła, że odbędzie wycieczkę do Pierwszego 

Województwa i poczuła się nagle całkowicie nieprzygotowana do sabotażu. Miała o wiele lepsze wa-

runki fizyczne niż pozostali, ale nie czuła się pewnie. Wiedziała, że nie umie wszystkiego, że coś jej umyka. Brakuje filaru, na którym mogłaby się oprzeć. Zamyśliła się nad tym do tego stopnia, że zorientowała się, gdzie jest dopiero, gdy zaparkowała przed bramą. 



Poczuła się zaskoczona, ale uznała, że skoro przyjechała tu podświadomie, to znaczy, że za-

działała trzecia płaszczyzna rozmowy i rozwieje tu swoje wątpliwości. 
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Iven właśnie doszedł do wniosku, że to, w czym pośrednio bierze udział, to jakiś kompletny 

kretynizm, który nie może się udać. Dziwiło go, że Eril tak się zaangażowała. Osoba tak trzeźwo i logicznie myśląca powinna wiedzieć, że akcja jest skazana na porażkę i nie ma sensu brać w niej 

udziału. Zapewne by go to również irytowało, gdyby nie to, że już na początku zrozumiał, że dziewczyna ma w murach Cytadeli coś naprawdę ważnego do załatwienia. 



Zdecydował, że skoro już współpracuje z Eril, skoro jej towarzystwo mu nie przeszkadza, 

skoro uważa przyszły sabotaż za niewypał, może doprowadzić do tego, żeby choć jedna osoba była 

właściwie przygotowana. W momencie, kiedy to postanowił, rozległo się pukanie do drzwi. 

- Wejdź – wypuścił dziewczynę do środka, myśląc jednocześnie, że to chyba pewien rodzaj telepatii. 

Eril przysiadła na brzegu stołka i spojrzała na mężczyznę. 

- Nie jestem gotowa – powiedziała. – Czegoś mi jeszcze brakuje. 

- Wiem – odparł sucho Iven. – Wiem też, czego ci brakuje. 

- Jesteś w stanie to zmienić? 

- Tak. Mogę ci pomóc, ale z góry uprzedzam, że lżej ci nie będzie. 

- Nie liczę na to. Potrzebuję tylko jednego wolnego dnia. 

- Po co? 

- Nie muszę ci się tłumaczyć – odparła Eril z godnością. 

- Aktualnie musisz – Iven sprowadził ją na ziemię. – Potem jest mi obojętne, ale teraz chcę wiedzieć, na co marnujesz czas. 

- Nie marnuję go. Jeśli już tak bardzo ci zależy, - dziewczyna położyła znaczny nacisk na ostatnie słowo 

– żeby wiedzieć… To muszę pojechać do Pierwszego Województwa. 

- Wyjaśnijmy sobie jedną rzecz – powiedział Iven wyjątkowo zimno. – Nie należy mi. Chcę wiedzieć. 

To co innego. 

- Tłumaczysz mi się? – zdziwiła się Eril nieco przesadnie, schodząc ze stołka. 

- Wyprowadzam cię z błędu – odparł mężczyzna twardo. 

- Jasne… - mruknęła dziewczyna sarkastycznie. 

- Zamierzasz urządzać sobie wycieczki, podczas przygotowań do sabotażu? – zapytał Iven z pogardliwym niedowierzaniem. – Nie masz co robić? Za dobrze wszystko umiesz? 

- To jest o wiele ważniejsze, niż ci się może wydawać – odpowiedziała Eril z przekonaniem, starając się nie zaciskać zębów. 

- Tak uważasz? 

- Tak. 

Zapadło pełne napięcia milczenie. 

- W takim razie zacznijmy od razu – powiedział w końcu Iven i nie czekając na odpowiedź, ruszył w stronę drzwi wyjściowych. 

Zaraz przed nimi skręcił jednak i otworzył te kończące niewielki korytarzyk na prawo od wej-

ścia. Puścił Eril przodem i oboje zeszli po schodach w dół. Znaleźli się w obszernej piwnicy przerobio-nej na salę treningową. Na suficie zamocowany był hak, na którym wisiał worek treningowy. Reszta 
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sprzętów była standardowym wyposażenim siłowni. Dziewczyna stanęła na podłodze i rozejrzała się 

po wnętrzu. Iven zszedł za nią po schodach. 

- Jesteś pierwszą i ostatnią osobą, której pokazuję to miejsce – powiedział zimno. – Przypilnuj, żeby tak pozostało. 

- Czy to znaczy, że jestem wyjątkowa? – zapytała, przesuwając palcami po worku treningowym. 

- To znaczy, że po raz pierwszy i ostatni zaistniała potrzeba pokazywania komukolwiek tego pomieszczenia – odparł Iven. Nie okazywał tego, ale zaczynał być zły. Nie na Eril, ale na siebie, że stale daje jej się podpuszczać. 

- Więc czego mi brakuje? – Eril spojrzała na niego z zaciekawieniem. 

- Brakuje ci nie wiele, za to masz czegoś za dużo. Skrupułów. 

- Nie rozumiem – przyznała dziewczyna niepewnie. 

- Najtrudniejsze w wyszkoleniu żołnierza wcale nie jest nauczenie go celnie strzelać, czy poprawienie jego kondycji, ale zamienienie go w mordercę – powiedział. – Rozumiem, że wam zależy na opcji pro-ludzkiej, ale nawet w tym wypadku skrupuły będą ci tylko przeszkadzać. Musisz całkowicie zapano-

wać nad swoimi emocjami, żeby uderzyć obcego człowieka, który nic ci nie zrobił. Zakładając, że bę-

dzie się bronił… 

- Dzięki, to serio podnosi wiarę w siebie – mruknęła Eril ironicznie. 

- Wolę cię uświadomić od razu, niż żebyś miała dojść do tych samych wniosków w trakcie całej im-

prezy. 

- Więc co mam zrobić? 

- Uderz mnie. 

- Dlaczego? 

- Czy ja cię prosiłem, żebyś była sprawiedliwa? – zapytał Iven zimno. – Masz być skuteczna. 

Eril w dwóch susach znalazła się przed nim. Uchylił się przed ciosem i wykręcił jej rękę. 

- Następnym razem spróbuj nie wylądować na ziemi – powiedział, zdejmując but z jej pleców. 



Druga próba, trzecia, dziesiąta. Wszystkie kończyły się tak samo – twarzą do ziemi. 

- Największym problemem ludzi jest to, że nie są w stanie zapanować nad własnym ciałem – Iven sta-nął na pierwszym stopniu schodów i przechylił się do tyłu. Zachwiał się, zesztywniał i wrócił do pozycji pionowej. – Stań na moim miejscu. 

Eril posłusznie weszła na pierwszy stopień i przechyliła się do tyłu. Straciła równowagę, zama-

chała niekontrolowanie rękami i spadła. 

- Widzisz? Teoretycznie wiesz, co powinnaś zrobić, ale nie jesteś w stanie skłonić do tego swojego ciała – Iven przysiadł na stopniach. – Stań tam. Zrób salto. 

- Tak po prostu? 

- Tak po prostu. 

Eril tak po prostu zrobiła salto. 

- Zrób gwiazdę. 
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Eril zrobiła gwiazdę. 

- Teraz bez rąk. 

Dziewczyna wykonała polecenie. 

- Powiedz mi, dlaczego jesteś w stanie to zrobić, a nie umiesz wrócić do pionu na schodach? – zapy-tał, patrząc na nią. – Dopóki nie będziesz w stanie skłonić swojego ciała do zrobienia tego, czego od niego oczekujesz, nic nie wskórasz. Możesz wiedzieć, jak się wyswobodzić z każdego chwytu, ale do-póki się do tego nie zastosujesz, nic ci z tego nie przyjdzie. Rozumiesz? 

- Tak, ale co to ma wspólnego ze skrupułami? 

- Musisz przestać myśleć o tych strażnikach, jako o kimś. 

- To jak mam o nich myśleć? 

- Jest mi to obojętne. Jako o humanoidach, jako o wrogach, nieważne. Masz po prostu przestać im 

współczuć, przestać postrzegać ich jako ludzi. 

- Jakieś rady, wskazówki? Jak mam to zrobić? 

- Teoretycznie powinnaś ich znienawidzić, ale w tak idiotycznej sytuacji będzie to raczej niemożliwe. 

Możesz co najwyżej myśleć o celu całej wyprawy. O celu swojego ojca, swoim, to nieistotne. Masz 

być dostatecznie zdeterminowana. 

- Będę – zapewniła go Eril. 

- Oprócz tego, że musisz nauczyć się swojego ciała używać, przydałoby się jeszcze, żebyś go słuchała – 

powiedział Iven. – Musisz nauczyć się analizować sytuację. Błyskawicznie. Musisz znać położenie każ-

dej części ciała i wiedzieć, co z nią możesz zrobić, żeby twoja postawa wróciła do normy. Zdajesz sobie sprawę z tego, w jakim tempie myśli człowiek, więc wiesz, że jest to możliwe. W takiej sytuacji mózg to twój najważniejszy organ, resztę pal diabli, resztę da się zastąpić. Przy człowieku nawet najlepsze AI staje się bezużyteczne. 

- I to wszystko? – spytała Eril niepewnie. 

- Brzmi trywialnie, ale wcale takie nie jest. Mamy cholernie mało czasu. Raptem niecały tydzień. Ludzie ćwiczą to latami. To nie jest wyrafinowana akcja szpiegowska, to jest prosty, prymitywny atak. 

Takie umiejętności ci wystarczą. 



Jedenasta, dwunasta, dwudziesta próba. Wszystkie zakończone jednakowo. 

- Oczy dookoła głowy. Musisz wiedzieć, co on zrobi, szybciej niż on. 



Dwudziesta pierwsza, druga, ósma próba. W dalszym ciągu bez zmian. 

- Dosyć na dzisiaj – stwierdził Iven sucho. Tak samo wypowiadał wszystkie uwagi. Nie dało się znaleźć u niego choćby cienia zaangażowania – Przyjedź jutro rano. 

- Po ćwiczeniach u pułkownika – uzupełniła Eril, wchodząc na górę. 

- Do jutra – mężczyzna zamknął za nią drzwi. 



Zaczął się poważnie zastanawiać, czy postanowienie, które powziął, było na pewno dobrym 

pomysłem. Eril była pierwszą osobą, która była naprawdę godnym przeciwnikiem do rozmowy. O ile 

swojego rozmówcę podkopywał zawsze i były osoby, które to zwyczajnie ignorowały, i to jeszcze ja-

koś uszło, o tyle to, że dziewczyna zaczęła podkopywać jego, było nie do przyjęcia. A on nie życzył sobie być z rozmówcą na równym poziomie, a już na pewno nie na niższym. 
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Wracając do domu, Eril doszła do wniosku, że Iven jest jeszcze bardziej intrygujący, niż my-

ślała na początku. Nie chce, żeby ktokolwiek cokolwiek o nim wiedział. Zapewne była jedną z nielicznych osób, które wpuścił do domu. Dlaczego tak naciskał na to, żeby nikt nic o nim nie wiedział? Aha, i na niczym mu nie zależy. Ciekawe… 


*     *     * 

 

Po raz kolejny Eril poczuła zadowolenie z tego, że nie jest standardowym człowiekiem. Reszta 

oddziału, z którym ćwiczyła była nieźle zmęczona po porannych treningu, a ona nie. Nawet nie od-

czuła tego, że cokolwiek robiła i mogła jechać na dodatkowe ćwiczenia do Ivena. 



Przekonana, że tym razem pójdzie jej lepiej, poczuła się niemile zaskoczona, kiedy za każdym 

razem lądowała na podłodze. Iven jej tego nie powiedział, ale dostrzegł poprawę. Nie był w stanie powiedzieć, w czym ta poprawa zaszła, ale była widoczna. Może zmieniło się jej podejście? Tak, to na pewno. Ale czy tylko to? 



Eril była na siebie zła. Nic się nie poprawiło. Ani razu nie udało jej się zastosować do wskazó-

wek mężczyzny. O ile zawsze miała o sobie wysokie mniemanie, o tyle przy Ivenie jej pewność siebie topniała. Dodatkowo denerwowało ją to, że on to robi specjalnie. Nie wiedziała, dlaczego, skoro 

współpracowali, ale z tego, co zdążyła zauważyć, odnosił się tak do wszystkich. 



Jej przydeptane ego dało znać o sobie do tego stopnia, że gdy tylko wyszła od Ivena, postano-

wiła, że się poprawi. Przy następnych ćwiczeniach zadba o to, żeby opadła mu szczęka. Nie zadając sobie nawet trudu zajechania do domu, zaparkowała pod lasem. Wysiadła i weszła między drzewa. 

Znalazła sobie spokojne miejsce i rozpoczęła własne ćwiczenia. Spróbowała na początku izolacji poszczególnych części ciała. Prawą ręką wymachy w przód, lewą zrobiła falę. Udało się. Opuściła lewą rękę. Spojrzała w prawo. Jej prawa ręka w dalszym ciągu robiła wymachy. Poczuła się zaskoczona. 

Jakby o niej zapomniała. A ona się nadal kręciła. 



Okazało się, że jej mechaniczne ciało nie funkcjonuje zupełnie naturalnie. Przypominało bar-

dziej programowanie robota. Wciska się przycisk i maszyna zaczyna wykonywać jakąś funkcję i nie 

przestanie, dopóki się tego przycisku nie wciśnie się z powrotem. To ciekawe, bo przecież tylko ona wie, jakie ma w tej chwili ciało, a ludzi „o samych mózgach” jest dużo i funkcjonują normalnie. Moż-

liwe, że to dlatego, że tylko ona majstrowała przy misternej maszynie, w której teraz jest. Co za schiza. 



Był jednak pewien plus. Mogła się skupić na poszczególnych częściach ciała i wykonać nimi 

dowolny ruch, trzymając jednocześnie inne „mięśnie”. Po kilku godzinach otrzymała wreszcie pożą-

dane efekty. Co prawda nie wiedziała, czy to cokolwiek zmieni podczas ćwiczeń z Ivenem, ale pozo-

stawała nadzieja, że tak. 



Kolejna partia niezmęczenia przyszła wraz z treningiem u pułkownika Dwera. Znów obezwład-

nianie, znów walka wręcz. Przeszło jej przez myśl, że w zasadzie w tej chwili chodzenie jeszcze do puł-

kownika jest bez sensu, skoro ćwiczy ją Iven, ale jakoś niejasno czuła, że rezygnacja wywołałoby podejrzenia, a ona nie powinna afiszować się z zawiązaną współpracą. 

- Pamiętajcie, że to, że wasz przeciwnik zyskuje przewagę, nie oznacza końca. Możecie cały czas to zmienić – powiedział Pułkownik. – Nie poddawajcie się, to nie jest koniec! 



Eril, która akurat stała z boku, poczuła się, jakby strzelił w nią grom. No oczywiście! Dlaczego 

nie pomyślała o tym wcześniej? Przecież moment, w którym lądowała na podłodze, nie był końcem. 

Automatycznie się poddawała, a wcale nie powinna. Odkrywanie swoich kolejnych błędów sprawiało 

jej pewną przyjemność. Widząc je, mogła się zmienić i wyeliminować je w przyszłości. 



Zadania przydzielane przez pułkownika wykonywała poprawnie, ale nie przywiązywała do 

nich zbyt wielkiej wagi. Indywidualne ćwiczenia dawały jej o wiele więcej, szczególnie że nie była w 136 
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zasadzie w szeregach armi , ale działała jako wolny strzelec, który miał coś istotnego do załatwienia. 

Trening u Modera traktowała bardziej jako wstęp do właściwych ćwiczeń. Na żołnierzach ćwiczyła 

wszystko to, co powinna umieć na późne popołudnie. 


*     *     * 

 

Po raz kolejny wylądowała twarzą do ziemi. Pełne skupienie, błyskawiczny raport od wszyst-

kich części ciała. Zidentyfikowanie problemu, możliwe rozwiązania. Już wiedziała, co powinna zrobić. 

Jednym sprawnym ruchem wyswobodziła się spod buta Ivena. Przez ułamek sekundy dostrzegła w 

jego oczach coś w rodzaju zadowolenia przemieszanego z podejrzliwością. Powinien być zaskoczony, 

a nie był. Nie dał jej czasu na zastanowienie. Błyskawiczny cios i równie szybki unik. Ivenowi przeszło przez myśl, że w tej dziewczynie jest coś nienaturalnego. Wyginała się w sposób, który teoretycznie był możliwy, ale jednak nikt tak nie robił. Jej ruchy były dziwne, jakby każdą częścią ciała zawiadywał 

kto inny, a jednocześnie były idealnie zgrane. 

- Powtórz to teraz z pistoletem w ręku – podał jej broń. – Ma nie wystrzelić, bo jak postrzelisz straż-

nika, będziesz mieć kłopoty, i mam ci go nie wyrwać, bo wtedy po prostu zginiesz. 



Nie pochwalił jej, mimo że jej się należało. Od rana zaszła tak ogromna zmiana, że aż niepraw-

dopodobna. On jednak nie był od podnoszenia na duchu, jeśli już, to od czegoś odwrotnego. 



Walka z bronią, której nie można użyć, to było coś nowego. Szła zdecydowanie gorzej niż ta 

poprzednia. Pistolet albo wypadał, albo wystrzelał, albo dostawał się w ręce przeciwnika. Iven przytomnie wyciągnął naboje przed rozpoczęciem ćwiczeń. Gdyby tego nie zrobił, zapewne przynajmniej 

jedno z nich byłoby już martwe. To, że Eril nie szło tak dobrze jak poprzednio, przyniosło mu niezrozumiałą ulgę. Jej postępy były co najmniej podejrzane, gdyby jeszcze i z tym radziła sobie tak dobrze… 

- Jutro widzimy się w tych samych godzinach – powiedział Iven, kiedy odprowadzał Eril do drzwi. 

- Okej – dziewczyna skinęła głową i wyszła. 



W domu zasnęła niemal natychmiast. Obudziła się rano potwornie głodna. Poprzedniego dnia 

nie jadła nic oprócz śniadania. Zjadła i wypadła z domu na ćwiczenia z pułkownikiem. Odbyła je i poleciała do Ivena. Absolutnie nic się nie poprawiło. Wiedziała, że potrzebuje chwili na to, żeby zapanować na swoim ciałem, ale do tej pory jej nie miała. Mogła się tym zająć dopiero pomiędzy Ivenem, a kolejnymi ćwiczeniami u pułkownika. 



Po kilku próbach udało jej się osiągnąć pożądany efekt. Okazało się, że tak jak jest w stanie 

wykonywać stale jedną czynność, tak może ustawić dłoń w określonej pozycji i dopóki jej nie „zwolni z posterunku”, ta będzie trwała w bezruchu. 



Kolejny tak drastyczny postęp wprawił Ivena w starannie ukryte zdziwienie. Tak jak wczoraj 

był pewien, że dziewczyna zabiłaby siebie i jego, gdyby broń była naładowana, tak dzisiaj był skłonny dać jej granat z zawleczką. 



Drugą rzeczą, która go zastanowiła, był całkowity brak zmęczenia z jej strony. Dwa razy dzien-

nie ćwiczenia u pułkownika, dwa razy u niego. Coś było stanowczo nie tak. 

- Wejdź na schody – polecił. 



Eril stanęła na drugim stopniu. Iven wszedł stopień wyżej i pchnął ją do tyłu. Dziewczyna stra-

ciła równowagę, ale natychmiast znieruchomiała na ułamek sekundy i nieco absurdalnym, wężowym 

ruchem wróciła do pionu. Spojrzała na mężczyznę. Iven wiedział doskonale, dlaczego ruch, który zro-biła, wyglądał tak, jak wyglądał. Dzięki niemu przeniosła środek ciężkości w nad stopień w możliwie najkrótszym czasie. Musiała o tym wiedzieć, niemożliwym jednak było, żeby po zaledwie trzech 

dniach ćwiczeń udało jej się to zrobić. 
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- Nie wiem, czy zdajesz sobie z tego sprawę, - Iven zszedł ze schodów, Eril odwróciła się za nim – ale właśnie zrobiłaś izolację doskonałą. 

- To znaczy? – zapytała zaskoczona dziewczyna, zastanawiając się jednocześnie, czy trochę nie przesadziła. 

- Największym sukcesem izolacji jest poruszanie każdą częścią ciała oddzielnie – odparł. – Niewiele osób jednak potrafi odizolować mózg od reszty swojego ciała. 

- Nie rozumiem – powiedziała Eril otwarcie. 

- Chodzi o to, że jesteś w stanie myśleć o czym innym, a nie tylko o tym, że się przewracasz. Ciało sobie, a mózg sobie. To rzadka umiejętność. 

- Czyli jest lepiej, niż zakładałeś. 

- Tak – przyznał Iven bez emocji. – Co nie oznacza,  że to już koniec. 

- Nie powiedziałam tego – zauważyła Eril. 

- Wiem, uprzedzam – powiedział. 



Zadania były coraz bardziej wymagające. Eril starała się skupić na tym, co robi, ale ćwiczenie 

pod okiem Ivena było czymś zupełnie innym niż to samotne w lesie. Wiedziała, że jest gorsza od niego i ta świadomość stale kuła ją w ambicję. 



Jadąc samochodem z powrotem, zaczęła się zastanawiać nad jego osobą. Skąd umiał takie 

rzeczy? Dlaczego ma tak dużo wolnego czasu? Gdzie i czy w ogóle pracuje? Jeśli nie, to z czego żyje? 

Kim w zasadzie jest? Zorientowała się, że darzy go dużym zaufaniem, mimo że nie wie o nim zupełnie nic. 



Weszła do domu i stanęła oko w oko z siostrą, która przyglądała się jej uważnie. 

- Nie jesz – powiedziała Amika. 

- Słucham? – zapytała Eril, nie bardzo wiedząc, co odpowiedzieć na tak niedorzeczne oskarżenie. 

- Nie jesz – powtórzyła siostra. – Nie było cię dziś na obiedzie. Wczoraj też. 

- Zarzucasz mi anoreksję? 

- Jeszcze nie. Na razie stwierdzam fakty. 

- Nie miałam czasu – odparła Eril, wchodząc jej w słowo. 

- Na obiad? – spytała siostra z niedowierzaniem. 

- Na obiad – potwierdziła Eril. 

- Czym byłaś aż tak zajęta? 

- A co cię to obchodzi? 

- Jak to, co mnie to obchodzi? – zdziwiła się Amika. – Jesteś moją młodszą siostrą. 

- To coś zmienia? 

Amikę aż zatchnęło. Eril zręcznie to wykorzystała, mimo że widziała wzburzenie na twarzy siostry. 

Ominęła ją i weszła do kuchni. Głodna była jak wilk. Zaprogramowała samodzielną kuchenkę i zrobiła jedzenie. Zdecydowała się zjeść w kuchni, gdyż Amika zastawiła wyjście swoją osobą. 

- Zlewasz nas – powiedziała z pretensją. 
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- Jak to was zlewam? – Eril ze zdziwienia przestała żuć. 

- Zwyczajnie. W domu prawie nie bywasz, atak ci zwisa. 

- Chwila, moment – przerwała jej siostra stanowczo. – Skąd to absurdalne przeświadczenie, że atak mi zwisa? 

- Nawet nie mam kiedy zrelacjonować ci moich sondaży! – wytknęła jej Amika. 

- I to koniec? – spytała ze zdziwieniem Eril. – Żadnych innych podstaw do tak daleko posuniętych 

wniosków? 

- To za mało? 

- Za mało – powiedziała dziewczyna. – Proszę bardzo. Zrelacjonuj mi sondaże teraz. 

Amika, nadal zaskoczona, opowiedziała siostrze o zasłyszanych rozmowach. 

- No, i pięknie – Eril wzruszyła ramionami. – Nic się nie zmieniło – wyszła z kuchni, ale odwróciła się jeszcze do siostry. – Co do twoich pretensji, to chciałabym ci zwrócić uwagę na jedną rzecz. Póki wszyscy ćwiczyli razem, nie było nas w tych samych godzinach. Teraz każdy ćwiczy do swojej roli, jaką przyjmie w sabotażu. Ciebie nawet tam nie będzie, więc nic nie robisz, a ja każdą wolną chwilę po-

święcam na szlifowaniu swoich umiejętności. Dlatego mnie nie ma. 

- Przepraszam – wydukała Amika. 

- Okej, przecież nie mogłaś wiedzieć – powiedziała Eril rozsądnie i poszła do swojego pokoju. 



Amice zrobiło się zwyczajnie przykro. Z niezrozumiałych dla niej przyczyn ojciec odsuwał ją od 

sprawy sabotażu. Zabraniał jej brać bezpośredniego udziału, jednocześnie zgadzając się na uczestnictwo Eril. Przecież ona była jego córką tak samo jak Amika, a on traktował ją bardziej jak syna, którego nie miał. Amika westchnęła ciężko i powlekła się do swojego pokoju. 


*     *     * 

 

Przygotowania weszły już w ostatnią fazę. Do ataku zostały dwa dni. Eril chodziła na ćwicze-

nia do pułkownika i przykładała się możliwie bardzo, żeby kolejna osoba nie zarzuciła jej, że się nie stara. Zaczęła widzieć, że przed atakiem nie będzie szans na urwanie się choćby na chwilę do Pierwszego Województwa. A po… nie wiadomo. 



U Ivena szło jej dobrze. Zdaniem mężczyzny podejrzanie dobrze. Musiał uczciwie przyznać, że 

jest gotowa. Oczywiście nie przed nią, ale przed samym sobą. 

- Co tak wcześnie dzisiaj kończymy? – spytała Eril, kiedy wchodzili po schodach na górę. 

- Jeśli chcesz wrócić ze swojej wycieczki na trening z pułkownikiem, najwyższy czas kończyć – powiedział Iven obojętnie. 

- Mogę jechać? 

- Pytasz mnie o pozwolenie? – zapytał Iven z cieniem sfabrykowanego zdziwienia w głosie. 

- Nie pytam, upewniam się – poprawiła go. – Będę wieczorem. 

- Okej, ale pojedziemy moim samochodem – powiedział mężczyzna, wychodząc za nią z domu. 

- Jak to „my”? – spytała zaskoczona dziewczyna, obracając się do niego. 

- Swoim samochodem raczej nie zdążysz obrócić w tę i z powrotem szczególnie, jeśli masz coś do za-

łatwienia na miejscu – zauważył. 
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- A nie prościej byłoby, gdybyś po prostu pożyczył mi swój samochód? 

- Mowy nawet nie ma – uciął Iven. – Wstaw swój na podjazd, jak wyjadę. 



Obserwując, jak dziewczyna ustawia swój samochód wewnątrz posiadłości, stwierdził, że ma-

newruje też podejrzanie dobrze. Jak na kogoś, kto ma prawo jazdy od dwóch lat… Ona w ogóle jest 

podejrzana, z góry na dół i na lewą stronę. 



Eril siadła na miejscu pasażera i Iven ruszył. Jechał szybko, łamiąc wszystkie ograniczenia 

prędkości. Eril, mimo że sama nie jeździła tak szybko (głównie ze względu na samochód), nic nie mó-

wiła. Nie będzie go przecież pouczać, jak ma jeździć. Zastanawiające jednak było, dlaczego pozwala sobie na taką prędkość. Przecież nie dlatego, że tak mu zależy, żeby zdążyła. Zostaje zatem tylko ta druga opcja. Jedzie, bo może, bo nikt nie wyciągnie konsekwencji z jego czynów. Dlaczego…? 

- Jaki tam jest adres? – zapytał Iven, wyrywając ją z zamyślenia. 

- To jest taka mała wioska, Biolar – powiedziała Eril niepewnie. – Ale dokładnego adresu ci nie podam, bo to jest jedno miejsce w lesie. 

- Okej – odparł mężczyzna obojętnie i już się nie odezwał. 



Z rozgoryczeniem pomyślał, że robi za szofera. Nie przeszkadzało mu to jednak tak bardzo, jak 

mógłby przypuszczać. Eril swoim samochodem rzeczywiście by nie zdążyła, co nie oznaczało, że musi ją tam wieść. Mógł jej pożyczyć samochód, akurat jej by mógł. Ale wolał trzymać rękę na pulsie. 

Szczególnie, że domyślał się już, gdzie jadą. 

Eril patrzyła za okno i myślała intensywnie. Nie powinna wtajemniczać Ivena w to, co robi, 

zwłaszcza że do tego działania sam niejako ją zmusił. Działa z nim przeciwko niemu. Paranoja. 

Do Biolar dojechali dość szybko. Od wjazdu do wioski Ivena pilotowała Eril. Kiedy zobaczyła 

rodzinną posiadłość, kazała mu się zatrzymać. 

- Pójdę sama – powiedziała i wysiadła. 



Z ulgą stwierdziła, że Iven wcale nie ma zamiaru jej towarzyszyć. Weszła na pole i skierowała 

się w stronę lasu. Pomyślała jeszcze, że jak zobaczy ją właściciel deptanego przez nią użytku, będzie miała przerąbane. Dotarła do gęstego, mieszanego lasu i weszła między drzewa. Panował tam przyjemny chłód, a pod stopami chrzęściły igły i suche gałązki. Przeszła przez jeden wzgórek i kolejny, a następnie zeszła bardzo łagodnym zboczem nad wodę. 



Jeziorko było nieduże i idealnie czyste. Zeszła nad samą wodę i z perspektywy w kucki obej-

rzała cały krajobraz. Wyprostowała się i obeszła zbiornik wodny dookoła. Oglądała każde drzewo, 

każdy krzaczek i w ogóle wszystko. Miała świadomość, że po tak długim czasie znalezienie tu jakichkolwiek śladów obecności jej mamy jest prawie niemożliwe. Nie traciła jednak nadziei. W pewnym 

momencie dostrzegła coś błyszczącego w jednym z pni. Szybko przeszła na drugą stronę jeziorka i odszukała właściwe drzewo. W korze tkwił pocisk. Nowy z pewnością nie był, ale nie zardzewiał. Eril ze względu na ojca znała się na broni całkiem nieźle. Takiego pocisku jednak nigdy w życiu nie widziała. 

Przypominał trochę technologię sprzed czterdziestu lat. 



Ożywiona swoim odkryciem wzięła się za przeprowadzanie eksperymentu, starając się roze-

znać w sytuacji. Zakładając, że zaatakowany stał oparty plecami o to drzewo od strony pocisku, musiał przyjść z rodzinnej posiadłości. Atakujący z przeciwnej, po drugiej stronie jeziorka. Przeszła na tamtą stronę, poszła kawałek w las i zawróciła. Szła teraz trasą atakującego. Dotarła do skraju lasu i przystanęła. Pomiędzy ostatnimi drzewami roztaczał się widok na jeziorko i drugą stronę lasu, w tym na pień z pociskiem. Eril zauważyła, że drzewo, przy którym stała, było dziwnie wygięte. W środku pnia widniało wgniecenie, jakby ktoś strzelił w niego małą kulą armatnią. Z zadowoleniem pomyślała, że trafiła na właściwy trop. Tu musiał stać strzelający. Pytanie tylko, czy strzelał do Hasey? 
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Następnie podążyła śladami ofiary. Oparła się o pień i wyobraziła sobie wycelowaną w siebie 

broń. Wystrzał. Robi zwrot przez lewe ramię i biegnie sprintem w las. Leciała pędem wprost ku ro-

dzinnej posiadłości. W pewnym momencie potknęła się o wystający konar i wyrżnęła o ziemię. Nagle 

pojawiło się wspomnienie: jej mama lekko utykająca na lewą nogę. Przy gorszej pogodzie kostka do-

kuczała Hasey, odkąd Eril pamiętała. Czy to możliwe, żeby skręciła ją, uciekając przed atakującym? W 

sumie… Tylko dlaczego chciał ją zabić? Przecież miała wtedy może kilkanaście lat. Zirra mówiła, że wolała zbrodniarza od robota. Czyżby ten pogląd ukształtowało to wydarzenie? Zakładając, że w 

ogóle takie było. Humanoid miałby „chcieć” ją zastrzelić? Ale po co? 



Wyjęła pocisk z pnia i włożyła do kieszeni. Ruszyła w drogę powrotną. Chwila zaćmienia. 

Czym ona tu przyjechała? Swoim samochodem na pewno nie… A, no tak! Z Ivenem… Przyspieszyła 

kroku, ale prawie od razu wróciła do poprzedniego tempa. Nie mówiła, że rekonesans zajmie jej mało czasu. Wcale nie prosiła go, żeby z nią jechał. Sam chciał, to niech teraz czeka. 



Ivenowi uczucie zniecierpliwienia było obce. Bardzo dobrze wiedział, dlaczego dziewczyna tu 

przyjechała. Znajdowali się obok posiadłości, w której wychowała się Hasey. Początkowo myślał, że Eril próbuje odkryć przyczynę śmierci swojej matki, ale ona sięgała o wiele za daleko, do zamierzchłej przeszłości. Chyba, że to jakiś pośredni etap poszukiwań. Coś, co zdarzyło się później, wzięło swój po-czątek w tym miejscu. Nawet jeśli, powinna iść raczej do rodziny, a nie szwendać się po lesie. To wszystko jest bardzo zastanawiające, a on wyjątkowo nie zna odpowiedzi na nurtujące go pytania. 



Eril w końcu wróciła i wsiadła do samochodu. Iven zawrócił na szerokiej, rzadko uczęszczanej 

drodze i dociskając gaz do podłogi, skierował się w stronę ich Województwa. O nic nie pytał, bo wiedział, że dziewczyna i tak mu nie powie. Nie zamierzał się zdradzać ze swoją żądzą wiedzy. Eril była mu głęboko wdzięczna za jego milczenie. Dzięki temu mogła przed nim ukryć swoje spostrzeżenia. 

Jednocześnie miała świadomość, że mężczyzna wie wszystko, co chce wiedzieć. 


*     *     * 

 

Na okupowanej regularnie polanie tym razem zebrali się wszyscy zainteresowani. Kiedy Eril 

przyszła, poczuła się nieco zaskoczona. Czyżby o czymś nie pamiętała? Nie dała jednak nic po sobie poznać. Pewnym krokiem podeszła do dowództwa. Pytanie, co tu się właściwie dzieje, cisnęło jej się na usta, ale konsekwentnie go nie zadawała. Nikt nie kwapił się do wyjaśniania jej czegokolwiek. Ką-

tem oka obserwowała Ivena. Na jego twarzy malowała się chłodna obojętność. Wyglądał na znudzo-

nego, choć musiał być równie zaskoczony. 



Eril stanęła obok siostry. Za nią w lekkim oddaleniu zatrzymał się Iven. Grupa dowodząca 

stała naprzeciwko swoich oddziałów. Różnica między nieforemną grupką sprzed dwóch tygodni a sto-

jącymi w równych szeregach oddziałami była ogromna. W dziewczynie zrodził się podziw dla ojca, 

który tak skutecznie wyszkolił ich w tak krótkim czasie. Takie zebranie powinno jednak odbyć się jutro, a nie dziś. 

- Zebraliśmy was wszystkich razem, aby przedstawić wam plan naszego ataku – powiedział głośno ge-

nerał Mawali. 

A, więc to tak… 

- Powtórzymy wam go jeszcze jutro oraz rano w dzień sabotażu. Chcemy wyeliminować wszelkie po-

myłki. Jutrzejsze ćwiczenia będą podporządkowane planowi jeszcze dokładnej niż do tej pory. To już jest sama końcówka. Ostatnie przygotowania i wielki finał. Bierzmy się do roboty! 

Odpowiedział mu okrzyk pełen entuzjazmu. Jeszcze głośniejszy niż na początku. 
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Dowodzący podeszli do swoich oddziałów i w stosunkowo małych grupach wtajemniczyli 

podwładnych we wcześniejsze ustalenia. Eril stała z boku i obserwowała wszystko uważnie. Pomy-

ślała, że potrzebna jest naprawdę duża charyzma, żeby zapał w nich nie zgasł. Szczególnie podczas ćwiczeń z nią. Cieszyła się, że nikim nie dowodzi i, że nikt nie jest jej zwierzchnikiem. 

Amika patrzyła rozkochanym spojrzeniem na swojego narzeczonego, który akurat stał do niej 

bokiem. Rzucała też ciepłe spojrzenia Birkowi i w ogóle uwielbiała ich wszystkich miłością wielką. Eril mimowolnie uśmiechnęła się pod nosem. Oni wszyscy byli tak zaangażowani, że aż miło było popatrzeć. Chcieli wyzwolić ludzkość od czyjejś kontroli i mieli czyste intencje. Plamą na błękitnym sztan-darze wolności była Eril ze swoimi szarymi interesami. Poczuła ukłucie wyrzutów sumienia. Brudziła ten sztandar. Otrząsnęła się szybko, a jej twarz przybrała zacięty wyraz. Przecież chciała uratować ludzi, o których nikt nie wiedział. Bez jej pomocy wylecą w powietrze. A nie mogła powiedzieć prawdy, bo wtedy zginą niewinni ludzie. Co za chora sytuacja… Jej intencje nie były złe, były inne. 



Iven obserwował ich wszystkich wyjątkowo sceptycznie. To wszystko było jakąś niepomierną 

głupotą. Zawsze uważał generała Mawali za niesamowicie inteligentnego i rozsądnego człowieka. W 

końcu był szanowanym wojskowym i twórcą wielu istotnych strategi , ale ta akcja to była jazda po 

bandzie. Jak dobrze, że w tej rodzinie jest choć jedna rozsądna osoba. 

Obserwator klął pod nosem. Miejsce na kamerze się skończyło, a on nadal niczego nie miał. 

Proszę bardzo, przygotowują wojsko. Do czego? Do sabotażu. Co zamierzają sabotować? I tu się pojawiał wielki znak zapytania. Planu ataku nie usłyszał, więc nadal nic nie wiedział. Polankę wizytował na chybił, trafił, czasem mijając się z ochotnikami. Teraz zaczynało się dziać coś konkretnego, ale on nadal nie wiedział, co. Mógłby nawet zobaczyć punkt kulminacyjny i napisać donos dopiero po, niech 

straci, ale niech on się w końcu czegoś dowie! 

Iven przez cały czas lustrował wzrokiem las. Robił to jednak na tyle dyskretnie, że siedzący w 

krzakach mężczyzna nie zorientował się, że został odkryty. Iven najpierw wyczuł jego obecność, a dopiero potem znalazł go wzrokiem. Trzecia płaszczyzna, znajome uczucie satysfakcji. Rzucił okiem na Eril. Nie powie jej. To nie ma sensu. Załatwi to sam, szczególnie że tylko on o tym wie. Nadzieja, że facet jest tu przypadkiem była całkowicie płonna z samego założenia. Wiedział, po co tam siedzi. A Iven wiedział, że tamten jeszcze nic konkretnego nie zobaczył, więc należy go ukrócić od razu. Jeszcze dziś. 



Zaznajomienie podwładnych z planem akcji nie zajęło dużo czasu. Z nową werwą zabrali się 

za ćwiczenia, których dowództwo nie zamierzało im oszczędzić. Utworzono sześć stanowisk: rzut granatem, obezwładnianie, strzelanie do celu z daleka i z bliska, ćwiczenia gimnastyczne i przywiązywanie ludzi do drzew. Siódmym, ruchomym stanowiskiem była Eril, która prowadziła biegi przełajowe. 

Co pięć minut następowała wymiana między stanowiskami zgodnie z ruchem wskazówek zegara. 



Iven stał z boku i przyglądał ochotnikom, którzy, jego zdaniem, nie zasługiwali nawet na 

miano oddziałów. Wszystko szło im niesamowicie pokracznie. Chociaż może miał wygórowane wyma-

gania. Wbrew jego podskórnym obawom Amika wcale nie miała zamiaru z nim rozmawiać. Towarzy-

szyła na zmianę Sil erowi i Birkowi. Był pełen zaskoczenia i podziwu dla Eril, czego oczywiście nie dał 

po sobie poznać. Biegała po lesie z kolejnymi grupami, nie zatrzymując się nawet na chwilę już od godziny i to nie leniwym truchtem, a prawie sprintem. Oddział, który prowadziła, wpadał na polanę sty-rany jak mało, a ona nic. Nawet kropli potu na czole. Niesamowite. Chociaż o wiele bardziej zastanawiające… 



Po ćwiczeniach wszyscy rozeszli się, a w zasadzie rozbiegli, ćwicząc rozproszenie. Dowodzący 

pojechali w swoje strony i jedynym śladem ich obecności na polanie była solidnie udeptana trawa. 

Iven podrzucił Eril i pojechał do siebie. Zdecydowanie starczyło mu towarzystwa jak na jeden dzień. 



Gdy tylko weszli do domu, Amika rzuciła się, żeby przygotować kolację, generał wyjątkowo 

siadł w salonie nad książką, a Eril zastopowało w korytarzu. Wyrżnęła dłonią w czoło, odwróciła się na 142 
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pięcie i podążyła do furtki. Wyjęła ze skrzynki nośnik z gazetami i szybkim krokiem wróciła do domu. 

Całkowicie zaniedbała ostatnio swoją ulubioną lekturę, co więcej zaniedbała również kronikę kryminalną, a to było wprost niedopuszczalne. 



Siadła przy stole i zatopiła się w lekturze. Postawioną przed nią kolację zjadła mechanicznie, 

nie poświęcając nawet cząstki swojej uwagi temu, co je. Czytanie zwykłej gazety odłożyła na później, skupiając się w pierwszej kolejności na kronice kryminalnej. Najdawniejsze były nieciekawe. Najnowsze również nie donosiły o niczym niezwykłym. Była natomiast jedna, która sprawiła, że Eril pobladła. 

Informowała, że pewna dziewczyna została skazana za kradzież i jej rozprawa miała odbyć się idealnie w dzień ataku. Szczątkowe wzmianki na temat jej stanu zdrowia nie pozostawiały żadnych nadziei. Jej ciało zostanie ukradzione, a ona będzie świeżo po „operacji” podczas ich sabotażu. 



Dziewczyna przeczytała jeszcze pobieżnie zwykłe gazety, w których z kolei znalazła przychylną 

wiadomość. Jeden z obywających dni do przebaczenia dostał w Cytadeli obłędu, co niezwykle zbul-

wersowało rodzinę i wszystkich, którzy go znali i nie znali. Zdarzyło się to zaledwie dwa dni temu, można więc było wysunąć hipotezę, że jeszcze im nie przeszło i przez kolejne dwa dni nie przejdzie. 

Eril przemknęło przez myśl, że może należałoby tworzyć akcje tego typu samemu, żeby podtrzymać w 

ludziach rewolucyjny nastrój. 

- Co o tym myślisz? – zapytała ojca, opowiedziawszy mu o tym pomyśle. 

- Pomysł byłby dobry, gdyby chodziło o co innego – przyznał Protus. – W naszej sytuacji, gdyby to się wydało, dostalibyśmy dożywocie albo w ogóle zostalibyśmy wygnani. 

- A uważasz, że to rzeczywiście humanoidy krążą po naszych granicach? – spytała go Amika. 

- Niewykluczone. Swego czasu musieliśmy sobie radzić z jakimiś niedobitkami z Wojny Dwudziesto-

dniowej. Nie wiem, jakim cudem się uchowały. 

- Co w zasadzie zmieni nasz sabotaż? – zainteresowała się Eril. 

- Czy ty musisz to robić? – zapytała ją z wyrzutem siostra. – Naprawdę musisz zadawać takie pytania przed samym atakiem? 

- Nic nie szkodzi – uspokoił ją Protus. – To słuszne pytanie. Może zmienić wszystko, może nie zmienić nic. To wszystko zależy od nastawienia ludzi. Choć wnioskując z tego, co się dzieje, przychylałbym się raczej do tej pierwszej wersji. 

Amika mimowolnie odetchnęła z ulgą. 

Eril natomiast poczuła, że zaczyna się denerwować. Lud mógł zareagować na sabotaż pozy-

tywnie owszem, ale jak zareaguje na dwa trupy w ruinach Cytadeli? Skoro ta dziewczyna będzie tam 

„operowana”, to oznacza, że będą też obecni chirurg i pielęgniarz. Jaki lekarz w ogóle zgodziłby się na wykonywanie takiego zadania? Chyba, że był zastraszony… Będzie musiała ich zabić, nie ma innej opcji. Chociaż może nikt ich nie znajdzie. W końcu o istnieniu tamtej części budynku nikt nie wie, a puł-

kownik i tak wysadzi wszystko w powietrze. 


*     *     * 

Iven wszedł do pomieszczenia, które mimo sporej przenośni tego określenia, można było na-

zwać zbrojownią. Dało się tam wejść tylko po kilkakrotnym sprawdzeniu tożsamości, między innymi 

poprzez pobranie odcisku palca, zeskanowaniu siatkówki i próbie głosu. Takie środki bezpieczeństwa mogły wydawać się zbędne zwłaszcza, że raczej nikt go nie odwiedzał, a pokój mieścił się na końcu krótkiego korytarza, który zaczynał się za ukrytymi w sypialni drzwiami. Jednak nie były. W pokoju znajdowała się jedyna rzecz utrzymująca go przy życiu. A wobec czegoś o takiej wartości nie można było przesadzić ze środkami bezpieczeństwa. 
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Włączył komputer. Cała maszyneria zgromadzona w pokoju zaszumiała i rozbłysła diodami. 

Kolejne prośby ze strony systemu o potwierdzenie tożsamości. Wszystkie zaliczone. Pełen dostęp do danych. Kolejne linijki tekstu odbijały się w jego oczach. Szybko, ale spokojnie klikał w kolejne przyciski na klawiaturze. Sprawnie poruszał się po systemie. Kolejne podglądy z kolejnych kamer, kolejne informacje w formie tekstu. Nazwiska, daty, adresy, cechy, słabe, mocne strony, wydarzenia, opinie… 

Wszystko było zgromadzone w tym pokoju. Wiedział wszystko o każdym obywatelu Państwa. 

Pole manewru, jakie miał, nie było jednak jego zasługą. Ivena co jakiś czas zastanawiało, kto i 

w jakim celu stworzył sieć wiedzy. Żeby kontrolować. Teraz czy kiedyś? Czy ktoś z tego obecnie korzysta? Jeśli tak, dlaczego jeszcze się nim nie zainteresował? 

Odpowiedzi na te pytania nie miał. Dopóki jednak prawowity właściciel informacji nie zwraca 

na niego uwagi, nie ma sobie czym zawracać głowy. Dopiero w momencie, kiedy ten ktoś się nim za-

interesuje, będzie się czym martwić. A w zasadzie nie. Albo Iven go zabije, albo on Ivena. W tym systemie nie ma miejsca na dwóch władców. 

Na całą tę misterną i zabronioną prawnie wirtualną konstrukcję trafił, kiedy sam zaczynał 

tworzyć coś podobnego. Kiedy jednak znalazł gotowy „produkt” zaniechał własnych wysiłków i podłą-

czył się pod już stworzoną siatkę kontroli. Po krótkim czasie nauczył się z niego korzystać w sposób najbardziej efektywny. Gromadził ogromne ilości danych za dyskach o gigantycznych pojemnościach 

ustawionych pod ścianami pokoju. Wszystko, czego potrzebował na bieżąco, sprawdzał w systemie. 

Możliwe, że to podchodziło pod Internet, jego posiadanie i wykorzystywanie, co niosło ze 

sobą pewne niebezpieczeństwo… ale w jego sytuacji taki drobiazg nie miał najmniejszego znaczenia. 

Teraz starał się znaleźć wszystkie dane na temat człowieka, którego widział przyczajonego w 

krzakach koło polany. Jakkolwiek idiotycznie to nie brzmiało, mężczyzna mógł stanowić realne zagro-

żenie, dopóki Iven tego nie zmieni. Wrodzona spostrzegawczość pozwoliła mu oszacować wiek męż-

czyzny. Znał jego kolor oczu, włosów, przybliżony wzrost. Znalezienie właściwej osoby zajęło mu zaledwie kilka minut. Znajome uczucie satysfakcji. Posiadanie informacji o innych ludziach sprawiało mu przyjemność. Przeczytał jego kartę. Nie tylko jego. Przełączył na podgląd na żywo. Najświeższe informacje. Wiedział już wszystko. I teraz mógł to wykorzystać. 


*     *     * 

 

Wściekły jak wszyscy diabli mężczyzna wysiadł z windy i stanął pod drzwiami swojego miesz-

kania. Przestrząsał kieszenie w poszukiwaniu kluczy, jednocześnie wycierając buty na wycieraczce. 

Kiedy w końcu je znalazł, otworzył zamek, który zareagował charakterystycznym chrobotem i drzwi 

ustąpiły. Wszedł do środka i zatrzasnął je za sobą. Zdjął z siebie futerał z kamerą, lornetkę i podręczną torbę. Cisnął wszystko na fotel. Kolejny dzień zmarnowany i nic! On nadal nic nie wie! 

- Mógłbyś w końcu wymienić ten zamek. Zacina się – zauważył chłodny głos. 

Mężczyzna podskoczył przerażony i błyskawicznie odwrócił się w jego stronę. 

- Co pan tu robi?! – zawołał nie dość, że przestraszony, to jeszcze z pretensją i zaskoczeniem. 

- Załatwiam jedną sprawę – odparł Iven spokojnie. Reakcja mężczyzny nie zrobiła na nim najmniej-

szego wrażenia. 

- Jak pan się tu w ogóle dostał?! 

- Wszedłem przez drzwi. A ty jakoś inaczej? – zapytał Iven bez emocji. 

- Przepraszam, ale nie przypominam sobie, żebyśmy przeszli na „ty” – zauważył mężczyzna, coraz bardziej wściekły. 

- Nie przepraszaj. Szwankująca pamięć krótkotrwała to nie twoja wina. 
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Obserwator przybrał kolor dojrzałego buraka i mało brakowało, a uszami poszłaby mu para. Wiedział 

jednak, że nic tak nie ucieszy wroga, jak wyprowadzenie go z równowagi, a w tej chwili wysoki brunet siedzący za stołem w jego salonie był jego wrogiem. 

- Tę sprawę chce pan załatwić ze mną? – zapytał możliwie spokojnie, mimo wszystko nie rezygnując z formy grzecznościowej. 

- Owszem – Iven ledwo zauważalnie skinął głową i spojrzał na niego w sposób, który mu się wyjątko nie spodobał. – Dobrze, że twoja żona ma dzisiaj spotkanie. 

- Dlaczego? – wykrztusił zaskoczony obserwator. 

- Ponieważ będziemy mogli porozmawiać bez świadków. 

Te słowa ledwo musnęły świadomość mężczyzny. Bardziej nurtowała go odpowiedź na inne pytanie. 

- Skąd pan wie, że moja żona ma spotkanie? – zapytał coraz bardziej zły. 

- Z tego samego źródła, z którego wiem, że odwiedziłeś dzisiaj pewien las, coś widziałeś… 

- Proszę stąd wyjść! – obserwator rzucił się o krok do tyłu i zdecydowanym gestem wskazał drzwi. 

- To nie jest dla ciebie dobra opcja – odparł Iven zimno. – Lepiej, żebym załatwił to, co mam do załatwienia, w pokojowych warunkach. 

- Czego pan chce? – warknął mężczyzna. 

- Od razu lepiej – przyznał Iven głosem niezmiennie obojętnym. – Donosu jeszcze nie udało ci się napisać, mimo że formularz czeka gotowy. Masz zresztą w tej dziedzinie spore osiągnięcia, jeśli można to tak nazwać. Sąsiedzi, rodzina, nikogo nie oszczędzasz. Wstrzymałeś się z pisaniem nie z dobroci serca, bo jej nie masz, ale dlatego, że za mało wiesz. 

Mężczyzna słuchał oniemiały. 

- Co pan jeszcze wie? – wydukał w końcu. 

- Wszystko. 

Obserwator wpatrywał się w niego z mieszaniną przerażenia i podziwu. 

- Czego… czego pan ode mnie chce? – spytał możliwie potulnie. 

- Zostawisz tę sprawę, nie odwiedzisz więcej tamtego lasu, usuniesz wszystko, co zebrałeś na ten temat. Nikt nigdy nie dowie się od ciebie o tym, czego świadkiem byłeś. 

- Niby dlaczego? – zbuntował się nagle mężczyzna. – Wolność słowa, prywatność, te sprawy- 

- Ponieważ masz fajnie dzieci i ładną żonę – odparł Iven, wchodząc mu w słowo. – Byłoby trochę 

szkoda, gdyby coś im się stało. 

Obserwator poczuł się, jakby ktoś trzasnął go młotkiem w głowę. 

- To jest szantaż – wykrztusił z oburzeniem. 

- Nazwij to, jak chcesz. Dla mnie to jest interes. Bezpieczeństwo twojej rodziny w zamian za milczenie. 

- Ale… - mężczyzna mimo szoku pomyślał, że skoro tak mu zależy, musi tam się dziać coś bardzo waż-

nego. 

- Możesz się wyłamać z umowy, ale ja nie przebieram w środkach – powiedział Iven zimno i spokoj-

nie. 
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- Nie będę – powiedział szybko obserwator. 

- Wiem – Iven wstał i ruszył w kierunku drzwi. 

- Nie chcesz zobaczyć, jak kasuję…? – zapytał mężczyzna niepewnie, chcąc jak najlepiej dotrzymać 

umowy od początku, żeby potem nie było wątpliwości. 

- Nie muszę tu być, żeby to widzieć – odparł Iven sucho. – Nie zapomnij odebrać dzieciaków z basenu 

– odwrócił się w drzwiach. – Możesz po drodze wstąpić do sklepu i kupić nowe okularki. Te w rybki pękły – dodał i wyszedł, zamykając za sobą drzwi. 



Obserwator opadł na fotel bardziej przerażony tym, co się mogło stać niż samą rozmową. Wi-

zja tego, do czego prawie doprowadził była tak potworna jak wizja mostrum spod łóżka w dzieciń-

stwie. To był ten sam rodzaj strachu. Możliwość… Ręce mu się trzęsły. Nie pójdzie tam, nigdy w życiu, nie powie nikomu. Nigdy! Jezus, Mario! Przecież on mógł ich wszystkich wymordować! Okularki w 

rybki… 



Poczucie bezpieczeństwa dało się odczuć tylko przez chwilę. I ta chwila wystarczyła, żeby 

obudzić przysypiającą satysfakcję. Ożywiona satysfakcja trąciła butem reflekcję, która odruchowo za-częła zaczęła sumować plusy i minusy. Bilans nadal był ujemny. Ocknęła się pewność siebie, którą wy-pracowany charakter przywitał jak starego przyjaciela. To wszystko w pełni okiełznane przemierzało równym krokiem wnętrze kamiennej skorupy, która nie pozwalała się rozsypać. 

Rozdział 8 

- Może powinniśmy zaprosić dzisiaj wieczorem Zirrę i Latisa? – zapytała od niechcenia Amika przy 

śniadaniu. 

- Fajnie, że wierzysz w nasze możliwości – mruknęła Eril sarkastycznie, nie patrząc na nią. 

- Nie rozumiem. 

- W domyśle: „spotkajmy się z rodziną po raz ostatni”. To serio miłe, że masz taki pogląd na sprawę – 

odparła Eril z ironią w głosie. 

- Wcale tak nie myślę! – zaprotestowała gwałtownie jej siostra. – Jeśli jest tu ktoś, kto nie wierzy w możliwości naszych oddziałów, to jesteś nim ty! 

- Dziewczyny, ja was proszę, nie kłóćcie się – poprosił zrezygnowanym głosem Protus. – Możemy ich zaprosić, to bardzo dobry pomysł. 

- A widzisz! – zatriumfowała Amika. 

- Znaczy nie tylko ty tak uważasz – odpowiedziała spokojnie Eril. – Twórca wątpiący w swoje dzieło, ciekawe… 

- Oj, już przestań! 

- Eril, dałabyś spokój – powiedział stanowczo jej ojciec. – Takie gadanie naprawdę nie ma sensu. Zirrę i Latisa zaprosimy, oczywiście. Myślę, że to nas świetnie odstresuje. 

- A pozostałych z dowództwa? – spytała Amika. 

- Myślę, że oni będą chcieli spędzić ten czas ze swoimi rodzinami – odparł Protus. 

- Po raz ostatni… - dodała Eril prawie niedosłyszalnie. 

- Zamkniesz ty się w końcu?! – wrzasnęła na nią Amika. 

- Skoro znasz odpowiedź, to po co pytasz? – zdziwiła się Eril. 
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- Naprawdę mogłabyś się czasem wyhamować – zauważył Protus niechętnie. 

- Nie mogę. Mam taki odruch, bezwarunkowy. 

- Bezwarunkowo to ja cię zaraz walnę – wysyczała Amika. 

- Od kiedy ty się zrobiłaś taka agresywna? – zdziwiła się Eril. 

- Odkąd mojej młodszej siostrze zaczęło drastycznie spadać IQ! 

- A masz jakąś inną siostrę niż młodszą? 

- Nie łap mnie za słówka! 

- Co jak co, ale IQ to Eril nie spada – zwrócił jej uwagę ojciec. – Co najwyżej otrząsa się z resztek dobrego wychowania. 

- Jedno i to samo – Amika machnęła lekceważąco ręką. – Tego twojego też zapraszamy? 

Eril na moment zamurowało. Spojrzała na siostrę szeroko otwartymi oczami. 

- Jakiego mojego? – spytała śmiertelnie zaskoczona. 

- Jak to jakiego? – teraz z kolei Amika poczuła się skołowana. – Tego, co to ma empatię na poziomie lodowca. 

- Mówisz o Ivenie? – zapytał ostrożnie Protus. 

- Nie wiem, nie przedstawił mi się – odparła dziewczyna z godnością. – Ale jeśli jego uroda jest od-wrotnie proporcjonalna do jego dobrego wychowania, to tak. 



Jej młodsza siostra musiała się powstrzymywać, żeby nie wybuchnąć śmiechem. Po pierwsze 

Amika w bardzo oględny sposób, ale jednak przyznała, że jest przystojny, co swoją drogą nie ulegało wątpliwości. Po drugie stwierdziła, że jest źle wychowany, co mijało się z prawdą o lata świetlne. Był 

zbyt dużym dżentelmenem, żeby uznać go za chama. A oschłość była kwestią charakteru. Po trzecie 

„jej Iven”? Matko kochana… 

- Przede wszystkim to on nie jest mój – powiedziała Eril stanowczo, hamując cisnący się na usta 

śmiech. 

- Jak to nie twój? – zdziwiła się Amika. – To czyj? 

- Niczyj, samobieżny. 

- To po co go ze sobą targasz? – zapytała Amika, coraz bardziej zbita z tropu. 

- A kto ci powiedział, że go ze sobą targam? – spytała Eril z czymś pomiędzy zaskoczeniem a rozbawieniem. 

- Jak to? Przecież- 

- Nie – ucięła Eril stanowczo. 

Na chwilę zapadła cisza. 

- To trzeba przyznać – odezwał się w końcu Protus. – Iven jest całkowicie samobieżny, dziwne okre-

ślenie, ale niech będzie. 

- A skąd ty to wiesz? – zapytała go starsza córka. 

- Powiedzmy, że znam trochę tego człowieka. Głównie pośrednio, ale jednak. Możesz mi wierzyć, że 

Eril nie mogłaby z nim być. 
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Eril poczuła się, jakby ktoś ją ukłuł szpilką. Nie dlatego, że chciałaby być z Ivenem, ale ktoś 

stwierdził, że ona czegoś nie może, czegoś jej zabronił. Jej ojciec wypowiadając ostatnie słowa myślał 

o jednym. Był przekonany, że jedyną osobą, która mogłaby być z Ivenem, jest właśnie Eril, ale nie od-ważył się powiedzieć tego na głos. Amika miała w głowie niewielkich rozmiarów mętlik, z którego wy-

łaniał się natrętnie jeden wniosek. Starała się nie okazywać niesmaku i podejrzliwości na twarzy. 

- Widzę, co ci się roi w tej główce, widzę – powiedział Protus, przyglądając się jej. – I mogę ci z całą pewnością powiedzieć, że nie. Nic z tych rzeczy i w ogóle wybij to sobie z głowy na samym wstępie – 

uciął bardzo stanowczo. 

Amika poczuła się trochę zaskoczona, ale informację ojca przyjęła z nieskrywaną ulgą. 

- No wiesz… naprawdę, jak ty coś czasem wymyślisz… - Eril patrzyła na siostrę z politowaniem i 

wzgardą. Wewnątrz niemal się gotowała. Była wściekła jak rzadko. Że też ludzie tak blisko z nią spo-krewnieni bywają tacy głupi. Inteligencja jest podobno dziedziczna. 

- Czyli zapraszamy Zirrę i Latisa… - powiedziała w końcu Amika bardzo ostrożnie, zgaszona przez ojca. 

- Tak – odparł Protus łagodnie. 

- W takim razie zadzwonię do nich od razu – Amika czmychnęła do gabinetu ojca, by stamtąd zatele-

fonować. 

- Ja też idę, zaraz zaczynają mi się ćwiczenia – Eril dźwignęła się z kanapy i wyszła z domu. 



Protus siedział w fotelu i myślał, że jednak kobiety są o wiele bardziej skomplikowane od 

mężczyzn. Uważał jednak, że i tak radzi sobie całkiem nieźle jak na ojca samotnie wychowującego 

dwie córki. 

- Skąd wiesz? – zapytała Amika, wychylając się z gabinetu. 

- Nie ufasz mi? – spytał ojciec z zaskoczeniem. 

- Ufam, oczywiście, że ufam, ale… chciałabym wiedzieć, skąd ta pewność. 

- Co wiem, to wiem. Skąd wiem, stąd wiem. Co widziałem, to widziałem. Nie będę ci się z tego spo-

wiadać. Za to mogę cię zapewnić, że nie – odparł Protus stanowczo i jakoś twardo. 

- Przepraszam… - powiedziała Amika cicho i niepewnie. 

- Ja się nie gniewam – odparł generał Mawali łagodniej i nawet nieznacznie się uśmiechnął. 

Jego córka z ulgą odwzajemniła uśmiech. 



Eril odbywając ćwiczenia rano w przeddzień ataku przyglądała się swoim towarzyszom. Rado-

sny zapał, który malował się na ich twarzach jeszcze jakiś tydzień temu zmienił się w zaciętą determinację. Nikomu nie powiedziała o swoich spostrzeżeniach, ale w myślach dokonała bilansu. Wychodził 

na plus. Wszystko zaczynało przybierać pomyślny obrót, a ona z początku sceptyczna, zaczynała wierzyć w to, że atak naprawdę się uda. 



Poranne ćwiczenia połączone były z powtórnym odczytaniem planu, więc Eril udało się urwać 

wcześniej. W końcu była jego współtwórcą, znała go dostatecznie dobrze, żeby móc sobie pozwolić 

na niewysłuchiwanie go kolejny raz. Aż za dobrze wiedziała, co ma zrobić. 



Samochód zdążyła już odebrać od Ivena. Mimo że bieganie nie męczyło jej, zdecydowanie 

wolała jeździć samochodem. Poza tym było szybciej. Skierowała się w stronę, w którą jeździła ostatnio dość często. Znajoma droga, znajomy dom i znajomy brunet z drzwiach. 

- Chcesz zabrać broń dzisiaj, czy wolisz jutro? – zapytał Iven, gdy weszła. 

148 



 Marta Lang  



- Jutro – odparła Eril od razu. – Nie będę jej trzymała pod poduszką. Bez przesady. Jest mi potrzebna na chwilę. 

- Do czasu – mruknął Iven. 

- Co masz na myśli? – dziewczyna przyjrzała mu się uważnie. 

- Otwieracie w ten sposób puszkę Pandory – odpowiedział spokojnie. – Nikt z nas nie jest w stanie określić, co będzie dalej. Moim zdaniem to się nie uda. 

- Skoro tak uważasz… - Eril wzruszyła ramionami i odwróciła się do okna. 

Mężczyznę zaskoczył jej kamienny spokój. 

- Zapraszamy dzisiaj Zirrę i Latisa na kolację – powiedziała dziewczyna w przestrzeń. – Chcemy jeszcze zobaczyć się z rodziną przed sabotażem. Amika pyta, czy przyjdziesz. 

- A ty chciałabyś, żebym był? – zapytał Iven, patrząc na jej plecy. 

- To już bardziej zależy od tego, czy z nimi wytrzymasz – odparła Eril wymijająco. 

- Aż tak źle? 

- Jeszcze gorzej – odwróciła się do niego. 

Po raz pierwszy na jego twarzy malowało się coś więcej niż zimna obojętność. W oczach gdzieś bar-

dzo głęboko ukryte były iskierki rozbawienia. Kiedy mężczyzna zorientował się, że dziewczyna je zauważyła, jego twarz przybrała jeszcze bardziej odpychający wyraz niż zwykle. W odpowiedzi spostrzegł 

w oczach Eril jakąś łagodność, której nigdy wcześniej tam nie było. 

- Ostatnie ćwiczenia? – zapytał, żeby przerwać niewygodny dialog. 

- Ostatnie? – zdziwiła się Eril. – A wieczorem i jutro? 

- Wieczorem, zdaje się, że jesteś zajęta – zauważył chłodno. – A jutro to już nie ma sensu. Wpadniesz tylko po swój ekwipunek. 

- W takim razie ostatnie ćwiczenia – zgodziła się dziewczyna. 



Zeszli do piwnicy. Eril szło o wiele lepiej niż na początku. Powinno to wywołać satysfakcję u 

Ivena, ale nie wywołało. Jego szkolenie nie powinno dać aż takich efektów. Wreszcie znalazł godnego siebie przeciwnika. Tylko, cholera ciężka, on go wcale nie szukał. Szczególnie, że jej towarzystwo mu nie przeszkadzało, było mu obojętne, co znaczy, że mogła tu być, a to już źle. Co tylko potwierdzało jego tezę, że taka całkiem zwykła to ona nie jest. 

- Czy czujesz się teraz bardziej gotowa? – zapytał, a w jego głosie czaiła się kpina. 

- Tak – odparła szczerze. 

- Tylko nie popadnij w samozachwyt. 

- Raczej mi to nie grozi. 

- Nie byłbym taki pewien… 

- Twierdzisz, że jestem narcystyczna? 

- Twierdzę, że jesteś wyjątkowo pewna siebie. 

- To raczej zaleta – zauważyła Eril. 

- Do czasu. 
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- Aż nie popełnię przez to błędu – uzupełniła. 

- Właśnie tak – Iven skinął głową. – O której mam dzisiaj być? 

- Jednak ryzykujesz? 

- Owszem. 

- W takim razie bądź u nas o ósmej – odparła Eril, odwracając się jeszcze w drzwiach. 

- Do zobaczenia. 



Ivenowi nie uśmiechało się zbytnio spędzanie wieczoru w towarzystwie rodziny Eril, ale chciał 

sprawdzić, czy Latis, o którym mówiła Eril, to ten sam Latis, o którym on coś słyszał i coś wie. Jeśli tak, zagadka dostępu Eril do wojskowych plików się wyjaśni. Będzie miał wszystkich pod ręką i będzie 

mógł sobie z nim na pewne tematy porozmawiać. Odwrócił się i podszedł wolnym krokiem do okna. 

Potoczył wzrokiem po dachach domów i wieżowcach. Wiedział o nich wszystkich więcej, niż mogło im 

się wydawać. Umiejętnie operował posiadaną wiedzą i tym razem również będzie mógł zrobić z niej 

użytek. Jeśli ten Latis, to ten Latis, co trzeba. 


*     *     * 

 

Eril była zaskoczona decyzją Ivena, ale przyjęła ją do wiadomości i nawet przekazała siostrze. 

Wpadła do domu właściwie tylko po to. Ruszyła samochód z garażu i depnęła gaz. Po jakimś czasie 

zahamowała pod cmentarzem. Wiedziała, że następnego dnia nie będzie miała czasu na nic, więc 

zdecydowała się odwiedzić grób Morresa jeszcze dzisiaj. Ruszyła zapamiętaną trasą. Z oddali zoba-

czyła, że stało przy nim kilka osób. Przeczekiwała ich pod drzewem w sporym oddaleniu. A oni stali tam i stali, jakby nie mieli nic innego do roboty. Zaczynali ją irytować, szczególnie że była pioruńsko głodna, a obiad właśnie jej mijał. Jedyna nadzieja w kolacji z rodziną. Może Amika się postara i zrobi więcej jedzenia niż zwykle? 



Nadgorliwi krewni w końcu poszli i dziewczyna mogła przysiąść na ławeczce naprzeciwko na-

grobka. Położyła palce na zimnej płycie. Cała złość na chłopaka już dawno jej przeszła. Nie mogła go winić za to, że zakochał się w kretynce. Co najwyżej za to, że jej powiedział. Możliwe, że jest w tym też trochę jej winy. Możliwe, że nastraszyła go jednak za bardzo. I teraz musi kombinować z tym atakiem musiała jak koń pod górę. Samotny koń, należy dodać. 



W sumie to niesprawiedliwe, że odwiedza grób Morresa, a Gavila już nie. Nie mogła jednak 

nic na to poradzić. Nie wiedziała, gdzie został pochowany. Po części Gavil był odpowiedzialny za ju-trzejszy sabotaż. Gdyby nie zrobił burdy w tamtym pubie, możliwe, że Birkowi ten „chwalebny” po-

mysł wcale nie wpadłby do głowy. Chociaż tak naprawdę wszystko zaczęło się od Nirvy. Kto był odpowiedzialny za jej śmierci? Eril…? Przecież to nie jej wina, że ktoś kradnie ludziom ciała. Wróciło do niej zaniedbane ostatnio pytanie: dlaczego? No właśnie, kto ma w tym interes? Wyłania się z tego tylko jeden wniosek. Winni są wszyscy i nikt jednocześnie. Paradoksy budują świat… 



Dźwignęła się z ławeczki i ruszyła w stronę parkingu. Chociaż „dźwignęła się” to nie najlepsze 

określenie. Odkąd miała mechaniczne mięśnie, poruszała się o wiele lżej, nic jej nigdy nie drętwiało i nic nie wymagało od niej wysiłku. Przypomniał jej się film z dwudziestego wieku „Terminator” i mimo woli uśmiechnęła się pod nosem. Co jak co, ale była ładniejsza. 



Na ćwiczenia u pułkownika Dwera udało jej się nie spóźnić. Gdzieś w połowie zaczęła się za-

stanawiać, co jeśli gdzieś tu, wśród ochotników jest dziewczyna Morresa. Bohaterka spod ciemnej 

gwiazdy. Zabiła nie tego, kogo trzeba i teraz będzie kontynuować swoje dzieło. Ta myśl rozzłościła ją. 

Była gotowa zacząć wypytywać wszystkie uczestniczki o imiona, ale się powstrzymała. Po pierwsze 

nie jednemu psu Burek na imię. Po drugie, ostatnie, na czym jej zależy to zwracanie na siebie uwagi. 

Po trzecie nikt nie powinien kojarzyć jej z Morresem. Spokój, dziewczyno, spokój. 
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Do domu dotarła równocześnie z Zirrą. Rytuał powitalny odbył się już w ogrodzie. 

- Jestem pierwsza? – spytała Zirra, wycierając nogi o wycieraczkę. 

- Na to wygląda – Protus skinął głową, opierając się u futrynę drzwi do salonu. 

- Mogłabyś mi pomóc? – Amika skierowała pytanie do siostry. 

- Niech będzie – zgodziła się Eril. Siostra zapytała ją o to zdecydowanie łagodniej niż zwykle. Coś musiało być na rzeczy. 



Kiedy Eril weszła do kuchni, Amika przymknęła drzwi. Nie zdążyła porozmawiać z siostrą, 

kiedy ta wpadła na parę sekund do domu, żeby uprzedzić ją o wizycie Ivena. Było jej potwornie głupio za swoje wcześniejsze podejrzenia i wiedziała, że zawiodła Eril. Chciała z nią koniecznie porozmawiać, zanim wszyscy przyjdą. 

- Chciałam cię przeprosić. . – zaczęła Amika. 

- Przeprosiny przyjęte – ucięła Eril od razu. 

Siostra spojrzała na nią zaskoczona. 

- Ale… 

- Wiem, za co przepraszasz i ci wybaczam – odparła Eril. – Już się przyzwyczaiłam do twoich pomy-

słów – uśmiechnęła się i puściła siostrze oczko. 

Amika przytuliła ją i poczuła się, jakby wróciło ich dzieciństwo. Beztroskie i zgodne… 



Dzwonek do drzwi rozległ się dwa razy. Eril w dalszym ciągu pomagała Amice w kuchni, ale 

świerzbiło ją, żeby wyjść do salonu. Jeden dzwonek należał niewątpliwie do Latisa, więc drugi musiał 

być Ivena. I on został tam sam, w salonie, wśród jej rodziny. Nie martwiła się o niego, ale bardzo nie chciała, żeby rodzina ją kompromitowała. 

- To ja to zaniosę do salonu – głos Amiki wyrwał ją z zamyślenia. 

- Nie, ja pójdę – zaprotestowała Eril gwałtownie. 

- Ale ja dam radę. 

- Ja zaniosę – Eril stanowczo wyjęła jej z ręki talerz i zanim siostra zdążyła zaprotestować, opuściła kuchnię. 



Weszła do salonu i rozejrzała się dyskretnie. Ilość osób jej się zgadzała, ale Ivena nigdzie nie 

mogła zlokalizować. Kiedy zawróciła od stołu, zorientowała się, co jest nie tak. 

- Ciebie miało tu nie być – powiedziała oskarżycielsko w stronę Sillera. 

- Też się cieszę, że cię widzę – odparł mężczyzna nieco zaskoczony. 

- Dlaczego tu jesteś? – spytała Eril już mniej agresywnie. 

- Zwolnili nas dzisiaj. 

- Niezależnie od jutra? 

- Niezależnie – przytaknął Siller. 

- Fajnie, że udało ci się wpaść – powiedziała Eril już całkiem ugodowo. – Zaskoczyłeś mnie po prostu. 

- Tak myślę – Siller uśmiechnął się do niej. – Czekamy na kogoś jeszcze – stwierdził przyciszonym głosem. 
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- Można to tak ująć. 

- Czy to ten, o którym myślę? 

- To zależy, o kim myślisz – Eril uśmiechnęła się i znikła w przedpokoju. 

- Iven już jest? – zapytała Amika. 

- Nie, za to Sil er wpadł – odparła Eril dość obojętnie. 

- Naprawdę? – ucieszyła się jej siostra. 

- Mhm, siedzi w salonie. 

- To ja się lecę z nim przywitać! – powiedziała Amika i tyle ją widzieli. Sarnim susem wypadła z kuchni. 



Eril stała i melancholijnie mieszała sos. W ciszy, jaka zapadła po wyjściu siostry, usłyszała bardzo wyraźnie ryk silnika przed domem. Po chwili dźwięk ucichł. Taki silnik miał tylko jeden samochód, a ten samochód miała jedna, konkretna osoba. Dziewczyna wyszła z kuchni i otworzyła drzwi w momencie, kiedy Iven przed nimi stanął. 

- Cóż za wyczucie czasu – stwierdził z minimalnym uznaniem. 

- Mam tak od urodzenia – odparła Eril z lekkim uśmiechem. 

- Ta skromność… 

- Też wrodzona – wyjaśniła dziewczyna uprzejmie. 



W oczach Ivena znów pojawiły się iskierki rozbawienia i zostały spacyfikowane równie szybko 

jak poprzednio. Tym razem Eril popatrzyła na niego wnikliwie i z zainteresowaniem. Tę wymianę spojrzeń przerwała im Amika. 

- Butów nie musisz zdejmować – oświadczyła przechodząc przez przedpokój. 

Eril miała ochotę palnąć się otwartą dłonią w czoło, ale jednak się powstrzymała. 

- Butów nie musisz zdejmować – powiedziała z westchnieniem rezygnacji. 

Tym razem na twarzy Ivena pojawił się szczątkowy uśmiech. 



Puścił Eril przodem. Dziewczyna weszła do salonu. Zajęła miejsce na kanapie w kącie pokoju. 

Iven siadł obok niej. 

- Loża szyderców po prostu – powiedziała rozbawiona Zirra do Latisa. 

- Faktycznie – przyznał mężczyzna. – Ale uczciwie rzecz biorąc, ty też nie jesteś przekonana, co do tego wszystkiego. 

- Wiesz, nie mój pies, nie moje pchły. Oni robią, oni zbierają konsekwencje. Mam tylko nadzieję, że nie wybuchnie z tego skandal na skalę państwową. 

- Ale bardzo dobrze sobie bez nas radzą – zauważył Latis. 

- Była u ciebie ostatnio Eril? – zapytała Zirra z pozoru obojętnie. 

- Była – odparł i natychmiast ugryzł się w język. – A co? 

- Pytam, bo u mnie była i wypytywała o Hasey. Powiedziała, że nic o niej nie wie i chce się dowiedzieć, bo czuje się, jakby nie znała matki. Myślałam, że może była u ciebie i też starała się czegoś dowiedzieć. 
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- Była owszem, ale nie pytała o Hasey – odpowiedział Latis i powtórnie ugryzł się w język. 

- Nie chcę być wścibska, ale po co w takim razie była? 

Latis z rozpaczą pomyślał, że musi zahamować jakoś te swoje przypływy szczerości, jeśli nie chce się przyznać do tego, że udostępnił wojskowe dane postronnej osobie. 

- A kiedy była u ciebie? – zapytał, rozpaczliwie usiłując zyskać na czasie. 

- Parę dni temu. Niecały tydzień – odparła Zirra. 

- U mnie była wcześniej – powiedział Latis z pewną ulgą. – Możliwe, że zaczęła śledztwo od ciebie. 

- Aha… Może jeszcze u ciebie będzie – kobieta zamyśliła się na chwilę. – To w takim razie po co była? 

- Stęskniła się – wzruszył ramionami. – Odwiedziła mnie zaraz po Cytadeli, a drugi raz jakiś czas póź-

niej. 

- Aha, no cóż. Myślałam, że dowiem się czegoś więcej. 

- A propos…? 

- Jak jej idzie. Chciałabym jej pomóc, ale nie streszczę jej przecież całego życia mojej świętej pamięci siostry, zwłaszcza że jestem młodsza. 

- To ja tym bardziej. Poznaliśmy się w pracy – dodał Latis z zapałem, ciesząc się w duchu, że odchodzą od zasadniczego tematu. 

- Ja tam jej kibicuję. W zasadzie ma rację – ciągnęła Zirra. – Faktycznie nie wie za dużo o matce. Nie uważasz, że powinniśmy się trochę bardziej zaangażować w ich życie? 

- To znaczy? Nie za bardzo rozumiem, co masz na myśli. 

- Chodzi mi o to, że nie powinniśmy być odległymi przyjaciółmi, do których trzeba jeździć, żeby się spotkać. Musimy być im bliżsi, zrekompensować choć trochę brak Hasey. 

- Nie da się zrekompensować braku matki – zauważył trzeźwo Latis. 

- Wiem przecież. Chciałabym, żeby nie czuli się samotni. 

- Oni? 

- Ty coś wolno dzisiaj kojarzysz – Zirra westchnęła. – Oni, czyli Amika, Eril i Protus. Ten Sil er zresztą też jest biedny. 

- A właśnie, dlaczego on nie jest teraz u swojej rodziny? 

- Kiedy szedł do wojska pożarł się strasznie z rodzicami. Oni chcieli, żeby szedł na uniwersytet, jakieś doktoraty, cholera wie co, a on nie. Do wojska pójdzie. I poszedł, ale rodzice mu powiedzieli, że bez dyplomu do domu może nie wracać. 

- To nie będzie ich na ślubie? 

- Jakim ślubie? – teraz z kolei Zirra się zdziwiła. 

- Przecież on jest zaręczony z Amiką. Kiedyś ślub muszą wziąć, nie? Nie mówię, że jutro, ale kiedyś wezmą. To co, nie przyjadą na ślub własnego syna? 

- Tego nie wiem. To jest swoją drogą dobre pytanie, ale chyba co najmniej nietaktowne. 

Latis pokiwał głową w zamyśleniu. 
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Temat rozmowy tak go zafrasował, że nie zwrócił uwagi na to, że przez pewien czas uważnie 

obserwował go brunet siedzący po drugiej stronie pokoju. Iven z zadowoleniem stwierdził, że męż-

czyzna zawzięcie gestykulujący podczas rozmowy jest tym Latisem, co trzeba. Ma go pod ręką i bę-

dzie mógł z nim porozmawiać w dowolnym momencie. Nie dziś ani nie jutro, raczej po ataku, ale nic nie stoi mu na przeszkodzie. Bardzo dobrze, nie musi sobie dowalać roboty. 



Eril, która siedziała obok niego, nie brała udziału w żadnej z prowadzonych rozmów. Przyglą-

dała się wszystkim w skupieniu. Już po kilkunastu minutach doszła do odkrywczego wniosku. Iven nie miał rodziny, a przynajmniej od bardzo dawna się nią nie widział. Wszystko, co działo się u niej w domu, było mu zupełnie obce. W sumie prawdopodobnym było, że stracił rodzinę i stąd ten jego an-typatyczny charakter. Chociaż to trochę za mało dla takiego stylu bycia. 

- Rozumiem, że jutro macie wolne popołudnie? – zapytał Protus Sillera. 

- Mamy – przyświadczył mężczyzna. – Nie wiem, dlaczego puścili nas dzisiaj wcześniej. Birk był strasznie zaskoczony, przestraszył się, że to wpłynie na jutro, ale nawet pytał przełożonego i okazało się, że nie. Poleciał od razu do rodziny. 

- Skąd takie nagłe wolne? – spytała Amika, przytulając się do niego. 

- Podobno jest przestój na górze. Kogoś nie ma i nie można podjąć żadnych działań. W sumie mogli-

byśmy mieć jakieś biegi terenowe w nocy albo coś takiego, ale góra uznała, że po prostu puści nas do domów. 

- Jutro rano macie być normalnie? – zainteresował się Protus. 

- Normalnie – Siller skinął głową. – Dziwne to wszystko, ale co poradzić? Myślałem, że może dowiem się czegoś od kapitan Grav, ale widzę, że jej dzisiaj nie ma. 

- I nie będzie – dodała Amika. – Spędza czas u swojej rodziny. 

- Ona w ogóle ma rodzinę? 

- Nie wiem, w każdym razie coś tam robi na własną rękę. 

- Przepraszam, że zmieniam temat – wtrącił Protus. – Amika, pojedziesz jutro rano po maski? 

- Tak, jestem już umówiona z Diesem. 

- Świetnie, zostało nam coś jeszcze do zrobienia na ostatnią chwilę? – zapytał generał Sillera. 

- Wydaję mi się, że to już wszystko – odparł mężczyzna. – Nadal jestem pełen podziwu dla pańskiego talentu przywódczego. 

- Zanadto mi schlebiasz. Taki podziw zachowaj sobie na jutro. Tak naprawdę dopiero wtedy wszystko się okaże. 

- Chciałam tylko powiedzieć, że w was wierzę – oświadczyła Amika ciepło. – Naprawdę wierzę, że 

wam się uda. 

Obaj mężczyźni zgodnie się uśmiechnęli, a Sil er mocniej objął ją ramieniem. 


*     *     * 

 

Pułkownik Dwer siedział przy stole ze swoją rodziną. O ile na co dzień nie jadali we czwórkę, o 

tyle dzisiaj ojciec rodziny uparł się, że mają siąść razem. Na początku zarówno zapracowana żona, jak i rozbrykane dzieci nie byli zachwyceni tym pomysłem, ale po jakimś czasie atmosfera zelżała i zrobiło się naprawdę sympatycznie. 

- Co w pracy? – zapytał Moder żonę. 
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- A wiesz, nieźle – odparła kobieta z zapałem. – Ostatnio szefowa zdecydowała się wypuścić na rynek linię ubrań, którą zaprojektowałam. 

- Będę mógł się ubierać w twoje dzieła? 

- Raczej będzie ci trudno – odparła żona ze śmiechem. – Zaprojektowałam sukienki. 

- To faktycznie nie bardzo – przyznał Moder. – Wojskowy w sukience to jakoś tak nie do końca. Chociaż w ramach maskowania… 

- Ja nie wiem, gdzie ty byś się mógł maskować w sukience – żona roześmiała się na cały głos. 

- Tatusiu, a dlaczego chłopcy nie noszą sukienek? – syn pułkownika zaczął podskakiwać na krześle jak gumowa piłeczka. 

- Wiesz… - Moder spojrzał bezradnie na żonę. 

- No, wytłumacz dziecku, wytłumacz – zachęciła go. 

- Bo widzisz… chłopcy noszą inne ubrania niż dziewczynki. Dziewczynki noszą sukienki i spódniczki, a chłopcy noszą spodnie. 

- A mama też chodzi w spodniach! – zaprotestował chłopiec. 

- Ja też! – zawtórowała mu siostra. 

- Bo… dziewczynki noszą i sukienki, i spodnie – odparł Moder. 

- Ale dlaczego? To niesprawiedliwe! Ja też chcę nosić sukienki! – zawołał chłopiec. 

- Ale przecież chłopcy nie noszą sukienek – zaprotestował słabo jego ojciec. – Czy któryś z twoich kolegów nosi sukienki? 

- Nie… - malucha trochę zastopowało, ale zaraz wrócił do podskakiwania na krześle. – To ja będę 

pierwszy i też będę nosił sukienki, jak dziewczynki. Będę nosił wszystko tak jak one! Dlaczego one mogą, a ja nie? 

- No bo… bo to jest tak… tak, że… - pułkownik zaczął plątać się w zeznaniach. 

- Chłopcy muszą nosić spodnie, bo robią różne rzeczy, których dziewczynki nie robią – żona przyszła mu z pomocą. – Chłopcy na przykład łażą po drzewach i płotach, dlatego muszą mieć spodnie, żeby 

nie poskrobali sobie nóg. 

- Ale ja też chodzę po drzewach! – sprzeciwiła się córka. 

- Ale ty też wtedy zakładasz spodnie – odparła spokojnie mama. – Przecież nie bawisz się w ogrodzie w spódniczkach i sukienkach. 

- No nie… 

- No widzisz. A chłopcy chodzą po drzewach o wiele częściej, więc nie ma sensu, żeby w ogóle zakładali sukienki. 



Temat do dyskusji został wyczerpany, a kolacja zjedzona. Mama umyła swoje pociechy i zała-

dowała do łóżek. Światło zostało zgaszone i rodzice przyszli jeszcze powiedzieć im dobranoc. Kiedy wyszli, żona udała się do łazienki, a Moder usiadł na krześle odsuniętym od stołu. Myślał o swoich dzieciach i żonie. Doszedł do wniosku, że władował się w jakieś kompletne kretyństwo. Jedyna nadzieja w tym, że ten atak się uda, bo jeśli nie… Wolał sobie nie wyobrażać dalszego ciągu. 


*     *     * 
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Kapitan Grav tego wieczoru postanowiła zobaczyć się z rodzicami i swoim partnerem. Wszy-

scy spotkali się w domu jej rodziców na obrzeżach Województwa. Siedząc w ciepłym, przytulnym sa-

lonie wśród rodziny nieco się uspokoiła. 

- A ty cały czas siedzisz w tym wojsku? – zapytała ją matka. 

- Siedzę – przytaknęła Litia. – Co więcej, chyba szykuje mi się awans. 

- Proszę, nie wiedziałem, że w wojsku tak łatwo awansują – partner objął ją ramieniem. 

- Wcale nie awansują tak łatwo – odparł ojciec, zanim Litia zdążyła się odezwać. – Trzeba mieć za-sługi. 

- To widać, że ty przez całe życie żadnych zasług nie miałeś – wtrąciła żona kąśliwie. – Cały czas na jednym stanowisku. Nawet głupiej podwyżki nie umiałeś sobie wywalczyć. 

- O przepraszam, a kto odszedł z pracy zaraz po ślubie? – zapytał ojciec. 

- Przecież to ty twierdziłeś: „Utrzymam was, utrzymam.” Ha, ha! W życiu równych głupot nie słysza-

łam! Po roku musiałam wrócić do pracy zawodowej, bo nie starczało nam do pierwszego! 

- Gdybyś mnie nie obarczała jeszcze domowymi obowiązkami, mógłbym się zająć pracą i awansy le-

ciałyby, że ho, ho! 

- Ho, ho! – przedrzeźniała go żona. – Ja cię obarczałam domowymi obowiązkami?! Ja?! Kto sprzątał, kto gotował, kto się dzieckiem zajmował?! 

- Na pewno nie ty! Przychodziłem i musiałem odkurzać, bo kurz aż w oczy szczypał, wszystkie naczynia musiałem myć jeszcze raz, bo niedomyte. 

- Bo tobie się wiecznie nic nie podobało! – naskoczyła na niego żona. – Tu krzywo, tu nierówno, tu niedosolone! Gdybyś ty w pracy był taki dokładny to rzeczywiście ho, ho! 

- A widzisz?! Sama przyznajesz, że to twoja wina! – zatriumfował mąż. 

- Moja wina?! – żona aż zachłysnęła się oburzeniem. – A kto dziecko zapomniał nakarmić, jak cię z nią zostawiłam? 

- Trzeba było nie zostawiać – obraził się ojciec. 

- Mogłeś pomyśleć, że dziecko musi jeść! 

- Skąd mogłem wiedzieć, że tak często? – bronił się jeszcze. 

- Jakie często?! Od rana do wieczora mnie nie było! 

- To też właśnie. 

- Twój ojciec naprawdę zapomniał cię nakarmić? – zapytał partner Litii, nietaktownie chichocząc. 

- Tak, matka mnie z nim zostawiła, miałam może ze trzy lata, a jemu nie wpadło do głowy, że powinnam jeść. 

Awantura zagrzmiała potężniej. 

- Oni tak zawsze? – spytał mężczyzna niepewnie. 

- Nie zawsze, ale często – odparła Litia. – Kiedy zaczynają się nawzajem oskarżać o zmarnowanie życia, to znaczy, że zbliżają się do końca. 

Na chwilę krzyki rodziców zagłuszyły całkowicie jej słowa. 
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- I widzisz, dlaczego nie chcę brać ślubu – powiedziała Litia z westchnieniem. 

Jej partner szczerze się roześmiał. 



Mimo, że oni wszyscy potrafili doprowadzić ją do wściekłości w rekordowym tempie, kochała 

ich i za nic nie chciała stracić. Co to był za jakiś idiotyczny pomysł pchać się w ten sabotaż?! Miała chyba jakieś zaćmienie umysłu. No cóż, pozostaje tylko liczyć na jego powodzenie… 


*     *     * 

 

Birk siedział w swoim ulubionym fotelu. W przytulnym, ale zagraconym mieszkanku rodziców. 

Mama krzątała się w otwartej kuchni. 

- …Generał Mawali ma dwie córki – Birk kontynuował swoją opowieść. – Starsza z nich ma na imię 

Amika, a- 

- To twoja narzeczona? – przerwała mu żywo zainteresowana mama. – O jak się cieszę! Ojciec, wycią-

gaj z szafy garnitur! 

Jej mąż skoczył do szafy i wyciągnął z niego ślubny garnitur. 

- Długo czekał, - mówił, otrzepując klapy z kurzu – ale nareszcie się doczekał. 

- Kiedy ją poznamy? – dopytywała mama. 

- To nie jest do końca tak… - Birk wreszcie dorwał się do głosu. 

- To znaczy? – spytała mamusia podejrzliwie. 

- Amika jest narzeczoną mojego kumpla – wyznał mężnie chłopak. – Ja nie mam narzeczonej. 

- To ja go jeszcze schowam – westchnął ojciec i ruszył powoli w stronę szafy. Jego żona mieszała z rezygnacją w garnku. 

- Mógłbyś sobie w końcu kogoś znaleźć – stwierdziła, kiedy jej mąż wrócił do pokoju. – Przecież niczego ci nie brakuje. Miły jesteś chłopak, zaradny. Ja nie rozumiem, dlaczego ty jeszcze nie masz żony. 

- To wszystko przez to wojsko – powiedział ojciec. – Sami faceci tam są, baby ani jednej. To i żony nie może znaleźć. 

- Ale to dobrze, że jest w wojsku – zaprotestowała jego żona. – Powinien być męski. Moim zdaniem 

to dobra praca dla faceta. 

- Ale o żonę trudniej. 

- O żonę trudniej, bo on się w ogóle nie udziela towarzysko. Gdyby bywał u nas częściej, miałby wię-

cej okazji do kontaktu z ludźmi. 

- Dlaczego bywasz u nas tak rzadko? – zapytał z wyrzutem ojciec syna. 

Birkowi cisnęło się na usta, że to dlatego, że za każdym razem, kiedy przychodzi, jest rewidowany pod kątem ukrywanej starannie narzeczonej. Nie chciał jednak urazić rodziców, więc zdecydował się trochę ominąć prawdę. 

- Pracuję, nie mam czasu – odparł. 

- No tak – westchnęła jego mama. – Praca, praca i tylko praca. Na nic nie masz czasu – pokręciła 

głową. 

- Myśmy się jakoś poznali mimo pracy – zauważył jej mąż. 
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- Nie wiem, czy pamiętasz, kochanie, - żona uśmiechnęła się promiennie – ale myśmy się spotkali wła-

śnie w pracy. 

- Naprawdę? – mężczyzna szczerze się zdziwił. 

- Tato, nie kompromituj się – powiedział Birk ze śmiechem. – Nawet ja wiem, gdzie się poznaliście. 

- O widzisz! Syn wie więcej od ciebie. 



Birk pomyślał, że jak bardzo męczący by nie byli, i tak ich kocha. Może darują mu tę narze-

czoną, jak wróci do domu okryty chwałą bohatera i co więcej pomysłodawcy genialnego sabotażu Cy-

tadeli. Był całkowicie pewien, że się uda. Jeśli już zaangażował się generał Mawali, pułkownik Dwer, a nawet kapitan Grav, nie ma opcji, żeby coś poszło nie tak. 


*     *     * 

 

Słońce wstało nad ostatnim ludzkim państwem. Po przebudzeniu kilkadziesiąt osób zdało so-

bie sprawę, że to jest ten dzień. To dziś staną po raz kolejny do walki o ludzką wolność. Wyswobodzą całe społeczeństwo od niesprecyzowane zła, które kontroluje każdy krok obywateli. Staną się dziś bo-haterami, o których będą się uczyć przyszłe pokolenia jako o tych, którzy uratowali ludzkość. 



Amika wstała równo z ojcem i siostrą. Eril szła na ostatni trening do pułkownika, a Protus pro-

wadził swoje ćwiczenia. Gdy tylko tamci wyszli, Amika stwierdziła, że nie wytrzyma w domu. Pustka ją przytłoczyła. Wiedziała, że całą akcję będzie musiała przeczekać w domu sama, więc chciała sobie 

oszczędzić dodatkowych godzin samotności. Wsiadła w samochód ojca i pojechała do Diesa, który 

oprócz broni obiecał zorganizować też maski. Jadąc, zastanawiała się, jakby sobie bez niego poradzili. 

Uśmiechnęła się pod nosem. Cieszyła się, że chciał pomóc i nawet jak nie mógł sam wziąć udziału w sabotażu, to przynajmniej robił za ich zaplecze techniczne. 

- Hej, hej, hej! – zawołała, wyskakując z samochodu. – Już jestem! 

- Bardzo się cieszę, ale, dziewczyno droga, dlaczego tak wcześnie? – spytał Dies, wychodząc z domku. 

- Chwila, chwila – Amikę ciut przystopowało. – Zdaje się, że uprzedzałam, że będę? 

- Uprzedzałaś, co nie zmienia tego, która jest godzina – westchnął mężczyzna. 

- Już naprawdę mógłbyś nie narzekać. Taka okazja zdarza się raz na… zawsze, to możesz się chyba trochę poświęcić, nie? 

- A mam jakieś inne wyjście? – zapytał, uśmiechając się lekko. – Chodź, pokażę ci to, co dla was przygotowałem. 



Amika podążyła za nim salonu. Pod stołem stało średnich rozmiarów pudło. Dies wyciągnął je 

i otworzył, prezentując maski. Robiła je jego żona, która zawsze miała zamiłowanie do robót ręcznych i machnięcie dla niej sześćdziesięciu siedmiu masek nie stanowiło najmniejszego problemu. 

- Tak jak chcieliście. Czarne maski, bez cekinów, piórek i brokatów, wiązane na gumkę. Coś pominą-

łem? 

- Nic, wszystko się zgadza – odparła Amika, oglądając jedną z masek. Założyła ją na twarz. – I jak wy-glądam? 

- Mniej twarzowa byłaby już tylko papierowa torba – powiedział Dies, nieco rozbawiony. 

- Dzięki – odpowiedziała dziewczyna ironicznie. – Chociaż w sumie chyba o to chodziło. Nie wiem 

zresztą, mnie i tak tam nie będzie. 

- Gdzie cię nie będzie? – Dies jakby się rozbudził. 
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- W Cytadeli. Mam siedzieć w domu i czekać – westchnęła. 

- Chwila, moment. A Eril? Ona idzie? 

- Idzie. Co więcej stoi na czele tej szarży. 

- To dlaczego ty nie? – mężczyzna poczuł się zagubiony. – Nic nie rozumiem. 

- Bo ja robię za przedstawicielkę bezbronnych niewiast, które mają dla bezpieczeństwa siedzieć w 

domu. 

- A Eril? 

- Widziałeś ją kiedyś? 

- Widziałem, nawet parę razy. I co? 

- Skoro ją widziałeś, to chyba sam wiesz, że jej do statusu bezbronnej niewiasty raczej daleko – odparła Amika z westchnieniem. 

- Nie da się ukryć – przyznał Dies po krótkim namyśle. – Bezbronny okaże się raczej jej przeciwnik. 

- Otóż to… Zabieram maski i się zmywam. Może będą potrzebowali ode mnie czegoś jeszcze. 

- Racja, nie będę zajmował ci czasu. 



Dies zaniósł karton do bagażnika samochodu i Amika odjechała. O wiele mniej ostrożnie niż z 

poprzednim ładunkiem, który od niego dostała. Przecież to było tak niedawno, a wydawało jej się, 

jakby minęły całe wieki. Jadąc, spojrzała na zegarek. Zostało dwanaście godzin… 


*     *     * 

 

Poranne ćwiczenia odbyły się zgodnie z planem. Nikt nawet nie śmiał się spóźnić. Dowódcy z 

zadowoleniem stwierdzili, że ich podwładni wkładają wiele serca w to, co robią. Efekty były piorunujące. Wprawne rzuty granatem, błyskawicznie obezwładnianie strażników, celne strzały z broni krótkiej. Wczorajsze wątpliwości minimalnie przygasły. W końcu z tak zaangażowanymi i sprawnymi od-

działami to się musi udać. 



Iven obserwował to wszystko z boku jeszcze bardziej sceptycznie niż zwykle. Niech on pie-

rzem porośnie, jeśli to jest dobrze wyszkolona armia. Co temu generałowi strzeliło do głowy, żeby pchać się na stare lata do tej śmiesznej partyzantki? Przecież to się musi źle skończyć. Czy oni wszyscy są ślepi? Nie, nie wszyscy. Eril patrzy na to z równym dystansem jak on. Zapewne dlatego, że sama przy nich wygląda jak profesjonalistka. 



Pułkownik Dwer po zakończeniu ćwiczeń ze swoim oddziałem, poinformował podwładnych o 

miejscu i godzinie zbiórki. Kiedy wszyscy już się rozeszli, poszedł do swojego samochodu i ruszył w drogę. Trasę znał bardzo dobrze. Przemierzał ją niejednokrotnie. Setki razy. Na końcu bowiem znajdował się dom jego najlepszego przyjaciela. W pułkowniku obudziły się wspomnienia. Uwielbiał aleję, przy której mieszkał Dies. Na trawnikach po obu stronach drogi leżały opadłe liście. Żółcie, pomarań-

cze, czerwienie i brązy zdobiły krajobraz niezależnie od pory roku. Działka Diesa była bardzo zaro-

śnięta, co sprawiało wrażenie, jakby domek znajdował się w lesie. Modera przeszedł miły dreszcz, ale chwilę potem przypomniał sobie, po co tu przyjechał i nastrój prysł. 

- Hej! – zawołał Dies do przyjaciela, zanim ten wysiadł. 

- Cześć – Moder wyskoczył z samochodu. – Miło cię widzieć, ale wolałbym się z tobą spotykać w in-

nych okolicznościach. 
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- Wiesz, jak to jest. Jak się nie ma, co się lubi, to… no. Ja tam się cieszę. Przynajmniej mogę ci osobi-

ście życzyć powodzenia. 

Moder roześmiał się. 

- Niech ci będzie – powiedział w końcu. – Masz to dla mnie? 

- Oczywiście! Wątpisz? – Dies prawie się obraził. 

- Nie, pewnie, że nie – zapewnił go Moder natychmiast. – Co innego miałem powiedzieć? 

- Dobra, dobra – odparł przyjaciel. – Tłumacz się, tłumacz, a i tak się nie wytłumaczysz – machnął ręką i uśmiechnął się. 

- To jak? Pokażesz mi ją, czy w ramach zemsty schowasz dla siebie? 

- Pokażę ci, pokażę, nie będę świnia – powiedział ugodowo Dies. – Chodź ze mną. 

- Tak jest! 



Moder ruszył za przyjacielem. Dies wszedł do domu i zszedł po schodkach do piwnicy. Zapalił 

światło i zaprezentował swoje dzieło. 

- Ta dam! – wykrzyknął, zataczając ręką szeroki gest. 

- Ho, ho, ho! – zawołał z podziwem Moder. – Po prostu przeszedłeś sam siebie! 

- Prawda? Aż szkoda wysadzać – westchnął Dies z rozczuleniem. 

- Długo już trzymasz ją w piwnicy? 

- Kilka dni. 

- Dosłownie śpisz na bombie – pułkownik pokręcił głową. – Dlaczego mnie to nie dziwi? 

- To ty powinieneś wiedzieć. W końcu znamy się dostatecznie długo. 

- Zawsze miałeś piromańskie zapędy – zaśmiał się Moder. 

- Co ty byś zrobił, gdybym ich nie miał? 

- Szczerze? Nie wiem. Zobacz, okazuje się, że jednak się czasem przydajesz. 

- Rozumiem, że mam ją zatrzymać? – spytał Dies, udając urazę. 

- A weź! Nigdy w życiu! – przestraszył się Moder. – Najpierw udusiliby mnie, a potem ciebie. 

- A mnie za co? – zdziwił się jego przyjaciel. 

- Siłą rozpędu. 

- To jak, ładujemy? 

- Ładujemy – zgodził się pułkownik. 



Dies poinstruował jeszcze przyjaciela, jak ma się obchodzić z bombą i mężczyźni przenieśli 

cały ładunek w skrzyni do samochodu. Nie był ciężki, więc Moder nie powinien mieć problemów z sa-

modzielnym jego przetransportowaniem do Cytadeli. 

- W takim razie jeszcze raz powodzenia – Dies uścisnął dłoń pułkownika. 

- Przyda się, do zobaczenia. 
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- Cześć! 



Dies patrzył za samochodem, aż tamten zniknął za zakrętem. Moder ruszył w drogę do domu 

Mawalich. Starał się omijać wyboje i jechać możliwie ostrożnie. Ufał przyjacielowi, ale jego dziełu już nie do końca. Szczególnie, że ten model bomby w jego wykonaniu widział po raz pierwszy, więc był to swego rodzaju eksperyment. Mimo wieloletniej przyjaźni nadal nie mógł zrozumieć, dlaczego Dies 

darzy bomby takim uczuciem. Żeby tak się nad nimi roztkliwiać? Ładne są, ale może bez przesady. Zostało dziesięć godzin… 


*     *     * 

 

Kapitan Grav siedziała za biurkiem i pracowała jeszcze szybciej niż zwykle. Zawsze była osobą 

bardzo zdyscyplinowaną i porządną. Swoje obowiązki wypełniała rzetelnie i na czas. Teraz jednak starała się zrobić wszystko przed terminem, żeby nic nie mogło zatrzymać jej w pracy. 

- Wychodzisz na obiad? – do gabinetu zajrzał jej asystent. 

- Nie, mam trochę rzeczy do zrobienia – Litia pokręciła głową, nie odrywając wzroku od papierów. – 

Idź sam. 

- Nie przesadzasz trochę? – spytał mężczyzna z powątpiewaniem. 

- Raczej nie. 

- Jesteś najporządniejszą osobą, jaką znam. Naprawdę nie zwolnią cię z pracy, jak zrobisz sobie przerwę na lunch. 

- Wiem, - Litia skinęła głową – nie znaleźliby nikogo na moje miejsce. 

- No widzisz – podchwycił asystent. – Przestań się wygłupiać i chodź coś zjeść. 

- Naprawdę nie mogę. Nie widzisz, ile tutaj leży tego wszystkiego? – wskazała ręką zawalone papierami biurko. 

Jej asystent z rezygnacją podszedł do niej i przyjrzał się dokumentom. 

- Widzę właśnie – przyznał krytycznie. – I wszystko zrobione. 

- Bo patrzysz nie na tę stronę biurka – powiedziała Litia, już nieco zniecierpliwiona. 

Mężczyzna posłusznie przeszedł na drugą stronę i obejrzał resztę papierów. 

- Tym bardziej uważam, że przesadzasz – odparł. – Przecież tutaj terminy są dopiero na za dwa mie-siące. Zamierzasz to wszystko zrobić dzisiaj? Po co? 

- Naprawdę tam są terminy na za dwa miesiące? – szczerze zdziwiła się Litia. 

- Sama zobacz – podetknął jej pod nos pierwszą stronę z pliku dokumentów. 

- Faktycznie. Chyba się trochę zapędziłam. Chciałam pójść zaciosem i zrobić więcej. 

- Ale przecież nie musisz aż tak dużo – mężczyzna poczuł, że nie ma już do niej siły. – Chyba, że masz jakąś umowę z przełożonymi, o której nie wiem. 

- Nie mam żadnej umowy. 

- Więc zostaw to i chodź, bo już nie mogę na ciebie patrzeć! 

- To zamknij oczy – mruknęła Litia, po czym westchnęła z rezygnacją. – Dobra, zaraz przyjdę, tylko ogarnę biurko. 
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- Nareszcie! – ucieszył się mężczyzna. – Idę, będę czekał na ciebie na dole. Daję ci pięć minut, potem tu wrócę – ostrzegł i wyszedł z gabinetu. 



Litia rozejrzała się nieprzytomnie wokół siebie. Faktycznie chyba przesadziła. Odwaliła robotę 

przewidzianą na najbliższe kilka dni. To wszystko z tego stresu. W najlepszym wypadku zadanie, które otrzymała od generała, nie będzie bardzo odpowiedzialne. W najgorszym jednak, znajdzie się na 

pierwszej linii ognia. Po jaką cholerę ona się w to ładowała? Musiała mieć chyba jakieś zaćmienie! 

Trudno, sama nic z tym nie zrobi. Może co najwyżej liczyć na kompetentność innych członków przed-

sięwzięcia. 



Wyszła z gabinetu, myśląc, że obiad może dobrze jej zrobi. O ile coś przełknie. Na to, żeby 

przestała myśleć o sabotażu nie było najmniejszych szans. Zostało osiem godzin… 


*     *     * 

- Pomyślałem właśnie, co by było, gdyby jednak nas dzisiaj nie zwolnili – poinformował Birk Sillera, kiedy skończyli ostatnie okrążenie na bieżni i stali, czekając na pozostałych. 

- Czy ty naprawdę nie możesz myśleć na inne tematy? – zapytał przyjaciel z wyrzutem. 

- A co ja ci zrobię? Tak pomyślałem. 

- To bądź tak dobry i nie myśl więcej – powiedział Siller stanowczo. 

- Ale gdyby co, to się zrywamy, czy prosimy legalnie o urlop? 

- Przestań! – Sil er odszedł od niego kawałek. 

- Ale ja pytam poważnie! Jak myślisz, co bardziej zwróciłoby uwagę przełożonych? – Birk podążył za nim. 

- Skończ! 

- Myślisz, że nasze babcie mogą zachorować nagle w tym samym momencie? 

- Birk… 

- W sumie mogłyby. Gdyby umówiły się na ciasto i jadły to samo, a potem dostały rozstroi żołądków… 

- Czy ty się w końcu zamkniesz? – spytał go Sil er z rezygnacją. Już nawet nie miał siły złościć się na przyjaciela. 

- Nie mogę – odparł Birk. – Ale mogę mówić na inny temat – zaoferował ugodowo. 

- Dobra, to mów na inny. 

- A na jaki? 

- Wszystko mi jedno, byle na inny. 

- Długo jesteś z Amiką? – zapytał Birk po chwili namysłu. 

- Jakiś czas… - odparł wymijająco Siller, patrząc przed siebie. 

Jego przyjaciel uznał temat za wyczerpany i pospiesznie szukał w głowie innego w miarę bezpiecz-

nego pytania. 

- Ty, a Eril to kogoś ma? – zapytał w końcu. 

- Eril? – zdziwił się Siller. – Nie, nie znalazł się jeszcze taki, który by z nią wytrzymał. A dlaczego pytasz? 
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- Tak z ciekawości. A ten facet, którego przyprowadziła któregoś razu na ćwiczenia, to kto to? 

- Jaki facet? – Siller usilnie udawał, że nie wie, o kogo chodzi. 

- Ten wysoki brunet. 

Siller nadal udawał, że nie wie, o kim Birk mówi. 

- Ten, którego przyprowadziła na prezentację naszych ochotników. Musisz pamiętać! 

- A… ten? – Siller w końcu załapał. 

- Ten! – ucieszył się Birk. – To kto to jest? 

- Na pewno nie jej chłopak – odparł przyjaciel. 

- No to kto? Skąd go wzięła i po co? 

- Znajomy – odpowiedział Siller oszczędnie. 

- I co? Jakiś mało wylewny jesteś. 

- Po pierwsze sam nic nie wiem, a po drugie nie ma o czym mówić. 

- Eee… nie wierzę ci. Musisz wiedzieć coś więcej. 

- Skąd to przypuszczenie? 

- Stary, znamy się nie od dziś. Albo Eril mu się podoba i to ci wchodzi w paradę, albo wiesz o czymś, co cię gnębi i nie chcesz mi powiedzieć. 

- Żadne takie! – zaprzeczył Siller gwałtownie. – Co do tego pierwszego, to wybij to sobie z głowy, a to drugie… To jak sam słusznie zauważyłeś, nawet, jak wiem, to i tak ci nie powiem. 

- Nie ma dzisiaj bezpiecznego tematu – Birk pokręcił głową z rezygnacją. 



Obaj zostali zawołani przez dowódcę. Wzięli się za ćwiczenia i próbowali nie myśleć o ataku, 

który z każdą minutą był coraz bliżej. Zostało sześć godzin… 


*     *     * 

 

Generał Mawali wyszedł z domu zaraz po młodszej córce. Poprowadził swoje ćwiczenia i od-

czytał po raz kolejny plan akcji. Kiedy jego podwładni już się rozchodzili, uderzyła go jedna myśl. To chyba najbardziej prowizoryczne wojsko, jakiemu w życiu przewodził. Przez chwilę zastanawiał się, czy nie przecenił swoich możliwości. Ale nawet jeśli, jest już za późno. 

Kiedy wszedł do domu, Amika już była. Nie miał niczego konkretnego do zrobienia czy zała-

twienia, ale wyraźnie czuł, że nie wysiedzi w domu. Zostawił więc córkę samą i wyjechał odzyskanym samochodem. Jako cel podróży obrał sobie cmentarz. Dojechał do niego i zaparkował w rogu parkingu. Wolnym krokiem wszedł przez bramę w cmentarne alejki. Grób jego żony znajdował się nie-

zbyt daleko od ogrodzenia, więc już po kilku minutach stał przed jej nagrobkiem. 

Zastanawiał się, co Hasey powiedziałaby na to, co właśnie organizują. Uśmiechnął się tęsknie. 

Jego żona była niezwykle ciepłą osobą i na pewno poparłaby tę inicjatywę. Tak bardzo żałował, że jej z nim nie ma. Może umiałby lepiej zapanować nad córkami… a przynajmniej nad jedną. Może Eril 

wcale nie trafiłaby do Cytadeli? Nie dostrzegał tego, ale Amika rzeczywiście próbowała zastąpić Hasey. Ale żeby nie wiadomo jak się starała, nie zrekompensuje Eril braku matki. Poza wszystkim to jest jednak trudny charakter. Czy naprawdę należy ją temperować? Może właśnie potrzebny jest ktoś, kto będzie patrzył na wszystko trzeźwo i sceptycznie. Przecież gdyby Eril się nie zaangażowała i trochę ich wszystkich nie ostudziła, wyszedłby z tego jakiś radosny podryg zamiast porządnego planu. 
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Protus oderwał się od grobu żony. Nie miał ochoty jeszcze wracać, więc ruszył przed siebie 

alejkami cmentarza. Mijając kolejne nagrobki mimowolnie zastanawiał się, jak zginęli ci wszyscy ludzie. Część z nich na pewno umarła śmiercią naturalną: z chorób, ze starości. Ile jednak było takich osób, które zostały zabite, zginęły w tragicznych wypadkach? Czy leżeli tu polegli z Wojny Dwudziestodniowej? Jeśli tak, to czy są dla sabotażystów przykładem godnym naśladowania, czy ostrzeże-

niem? Jeśli ostrzeżeniem, to przed czym? 

Mężczyzna szedł dalej, myśląc, że bierze odpowiedzialność za tych wszystkich ludzi. Nie tylko 

za swoje wojsko, ale też za strażników wewnątrz Cytadeli, za więźniów. Chyba jest za słaby, żeby po-dźwignąć takie brzemię. Powinien był o tym pomyśleć, za nim się zgodził… O ile dobrze wyszkolone 

wojsko jest niczym trybiki precyzyjnej maszyny, o tyle ci ludzie, którymi teraz dowodzi, są całkowicie nieprzewidywalni. Nie jest w stanie powiedzieć, co zrobią i jak się zachowają, kiedy przyjdzie co do czego. 

Protus czuł się, jakby oglądał świat na oczy po raz pierwszy. Dopiero teraz zaczynał widzieć 

pewne rzeczy. Zaślepiony jedną tylko potrzebą nie reagował na bodźce otoczenia. Zapewnić córkom 

godne życie, nie pozwolić, żeby straciły jeszcze drugiego rodzica, żeby odczuły brak matki. Dopiero teraz dostrzegł, że jego działanie było pozbawione sensu. To były duże dziewczyny, których nie da się oszukać. Nie da się przesłonić im świata, żeby nie dostrzegły nieobecności Hasey i tego, że wszystko się zmieniło. 

One tak bardzo się od siebie różniły. Jednocześnie starał się taktować je na równi i adekwat-

nie do charakteru. Choć to drugie raczej podświadomie. Dlaczego Amice kazał zostać w domu pod-

czas sabotażu, a Eril brał ze sobą? No właśnie… Westchnął. Kobiety to takie skomplikowane stworzenia, a on tylko stara się być sprawiedliwy. 

Zataczając spore koło, skierował się do wyjścia z cmentarza. Wcale nie miał ochoty wracać. 

Najchętniej zaszyłby się w zaskakująco pogodnej ciszy tego miejsca. Musiał jednak zjawić się w domu. 

Jego prywatne przemyślenia nie miały tu siły przebicia. Nie mógł nawalić, nie mógł rozczarować ich wszystkich. Kto jak kto, ale on nie mógł. 

Niechętnie wsiadł do samochodu i odpalił silnik. Wykręcił na parkingu i skierował się w stronę 

domu. Jechał powoli. Nie spieszyło mu się. Najchętniej wracałby na wstecznym. Bał się. Bał się, że zawiedzie. Zawiedzie podwładnych, społeczeństwo, rodzinę. Nie miał jednak wyjścia. Już teraz nie było odwrotu. Z ciężkim westchnieniem spojrzał na zegarek. Zostały cztery godziny… 


*     *     * 

 

Iven otworzył Eril drzwi, zanim ta zapukała. 

- Czyżbyś na mnie czekał? – zapytała z półuśmiechem. 

- Nie przesadzasz? – odparł pytaniem na pytanie. – To, że masz przyjść, nie znaczy, że będę siedział 

przy oknie i patrzył, czy już łaskawie idziesz. 

- W takim razie skąd wiedziałeś, kiedy otworzyć drzwi? – Eril nie dawała za wygraną. 

- A kto inny tak ryczy silnikiem? – zapytał Iven ironicznie. 

- Chciałeś powiedzieć „tak unikalnie”. 

- Niewiele jeździ po ulicach takich samochodów jak twój. O ile w ogóle jakieś takie jeszcze są. 

- Tego nie wiem – przyznała dziewczyna. 

- Tu jest wszystko, co chciałaś – powiedział Iven chłodno. 

Eril podeszła do stołu i obejrzała kilka granatów i pistolet wraz z nabojami. 
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- Dzięki – powiedziała w końcu. 

- Współpracujemy – Iven wzruszył ramionami. – Co mam robić podczas sabotażu? 

Dziewczyna zdziwiła się tak, że aż się do niego odwróciła. 

- Ty mnie pytasz, co masz robić? – spytała z bezgranicznym zdumieniem. 

- Chodzi mi o to, czy chcesz, żebym zrobił coś konkretnego – wyjaśnił mężczyzna zimno. – Mam iść 

tam z tobą, czekać na ciebie, czy w ogóle się nie wtrącać? Jeśli już działamy razem, to przynajmniej do końca. 

- Przyznam, że mnie zaskoczyłeś… - Eril wydała z siebie pufnięcie. 

- To widzę – mruknął. 

- Nie wiem. Nie idź ze mną, to na pewno – zamyśliła się na chwilę. – Zostawiam ci wolną rękę. Rób, co uważasz, tylko błagam cię, nie pchaj się do środka. 

- Nie musisz mi dwa razy powtarzać – odparł sucho. 

- Wiem, po prostu… - Eril całkowicie straciła grunt pod nogami. 

Wszystko wróciło na właściwe miejsce. Tak to powinno wyglądać od początku. 

- Ten sabotaż się nie uda. To jest totalny kretynizm – mężczyzna wykorzystał jej skołowanie. 

- Dzięki, tak, to pomaga… - stwierdziła dziewczyna sarkastycznie. – Ja już pójdę, czas na mnie. 

- Zdecydowanie tak – zgodził się Iven. 

Eril ruszyła do drzwi. 

- Powodzenia mimo wszystko – powiedział, kiedy dziewczyna już wyszła. 

Eril stanęła na progu, odwróciła się i spojrzała mu w oczy. 

- Dzięki, mimo wszystko – na jej twarzy pojawił się lekki uśmiech. 

W Ivenie pojawił się impuls, który mężczyzna brutalnie w sobie zdusił. Eril odwróciła się na pięcie i odeszła szybkim krokiem w stronę swojego samochodu. 



Mężczyzna w ostatniej chwili wyhamował się, żeby nie trzasnąć drzwiami. Zawsze panował 

nad swoimi emocjami, ale teraz był autentycznie wściekły. Tak, jak już od dawna mu się nie zdarzyło. 

Na siebie, nie na nią. Ona jest mu w dalszym ciągu obojętna. Jedyna osoba, z którą jest w stanie wytrzymać. Ale jej obecność nie sprawia mu przyjemności. Jest mu obojętna. Obojętna… 



Eril jechała samochodem i myślała, że gdy już będzie po ataku, jej znajomość z Ivenem się 

skończy. Nie będzie żadnego pretekstu do jej podtrzymania. Szkoda. To był taki typ osobowości, który jej odpowiadał. Taki człowiek, w którego towarzystwie można pomilczeć. . No cóż. Zostały dwie godziny… 


*     *     * 

- Niedługo zaczynają – powiedziała Zirra obojętnie, rozglądając się po kawiarni. 

- Mhm – Latis w zamyśleniu skinął głową. – Cholera! – trzasnął otwartą dłonią w stół, aż filiżanki podskoczyły. – Cały czas mi się wydaje, że to zły pomysł. 

- Nie ufasz Protusowi? – zdziwiła się kobieta. 

- Jemu tak, ale całej reszcie nie. O ile w jego umiejętności nie wątpię, o tyle w ich, owszem. 
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- Przecież to on ich wyszkolił – zauważyła Zirra. 

- Niby tak, ale co z tego? Ja po prostu czuję, że to nie wyjdzie. 

- Aż taki z ciebie pesymista? 

- Czy ja wiem? – zastanowił się Latis. – Raczej realista. 

- Przecież Protus mówił, że jak mają coś robić, to tylko teraz – Zirra zamieszała kawę łyżeczką. 

- Wiem, że jak mają coś robić, to teraz. Nie o to mi chodzi. Ja się zastanawiam, czy w ogóle muszą coś robić. 

- Przecież ta dziewczyna umarła w Cytadeli, nie? 

- I co z tego? Ona umarła w Cytadeli, ktoś umarł na ulicy, ktoś inny w sklepie, jeszcze kto inny w studiu filmowym, czy naprawdę mamy atakować każde miejsce, w którym ktoś umarł? 

- Mam wrażenie, że to trochę co innego… 

- To jest to samo – zaprzeczył stanowczo. – Jaka różnica, umarła tam czy gdzie indziej? 

- Tu chyba chodzi o to, że to nie wygląda dobrze. Nie chodzi mi o sam fakt jej śmierci, ale o to, że za-rząd Cytadeli nawet nie chciał ujawnić przyczyny ani wydać ciała. 

- Jak to nie chciał wydać ciała? – spytał zaskoczony Latis. 

- Na początku mieli jakieś „ale”. Podobno w końcu wydali, ale nie było prosto. 

- Nadal nie widzę pola do tworzenia teorii spiskowych – odparł nieugięty mężczyzna. 

- Bo ty zawsze jesteś taki dokładny! Fakty i fakty! – Zirra pokręciła głową z dezaprobatą. 

- Tylko z faktów da się wysnuć jakieś wnioski. 

- Czasem trzeba polegać na przeczuciu. Szóstym zmyśle. Oni go mają i to całkiem nieźle rozwinięty, z tego, co widzę. 

- Nie rozumiem – oświadczył Latis otwarcie. 

- Oni są po prostu w stanie wyczuć nastrój ludzi, atmosferę sprawy. My może jesteśmy na to po prostu za głupi. 

- Naprawdę? To o to chodzi? – zapytał z powątpiewaniem. 

- Najwidoczniej tak. Może Protus ma rację i robią słusznie? 

- Naprawdę w to wierzysz? 

- Szczerze? – upewniła się. 

- Szczerze. 

- Nie wiem. Naprawdę nie wiem. Totalnie się na tym nie znam. Nigdy się nie znałam, ale jeśli oni są tego pewni… A ty? 

- Moim zdaniem to nie jest najszczęśliwszy pomysł – odparł Latis zdecydowanie. – Ale nic na to nie poradzę – westchnął i spojrzał na zegarek. – Została godzina… 


*     *     * 

 

W domu Mawalich nikt nie śmiał powiedzieć na głos, która jest godzina, ale wszyscy popatry-

wali nerwowo na zegarek. 
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- Zostało trzydzieści minut – odezwała się w końcu Eril. – Zdecydowanie pora iść. 

- Masz rację – Protus dźwignął się z fotela. – Amika, czekaj na nas i niech ci nawet nie przyjdzie do głowy iść za nami – ojciec przytulił córkę. 

- Nie ma obawy. Zaczekam w domu – odparła dziewczyna. – Do zobaczenia – uściskała również Eril. – 

Wróćcie cali i zdrowi. 

- Wrócimy – zapewniła ją siostra. – Do zobaczenia. 



Generał i jego młodsza córka wyszli z domu. Wsiedli do samochodu Protusa, którego bagaż-

nik wypełniały kartony z bronią i maskami. Eril pod kurtką miała broń od Ivena. Celowo włożyła ją po prawej stronie, żeby zmniejszyć prawdopodobieństwo, że ojciec ją zauważy. Dojechali na miejsce 

dziesięć minut przed czasem, mimo że wcale się nie spieszyli ze względu na grzechoczące w bagaż-

niku granaty. 

- Nikogo jeszcze nie ma – zauważyła dziewczyna. 

- Bardzo dobrze – powiedział Protus. – Nie ma potrzeby, żeby robili zbiegowisko wcześniej. Jeszcze zwrócą na siebie czyjąś uwagę. 

- Przecież tutaj nikogo nie ma – stwierdziła Eril krytycznie. – Lasy, pola i jakieś chaszcze. Z nieznajo-mych to tu może być tylko zabłąkana wiewiórka. 

- Żebyś się nie zdziwiła… 

- Nie parkuj tutaj. Schowaj ten samochód chociaż trochę, jeśli masz zamiar nie rzucać się w oczy. 

- Słuszna uwaga – Protus rozejrzał się za odpowiednim miejscem na pojazd. W końcu upatrzył sobie 

wysokie krzaki. 

- Poskrobiesz lakier – mruknęła córka. 

- Trudno. Dla takiej akcji warto. 

- Dla dziesięciu takich akcji nie podrapałabym swojego, ale niech ci będzie. 

- Zresztą najważniejsze jest to, żeby udało się stąd szybko wyjechać. 

- W takim razie uważaj, żeby nie było tam żadnego bagna, bo będzie niezła jazda, jak się zakopiemy w błocie. O, albo jak będziemy musieli wezwać pomoc drogową. 

- Tak, - przyznał Protus ze śmiechem – już widzę te nagłówki gazet. „Rewolucjoniści zakopani w błocie.” 

Mimo stresu oboje się roześmiali. 

- Może sprawdź, jak się stąd wyjeżdża – poradziła ojcu Eril. 



Wyjeżdżało się nieźle i miejsce okazało się pierwszorzędne. Oboje wysiedli i przetransporto-

wali trzy kartony przed krzaki. Eril cały czas starała się stać do ojca lewym bokiem. Nie specjalnie, ale naturalnie, niby przypadkiem. 

- Słuchaj, a oni się nie pozastawiają nawzajem? – spytała nagle dziewczyna – Chodzi mi o samochody. 

Żeby potem nie było tak, że wyjechanie stąd zajmie więcej czasu niż cała akcja, a wszyscy będą jechać w karawanie do domów. 

- Nie ma obawy – uspokoił ją Protus. – Wszyscy dowódcy poinformowali swoje oddziały o instruk-

cjach dotyczących powrotu. 

- Aha, możliwe, że tę część ominęłam. 
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- Dobra, a ty jak wrócisz? Żebym cię tu nie zostawił. 

- Na piechotę. Mogę się przebiec do domu – odparła Eril. – Nie chcę cię blokować. 

- Nie blokujesz. Muszę wiedzieć, jak wracasz. 

- Pobiegnę. 

- To będzie wyglądało podejrzanie – Protus pokręcił głową. 

- Już ty się nie bój – uspokoiła go. – Dam sobie radę – rozejrzała się czujnie. – Idą. 



W ciągu dwóch minut miejsce spotkania zapełniło się ludźmi. Ochotnicy ustawili się w rów-

nych rzędach. Przełożeni rozdali im broń i maski. Nikt niczego nie kwestionował, wszystko odbyło się w idealnej ciszy. Nagle cała sytuacja stała się bardzo rzeczywista. Zakończyły się przygotowania, strzelanie do celu w lesie. Szczęk broni zmieniał miękką leśną ciszę w coś krystalicznie przejrzystego. Kur-tyna została odsłonięta. Wszystko zaczyna się tu i teraz. To już nie są odległe plany. Już nie ma szkicu. 

Jest gotowy obraz czekający tylko na oprawienie w ramę. 



Eril również dostała pistolet i dwa granaty do wysadzenia bramy. Patrząc po twarzach swoich 

towarzyszy, doszła do wniosku, że Hitem ją strasznie denerwuje. Od zatargu na ćwiczeniach, chłopak starannie jej unikał. Wylądował w innym oddziale niż ona, więc w ogóle się nie spotykali. Ale teraz patrząc na niego, widziała na jego twarzy niezachwianą pewność siebie, pychę i pogardę dla otoczenia. Tak jakby miał napisane na czole: „Ja jestem bohaterem, to ja ratuję ludzkość. Wy tylko mi poma-gacie.” Gdyby była mniej opanowana, zapewne zrobiłaby mu coś złego. 

- No więc, proszę państwa, nadeszła decydująca chwila – oznajmił generał, przyglądając się twarzom żołnierzy swojej armii. – Wolność ludzi spoczywa na naszych barkach, więc dajmy z siebie wszystko. 

Uratujmy ich i siebie od zła, które czai się w Cytadeli. Do boju! 

Odpowiedział mu cichy, ale zdecydowany okrzyk. Jak dobrze, że przynajmniej oni nie zastanawiali się nad sensem tej akcji. 



Słuchając tego wszystkiego Eril nagle pożałowała, że nie ma tu Ivena z jego pesymistyczną wi-

zją świata i odpychającym zimnem. Niechby powiedział, że to wszystko nie wypali i jest totalnym ab-surdem, ale żeby był. Zaraz jednak zganiła się za takie myśli. Niech przynajmniej on będzie wolny od konsekwencji tego idiotycznego sabotażu. Niech przynajmniej on nie płaci za ich głupotę. Sama najchętniej by się z tego wycofała, ale akurat ona nie miała wyboru, jeśli chciała przeżyć. Zresztą było już za późno na cokolwiek. Za późno… 



Pierwszy oddział z kapitan Grav na czele błyskawicznie się rozproszył i zajął swoje miejsca. Po 

niecałej minucie generał dostał skinieniem ręki od pani kapitan znak, że są gotowi. Pozostałe oddziały ruszyły miarowym krokiem w stronę Cytadeli. Eril szła z przodu i słyszała za sobą uderzenia dziesiątek stóp o ziemię. Nie czuła nic innego, tylko determinację. Oprócz sabotażu, który wypada, żeby się 

udał, miała własną misję, którą musiała bezbłędnie wypełnić. Spojrzała w lewo: ojciec i Sil er. Spojrzała w prawo: pułkownik Dwer i Birk. 



Żołnierze zatrzymali się za załomem Cytadeli. Wszyscy trwali w idealnej, niczym nie zmąconej 

ciszy. 

- Pamiętajcie, to ma być cicha i czysta akcja – przypomniał im generał. – Wiecie, co robić. Eril, zaczynamy. 



Dziewczyna wybiegła zza rogu i skierowała się w stronę bramy. W biegu wyciągnęła za-

wleczkę z pierwszego granatu, rzuciła go pod zawiasy z jednej strony. Wyrwała drugą i kolejny granat posłała pod przeciwną stronę bramy. Prysnęła za najbliższe drzewa. Czekała, oddychając miarowo, a 168 
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te trzy sekundy dłużyły jej się w nieskończoność. W końcu nastąpił wybuch. Brama z głośnym hukiem wyleciała z zawiasów i zwaliła się na ziemię. 



Kurz nawet nie opadł do końca, gdy Eril wystartowała w stronę dziedzińca. Kątem oka zoba-

czyła, że z lewej strony dobiega do niej dwóch mężczyzn. Razem wbiegli na dziedziniec. Strażnika, który podszedł do bramy, Eril zwaliła z nóg jednym ciosem. Jak przez mgłę pomyślała, że powinna 

bardziej panować nad swoją siłą. Rozbrajanie pozostawiła współpracownikom i zabrała tylko klucze. 

Pobiegła do drzwi i otworzyła je. Ruszyła korytarzem. Za sobą słyszała kroki czterech następnych żoł-

nierzy. Otworzyła z impetem drzwi i cała piątka wpadła do gabinetu. 



Przełożony poczuł się śmiertelnie zaskoczony, gdy w jego biurze znienacka pojawiło się pięć 

uzbrojonych osób w maskach. Nie zdążył nawet nic powiedzieć, bo został wyciągnięty zza biurka i wyprowadzony na zewnątrz. Wyrywał się oczywiście, ale dwóch na jednego to nigdy nie jest dobra pro-

porcja. 

- Leć po nich – rzuciła Eril. 



Jeden z żołnierzy zerwał się do biegu i zniknął w korytarzu. W tym momencie drugie drzwi 

otworzyły się i stanął w nich strażnik. Drugi żołnierz zbaraniał. Dziewczyna jednak nie straciła głowy. 

Pierwsze, co zrobiła, to pozbawiła strażnika broni. Był zdecydowanie sprawniejszy niż ona, ale ona mimo wszystko była silniejsza. Obezwładniła go i przekazała żołnierzowi. 

- Zabierz go stąd, zanim tamci się tu władują – warknęła. 



Przebiła się przez kolejne drzwi, poczekalnię i po sforsowaniu jeszcze kilku par drzwi dotarła 

na główny korytarz. Starała się zachowywać w miarę cicho. Za plecami słyszała już miarowe odgłosy kroków. Na końcu korytarza nie było drzwi. Eril stanęła przed ścianą, uderzyła ją fala gorąca. I jak ona niby ma się tam dostać, skoro tu nie ma klamki? Granatem nie… Ale moment, ponury orszak pielę-

gniarzy jakoś musi wracać do laboratorium. Wzięła rozbieg i z całej siły pchnęła ścianę. Mur nie zareagował na to w żaden sposób. Eril zaparła się o niego rękami i spróbowała przesunąć w bok. W lewo 

się nie dawał, ale w prawo… ustąpił. Dziewczyna wskoczyła do środka i zasunęła za sobą drzwi. Za nią zaczynał tworzyć się chaos. Ona natomiast znalazła się w cichym i zimnym wnętrzu, po którym snuł 

się zapach środków do dezynfekcji. 



Do Cytadeli wlali się żołnierze wyzwoleńczej armi . Z impetem pootwierali drzwi do kolejnych 

hal produkcyjnych. Gdyby Eril mogła to zobaczyć, stwierdziłaby z pewnością, że w zachowaniu więź-

niów było coś, czego nie było wcześniej. Byli niepewni i jakby zaniepokojeni. Na widok wchodzących na ich twarzach pojawiała się nadzieja. Prawdziwa nadzieja przestraszonych ludzi, którzy są uwięzieni wbrew swojej woli. 

Żołnierzom wbrew skrywanym obawom dowódców udało się obezwładnić strażników i wy-

prowadzić ich na zewnątrz. Wbrew spodziewaniom żaden z ochotników nie popadł w przedwczesną 

euforię. Wszyscy byli skupieni na tym, co robią. Wyprowadzanych strażników nie spuszczali z oczu. 

Zabierali ich przed Cytadelę i kierowali do lasu. Tam przywiązywali ich do drzew tyłem do więzienia. 

Wraz ze zwiększającą się ilością przywiązanych rosła liczba pilnujących. Żaden z nich nie chciał za żadne skarby świata zawalić powierzonego mu zadania. 



Kiedy już Cytadela została opróżniona ze strażników, zaczęto wyprowadzać cywilów. Oczywi-

ście w zupełnie inny sposób niż ich poprzedników. 

- Proszę państwa! – zawołał jeden z żołnierzy donośnym głosem. – Zabieramy z cel swoje rzeczy i 

uciekamy stąd! 

Wbrew najgłębiej skrywanym obawom, wszyscy odbywający dni do przebaczenia wydali z siebie ra-

dosny okrzyk i rzucili się do swoich cel. 
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Po minucie wszyscy byli z powrotem w korytarzu. Najchętniej rzuciliby się do ucieczki już od 

razu, ale wyzwoleńcze wojsko kierowało ich do drzwi niewielkimi grupkami. Było to rozsądne rozwią-

zanie, ale w tej chwili nikt o tym nie myślał. Ludzie w eufori  uciekali z Cytadeli na wszystkie strony. 

Może kilku z nich rzuciło szybkie „dziękuję”. 



Oddział kapitan Grav trwał niewzruszenie na swoich pozycjach, mimo że od strony Cytadeli 

dobiegały coraz bardziej interesujące dźwięki. Rozglądali się uważnie wokół siebie, wypatrując wro-gich pojazdów i ludzi. Nikt jednak nie nadjeżdżał. To mogło świadczyć tylko o wyjątkowej skuteczno-

ści współ-żołnierzy. W ich otoczeniu było stosunkowo cicho. I z tej ciszy musieli wyłapywać wszystkie, najdrobniejsze nawet dźwięki łamanych gałązek. Kiedy z Cytadeli zaczęli wybiegać uwolnieni, sprawa się skomplikowała. Od tej pory mogli polegać już tylko na swoim wzroku. Kapitan Grav ze swojego 

miejsca widziała jednocześnie swoich ludzi i uskuteczniany atak. Wszystko szło po ich myśli, co nie zmieniało faktu, że cały czas nerwowo wypatrywała nadchodzącej zapewne odsieczy. 



Eril w laboratorium nie słyszała tego, co dzieje się wewnątrz Cytadeli, więc mogła polegać 

tylko na swoim wyczuciu czasu. Ruszyła szybko korytarzem. Usłyszała kroki pielęgniarza. Szła mu naprzeciw. Kiedy dzieliło ich nie więcej niż dziesięć metrów, odbezpieczyła broń, uniosła ją do góry i wystrzeliła, nie zwalniając kroku. Trafiła pielęgniarza czoło. Mężczyzna zwalił się na ziemię. Eril minęła go i weszła na blok operacyjny. Przez ułamek sekundy poczuła się, jakby oglądała miejsce wypadku, który zmienił całe jej życie. Chirurug mył stół. Gdy weszła, odwrócił się w jej stronę i zamarł ze ścierką w ręku. Dziewczyna nie dała mu czasu na zastanowienie. Padł kolejny strzał i lekarz osunął się na ziemię. 



Stanęła nad nim. Nożem przecięła mu skórę na głowie. Pod nią znajdowały się dobrze znane 

kabelki i rureczki. Tym razem nie bawiła się już w żadne skrupuły. Musiała wiedzieć. Chwyciła jakieś narzędzie chirurgiczne, dość ciężkie, i trzasnęła nim w metalową czaszkę. Metal ustąpił, ukazując wysoko zaawansowany technologicznie procesor i coś jeszcze, czego nie umiała rozpoznać, ale z pewno-

ścią należało do sprzętu informatycznego. Ma już przynajmniej odpowiedź na swoje pytanie. Jaki lekarz zgodziłby się na wykonanie takiego zadania? Syntetyczny. To znaczy, że pielęgniarz też. To zdejmuje z jej karku dwa zabójstwa. Odetchnęła z ulgą, a jej sumienie otrząsnęło się z resztek wyrzutów sumienia. 



Wróciła na korytarz, żeby zaciągnąć do sali operacyjnej pielęgniarza. W tym momencie usły-

szała kroki. Zaskoczona zatrzymała się i oparta plecami o futrynę. Z naprzeciwka szedł inny pielę-

gniarz. Strzelił w kierunku dziewczyny, ale nie trafił. Pocisk wbił się tuż obok jej głowy. W tej chwili przed oczami Eril pojawiło się wyraźnie jedno słowo: „sumienie”. Przez moment zamiast korytarza 


laboratorium widziała las i jeziorko ze spokojnie falującą wodą. Zrobiła zwrot przez lewe ramię i szczupakiem rzuciła się na ziemię. Padł kolejny chybiony strzał. Dziewczyna odwróciła się na plecy i jadąc dalej po śliskiej posadzce wystrzeliła kilkakrotnie w stronę pielęgniarza. Żarówka pod sufitem pękła z trzaskiem, a po kolejnym strzale humanoid upadł na ziemię. Eril wstała i otrzepała się. Zacią-

gnęła obydwu pielęgniarzy do sali operacyjnej. Kiedy już trzej „mężczyźni” leżeli na podłodze, odbezpieczyła kolejno cztery granaty i posłała je w kąty pomieszczenia. Wyskoczyła i schowała się za rogiem. Głuchy huk rozerwał ciche wnętrze. Z otwartych drzwi wyleciały fragmenty sprzętów medycz-

nych. Kiedy wszystko opadło, Eril zajrzała do środka. Wśród dymu i pyłu zostały gruzy nie do rozpo-znania. Żadnych śladów, żadnych narzędzi, żadnych procesorów. Pięknie. 



Sprawdziła jeszcze, gdzie prowadzą drzwi, przez które opuszczały Cytadelę ciała zaopatrzone 

w AI. Wychodziły prosto w las. Z drugiej strony nie różniły się niczym od muru więzienia. 



Weszła do sali ze śpiącymi. Zapełnionych łóżek było o wiele mniej niż przed paroma tygo-

dniami. Nie starała się zachowywać ciszy. Przeszła między rzędami śpiących i stanęła na środku pokoju. Wzięła głęboki oddech. A co będzie, jeśli się nie obudzą…? 
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- Proszę państwa, wstajemy! – zawołała. Żadnej reakcji. – Halo! Proszę państwa, wstajemy, wsta-

jemy! – uniosła broń i strzeliła kilkakrotnie w sufit. Śpiący powoli zaczęli się budzić. Niepewnie otwierali oczy i siadali na łóżkach. – Panie i panowie, zapraszam do wyjścia! – zawołała donośnie – No już, już, mamy mało czasu! Uwalniamy was ze szponów Cytadeli! Zapraszam do wyjścia! 



Uwolnieni byli oszołomieni, ale zrozumieli intencje Eril i ruszyli do wyjścia. Dziewczyna skiero-

wała ich przez blok operacyjny do drzwi prowadzących w las. Ludzie opuszczali Cytadelę nawet dość żwawo. Byli zaspani i średnio przytomni, ale wcelowali w otwarte wyjście. Eril sprawdziła, czy nikt już nie został. Nie został. Nawet operowana tego dnia dziewczyna wyszła oszołomiona na zewnątrz. Jako ostatnia i z drobną pomocą Eril, ale wyszła. 

- Gdzie jest Eril? – zapytał Siller, kiedy wszyscy stali już na zewnątrz. 

- Nie wiem – odparł Birk, rozglądając się. 

- Mogę już podłączać? – spytał Moder, podchodząc do nich. 

- Nie wiemy, gdzie jest Eril – odpowiedział Siller. 

- Pewnie jest gdzieś w tłumie albo może z drugiej strony – Protus podrapał się po głowie. 

- To jak? Mogę odpalać czy nie? – zniecierpliwił się Moder. 

- Myślę, że możesz – zgodził się Protus po lekkim wahaniu. – Eril ma na tyle oleju w głowie, żeby tam już nie siedzieć. 

- Była z nami, w ogóle weszła pierwsza – dodał Siller. – Na pewno zauważyła, że wszyscy już wyszli i nikogo tam nie ma. 

- To ja idę – oświadczył Moder stanowczo i ruszył w stronę Cytadeli. 

- Panie pułkowniku, pomóc panu? – zawołał za nim Birk. 

- Nie, idę sam. Wy tu zostańcie. 



Pułkownik odszedł w stronę Cytadeli, a reszta dowództwa zaczęła wpędzać swoich żołnierzy 

do lasu. Siller wydając rozkazy swoim podwładnym, mimo woli oglądał się w stronę Cytadeli. Jego 

zdaniem Eril wcale stamtąd nie wyszła, ale może pułkownik ją znajdzie. 



Moder wszedł do Cytadeli obarczony dziełem swojego przyjaciela. Już wcześniej sprawdził, 

gdzie wypadał środek więzienia. Teraz ulokował się w jednym z korytarzy. Podłączył wszystko według instrukcji Diesa. Rozejrzał się jeszcze dookoła i westchnął. Za chwilę to miejsce wyleci w powietrze. 

Będzie to z pewnością najbardziej spektakularna część ataku. Nastawił licznik, odczekał sekundę, żeby sprawdzić, czy ruszył i puścił się biegiem do wyjścia. Wypadł w galopie na dziedziniec, a potem na ulicę. Wskoczył za jedno z drzew i zatkał uszy. 



Po kilkunastu sekundach nastąpił wybuch. Głuchy huk rozerwał powietrze i mury Cytadeli. 

Kurz wzbił się w powietrze z poruszonych ścian. Przez chwilę nic się nie działo, a potem mury zaczęły się chwiać. Załamywały się pod własnym ciężarem i zapadały do środka. Najpierw powoli, a potem 

szybciej, aż w końcu łupnęły o ziemię. Z całości pozostał tylko kopiec murowanych elementów. W jednym miejscu wyższy, w drugim niższy, ale z całą pewnością niezdatny już do użytku. Kurz opadł i wojsko ostrożnie wyjrzało zza drzew. 



Radosne wycie rozległo się wśród drzew. Ludzie zaczęli padać sobie w objęcia i wiwatować. 

Gdyby nie profesjonalne dowództwo, byłaby spora szansa na to, że w miejscu sabotażu rozpocznie 

się radosna impreza. 

- Proszę państwa, uciekamy!!! – przekrzyczał ich Protus. – Teraz już na pewno przyjadą posiłki!!! 

Szybko, wszyscy zwiewamy!!! 

171 



 Marta Lang  





Ochotnikom nie trzeba było dwa razy powtarzać. Natychmiast zaczęli pryskać, każdy w swoją 

stronę. Oddział kapitan Grav prawidłowo zrozumiał odgłosy dochodzące od strony Cytadeli. Litia 

zwolniła ich z posterunków natychmiast po usłyszeniu radosnych okrzyków. Jej oddział o nic nie pytał. 

Po prostu rozbiegli się, każdy w swoją stronę. Ona również skoczyła do swojego samochodu. 

- Gdzie Eril? – spytał Siller Protusa w biegu. 

- Nie wiem, pewnie już biegnie do domu. 

- Nie jedzie z panem? – zdziwił się mężczyzna. 

- Nie, powiedziała, że woli pobiec sama. Mogła wystartować jeszcze zanim odpaliliśmy bombę. 

- Przecież to kawał drogi! 

- Nie taki znów duży – zaprzeczył Protus, nieco dysząc. – Samochodem jest trochę na około. 

- To niczego nie zmienia – mruknął nieprzejednany Siller. 

- Tak czy inaczej spotkamy się z nią dopiero w domu – stwierdził generał trzeźwo, ucinając dyskusję. 



Wszyscy wsiedli do swoich samochodów i odjechali. Starali się nie gnać za bardzo, żeby nikt 

nie zwrócił na nich uwagi. 

Eril wychodziła właśnie z bloku operacyjnego Cytadeli. Siła odrzutu wypchnęła ją przez 

otwarte drzwi do lasu. W tym miejscu teren gwałtownie się obniżał, więc dziewczyna stoczyła się ze wzniesienia. Spadała coraz szybciej i szybciej, daremnie próbując złapać równowagę. W końcu zatrzymała się, lądując na głazach obok rosłego dębu. Upadek zapewne należał do bardzo bolesnych, ale 

Eril nie była w stanie tego stwierdzić. Wstała, otrzepała się i puściła pędem w stronę domu. 

Brunet obserwujący cały atak ze szczytu jednego ze wzgórz odczuł niezrozumiałą ulgę, kiedy 

zobaczył, jak dziewczyna wybiega z obszaru walki i kieruje się przez las w stronę domu generała Mawali. Znów zdusił w sobie niepożądane impulsy. 

Teren wokół Cytadeli pustoszał. Opuszały go już ostatnie, zabłąkane jednostki ludzkie. Dla-

tego nikt nie mógł zobaczyć tego, co stało się z przywiązanymi do drzew strażnikami. Wszyscy męż-

czyźni jak na komendę unieśli ramiona i rozstawili szeroko nogi, rozrywając pęta. Bez najmniejszego porozumienia odwrócili się w prawo i równocześnie ruszyli biegiem w stronę Stolicy Państwa. Pręd-kość ich biegu przewyższała nawet możliwości najszybszego człowieka. Ich kończyny poruszały się w idealnej synchronizacji, a oczy były wpatrzone w odległy punkt… 


*     *     * 

 

W drodze do domu Mawalich sabotażyści minęli kilka patroli policji. Nikt jednak się nimi nie 

zainteresował. Wszyscy zaparkowali w pewnej odległości od domu. Gdy tylko generał Mawali prze-

kroczył próg, Amika rzuciła mu się na szyję, płacząc i śmiejąc się na przemian. Potem wycałowała 

swojego narzeczonego. Siłą rozpędu wyściskała również nieco oszołomionego Birka. Wyhamowała 

dopiero, gdy zobaczyła przed sobą twarz kapitan Grav. 

- A Eril gdzie? – spytała Amika podejrzliwie. 

- Idzie na piechotę, zaraz będzie – zapewnił ją ojciec. Sil er łypnął na niego okiem, ale nic nie powiedział. 

- Przygotowałam kolację – odezwała się dziewczyna, przerywając zapadłą ciszę. – W lodówce jest 

szampan i inne takie. Eril przyjdzie i możemy zaczynać! – szczebiotała i szczebiotała, wyraźnie wychodził z niej stres i była szczęśliwa, że wszyscy jej bliscy wrócili z ryzykownej akcji cali i zdrowi. 
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Sil erowi jej terkotanie zaczęło nagle przeszkadzać i wydało się jakieś niesmaczne. Wcale nie 

było pewności, że Eril istotnie wróci. Od momentu wejścia do Cytadeli nikt jej w zasadzie nie widział. 

Stwierdził, że nie wytrzyma dłużej tej ogólnej wesołości. Sukces sukcesem, ale zaraz może się okazać, że przypłacili go życiem. Wyszedł na zewnątrz. 



Stanął przy furtce. Spojrzał na ulicę oświetloną latarniami. Z jednej i z drugiej strony nikt nie nadchodził. Stał i czekał, mimowolnie wpatrując się przed siebie. Nagle usłyszał ryk silnika. Drogiego silnika. Koło ogrodzenia zatrzymał się samochód, który widział już kilka razy i nie kojarzył mu się miło. 

- Gdzie jest Eril? – zapytał stanowczo. 

- A skąd mogę wiedzieć? Nie jestem jej niańką – odparł Iven, zatrzaskując drzwiczki. 

- Myślałem, że może wróciła z tobą. 

- Jak widzisz, nie – odparł tamten, wchodząc do ogrodu. 

- Widzę, widzę – mruknął niechętnie Sil er. 

- A ty nie powinieneś teraz gruchać w środku z narzeczoną? – zapytał Iven z nutą kpiny w głosie. – 

Czemu tu stoisz? 

- Może i powinienem, ale nie grucham, jak widzisz – odparł Siller z godnością. – Czekam na Eril. Nikt nie wie, co się z nią stało. A z nimi nie mogę wytrzymać – mimowolnie powiedział więcej, niż chciał. 

- Wcale ci się nie dziwię. A co ty się tak o nią martwisz, co? 

- Rodzina w końcu, nie? 

- Jeszcze nie – zauważył Iven chłodno. 

- Mentalnie już tak. A co, zazdrosny? – spytał Siller, patrząc na niego nieco prowokująco. 

- Powaliło cię? – Iven spojrzał na niego z politowaniem. 

- Tak pomyślałem, że skoro- 

- Nie myśl za dużo – przerwał mu Iven. – Jeśli już, to raczej ja ci powinienem zadać to pytanie. 

- Ty mnie? – szczerze zdziwił się Siller. – Niby z jakiej racji? 

- To nie ja wystaję przy furtce. 

- Już ci mówiłem, że to rodzina. Mentalnie, bo mentalnie, ale jednak. 

- Wiesz, gdzie możesz sobie wsadzić te wyjaśnienia? – zapytał Iven twardo. 

Przez chwilę stali w milczeniu, lustrując się wzajemnie wzrokiem. 

- A jeśli już ci tak zależy i musisz wiedzieć, co się z nią stało, to mogę ci powiedzieć, że nic jej nie jest. 

Po tym waszym wybuchu odbiegła do lasu z drugiej strony Cytadeli – powiedział z wyższością Iven. 

- Jak z drugiej strony? – zdziwił się Siller. 

- Zwyczajnie. Jak chcesz znać więcej szczegółów, to musisz zapytać samą zainteresowaną. 

Znów zamilkli, ale w powietrzu nie było już poprzedniego napięcia. Trwali tak dłuższy czas, nie mając nic do powiedzenia. 

- Witam panów –Eril zatrzymała się przy furtce. – A wejść do domu to nie łaska? Czy już was wyrzucili? 
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- Nikt nas nie wyrzucił – odparł Siller. – Czekamy na ciebie. 

- My? – zapytał Iven z doskonale opanowanym zaskoczeniem. 

- Przynajmniej ja – poprawił się Siller. 

- Ale już możemy wejść do środka? – upewniła się Eril. 

- Pewnie – zgodził się Siller. 



Puścili Eril przodem. Iven z zaskoczeniem stwierdził, że dziewczyna nie jest zziajana, a na ciele nie ma nawet kropelki potu. Musi mieć niesamowitą, nienaturalną wręcz kondycję. Od Cytadeli jest 

jednak spory kawałek. Sil er szedł na końcu i z rozgoryczeniem zastanawiał się, czego wszyscy dopatrują się między nim a Eril. Noż, cholera ciężka, przecież on ma narzeczoną. A Eril jest tylko jej młod-szą siostrą. 

- Dobry wieczór państwu, - zawołała Eril od progu – jak nam poszło? 

Ze wszystkich piersi wyszły westchnienia pełne radosnej ulgi. Amika rzuciła się na nią i zaczęła ją ściskać. Iven mimowolnie uśmiechnął się pod nosem. Niemal niezauważalnie i natychmiast wracając do 

poprzedniego wyrazu twarzy, ale jednak. Eril odwzajemniła uścisk, ale po pewnym czasie zaczęła się nieznaczenie wyswobadzać z objęć siostry. 

- Puść mnie już! – zażądała. 

- Żyjesz! – wykrzyknęła Amika w odpowiedzi. 

- Żyję, żyję, ale zaraz mnie udusisz! 

Na taki argument Amika natychmiast odsunęła się od siostry. 

- To może w końcu przejdziemy do salonu, co? – zaproponowała. 

- Możemy – zgodziła się Eril. 



Wszyscy przeszli do dużego pokoju i obsiedli wszystkie kanapy i fotele. Stół z jedzeniem został 

przesunięty na środek i pozbawiony krzeseł. Na komodzie obok jednej z kanap zostało postawione 

wiaderko z lodem, a w nim szampan. 



Cały pokój wypełnił się gwarem rozmów prowadzonych na różne tematy i przez różne osoby. 

Członków dyskusji było sześciu, natomiast rozmów co najmniej dziesięć. 

- Chyba za szybko osiadacie na laurach – zauważył Iven niezbyt głośno. 

- Tak uważasz? – spytała Eril. Nie była nawet w stanie się na niego złościć. Przeżyła i w dodatku wy-pełniła swoją misję. Nie mogła chcieć niczego więcej. 

- Owszem. 

- Wcale nie osiedliśmy – odparła. 

- A to, co to jest? – zapytał, wskazując ruchem głowy stół i pozostałych gości. 

- Cieszymy się, że przeżyliśmy. To takie dziwne? 

- Nie myślicie o konsekwencjach. 

- Bo ich jeszcze nie znamy – spojrzała na zegarek, po czym dodała głośniej. – Myślicie, że w wiadomo-

ściach już będzie o sabotażu? 

- Nie mam pojęcia, ale możemy sprawdzić – odpowiedział Protus i włączył pilotem telewizor. 
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Na ekranie pojawiło się logo serwisu informacyjnego, a zaraz po nim prezenterka z wiecznie 

doklejonym uśmiechem. Ale nawet przez tę maskę przebijało się zaaferowanie. 

- Witam państwa w wieczornych wiadomościach. Zaledwie godzinę temu został przeprowadzony atak 

na Cytadelę w Czwartym Województwie. Rewolucjoniści uwolnili wszystkich odbywających dni do 

przebaczenia i wyprowadzili strażników. Następnie wysadzili Cytadelę w powietrze. Żadnemu ze 

strażników nic się niestało, a cała akcja została przeprowadzona bardzo humanitarnie. Mamy całko-

witą pewność, że mamy do czynienia z akcją przeprowadzoną przez ludzi. 

Została pokazana przebitka ze zburzonymi murami Cytadeli i ekipami policyjnymi, kręcącymi się wo-

kół. 

- Jest to zapewne manifest niezadowolenia wynikłego z ostatnich wydarzeń. Przypomnijmy: śmierć 

Nirvy Sakandy oraz przypadku obywatela z obłędem, którego dostał w Cytadeli. Możliwe, że rewolu-

cjoniści protestują również przeciwko ostatnim niepokojącym wydarzeniom, które mogłyby zwiasto-

wać powrót AI lub atak ze strony wygnanych naukowców. 

Został pokazany króciutki fragment filmu z którychś z poprzednich wiadomości. Humanoid został 

wrzucony przez czterech robotników do pieca hutniczego. Eril przeszedł zimny dreszcz. To nie był humanoid… 

- Nareszcie ktoś powiedział, a w zasadzie pokazał to, o czym wszyscy od dawna myślimy. Znaleźli się ludzie odważni, którzy jasno dają nam do zrozumienia, że potrzebne są zmiany i oni będą o nie walczyć. Znalazł się ktoś, kto będzie mówił w naszym imieniu. W imieniu całego społeczeństwa, ktoś, kto podejmie działania, a nie będzie narzekał na to, co jest. Mówiła dla państwa Silena Brilian, studio wiadomości Wszechwiedzący. 

Znów pokazało się logo programu i wiadomości się skończyły. 



Protus wyłączył telewizor. Przez chwilę wszyscy trwali w milczeniu, zastanawiając się nad 

tym, co właśnie zobaczyli i usłyszeli. Tak skondensowanych i treściwych wiadomości nie widzieli już dawno. Pierwszy odezwał się generał. 

- A więc, proszę państwa, lepiej być nie mogło – oświadczył z szerokim uśmiechem. – Mamy po swo-

jej stronie media. Wszystko zinterpretowali tak, jak chcieliśmy, a nawet lepiej. Sabotaż możemy oficjalnie uznać za udany! 

Jeszcze przez chwilę wszyscy siedzieli na swoich miejscach, po czym zerwali się i zaczęli padać 

sobie w ramiona. Wszystko jedno komu. Tylko Iven ustrzegł się od tej nadmiernej wesołości i odsunął 

na dalszy plan. Wszyscy śmiali się i wiwatowali. Ktoś skoczył po szampana, ktoś inny przyniósł kie-liszki. Pułkownik Dwer otworzył butelkę, wystrzelając korkiem. Rozlał szampana do wysokich kielisz-ków, wylewając połowę na dywan. Z radości tak trzęsły mu się ręce, że nie mógł precyzyjnie wcelo-

wać do naczyń. 

- Za udaną akcję! – zawołał Protus, unosząc do góry swój kieliszek. 

- Za udaną akcję! – powtórzyło gromkie echo. 



Wszyscy stuknęli się ociekającymi kieliszkami i wypili zawartość. Birk pomyślał, że gdyby pili 

wódkę, mogliby wypić na raz, a tak to trzeba będzie elegancko sączyć, ale wydarzenie jest tego warte. 



Eril wzięła do ust szampana. Chciała go przełknąć, ale przełyk odmówił jej posłuszeństwa. 

Spróbowała jeszcze dwa razy, ale to niczego nie zmieniło. Czując, jak napój rośnie jej w ustach, skoczyła do łazienki. Wypluła zawartość ust do umywalki i z paniką spojrzała w lustro. Wzięła do ust wodę, spróbowała przełknąć. Z takim samym skutkiem. Obejrzała uważnie zawartość kieliszka. Mogła 

wlać sobie jego zawartość prosto do gardła, ale nie wiadomo, co jeszcze jej nie działa. Potem będzie 175 
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jej tak chlupać w żołądku do sądnego dnia. Cholera, niedobrze. Jednak sabotaż nie przeszedł tak 

gładko, jak myślała. 



Wlała w siebie całą zawartość kieliszka, przepłukała nią usta i wypluła do umywalki. Spłukała 

ją i wróciła do salonu. Tam nadal nikt nie mógł się opanować. Wszyscy śmiali się i rozmawiali na tematy tak głupie i absurdalne, że Eril nawet nie chciało się do nich przyłączać. 

- A ty się nie cieszysz? – zapytała Ivena. 

- Wynik waszej akcji jest mi obojętny – odparł. – Poza tym nadal nie znamy konsekwencji. 

- A to, co było w telewizji to nie konsekwencje? 

- Nie, to reakcja społeczeństwa. A o konsekwencjach nie decydują oni, tylko prezydent. 

- To coś zmienia? 

- Myślisz, że się ucieszy, że wysadziliście mu Cytadelę? – zapytał mężczyzna, patrząc na nią. 

- Pewnie nie – przyznała uczciwie. 

- No właśnie… - zamieszał płyn w kieliszku i dopił go do końca. – Moja rola w tej zabawie jest skoń-

czona – odstawił kieliszek na szafkę i ruszył w kierunku drzwi. 



Eril wyszła za nim do ciemnego ogrodu. Zamknęła drzwi do domu, odcinając się od radosnego 

towarzystwa wewnątrz. 

- Oddaję – dziewczyna wyciągnęła zza paska pistolet i wyciągnęła w stronę mężczyzny. 

- Czujesz się na tyle bezpiecznie? – zapytał zdziwiony, odbierając od niej broń. 

- Był mi potrzebny tylko na akcję – odparła. 

- Nie odpowiedziałaś na moje pytanie. 

- Tak, czuję się na tyle bezpiecznie – powiedziała z nutą irytacji w głosie. 

- To błąd i wiesz o tym. 

Przez chwilę stali w milczeniu, patrząc sobie w oczy. Iven po raz kolejny zdławił wszystko w sobie, a jego twarz przybrała jeszcze zimniejszy wyraz niż zwykle. 

- Do zobaczenia. – powiedział i wyszedł na ulicę. 

- Tak myślisz? – zawołała za nim Eril. 

- Jestem pewien – odparł. 

Wsiadł do samochodu, zawrócił i odjechał, grzmiąc silnikiem. Eril stała jeszcze chwilę i pa-

trzyła za nim. Była zła. Zła na to, że to już koniec, że jej współpraca z Ivenem właśnie się skończyła, że od tej chwili już nic ich nie łączy, że już z nim nie porozmawia w ten tak bardzo inny sposób, że przestanie obcować z kimś tak intrygującym, innym. Oczywiście mogłaby nadal do niego przyjeżdżać i zawracać mu głowę, ale była zdania, że nie należy mu się narzucać. Komu jak komu, ale jemu nie należy. 

On nie życzy sobie towarzystwa innych ludzi. Chce pozostać niedostępny dla świata, a ona nie będzie mu tego utrudniać. 

Odwróciła się na pięcie i wbiegła do domu. Na powrót zanurzyła się w radosny gwar, który 

jednak nie cieszył jej już tak bardzo. Wiedziała, że Iven ma rację, że to wcale nie koniec i lawina konsekwencji się właśnie zaczyna. Ona sama ma problem w postaci niedziałającego przełyku i braku moż-

liwości jego naprawy. Jedyna nadzieja w tym, że jednak odkryła hasło do pliku na dysku Hasey… Choć nadal nie miała pomysłu, co może zawierać, czuła, że jest tam coś ważnego. 
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Goście siedzieli w domu Mawalich do pierwszej w nocy. Wychodzili pojedynczo i z ociąga-

niem. Jako ostatni wyszli Sil er i Birk. Ten drugi może i wyszedłby wcześniej, ale przyjechał z Sil erem, który był bardzo zajęty swoją narzeczoną. Birk siedział w salonie koło Eril. Z zaskoczeniem stwierdził, że całkiem nieźle się z nią dogaduje. Wcale nie jest taka straszna, jak się wydaje. 

- Ja rozumiem, że on przeżył i w ogóle jest krypto bohaterem narodowym, - mówił Birk – ale mógłby się już od niej odkleić – stwierdził z niesmakiem. 

- Nie licz na to – zgasiła go Eril. – Możliwe, że w ogóle zostanie tu na noc. 

- Błagam! Dlaczego? Sil er sobie będzie spał u Amiki, a ja gdzie? Wyląduję na kanapie. 

- Pod kanapą – poprawiła go dziewczyna. – Ja też muszę gdzieś spać. 

- Jeszcze lepiej – mruknął Birk. – Moment, przecież ty masz swój pokój. 

- Myślisz, że mam ochotę spać z nimi w jednym pomieszczeniu tylko za kotarą? 

Protus, który przysłuchiwał się ich rozmowie, parsknął śmiechem. 

- Możemy ci zsunąć fotele, nie musisz spać na podłodze – powiedział do Birka. 

- Bardzo dziękuję, - odparł chłopak – ale jednak postaram się wyciągnąć Sillera. 



Siedzieli wokół stołu i w milczeniu dojadali palcami resztki kolacji. Przynajmniej dwoje z nich. 

Birkowi zrobiło się miło i poczuł się domowo. Było mnie oficjalnie, a generał zgodnie z przewidywaniami okazał się człowiekiem niezwykle sympatycznym i ciepłym. Czuł się traktowany jak członek rodziny i nie chciał tego stosunku do siebie w żadnym wypadku nadwyrężyć. 

- Dosyć tego! – stwierdził z mocą po piętnastu minutach. 



Wstał i zdecydowanym krokiem ruszył do kuchni. Wszedł i obrzucił zrezygnowanym spojrze-

niem całującą się parę. 

- Stary… - oderwał Sillera od Amiki. – Ty tu jesteś rodzinnie i w ogóle uprawniony, ale ja już się narzu-cam. 

- Twierdzisz? – zapytał Siller przeciągle. 

- Twierdzę. Chodźmy już. 

- Idźcie, idźcie – poparła Birka Amika. – Rzeczywiście jest bardzo późno. 

Siller spojrzał na nią z wyrzutem. 

- W takim razie idziemy – oświadczył, nieco obrażony. 

- Do widzenia wszystkim! – zawołał Birk. 

- Wpadnij do nas jeszcze kiedyś! – krzyknął za nim Protus. 

- Wpadnę na pewno! – odkrzyknął chłopak. 

- Do zobaczenia – dodała Eril. 

- Pa, pa – powiedziała Amika, zamykając drzwi wejściowe. 



Siller i Birk wyszli z domu Mawalich. Żaden z nich nic nie mówił. Wymienili tylko pełne poro-

zumienia spojrzenia. Opuścili ogród, zamykając starannie furtkę. Wsiedli do samochodu Sillera i odjechali. 
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Generał z córkami ogarnęli po gościach tyle o ile, zostawiając mało przyjemne czynności na 

rano i poszli spać. Zgasili światło i ogród pogrążył się w ciemności. Dopiero kiedy Eril położyła się do łóżka, zaczęły wychodzić z niej emocje. Atak, niezabójstwa, „rozstanie” z Ivenem, cała radość z udanej akcji, niepokój o nadchodzące konsekwencje i jej niedziałający przełyk. To wszystko mogło się wyprostować i mogło być jeszcze lepiej niż kiedyś, a mogło być o wiele gorzej… 

Iven od dwudziestu minut naparzał w worek treningowy. Emocje należało wyładować, żeby 

się ich pozbyć. Kiedy skończył, wszedł na górę. Nalał do wysokiej szklanki niebieski napój z jednej z szerokich butelek stojących w lodówce i stanął przy oknie, obserwując panoramę miasta. Jego myśli wciąż krążyły wokół Mawalich. Stwierdził, że ta rodzina źle wpływa na niego i jego charakter. Cieszył 

się, że już nigdy nie będzie miał z nią nic wspólnego. Z największą przyjemnością się od nich odetnie. 

Tylko Eril była mu w dalszym ciągu obojętna… 

Rozdział 9 



Logo serwisu informacyjnego znikło i na ekranie pojawiła się prezenterka. Jej uśmiech wyda-

wał się jeszcze bardziej doklejony niż zwykle, ale przynajmniej był. Przez kilka sekund stała wpatrzona w obiektyw i widać było, że ze sobą walczy. W końcu jednak się przemogła. 

- Witam państwa serdecznie w porannych wiadomościach – powiedziała dość sztywno. – Dziś zamiast 

zwyczajnych wiadomości, wysłuchamy orędzia prezydenta, które opiekun naszego Państwa przygoto-

wał w związku z wczorajszymi wydarzeniami. Zapraszam. 

Na ekranie pojawił się prezydent na swojej mównicy w pałacu prezydenckim w samym centrum Sto-

licy. Jego twarz wyrażała przygniatający smutek. 

- Witam wszystkich ludzi, wszystkich obywateli naszego Państwa – zaczął. – Nastał dla nas wszystkich bardzo smutny dzień. Okazuje się, że nie wszyscy chcą żyć w wolności, zgodzie i pokoju. Są wśród nas tacy, którzy sprzeciwiają się ustalonemu porządkowi. Ktoś z nas wczorajszego wieczoru zaatakował 

Cytadelę w Czwartym Województwie. Jest to atak wymierzony bezpośrednio w nas i nasze Państwo. 

Jest mi bardzo przykro, że wśród nas znaleźli się tacy ludzie, których Wojna Dwudziestodniowa ni-

czego nie nauczyła – zrobił krótką pauzę. – W związku z tym, niestety jestem zmuszony wprowadzić 

stan wojenny. Granice Województw zostają zamknięte. Do Stolicy nie ma wstępu dla nikogo. Zostaje 

również wprowadzona godzina policyjna. Niezwykle ubolewam nad tym, że muszę uciekać się do ta-

kich środków, ale naprawdę nie mam innego wyboru. Całe wojsko przechodzi w stan spoczynku. Pa-

trole będą pełniły oddziały Stolicy. Obiecuję, że gdy tylko wskażecie mi winowajców tego całego zaj-

ścia, wszystko wróci do normy. Naprawdę nie chcę tego robić, ale ktoś z was nie pozostawia mi wy-

boru – jeszcze przez chwilę patrzył w obiektyw, po czym obraz przeskoczył do studia. 

- Tak, jak słyszeliśmy, w naszym Państwie zostaje wprowadzony stan wojenny – powiedziała prezen-

terka, starając się nie zaciskać zębów. – Granice między Województwami są zamknięte, Stolica rów-

nież. Godzina policyjna obowiązuje od dwudziestej drugiej do szóstej rano. Żołnierze mają prawo i obowiązek aresztować każdego, kogo w tych godzinach złapią poza domem. Jak słyszeliśmy, nad 

wszystkim będą sprawowały pieczę oddziały prezydenckie, podczas gdy nasze wojsko zostanie odsu-

nięte od służby. Pozostałe szczegóły podamy w wieczornych wiadomościach. Tak, proszę państwa, 

prezydent reaguje na nasz sprzeciw. Czy dlatego, że jest bezsilny wobec nadciągającej odsieczy ze strony AI? – dodała rzutem na taśmę, tuż przed tym, jak pojawiło się wirujące logo i program się 

skończył. 



Prezenterka zeszła ze swojego stanowiska i podeszła do stołu z kawą. Przyklejony uśmiech 

znikł z jej twarzy. 
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- Przesadziłaś – podszedł do niej właściciel stacji. 

- Tak uważasz? – zapytała, patrząc na niego uważnie. 

- Silena, nie możesz walić w ludzi takimi tekstami, szczególnie zaraz po orędziu prezydenta! 

- Merk, czy ty nie widzisz, co się teraz dzieje? – spytała, a oczy jej błyszczały. – Pomyśl! Wczoraj powiedzieliśmy, że atak na Cytadelę był głosem społeczeństwa. To co, mamy brać dziś stronę prezy-

denta? 

- Przecież prezydent nie jest przeciwko nam – wtrącił mężczyzna. 

- Nie przerywaj mi! – kobieta podeszła bliżej. – Zastanów się przez chwilę. Przecież jeśli będziemy teraz po stronie ludzi, a przeciwko prezydentowi, staniemy się najbardziej rozpoznawalną stacją w 

kraju! 

- Przypominam ci, że i tak jesteśmy – mruknął mężczyzna, ale jakoś bez przekonania. 

- To będziemy jeszcze bardziej! 

- Okej… mów dalej. 

- Będziemy głosem tych wszystkich ludzi, ich przekaźnikiem. Prezydent nie może nam niczego zabro-

nić, bo nie ma żadnej mocy sprawczej! Swoją drogą, to najgłupsze posunięcie, jakie mógłby zrobić. 

Stanąć przeciwko społeczeństwu? Złamać prawo wolności słowa i podważyć swój autorytet? Nie 

opłaca mu się. Zresztą nie ma takich możliwości. Ile te jego oddziały mogą mieć? Ze sto osób? Przecież to jest symboliczne. 

- Tak uważasz? – spytał Merk, coraz bardziej zaintrygowany. 

- Mhm – przytaknęła Silena z przekonaniem. – To będzie najlepszy krok w całej histori  naszego studia! 

- Dobra – mężczyzna zatarł ręce. – W takim razie wieczorem trzeba to ustawić tak, żeby prezydent 

wyszedł na tego złego. Możesz tę swoją hipotezę rozwinąć, tylko bądź tak dobra i nie wywołaj paniki, co? 

- Da się załatwić – prezenterka skinęła głową. 



Już widziała się w roli bohaterki narodowej, najsławniejszej kobiety na świecie i w ogóle 

gwiazdy wielkiego formatu. Błyski fleszy, kolejne wywiady. Tylko komu będzie ich udzielać? Przecież to ona jest najbardziej znaną prezenterką. Nie szkodzi, ktoś tam się znajdzie. Na razie trzeba we wszystko wrobić prezydenta. Dopiła swoją kawę i ruszyła omówić wszystko z pozostałymi członkami 

ekipy. 


*     *     * 

 

Prezydent zszedł z mównicy i skierował się do swojej ulubionej części pałacu. W obszernym 

pomieszczeniu większą część ścian zajmowały ekrany. Na środku stała maszyneria, przywodząca na 

myśl wieloosobowy komputer. Klawiatur było kilka, tak samo holograficznych ekranów. Trzon stano-

wił potężny walec z setkami przycisków i przełączników. Od maszyny biegła gruba wiązka kabli, która znikała pod drzwiami do sąsiedniego pokoju. 



Mężczyzna podszedł do maszyny i wstukał coś na jednej z klawiatur. Na największym ze 

ściennych ekranów pojawiło się wnętrze studia wiadomości Wszechwiedzący. Prezydent z rękami w 
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kieszeniach stanął naprzeciwko niego. Przez kilka minut oglądał i przysłuchiwał się rozmowie prowadzonej w studiu. Na jego ustach pojawił się uśmiech satysfakcji. 

- Jeden oddział niech jedzie do tego studia. Zdejmijcie tę babę z anteny. Drugi niech jedzie do baz wojskowych i odbierze całą broń. Trzeci niech zajmnie się fabrykami. Macie zarekwirować wszystko. 

Nie ważne, na czyje zamówienie było robione. I przesłuchajcie dyrektorów. Skądś ci narwańcy musieli wziąć broń. Z pistoletów na wodę przecież nie strzelali. Reszta może się ustawić na swoich stanowi-skach – wydał dyspozycje w przestrzeń. 



Czułe mikrofony zamontowane w całym pomieszczeniu wyłapały każde jego słowo. Mógł być 

pewien, że jego oddziały dostaną rozkazy i wykonają je natychmiast. Przeszedł na rozległy taras, z którego roztaczał się widok na Stolicę i sąsiadujące z nią w oddali Województwo. Oparł się o barierkę i potoczył wzrokiem po słonecznym krajobrazie. Stwierdził, że ci jego obywatele mają idiotyczne pomysły i sami pod sobą dołki kopią, ale to nic, on da sobie z nimi radę. Szkoda byłoby burzyć tak pięknie odbudowany spokój. Co im przeszkadza tym razem? Przecież wszystko miał dopracowane, był na-

prawdę kompetentnym człowiekiem na stanowisko, które piastował. A teraz ta baba może wszystko 

zepsuć tą idiotyczną propagandą. Powinien chyba zacząć selekcjonować ludzi, wchodzących do tele-

wizji. 



Do tej pory wszystko chodziło jak w zegarku i wszyscy byli szczęśliwi, to co im strzeliło do 

głowy, żeby wysadzać tę Cytadelę? Nie wiedział. Przecież dbał o nich wszystkich, rozwiązywał ich problemy. Naprawdę miał prawo być z siebie zadowolony. Jedyną rzeczą, jaka spędzała mu sen z powiek, były nieznane losy drugiego twórcy sztucznej inteligencji. Sprawę pierwszego załatwił jeszcze na samym początku swojej kariery, ale co się stało z drugim? Czy to możliwe, żeby rzeczywiście szykował 

odsiecz? 


*     *     * 

- Cudownie – mruknęła sarkastycznie Eril, wyłączając telewizor. Miała ochotę trzasnąć w ekran pilo-

tem, ale się powstrzymała. 



Nie zadała sobie trudu wyjścia do ogrodu drzwiami. Zwyczajnie wyskoczyła przez okno. Odna-

lazła siostrę między drzewami na końcu posesji. Amika była akurat zajęta pieleniem jednego z wielu klombów. 

- Ej, jest problem – oznajmiła Eril, opierając się ramieniem o pień drzewa. 

- To znaczy? – spytała Amika, prostując się. 

- Prezydent wprowadził stan wojenny. 

- Słucham?! 

- Chyba nie muszę ci powtarzać. 

- Ale z jakiej racji? – Amika patrzyła na siostrę w osłupieniu. 

- Poczuł się zaatakowany tym sabotażem na Cytadelę – odparła Eril, tłumiąc złość. 

- On?! Przecież… - dziewczyna zamilkła na chwilę. – W kogo w zasadzie był wymierzony ten atak? – 

zapytała niepewnie. 

- Rychło się w czas zorientowałaś – mruknęła zirytowana Eril. – A w kogo mógł być? Oczywiście, że we władzę. 
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- O Boże… - Amika aż się zachłysnęła i zakryła usta dłonią. 

- Ambitnie – przyznała jej siostra ironicznie. – Nic nam z tego twojego wzdychania nie przyjdzie. 

- Co teraz zrobimy? 

- A skąd mam to wiedzieć? – spytała wściekła Eril. – Od początku twierdziłam, że to debilny pomysł. 

- Ale się zaangażowałaś – wypomniała jej Amika. 

- A miałam jakieś inne wyjście? – siostra oparła się plecami o drzewo i wepchnęła ręce w kieszenie. – 

Mam tylko nadzieję, że ci wszyscy cholerni ochotnicy nadal są z siebie zadowoleni. 

- Dlaczego? – zapytała Amika, nie wyczuwszy w głosie siostry sarkazmu. 

- Dlatego, że jeśli ktoś przedstawi prezydentowi sabotażystów, zdejmie stan wojenny. 

- I twierdzisz…? - spytała Amika bardzo ostrożnie. 

- Tak, - przerwała jej Eril – twierdzę, że dla własnej wygody mogą nas wydać. A wiesz, jak to się skoń-

czy? 

Siostra powoli pokręciła głową. 

- To cię uświadomię, na dożywociu albo poza granicami Państwa. Nie wiem, co w tym wypadku jest 

gorsze. 

- Ale wtedy należałoby wygnać cały nasz oddział – zauważyła Amika. 

- A kto by się zajmował taką drobnicą? – spytała Eril z pogardą. – Będzie, że ich zmanipulowaliśmy albo co i tyle. 

Amika nic nie powiedziała. Stała w milczeniu całkowicie skołowana. 

- Ja idę – Eril oderwała się od pnia. – Tylko błagam cię, z nikim o tym nie rozmawiaj i zachowuj się normalnie, bo sama cię zamorduję – zagroziła jej i ruszyła w stronę domu. 



Dziewczyna zeszła do piwnicy razem z dyskiem i komputerem. Siadła na środku i przez chwilę 

trwała w bezruchu. Zastanawiała się, czy nie pojechać do Ivena. Po co? Nie ma potrzeby, żeby zawra-cać mu głowę. Miał rację i to ją złościło. Od początku miał rację. Ale nie, nie będzie do niego latać z byle czym. Kiedy sytuacja zrobi się na tyle poważna, że będzie musiała to zrobić, pojedzie, a na razie da sobie radę sama. 



Odpaliła komputer i otworzyła ostatni, tajemniczy plik. Wyświetliło się okienko z żądaniem 

hasła. Dziewczyna wzięła głęboki oddech i wpisała słowo, które pojawiło jej się przed oczami w Cytadeli. Trwała z bijącym szybko mechanicznym sercem wpatrzona zachłannie w ekran ładowania. A 

więc jednak „sumienie”… 



Przed nią pojawił się holograficzny humanoid. Dziewczyna mimowolnie nieco się cofnęła. W 

powietrzu trwał trójwymiarowy, interaktywny plan budowy androida razem z konsolą i kilkoma wir-

tualnymi przyciskami. Eril wstała i przyjrzała się dokładnie mechanizmowi. Na próbę dotknęła szyi androida. Fragment został podświetlony i z boku wyświetliły się wszystkie informacje o tym fragmencie 

„ciała”. Eril przeczytała je, ale niewiele jej to dało. Nadal nie wiedziała, dlaczego nie jest w stanie przełykać. Wzięła się za studiowanie holograficznych przycisków. Jeden z nich był opatrzony napisem 

„przegląd”. Kliknęła go. Z programu wystrzeliła wąska wiązka światła, która następnie rozszerzyła się i objęła całą jej sylwetkę. Po kilkunastu sekundach cały układ pokarmowy w holograficznym androidzie 181 
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zaświecił na czerwono, a nad nim pojawił się napis: „Autonaprawa niemożliwa, konieczny kontakt z 

serwisem.” 

- Szkoda tylko, że nie ma serwisu – mruknęła Eril. 



Sięgnęła ręką i wyłączyła „przegląd”. Usiadła w kucki na podłodze, a łzy napłynęły jej do oczu. 

Układ pokarmowy nie działał od początku do końca, co było jednoznaczne z głodówką. Może nie ma 

mięśni ani krwi, ale jej mózg potrzebuje pożywienia tak samo jak wcześniej. Niemrawo wstała i pode-szła do swojego regału. Wyjęła karton przyniesiony z laboratorium i postawiła go obok komputera. 

Odgrzebała pudełeczka wypełnione ampułkami. To była jej ostatnia szansa. Zakładając, że płyn rze-

czywiście dostarcza wszystkich niezbędnych mózgowi składników… Nie miała innego wyjścia. Hasey 

napisała, że wystarczy jedna na dobę. Ile ich jest? Eril niepewnie zaczęła liczyć ampułki. Wiedziała, że jest ich ograniczona ilość, ale nie wiedziała, że aż tak mało. Trzydzieści. Dziewczyna odłożyła pude-

łeczka z powrotem do kartonu. Ręce trzęsły jej się tak bardzo, że nie była w stanie ich utrzymać, a za nic nie chciała stłuc fiolek. 

Siadła na ziemi i wczepiła drżące palce we włosy. Ilość ampułek była równoznaczna z wyro-

kiem śmierci. Miesiąc, został jej miesiąc i ani dnia dłużej. Przecież to jest gorsze niż rak. Nie może nawet nikomu o tym powiedzieć i nie ma żadnych, najmniejszych nawet szans na zmienienie sytuacji. 

Jedyną opcją byłoby znalezienie twórcy tego gówna, w którym teraz siedzi. W jednej chwili znienawidziła swoje nowe ciało. Dlaczego w ogóle je ma? Czyja to wina, że jej dni są policzone? 

Położyła się na ziemi, a łzy mimowolnie popłynęły z jej oczu. Jej ciało stało się nagle tak cięż-

kie, że nie byłaby w stanie poruszyć nawet małym palcem. Po raz pierwszy z całą mocą dotarł do niej realizm sytuacji. Była świadoma tego, co ma pod skórą i, że jest to skrajnie niebezpieczne, ale dopiero teraz bezpośrednio zagrażało to jej życiu. Przez te cholerne rurki zginie. Umrze za miesiąc, dogorywa-jąc z dnia na dzień. Przerażenie zaciskało się wokół jej umysłu coraz ciaśniejszym okręgiem. Strach nie pozwolił jej nawet odczuwać złości na niesprawiedliwość. Myśli w jej głowie przybrały postać bezładnego huraganu, wiejącego jednocześnie we wszystkich kierunkach. Z tego chaosu wyłoniła się jedna, dość dziwna myśl. Jak dobrze, że Hasey miała te ampułki u siebie. Dlaczego je miała? Dlaczego na jej dysku był cały program do obsługi mechanicznych ciał? Opcje były dwie. 

Hasey była twórcą humanoidów, w których teraz laboratoria w Cytadelach zamykają ludzi. 

Dlatego gromadziła te wszystkie wyroki sądowe i wyniki badań. Podejrzewała, z czym związane jest 

przydzielone jej zadanie, do czego używane są tworzone przez nią androidy. Szczególnie, że równo-

cześnie prowadziła badania nad odżywianiem mózgu. I jak się okazuje, preparat był stworzony dla 

człowieka o mechanicznym ciele. Ktoś ją do tego zmusił, zastraszył, a kiedy nie była już potrzebna, za-bił. 

Albo jakimś cudem znalazła to, co teraz znajduje się na dysku. Może przez znajomości, a 

może własnoręcznie, naginając lub łamiąc prawo. Zaczęła badać to, co znalazła, zaczynając od schematu androida poprzez „odżywkę mózgu” aż po wyroki sądowe. Ktoś zorientował się, że ona wie, że 

jest bliska odkrycia prawdy i zabił ją, żeby wyeliminować niebezpieczeństwo. Na jedno wychodzi. 

Eril usiadła, targnięta wściekłością. Znajdzie tego kogoś. Znajdzie i zabije. To była jego wina. 

Jego wina, że jej mama nie żyje, a ona ma na karku wyrok śmierci. Jednocześnie dostrzegła dla siebie szansę. Przecież nikt nie produkował tego płynu tak sobie a muzom. Komuś musiał być do czegoś potrzebny, więc ktoś musi go mieć. Wystarczy, że znajdzie tego kogoś. Ale nie uda jej się to, dopóki bę-

dzie wprowadzony stan wojenny. Ona nie ma czasu czekać. Musi doprowadzić do konfrontacji. Musi 

znaleźć właściciela ciał i AI. Dosyć idiotycznych skrupułów, dosyć idiotycznej kultury. Od tej pory liczy 182 
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się tylko skuteczność. Dziką rozpacz zastąpiła determinacja i wiara w to, że odnalezienie producenta AI – właściciela ukradzionych ludzkich ciał, rozwiąże jej problem. 

Sięgnęła do holograficznego ekranu i przeszła do pliku zawierającego wszystkie dostępne in-

formacje o ampułkach. Należało je wstrzyknąć dożylnie. Wszystko fajnie, tylko jak ją podać nie mając żył? Eril jeszcze raz obejrzała schemat androida. Były rurki idące od „płuc” zapewne dostarczające tlen. Były też dwie w obu „rękach”. Biegły od mózgu do „palców”. Teoretycznie, jeśli wstrzyknie w nie zawartość fiolki, powinna dostać się do mózgu. Musi spróbować, i tak nie ma innego wyjścia. 

Włożyła jedną ampułkę do strzykawki i odnalazła pod skórą odpowiednią „żyłę”. Wbiła w nią 

igłę i wstrzyknęła cały płyn. Poczuła jak zimno przesuwa się „żyłą” przez całą długość „ramienia” i szyję. Potem rozlało się na cały mózg. Było to dziwne uczucie, nie bardzo przyjemne, ale do zniesienia. Nie wyczuła żadnej zmiany, ale w sumie jak jadła, też nic nie czuła, więc może… 


*     *     * 

- Co jest?! – Silena wstała z fotela, na którym siedziała, pisząc tekst do kolejnych wiadomości. 



Drzwi studia otworzyły się gwałtownie i wpadło przez nie kilkunastu uzbrojonych żołnierzy. 

Jeden z nich zdecydowanym krokiem podszedł do prezenterki. 

- Mamy rozkaz panią aresztować – powiedział stanowczo. 

- Niby z jakiej racji? – spytała kobieta, nawet nie siląc się na spokój. 

- Z powodu opublikowanych dzisiejszego ranka wiadomości – odparł. – Szczegóły poznają państwo na 

miejscu. 

- Jak to państwo? – zapytał podejrzliwie operator kamery, stojący kilka metrów za kobietą. 

- Mamy rozkazy doprowadzić do Stolicy wszystkich państwa – wyjaśnił żołnierz. 

- A nas za co? – właściciel studia włączył się do dyskusji. 

- Wszyscy państwo jesteście odpowiedzialni za to, co się wydarzyło. 

- Chwila moment, przecież nie ma cenzury – zauważyła prezenterka. – Możemy publikować, co nam 

się żywnie podoba. 

- Ale nie propagandę. 

- Jaką propagandę? Przecież tylko dajemy ludziom do myślenia! 

- To nie ode mnie zależy. Wszystko wyjaśni się na miejscu. Zapraszam – nikt się nie ruszył. – Wyjdą państwo sami, czy moi ludzie mają państwu pomóc? 

- Obejdzie się – warknęła Silena. Zabrała torebkę i ruszyła do drzwi. Za nią niemrawo podążyła reszta ekipy. 



Żołnierze otoczyli ich zwartym pierścieniem i wyprowadzili przed budynek. Tam kazali im 

wsiąść do dużego vana. Sami podzielili się między niego, a dwa samochody eskortujące. 



Ruszyli. Silena siedziała wściekła. Nawet nie dlatego, że została zaaresztowana i grożą jej po-

ważne konsekwencje, ale dlatego, że jej awans i światowa sława oddala się z każdą minutą coraz bardziej. Chociaż może jak już ją wypuszczą, opowie o tym wszystkim i dopiero zyska rozgłos! 
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Jej współpracownicy nie mieli wątpliwości co do zakończenia całej tej histori . Wiedzieli, że 

przynajmniej do momentu zakończenia stanu wojennego nie mają szans na powrót do domów. Sie-

dzieli przygnębieni i trochę źli na prezenterkę. To była w zasadzie jej wina. Oni wszyscy wcale tak nie myśleli. Szczególnie właściciel studia miał czarne wizje swojej przyszłości. Chociaż może na miejscu uda mu się jakoś wytłumaczyć, że to nie jego wina. No właśnie,  komu uda się wytłumaczyć? 



Konwój wjechał do Stolicy i po kilkunastu minutach zatrzymał się pod Sądem Głównym. Ekipa 

telewizyjna została wprowadzona do środka, każdy do innego pokoju przesłuchań. 

- Czy ja się w końcu dowiem, o co jestem oskarżona? – zapytała Silena, siadając naprzeciwko urzędnika w małym, kwadratowym pokoiku bez okna. 

- O spiskowanie przeciwko Państwu – odparł tamten spokojnie. 

- O co?! – kobieta aż poderwała się z krzesła. 

- O spiskowanie przeciwko państwu – powtórzył urzędnik. 

- Z jakiej racji w ogóle?! 

- Ale proszę usiąść i się uspokoić. 

- Nie będę siadać i nie będę się uspokajać! Proszę mnie stąd natychmiast wypuścić! – odwróciła się w stronę drzwi i spróbowała je otworzyć. Szarpała za klamkę, ale to nic nie dało. 

- Pani wysiłki są bezcelowe. Drzwi są zamknięte – poinformował ją spokojnie urzędnik. 

- Widzę przecież – odwarknęła kobieta. 

- Może jednak usiądzie pani i porozmawiamy spokojnie? 

- Proszę bardzo, mogę siedzieć – zgodziła się łaskawie, opadając z impetem na krzesło. – Ale chcę się dowiedzieć, co się tu dzieje! 

- Zaraz to pani wytłumaczę – odparł urzędnik. – Jest pani oskarżona o spiskowanie przeciwko Pań-

stwu. Na podstawie ostatnich poprowadzonych przez panią wiadomości. 

- Moich wiadomości?! 

- Zgadza się. Powiedziała pani, cytuję: „Tak, proszę państwa, prezydent reaguje na nasz sprzeciw, czy dlatego, że jest bezsilny wobec nadciągającej odsieczy ze strony AI?” – powiedział urzędnik, wertując leżącą na stole teczkę. 

- Powiedziałam, no i co z tego? 

- Jest to czyste kłamstwo, które podała pani do mediów w celu wywołania buntu i powstania. 

- W celu wywołania buntu i powstania? – spytała Silena z niedowierzaniem. – Dobrze słyszałam? 

- Na to wygląda – przyznał mężczyzna. 

- Jakiego buntu, jakiego powstania? Niczego takiego nie powiedziałam! 

- Powiedziała pani. Z pani wypowiedzi wynika, że obywatele sprzeciwili się przeciwko czemuś. 

- Bo się sprzeciwili – Silena wzruszyła ramionami. 
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- A prezydent na to zareagował, więc oznacza to, że sprzeciw był wymierzony w niego. Czyli obarcza go pani winą za zajścia w Cytadeli. 

- Nie powiedziałam tego. 

- Ale to wynika z pani wypowiedzi. Co do tego wszystkiego ma odsiecz AI? Wymyśliła ją sobie pani lub zajście w Cytadeli jest jednak winą AI i pani o tym wie. 

- Co mi tu pan insynuuje? – spytała kobieta podejrzliwie. 

- Twierdzi pani, że nadchodzi odsiecz ze strony AI, a znikąd nie ma ku temu przesłanek, więc musi pani o tym wiedzieć z innych źródeł, czyli jest pani w tę odsiecz zaangażowana. 

- Co?! – Silena na powrót poderwała się z krzesła. 

- Obarcza pani winą za zdarzenia w Cytadeli prezydenta, buntując przeciwko niemu ludzi – ciągnął 

urzędnik, całkowicie ignorując jej wzburzenie. – Można by nawet wysunąć hipotezę, że stan wojenny to pani wina. 

- Tego już za wiele! – Silena zaczęła tłuc pięściami w drzwi. – Halo! Jest tam kto?! Proszę mnie natychmiast wypuścić! 

- Pani wysiłki są bezcelowe, drzwi są zamknięte. 

- Już pan to mówił – warknęła kobieta. – Mogę wiedzieć, co będzie teraz? Nie wiem, przesłuchanie, sprawa sądowa? 

- Zostanie pani umieszczona w tutejszej Cytadeli aż do odwołania. Nie możemy ryzykować wypuszcza-

niem spiskowców. 

- Nie, no to jest już gruba przesada! Przecież to kłamstwo! Niech mnie pan stąd natychmiast wypuści! 

- Zapraszam – urzędnik wstał, zabrał teczkę i otworzył drugie drzwi pokoju. 

Silena z ociąganiem przez nie przeszła. Została zaprowadzona kolejnymi korytarzami do miej-

sca, które zapewne było Cytadelą. 

- Ta cela jest pani – poinformował ją urzędnik, otwierając jedne z metalowych drzwi. 



Kiedy kobieta weszła do środka, zatrzasnął je i szybkim krokiem udał się w drogę powrotną. 

Silena stała na środku małego pokoiku z zakratowanym oknem, całkowicie nie wiedząc, co ma zrobić. 

Siadła na łóżku i ukryła twarz w dłoniach. W co ona się wpakowała?! Jej kariera odjeżdża coraz szybciej. Ona miałaby być odpowiedzialna za stan wojenny? Bzdura! Co to w ogóle za idiotyczna mistyfi-kacja?! I ma spędzić najbliższe dni, miesiące, lata w tej małej celi? Z dala od ludzi? Przecież ona ma klaustrofobię! No dobra, nie ma, ale na pewno zaraz dostanie. Ciekawe swoją droga, jak wyjaśnią jej nieobecność w wieczornych wiadomościach. 


*     *     * 

- Nie, nie i jeszcze raz nie! – właściciel studia był bliski rozpaczy. – Przecież tłumaczę panu, że tego wcale nie miało być w tych wiadomościach! 

- Ale pozwolił pan, żeby to się ukazało, więc to tak, jakby to się stało z pana winy. 

- Jak miałem do tego nie dopuścić? Ta wypowiedź trwała może dwie sekundy. To leci na żywo. Kiedy 

pana zdaniem miałem zareagować? Może pan przejrzeć cały scenariusz porannych wiadomości! 
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- Bez wątpienia to zrobimy – zgodził się urzędnik. 

- Przecież to nie jest moja wina, że ona to powiedziała! 

- To pana studio i to pan odpowiada za to, co się ukazuje. 

- Skąd ja mogłem wiedzieć, że ona wyskoczy z czymś takim? – spytał mężczyzna beznadziejnie. 

- Myślałem, że zna pan swoją ekipę. 

- Ale przecież nie na tyle, żeby przewidzieć, co, kto i kiedy powie! 

- Co nie zmienia faktu, że pan nie zareagował. 

- Przecież panu tłumaczę, że nie było czasu! 

- Mógł pan to zrobić potem – urzędnik był nieprzejednany. 

- Jak potem, co potem? – Merk był całkowicie skołowany. 

- Na przykład nagrać sprostowanie. 

- I co miałem w nim powiedzieć? Moja prezenterka oszalała, żadne AI nie nadciąga, a prezydent 

wcale nie reaguje na sprzeciw? 

- Skąd pan wie, że AI nie nadciąga? – zapytał go urzędnik podejrzliwie. 

- Przecież kazał mi pan zaprzeczyć słowom Sileny – odparł zaskoczony właściciel studia. 

- Kazałem je panu wyjaśnić. 

- A jak mam je wyjaśnić, skoro to wszystko to wierutne kłamstwo? 

- Nie wiem, to już pana domena – urzędnik popatrzył na mężczyznę uważnie. – Czyli twierdzi pan, że wszystko, co powiedziała pani Silena Brilian to kłamstwo? 

- Tak, oczywiście, że tak! 

- Czyli zarzuca pan prezydentowi bezczynność i ignorowanie obywateli? 

- Ja?! Jak rany, skąd się to panu wzięło? – zapytał Merk łamiącym się głosem. 

- Twierdzi pan, że kłamstwem jest, że prezydent zareagował na sprzeciw. 

- Nie twierdzę – mężczyzna ukrył twarz w dłoniach. – Po prostu nie wiem. Ja już nic nie wiem! 

- W takim razie odmawia pan składania zeznań? 

Merk milczał, starając się już bardziej nie pogrążać. 

- Zapraszam – urzędnik wstał i wyprowadził załamanego właściciela studia przez drugie drzwi gabi-

netu. 



Merk szedł bez sprzeciwu, całkowicie zrezygnowany. Jego przewodnik zaprowadził go do Cy-

tadeli Stolicy. Nieszczęsny właściciel studia telewizyjnego wszedł do małej celi. Za nim trzasnęły drzwi i został sam. Przysiadł na łóżku i rozejrzał się pokoiku. W co on wdepnął? Matko kochana! A najlepsze jest to, że to wcale nie jego wina. 


*     *     * 
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Pod bazę wojskową ulokowaną w Czwartym Województwie podjechały wozy bojowe. Inne 

jednak niż te, w których posiadaniu była jednostka. Wysiedli z nich żołnierze, ustawili się w równą kolumnę i weszli do wnętrza. 

- Słucham? – generał wyszedł im naprzeciw. 

- Jest pan dowódcą tej jednostki? 

- Tak. Generał Fryner Matias. 

- Jesteśmy tu z polecenia prezydenta – poinformował go przywódca przyjezdnego oddziału. – Mamy 

odebrać całą broń z bazy. 

- Co proszę? Jakim prawem? 

- Prawem stanu wojennego – odparł tamten. 

- Proszę mi pokazać przepustkę i dokument tożsamości – zażądał generał twardo. 

- Proszę bardzo – przywódca podał mężczyźnie odpowiednie dokumenty. 

Generał obejrzał przepustkę, nakaz i dowód. 

- Wszystko się zgadza – przyznał niechętnie i oddał własność żołnierzowi. 

- Proszę nas zaprowadzić do magazynu z bronią. 

- Proszę tędy – generał odwrócił się powoli i ruszył przodem. 



Szedł sztywno nawet jak na żołnierza. Nie mógł okazywać swojego gniewu. Bądź co bądź, ten 

facet idący za nim był jego przełożonym. I tak okazał mu wystarczająco dużo niesubordynacji. Nie 

mógł sobie pozwolić więcej. 

- Proszę – otworzył drzwi do magazynu z bronią i stanął z boku. 



Dowodzący oddziałem Stolicy skinął na swoich podwładnych. Żołnierze weszli kolejno do ma-

gazynu i sprawnie wynieśli z niego wszystkie skrzynie i stojaki z bronią. Generał zajrzał do wnętrza i ze smutkiem stwierdził, że nic nie zostało. Z lekkim ociąganiem zamknął drzwi. 

- Czy gdzieś jeszcze jest broń? – zapytał wysłannik prezydenta. – Strzelnica, jakieś hale treningowe? 

- Nie – Fryner przez ułamek sekundy bił się z myślami. – Tylko żołnierze mają przy sobie – przyznał w końcu. 

- W takim razie proszę mnie do nich zaprowadzić. Przynieście puste pudło! – zawołał za swoim od-

działem. 



Generał bardzo niechętnie poprowadził go do sali wykładowej, w której żołnierze mieli zaję-

cia teoretyczne. Otworzył drzwi i z posępnym wyrazem twarzy wszedł do środka. Wszyscy natych-

miast poderwali się i zasalutowali. Fryner bez zapału przyłożył dwa palce do skroni. Żołnierze popatrzyli po sobie ze zdziwieniem. Generał chodził bez zwykłej werwy i był wyrażnie przygaszony. Coś musiało się stać. 

- Przepraszam, że przeszkadzam – mruknął do wszystkich. – Ustawcie się w kolumnę i zdajcie broń. 



Tym razem podwładni popatrzyli po sobie zaniepokojeni. Powoli i z ociąganiem zaczęli wy-

chodzić ze swoich miejsc i ustawiać się jeden za drugim. 
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- Broń włóżcie tutaj – polecił przywódca przybyłych, wskazując metalowe pudło przyniesione przez 

jego ludzi. 



Żołnierze niechętnie zdawali broń i przechodzili na bok. Rzucali tęskne i pełne wyrzutu spoj-

rzenia w stronę pudła. 

- Panie generale, wolno zapytać, co się stało? – spytał niepewnie pułkownik, który prowadził zajęcia i oddał broń jako pierwszy. 

- Wolno, wolno – westchnął generał. – Stan wojenny. Przechodzimy w stan spoczynku. Do tej pory 

myślałem… zresztą nie ważne, co myślałem. 

- Ale jak to przechodzimy w stan spoczynku? – zapytał zszokowany pułkownik. – Kim w ogóle są ci ludzie? 

- Zwyczajnie – Fryner wzruszył ramionami. 

- To kto będzie bronił kraju, sprawował patrole? – wszedł mu w słowo pułkownik, całkowicie zapominając o etykiecie. 

- Oni – generał nawet nie zwrócił uwagi na to, że mu przerwano. Ruchem głowy wskazał przybyłych. – 

Wojsko Stolicy. Oni przejmują wszystkie nasze obowiązki. 

- Ale jak to, dlaczego? 

- Stan wojenny. To przez ten wczorajszy atak na Cytadelę. Ktoś się nieźle wygłupił, nie ma co. 

- I odpowiedzialność zbiorowa? – odgadł pułkownik. 

- Jak nie można znaleźć winnego, nie ma innej opcji. Pozostaje odpowiedzialność zbiorowa – przyznał 

Fryner. 

- Panie generale, jeszcze pan – zwrócił się do niego wysłannik Stolicy. 

Generał wyjął broń zza paska i powoli ruszył w stronę metalowego pudła. Wszyscy jego pod-

władni obserwowali tę scenę w milczeniu. Odprowadzali go wzrokiem pełnym niepokoju i niezrozu-

mienia. Frynerowi przez jedną, krótką chwilę przeszło przez myśl, żeby błyskawicznie odbezpieczyć broń i zastrzelić obydwu żołnierzy Stolicy i ich dowódcę. Ale nie, nie mógł. Po pierwsze, w niewielkim oddaleniu czekała reszta oddziału, a po drugie, czekałyby go za to bardzo poważne konsekwencje. 

Czuł, że zawodzi chłopaków brakiem jakiegokolwiek oporu, choćby nawet biernego. Wrzucił broń do 

pudła i spojrzał na przywódcę twardo, starając się ukryć wyrzut. 

- Od tej pory wszyscy przechodzicie w stan spoczynku, do odwołania – oświadczył tamten, nie przejmując się zbytnio generałem. – Niech pan zadba o oczyszczenie bazy. Do wyjścia trafimy sami. 



Odwrócił się i skinął na swoich ludzi. Wynieśli pudło i zniknęli za załomem korytarza. Cała jed-

nostka w milczeniu oczekiwała dźwięku silników. Kiedy w końcu się rozległ, a następnie znikł w oddali, odezwał się generał: 

- Tak, jak słyszeliście, przechodzimy w stan spoczynku do odwołania – westchnął ciężko. 

- Dlaczego? – spytał ostrożnie ktoś z tłumu. 

- Stan wojenny – wyjaśnił pułkownik, ubiegając generała. – To przez wysadzenie Cytadeli. 
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- Możecie podziękować tym baranom – mruknął generał niechętnie, po czym zamyślił się głęboko. – 

Chociaż… w zasadzie… w zasadzie nie mogę powiedzieć, że zrobili źle. 

- Panie generale! – upomniał go pułkownik z przestrachem. 

- Po pierwsze nikt tego nie słyszy, a po drugie w tej chwili to jest prywatna rozmowa. 

- Dlaczego rząd gra przeciwko nam? – rozległo się pytanie z tłumu. 

W okolicy, z jakiej padło, zrobiło się lekkie zamieszanie i ktoś próbował dać do zrozumienia pytają-

cemu, że robi źle. 

- To niebezpieczne pytanie – przyznał Fryner nieco głośniej, żeby ich uspokoić. – Ale… w pełni uzasad-nione. 

W tej chwili już wszyscy zamilkli. 

- Macie rację – powiedział generał, tocząc wzrokiem po swoich żołnierzach. – Gdyby prezydent grał z obywatelami, nam kazałby pełnić patrole, a nie swojemu wojsku ze Stolicy, o którym notabene nic 

nie wiemy. Ale tak, w tej chwili są dwa fronty: obywatele i rząd. Odciął się od nas, nie wiem, na czym mu zależy, ale to zaczyna przyjmować formę dyktatury. 

W tłumie zaczęło się poruszenie. 

- Ale dlaczego?! – ktoś przekrzyczał pozostałych. – Dlaczego tak jest?! 

- Jeśli nie ma wrogów, stają się nimi obywatele. Ktoś musi wiedzieć za dużo. Musi wiedzieć coś, co zagraża prezydentowi, więc stał się realnym niebezpieczeńśtwem. 

Birk poczuł, jak staje się niższy o kilka centymetrów. 

- Zabierzcie swoje rzeczy i idźcie do domów – polecił generał po chwili milczenia. – Do odwołania jesteście w cywilu. 

- A… 

- Pieniądze? Nie mam pojęcia. Zobaczymy, jak przyjdą. To już zależy od prezydenta. Do zobaczenia, chłopaki – zasalutował i wszedł. 

Odpowiedziało mu lojalne zasalutowanie. 



Wszyscy zabrali swoje rzeczy i wyszli z bazy, każdy w swoją stronę. Pułkownik opuścił ją jako 

ostatni. Spojrzał na ogrodzony teren jeszcze raz i z ciężkim westchnieniem ruszył w stronę domu. 

- Ty, to jest nasza wina, nie? – zapytał Birk Sil era, kiedy na piechotę szli w stronę centrum. 

- Na to wygląda – przyznał niechętnie mężczyzna. 

- I co teraz zrobimy? 

- Nie mam pojęcia – odparł Sil er złym głosem. – Teraz to lepiej się przyznaj, co wiesz? 

- Nic! – odpowiedział natychmiast Birk. – Naprawdę nic! 

- To skąd ten idiotyczny pomysł, co? 

- Jak to? Przecież już mówiłem. Naprawdę nie miałem żadnych ukrytych intencji, wszystko o, jak na dłoni! – powiedział, wyciągając przed siebie obie ręce. 
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- Ah, wiesz co – Siller machnął ręką. – Wszyscy się wygłupiliśmy jak ostatni kretyni. 

- Ale skąd mogliśmy wiedzieć, że prezydent zareaguje aż tak? Moim zdaniem to jest przesada. 

- Ale twoje zdanie nikogo nie obchodzi – uciął Siller. 

- Wiem przecież, tak mówię – odparł ugodowo Birk. – Chciałem tylko powiedzieć, że nie rozumiem, 

dlaczego zareagował aż tak gwałtownie. 

- Może dowiemy się tego w wieczornych wiadomościach. Teraz będziemy mieć dużo wolnego czasu… 

Szli przez chwilę poboczem drogi w milczeniu. 

- To było dziwne – odezwał się nagle Birk. 

- Co było dziwne? – Sil er łypnął na niego okiem. 

- Ta cała sytuacja w auli. Jak znam Generała Matiasa, to w życiu nie był taki spokojny. Zauważyłeś? 

Ani razu nie przeklął, specjalnie uważałem. Normalnie rzuca mięsem co drugie słowo. Był taki… nie chcę używać tego słowa, ale… grzeczny. Zresztą w ogóle był jakiś taki zmarnowany. 

- Chłopaki też – dopowiedział Siller z westchnieniem. 

- O właśnie! – Birk ucieszył się, że przyjaciel podchwycił temat. – Wszyscy byli jak z krzyża zdjęci. 

- W twoim przypadku to dobrze. Przynajmniej nie wyrwałeś się, żeby nas bronić. 

- Ej, aż tak głupi nie jestem. Poza tym generał przyznał nam rację. 

- Tak jakby to zmieniało sytuację – mruknął Siller. 

- No dobra, nie zmienia, ale nadal nie rozumiem, dlaczego to tak wyglądało. 

- Mam wrażenie, że wszyscy byli po prostu tak bardzo przybici tym całym zajściem, że nawet nie mieli siły rozmawiać. 

- Ty nadal nie masz – zauważył Birk. 

- Dziwisz mi się? 

- Nie bardzo – przyznał chłopak. – Co teraz robimy? 

- Nie wiem. Póki nasi, znaczy twoi, ochotnicy nas nie wydadzą dla własnej korzyści, to chyba możemy cieszyć się życiem, nie? 

- To są bardzo porządni ludzie – zaprotestował Birk. – A w ogóle to nie o to mi chodzi. Pytam teraz, co robimy, konkretnie w tej chwili. 

- Nie wiem – Siller wzruszył ramionami. 

- Idziesz do Amiki? 

- Nie, nie mam ochoty się tłumaczyć. W ogóle z nią rozmawiać. 

- Coś ostatnio wam się nie układa – uczynił uwagę Birk. 

- Układa nam się, tylko… - Siller się zawiesił. 

- Tylko lepiej ci się rozmawia z jej młodszą siostrą – uzupełnił jego przyjaciel usłużnie. 
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- Weź się w końcu odwal, co? – spytał Siller już poważnie rozdrażniony. – Układa mi się z Amiką, po prostu chcę odłożyć tę rozmowę na później. 

- To nie w twoim stylu. 

- Nie wymagaj ode mnie, żebym w tej sytuacji zachowywał się tak jak zwykle. 

- Dobra, już dobra – powiedział Birk ugodowo. – To gdzie teraz pójdziesz? 

- Nie wiem, gdziekolwiek – Siller wzruszył ramionami. 

- A mogę iść z tobą? 

- Wolałbym sam. 

- Spoko, tylko nie rzucaj się pod samochód, co? – Birk spojrzał na niego z ukosa. 

- Nie martw się. Aż tak mi nie odbiło – odparł Siller. 



Dalej szli w ciszy. Kiedy w końcu trafili na sprzyjający przystanek, stanęli i czekali. Pierwszy odjechał Sil er. Jemu pasował którykolwiek autobus. Birk jednak chciał jechać do centrum, więc zaczekał 

na inny numer. 



Wysiadł pod swoją ulubioną fontanną, która ozdabiała kwadratowy plac z pomnikiem jed-

nego z bohaterów Wojny Dwudziestodniowej. Słońce świeciło, rośliny były zielone, woda w fontannie wesoło ciurkała i ogólnie było bardzo ładnie. Nastrój psuła tylko świadomość stanu wojennego. Birk ruszył spacerem przez plac. Obecna sytuacja go przygnębiała. Jednak nie za bardzo poczuwał się do winy za ten stan rzeczy. Raczej był zdania, że prezydent przesadza, a tak w ogóle, to tu jest coś grubo nie tak. Nie oglądał porannych wiadomości, więc nie wiedział, co wywinęła Silena. Jednak pewien 

człowiek postanowił go o tym uświadomić, a teraz wykrzykiwał jego imię. 

- Birk! 

Chłopak odwrócił się, szukając wzrokiem wołającego. Wołający znalazł się sam, podbiegając do niego. 

- Cześć – przywitał się. – Ty jesteś Birk, prawda? 

- Zgadza się – odparł ostrożnie chłopak. – A my się znamy? 

- Jak to? – zdziwił się tamten. – Nie poznajesz mnie? 

- Szczerze mówiąc, nie bardzo. 

- Jestem Hitem, sabotowałem z wami Cytadelę – dodał konspiracyjnym szeptem. 

- Aha… - Birk wysilił pamięć. – Moment, czy ty nie jesteś przypadkiem synem Diesa? – zapytał. Coś mu się tam kołatało w najdalszym zakątku umysłu. Chyba rozmawiał kiedyś z Amiką na jego temat. 

- Więc jednak mnie pamiętasz! – ucieszył się Hitem. 

- Na to wygląda – przyznał Birk z ulgą. 

- Muszę ci koniecznie opowiedzieć o swoim pomyśle! W końcu jako twórca planu doskonałego, jesteś 

odpowiednią osobą. 

- Wygląda na to, że ten plan wcale nie był taki doskonały – Birk westchnął ciężko. – Ale chętnie posłucham, co wymyśliłeś. 
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- To może się przejdziemy? – zaproponował Hitem. – Do tego parku naprzeciwko. Nie musimy rozma-

wiać na oczach wszystkich. 

Birk poczuł ukłucie niepokoju. Już zaczynał się domyślać, jaką sprawę może mieć do niego Hitem. 



Ruszyli po skosie przez plac. Przeszli obok fontanny i po kilku minutach znaleźli się w najład-

niejszym parku w Czwartym Województwie. Zazwyczaj było tu sporo ludzi i Birk nawet miał wątpliwo-

ści, czy to jest odpowiednie miejsce na konspiracyjną rozmowę, ale tego dnia było wyjątkowo pusto. 

Chłopak spojrzał na zegarek. Tak, to zapewne przez godzinę. 

- Jaki masz pomysł? – zapytał Hitema z nutą rezygnacji w głosie. 

- Zaraz ci opowiem, tylko o coś zapytam. 

- Pytaj – Birk wzruszył ramionami. 

- Zwolnili was dzisiaj wcześniej – zauważył Hitem. – A to się raczej nie zdarza… Przeszliście w stan spoczynku, prawda? Tak mówili rano w wiadomościach. 

- Zgadza się – przyznał Birk niechętnie. – Ale co to ma do rzeczy? 

- Uważam, że powinniśmy zawiązać konspirację – oświadczył Hitem przyciszonym głosem. 

- We dwóch? 

- Nie, oczywiście, że nie. Musimy we wszystko wtajemniczyć dowództwo naszej akcji. 

- Pozostałe sześćdziesiąt osób też? 

- Skąd! Dowództwo i ewentualnie kilka osób spoza naszego wojska. 

- I zamierzasz te kilka osób wtajemniczyć w to, co zrobiliśmy? – spytał podejrzliwie Birk. 

- Czy ja wyglądam na głupiego? – oburzył się Hitem. – Jasne, że im tego nie powiemy. Nasza konspiracja to nowa organizacja, stworzona od zera. 

- Aha… i co miałaby na celu? 

- Strasznie nieufny jesteś jak na pomysłodawcę sabotażu – stwierdził Hitem krytycznie. 

- Bo okazało się, że to wcale nie był taki kryształowy pomysł, jak mi się wydawało – westchnął tamten. 

- Jak to? Jak to nie kryształowy?! Brylantowy ja bym nawet powiedział! 

- Zdaje się, że nie ma takiego określenia – mruknął Birk. 

- To już jest! – Hitem zatrzymał się i chwycił Birka za rękaw. – To był plan doskonały! Zdemaskowali-

śmy prezydenta! Odkryliśmy jego prawdziwe oblicze! Zobacz, co się teraz dzieje! Prawda aż kłuje w oczy! 

- No właśnie, ja nie wiem, czy to tak znowu dobrze. Prezydent ogłosił stan wojenny – Birk wyswobodził rękaw. 

- A nie ma takiej mocy sprawczej! Nie jest naszym władcą, jest… powinien być, opiekunem. 

- Właśnie ma taką moc sprawczą – powiedział nieco rozdrażniony Birk. – Sam się o tym najlepiej przekonałem. 
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- Przecież to trzeba obalić, tak dalej nie może być! – Hitem zdawał się go nie słuchać. 

- I to zamierza osiągnąć ta cała konspiracja? 

- Musimy uwolnić społeczeństwo! Mamy niezbywalne prawo do wolności! 

- Znów? Nie zauważyłeś, że poprzednie uwalnianie skończyło się nie najlepiej? – zapytał go Birk zmę-

czonym głosem. – Nie przyszło ci do głowy, że to się może skończyć jeszcze gorzej? 

- Jak to skończyło się nie najlepiej? – zdziwił się śmiertelnie Hitem. – Świetnie się skończyło! Wreszcie mamy jasność sytuacji! A konspiracja osiągnie całkowity sukces! 

- Jesteś tego pewien? 

- Absolutnie! – przyświadczył gorliwie Hitem. 

- A dlaczego w zasadzie przyszedłeś z tym do mnie? Nie lepiej byłoby pójść od razu do generała Mawali? 

- A do kogo mogłem przyjść, jak nie pomysłodawcy sabotażu? – spytał zaskoczony Hitem. – Pójdę do 

generała, oczywiście, ale potrzebuję poparcia takiego autorytetu jak ty! 

- I kiedy zamierzasz do niego iść? – Birk się łamał. 

- Najlepiej jeszcze dziś wieczorem. Teraz mam jeszcze coś do załatwienia, ale wieczorem pójdę. Przyjdziesz? 

- Przyjdę, przyjdę – westchnął Birk ciężko. – Umówmy się o… dziewiętnastej. 

- Plus, minus – zgodził się Hitem. – Nie wiem, jak mi się poukłada. 

- Niech będzie. 

- To do zobaczenia! – rzucił Hitem na odchodnym. 

- Cześć – powiedział Birk bez entuzjazmu. 



Birkowi pomysł zawiązania konspiracji całkiem się podobał, ale nie w wydaniu Hitema. Nie 

wiedział dlaczego, ale ten chłopak wzbudzał w nim niepokój, był jakiś taki dziwny. Nie do końca przekonywało go to, co mówił. Nie widział w nim tej iskry inspiracji, która powinna towarzyszyć wszelkim pomysłom tego typu. Bądź co bądź, to jest poważne przedsięwzięcie. Chociaż może miał rację? Może 

sabotaż rzeczywiście należy uznać za udany? Może o to właśnie chodziło? O zdemaskowanie sto-

sunku prezydenta do całej sprawy? W zasadzie nikt nie powiedział, że to już koniec. Może to jest środek akcji, a początek kolejnego etapu? Pierwszy należy uznać za zakończony sukcesem, a teraz przy-szła pora na następny. Mieli zdmuchnąć kurz niepewności i ewentualnego oszustwa z ich rzeczywisto-

ści i zdmuchnęli, a szok po zobaczeniu tego, co kryło się pod nim, nie powinien go dziwić. W sumie nikt nie określił jasno, jak ma się skończyć atak na Cytadelę, więc może jest tak, jak powinno być? 



Hitem szedł szybkim krokiem, chcąc jak najszybciej oddalić się od swojego rozmówcy. Zasta-

nawiał się, czy wypadł wystarczająco wiarygodnie. Przede wszystkim cieszył się, że uprzedził Birka z pomysłem konspiracji. Sława bohatera, na którą liczył nie wyglądała tak, jak tego oczekiwał. Nawet więcej, nie mógł nikomu powiedzieć o swoim osiągnięciu, bo zostałby aresztowany. Należało się wy-bić jakoś inaczej, a przy okazji zlikwidować ten idiotyczny stan wojenny. Miał interesy do załatwienia w Województwie obok i nie bardzo mu się chciało przejeżdżać granicę na przykład w bagażniku jakiegoś dostawczaka. Poza tym wbicie się w łaski kogoś tak poważanego jak generał Mawali to byłoby 
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coś! Wielki świat, wielkie kontakty i może równie wielkie pieniądze? Należało tylko ich jakoś przekonać. 


*     *     * 

 

Prezydent stał w swoim ulubionym pomieszczeniu w pałacu i odbierał raporty kolejnych od-

działów. Wszystko szło po jego myśli. 

- Panie prezydencie! – rozległo się z głośników. 

- Tak? – mężczyzna odwrócił się do największego ekranu. 

- Melduję, że w ruinach Cytadeli znaleziono szczątki androida. 

- Szczątki czego? – spytał zaskoczony prezydent. 

- Szczątki androida – powtórzył głos. – Wygląda na to, że w Cytadeli w momencie wysadzenia był humanoid. Znaleźliśmy kawałek procesora. 

- Czy to możliwe, żeby to oni dokonali tego ataku? 

- Nie – odparł głos zdecydowanie. – Z relacji naszych strażników wynika, że sabotażyści mieli mo-

menty zawahania i działali dość chaotycznie. Nie ma mowy o robotach. 

- Dzięki, porozmawiam z doradcą – rozłączył się za pomocą ulokowanego na kolumnie przyciku, a na-

stępnie zmienił rozmówcę. 

- Tak? – rozległ się nieco niższy głos. 

- Co o tym sądzisz? – zapytał prezydent. 

- O szczątkach androida? 

- Właśnie tak. 

- Mamy do czynienia ze szpiegostwem i to daleko posuniętym – stwierdził otwarcie. 

- Więc co teraz zrobimy? 

- To ty jesteś prezydentem. 

- Ale ty jesteś moim doradcą i pytam cię o zdanie – oparł mężczyzna sucho. 

- Jeśli chcesz znać moje zdanie, to ja bym był bardzo ostrożny. Nie wiemy, kim są sabotażyści, więc nie możemy nikogo oskarżać wprost. 

- Czyli w zasadzie nie możemy zrobić nic – sprostował kwaśno prezydent. 

- Nie do końca – zaprzeczył głos. – Jest pewna możliwość. 

- Jaka? 

- Odpowiedzialność zbiorowa. Musisz zmienić prawo dla wszystkich. Aż dziwię się, że sam na to nie wpadłeś – dodał doradca z dezaprobatą. 

- Nie mogę zaostrzyć przepisów z dnia na dzień bez żadnego powodu. 

- To poczekaj, aż ktoś da ci pretekst. 

- Będę tak czekał w nieskończoność! 
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- Jesteś strasznie niecierpliwy – westchnął głos. – Zapewniam cię, że wcale nie tak długo, jak może ci się wydawać. 

- A teraz? Co mam zrobić na tę chwilę? 

- Ostrzeż ludzi przed humanoidami. Niech wzmogą czujność. To się będzie nawet zgadzało z tym, co 

powiedziała rano ta prezenterka. 

- Myślisz, że to może być sprawka drugiego twórcy? 

- Nie wiem. Ale nie zaszkodzi przeczesać pod tym kątem obywateli. 

- A co potem? 

- To będzie zależało od sytuacji – odparł głos. – Czy to już wszystko? 

- Tak. Jak będę potrzebował czegoś jeszcze, to się odezwę. 

- Nie wątpię – głos rozłączył się. 



Prezydent z zadowoleniem pomyślał, że dobrze dobrał sobie doradcę. Teraz należało tylko 

zastosować się do jego wskazówek. 


*     *     * 

 

Dies niechętnie dźwignął się z fotela i podszedł do drzwi. Czego jego żona zapomniała tym ra-

zem? Otworzył szeroko drzwi, a pytanie „Czego nie wzięłaś, kochanie?” zamarło mu na ustach. Ła-

godny uśmiech sklęsł i przerodził się w zaskoczony grymas. Vaff nie czekał, aż tamten otrząśnie się z szoku. Wparował do środka, trzaskając drzwiami. 

- Tak? – spytał Dies niepewnie i możliwie uprzejmie. – Coś się stało? 

- Ty jeszcze śmiesz pytać?! – wrzasnął Vaff. 

- Ale o co ci chodzi? Przecież nic nie zrobiłem – zaoponował Dies słabym głosem. 

Vaff zaczął się tak śmiać, że zgiął się w pół i niemal zatoczył. Ton jego śmiechu niebezpiecznie zaha-czał o histerię. Dies w osłupieniu zaczął pospiesznie przetrząsać w pamięci ostatnie wydarzenia. Nie mógł jednak znaleźć niczego, co mogłoby doprowadzić jego znajomego do takiego stanu. Przecież jak ostatnio odbierał od niego ten zapalnik, zachowywał się zupełnie normalnie. 

- Możesz przestać się śmiać i wyjaśnić mi w końcu, o co ci chodzi? – zapytał poirytowany. 

- Ja?! Ja mam ci wyjaśnić, o co chodzi?! – Vaff gwałtownie wrócił do pionu. – To ty się powinieneś tłumaczyć! 

- Mogę się tłumaczyć, – zgodził się szybko Dies – ale muszę wiedzieć, z czego. 

Mężczyznę na chwilę zastopowało. Zamilkł i przyjrzał się Diesowi z czymś w rodzaju podziwu. 

- Ty naprawdę dobrze grasz – stwierdził. – Słowo daję, jestem pod wrażeniem. 

- Jak to gram, co gram? – spytał Dies ostrożnie. – Po co w ogóle przyszedłeś? 

- Po wyjaśnienia – odparł Vaff głosem pracodawcy, który próbuje wyjaśnić zniknięcie znacznej sumy z konta firmy. 

- Jakie wyjaśnienia? Dlaczego wyjaśnienia? – Dies był tak skołowany, że bardziej już nie mógł. 
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- Bo nie lubię, jak ktoś robi ze mnie kretyna! – wydarł się Vaff. – Myślałeś, że się nie domyślę?! Że jestem aż tak głupi?! To się przeliczyłeś! Myślisz, że nie wiem, gdzie poszła ta cała broń, którą ode mnie kupiłeś?! 

Diesowi coś zaczęło świtać, ale nie przyniosło mu to najmniejszej ulgi. Wręcz przeciwnie. 

- Poszła dla syna mojego kuzyna – powiedział Dies zdecydowanie, pokonując przerażenie. 

- Przestań, bo mi się rzygać chce, jak tego słucham! Od razu się przyznaj, że to wszystko wylądowało u tych rewolucjonistów, którzy wypierdzielili Cytadelę w powietrze! 

- Chwila, chwila – zażądał Dies. – To ty myślisz, że ja…? Naprawdę, tego bym się po tobie nie spodziewał! – stwierdził z oburzeniem. 

Wyraźnie czuł, jak robi mu się gorąco. Obrał niebezpieczną drogę i wcale nie był pewien, czy gra wystarczająco przekonująco. A od tego zależało w tej chwili wszystko… 

- To się nie spodziewaj, wolna droga! – odparował wściekły Vaff. – Akurat ci teraz uwierzę! 

- Mogę ci to udowodnić – zaoferował Dies natychmiast, chociaż nie miał pojęcia, jak to zrobi. 

- Proszę bardzo – mężczyzna stanął w lekkim rozkroku i skrzyżował ręce na piersi. – Czekam. Jak niby chcesz zaprzeczyć temu, co zrobiłeś? 

- Nie zrobiłem tego, o co mnie podejrzewasz – zaprzeczył Dies, starając się zyskać na czasie jeszcze choćby kilka sekund. 

- To się dopiero okaże – odparł Vaff zimno. – Na razie czekam na dowód. 

- Zadzwonię do mojego kuzyna i dam ci go do telefonu – zaproponował Dies, starając się ukryć ulgę. – 

Sam sobie z nim pogadasz. 

- Daj mi do niego numer – sprzeciwił się Vaff. – Sam zadzwonię. 

- Przecież jak ty zadzwonisz, on ci nic nie powie – mężczyzna pokręcił głową. – To jest ścisła tajemnica, zaprze się rękami i nogami, że nie ma z tym nic wspólnego. 

- Okej… - powiedział Vaff powoli. – Dzwoń w takim razie. 

Dies zaprowadził go do salonu, gdzie stał telefon. Wykręcił numer i cierpliwie czekał, aż ktoś po drugiej stronie odbierze. 

- Halo? – odezwał się w słuchawce głos Amiki. 

- Cześć Lili, – powiedział mężczyzna możliwie ciepło – tu Dies. Mogłabyś poprosić ojca do telefonu? 

- Jaka Lili? – spytała zaskoczona Amika. – Pan się nie pomylił? Do kogo pan dzwoni? 

- Nie, nie mogę dzisiaj przyjechać – odparł Dies, przyciskając słuchawkę do ucha, żeby Vaff nie podsłuchał, co mówi druga strona. 

- Wcale nie chcę, żeby pan przyjeżdżał – powiedziała skołowana Amika, której coś już zaczynało świ-tać. 

- Nie wiem, kiedy będę mógł – mężczyzna uśmiechnął się pod nosem. – Postaram się niedługo. A te-

raz daj tatusia do telefonu, dobrze? Muszę z nim załatwić pewną sprawę. 

- Już daję – odpowiedziała Amika. 
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- Córka – powiedział do Vaffa, zatykając mikrofon dłonią. 

- Tak, słucham? – po drugiej stronie przewodu pojawił się Protus. 

- Cześć, jest ze mną mój znajomy, który załatwił broń dla twojego syna – stwierdził Dies możliwie swobodnie. – Tę, co to on pokwitował, a potem ją rąbnęli. Chciałbym, żebyś mu potwierdził, że ten cały arsenał poszedł dla was, bo na razie oskarża mnie o przewodzenie atakowi na Cytadelę. 

- Pan jest znajomym pułkownika Dwera? – upewnił się generał. 

- Tak, no, dzięki – odparł Dies i oddał słuchawkę Vaffowi. 

Mężczyzna przejął ją nieufnie. 

- Halo? – powiedział do słuchawki, patrząc na Diesa spode łba. 

- Dzień dobry, czy to pan jest moim dobrodziejcą? – zapytał Protus, zdobywając się na lekki, niemal radosny ton. 

- Możliwe – odparł Vaff wymijająco. 

- Boże, jaki ja jestem panu wdzięczny! – wykrzyknął Protus gorąco. – Gdyby nie pan, przecież by tego mojego Lana wyrzucili z roboty! Co chłopak winny, że akurat on jedyny był wolny, kiedy wybierali 

opiekuna stacjonarnego? Cały transport diabli wzięli. Ja, powiem panu w sekrecie, wcale bym się nie zdziwił, gdyby się okazało, że to ci rewolucjoniści rąbnęli ten arsenał. Jak dobrze, że oszczędzili straż-

ników i kierowcę! Mało tego było co prawda, ale dla nich może wystarczająco, cholera ich wie. 

- Czyli pański syn dostał broń? – upewnił się Vaff. 

- Dostał, pewnie, że dostał! Żeby pan widział, jaki był szczęśliwy! Te pieniądze to małe piwo, niech panu dobrze służą. Bardzo, bardzo dziękujemy. Ja synowi przekażę, jak wróci, że z panem rozmawia-

łem i udało mi się podziękować, bo strasznie go ta sprawa gryzła, że tacy niewdzięczni jesteśmy. 

- Nie ma problemu – powiedział Vaff już całkiem ugodowo. – Cieszę się, że mogłem pomóc. W razie 

czego, proszę jeszcze dzwonić. 

- Dziękuję, ale liczę na to, że taka sytuacja się więcej nie powtórzy. 

- Miejmy nadzieję. 

- Do widzenia i jeszcze raz bardzo dziękuję. 

- Proszę bardzo, do widzenia – Vaff podał słuchawkę Diesowi. 

- Zadzwonię do ciebie później – rzucił mężczyzna do telefonu i odłożył go na widełki. – I co? – zapytał. 

Ulga nie pozwoliła mu nawet odczuwać satysfakcji. 

- Pomyliłem się – wyznał skruszony Vaff. – Strasznie cię przepraszam. Zachowałem się jak idiota. Nie powinienem tak na ciebie naskakiwać, tylko najpierw po ludzku zapytać. 

- Nie ma problemu – Dies machnął lekceważąco ręką. – Na twoim miejscu pewnie sam bym siebie po-

dejrzewał. 

- Wybacz, ale już zdążyłem być na trzech przesłuchaniach w tej sprawie. W biurze byłem jakieś dzie-sięć minut, bo od razu mnie zawinęli. Przyznam ci się, że jak wyszedłem i pomyślałem, że jednak 

mógłbym mieć z tym coś wspólnego i że to przez ciebie, to krew mnie zalała. 
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- Absolutnie rozumiem – uspokoił go Dies. – Serio, nie przejmuj się. 

- Dzięki – Vaff uśmiechnął się z wdzięcznością. – Przepraszam cię jeszcze raz. Jakbyś czegoś potrzebował, wiesz gdzie mnie szukać. 

- Wpadnę na pewno, do zobaczenia – rzucił Dies, bo za mężczyzną już zamykały się drzwi. 

Usłyszał trzaśnięcie skrzypiącej furtki i oddalający się dźwięk silnika. Kiedy tylko zlał się zupełnie z szu-mem ulicy, mężczyzna rzucił się do telefonu i ponownie wykręcił numer generała. Prawie natychmiast w słuchawce odezwał się głęboki męski głos. 

- Tak, słucham? 

- Panie generale, to znowu ja – powiedział Dies natychmiast. – Bardzo przepraszam, że tak na „ty” i w ogóle, ale to była sytuacja awaryjna. Sam pan słyszał. 

- Słyszałem – zgodził się Protus spokojnie. – Nie ma problemu. Zadzwonił pan do właściwej osoby. Rozumiem, że to był nasz dostawca broni? 

- Dokładnie tak. 

- Grunt, że sytuacja została opanowana. Jeśli pojawiłyby się kolejne problemy, niech pan dzwoni – 

zadysponował generał. 

- Będę dzwonił, oczywiście. Do widzenia i dziękuję za wsparcie – odparł Dies. 

- Nie ma za co, do widzenia. 

Dies odłożył słuchawkę, przysunął sobie najbliższe krzesło i usiadł na nim ciężko. Przesunął dłonią po twarzy. Wyraźnie czuł, że jego serce bije zdecydowanie szybciej, niż powinno i że wychodzi z niego dziwne gorąco. Był prawie pewien, że gdyby spróbował teraz wstać, nogi by się pod nim ugięły. 



Na Protusie szybka akcja nie zrobiła takiego wrażenia. Prawdę mówiąc, nie zrobiła na nim 

żadnego wrażenia. Do podejmowania błyskawicznych decyzji był przyzwyczajony, a wypadanie wiary-

godnie w najbardziej stresujących sytuacjach nie sprawiało mu problemów. Spodziewał się podejrzeń i konsekwencji przeprowadzonej akcji. Ich pierwsze wydźwięki przybrały tak łagodną formę, że nawet nie zamierzał poświęcać im więcej uwagi. Coś, co można było odwrócić na swoją korzyść jednym telefonem można było potraktować co najwyżej, jak rozgrzewkę przed prawdziwymi zagrożeniami i nie 

należało więcej zaprzątać sobie tym głowy. 


*     *     * 

 

Sil er siedział nad rzeką. Nie bardzo wiedział, co ma ze sobą zrobić. Wieczorem będzie musiał 

pójść do Mawalich, to pewne, ale teraz…? Chciał odłożyć tę idiotyczną rozmowę na później. Oczami 

duszy już widział histerię, która zapewne wybuchnie. Zastanawiał się, czy sytuację, w której się znaleźli, można nazwać punktem wyjścia. Nie, chyba było gorzej niż przedtem. Nie wiedział za bardzo, co z tym fantem zrobić. 



Podniósł kamień leżący obok niego i wrzucił do wody. Za parę godzin już we wszystkich Woje-

wództwach będą patrole policji ze Stolicy. Powinni to wszystko odkręcić, zlikwidować ten stan wo-

jenny. Przyznać się, przeprosić? Obalić prezydenta? Do tak radykalnych posunięć jak to ostatnie potrzebne jest coś więcej niż chęci. Konspiracja? Pytanie, czy może być gorzej? Bo jeśli nie, mogą sobie zawiązywać, co im się żywnie podoba. Więc może… 


*     *     * 
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Stwierdzenie, że późnym popołudniem dom Mawalich został najechany, wcale nie było prze-

sadą. Przynajmniej takie było odczucie Eril. Przyjechali po prostu wszyscy, którzy mogli, łącznie z Zirrą i Latisem. Tym razem całe posiedzenie odbyło się w salonie. W gabinecie bowiem nie starczyło miejsca. Dziewczyna zauważyła, że wszyscy zachowują się, jakby byli ze sobą pokłóceni. Nawet Siller 

usiadł daleko od Amiki i Birka. Chłopak natomiast wydawał się jakiś mało ożywiony, jak na siebie. Puł-

kownik Dwer był po prostu przybity, a Litia wściekła. 

- Toś nakopał – mruknęła Eril wrogo w stronę Birka, kiedy zapadła względna cisza. 

- Ja?! – oburzył się chłopak. 

- No a kto?! Czyj to był pomysł?! 

- Eril, ale nie drzyj się tak na niego – poprosiła Amika łagodnie. 

- Będę! To jest wszystko jego wina! 

- Nie wypominając, wszyscy braliśmy w tym udział – zauważył Protus z naciskiem. 

- Co nie zmienia faktu, że to był jego pomysł – odparła Eril równie stanowczo, ale już spokojniej. 

- Ja tam jestem całkiem zadowolony z efektu – oświadczył Birk niespodziewanie. 

Zamarła absolutna cisza. 

- Co jesteś? – zapytała go Litia głosem jadowitej żmii. 

- Zadowolony jestem – odparł uprzejmie chłopak. 

- A można wiedzieć, dlaczego? 

- Z przyjemnością wyjaśnię – powiedział Birk ze zwykłym dla siebie zapałem. – Otóż… Zaatakowaliśmy Cytadelę i został wprowadzony stan wojenny. 

- To już zdążyliśmy zauważyć – mruknęła Eril. – Nie widzę powodu do uciechy. 

- Całe wojsko przeszło w stan spoczynku i patrole pełnią oddziały Stolicy – ciągnął niezrażony chłopak. 

- Przeszliście w stan spoczynku?! – tym razem Amika mu przerwała. 

- Tak – odparł niechętnie Sil er. – Wywalili nas z bazy dzisiaj rano. 

- Dlaczego nic mi nie powiedziałeś? – dopytywała Amika. 

- Właśnie ci mówię. 

- Ale- 

- Skończcie. To nieistotne – przerwał im Protus, po czym zwrócił się do Birka. – Mów dalej. 

- W zasadzie zdemaskowaliśmy prezydenta – podjął chłopak. – Jego reakcja stawia sprawę jasno: jest przeciwko nam. 

- No i co? – spytał pułkownik Dwer, kiedy Birk zrobił przerwę. – To koniec? 

- Nie, właśnie nie! – oznajmił Birk żywo. – To właśnie nie jest koniec, to jakby… pierwszy etap. Kto powiedział, że skończy się na ataku na Cytadelę i to rozwiąże wszystkie problemy? – tu jego wzrok padł 

na Zirrę i Latisa i trochę go zastopowało. 
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W niezręcznej ciszy wszyscy przenieśli na nich wzrok. 

- Wiedzą o wszystkim od samego początku – wyjaśnił Protus spokojnie. – Nie ma obawy, niczego nie 

zdradzą. 

- Przepraszam, muszę państwa nie pamiętać – powiedział Birk i rozłożył ręce w geście bezradności. 

- Nie szkodzi, nie zaciągnęliśmy się do waszych oddziałów – odparł Latis z uśmiechem. 

Chłopak przyglądał im się jeszcze przez chwilę, po czym kontynuował. 

- Więc skoro to był etap pośredni, należy to pociągnąć dalej. Moim zdaniem i tak osiągnęliśmy 

ogromny sukces, zmuszając prezydenta do działania, więc- 

W tym momencie drzwi wejściowe otworzyły się z impetem. 

- Cześć wszystkim! – zawołał Hitem od progu. 

Eril zesztywniała. Ze wszystkich ludzi na świecie akurat on musiał przyjść?! Najchętniej wysadziłaby go w powietrze od razu, ale może nie przy takiej ilości świadków… Birk zaczął się gorączkowo zastanawiać, czy już podebrał pomysł Hitemowi, czy jeszcze nie. W końcu nie miał zamiaru przypisywać sobie jego zasług. 

- O, widzę, że zrobiłeś mi dobrą podstawę do działań – zauważył Hitem, rozglądając się po salonie. – 

Bardzo fajnie, będzie można przejść od razu do rzeczy. Mogę gdzieś klapnąć? – przysunął sobie ostatnie wolne krzesło i na nim usiadł. – To co? Mogę już zacząć, czy jest jakaś niedokończona myśl? – zapytał Birka. 

- W zasadzie możesz zacząć – zgodził się trochę oszołomiony chłopak. 

- Świetnie. Wszyscy, jak mniemam, przyszliście tu z tego samego powodu, co ja – zaczął. 

Słuchający trochę jakby zesztywnieli. Poprzednie grzeczności zdecydowanie kłóciły się z tym stylem bycia. 

- O co chodzi? – Hitem rozejrzał się po twarzach słuchaczy. – A, że nie na „pan/pani”? – zorientował 

się wreszcie. – Myślę, że na tym etapie to już zbyteczne. Konspiracja to nie wojsko. Te oficjalności będą tylko utrudniały sprawę. 

- Te oficjalności, jak to nazwałeś, nie są zbyteczne – powiedziała z naciskiem Eril, podchwycając wzrok pani kapitan, którą zdążyła uprzedzić. 

- A moim zdaniem są – upierał się chłopak. 

- Ale twoje zdanie nikogo nie obchodzi – warknęła dziewczyna. 

- Ludzie są sobie równi i każdy ma prawo głosu, więc ja też. A, że konspiracja to mój pomysł, moje zdanie jest tu wiodące – odparł Hitem wyniośle. – Wracając do sedna- 

- Twoje zdanie jest wiodące? – przerwała mu Eril, coraz bardziej zła. – Wpierniczasz się do nas do domu, przez nikogo nie zapraszany i dyktujesz nam warunki, na których mamy rozmawiać? Pogrzało 

cię? 

- Nie, dlaczego? 

- Słuchaj, albo zaczniesz okazywać trochę szacunku, albo od razu wyjdź – poradziła mu dziewczyna. 
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- Jeśli ci to przeszkadza, sama możesz wyjść. Masz wolność wyboru. 

- To jest mój dom i jeśli ktoś ma z niego wyjść w trybie przyspieszonym, to tylko ty. 

Protus nie zdążył nawet otworzyć ust, żeby usadzić Hitema. Wszyscy przysłuchiwali się tej wymianie zdań w milczeniu. Litia miała nawet odruchy, żeby wesprzeć Eril, ale doszła do wniosku, że bez niej dziewczyna daje sobie świetnie radę. 

- Próbujesz mnie wyrzucić? – zdziwił się Hitem. 

- Ja rozumiem, że jak ktoś ma IQ dywanika łazienkowego, to trochę trudno mu zrozumieć, co się do 

niego mówi, ale mógłbyś się trochę wysilić. 

- A, przepraszam bardzo, o kim mówisz? Bo ja tutaj nikogo takiego nie widzę. Może twoim zdaniem to na przykład pani kapitan albo pan pułkownik? Nie wiem, siostra, ojciec? Chyba, że jest gdzieś tu ten twój brunet, to wtedy sprawa jest jasna. 

W pokoju powiało chłodem. Eril odczepiła się od futryny do gabinetu ojca i podeszła zdecydowanym 

krokiem do chłopaka. 

- Wstań – poleciła. 

- Nie jesteś już moją przełożoną, nie możesz. 

- Wstań! – wrzasnęła na niego dziewczyna. 

Hitem z ociąganiem podniósł się z krzesła. Chciał wykazać się siłą charakteru, ale pioruny strzelające z 

„oczu” Eril utrudniły mu sprawę. Dziewczyna przygwoździła go do ściany. „Ręką” przyciskała do niej jego szyję. Oczy chłopaka wyszły na wierzch, a twarz przybrała lekko fioletowy odcień. Eril była idealnie spokojna. Musiała być, żeby nie udusić go na miejscu. 

- A teraz słuchaj. Albo zmienisz swoje podejście i zaczniesz się zachowywać nie jak polowy żłób i zatwardziały debil, albo sama dopilnuję tego, żebyś opuścił ten dom, jak nie w całości, to w kawałkach. 

A od Ivena odwal się raz na zawsze, bo nie będę się zastanawiać nawet sekundy. Może oni mają skru-puły, - ruchem „głowy” wskazała rodzinę i gości – ale ja nie. Rozumiemy się? 

- Tak – wycharczał. 

Eril puściła go tak gwałtownie, że opadł z impetem na krzesło. Dziewczyna wróciła na swoje poprzednie miejsce, ignorując spojrzenia obserwatorów. 

- Nie wiedziałem, że tutaj nawet niewinna inicjatywa spotyka się z tak gwałtowną reakcją – powie-

dział Hitem z lekkim wyrzutem, rozcierając szyję. – Ale rozumiem, wielkie pomysły budzą wielkie 

emocje – dodał wspaniałomyślnie. 

- Ale może przejście na „ty” to rzeczywiście niezły pomysł? – zapytał Protus wyjątkowo nieśmiało. 

- W zasadzie… - zastanowił się Moder. – To niegłupie. Rzeczywiście nie ma już potrzeby takiej oficjalności. W sumie ten cały sabotaż bardzo nas wszystkich zbliżył. Nie musimy być na „pan/pani”. 

- Uważa pan, że zbliżyliśmy się aż tak? – zapytała Litia z powątpiewaniem. 

- W zasadzie… od początku mogliśmy być na „ty” – powiedział pułkownik Dwer. 

- Mnie to nie przeszkadza – oświadczył Protus. 

- Ale tak wszyscy, wszyscy? – Sil er odezwał się po raz pierwszy od początku rozmowy. 
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- Wtedy już tak – generał Mawali skinął głową. 

- I ja z panem też? – wtrącił się Birk, uprzedzając Sillera. 

- Tak, wszyscy to wszyscy. 

- To co? – zapytał pułkownik Dwer. – Jesteśmy wszyscy na „ty”? 

- Tak – odpowiedziało mu kilka głosów. 

- Skoro już ustaliliśmy tę techniczną kwestię, - podjął Hitem, nie pozwalając zapaść niezręcznej ciszy. 

– Chciałbym kontynuować swoją wypowiedź. A więc, jak już mówiłem, wszyscy przyszliśmy tu z tego 

samego powodu. Z powodu konsekwencji, które zobaczyliśmy już w porannych wiadomościach albo 

na żywo – tu spojrzał na Sillera i Birka. 

- Nie da się ukryć – mruknęła Litia. – To miało wyglądać trochę inaczej. 

- Miało – przyznał Hitem. – Nikt z nas nie zakładał tak gwałtownej odpowiedzi na nasz sprzeciw. Ale nie wygląda, co moim zdaniem jest nawet lepsze. Możemy działać dalej i doprowadzić to do końca. 

Osiągnąć całkowity sukces, a nie tylko szczątkowy. Zmienić wszystko o sto osiemdziesiąt stopni. 

- I co twoim zdaniem przyniesie ten sukces? – zapytała go Litia sceptycznie. 

- Dalsze działanie, a dokładniej – konspiracja. Moim zdaniem to jedyne rozsądne wyjście – Hitem 

wzruszył ramionami. 

- W tym składzie, co sabotaż? – zainteresował się Moder. – Sześćdziesiąt osób? 

- Nie do końca… Teoretycznie siatka konspiracyjna musi być duża, a najlepiej jakby rozciągała się też na inne Województwa, ale na to chyba nie możemy liczyć. Przynajmniej na razie. 

- Mam wrażenie, że na to w ogóle nie możemy liczyć – odezwał się Sil er, jednocześnie prowadząc wymianę spojrzeń z Birkiem, który wydawał się kurczyć. 

- Masz rację – powiedział Hitem. – Dlatego należy oprzeć się na tym, co mamy na miejscu. Myślę, że ten skład – zatoczył ręką koło, zamykając w nim wszystkich – możemy nazwać składem podstawo-wym. Do tego trzeba będzie dobierać pojedyncze osoby. 

- I rozumiem, że na kwaterę główną tej konspiracji upatrzyłeś sobie mój dom? – zapytał Protus 

uprzejmie. 

- Prawdę mówiąc, tak – przyznał chłopak bez oporu. – Uważam, że to najlepsza możliwa lokalizacja. 

- I co ta twoja organizacja zamierza osiągnąć? – spytała Litia. Złapała krótki kontakt wzrokowy z Eril, która najwidoczniej podzielała jej wątpliwości. 

- Nie wiem, sukces – odparł Hitem. – Ale właśnie to jest w niej najcudowniejsze, że nie wiadomo, 

czym będzie się zajmować. Nie ma jednego konkretnego planu, działamy według potrzeb chwili. Na-

sze starania będą kontynuowane, a dzięki temu wreszcie uwolnimy ludzkość. 

- To samo mówiłeś ty, jak przedstawiałeś nam swój plan – zwrócił się Moder do Birka. 

- I obaj mamy rację – uprzedził pytanego Hitem. – Birk swoim pomysłem otworzył drzwi do zmian. Ale nie możemy tych drzwi zostawić po prostu otwartych, żeby szalał przeciąg. Musimy przez nie przejść. 

- Przeciw komu zamierzasz walczyć? – zapytał Sil er, wyjątkowo zimno jak na siebie. Na moment podchwycił wzrok Eril. Najwidoczniej myśleli o tym samym. 
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- To się okaże dopiero w trakcie – powiedział Hitem. – Na razie mamy dwa fronty: obywateli i prezydenta. Potem nie wiadomo, co się wyklaruje. 

- A co z konsekwencjami? – Siller w dalszym ciągu był nagłośnią myśli Eril. 

- Konsekwencje będą albo pozytywne, albo nigdy ich nie poznamy – stwierdził otwarcie chłopak. – O 

ile poprzednio mogliśmy sobie gdybać, o tyle tym razem to system zero-jedynkowy. 

- I wtedy będziemy wolni? – odezwała się nagle Amika. Zirra i Latis, którzy siedzieli obok niej, aż podskoczyli na dźwięk jej głosu. Przez cały czas siedzieli cicho, bo czuli, że rozmowa ich nie dotyczy, a jednocześnie nie chcieli wychodzić w środku. 

- Tak – Hitem skinął głową. – Uwolnimy się przede wszystkim od tyrani , bo powiedzmy sobie szcze-

rze, to, co się teraz dzieje, jest po prostu tyranią i dyktaturą ze strony prezydenta. 

- Odnoszę wrażenie, że to ta godzina – odezwała się nagle Eril. 

Jej głos wszystkim zmroził krew w żyłach. 

- Jaka godzina? – spytał Hitem podejrzliwie i przełknął ślinę. 

- Godzina, o której dowiemy się czegoś więcej – odparła dziewczyna z chłodną uprzejmością. 

- Czy ktoś może mi to przetłumaczyć na ludzki język? – chłopak rozejrzał się bezradnie. 

- Są wiadomości – zlitował się nad nim Birk, choć wcale nie chciał tego robić. 

- Ah, więc o to chodzi? – Hitem odetchnął z ulgą. – To włączmy, pewnie, może dowiemy się czegoś 

ciekawego. 

- Zirra, włączysz? – zapytał Protus, wychylając się ze swojego miejsca. – Pilot, zdaje się, jest koło ciebie. 



Kobieta rozejrzała się w okół siebie. Znalazła pilot i włączyła telewizor. Pojawiło się znane 

wszystkim logo. Po nim jednak nie pojawiła się Silena Brilian, a sam prezydent. 

- Witam was wszystkich serdecznie – powiedział prezydent dość smutno. – Zapewne jesteście zasko-

czeni nieobecnością pani Sileny Brilian, naszej ulubionej prezenterki. Rozmawialiśmy o obecnej sytuacji i uznaliśmy, że nie potrzeba pośrednika między nami – wskazał siebie i widzów. Zamilkł na chwilę, po czym podjął dalej. – Zapewne słowa pani Sileny kończące poranne wiadomości wzbudziły w was 

pewien niepokój. Chciałbym je teraz wyjaśnić. Przede wszystkim muszę powiedzieć, że miała rację. 

Wszyscy, którzy oglądali poranne wiadomości, spojrzeli na ekran z zaskoczeniem. 

- Faktycznie, nie jestem pewien, czy to, co zrobiłem wystarczy, aby powstrzymać powrót humanoi-

dów. A mamy wszelkie przesłanki ku temu, by sądzić, że to prawda. Jedyne, co mogłem, to zmobilizo-wać wszystkie środki bezpieczeństwa. Nadal nie wiemy, kto stoi za atakiem na Cytadelę. Godzina policyjna i patrole, które są w tej chwili już we wszystkich Województwach, mają zapewnić nam bezpieczeństwo. Muszę zaostrzyć rygory, żeby przechwycić zagrożenie, zanim będzie za późno. A teraz ape-luję do was – jego głos przybrał bardziej stanowczy ton. – Humanoidy są wśród nas. Uważajcie, komu ufacie. Wszystkie androidy należy zniszczyć, bo inaczej one zniszczą nas. Nie miejcie litości, sprawdzajcie wszystkich. Współpraca z humanoidami i spiskowanie przeciwko Państwu będą surowo ka-

rane, ponieważ to zagraża całemu rodzajowi ludzkiemu. Działajmy razem przeciwko realnemu zagro-

żeniu z ich strony! Wszyscy strażnicy są upoważnieni do sprawdzenia każdego i zabijania androidów. 

Tak samo wy – zrobił efektowną pauzę. – Ufam wam – dodał na koniec. 

203 



 Marta Lang  



Ponownie pojawiło się logo programu. Jeszcze zanim znikło, ktoś wyłączył telewizor. Wszyscy spoj-

rzeli w stronę, gdzie ostatnio był pilot. 

- Chyba nie ma potrzeby, żeby oglądać dalej – powiedział Latis, nieco spłoszony ilością spojrzeń, które na nim spoczęły. 

- Nie ma – przyznała Eril spokojnie. – Chyba już wszystko wiemy. 

- Przecież to dokładnie zaprzecza temu, co było rano – stwierdziła zaskoczona Amika. 

- To co teraz robimy? – zapytała Litia. – Na czym w zasadzie stoimy? Czy wobec tego, co teraz widzieliśmy, twój plan ma jeszcze sens? – zwróciła się do Hitema. 

- Tym bardziej ma – odparł chłopak i skinął głową. – Właśnie dlatego mój plan jest taki genialny. Nie ważne, jak zmieni się front. My i tak gramy po swojej własnej stronie. Okazuje się, że prezydent nie jest przeciwko nam, ale przeciwko humanoidom, ok, zmieniamy wroga z prezydenta na humanoidy. 

Nie ma problemu. Przecież to konspiracja, nikt nie wie, co robimy, więc możemy sobie pozwalać. 

- Nie chciałbym się wtrącać… - odezwał się Latis niepewnie. 

- …ale się wtrąciłeś – uzupełniła usłużnie Zirra. 

- No… tak – przyznał mężczyzna. – Chciałem tylko powiedzieć, że jest po dwudziestej pierwszej, a 

zdaje się, że o dwudziestej drugiej zaczyna się godzina policyjna. Nie wiem, jak państwo… wy znaczy, macie daleko do domów, więc tak mówię. 

- Ja się musze zbierać – Zirra podniosła się z kanapy. 

- Ja też – Litia również wstała. 

- Chyba wszyscy musimy lecieć – przyłączył się do nich Moder. 

Zapanowało zamieszanie. Wszyscy zerwali się z miejsc i usiłowali przepchnąć się do wyjścia. 

- To moment, ustalmy jeszcze ostatecznie! – przekrzyczał ich Hitem. – Zawiązujemy konspirację z siedzibą tu, tak? 

Odpowiedziały mu pospieszne i roztargnione przytaknięcia. 



Zapanował ogólny chaos. Wszyscy żegnali się ze wszystkimi. Nikt nie wiedział, kto wychodzi, a 

kto zostaje i komu wypada podziękować za gościnę. Tylko Eril nie ruszyła się z miejsca i obserwowała to wszystko z dystansu. 

- Teraz już żadnego wojska nie ma – powiedział Protus do Zirry i Latisa, łapiąc ich tuż przed wyjściem. 

– Absolutnie nam nie przeszkadzacie. Odwiedzajcie nas, proszę, nie zostawiajcie mnie z tym samego. 

- Przyjdziemy – zapewniła go Zirra. – Teraz dzieją się u was takie ciekawe rzeczy, że aż żal przegapić. 

- Rozumiem, wcześniej było wam u nas za nudno? – zapytał Protus z rozbawieniem. 

- Nie, skąd! – zaprotestował Latis gwałtownie. – My zawsze chętnie, ale nie chcieliśmy przeszkadzać. 

- Jasne, jasne. Dobra, idźcie już, bo zaraz zacznie się godzina policyjna i to ja będę musiał was odwiedzać w areszcie – Protus niemal wypchnął ich za drzwi. 



Hitem zmył się już na samym początku zamieszania, krzyknąwszy tylko krótkie słowa poże-

gnania. Moder i Litia pożegnali się ciepło z rodziną Mawalich i wyszli. Uwadze Litii nie uszło dziwne 204 
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zachowanie Eril. Była zbyt spokojna, nawet jak na siebie. Stwierdziła z zaskoczeniem, że martwi się o tę dziewczynę. Sil er i Birk ociągali się z wyjściem jeszcze bardziej niż zwykle. 

- Czy pozwoli pan, żebym został na noc? – zapytał mężnie Siller. 

- Naprawdę my też możemy przejść na „ty” – odparł Protus z uśmiechem. 

- W takim razie… Czy pozwolisz, żebym został na noc? 

- Oczywiście – Protus poklepał go po ramieniu, po czym przyjrzał się uważnie Birkowi skulonemu w 

kącie kanapy. – Też chciałbyś zostać? 

- Jeśli nie sprawiłbym kłopotu – odparł chłopak grzecznie, mimo że widać było, że nie marzy o niczym innym. 

- Śmiało, mamy dużo miejsca. 

- To może jak już mamy nadmiar rąk do pracy, pomożecie mi przygotować kolację? – zapytała Amika. 

Birk natychmiast poderwał się z kanapy, wdzięczny Amice, że oderwie jego myśli od tego wszyst-

kiego. Sil er mniej chętnie, ale też ruszył do kuchni. Protus zaczął sprzątać ze stołu. Eril natomiast stanęła przy oknie i zdawała się nie reagować na nic. Po prostu patrzyła na ciemny ogród. 


*     *     * 

 

Hitem wracał po ciemku do domu bardzo zadowolony z siebie. Doprowadził do tego, co sobie 

zaplanował. Wszystko szło po jego myśli. Zastanawiał się nawet przez chwilę, czy wypadł dostatecznie przekonująco, ale lepiej się tego nie dało przedstawić. Plan bez skazy. Birk był jakiś zbity z tropu, ale to go najmniej obchodziło. Najważniejsze było to, że przygotował mu odpowiednie podłoże i 

dzięki temu udało się wmówić w tych ludzi, że konspiracja jest potrzebna. Co prawda poradziłby sobie sam, ale z takim wsparciem wszystko będzie wyglądało o wiele lepiej. 



Pomyślał z czymś pomiędzy goryczą a zadowoleniem, że teraz będzie miał o wiele więcej ro-

boty. Oni wszyscy zapewne będą bali się ściągać kogokolwiek do konspiracji, więc on sam będzie musiał znaleźć sojuszników. Nawet ma kilka pomysłów. Zdaje się, że jest tam nawet dziewczyna z do-

świadczeniem. Zgładziła humanoida podszywającego się pod jej chłopaka, czy coś takiego. 



Jedyną rzeczą, która mu ten błogostan mąciła, była Eril. Ona mogła zepsuć wszystko. Na po-

czątku nawet wiązał z nią jakieś tam nadzieje, ale w miarę, jak ją poznawał, nadzieje pryskały jedna po drugiej. Będzie musiał o wiele bardziej uważać na to, co mówi i robi, bo Eril rzeczywiście skręci mu kark. Dotknął obolałej szyi. Był pewien, że się nie zawaha. Dużo osób rzucało słowa na wiatr, ale nie ona. 

Przynajmniej nie było tego jej faceta. Jak on się nazywał? Iven, zdaje się. Z nim to już by była 

przegrana sprawa. Hitem zdecydowanie go nie lubił. Ile razy próbował z nim rozmawiać lub słyszał 

jego rozmowy z kimś, łapała go nerwica. Z Ivenem nie dało się normalnie pogadać. Za każdym razem 

mieszał swojego rozmówcę z błotem. Nawet nie obrażał, ale po prostu podważał każde, najdrobniej-

sze nawet stwierdzenie. Konsekwentnie niszczył pewność siebie i poczucie własnej wartości. Nic 

dziwnego, że Eril się z nim dogaduje, są siebie warci. Tylko niech mu się, cholera, nie wtrącają, bo plan się rypnie, a przed nim taka świetlana przyszłość… 


*     *     * 

- I jak to brzmiało? – zapytał prezydent swojego doradcy. – Dostatecznie przekonująco? 
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- Jak najbardziej – zgodził się głos ze ścian. 

- Patrole rozstawione? 

- Rozstawione. 

- Doskonale. Mamy jeszcze coś do zrobienia? 

- Nie, nic. Dziś możemy oddać się relaksowi. W tej sytuacji pozostaje nam tylko czekać na rozwój wypadków. 

- A jutrzejsze poranne wiadomości? – zapytał prezydent. 

- Postaram się coś ci przygotować, ale myślę, że to będzie zbyteczne. Podasz wiadomości, kiedy wydarzy się coś, co pozwoli ci zmienić przepisy. 

- Jak bardzo mam naciągać? 

- Jak najmniej. 

- To ile będziemy czekać? – spytał prezydent podejrzliwie. 

- Uwierz mi, wcale nie tak długo. Ludzie sami dadzą ci okazję do zrealizowania twoich planów. 

- Są na tyle głupi, żeby buntować się zamiast działać metodycznie? – zgadł prezydent. 

- Otóż to – przyznał doradca. – Znajomość ludzkiej psychiki to cudowna sprawa. Jak będę wiedział coś więcej na którykolwiek z interesujących cię tematów, to się odezwę. 

- Do usłyszenia. 


*     *     * 

- Nie uważacie, że to dziwne? – zapytała Amika, kiedy siedzieli przy stole. 

- Co jest dziwne? – zainteresował się Birk, po czym zorientował się, że ma pełne usta i zaczął szybko przeżuwać. 

- Jak prezydent mógł ustalić z tą prezenterką, że ona nie jest mu potrzebna? Przecież ta baba za nic nie dałaby się odsunąć od stanowiska. 

- To rzeczywiście zastanawiające – przyznał Protus w zamyśleniu. 

- Może jej zapłacił? – podsunął Siller. – Może być jednak bardziej łasa na kasę niż na sławę. 

- Albo zapewnia jej jedno i drugie – dodał Birk, już z pustymi ustami. – Może oprócz pieniędzy, musi o niej wspominać, a po wszystkim dostanie jakieś odznaczenie za współpracę albo coś? Tylko po co 

miałby ją w zasadzie odsuwać? 

- Żeby mu nie wycinała więcej takich numerów jak dzisiaj rano – Eril odwróciła się od okna. – To oczywiste. Musiała mu nieźle namącić. 

- Przecież się z nią zgodził – zdziwił się Birk. 

- A co mógł powiedzieć? – włączył się Siller. – Musiał tak nagiąć to, co powiedziała rano, żeby teraz pasowało. 

- To jak to jest? – spytała zdezorientowana Amika. – Prezydent jest przeciwko nam czy z nami? 

206 



 Marta Lang  



- Obawiam się, że mamy trzy fronty – odparł Protus. – Prezydenta, humaoidy i nas, obywateli. Oczy-wiście dopóki obywatele nie podzielą się na więcej odłamów. 

- A ty nie jesz? – Amika zwróciła się do siostry. 

- Najwidoczniej nie – odparła Eril. 

- Zawsze miałaś spust jak zdrowy aligator. 

- Ale dzisiaj nie. 

- Dlaczego? 

- Mam większe zmartwienia na głowie niż potrzeby żołądka – odcięła się Eril. – Jakbyś nie zauważyła, wprowadzono stan wojenny, grozi nam zagłada ze strony androidów. Nie będę jadła. 

- Umrzesz z głodu – zwróciła jej uwagę siostra. 

- Wszyscy kiedyś umrzemy – odparła Eril bez emocji, ale w środku była coraz bardziej zła. To nie było suche stwierdzenie. Ona umrze. Wie o tym na pewno i nawet wie, kiedy. Zawsze była realistką z zało-

żeniem, że jeśli coś sobie postanowi, osiągnie to. Teraz jednak nie miała najmniejszego wpływu na to, co się z nią stanie. Wyrok zapadł. Może się starać, może. Ale jej czas jest ograniczony. 



Amika zaczęła sprzątać ze stołu. Za nią w kuchni zniknęli Birk i Protus. Ojciec rozmawiał z 

Amiką na jakiś wciągający temat i nie chciał przerywać rozmowy. Natomiast Birkowi zdecydowanie 

nie uśmiechało się zostawanie sam na sam z Sillerem. Milcząca i nieobecna Eril się nie liczyła. 



Sil er nie wytrzymał w ciszy dłużej niż minuty. Wstał i podszedł do Eril. Dziewczyna nawet nie 

odwróciła głowy, kiedy stanął obok niej. 

- Dlaczego tak bronisz tego Ivena, co? – zapytał, patrząc na nią. 

- Nie będę tolerowała tego, jak ten kretyn po nim jeździ. Zresztą to chyba naturalne – wzruszyła ramionami, nadal się nie odwracając. 

- Ale ojca i Amiki tak nie broniłaś, a oni są mimo wszystko bliżej – przypomniał jej Siller. 

- Jak to nie? – Eril spojrzała na niego z zaskoczeniem. 

- Zwyczajnie, zawarłaś ich w ogóle. 

- I to twoim zdaniem się nie liczy? – zapytała, odwracając się z powrotem do okna. 

- Po prostu jego broniłaś personalnie, a ich nie – wyjaśnił Siller. 

- Bo jego tu nie było – weszła mu w słowo Eril. – Gdyby był, zawarłabym go w ogóle. Nie było go, więc Hitem nie okazał braku szacunku wobec niego bezpośrednio. Dlatego to wyglądało inaczej. Jeżdżenie po kimś a brak szacunku to dwie różne rzeczy. Możesz być pewien, że każdego z was broniłabym tak 

samo. 

Siller w milczeniu skinął głową. 

- Nie lubisz go – stwierdziła Eril, bacznie wodząc wzrokiem po krzakach w ogrodzie. 

- Kogo? – Sil er stracił wątek. 

- Ivena. 
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- Bo on nie daje się lubić. 

- Wszyscy coś do niego macie. Może nie personalnie, ale to takie zło konieczne. Nie chcecie jego towarzystwa, a jednocześnie nie wyrzucicie go na zbity pysk… - Eril zrobiła wyczekującą pauzę. 

- Ze strachu – uzupełnił Siller niechętnie. 

- Ze strachu… - powtórzyła Eril w zamyśleniu. 

- To cholernie wpływowy człowiek. Nikt nie wie, dlaczego i co takiego robi, ale jest w stanie załatwić wszystko, co chce. 

- Wpływowy mówisz… - Eril znów na chwilę zamilkła. – Czyli to o to chodzi. 

- Na to wygląda – Siller wzruszył ramionami. 

- Ale tobie nie. 

- Co mnie nie? – spytał podejrzliwie. 

- Tobie chodzi o coś innego. Wszyscy macie do niego niby to samo, tak jakby ogólnie, z założenia, ale ty masz do niego coś osobistego. 

- Ja do niego osobistego? – zdziwił się Siller. 

- Jak wtedy po ataku wróciłam do domu, to między wami było takie spięcie, że aż pioruny szalały. 

- I tak już wtedy zelżało – powiedział i natychmiast ugryzł się w język. 

- Więc jednak – powiedziała Eril z satysfakcją. 

- Zachowujesz się jak nie ty – zirytował się nagle Siller. – Już się przyzwyczaiłem do tego, że jesteś zimna i masz spokój mnichów tybetańskich, ale jesteś jakaś dziwna. 

- To znaczy? – Eril obserwowała majaczące w końcu ogrodu drzewa, za którymi świeciła latarnia. 

- Najpierw wydzierasz się na Birka i wyglądasz jak wybuchający wulkan, potem prawie dusisz Hitema w ataku jakiejś niepodobnej do ciebie furi , następnie milkniesz i przez cały czas o czymś myślisz, nawet się nie odezwiesz – stwierdził z pretensją. – Teraz też. Rozmawiasz ze mną zupełnie bez emocji, a jednocześnie strasznie dobrze się bawisz. 

- Może jak nie wrócisz do wojska, to poszedłbyś na psychologię? – zapytała go dziewczyna, poświęca-jąc sporo uwagi oświetlonej ulicy po drugiej stronie ogrodu. 

- Tylko potwierdzasz moje słowa. Zachowujesz się dziwnie… jak nie ty. Wkurza mnie to – powiedział 

mężczyzna stanowczo. 

Eril odwróciła się do niego i spojrzała mu w oczy. 

- Nie wymagaj ode mnie, żebym w tej sytuacji zachowywała się normalnie – odparła dziewczyna i 

spojrzała uważnie pod latarnię, gdzie majaczył jakiś cień. W połowie jego wysokości coś tworzyło re-fleksy ze światła ulicznej lampy. 

Sillera zatkało. Wiedział, że dziewczyna ma rację i nie może od niej wymagać normalnego zachowa-

nia. Jednocześnie uderzyły go jego własne słowa w jej „ustach”. Z trzeciej strony natomiast podziwiał 

to, że dziewczyna wie, dlaczego tak się zachowuje, a nie stwierdza, że nie wie. Sytuacja w jakiej się znalazł sprawiła, że już nie mógł wymagać niczego od nikogo. 
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- Wychodzę – oświadczyła Eril, odwracając się od okna. 

Ruszyła szybkim krokiem do przedpokoju. Sil er podążył za nią. Dziewczyna zdjęła z wieszaka 

kurtkę moro i narzuciła na siebie. 

- Wiesz która jest godzina? – zapytał mężczyzna, patrząc na zegarek. 

- Nie – odparła Eril. 

- Za trzy dziesiąta. Zaczyna się godzina policyjna – powiedział twardo. 

- Wiesz, gdzie ja mam godzinę policyjną? – spojrzała na niego z politowaniem, za którym kryła się determinacja. 

- Ale Eril- 

- Cześć! – dziewczyna wzięła kluczyki z szafki i wyszła do ogrodu, trzaskając drzwiami. 



Zbiegła po schodkach i weszła do garażu. Nie bawiła się w zapalanie światła. Po prostu wsia-

dła do samochodu i stawiając za sobą zasłonę dymną, wyjechała na ulicę. 



Sil er usłyszał pisk opon i przeczesał ręką włosy. Wiedział, że na Eril nie ma siły. Żeby położył 

się w progu i zrobił Rejtana, ona i tak wyjdzie i pojedzie, gdzie będzie chciała. Westchnął ciężko i poszedł do salonu. Pozostała trójka już się tam przeniosła. Birk siedział z Protusem przy stole, a Amika w kącie. Poczuł się w obowiązku przysiąść się do niej. 

- A gdzie Eril? – zapytała Amika. 

- Wyszła gdzieś – odparł Siller obojętnie. 

- A godzina policyjna? 

- Wiesz, jaka ona jest – powiedział mężczyzna, obejmując ją. 

- Wiem, wiem – westchnęła Amika. – Czasem nie mogę z nią wytrzymać. 

- Różnicie się po prostu. 

- Oh, porozmawiajmy o czym innym. Dosyć poważnych tematów na dziś. 

- Na przykład o czym? – spytał Siller, patrząc na nią. 

- Nie wiem, czymkolwiek byle nie związanym ze stanem wojennym i Cytadelą – westchnęła. 

- Trochę trudno w tej sytuacji rozmawiać o czym innym – odparł Siller z westchnieniem rezygnacji. 

- Wysil się trochę – cmoknęła go w usta. 



Po drugiej stronie pokoju przy stole siedział milczący Birk i Protus. Generał przyglądał się 

chłopakowi uważnie. 

- Co cię gnębi? – zapytał go. – Myślałem, że będziesz zadowolony z kontynuacji opozycji. 

- Nie o to chodzi. To znaczy trochę – przyznał Birk. – Chodzi o Hitema. Nie wiem dlaczego, ale mnie niepokoi. Nie umiem się z nim dogadać. 

- Nie ze wszystkimi musisz mieć wzorowe kontakty. 
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- Wiem, ale gdybym go po prostu nie lubił, sprawa byłaby prosta – westchnął chłopak. – A ja mam 

wobec niego ciągłe wyrzuty sumienia. Jakbym… nie wiem. Ukradł mu pomysł? Nawet dzisiaj, jak „ro-

biłem mu podłoże” jak to powiedział, czułem, jakbym robił coś przeciwko niemu. 

- Rozumiem – Protus pokiwał głową. – Jest przebojowy, na wszystko ma plan, sprzeciw dla niego nie istnieje, ale nie dlatego, że ma rację, tylko dlatego, że jest tak ograniczony. 

- Właśnie – przytaknął gorliwie Birk. – Poza tym nie widzę w nim zapału do tej konspiracji. Powinien go mieć. To poważne przedsięwzięcie. 

- Widzę, że trochę nam ostatnio dojrzałeś – mężczyzna się uśmiechnął. 

- Chyba tak – zgodził się chłopak. 

- Ale może u niego zapał objawia się inaczej? Może po prostu jesteście diametralnie różni? On jest specyficzny, ale wie, co robi. 

- Dlaczego w ogóle zgodziłeś się na tę konspirację? – spytał Birk. – Bo ja rozumiem, kontynuacja, odpowiedzialność, tere fere, ale ja pytam tak serio. 

- Dlaczego wszyscy kwestionują moje zdanie? – Protus westchnął ciężko. 

- Jeśli cię uraziłem, to przepraszam – Birk natychmiast się zreflektował. 

- Nie uraziłeś – zaprzeczył mężczyzna. – Po prostu za każdym razem, kiedy podejmuję jakąś decyzję, jestem przesłuchiwany. Tak samo było z sabotażem. Nie ufacie mi. 

- Jestem po prostu ciekaw – wyjaśnił Birk. – Ja niby też się zgodziłem, bo najpierw rozmawiał ze mną, ale nie wiem, czy nie popełniłem błędu. 

- Wiem – Protus skinął głową. – Tak jak już wspominałem, on ignoruje zdanie innych i rozumiem, że to cię niepokoi. Zgodziłem się, bo chcę utrzymać rękę na pulsie. Jak ja nie będę z nim współpracował, znajdzie kogoś innego. Konspiracja jest potrzebna, ale gdybyśmy zawiązali ją bez niego, dwie tajne organizacje: jego i nasza, zaczęłyby się zwalczać. To zrobiłoby jeszcze większą szkodę. Już z dwojga złego lepiej działać razem. 

- To teraz rozumiem – przyznał Birk w zamyśleniu. – Podjąłeś słuszną decyzję. 

- Dziękuję, wiem – Protus uśmiechnął się ciepło do chłopaka. 



Birk zaczął w duszy gwałtownie dziękować, że nie musi dziś wracać do domu i może zostać 

wśród życzliwych ludzi. Rodzice i tak nie oglądają wiadomości, więc nie będą się martwić, a spać chodzą przed dziewiątą. Siller nie był tak szczęśliwy jak chłopak, ale wolał zostać u Mawalich, niż wracać do pustego mieszkania. 



Naturalną koleją rzeczy zostało ustalone, że Sil er będzie spał z Amiką, a Birk na kanapie w sa-

lonie. Chłopak żywił cichą nadzieję, że może Eril nie wróci do rana i nie będzie musiał przenosić się na podłogę. Sil er nie był tak zadowolony, jak powinien być, ale nie śmiał protestować. Nie miał ochoty na niczyje towarzystwo, a jednocześnie nie chciał zostać sam. Najchętniej siadłby w kącie jakiejś hucz-nej imprezy. Dużo ludzi, ale nikt nic od niego nie chce. Protus cieszył się z ich towarzystwa. Rozmawiając z Birkiem czuł się, jakby miał syna, czego trochę mu brakowało. Chociaż Eril potrafiła niekiedy zastąpić nawet dwóch synów. 


*     *     * 
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Eril wieczorne wiadomości ruszyły najbardziej. Trawiła je bardzo długo, starając się nie wy-

buchnąć przy rodzinie. „Zabijemy cię.” Taki był ich przekaz. Widok strażnika z bronią na jednej z ulic swojej dzielnicy przelał czarę goryczy. Dosyć, jeśli oni podejmują takie kroki, ona ma prawo się bronić. 

Jakby było jej mało tych cholernych ampułek, znalazła się w zagrożeniu, które nadciąga ze wszystkich stron. Już nie jest pewna swoich trzydziestu dni. Może zginąć w każdej chwili. Jeżeli oni tak stawiają sprawę, ona będzie grać na swoich zasadach. Koniec z litością. Dotarło do niej, że właśnie powstał kolejny front na tej wojnie. Front, którego sama musi bronić, bo ludzie, którzy do niego należą, nawet o tym nie wiedzą. Jeśli czegoś nie zrobi, to wszystko skończy się rzezią i prawdopodobnie jej śmiercią. 



Jechała szybko całkowicie pustymi ulicami. Czyżby ludzie aż tak poważnie potraktowali go-

dzinę policyjną? Miasto wyglądało na całkowicie wyludnione. Dociskała gaz, kierując się na jego 

obrzeża. W końcu wjechała na dość wąską drogę pnącą się w górę. Gdzieś w jednej trzeciej wysokości wzgórza w świetle jej reflektorów pojawiła się ludzka postać. Żołnierz stał wyjątkowo idiotycznie – 

idealnie po środku drogi, nie pozwalając ominąć się z żadnej strony. Eril do ostatniej chwili nie zwalniała, licząc na to, że jednak zejdzie jej z drogi. Musiała jednak wyhamować. Niechętnie uchyliła okno. 

- Proszę wysiąść – odezwał się żołnierz zdecydowanie. 

Dziewczyna z lekkim ociąganiem opuściła pojazd. Stanęła obok niego i spojrzała na mężczyznę znu-

dzonym wzrokiem. 

- Jest godzina policyjna, a pani jest poza domem – poinformował ją. – Dlaczego? 

- Jaka godzina policyjna? – zdziwiła się Eril. 

- W związku z atakiem na Cytadelę w Czwartym Województwie została wprowadzona godzina poli-

cyjna. 

- Jakim atakiem? 

- Nic pani nie wie? – żołnierz patrzył na nią całkowicie tępym spojrzeniem. 

- Nie – Eril wolno pokręciła „głową”. 

- To nie zwalnia pani z przestrzegania przepisów – odparł mężczyzna sucho. 

- Jak mogę się stosować do czegoś, o czym nie wiem? 

- Nie interesuje nas, czy pani wie, interesuje nas, czy pani przestrzega. 

- To ma tak wiele sensu – mruknęła Eril sarkastycznie, po czym dodała głośniej. – To co teraz? Man-dat, punkty karne? 

- Aresztowanie. 

- Już może się nie wygłupiajmy, co? – dziewczyna spojrzała na niego pobłażliwie. Nie była w stanie złapać z tym człowiekiem kontaktu pozawerbalnego, co zdecydowanie utrudniało jej rozmowę. 

- Takie są rozkazy. 

- A może dałoby się je jakoś obejść, co? – spytała, patrząc na niego spod zmrużonych „powiek”. 

- Przepisów nie da się obejść – zaprzeczył mężczyzna. 

Eril zaczęła się poważnie zastanawiać, czy udałoby się jej wykręcić na tej drodze. Były marne szanse na to, że zdąży, zanim ten idiota przestrzeli jej opony, a tego wolała uniknąć. 
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- To może chociaż nagiąć? – zapytała. 

- Przepisów można albo przestrzegać, albo je złamać, co ma już pani za sobą – odparł żołnierz bez emocji. 

Dziewczyna nie wiedziała, jak mogłaby go wyprowadzić z równowagi. Musi być strasznie tępy, skoro 

tak się zachowuje. Albo być zapamiętałym służbistą. 

- Ale zanim zostanie pani zaaresztowana, musimy przeprowadzić test – dodał. 

- Jaki test? – spytała Eril podejrzliwie, tym razem naprawdę nie wiedząc, o co mu chodzi. Jedyny test, jaki przychodził jej do „głowy”, to test alkomatem, ale raczej nie to miał na myśli. 

- Test na człowieczeństwo – wyjaśnił żołnierz. 

Eril uderzyła fala gorąca. 

- Proszę wyciągnąć rękę i podciągnąć rękaw. 

- A jeśli tego nie zrobię? – zapytała Eril, starając się zyskać na czasie. 

- Zostanie pani zabita od razu. 

Dziewczyna bardzo niechętnie podwinęła rękaw u lewej „ręki”. Żołnierz wyciągnął z kieszeni 

jednorazową igłę w sterylnym opakowaniu. Eril przez tę krótką chwilę, kiedy mężczyzna ją odpakowy-wał, przyjrzała się otoczeniu. Stali w całkowitej ciemności. Jedynym źródłem światła były reflektory jej samochodu rzucające dwa snopy zimnego światła w górę drogi. Po lewej była przepaść, po prawej 

skalna ściana. Żadnych szans na ucieczkę. Spojrzała na ostrze, odbijające światło reflektorów. Mężczyzna chwycił jej „rękę” i wbił igłę w „przedramię”. Eril na wszelki wypadek syknęła z domniemanego bólu. Jednak nie na wiele to się zdało, bo kiedy żołnierz wyjął igłę, nakłucie było suche. Nie wyciekła nawet najmniejsza kropelka krwi, mimo że w tym miejscu powinno przebiegać naczynie krwionośne. 

Może nie największe, ale powinno. Mężczyzna spojrzał na Eril. Można było powiedzieć, że z czymś 

między strachem, a wrogością, ale jego mimika była bardzo oszczędna. 

Rzucił igłę na chodnik, wyciągnął zza paska broń i odbezpieczył. Wycelował ją w Eril, ale 

dziewczyna zareagowała błyskawicznie. Skoczyła do przodu tak, że broń znalazła się niejako za nią i wytrąciła ją mężczyźnie z ręki. Mimo że żołnierz wyglądał na bardzo przymulonego, reagował równie szybko jak ona, jeśli nie szybciej. Wykręcił jej „rękę”, ale Eril błyskawicznie mu się wywinęła. Bójka, która rozpętała się na brzegu urwiska, odbywała się w tylko w blasku samochodowych reflektorów. 

Wchodzili w oświetlony obszar tylko po to, żeby zaraz znów zniknąć w cieności. Przeciwnik nie dawał 

Eril czasu na zastanowienie. Musiała działać całkowicie instynktownie, jeśli chciała go wyprzedzić. W 

końcu dziewczyna upadła na ziemię. Błyskawicznie się podniosła i smyrgnęła między nogami mężczy-

zny. Usłyszała dźwięk metalu trafiającego w asfalt. Gdzieś w ciemności błysnęło ostrze długiego noża. 

Dziewczyna porwała się na równe „nogi” i przez sekundę stali naprzeciwko siebie. Żołnierz rzucił się na nią. Eril ścisnęła pod swoim „ramieniem” jego uzbrojoną rękę. Próbował chwycić ją ponownie, ale zrobiła unik i dłoń napastnika minęła ją na milimetry. Wyrwała mężczyźnie nóż z ręki, zrobiła obrót wokół własnej osi i znalazłszy się za nim, z całej siły wbiła mu go w kark. Żołnierz wyprężył się i padł 

na ziemię. Z ust wyciekła mu stróżka krwi. Jego martwe oczy patrzyły w przestrzeń niewidzącym spojrzeniem. 

Eril nie dyszała, „ręce” jej się nie trzęsły. Sama doszła do wniosku, że zachowuje się nienatu-

ralnie. Dla porządku świata wzięła głębszy oddech, którego nie potrzebowała. Podeszła do mężczy-

zny. Był martwy i z całą pewnością był człowiekiem. Z rany w karku wypływała krew. Nóż był jego, nie 212 
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musiała go wyjmować. Przeciągnęła ciało na brzeg urwiska i zrzuciła w przepaść. Nie widziała nic, ale słyszała jak spada i uderza o skałę na dole. Rozejrzała się wokół siebie. Jej zdenerwowanie w podraso-wanym ciele nie mogło znaleźć ujścia, musiało się zatem skończyć. Wzrok dziewczyny padł na pistolet leżący niedaleko samochodu. Co jak co, ale to mogło się przydać. Eril chciała go podnieść i wtedy zobaczyła swoje zakrwawione „dłonie”. No pięknie, jakby miała za mało atrakcji. Chusteczki nie ma, 

upapra sobie tapicerkę. Zrezygnowana wzięła broń małym „palcem” i wrzuciła na podłogę z tyłu sa-

mochodu. 

Wsiadła, starając się możliwie niczego nie dotykać. Kierownicą chyba będzie musiała kręcić 

„stopami”. A nie, ubrudzi buty. „Nadgarstki” muszą dać radę. Przeleciało jej przez myśl, że teraz, to w zasadzie może wracać do domu. Problem stanowiły tylko zakrwawione „dłonie”, z którymi nie mogła 

się pokazać, a których nie miała, gdzie umyć. Zdecydowała się być konsekwentna. Poza tym jazda na wprost bez użycia „dłoni” była prostsza niż zawracanie. 

Stanęła pod wrogo nastawioną do gości posiadłością i wysiadła. Pchnęła furtkę „ramieniem”, 

a do drzwi zapukała butem. Iven otworzył jej niemal natychmiast. Pierwszym, na co padł jego wzrok, były jej „ręce”. Bez słowa wpuścił ją do środka. Eril przeszła do kuchni i zaczęła myć „dłonie”. Krew spłukiwana pod kranem spływała do zlewu. Dziewczyna wyciągała ją zza „paznokci” i kilkakrotnie do-kładała mydła. Iven przyglądał się temu w milczeniu. Z każdą kroplą skapującą do jego zlewu nabierał 

pewności, że sprawy zaszły dalej, niż się spodziewał, a ta dziewczyna znalazła się w poważnym niebezpieczeństwie. Nie tylko te kilkanaście minut temu, ale i teraz ze względu na to, co zrobiła. Przeniósł wzrok na jej „twarz”. Nie znajdował oznak zdenerwowania w ruchach, ale twarz mówiła co in-

nego, nawet, jeśli starała się to ukryć. Zaciskała mocno szczękę, a jej źrenice były nienaturalnie roz-szerzone. 

- Żyje? – zapytał po prostu. 

- Nie – odparła Eril. Nie pokręciła głową, nie wykonała najdrobniejszego gestu. 



Dziewczyna była mu bardzo wdzięczna za to, że okazał tak daleko posuniętą powściągliwość. 

Wiedziała doskonale, że mógłby ją swoim zwyczajem dobić. Iven równał swojego rozmówcę z ziemią 

zawsze, ale w tej sytuacji zdecydował się powstrzymać, chociaż by mógł, nic nie stało na przeszkodzie. Okoliczności wydały mu się jednak na tyle niecodzienne, żeby móc pójść na ustępstwo. Poza 

tym jakaś minimalna nawet lojalność wobec współpracownika obowiązuje. Natychmiast wściekł się 

na siebie, ale na krótko. Nie powinien tak myśleć. Nigdy. Ta dziewczyna tak umiejętnie operowała ich znajomością, że podpuszczała go cały czas, a on na to pozwalał. Nawet nie słownie, ale myślowo. Bardzo nie chciał używać tego słowa, ale… uczuciowo. 

- Potrzebuję broni z powrotem – powiedziała Eril, podchodząc do niego. 

- Przestałaś czuć się bezpiecznie? – zapytał Iven trochę kpiąco, a trochę z satysfakcją. 

- A jak myślisz? – spytała dziewczyna złym głosem. 

Mężczyzna podszedł do szafki i wyciągnął stamtąd pistolet. Położył go na wysokim stole. 

- Naboje masz – bardziej stwierdził, niż zapytał. 

- Czy zabierając ten pistolet, nie pozbawiam cię twojej broni? – spytała Eril, patrząc uważnie na jego twarz. 

- Martwisz się o to, czy zostanę bez broni? – zdziwił się Iven, nie okazując tego nadmiernie. 

- Tak – odparła otwarcie. – W obecnej sytuacji to by było potworne świństwo. 
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- To nie musisz – powiedział mężczyzna zimno. – Nie dałbym ci go, gdybym sam go potrzebował. 

- W takim razie zabieram – Eril włożyła broń za pasek i ruszyła do wyjścia. 

- Może już zostań do tej szóstej, co? – zapytał Iven z rezygnacją. 

- Boisz się o mnie? – dziewczyna zdziwiła się tak, że aż się do niego odwróciła. 

- Istnieje niebezpieczeństwo, że jeśli tak dalej pójdzie, to wymordujesz pół miasta. 

- Nie odpowiedziałeś na moje pytanie – przypomniała mu Eril twardo. 

- O ciebie się nie martwię. Z tego, co widzę, raczej powinienem zacząć się martwić o tych, którzy staną ci na drodze – odparł Iven sucho. 

- Ale nie zaczniesz się o nich martwić, bo… 

- Bo ich los jest mi dokładnie obojętny – uzupełnił Iven chłodno. 

- Do zobaczenia – Eril odwróciła się na „pięcie” i zniknęła w ciemnościach. 



Iven usłyszał jeszcze dźwięk zapalanego silnika i chrzęst żwiru na drodze. Zatrzasnął drzwi. 

„Do zobaczenia” znaczy, że wróci. Tym razem jej wyjście sprawiło mu prawdziwą ulgę. Już pod koniec rozmowy miał ochotę wyrzucić ją za drzwi. Dlaczego tego nie zrobił? Skrupuły wróciły? To nie jest dobra wiadomość. Z drugiej strony rozmowa z nią stanowiła nieprzerwane wyzwanie. Coś nowego, cie-

kawego. Coś, czego dotąd nikt nie był w stanie mu zapewnić. 



Sytuacja odwróciła się w ten sposób, że mógł być absolutnie pewien, że Eril będzie go odwie-

dzała ze zwiększoną częstotliwością. Czy to prawda, że twórca AI bierze odwet wraz ze swoimi humanoidami? I co to oznacza dla Ivena? Czy przypadkiem nie znajdzie się w większym niebezpieczeństwie niż Eril? Czy gdyby zawiązali ścisłą współpracę, byliby w stanie zapewnić sobie wzajemnie stuprocen-towe bezpieczeństwo? Wróć. Nie będzie współpracował z nikim. On nie potrzebuje niczyjej pomocy, 

nie będzie się od nikogo uzależniał. 



Eril przemierzając w drodze powrotnej puste ulice miasta, stwierdziła, że ma większe zaufanie 

do prawie obcego człowieka, którego w dodatku obchodzi mniej więcej tyle, co płyta chodnikowa w 

Szóstym Województwie, niż do własnej rodziny. W domu nie było opcji, żeby pokazała się z krwią na 

„rękach”, a Ivenowi bez oporu przyznała się do zabójstwa. O cholera… Na nożu tkwiącym w karku żoł-

nierza są jej odciski „palców”. Nie ma szans, żeby teraz znaleźć ciało i je zetrzeć. Dlaczego nie pomy-

ślała o tym wcześniej?! Trudno, teraz już nic nie zrobi. Jedyna nadzieja w tym, że są wystarczająco za-mazane, żeby nie dało się ich rozpoznać. Chociaż… hm, czy to na pewno liczy się jako zabójstwo? Bardziej jako obrona konieczna. Androida. Taaak… jak ktoś ją znajdzie, nie ma szans, żeby się z tego wywinęła. Musi przyspieszyć swoje działania. Osiągnąć cel, jeśli chce przeżyć. 



Wjechała do garażu i czym prędzej zgasiła światła. Żołnierz Stolicy zapewne cały czas stał po 

drugiej stronie ich ogrodu. Lepiej, żeby nie zobaczył, że ktoś się szwenda po nocy. Weszła do domu dość cicho. Kanapa w salonie była przez kogoś zajęta, ale ten ktoś nie spał. 

- Cześć – powiedziała cicho do siedzącego na sofie Birka. 

- Hej, widzę, że wróciłaś cała i zdrowa – ucieszył się chłopak. 

- Nie możemy dać się zwariować – odparła Eril. W oszczędnym świetle padającym z latarni po drugiej stronie ogrodu jej „oczy” błyszczały. 

- Mam się przenieść na podłogę? – zapytał Birk z westchnieniem. 
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- Nie – dziewczyna pokręciła „głową”, czego prawie nie było widać. – Mógłbyś się przenieść na moje łóżko? Wolałabym spać na kanapie. 

- Wróciłaś najpóźniej, a rano wszyscy będą ci tu latać po głowie. Nie wyśpisz się – zauważył chłopak. 

- I tak pewnie nie zasnę. To jak, możemy się zamienić? 

- Jasne – Birk wygrzebał się z pościeli i poszedł do jej pokoju. 



Eril siadła na kanapie. Nie zamierzała spać. Zresztą nawet nie była zmęczona. To wszystko za-

jęło mniej czasu niż myślała, chociaż planowała, że zajmie jeszcze mniej. Emocje opadały, adrenalina też. Była wściekła, że sytuacja i jej położenie zmusiły ją do zrobienia czegoś takiego. Gdy myślała o tym wszystkim, marzyła tylko o tym, żeby wyładować jakoś swoją furię. Nie mogła jednak tego zrobić. 

Uczucie bezradności, które już zaczynało ją kłuć, zagłuszała irracjonalnym przekonaniem, że uda jej się to wszystko zmienić. Wyrzutów sumienia z powodu zabicia żołnierza Stolicy nie miała. Bała się jedynie, że ktoś jednak znajdzie winnego jego śmierci. A to będzie oznaczało jej koniec. Musiała go za-bić, bo chciała żyć. Bo była człowiekiem. 

Rozdział 10 

- Przemyślałam to wszystko na chłodno – poinformowała wszystkich Eril przy śniadaniu, którego je-

dzenia stanowczo odmówiła. 

- Zdziwiłabym się, gdybyś przemyślała to inaczej – mruknęła Amika. 

- Tak, ta uwaga wniosła tak dużo do rozmowy – stwierdziła Eril ironicznie. 

Wszyscy spojrzeli na nią zaskoczeni. Byli przyzwyczajeni do tego, że Eril gasiła wszystkich, zanim skoń-

czyli zdanie, ale nigdy nie była wredna z założenia. 

- Kontynuując, - dziewczyna nie przejęła się za bardzo ich zdziwieniem – doszłam do wniosku, że w Cytadeli zdarzył się cud. 

- Co masz na myśli? – zapytał Siller podejrzliwie. 

- Sześćdziesiąt nie do końca rozgarniętych osób, pod wpływem adrenaliny, po raz pierwszy z bronią w ręku, biorących udział w profesjonalnej akcji zbrojnej – odparła Eril, niewiele wyjaśniając. 

- A mogłabyś jaśniej? – poprosił Protus stanowczo. 

- Dalibyście przypadkowemu człowiekowi na ulicy zastrzyk z adrenaliny, nabity pistolet do ręki i kazali obrabować bank, ale tak, żeby nikomu nic się nie stało? 

- Nie – odpowiedział szybko Birk, który był bardzo ciekawy, co będzie dalej. 

- No właśnie. A dlaczego? 

- Bo ten przypadkowy zapewne by kogoś zabił – mruknęła Amika niechętnie. 

- A sześćdziesięciu nieobliczalnym osobom włożyliście broń do ręki i wypuściliście szarżą na Cytadelę 

– zakończyła Eril z satysfakcją. 

- I gdzie tu cud, bo jakoś nie widzę? – zapytał Siller sceptycznie. 

- Oni nikogo nie zabili, nie drasnęli nawet – wyjaśniła Eril. – Nie wiem, jak dla was, ale dla mnie to jest istny cud. Nie umiem tego inaczej wytłumaczyć. 
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- Bez przesady, byli nieźle przeszkoleni – wtrącił Birk z urazą. 

- To niczego nie zmienia. Chyba, że pistolety tak naprawdę nie były nabite. Albo użyliście atrap. To samo tyczy się granatów. 

- Byłaś tam i sama widziałaś, że to nie były atrapy – odezwał się Protus dość chłodno. 

- Widziałam – przyznała Eril. – Co nie zmienia tego, że mnie to dziwi. 

- Ale już jest po sprawie. Nie rozumiem, po co to jeszcze roztrząsasz – odezwała się Amika, której siostra burzyła poranny dobry humor. 

- Jak wy wolno myślicie – westchnęła Eril. – Gdzie jest ta broń teraz? U naszych kochanych ochotni-ków. A co teraz mamy? Stan wojenny spowodowany ich działaniami. Trudno o gorsze połączenie. 

Przecież jak oni się zbuntują, będą wymierzać sprawiedliwość na własną rękę, wpadną i ze śpiewem 

na ustach powiedzą, kto im przewodził. 

- I to jest ten problem? – upewnił się Sil er. 

- Tak, to jest ten problem. Trzeba zabrać im zabawki, zanim nas wsypią. W tej sytuacji broń może 

przynieść więcej szkody niż pożytku. 

- A co z nimi? – zapytała niespodziewanie Amika. 

- Co masz na myśli? – Eril spojrzała na nią podejrzliwie. 

- Jak oni się będą bronić? Przecież ta broń jest im potrzebna! Co z nimi będzie? 

- To mnie akurat średnio obchodzi. 

- W ogóle nie myślisz o innych! Przecież to jest nasza wina, że oni są w niebezpieczeństwie! – zawo-

łała z pretensją Amika. Zanosiło się na awanturę. 

- W aktualnej sytuacji myślenie o innych może tylko zaszkodzić – odparła Eril spokojnie, myśląc jednocześnie, że sama jest w o wiele większym niebezpieczeństwie. – Mam gdzieś, czy ich za tę broń 

zgarną, czy nie, obchodzi mnie, jakie to będzie miało konsekwencje dla nas. 

Na chwilę zapadła cisza. Amika nie wiedziała, co powiedzieć wobec tak postawionej sprawy. 

- To co teraz proponujesz? – zapytał Protus młodszą córkę. 

- Trzeba im tę broń zabrać możliwie szybko. Możemy im wmówić, że za posiadanie broni jest się 

aresztowanym i zabieramy ją dla ich własnego dobra. Wszystko jedno zresztą, łykną cokolwiek. 

- Zamierzasz ich okłamywać? – spytała z niedowierzaniem Amika. – Nasze wojsko? Naszych żołnierzy? 

- Jakie wojsko? – prychnęła się Eril. – Przecież nie powiemy im prawdy, że zabieramy im pistolety, bo są nieobliczalni i boimy się, że zrobią rozróbę. Trzeba to załatwić jak najszybciej, najlepiej jeszcze dziś. 

- To może ja pojadę i zbiorę – zaproponowała Amika. – Wy siedzicie w konspiracji, macie mało czasu, a ja nic nie robię – podniosła się z krzesła. 

- Zapomnij – usadziła ją Eril. – Przecież ty nie umiesz kłamać. W życiu im tego nie zabierzesz, a jak ci się jeszcze włączy empatia, to przerąbane. 

Amika chciała coś powiedzieć, ale nie mogła znaleźć słów, więc została z otwartymi ustami. Pozostali patrzyli na Eril z jakimś dziwnym niesmakiem. Coś się zmieniło. 
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- Wy róbcie, co chcecie, a ty się rusz – zwróciła się do Sillera. – Jedziesz ze mną. 

- A czemu akurat on? – zaprotestowała Amika. 

- Daj spokój, przeżyjesz bez niego te parę godzin – odparła Eril lekceważąco. – Birk, adresy. 



Chłopak zerwał się na równe nogi i skoczył do swoich rzeczy, które miał w jej pokoju. Po 

chwili wrócił z podręcznym notebookiem. 

- Nie będzie ci chyba potrzebny przez tę chwilę, co? – Eril wyjęła mu go z ręki. 

- Raczej nie – przytaknął Birk. – Tu masz wszystkie adresy i nazwiska. 

- Dzięki. Siller, idziemy. 



Mężczyzna z lekkim ociąganiem wstał i wyszedł za nią do ogrodu. Odprowadziły ich nieco za-

skoczone spojrzenia pozostałej trójki. Sil er w pierwszym odruchu skierował się do swojego samo-

chodu. 

- Jedziemy moim – zawróciła go Eril. 

- Mamy jechać jednym samochodem? – zdziwił się Siller, idąc za nią do garażu. – Przecież to się mija z celem. 

- Nic się nie mija. Zresztą i tak nawet nie mam jak ci dać adresów, bo notebook jest jeden. 

- To na plaster mnie ze sobą ciągniesz? 

- Bo nie będę wszystkiego załatwiać sama. Zobaczysz na miejscu, nie chce mi się tłumaczyć. 



Weszli do garażu. Teraz wpadało do niego światło słoneczne i w tym świetle Eril zobaczyła 

coś, co sprawiło, że „krew” się w niej zagotowała. 

- Ten gnój zarysował mi samochód – warknęła, oglądając głęboką rysę biegnącą od reflektora do nadkola. Musiał ją zrobić strażnik, kiedy pchnięty przez dziewczynę przewrócił się na jej samochód. 

- Oho, niezła przycierka – przyznał Siller, również się przyglądając. 

- Będę musiała jechać z tym do lakiernika – skrzywiła się dziewczyna. – Tak jakbym miała za mało roboty. 

- Bez przesady, to chyba może poczekać – zauważył mężczyzna niepewnie. 

- Ile ma czekać? – spytała Eril, patrząc na niego. 

- Nie wiem – wzruszył niepewnie ramionami. – Do uspokojenia się sytuacji. 

- Mowy nie ma. Niech ojciec sobie prowadzi żniwa swoim volvo, ale mój samochód nie będzie czekał. 

- To co, - spytał Siller z rezygnacją, wsiadając do samochodu – zaczynamy od lakiernika czy od broni? 

- Od broni – zdecydowała Eril, odpalając silnik. – Mimo wszystko ta rysa nie zagraża niczyjemu życiu. 

- Chcesz nas rozwalić na pierwszym zakręcie?! – zapytał Siller, łapiąc się kieszeni w drzwiach, kiedy Eril wyjechała na ulicę, zarzucając tyłem. – Ja w ogóle się dziwię, że ten samochód jest w takim dobrym stanie przy twoim stylu jazdy. 

- Ja go dobrze znam – dziewczyna poklepała kierownicę. – Wiem, co mogę zrobić bez uszczerbku na 

jego i swoim zdrowiu. 
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- Martwię się o zdrowie tego, który ci zarysował ten samochód. Coś czuję, że jak do dorwiesz, to bę-

dzie miał przerąbane na całej lini . Szczególnie, że chyba wiesz, kto to był. 

- Słusznie się martwisz – Eril skinęła „głową”. – Mam pewne podejrzenia. Myślałam, że przeszło 

ulgowo. To się rozczarowałam – zamilkła na chwilę. – Dobra, jaki jest pierwszy adres? 

- To zależy – odparł Siller, odpalając notebooka. – Pytasz, który jest pierwszy na liście, czy który jest najbliżej? 

- Wypadałoby ustalić jakąś w miarę sensowną trasę – przyznała dziewczyna. – Inaczej wrócimy naj-

wcześniej jutro. 

- Może nie pruj tak strasznie, co? Ja spróbuję się w tym jakoś zorientować, ale ty, zdaje się, przeje-dziesz całe Województwo zanim zdążę ci podać pierwszy adres. 

- Mam jechać dwadzieścia na godzinę? Orientuj się szybciej. 

- To może ja po prostu wrzucę te adresy w nawigację i ustali nam jakąś trasę. Zatrzymaj się na chwilę. 

- Nie ten samochód – Eril pokręciła „głową”. – Musimy to załatwić ręcznie. 

- Jak ręcznie? – przeraził się Siller. – Eril, tu jest sześćdziesiąt adresów! 

- Nie przesadzaj, damy radę. 



Dziewczyna zjechała na pobocze i zagłębiła się w zapiskach Birka. Okazało się, że adresy są 

rozsiane na stosunkowo małej powierzchni. Kariera wojskowa nie sprzyjała za bardzo kontaktom to-

warzyskim, więc ochotnicy rozchodzili się promieniście od centrum. Podzielili cały obszar na części i tym częściom przyporządkowali nazwy ulic. Powstał w miarę sensowny plan działania. 

- I mam jeździć z tobą do każdych ludzi? – upewnił się Siller. – Naprawdę musimy ich odwiedzać we dwójkę? 

- Zwariowałeś – odparła Eril. – Zazwyczaj to wygląda tak, że ze dwa czy trzy adresy są niedaleko siebie. Wysadzę cię, pójdziesz do jednych, ja pojadę do drugich. Jak skończysz, dołączysz do mnie i pojedziemy dalej. 

- Aha. 



Przy pierwszym adresie wysiedli jednak razem. Siller zdecydował się zapoznać z wersją wyda-

rzeń Eril, żeby potem swoim adresom nie wciskać czego innego niż ona swoim. Dziewczyna zadzwo-

niła zdecydowanie do mieszkania. Po jakimś czasie otworzyła im kobieta z zakręconymi na wałki włosami. 

- Dzień dobry – odezwała się niepewnie. 

- Dzień dobry – odpowiedziała Eril i przyjrzała się kobiecie uważnie. – Nie poznaje nas pani? 

- Nie bardzo – kobieta pokręciła głową. 

- Jesteśmy znajomymi pani męża – powiedziała Eril. – Prosił, żeby przywieźć mu z domu jedną rzecz. 

Właśnie wracamy od klientów i wpadliśmy od razu zabrać. Możemy wejść? 

- Bardzo proszę – kobieta niechętnie wpuściła ich do środka. 



Znaleźli się w małym, dwupokojowym mieszkanku. Eril skinęła na Sillera. Mężczyzna od razu 

zniknął w sypialni, a Eril zajęła gospodynię rozmową. 
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- Dziękujemy, że nas pani wpuściła. Pani mąż nie będzie musiał się wracać, a potrzebuje tego bardzo pilnie – zagadnęła. 

- Ah, tak. On taki jest. Cały czas czegoś zapomina – westchnęła kobieta. – Ile ja razy dowoziłam mu kanapki do pracy… 



W pokoju obok Sil er przetrząsał wszystkie szafki. Już zaczął się obawiać, że ich ochotnik ma 

broń przy sobie, ale żołnierska intuicja pozwoliła mu w końcu znaleźć pistolet i granat schowane w szufladzie starego sekretarzyka. Włożył je pod kurtkę i wrócił do salonu. 

- Możemy już iść – zwrócił się do Eril. 

- Świetnie – odparła dziewczyna. – Proszę poprosić męża, żeby w razie jakichś pytań odnośnie na-

szego projektu, zadzwonił do Birka, bo nam się zepsuł telefon. 

- Przecież zaraz będziecie się z nim widzieć – zauważyła kobieta podejrzliwie. 

- Nie do końca. Zostawimy to, czego zapomniał na recepcji, bo musimy lecieć dalej. A spotkanie odno-

śnie projektu mamy dopiero wieczorem. Pani mąż był zainteresowany jego wynikiem – odpowie-

działa Eril. 

- Dobrze, w takim razie przekażę – obiecała. 

- Dziękujemy bardzo, do widzenia – powiedział Siller i oboje wyszli z mieszkania. 



Zjechali windą na dół i wrócili do samochodu. 

- I gdzie zamierzasz go schować, co? – zapytał Siller. – Wrzucamy zwyczajnie na tylne siedzenie? 

- No co ty! – oburzyła się Eril. – Nigdy w życiu. W bagażniku powinien być karton. 

- Ale żeś nawciskała kitu tej kobiecie – mruknął Siller z mimowolnym podziwem, kiedy wsiedli do samochodu. 

- Gdyby jej mąż był w domu, poszłoby łatwiej – odparła Eril. – Taka głupia godzina. 

- Skąd w ogóle wiedziałaś, że to nie ona? 

- Koło adresu jest imię i nazwisko – wyjaśniła dziewczyna, wykręcając na drodze. – To po pierwsze, a po drugie nas nie poznała. Odznacz ten adres, żebyśmy się potem nie pomylili. 



Następnego ochotnika też zdecydowali się załatwić razem. Tym razem zapukali do drzwi bliź-

niaka. Otworzył im mężczyzna w szlafroku. 

- Witam, wejdźcie, wejdźcie – zaprosił ich do środka. – Cóż tam? Czyżby pan generał przydzielił jakieś nowe zadanie? 

- Nie do końca – odpowiedziała Eril, która z ulgą stwierdziła, że chociaż on brał udział w sabotażu. – 

Przyszliśmy odebrać od pana broń. 

- Dlaczego? – spytał mężczyzna co najmniej nieufnie. 

- Za posiadanie broni grozi aresztowanie. Nie chcemy was narażać – wtrącił się Siller. – Nawet wojsku wszystko zabrali. 

- A tak, słyszałem, że was zawiesili – przyznał mężczyzna. – W takim razie proszę bardzo – dodał i wszedł po schodach na górę. 
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- No proszę, dajesz radę – szepnęła Eril do Sillera. 

- Jakoś – wzruszył ramionami. 

- Proszę – mężczyzna wręczył Eril pistolet. – Granaty poszły wszystkie. 

- Dobrze, bardzo dziękujemy. W razie czego odezwiemy się jeszcze do pana – zapewniła go dziew-

czyna. 

- Będę czekał – odparł tamten, zamykając za nimi drzwi. 



Kolejny pistolet wylądował w kartonie. Jeszcze tylko pięćdziesiąt dziewięć. 

- Coś ci się wala po tyle – zauważył Siller, kiedy ruszyli. 

- Możliwe. Sprawdzę potem – przyznała Eril lekceważąco, myśląc gorączkowo, że to zabrany żołnie-

rzowi pistolet i, że trzeba się go będzie jak najszybciej pozbyć. Jednak nie był taki niezbędny, jak my-

ślała. – To jak, dalej dasz radę sam? 

- Dam. Może dzięki temu będzie szybciej. 



Cała akcja trwała długo, ale gdyby Eril była sama, zapewne zajęłoby to o wiele więcej czasu. 

Musieli się wracać pod kilka adresów, ponieważ nikogo nie zastali, a niektóre były na tyle od siebie oddalone, że byli zmuszeni jeździć razem. Pod ostatnim wręcz czatowali na właściciela. W końcu jednak udało im się zebrać całą broń. Pod wieczór zmęczeni, ale usatysfakcjonowani, wsiedli do samo-

chodu i ruszyli w stronę domu. Eril czuła się coraz gorzej. Nie wzięła ze sobą ampułki i zaczynała się robić „głodna”, jeśli tak to można ująć. Bolała ją „głowa” i zaczynała być zmęczona. 

- Jestem z nas dumny – oświadczył Sil er i z westchnieniem oparł głowę o zagłówek. 

- Słaby powód do dumy – mruknęła Eril. – Teoretycznie został nam jeszcze jeden adres. 

- Jaki? – jęknął Siller. 

- Hitema. Jemu też należałoby zabrać. 

- Ale nie zabierzemy – domyślił się Siller. – Dlaczego? 

- Po pierwsze, teoretycznie jesteśmy po jego stronie, a po drugie on jest zbyt na bieżąco, żeby go oszukiwać. 

- Boisz się go? – zapytał Siller, przyglądając się dziewczynie uważniej. 

- Jego jako jego nie – odparła Eril po namyśle. – Zresztą sam widziałeś – wzruszyła ramionami. 

- Byłem pewien, że go wtedy udusisz – przyznał mężczyzna. 

- Jeśli już mam się bać, to jego bezmyślności, która z kolei bierze się z pychy. Przecenia swoje możli-wości. A jednocześnie… ze zwykłej złośliwości jest w stanie zrobić potworne świństwo. Zrobienie sobie w nim wroga może być niebezpieczne, bo on w ogóle nie myśli o konsekwencjach swojego działa-

nia. 

- Ty się jakoś tym nie przejmujesz – zauważył. 

- Ja to co innego – Eril pokręciła „głową”. 

- Niby dlaczego? 
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- Ktoś z was przydusiłby go do ściany? Nie. Ja po prostu jestem jeszcze szczebel wyżej. Jestem w stanie się na nim odegrać z nawiązką. 

Siller patrzył na nią przez chwilę w milczeniu. 

- Iven daje ci aż takie poczucie bezpieczeństwa? – spytał w końcu. 

- Co żeś się go tak uczepił, rany gorzkie? – westchnęła Eril z rezygnacją. 

- Po prostu odkąd się pojawił, zmieniłaś się. 

- To jest niezależne od niego – odparła Eril, włączając kierunkowskaz. – Sytuacja się zmieniła, więc się dostosowałam, a Iven pojawił się w związku z sytuacją. Kompilacja czasowa, zbieg okoliczności, nazwij to, jak chcesz. 

- Przecież ty się nigdy nie dostosowujesz – Sil er nie był przekonany. 

- Niefortunne sformułowanie. Odpowiadam na zaistniałą sytuację. Lepiej? 

- To już bardziej w twoim stylu. 

- A widzisz – Eril zdobyła się na szczątkowy uśmiech. 

Przez kilka minut jechali w milczeniu, patrząc na drogę. 

- Czemu w zasadzie wzięłaś mnie ze sobą? – zapytał nagle Siller. 

- Żeby było szybciej. 

- Mogłaś wziąć Birka. 

- Widziałeś, jaki on jest przybity? Prędzej zacząłby płakać w rękaw któremuś ochotnikowi. Nie chcę go bardziej męczyć. 

- Empatia ci się włączyła? 

- Rozsądek, mój drogi, rozsądek – poprawiła go Eril. – Także, nie przypisuj sobie szczególnych cnót, dla których cię zabrałam i nie twórz teori  spiskowych. 

- Nie mam zamiaru – odparł Siller szybko. 


*     *     * 

- Wychodzę – poinformował córkę Protus niedługo po wyjściu Eril i Sil era. 

- Gdzie idziesz? – zapytała Amika. 

- Litia poprosiła mnie o spotkanie – odparł. 

- Do zobaczenia. 

- Cześć – Protus wyszedł i po kilku chwilach dał się słyszeć niezbyt głośny dźwięk silnika. 



Amika westchnęła ciężko i wyszła do ogrodu. Siadła na ławce w cieniu i przymknęła oczy. Było 

przyjemnie i wiał lekki wiatr. 

- Nad czym tak rozmyślasz? – Birk przysiadł się do niej. 

- A wiesz co, nawet nie wiem – Amika otworzyła oczy. 
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- A mnie się wydaje, że jednak wiesz. 

- Nic się przed tobą nie ukryje – zaśmiała się. – Eril po prostu mi dzisiaj dokopała. 

- Zdaje się, że wy się często kłócicie – zauważył Birk ostrożnie. 

- Tak, ale ona nigdy nie była wredna tak sama z siebie. Rozumiesz, wredna dla samej przyjemności 

bycia wredną. 

- Rozumiem. Wydaje mi się, że naprawdę jej na was zależy. 

- Pewnie tak, ale raczej dziwnie to okazuje. 

- Wiem, że opowiadanie ci o twojej siostrze raczej nie ma za wiele sensu, - powiedział Birk niepewnie 

– ale ona nie jest taka zła. 

- Jasne, że nie – zgodziła się z nim Amika. – Ja bym raczej użyła określenia „dziwna”. 

- Specyficzna. Wtedy po tym sabotażu, jak byłem u was, całkiem nieźle mi się z nią rozmawiało. 

- Eril pokazała ludzką twarz? – zdziwiła się Amika. – Dlaczego ja tego nie pamiętam? 

- Zdaje się, że byłaś trochę zajęta – odparł zmieszany Birk. 

- Ah, tak, możliwe – dziewczyna mimowolnie się uśmiechnęła. 

- O co wy się w zasadzie tak ciągle kłócicie? – zapytał chłopak. – Ja rozumiem różnice charakteru i po-glądów, ale mnie się wydaje, że jest coś jeszcze. Chyba, że się mylę – dodał szybko. 

- Nie mylisz się – westchnęła Amika. – Strasznie spostrzegawczy jesteś. 

- Więc o co chodzi? 

- Nasza mama umarła kilka lat temu. Eril miała wtedy niecałe piętnaście lat, ja świeżo skończyłam szkołę. Naturalnym jest, że musiałam zająć się domem i nią. Do tej pory tak jest. Problem w tym, że Eril tego nie docenia, ba, zachowuje się, jakby miała do mnie pretensje o to, że staram się nią zaopiekować. 

- Może ona już tego nie potrzebuje? Może jest na to za stara? – podsunął Birk. 

- Ale jak za stara? – Amika spojrzała na niego z politowaniem. – Każdy, niezależnie od wieku, potrzebuje mieć w kimś oparcie. 

- Bez urazy, ale może ty nie jesteś tą osobą, w której ona ma to oparcie. 

- Przecież nie ma nikogo innego, w kim mogłaby je mieć. 

- Skąd wiesz? 

- Trochę ją znam. 

- Wydaje mi się, że gorzej, niż ci się wydaje – powiedział Birk, kręcąc głową. – Nie zrozum mnie źle, ale uważam, że za bardzo starasz się ją kontrolować. 

Amikę trochę zatkało. Nie obraziła się, ale nie bardzo wiedziała, co ma mu odpowiedzieć. 

- Przecież skoro zajmuję się domem, co jest tożsame z zajmowaniem się nimi, muszę chyba mieć na 

nich oko – stwierdziła w końcu. 
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- Ale to są dorośli ludzie – zauważył Birk. – Może po prostu próbujesz zajmować się całym światem i jest ci przykro, gdy okazuje się, że świat tego nie potrzebuje. 

- Czy ja naprawdę wymagam za wiele? – spytała Amika z nutą żałości w głosie. – Tylko odrobinę 

wdzięczności. Naprawdę czuję się niezauważona. 

- To może powinnaś bardziej zająć się sobą niż nimi – podpowiedział Birk, starając się cały czas być możliwie kulturalny i jej nie urazić. – Eril zajmuje się tylko sobą i, nie obraź się, wychodzi na tym lepiej. Inna sprawa, że ma ostrzejszy charakter niż ty. 

- A to jest oddzielny problem. Czasem mam wrażenie, że ojciec traktuje Eril bardziej jak syna. 

- Wcale mnie to nie dziwi – odparł Birk. – Ona jest twardsza niż niejeden facet. 

- Co nie zmienia faktu, że jest dziewczyną – zauważyła Amika. 

- Pewnie, ale chodzi mi o to, że wy się obracacie w innych środowiskach. Macie inny styl załatwiania różnych spraw, obcowania z ludźmi. 

- To jest prawda – przyznała dziewczyna. – Eril wali cię sednem sprawy miedzy oczy w pierwszym zdaniu rozmowy. W ciągu piętnastu minut jest w stanie zmienić pogląd swojego rozmówcy o sto osiem-

dziesiąt stopni i załatwić niemal wszystko. 

- A ty będziesz snuła otoczkę, starając się nie urazić drugiej strony – uzupełnił Birk. 

- Tak – Amika westchnęła ciężko. 

- Czy Eril przeprasza? – zapytał Birk z nagłym zaciekawieniem. 

- W jakim sensie? 

- Zwyczajnie. Czy przeprasza za coś, co powiedziała, a nie chciała powiedzieć. Żałuje, że jej się coś wymsknęło. 

- Nie, raczej nie. Jeśli coś mówi, to jest tego pewna. Ma wszystko przemyślane i raczej tego nie żałuje. 

- Czyli zawsze mówi to, co chce powiedzieć? – upewnił się Birk. 

- Tak. 

- I nigdy nic jej się nie wymsknie? 

- Ja w każdym razie tego nie pamiętam – Amika przyjrzała mu się uważnie. – Czy czujesz się urażony tym, jak na ciebie wczoraj nawrzeszczała? 

- Co? Nie, nie bardzo – odparł Birk w roztargnieniu. – To po prostu takie trochę dziwne. Ona ma jakoś mało ludzkich odruchów. Zawsze ma wszystko idealnie przemyślane i zaplanowane nawet, kiedy im-prowizuje. 

- Gdybym nie znała Eril tak dobrze, zaczęłabym ją podejrzewać o bycie robotem – przyznała Amika. 

- Mówisz poważnie? – chłopak wyglądał na trochę przestraszonego. 

- Jak najbardziej. Ale znam ją zbyt długo i już się przyzwyczaiłam. 

- Aha – powiedział Birk z pewną ulgą. 
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Przez jakiś czas siedzieli w milczeniu, podziwiając ogród. Birk był zajęty rozważałem ostatnich słów Amiki. Jakoś go to zaniepokoiło. Natomiast Amika czuła, że zeszło z niej powietrze. 

- Dzięki – powiedziała. 

- Za co? – zdziwił się Birk. 

- Za szczerą rozmowę. Jesteś jedyną osobą, która nie ignoruje mojego zdania. 

- Nie ma za co – uśmiechnął się Birk. – Zawsze chętnie pogadam. 

Amika znienacka go przytuliła. Chłopak poczuł się mocno zaskoczony, ale odwzajemnił uścisk. 


*     *     * 

- O, widzę, że spotykamy się w większym gronie – zauważył Protus, dosiadając się do Litii i Modera. 



Zajęli stolik w kącie ogródka jednej z eleganckich kawiarni w centrum. Od ulicy oddzielała ich 

krata porośnięta zadbanym bluszczem. Na czystym, szklanym blacie stolika stały już trzy czarne kawy. 

- Wybacz, że cię nie uprzedziłam – odparła Litia. 

- Żaden kłopot – odparł Protus. – Więcej dobrego towarzystwa zawsze mnie cieszy. O czym chciałaś 

ze mną porozmawiać? 

- Zgaduj – zażądał Moder. 

- Jeśli to to, o czym myślę, to chyba powinniśmy wtajemniczyć Hitema – zauważył Protus. 

- Ja na pewno tego nie zrobię – zastrzegła Litia. 

- Coś go nie lubisz – Moder pokręcił głową z udawanym zmartwieniem. 

- Odkrywcza uwaga – przyznała kobieta z przekąsem. – I tak, znając życie, wtajemniczy się sam. 

- Dobrze, ale mógłbym się w końcu dowiedzieć, w co? – zapytał Protus. – Mnie musicie wtajemniczyć. 

- Podobno jest problem większego kalibru – wyjaśniła Litia. – W sprawę naprawdę są zamieszane an-

droidy. Jeden z nich zabił wczoraj strażnika ze Stolicy w naszym Województwie. 

- Czyli, że co? – zapytał zdezorientowany Moder. – Androidy są po naszej stronie? Przecież to paranoja! 

- Krzycz jeszcze głośniej – poradziła mu jadowicie Litia. – Nie sądzę. Bardzo wątpię, żeby wygnani twórcy i androidy wiedziały o sytuacji w naszym Państwie. 

- Czyli, że co? – spytał bardzo składnie Protus, nie rozumiejąc zupełnie nic. 

- Czyli, że to, że rzeczywiście to nie prezydent jest naszym wrogiem, tylko humanoidy. 

- Aha, i godzina policyjna ma nas przed nimi uchronić? – zapytał Moder ironicznie. 

- Wiecie… to wcale nie jest takie głupie – powiedziała Litia w zamyśleniu. – Zakładając, że androidy nie wiedzą, co się u nas dzieje, tylko one mogą się pojawić na ulicach po dwudziestej drugiej. Chcą się wmieszać w tłum, ale nie znają zarządzeń prezydenta. To ich odróżnia od nas. 

- Wydaje mi się, że odróżnia ich od nas jeszcze parę innych rzeczy – zauważył Protus sceptycznie. 

- Dobra, ale wiesz, o co mi chodzi. 
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- Co to oznacza dla nas? – zapytał Moder. 

- To oznacza, że musimy zacząć współpracować z prezydentem – powiedziała Litia poważnie. – W tej 

sytuacji czy chcemy, czy nie, tworzymy wspólny front. 

- To przeciwko komu jest teraz konspiracja? – zdziwił się Moder. – Teraz to można by wszystko załatwiać jawnie. 

- Sytuacja nie jest aż tak dobra – zgasiła go Litia. – Konspiracja jest teraz potrzebna jeszcze bardziej. 

Jeśli ktoś odkryłby taką organizację jak nasza, nawet by nie zapytał, czym się zajmujemy, tylko dałby od ręki dożywocie. Musimy się ukrywać podwójnie. 

- Czyli w zasadzie jest jeszcze gorzej – zauważył Protus. – Rozjaśniły nam się pewne sprawy, z których wynika, że będzie znacznie trudniej, niż zakładaliśmy na początku. 

- W zasadzie tak – przytaknęła Litia. 

- Skąd w ogóle masz te informacje? – spytał podejrzliwie Moder. 

- Z przemytu – mruknął Protus. 

- Prawie – zaśmiała się Litia. – Z przecieku, ale informatora wam nie zdradzę, bo nie chcę mu narobić kłopotów. 

- Okej, rozumiemy – Protus skinął głową. 


*     *     * 

 

Gdy tylko wrócili, Eril zostawiła Sillera w ogrodzie i skierowała się do piwnicy. Wyjęła z opako-

wania ampułkę i wstrzyknęła sobie jej zawartość. Pomyślała z goryczą, że naprawdę nisko upadła. 

Niby nie różniło się to niczym od zwykłej kroplówki, ale czuła się zezwierzęcona. Jakoś mniej było w niej człowieka. Płyn wstrzykiwała do rurki, która zasilana przez mechaniczne serce prowadziła do jedynego organicznego organu – mózgu. Eril miała nadzieję, że możliwości tego „ciała” są wprost pro-porcjonalne do niebezpieczeństwa, w którym się znalazła. 



Sil er wszedł do ogrodu i twarz mimowolnie drgnęła mu w grymasie zazdrości. Podszedł bliżej 

do ławki, na której siedzieli Birk i Amika. 

- Przeszkadzam? – zapytał raczej retorycznie. 

- Nie – odparła Amika i uśmiechnęła się do niego. – Właśnie obgadywaliśmy Eril. 

- Bardzo organoleptycznie – mruknął Siller i spojrzał na Birka pytająco. 

Chłopak gwałtownie pokręcił głową. To Sil era trochę uspokoiło. Mimo wszystko przyjaciel zawsze był 

z nim szczery. 

- Udało wam się zebrać całą broń? – zapytała Amika, nie zwróciwszy uwagi na tę wymianę spojrzeń. 

- Tak – odparł Siller dość sucho. 

- A Eril już jest? 

- Tak – odpowiedział jej narzeczony. Jakoś nie bardzo chciało mu się jej tłumaczyć, że skoro jechali razem, to wrócić też musieli razem. 

Amika wstała i poszła do domu. 
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- Siller, my naprawdę nic! – zapewnił go Birk gwałtownie, podrywając się z ławki. 

- Uspokój się. Skoro powiedziałeś, że nic, to ci wierzę – przyjrzał się przyjacielowi uważnie. – Eril miała rację. 

- W czym? – spytał Birk podejrzliwie. 

- Jesteś przemęczony i w ogóle zmarnowany. Ten Hitem tak destrukcyjnie na ciebie działa? 

- Reakcja alergiczna – Birk wzruszył ramionami. 

- Na niego? 

- Aha – chłopak pokiwał głową ze smutkiem. 

- Obawiam się, że będziemy musieli się z nim jeszcze trochę przemęczyć – westchnął Siller, patrząc w bok na starannie przystrzyżone krzaki. 

- Niestety – przyznał Birk, podążając za jego wzrokiem. 


*     *     * 

- No i co? – odezwał się głos doradcy nie bez satysfakcji. – Mówiłem ci, że dadzą ci pole do działania szybciej, niż myślisz. 

- Okej, miałeś rację – przyznał niechętnie prezydent. 

- Jak zwykle zresztą. Co teraz zamierzasz? 

- Ustawić wszystko tak, jak powinno być od początku. Ten wczorajszy wypadek tylko utwierdza mnie 

w przekonaniu, że androidy drugiego twórcy rzeczywiście mogą brać odwet. 

- A nie zastanawia cię jedna rzecz? 

- Niby jaka? – spytał prezydent nieufnie. 

- Dlaczego ten android jechał samochodem? 

- A skąd ja to mogę wiedzieć? – zirytował się prezydent. 

- Ale zastanów się – naciskał doradca. – Po co androidowi samochód? Przecież powinien biegać. I tak się nie zmęczy. 

- Może to jakiś słabszy model? Nie powiesz mi przecież, że to człowiek zabił naszego żołnierza! To był 

rosły facet, bardzo rozgarnięty. Nie uwierzę w to, żeby to nasz obywatel go zabił. 

- To jak to wytłumaczysz? Pamiętasz tego robota w Piątym Województwie, który twierdził, że jest 

człowiekiem? – doradca zrobił wyczekującą pauzę. 

- Nie ma mowy, ja w to nie uwierzę. 

- Ale gdybyś się jednak zastanowił… 

- Nie będę się nad niczym zastanawiał! Niedługo są wiadomości – prezydent uciął dyskusję i walnął 

pięścią w przycisk rozłączania. 

- Jak sobie chcesz – zdążył jeszcze powiedzieć doradca. 
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Prezydent wyszedł na balkon. Myślał, że jego doradca może sobie mówić, co chce, ale on w 

takie bzdury nie uwierzy nigdy w życiu. Przez moment poczuł, że władza wyślizguje mu się z rąk. Musi ją chwycić mocniej i ten android, który zabił jego człowieka, daje mu do tego idealną sposobność, chyba, że to jednak był człowiek… Wszystko jedno. Grunt, że on może podjąć odpowiednie kroki. 


*     *     * 

 

Hitem zaprosił się sam. Wszedł do domu Mawalich idealnie w momencie, kiedy na ekranie 

pojawiło się znajome logo. Pięć osób siedziało w salonie, w ciszy wpatrując się w telewizor. Dźwięk kroków Hitema wywołał u Eril szczękościsk, ale zdecydowała zamordować go dopiero, jak się czegoś 

dowie. Chłopak wszedł do pokoju i zajął miejsce możliwie daleko od niej. 

- Witajcie – odezwał się z ekranu prezydent. – Mam dla was smutną wiadomość. Niestety odwet an-

droidów jest już pewny. One są wśród nas, a wczorajszej nocy jeden z nich zamordował naszego żoł-

nierza w Czwartym Województwie. 

Eril zmroziło „krew” w „żyłach”. 

- W związku z tym muszę zmienić prawo tak, żeby skuteczniej nas chroniło. Odbyłem naradę z moimi 

doradcami i doszliśmy do wniosku, że jedynym wyjściem jest przekonstruować godzinę policyjną tak, żeby pozwoliła nam wychwycić przynajmniej część wrogów. Od tej pory każdy, kto wyjdzie poza teren parceli prywatnej, zostanie natychmiast zastrzelony. Oczywiście zdajemy sobie sprawę z tego, że jesteśmy ludźmi i mamy pewne nagłe potrzeby, choćby zdrowotne, których androidy nie mają. Zosta-

nie uruchomione specjalnie uprawnione pogotowie. Postaramy się też o więcej patroli. Dyspozycję co do androidów nie zmieniają się. Zabić, natychmiast zabić. Bardzo was proszę, sprawdzajcie wszystkich ze swojego otoczenia. Do zobaczenia – zakończył. 

- Jakoś tak króciutko dzisiaj było – zauważyła Eril sceptycznie. 

- Fakt, się streścił – przyznał Hitem. – Ale tym lepiej dla nas. Mamy jasny obraz sytuacji. Wiemy, kto jest wrogiem – androidy. 

- Mamy – przyznał Protus. – Możemy zacząć zdecydowane działanie. 



Cała reszta milczała, zgadzając się z nim bezgłośnie. Nie chcieli się wtrącać, żeby nie narazić 

się na starcie z Hitemem. Eril myślała, że ta sytuacja ma dwie strony: dobrą i złą. Dobra jest taka, że skoro uważają, że to android, nie sprawdzą odcisków palców. A zła jest taka, że pogarsza się sytuacja ogółu. No trudno. Albo wóz, albo przewóz. W tej chwili musi zadbać o siebie, bo każdy przeciętny 

obywatel może z czystym sumieniem ją zamordować, a ona ma jeszcze parę spraw do załatwienia i 

chciałaby przeżyć chociaż te dni, które zapewniają jej ampułki. 



Im to dobrze. Mogą sobie współpracować z prezydentem. Ona jest sama przeciwko wszyst-

kim. Sama stanowi jedną, oddzielną stronę tego konfliktu. Nie zapominając o tym, że musi znaleźć 

winnego sytuacji, w której się znalazła. Z androidami też nie może współpracować z założenia, bo 

wtedy to już na pewno zginie. Poza tym wcale nie ma zamiaru. Nie żywi do nich żadnych ciepłych 

uczuć, wręcz przeciwnie. Zaczęła się zastanawiać, czy to, co wczoraj zrobiła, naprawdę podchodzi pod obronę konieczną. Bo nie ma co sobie mydlić oczu, takie sytuacje, jak ta ze strażnikiem, będą się zdarzać. Co więcej, będą się zdarzać coraz częściej. Dlaczego w ogóle o tym myśli? Jeśli chce przeżyć, bę-

dzie musiała się pozbyć pewnych zahamowań. Spodziewała się po sobie wielu rzeczy, ale o to się nigdy nie podejrzewała. 

Rozdział 11 
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Eril poczuła bardzo wyraźnie, że ich nienawidzi. Nienawidzi ich wszystkich tak bardzo, że naj-

chętniej zakopałaby ich w ogródku, zanim jeszcze weszli. Siedziała na łóżku w swoim pokoju, słucha-jąc odgłosów rozmowy toczonej w salonie. W nogach leżała kurtka Birka, a na poduszce jego spodnie. 

Nawet jej to nie przeszkadzało. Już parę dni temu przeniosła się dobrowolnie na kanapę. Ampułki 

miały pewien skutek uboczny – powodowały całkowitą bezsenność. Przy czym Eril w ogóle nie chciało się spać, nie była zmęczona i nie czuła się przy tym źle. Najwidoczniej jakaś substancja w płynie stworzonym przez jej mamę neutralizowała przyczyny oraz skutki braku snu. 



Hitem zgodnie z zapowiedzią sprowadzał spiskowców do domu Mawalich. O dowolnych go-

dzinach, w dowolnej ilości i bez uprzedzenia. Teraz też siedział w salonie z jakimś swoim nowym odkryciem i zmuszał wszystkich do słuchania swoich oracji. Eril dziwiła się, że nikt go jeszcze nie wywalił 

z domu na zbity pysk. Przy kolejnym zbiorowym wybuchu śmiechu nie wytrzymała i wyszła z pokoju. 



Kiedy stanęła w drzwiach, towarzystwo nieznacznie przycichło. Hitem najwidoczniej czuł się 

na tyle pewnie, żeby rzucić jej zdziwione spojrzenie. Jej wzrok i mimowolny ruch w jego stronę postawiły go natychmiast do pionu. 

- Ile oni będą tu jeszcze siedzieć? – zapytała z rezygnacją Sillera, przesłaniając mu widok na pozosta-

łych członków rozmowy. 

- Nie wiem – odparł zmęczonym głosem. – Gdyby nie to, że powrót do domu to kiepska opcja, to już 

by mnie tu nie było. 

- Dlaczego kiepska opcja? – spytała zaskoczona Eril. 

- Siedzenie samemu w domu w obecnej sytuacji? Nie dziękuję. 

- Ja o niczym innym nie marzę – westchnęła dziewczyna. 

- Chcesz klucze do mojego mieszkania? – zapytał Siller. 

- Nie, dzięki. Muszę trzymać rękę na pulsie. Ale jak mnie doprowadzą do ostateczności, to na pewno się upomnę – odparła. 



Przez parę minut stała tyłem do towarzystwa, nadal zasłaniając Sillerowi widok. Mężczyzna 

nie narzekał. Rozmowa prowadzona za jej plecami nie obchodziła go wcale i cieszył się, że Eril robi za jego parawan. Litia siedząca po drugiej stronie salonu obserwowała ją uważnie i zastanawiała się, kiedy dziewczyna pęknie. W końcu Eril zacisnęła „zęby” i spojrzała na Sil era. 

- Chodźmy się przejść – wycedziła. 

- Może zabierzmy Birka? – zaproponował Siller. – Wygląda, jakby miał tam zaraz zemdleć. 

- Zabierz go – zgodziła się Eril. 



Dziewczyna odwróciła się na „pięcie” i wyszła z domu, łapiąc jeszcze po drodze krótki kontakt 

wzrokowy z Litią. Dopiero, kiedy znalazła się na zewnątrz, trochę się uspokoiła. Pomyślała z rozgoryczeniem, że nawet jeśli Hitem o tym nie wie, to właśnie wygrywa. To ona opuściła dom, zamiast wy-

rzucić jego. Jakiś absurd. 

- Jesteśmy – poinformował ją Siller. 

- Dzięki – Birk rzucił się w stronę dziewczyny i zaczął ją ściskać. 

- Cieszy mnie twoja radość, ale możesz ją okazywać trochę mniej ekspresyjnie? – zapytała dziewczyna z lekkim uśmiechem na „ustach”. Nieznacznie odwzajemniła uścisk. 
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- Mogę, oczywiście – chłopak się cofnął. – Gdzie idziemy? 

- Gdziekolwiek, byle daleko stąd – odparła Eril i ruszyła drogą w stronę lasu. 

Siller i Birk ruszyli za nią. Przez jakiś czas szli w milczeniu, kontemplując ciszę. 

- To okropne – odezwał się w końcu Sil er. 

- Co jest okropne? – zapytała Eril bez zbytniego zainteresowania. 

- To, że nas ratujesz, a rodzinę zostawiasz na pastwę losu – wyjaśnił mężczyzna. 

- Możemy czuć się wyróżnieni – stwierdził Birk w jego stronę. 

- Tak, co nie zmienia faktu, że bardziej dbasz o obcych niż o swoich – zauważył Siller. 

- Ej, tacy całkiem obcy nie jesteśmy – zauważył chłopak z urazą. 

- Dacie mi w końcu dojść do głosu? – zapytała Eril, ale bez złości. 

- Mów – przyzwolił Siller. 

- Dzięki. A teraz wysil się i pomyśl przez chwilę. Ojciec jest panem domu, więc nie może wyjść jak są goście, nawet nieproszeni, i Litia. A Amika wygląda na taką, która raczej wolałaby tam zostać. Patrzyła w Hitema jak w obrazek. Bez urazy – tu zwróciła się do Sillera. 

- Byłaś w salonie, przodem do nas, - zauważył Birk – jakieś trzy sekundy. Z czego targała tobą wściekła furia. 

- I tyle mi wystarczyło – odparła Eril obojętnie. – A Modera czemu właściwie nie było? 

- Zdaje się, że pojechał do Diesa – odpowiedział Sil er, który trochę otrząsnął się z wrażenia po jej poprzedniej wypowiedzi. 

- Myślałem, że to cię wywabiło z pokoju – zdziwił się Birk. 

- Brak Modera? Nie, wywabił mnie ten niekontrolowany wybuch śmiechu chwilę potem. 

- Ale on był wywołany tym stwierdzeniem, że Modera nie będzie… 

- Nie widzę w nim nic zabawnego – mruknął Siller. 

- …więc pośrednio to ono wywołało cię z pokoju – kontynuował niezrażony Birk. 

- Czy to naprawdę takie ważne? – spytała Eril z rezygnacją. 

- Nie, ale staram się myśleć o czymś innym. 

- Niż…? – zachęciła go Eril. 

- Niż? – spojrzał na nią zaskoczony. 

- Chcesz myśleć o czym innym niż co? 

- A! O czymś innym niż Hitem i ta cała konspiracja – odparł Birk z ulgą. – O czymś innym niż czyhające ze wszystkich stron niebezpieczeństwo, czymś innym niż spiskach i ogólnym zapętleniu, czymś innym niż-   

- Skończ! – przerwał mu Sil er, który był wyraźnie zły. 
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- Dlaczego? – zdziwił się jego przyjaciel. 

- Bo już nie mogę tego słuchać. 

- Przestańcie – uciszyła ich Eril. – To niczego nie zmieni. Przynajmniej my się nie kłóćmy. 

- Co to znaczy „przynajmniej my”? – spytał Siller podejrzliwie. 

- Obawiam się, że Hitem, nieświadomie, bo jest za głupi, żeby zrobić to świadomie, poróżni nas. Mam na myśli, jak on to nazwał, „zestaw podstawowy”. 

- Skład podstawowy – poprawił ją Birk. 

- Nieważne. Chcę was mieć po swojej stronie. Chcę z wami tworzyć wspólny front. 

- A pozostali? – zapytał Siller. – Ojciec, Litia, Moder? Ich nie jesteś pewna? 

- Jestem, ale oni to trochę co innego – odparła Eril spokojnie. – Oni muszą pozostać neutralni, bo są dowództwem tego wszystkiego i nie mogą obrócić Hitema przeciwko sobie, ale wy śmiało możecie go 

nawet sprać i powiesić za gacie na płocie. 

Obaj mimowolnie parsknęli śmiechem. 

- Dlaczego nie zabrałeś Amiki? – zapytał nagle Birk Sillera. – Mam wrażenie, że we wszystkich rozmowach o konspiracji stale ją pomijamy. 

- Nie pogarszaj swojej sytuacji – ostrzegł go Sil er. 

Eril przezornie milczała, mimo że korciło ją, żeby zapytać, o co chodzi. Takie nagłe spięcie między chłopakami to było coś nowego. 

Poczuła się trochę jakby była nie z Birkiem i Sil erem, ale z Morresem i Gavilem. Chociaż Mor-

resa i Gavila nie lubiła aż tak bardzo, oczywiście była z nimi związana doświadczeniami w Cytadeli, ale… Czy wolałaby, żeby nadal żyli? Brzmi to okropnie, ale chyba nie. Z nimi sprawy przyjęłyby zupeł-

nie inny obrót. Nie wiadomo, jakby się to wszystko potoczyło, a co jest prawie pewne, nie poznałaby Ivena, bo nie byłby jej potrzebny. Znów wróciła do punktu wyjścia. Doznała jednocześnie ulgi na myśl, że Iven przestał ich odwiedzać. Jakoś nie chciała, żeby mieszał się w to, co dzieje się w jej domu. Aktu-alna sytuacja była żałosna i wiedziała, że Iven zauważyłby to natychmiast. A zdecydowanie nie chciała stracić w jego oczach. 

- Chodźmy może, zanim się pozabijacie, co? – zapytała Eril, porzucając swoje przemyślenia. 

- Wcale nie mamy zamiaru się zabijać – zaprotestował Birk. 

- W takim razie to będzie nieplanowane spowodowanie śmierci. 

- Raczej nieumyślne – zauważył Siller. 

- Może być i takie, i takie – odparła Eril i ruszyła w kierunku domu. 



Zdążyli się już nieco oswoić z ciągłym widokiem żołnierzy Stolicy na ulicach. Przynajmniej Sil-

ler i Birk. Eril nieustannie czuła się, jakby widziała łowcę głów ze zleceniem na siebie. Mijany przez nich strażnik wywołał w niej jakieś ukłucie niepokoju. Inne jednak niż poprzednim razem. 

- Nie uważacie, że to było dziwne? – zapytała, kiedy odeszli na bezpieczną odległość. 

- Co było dziwne? – zainteresował się Birk, który wyraźnie odżył. 
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- Nie obejrzał się za nami. 

- Aż tak cię boli, że żołnierze Stolicy się za tobą nie oglądają? – spytał kpiąco Sil er. 

- Nie o to mi chodzi – zaprzeczyła Eril, ignorując ton jego głosu. 

- W takim razie o co? 

- Jak stoisz i na przykład na kogoś czekasz, to ci się nudzi. Jak ci się nudzi, to zaczynasz obserwować otoczenie. Zakładając, że jesteś w miejscu mało ruchliwym, gdzie w ogóle nie ma ludzi, mimowolnie wodzisz wzrokiem za każdą przechodzącą osobą. A on nie. 

- Może mu nie wolno? – podsunął Birk. 

- I kto to sprawdzi? – odparła Eril pytaniem na pytanie. – Poza tym oni nie mają wyznaczonego miejsca patrolu, tylko obszar, więc mogą się przemieszczać, a on stoi cały czas w tym samym miejscu. 

- Może mu się tam podoba? – zapytał Siller zmęczonym głosem. 

- W pełnym słońcu? W południe? Nie wydaje mi się – Eril pokręciła głową. – Moim zdaniem to podej-

rzane. 

- To masz zajęcie na następne dni – powiedział Siller. – Rozgryziesz zagadkę strażników-zombie. 

- Dzięki – mruknęła dziewczyna z przekąsem. 



Weszli do domu Mawalich. Nikt nie powiedział tego na głos, ale nie mieli na to ochoty. Wole-

liby zostać na dworze choćby do wieczora, byleby nie zanużać się ponownie w prowadzoną w środku 

konspirację. 

- …Patria go zabiła – usłyszeli słowa Hitema. – Własnoręcznie! Androida! 

- Oh, już nie przesadzaj – dziewczyna uśmiechnęła się nieśmiało. 

- To widzę, że mamy wśród nas weterana – zauważył Protus z podziwem. 



Eril zastygła w przedpokoju. Lawina skojarzeń błyskawicznie przeleciała przez jej „głowę”. 

Resztkami silnej woli nie pozwoliła się ponieść emocjom. Najpierw musi mieć pewność, że to na-

prawdę ona. Wyprostowała się do niemal sztywnego pionu i weszła do salonu. 

- Chyba coś mnie ominęło – zauważyła dość beztrosko. – Mógłbyś powtórzyć? – zwróciła się do Hi-

tema. 

- Trzeba było nie wychodzić – obraził się chłopak. 

- Oh, daj już spokój – jakaś dziewczyna położyła mu rękę na kolanie i uśmiechnęła się ślicznie. – Chyba możesz powtórzyć, jak cię prosi. 

- Skoro tak ci zależy – westchnął Hitem. – Może na początku się poznajcie. Eril, to jest Patria, Patria, to jest Eril. Opowiadałem właśnie o tym, jak Patria zabiła androida. Jeszcze zanim nastąpił atak na Cytadelę, także dość dawno temu. 

- Ten robot podszywał się pod mojego chłopaka – włączyła się Patria. 

- Odróżniłaś humanoida od człowieka? – upewniła się Eril. Mimo że „nogi” jej się nie trzęsły, a „mię-

śnie” nie zastygały w gorącym skurczu, czuła, że zaraz zemdleje. 
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- Nie… On mi się przyznał do tego, że jest robotem. Twierdził, że ma ludzki mózg, ale nie chciał nic więcej wyjaśnić. 

- Chciał ją zmusić do spiskowania przeciwko Państwu – wtrącił Hitem. 

- I zabiłaś go? – spytała Eril z niedowierzaniem, ignorując wypowiedź chłopaka. Całą sobą chłonęła każde słowo dziewczyny. 

- Tak – odparła Patria ze zdziwieniem. – Przecież rząd wyraźnie powiedział, że takie rzeczy są niemoż-

liwe. 

- Słusznie zrobiłaś – pochwaliła ją Eril, czując jak wściekłość odbiera jej zdolność do trzeźwego myślenia. – Gratuluję dobrego rozeznania. Szczególnie, że zrobiłaś to jeszcze zanim sprawy się tak pokomplikowały. Niektórzy potrafią tylko gadać – tu spojrzała znacząco na Hitema. 

- Sama też nic nie zrobiłaś – wypomniał jej chłopak. 

- Ja przynajmniej nie przesiaduję u obcych ludzi i nie udaję, że coś robię. 

- Bo w ogóle nic nie robisz – stwierdził Hitem. 

- Ale ja mogę sobie na to pozwolić. 

- A to niby z jakiej racji? 

- Z takiej, że nie mam poziomu rozwojowego szczotki klozetowej – odparła Eril z zimną uprzejmością. 

- Dziękuję – Patria dobiła się w końcu do głosu, zwracając się do Eril i spłonęła rumieńcem. 

- A jak miał na imię twój chłopak? – spytała dziewczyna, czepiając się pazurami tego ostatniego, najistotniejszego szczegółu. 

- Morres Gerik – odparła dziewczyna z westchnieniem. – Nie znasz pewnie? 

- Nie – zaprzeczyła Eril, otrzymując ostateczny cios. 



Rozmowy potoczyły się na różne tematy, Sil er i Birk siedli z powrotem wśród gości, jakby od-

świeżeni. Ku niezadowoleniu Sil era Amika z ogromnym zajęciem słuchała tego, co mówi Hitem i kilka innych osób, które przyszły razem z nim. Litia i Protus siedzieli trochę w kącie i najwidoczniej nie byli w temacie. Eril wytrzymała oparta o ścianę może jakieś trzydzieści sekund. 

- Wychodzę – powiedziała, stawiając krótki kołnierz kurtki. 

- Gdzie? – zapytała Amika. 

- Dlaczego? – zainteresował się Birk, któremu ważny sojusznik właśnie opuszczał pole walki. 

- Nie mogę znieść jego widoku – wskazała „głową” na Hitema. 

- W takim razie powiesimy moje zdjęcie już na drzwiach wejściowych – odparł chłopak z czymś w ro-

dzaju satysfakcji w głosie – i oprawimy w ramkę. 

- To ci ją rozbiję na głowie – zapowiedziała spokojnie Eril i wyszła, trzaskając drzwiami przeciętnie mocno. 



Normalnym, można nawet powiedzieć, że wolnym krokiem dotarła do garażu, wsiadła do sa-

mochodu i wyjechała majestatycznie na ulicę. Na pierwszym zakręcie zarzuciła tyłem tak, że przez 
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ułamek sekundy była pewna, że wyląduje na ogrodzeniu sąsiadów. Jechała ulicami miasta z prędko-

ścią, jaką nigdy dotąd jej się nie zdarzyło. Strzałka dochodziła już do końca, a ona nie zdejmowała nogi z gazu. Nie myślała o niczym. Po prostu gnała ją wściekłość. Gdzieś tam w oddali mignął jej żołnierz i przeleciało jej przez myśl, że o ile na prostej drodze nie wyskakuje ponad ograniczenie, o tyle na tere-nach zabudowanych złamała przepisy już kilkakrotnie. Machnęła na to „ręką”. Mogli jej naskoczyć. 

Była w takim nastroju, że zapewne zabiłaby strażnika, zanim zdążyłby się odezwać. 



Ponoć człowiek w stanie ogromnego stresu działa podświadomie i instynktownie. Eril zadzia-

łała. Wjechała na drogę pnącą się serpentynami w górę. Przeleciało jej przez myśl, że będzie musiała chyba kiedyś zatankować. To przypomniało jej o rysie, którą miała na samochodzie. Zezłościło ją to dodatkowo. Strzałeczka odpowiedzialna za pokazywanie prędkości doszła do końca. Eril wpadała w 

poślizg na każdym zakręcie i była ciekawa, kiedy w końcu spierniczy się w przepaść. 



Udało jej się jednak dojechać na miejsce w jednym kawałku i względnie dobrym stanie. Oczy-

wiście normalne hamowanie byłoby za mało efektowne, więc dziewczyna zakręciła gwałtownie, mija-

jąc na centymetry płot i skalną ścianę i zatrzymała się elegancko przed posiadłością. Tumany wznieco-nego przez nią kurzu opadły, a ona wysiadła, trzaskając drzwiczkami. Podeszła szybkim krokiem do 

drzwi. Nie zdążyła zapukać, czy też raczej walnąć w drzwi, bo te otworzyły się. 

- Czy jest jakiś powód, dla którego usiłujesz rozwalić mi ogrodzenie? – zapytał Iven sucho. 

Eril nie udzielając odpowiedzi i nie czekając na pozwolenie, weszła do środka. Zdecydowanie prze-

cięła salon. Zdjęła kurtkę, rzuciła ją na ziemię i położyła się na plecach na podłodze od oknem. 

- Co ty wyprawiasz? – zapytał Iven, podchodząc bliżej. 

- Zamknij się – zażądała Eril stanowczo. – Albo najlepiej wyjdź. 

- Nie wiem, czy ten fakt ci nie umknął, ale jesteśmy w moim domu – odparł mężczyzna zimno. 

- Iven, wyjdź. 



W tonie głosu dziewczyny było coś takiego, że nie zamierzał się z nią spierać. Bez słowa od-

wrócił się i wyszedł z domu. Pierwszym, na czym spoczął jego wzrok, był srebrny mercedes. Od le-

wego reflektora do nadkola biegła głęboka rysa. Iven podszedł do samochodu i przejechał po niej palcem. Skrzywił się z niesmakiem. Ten rów zdecydowanie go szpecił. 



Z garażu przyniósł pudełko mniej więcej wielkości paczki chusteczek z długim i cienkim do-

zownikiem. Przykucnął przy samochodzie. Z wielką precyzją wziął się za reperację. Jednocześnie zastanawiał się nad pochodzeniem rysy. Odpowiedź przyszła natychmiast. Musiała powstać tej nocy, 

kiedy Eril przyjechała do niego po dokonanym zabójstwie. No cóż, stał się powiernikiem tajemnicy. 

Kolejnej. Różnica była taka, że nie z własnej woli i tym razem nie zaświtało mu w głowie, że jest to tylko kolejne narzędzie do jego dyspozycji. 



Eril leżała na chłodnej podłodze i gapiła się w sufit. Nie mogła się wyżyć. Nic jej nie męczyło, 

nic nie mogło sprawić jej bólu. Nie było ujścia dla jej emocji. Nie lubiła się do tego przyznawać, ale też je miała. Nie mogła się ich pozbyć zewnętrznie, więc musiała je wyciszyć wewnętrznie. Dlaczego przyjechała właśnie tu? Zapewne dlatego, że było to najspokojniejsze miejsce, jakie znała. Dlaczego kazała wyjść Ivenowi? To oczywiste. Wyciągnąłby z niej powód zdenerwowania. Nie wymagałoby to od 

niego nawet zbyt wiele wysiłku. Była mu głęboko wdzięczna za to, że wyszedł. W zasadzie tego nie 

rozumiała. Przecież to jego dom, mógł zostać. 
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Zasłona wściekłości, która na nią spadła, została na zewnątrz. Znów mogła myśleć. Poznała 

zabójczynię Morresa. Miała ochotę zamordować ją na miejscu i zapewne zrobiłaby to, gdyby nie wola życia, która zdecydowanie zabraniała jej się ujawniać. Gra, którą prowadziła przez kilka minut w salonie, wyczerpała ją psychicznie. Stała naprzeciwko niej. Doszczętnie głupiej i ślepej, bezkrytycznie wierzącej w ustalenia prezydenta. Zabiła go. Nawet przez sekundę nie zastanowiła się nad tym, dlaczego Morres wyjawił jej swój sekret i co z tego wynika. Zaprogramowana kretynka, do której nie docierało nic. Zupełnie nic! Pozbawiła Eril jedynego wsparcia. Jedynej osoby, która znała tajemnicę, jedynego człowieka, z którym mogła być do końca szczera. Jedynej deski ratunku przed wojowaniem samotnie 

z całym światem. Ostatniego zapewnienia, że nadal jest człowiekiem… Odebrała jej to wszystko. Jednym gestem, jedną decyzją. 



Usiadła gwałtownie. Może nawet zrozumiałaby tę dziewczynę i zaczęłaby jej współczuć, 

gdyby nie jedna rzecz. Patria opowiadała o całym zdarzeniu bez emocji wobec Morresa. Tak, jakby 

jego osoba była tylko martwą częścią opowieści. Nawet przez moment nie zastanowiła się, co się z 

nim stało, dlaczego robot się pod niego podszył. Zero jakichkolwiek refleksji. Nie obchodził ją Morres, jako taki. A ponoć byli ze sobą tak długo… 



Zastanawiała się też nad postawą jej ojca. Z jednej strony nie reagował na komentarze Hi-

tema i nie miał nic przeciwko jego kolejnym idiotycznym pomysłom, ale z drugiej wiedziała, że Protus trzyma rękę na pulsie. To, że nie hamował Hitema, kiedy pyskował Eril świadczyło o tym, że docenia dziewcyznę i wie, że sobie poradzi, czy o tym, że nie nadąża za sytuacją? Czyżby jedynym, co pozostało mu z wysokiego stanowiska, był tytuł generała? 



Podniosła się i już w miarę uspokojona, wyszła na zewnątrz. Iven właśnie podniósł się z kucek 

koło jej mercedesa. Dziewczyna podeszła bliżej. 

- Naprawiłeś mi samochód – stwierdziła w niebotycznym zdumieniu. 

- Lepiej, żebyś nie jeździła z tym po warsztatach – odparł mężczyzna bez emocji. – Poza tym źle wyglą-

dał. 

- Dziękuję – Eril uśmiechnęła się do niego. 

- Możesz mi teraz wyjaśnić, co przed chwilą odstawiłaś? – zapytał Iven spokojnie. 

- Poniosły mnie emocje – odparła dziewczyna, wzruszając „ramionami”. 

- Ciebie? 

- Też mi się zdarza. Ale tylko w podbramkowych sytuacjach – zaznaczyła od razu. 

- A tym razem tą sytuacją było… 

- Hitem. Kojarzysz go? 

- Kojarzę – Iven skinął głową. 

- Skąd? – spytała zaskoczona Eril. 

- To nie powinno cię interesować – odparł zimno. 

- Ale interesuje – powiedziała dziewczyna twardo. 

- I tak się nie dowiesz. 

- Skąd ta pewność? – dziewczyna spojrzała mu w oczy. 
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- Nie przeceniasz swoich możliwości? – Iven popatrzył na nią z politowaniem. 

- Raczej nie. 

Przez chwilę stali w milczeniu patrząc sobie w oczy. Cisza jednak nie była krępująca. Była… naturalna. 

- Muszę jechać – odezwała się w końcu Eril. – Nie chcę, żeby musieli mnie szukać, jak trzeba będzie zakopać Hitema. 

- Jedź. Przecież nie możesz pozwolić na to, żeby ominęła cię taka atrakcja – zgodził się Iven. – Do zobaczenia. 

- Cześć. 



Dziewczyna przesunęła jeszcze „palcami” po naprawionym lakierze i wsiadła za kierownicę. 

Zawróciła i ruszyła w drogę powrotną, zdecydowanie wolniej niż przyjechała. 



Iven stał i patrzył za samochodem, dopóki nie zniknął za zakrętem. Ze zdziwieniem zauważył, 

że dziewczyna przestała go denerwować notorycznym podpuszczeniem. Był natomiast pełen staran-

nie ukrywanego podziwu dla niej. Doskonale wiedział, że nie jest prostą i układną osobą i, że wytrzymanie z nim jest trudne, jeśli nie niemożliwe. W Eril znalazł jednak osobę na swoim poziomie. Przeciwnika, który w końcu podołał zasadom gry. Co więcej, jej towarzystwo mu nie przeszkadzało. Była to chyba pierwsza i ostatnia taka osoba. Jednocześnie miał świadomość, że Eril nie jest taka sobie a muzom, ale z jakiegoś konkretnego powodu. Strażnika też nie zamordowała dla rozrywki. 



Dziewczyna wracała do domu uspokojona. Spotkanie z Ivenem, krótkie i dość oryginalne w 

formie, przyniosło jej ulgę. To był jedyny człowiek, z którym tak naprawdę miała ochotę teraz przebywać. Myśl o wracaniu do domu powodowałaby u niej odruch wymiotny, gdyby nie defekt „układu po-

karmowego”. Najchętniej zostałaby tam na górze, odcięta od ludzi, ale nie mogła siedzieć Ivenowi na głowie cały czas. To, że ona lubiła jego towarzystwo, nie znaczy, że on jej też lubił. 



Kiedy weszła do domu, grona nadprogramowych gości już nie było. Z Litią minęła się w 

drzwiach. Wymieniły uśmiechy i Eril znalazła się w przedpokoju. Pierwszym, co zrobiła, było otwarcie okien w salonie. 

- Co robisz? – zainteresowała się Amika, wchodząc do pokoju. 

- Wietrzę – padła odpowiedź. 

- Dlaczego? 

- Bo śmierdzi – odparła Eril. 

- Czym? – zdziwiła się Amika. 

- Nimi. 

- Nie przesadzasz? 

- Ani trochę. 

- Eril, mam do ciebie sprawę – do salonu wszedł Protus. 

- Słucham – córka odwróciła się w jego stronę. 

- Zachowywałaś się dzisiaj dziwnie – zauważył Protus. 
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- To znaczy? – spytała Eril podejrzliwie. 

- Nigdy nikogo nie chwalisz. A tę dziewczynę… jak jej tam? 

- Patria – podpowiedziała Amika. 

- …prawie wyniosłaś na ołtarze. 

- Ona jeszcze żyje – zauważyła Eril. 

- Wiesz, o co mi chodzi. Rozpływałaś nie nad nią, a zazwyczaj nie masz dobrego zdania o nikim prócz siebie. 

- Przesadzasz – odparła Eril. – Wcale się nad nią ni rozpływałam. 

- Ale ją pochwaliłaś, ba, o ile pamiętam, byłaś pod wrażeniem – nie ustępował Protus. 

- Proszę cię – córka spojrzała na niego pobłażliwie. – Przecież nie zrobiłam tego ze względu na nią. 

- To na kogo? – spytał zdziwony Protus. 

- Na Hitema. Chciałam po prostu mu dokopać. Akurat taką miałam możliwość, to taką wykorzystałam 

– wzruszyła „ramionami”. 

- Brzmiało to całkiem serio – upierał się jej ojciec. 

- To znaczy, że jestem niezła w tym, co robię. 

- Mimo wszystko dla mnie to jest podejrzane. 

- Cóż – Eril rozłożyła „ręce” w geście bezradności. – Macie jeszcze do mnie jakieś „ale”? 

- Ja mam – odezwała się Amika. – Nie jesz. 

- A ty znowu o tym – westchnęła jej siostra. 

- Od paru dni odmawiasz kolacji, obiadów, śniadań, wszystkiego! 

- Nie jem w miejscach, gdzie nie czuję się pewnie – wyjaśniła Eril. 

- Co przepraszam? – Amika spojrzała na nią jak na okaz w zoo. – Sugerujesz, że chcę cię otruć? 

- Nie, ty nie. Ale naszym cudownym gościom nie ufam za grosz. Jem wtedy, kiedy mi pasuje, a z regu-larnych posiłków możesz mnie na razie wykreślić – nie czekając na odpowiedź, odwróciła się i wróciła do przedpokoju. 



Zeszła do piwnicy i wyjęła kolejną ampułkę. Załadowała ją do strzykawki i wbiła sobie w 

„rękę”. Wstrzykując płyn, myślała o tym, że przedobrzyła. Tak bardzo chciała wyjść wiarygodnie podczas rozmowy z Patrią, że zapomniała o byciu sobą. Powiedziała za dużo. Okazuje się, że lepiej mówić mniej niż więcej. 



Wyciągnęła igłę i schowała całość do pudełka. Musi znaleźć tego gnoja. Nie wie jeszcze, jak to 

zrobi, ale znajdzie. Wtedy dowie się w końcu, dlaczego zginęła jej mama. Moment, a może podejść do tego od drugiej strony? Może najpierw dowiedzieć się wszystkiego o mamie, znaleźć przyczynę jej 

śmierci i to doprowadzi ją do zabójcy? Też to jest jakiś pomysł. Wcale nie taki głupi. 


*     *     * 
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- Wiesz co? – odezwał się Sil er, kiedy razem z Birkiem jechali na zakupy, na które wysłała ich Amika. – 

Z dwojga złego wolę mieć rywala w tobie. 

- Dzięki. Chyba. Bo to był komplement? – upewnił się Birk. 

- Coś w rodzaju. 

- Mówisz to a propos Hitema? – zapytał Birk. 

Siller skinął głową. 

- Dlaczego wolisz mnie jako konkurenta? – zainteresował się jego przyjaciel. 

- Bo tobie mogę dać po mordzie bez konsekwencji – wyjaśnił Siller uprzejmie. 

- Aha. Wielkie dzięki – odparł Birk kwaśno. 

- Nie ma sprawy. Zresztą wiesz, o co mi chodzi. Co ja ci będę tłumaczył? 

- Wiem, wiem – Birk pokiwał głową. – A Hitemowi nie możesz? 

- Jak ty to sobie wyobrażasz? – spytał Siller z rezygnacją. – Przecież wszyscy cackają się z nim jak ze śmierdzącym jajkiem. 

- Ale przecież Eril twierdzi, że- 

- Wiem, co Eril twierdzi – przerwał mu Siller. – Ale to nie ta płaszczyzna problemu. 

- I w związku z tym prosisz mnie o… - zachęcił go Birk. 

- Czasem mnie przerażasz – westchnął jego przyjaciel. 

- Trochę się już znamy. 

- Proszę cię, żebyś się nią w razie czego zajął – powiedział w końcu Siller po chwili milczenia. 

- W razie czego? – zapytał Birk nieufnie. 

- W razie nadmiernej namolności Hitema. 

- A dlaczego ty tego nie zrobisz? 

- Bo… nie mogę – powiedział Sil er oszczędnie. 

- Bo jesteś zbyt zajęty jej młodszą siostrą – uzupełnił Birk uprzejmie. 

- Błagam cię, odpieprz się w końcu od tego tematu – poprosił go Siller z rezygnacją. – Ja już naprawdę nie mogę tego słuchać. 

- Ale taka jest prawda – nie ustępował Birk. – Bardziej zwracasz uwagę na Eril niż na Amikę, a, o ile nic się nie zmieniło, to ta druga jest twoją narzeczoną. 

- Nie rozumiesz sytuacji – Siller zatrzymał się na światłach. 

- W takim razie wytłumacz mi, proszę bardzo – Birk oparł głowę o zagłówek i skrzyżował ręce na 

piersi. 

- Zauważyłeś, jak Amika się ostatnio zachowuje? Od momentu wprowadzenia stanu wojennego jest 

nie do zniesienia. 
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- Jest taka jak zawsze – zaprotestował Birk. 

- No właśnie – podchwycił Siller. – I tu jest problem. Jej zachowanie się nie zmieniło, a sytuacja tak. 

Jedno do drugiego nie pasuje i wypada wyjątkowo irytująco. Ja już nie mogę z tą niefrasobliwą weso-

łością. 

- Nie przesadzaj, przecież też Amika się przejmuje. 

- I wpada w histerię – dokończył Siller. – Cały czas żąda ode mnie, żebym nie rozmawiał z nią na temat faktów, a tak się nie da. Szczególnie w obecnej sytuacji. 

- Kiedyś ci to nie przeszkadzało. 

- Bo kiedyś to nie teraz. Czasem trzeba stanąć na wysokości zadania, a ona tego nie robi. Potrzebuję przerwy przynajmniej do końca tej idiotycznej konspiracji, bo inaczej mogę zrobić coś, czego bym bardzo nie chciał. 

- A nie chcesz zostawić Amiki bez opieki – zrozumiał w końcu Birk. 

- Dokładnie – Siller ucieszył się, że przyjaciel nareszcie pojął, w czym rzecz. 

- I dlatego lepiej dogadujesz się z Eril? Bo ona zachowuje się adekwatnie do sytuacji? 

- Właśnie. 

- Oczywiście, że ci pomogę – obiecał Birk. – Nie ma problemu. Tylko uważaj, żeby to twoje dogadywanie się z Eril za daleko nie zaszło. 

- Nie ma obawy. Mnie cały czas zależy na Amice. Dlatego nie chcę podejmować pochopnie żadnych 

decyzji – odparł Siller. – A tak uczciwie, podoba ci się Amika? 

- Stary, to pytanie jest co najmniej nie na miejscu. To jest twoja narzeczona i nawet jakbym świata poza nią nie widział, nadal byłaby twoją narzeczoną – odparł Birk nieco urażony. 

- Dzięki – Sil er uśmiechnął się do niego szczerze. Po raz pierwszy od sabotażu był naprawdę zadowolony. 

To sprawiło, że Birk natychmiast się odbraził i również się uśmiechnął. 


*     *     * 

 

Eril wracała do domu po rozpoczęciu godziny policyjnej, jak zwykle. Skoro i tak nie spała, 

pora, o której wychodziła, była jej obojętna. Niebezpieczeństwem ze strony żołnierzy nie przejmo-

wała się bardziej niż tym, które groziło jej ze strony każdego innego obywatela. Wszyscy czyhali na jej życie. Każdy chciał ją zabić. Postanowiła jednak nie dać się zwariować. To ona tu dyktuje warunki. 



Weszła właśnie w swoją dzielnicę. Szła na piechotę i od innej strony niż zwykle. Podeszła na 

poważnie do rady Sil era i obserwowała strażników. Im więcej czasu na to poświęcała, tym bardziej była zdania, że oni rzeczywiście przypominają zombie. Żołnierz, którego upatrzyła sobie jako obiekt do testów, patrolował część Województwa znacznie oddaloną od jej domu. Cały czas stał na posterunku. Spędziła na obserwowaniu go ponad dobę. Jedną trzydziestą życia, które jej zostało, wróć, teraz już jedną dwudziestą pierwszą. 



Przez cały ten czas żołnierz stał i martwym wzrokiem obserwował otoczenie. Eril nie znała się 

za bardzo na tym, jak powinna wyglądać praca strażnika, ale jej zdaniem powinien chociaż zgłosić raport. A on nic. Stał i patrzył. Dokładnie po dwudziestu czterech godzinach przyszedł jego zmiennik. Po 238 
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prostu stanął na jego miejscu, a ten poprzedni wsiadł do samochodu i odjechał. Nie zamienili nawet słowa. Nie spał dobę. Jedzenie dostarczał mu kurier. Na potrzeby fizjologiczne chodził w równych od-stępach czasu. Albo był tak dobrze wytresowany przez prezydenta i jego doradców, albo coś tu było grubo nie tak. 



Eril skręciła w drogę, która pozwalała jej znacznie skrócić sobie trasę przez jedno z osiedli. 

Stały tu ładne bliźniaki, z zadbanymi ogrodami. Na końcu znajdował się spory plac zabaw, który w ciepłe dni od rana do wieczora był okupowany przez dzieci. Całkiem lubiła tę ulicę. Bywała tu jednak rzadko, a już szczególnie po ciemku. Szła przed siebie, na wszelki wypadek omijając światła latarni. 

Kiedy była już prawie w połowie, zobaczyła stojącego bokiem do niej strażnika. Nie było sensu zawracać, a już tym bardziej przeczekiwać. Nie zatrzymała się, nawet nie zwolniła kroku. 



Nagle z jednego z ogrodów znajdującego się naprzeciwko żołnierza wybiegła dziewczynka. 

Mogła mieć może pięć lat. W podskokach wypadła na ulicę. Rozejrzała się wokół. Na jej twarzy malo-wał się promienny uśmiech. Eril mimowolnie uśmiechnęła się pod „nosem”. Nie przepadała za 

dziećmi, ale zawsze milej patrzyć na radosną dziewczynkę niż na zmurszałego staruszka. W momen-

cie, kiedy Eril to pomyślała, żołnierz podniósł pistolet i zastrzelił dziecko. Rozległ się huk broni i dziewczynka ossunęła bezwładnie na asfalt. 



Eril przyspieszyła kroku, wyciągnęła broń zza paska. Jeden celny strzał i mężczyzna padł na 

ziemię. Na prawym boku głowy miał ranę wlotową, z której wypływała krew. Z tego samego ogrodu, 

co dziewczynka, wybiegła kobieta. Rzuciła się do dziecka i porwała je w ramiona. Odgarnęła włosy z zakrwawionego czoła i zaniosła się płaczem. Spazmatycznymi ruchami tuliła do siebie martwą dziewczynkę. 



Eril nie mogła na to dłużej patrzeć. Odwróciła się i puściła pędem przed siebie. Biegła, przy-

spieszając kroku aż do oporu. Nie chciała niczego więcej, tylko znaleźć się jak najdalej od tego miejsca. Nawet nie pomyślała o tym, żeby wrócić do domu. Przebiegała kolejnymi ulicami, kierując się 

tam, gdzie ostatnio bywała dość często. 

Zapukała o wiele ciszej niż zwykle. Iven otworzył jej niemal natychmiast. Wystarczyło, że rzu-

cił okiem na jej „twarz”, żeby bez żadnych pytań wpuścić ją do środka. Eril zadowoliła się przekrocze-niem progu. Oparła się o ścianę i zjechała w dół, aż siadła na zimnej podłodze. Iven zamknął cicho drzwi i kucnął naprzeciwko niej. Spojrzał na nią uważnie. 

- Co się stało? – zapytał wyjątkowo łagodnie jak na siebie. To, jak przyszła do niego z krwią na „rę-

kach”, zrobiło na nim mniejsze wrażenie, niż jej obecny stan. 

Eril nie odpowiedziała. Wstała niemrawo i podeszła do okna. Zachowywała się jak w amoku. Niezra-

żony Iven podążył za nią. 

- Co jest? – zapytał bardziej stanowczo. 

Dziewczyna odwróciła się do niego gwałtownie. 

- Iven, dla nich nie można mieć litości – wykrztusiła, wodząc wzrokiem po jego twarzy. 

- Masz na myśli żołnierzy Stolicy? 

- Tak. Przed chwilą jeden z nich zastrzelił pięcioletnią dziewczynkę, bo wyszła przed furtkę swojego domu jakieś dziesięć po dziesiątej. 

- Tak cię to ruszyło? – zapytał Iven bez emocji. 
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- Ja wiem, że ciebie nic nie jest w stanie ruszyć, - Eril patrzyła na niego, starając się ukryć wyrzut – ale to było tylko niewinne dziecko. Ono nawet nie rozumiało, dlaczego… 

- Eril, słuchaj – podszedł bliżej niej. – Nie można przejmować się wszystkim i za wszystkich. 

- Nie przejmuję się wszystkim i za wszystkich – odparła dziewczyna przez zaciśnięte „zęby”. 

- Więc po co mi to mówisz? Co mam z tym zrobić? – zapytał chłodno. 

- Błagam cię, uważaj na siebie. Ja wiem, że ciebie to wszystko nic nie obchodzi i godzinę policyjną masz w głębokim poważaniu, bo wszyscy leżą ci plackiem u stóp, ale, do cholery ciężkiej, uważaj na siebie – powiedziała. W jej głosie słychać było determinację. 

Przez chwilę trwali w napięciu, patrząc sobie w oczy. 

- Czym tu przyjechałaś? – zapytał w końcu Iven. 

- Przyszłam na piechotę – odparła Eril. 

- To zostań do rana, odwiozę cię do domu – powiedział mężczyzna, ukrywając zaskoczenie. 

- Dzięki – uśmiechnęła się do niego z wdzięcznością. – Wytrzymasz ze mną do rana? 

- Będę musiał – kącik jego ust minimalnie drgnął. 



Eril usiadła na kanapie, a Iven na fotelu obok. 

- Co się stało z tym żołnierzem? – zapytał Iven dość obojętnie. 

- Nie żyje – odparła Eril spokojnie. 

- Zabiłaś go? 

- A co mogłam zrobić? 

- Cokolwiek innego – stwierdził Iven chłodno. 

- Tak, wiem – przyznała Eril. – Ale już tego nie zmienię. 

- Raczej będzie ci trudno. 

- Uważasz, że zrobiłam źle? 

- Obchodzi cię moje zdanie? – zapytał Iven sucho. – Przecież i tak zrobisz, co będziesz chciała. 

- To, że robię, co mi się podoba, nie oznacza, że nie obchodzi mnie twoje zdanie – odparła Eril z godnością. 

- Tylko moje, czy kogoś jeszcze? 

- Tylko twoje. 

- Wyróżniasz mnie? 

- Można tak powiedzieć – Eril skinęła głową. 

- To skoro już tak bardzo ci zależy, - mężczyzna położył znaczny nacisk na ostatnie słowo – żeby wiedzieć, co o tym sądzę… 

Eril uśmiechnęła się lekko. 
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- …to uważam, że zrobiłaś dobrze. 

- Proszę, to jakaś odmiana – przyznała dziewczyna ze zdziwieniem. 

- Zazwyczaj ludzie potępiają to, co robisz – bardziej stwierdził, niż zapytał. 

- Wiesz przecież – Eril nie wiedziała, dlaczego to powiedziała, ale była tego pewna. 

Iven spojrzał na nią podejrzliwie, a gdzieś w oczach zabłysła mu wroga nieufność. Nie skomentował 

wypowiedzi Eril. 


*     *     * 

 

Eril z Ivenem zarwali noc. Cały ten czas spędzili na milczeniu i zdawkowej rozmowie. Eril na-

wet przeleciało przez myśl, że może Iven boi się zostawić ją bez kontroli, bo mogłaby go na przykład udusić, kiedy będzie spał. Była w stanie zrozumieć, dlaczego ona nie wygląda na zmęczoną, ale dlaczego po Ivenie nie było widać śladu znużenia? Nawet miała pewną teorię. 

- Byłeś kiedyś w Cytadeli? – spytała, kiedy jechali w stronę jej domu. 

- W charakterze więźnia? – zapytał Iven, nie patrząc na nią. 

- A mogłeś być jeszcze w jakimś innym? – zdziwiła się dziewczyna. 

- Mogłem reperować rury, odmalowywać ściany, naprawiać zawiasy… 

- Masz wykształcenie hydrauliczne? 

- To był przykład – stwierdził Iven chłodno. 

- W charakterze więźnia – Eril wróciła do sedna. 

- Nie, nigdy – odparł mężczyzna obojętnie. 

- A w jakimkolwiek innym charakterze? – naciskała. 

- Też nie. Dlaczego pytasz? 

- Tak z ciekawości – spojrzała za okno. 

- Wyglądam na kogoś, kto trafił do Cytadeli? – zapytał Iven sucho. 

- Raczej na kogoś, kto ma sporo na koncie i, owszem, powinien trafić do Cytadeli, ale nie trafi – odparła Eril. 

- Ciekawe… 



Eril w ostatniej chwili ugryzła się w język, żeby nie zacząć go wypytywać o mamę. Musiała 

wznowić swoje śledztwo, ale nie mogła mu o tym powiedzieć, bo mógłby ją powstrzymać. Nie wie-

działa co prawda, jak miałby tego dokonać, ale była pewna, że jego możliwości są wystarczające. 



Zatrzymali się pod domem Mawalich. Eril z niezadowoleniem stwierdziła, że stoi tu kilka sa-

mochodów i żaden z nich nie należy do lubianych przez nią osób. No, może poza samochodem Sil era. 

- Nie radzę – powiedziała Eril, kiedy Iven wysiadł z samochodu. – To, co dzieje się w środku… Serio, wchodzenie tam to zły pomysł. 

- Pozwolisz, że sam ocenię sytuację? – przerwał jej zimno mężczyzna. 
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- A mam inne wyjście? – spytała Eril z rezygnacją. 

Oboje weszli do środka. Przewidywania dziewczyny okazały zgodne z prawdą. W salonie 

oprócz stałych domowników było koło dziesięciu osób, przy czym połowy Eril nigdy w życiu nie wi-

działa na oczy. Rozejrzała się po pokoju, ale nigdzie nie widziała swojego ojca. Siller i Birk siedzieli wciśnięci w kąt za stołem. Ucieszyli się na widok Eril, ale miny zdecydowanie im zrzedły, kiedy do-strzegli Ivena. Amika brała czynny udział w toczonej dyskusji. Można było nawet powiedzieć, że jej przewodniczy. Eril zostawiła Ivena przy drzwiach i podeszła do Sillera i Birka. 

- Co to ma być? – zapytała z pretensją. – Gdzie jest ojciec? 

- Ty się ciesz, że my tu jesteśmy – odparł Birk, nieco urażony. – Siedzimy tu ze zwykłej przyzwoitości. 

- Świetnie – przyznała Eril w roztargnieniu. – Ktoś ich tu w ogóle zaprosił? 

- Hitem pewnie, - odpowiedział Siller niechętnie – ale ja wolałbym widzieć, dlaczego ty go tu przyprowadziłaś. 

- Ocenia sytuację – odparła Eril. 

- Jaką? – spytał Siller podejrzliwie. 

- Naszą, domową. 

- A co on jest? Komisja do spraw edukacji narodowej? 

- Komisja do spraw czego? – zdziwił się Birk. 

- Nieważne – poirytowany Siller machnął ręką. – Do czegoś równie głupiego. Nie rozumiem, po co tu przyszedł. 

- Nie rozum – odparła Eril zimno. – Nikt ci nie każe – już chciała ruszyć z powrotem do Ivena, ale jeszcze odwróciła się do chłopaków. – Bądź tak dobry i nie kwestionuj tego, co mówię. 

- O, ty! Jakie iskry poszły! – Birk miał niezły ubaw. – Pioruny między wami szalały! Tornado! – wykonał 

rękami dzikie ruchy. – Na tym porządnego związku nie zbudujecie – pokręcił głową. 

- Och, zamknij się – Sil er westchnął z rezygnacją, bardziej rozbawiony niż zły. 

Birk przestał mówić, ale nie porzucił chichotania. 

- Coś ci ten Iven nadepnął na odcisk – zauważył po chwili. 

- Po prostu nie lubię ludzi tego typu– odparł Siller, wzruszając ramionami. 

- To znaczy jakiego? 

- Takiego… no. 

- Aaa… Nawet nie jesteś w stanie znaleźć właściwego określenia. Jest wyjątkowy, poza szufladką. Denerwuje cię to. 

- A ty co? Jego fanklub otwierasz? – zapytał poirytowany Siller. 

-  Myślę nad tym – Birk energicznie pokiwał głową. – Myślisz, że lepsze będą kubeczki czy kalendarze z jego zdjęciem? 
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Sil er klepnął się otwartą dłonią w czoło, aż klasnęło. Birk zaczął się tak śmiać, że o mało nie spadł z krzesła. 

- I co, oceniłeś? – spytała Eril Ivena. 

- Oceniłem – odparł mężczyzna bez emocji. 

- A pozwolisz, że wyrzucę najpierw ich a potem ciebie? 

- Śmiało – odparł Iven, ukrywając zainteresowanie. 

Eril postąpiła dwa kroki do przodu. 

- Proszę państwa, koniec dzisiejszego posiedzenia, zapraszam do wyjścia. 

- Co? Ale jak to? – zapytał ze zdziwieniem ktoś, kto jeszcze nie miał do czynienia z Eril. 

- Zwyczajnie. Koniec, zapraszam do wyjścia – powiedziała dziewczyna bardziej stanowczo. – No, już! 

Długo będę jeszcze czekać?! 

Spiskowcy z ociąganiem zaczęli się podnosić. 

- A możesz nam chociaż wyjaśnić, dlaczego? – spytał Hitem odważnie. 

- Ponieważ mam coś do załatwienia w związku z konspiracją i potrzebuję wolnej przestrzeni – odparła Eril spokojnie. 

- Z nim masz coś do załatwienia? – zapytał chłopak, wskazując Ivena. 

- Między innymi – powiedziała Eril dość powściągliwie. 

- To my wrócimy jutro. Chodźcie, zabieramy się – machnął ręką na swoich ludzi. 

- Jest to wskazane – przyznała dziewczyna. Rzuciła jeszcze szybkie spojrzenie w kierunku Ivena, który wyglądał, jakby w ogóle go to nie dotyczyło. 

- Mogłabym się do was przyłączyć? – zapytała Patria, podchodząc do Ivena. 

- Nie – odparł mężczyzna zimno. 

- Jak wolisz – dziewczyna westchnęła smutno. – Myślałam, że moje doświadczenie może wam się 

przydać. Chociaż ty i tak pewnie wiesz więcej. 

- To na pewno. 

- No cóż… może następnym razem – odparła dziewczyna, uśmiechając się lekko. Odwróciła się powoli 

i wyszła, licząc w duchu na to, że mężczyzna jednak ją zawróci. Sil er mimo swojej niechęci do Ivena, doznał ulgi, kiedy Patria wyszła. 

Birk obserwując to wszystko był pełen podziwu dla Eril, która okazywała kamienny spokój. Co prawda powierzchownie, ale o tym nie mógł wiedzieć. Gdyby Eril miała żyłkę, zapewne już by jej pękła. W 

pierwszym odruchu miała ochotę zamieść Patrią chodnik przed domem. Nie cierpiała jej, a od bezsensownego zawracania głowy Ivenowi dostawała białej gorączki. Amika natomiast nieodmiennie była 

zdania, że Iven jest zimnym chamem, który nawet z tak miłą dziewczyną jak Patria nie jest w stanie porozmawiać jak człowiek. Chociaż nie. Problem był właśnie w tym, że był zbyt dużym dżentelmenem, żeby uznać go za chama. Było to na tyle skomplikowane, że sama do końca tego nie rozumiała. 
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W końcu nadmiar ludzi wyszedł i w domu Mawalich znacznie się przeluźniło. Gdy tylko w od-

dali znikł ostatni dźwięk silnika, Birk wyskoczył zza stołu. Miał chyba zamiar zrobić coś w rodzaju przy-siadu, ale mu nie wyszło i wylądował na podłodze. Niezrażony wyciągnął się na dywanie i podłożył 

ręce pod głowę. 

- Co ty wyprawiasz? – spytała rozbawiona Amika, przyglądając mu się z góry. 

- Delektuję się brakiem – odparł Birk z rozmarzeniem w głosie. 

- Jest czym. Jest czym… - westchnął z ulgą Sil er. 

- Przesadzacie – stwierdziła Amika. – Przecież to bardzo mili ludzie. Porządni i zaangażowani. 

- Dopóki tu nie przychodzą – uzupełnił Birk. 

- Mogę już iść? – zapytał Iven Eril. 

- Pytasz mnie o pozwolenie? – zdziwiła się dziewczyna z lekkim uśmiechem. 

- Pytam, czy masz w planach jeszcze jakieś atrakcje – poprawił ją chłodno. – Nie chcę niczego przegapić. 

- Nie, nie mam – odparła Eril. – Możesz iść. 

- Do zobaczenia, w takim razie. 

- Odprowadzę cię do furtki. 

- Myślisz, że się zgubię? – zapytał Iven ironicznie. 

- Nie, ale oni zaraz się pokłócą – ruchem „głowy” wskazała salon. 

- To wiele wyjaśnia – Iven pokiwał głową i otworzył Eril drzwi. – Obłudne stworzenie jesteś – stwierdził już w ogrodzie. 

- Ale za to jakie skuteczne – odparła dziewczyna. 

Iven wyszedł z posesji Mawalich. Eril zamknęła za nim furtkę i oparła się o nią. 

- Słuchaj, - odezwała się, kiedy mężczyzna stał już przy samochodzie – a tak uczciwie, nie przeszkadza ci to, że cały czas do ciebie przyjeżdżam i zawracam ci głowę? 

- Nie – odparł bez emocji. – Nie przeszkadzasz mi – przez chwilę przyglądał jej się uważnie. – Tam u was niedługo nie będzie przestrzeni do życia. 

- A mówisz mi to, bo… 

- Uprzedzam tylko – powiedział Iven i wsiadł do samochodu. 

Eril popatrzyła, jak odjeżdża i wróciła do domu, gdzie zgodnie z przewidywaniami, rozpętała się dzika awantura. 



Dziewczyna nie miała zamiaru brać w niej udziału. Miała lepsze rzeczy do roboty. Zeszła do 

piwnicy. Najpierw wstrzyknęła sobie zawartość fiolki, a następnie zabrała z kartonu dysk i komputer, który włożyła tam, gdy tylko Hitem zaczął ich wizytować. I kolejna ampułka została pusta. Ma coraz mniej czasu, co oznacza, że musi zwiększyć swoją skuteczność. Przymknęła „oczy”, znów usłyszała 

strzał i zobaczyła bezwładnie upadającą dziewczynkę. Szarpnęła nią wściekłość. Dość! Zapewne, 
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gdyby mogła spać, śniłoby jej się to po nocach. Skoro oni nie przebierają w środkach, ona też nie bę-

dzie. Ma prawo się bronić. Musi znaleźć zabójcę mamy, żeby przeżyć bez ampułek. A na razie zamiast wziąć się za konstruktywną robotę, gania strażników po osiedlach. 



Wyniosła z piwnicy komputer i przy akompaniamencie krzyków dochodzących z salonu za-

mknęła się w łazience. Odpaliła program obsługujący androidy i zagłębiła się w niego. W miarę jak czytała, mina rzedła jej coraz bardziej. Nie było możliwości sterowania na przykład czułością słuchu od wewnątrz. Do każdej operacji tego typu musiała „rozebrać się” ze „skóry”. Słuch miała dobry, na wzrok nie narzekała. To musiało jej wystarczyć. Swojej siły nie mogła już zwiększyć, a i z tą niby nieznacznie podniesioną czuła się dziwnie. Zła, zamknęła program. Świetnie, to znaczy, że jej sytuacja już lepsza nie będzie. Musi działać teraz, szybko, od razu. Szczególnie, że zostało jej tylko osiemnaście ampułek. Westchnęła ciężko. 


*     *     * 

 

Eril wzięła się w garść jeszcze bardziej niż zwykle. Umrze. Nawet nikt jej nie pomoże. Chyba, 

że zdąży… zanim skończą się fiolki. Cały czas odsuwała od siebie gruntowne przemyślenia, które mo-gły wytrącić ją z równowagi. Nie mogła sobie na to pozwolić. Musiała zachować jasność myślenia. Do czasu… 



Tego dnia za cel postawiła sobie wizytę u Zirry i wyduszenie z niej, co tak naprawdę wie o 

śmierci jej mamy. Przechodziła właśnie przez plac, na którym w wolne dni kwitł handel, a w robocze utrzymywały się tylko najwytrwalsze stragany. Można powiedzieć, że był to jeden z ostatnich targów z prawdziwego zdarzenia. Zubożały, bo zubożały, ale był. 

- Eril!!! – wydarł się ktoś przeraźliwie. 

Dziewczyna odwróciła się i rozejrzała, szukając źródła dźwięku. 

- Czy ty musisz tak wrzeszczeć? – zapytała z pretensją. 

- Nie, ale nie rozmawiałem z nikim od rana – odparł Latis, podchodząc bliżej. 

- Aż tak cię nie lubią? 

- Nie, miałem projekt, który realizuję sam. Nie było czasu zamienić z nikim ani słowa. 

- A, i tymi bawolimi rykami sobie odbijasz? – domyśliła się Eril. 

- Dokładnie tak – Latis skinął głową. Był bardzo zaaferowany. 

Dziewczyna przyjrzała mu się uważnie. 

- Co ty taki nadpobudliwy jesteś, co? 

- Potrzebuję rady. 

- Wygrałeś na loteri  i nie wiesz, co zrobić z pieniędzmi? 

- To by było małe piwo – Latis pokręcił głową. 

- W takim razie co? – Eril spojrzała na niego z zaciekawieniem. 

- Jakie kwiaty Zirra lubi najbardziej? 

- Masz randkę? Z Zirrą? – nie mogła uwierzyć Eril. – Zostawić was na chwilę bez nadzoru… - pokręciła 

„głową” z dezaprobatą, uśmiechając się jednocześnie. 
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- No mam, mam – westchnął ciężko. – Nie chcę się wygłupić. Co ona lubi? 

- Mocną kawę bez mleka z ciastem czekoladowym. 

- W środku?! – przeraził się Latis. 

- Nie, na talerzyku obok. 

- Przestań w końcu ze mnie żartować! Ja tu mam poważny problem! Jakie kwiaty mam jej kupić? 

- Ja ci w tym nie pomogę – Eril uśmiechnęła się przepraszająco. – Nie znam się na tym. 

- Nie wiesz, jakie kwiaty lubi twoja ciocia? 

- Nigdy nie kupowałam jej kwiatów. 

- To cześć – odparł Latis, niezrażony niepowodzeniem. – Dam sobie jakoś radę. 

- Powodzenia – rzuciła Eril na odchodnym. 



Nie było sensu jechać teraz do Zirry. W obecnej sytuacji, jeśli teraz urządzi jej przesłuchanie, 

pierwsze, co jej ciotka zrobi, to wyrzuci ją za drzwi i tylko zmarnuje czas, którego i tak ma mało. 

Trudno, będzie musiała pozamieniać kolejność zadań do wykonania. 



Latis stał niezdecydowany przy stoisku z kwiatami. Gdyby był jeden gatunek, sprawa byłaby 

prostsza. A ich jest co najmniej ze dwadzieścia, a każdy w sześciu wersjach kolorystycznych. Co by tu…? 

- Różowe róże – powiedział znajomy głos. – Dla tego pana jedenaście różowych róż. 

Latis wyprostował się i napotkał spojrzenie Ivena. 

- Dlaczego jedenaście różowych róż? – zdołał wykrztusić. 

- Różowe róże to jej ulubione kwiaty, a jedenaście to jej ulubiona liczba – odparł Iven obojętnie. 

- Skąd wiesz? – spytał Latis podejrzliwie, odbierając od kwiaciarki bukiet. 

- Wiem dużo rzeczy. Wiem też, że masz z nią dzisiaj randkę i, że nie włożysz czerwonej koszuli. 

- Dlaczego nie włożę czerwonej koszuli? – zapytał Latis, płacąc. – Reszty nie trzeba – zabrał kwiaty i ruszył za Ivenem. 

- Bo ona ich nie lubi – odparł mężczyzna. 

- Skąd wiesz? I czy na pewno mówimy o tej samej osobie? 

- Zirra. Ciotka Eril, a siostra twojej świętej pamięci dobrej przyjaciółki – wyjaśnił Iven. 

- No, zgadza się – przyznał Latis niepewnie. – A mogę wiedzieć, z jakiej okazji się ze mną spotykasz? 

Bo w to, że przyszedłeś, żeby pomóc mi wybrać kwiaty, wybacz, ale nie uwierzę. 

- Skąd ta pewność? – zapytał Iven, nie zaszczycając swojego rozmówcy spojrzeniem. 

- Bo nie robisz niczego bezinteresownie. 

Iven rzucił okiem na kwiaty. 

- To jest za słabe na przekupstwo – zaprzeczył Latis, podchwycając jego wzrok. 
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- Nie muszę cię przekupywać – powiedział Iven takim głosem, że mężczyźnie zmroziło krew w żyłach. 

- Twierdzisz, że będę chciał pójść ci na rękę? 

- Twierdzę, że nie będziesz miał wyjścia – wyjaśnił Iven zimno. 

- Szantaż? – domyślił się w końcu Latis. – Wolałbym przekupstwo. 

- Więc potraktuj to jako przekupstwo – zgodził się Iven łaskawie. – Współpraca w zamian za święty spokój i dobre imię. 

- Dobre imię? 

- Nie gorsze, niż masz teraz. 

- Oho, - Latis pokręcił głową z przestrachem – niedobrze. Rozumiem, że jesteś w posiadaniu… informacji, nazwijmy to. 

- Długo ci to zajęło – stwierdził Iven sucho. 

- Ale tak czy nie? – naciskał mężczyzna. 

- Skoro się boisz, to znaczy, że coś jest. To znaczy, że ja to wiem. 

Latis westchnął ciężko i rzucił okiem na trzymane kwiaty. 

- Dobra. To czego chcesz? 

- Ile wiesz o śmierci Hasey? 

- Ty też? – spytał Latis z rezygnacją. 

- Co znaczy „też”? – zapytał Iven stanowczo. 

- Nie tylko ty o nią pytasz. 

- Kto jeszcze? 

- Nie mogę – Latis pokręcił głową. 

- Sprzeciw w twojej sytuacji to zły pomysł – popatrzył na niego zimnym wzrokiem. – Więc kto? 

- Eril. 

- Co jej powiedziałeś? 

- Nic. Naprawdę nic! – dodał pod miażdżącym spojrzeniem. 

- I tak ma zostać – powiedział Iven twardo. – Powiedz jej coś, a nie skończy się to dla ciebie dobrze. 

- Zginę? – spytał Latis, po czym zorientował się, jak głupie było to pytanie. 

- Jeśli tak wolisz postawić sprawę… 

- Nie, nie, nie! – zaprzeczył mężczyzna gwałtownie. – Szantaż wyjawieniem mrocznych sekretów mo-

jego życia bardzo mi się podoba. 

Iven stanął i spojrzał mu w oczy. 

- Powiedz jej coś, a osobiście poderżnę ci gardło – ostrzegł głosem nieznoszącym sprzeciwu. 
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- Chwila, moment. Przecież miały być mroczne sekrety – zaprotestował słabo. 

- Zasady gry się zmieniły – odparł Iven, odwrócił się od niego i zaczął odchodzić. 

- A co jeśli ja nic nie wiem? – zapytał jeszcze Latis. 

- To tym lepiej dla ciebie. 

- Dlaczego to takie ważne? – zawołał za nim Latis. 

- Ktoś nie żyje, żeby żyć mógł ktoś – Iven odwrócił się jeszcze do mężczyzny. – Nie zmieniaj tego. 

- Ale… 

- Zirrę mam sam odwiedzić, czy ty jej przekażesz? – zapytał mężczyzna chłodno. 

- Sam jej przekażę – zdecydował natychmiast Latis. 

Nie wiedział, czy Iven przyjął to do wiadomości, bo nie zareagował, ale pozostawała mu nadzieja, że jednak tak. Ten facet wzbudzał w nim niepokój i za żadne skarby nie chciał, żeby Zirra musiała do-

świadczyć takiej rozmowy jak on przed chwilą. Wystarczy, że sam przeszedł ten koszmar. 


*     *     * 

- O rany, jakie piękne! – zachwyciła się Zirra, odbierając kwiaty od Latisa. 

- Cieszę, że ci się podobają – uśmiechnął się mężczyzna. 

- To moje ulubione – dodała i wstawiła kwiaty do przygotowanego wcześniej wazonu. 

- Jaki dobrze, że trafiłem – odparł Latis i podążył za nią do kuchni. 

- W dziesiątkę – przyznała kobieta, wyciągając z piekarnika żaroodporne naczynie z nieziemsko pach-nącą zawartością. 

- Słuchaj, zanim zajmiemy się tym, co tu przygotowałaś, - Latis przełknął ślinę – muszę ci coś powiedzieć. 

- Słucham – Zirra odwróciła się do niego z uśmiechem. 

- Mam prośbę, rozkaz bardziej, ale nie od siebie… propozycję nie do odrzucenia, o! 

- Powiesz w końcu? – zapytała rozbawiona kobieta. 

- Chodzi o Ivena… 

- Co z nim nie tak? 

- Wszystko, ale nie o to chodzi – Latis pokręcił głową. – Mamy pod żadnym pozorem nie rozmawiać z Eril na temat śmierci Hasey. 

- Na temat Hasey też? Czy tylko jej śmierci? 

- Pff… nie wiem. Na wszelki wypadek o niej samej też. Iven kategorycznie nam tego zabronił i powiedział, że inaczej będzie bardzo nieprzyjemny. 

- A dlaczego? – spytała Zirra, starając się otrząsnąć z szoku. 

- Ale czy on mi się tłumaczy? – zapytał Latis z rezygnacją. – Nie powiedział. W każdym razie wolę nie sprawdzać, jakie ma możliwości. 
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- Ja też nie – kobieta pokręciła głową. – Notabene nie mam jej nic do powiedzenia na ten temat. To co? Przejdziemy do tej przyjemniejszej części spotkania? – zapytała, uśmiechając się. 

- Tak – Latis z zapałem pokiwał głową. – Trzeba to obalić, zanim wystygnie. 



Mężczyzna obserwując Zirrę krojącą zapiekankę, zastanawiał się, o co u licha chodzi. Jest jesz-

cze w stanie zrozumieć, dlaczego Eril ma się nie dowiedzieć niczego o śmierci Hasey i niech będzie, nic jej nie powie, ale dlaczego nagle Iven zaczął się tym interesować? Tego nie był w stanie pojąć żadnym ludzkim sposobem. 


*     *     * 

 

Hitem wyszedł z domu i ruszył drogą, którą przemierzał ostatnio co najmniej raz dziennie. 

Zrezygnował bezpowrotnie z prób poderwania Eril. Na samym początku, kiedy Amika przyjechała do 

jego ojca po raz pierwszy i okazało się, że ma narzeczonego, wiązał nadzieje z jej młodszą siostrą. Po jej bliższym poznaniu doszedł jednak do wniosku, że ona prędzej go udusi, niż da się poderwać. Za to Patria roztaczała przed nim swoje liczne walory. Utkał więc misterny plan, którego pierwszym ogni-wem była Amika. Niemożliwe, żeby ktoś go przejrzał. Jego? Eksperta od ludzkiej psychiki? Nie ma opcji. W paradę wchodził mu tylko ten cholerny Iven, którego nie miał jak się pozbyć. Musiałby go chyba zabić i zakopać na tyłach domu. Ten facet jest jak robot. Aha… 



Bardzo zadowolony z siebie wszedł do domu Mawalich. Po półgodzinie salon wypełnił się 

ludźmi. Eril z nieznanego nikomu powodu nie było, co sprawiło mu niewypowiedzianą ulgę. Protus i 

Moder przeszli do gabinetu, zostawiając jednak otwarte drzwi. Birk i Siller zajęli miejsca w kącie pokoju, a Amika natychmiast przyłączyła się do nowo przybyłych. 

- Czuję się jak cieć – poskarżył się Birk. 

- Dlaczego? – Siller spojrzał na niego z zainteresowaniem. 

- Siedzimy tu i pilnujemy domu – wyjaśnił chłopak. – W dodatku nieswojego. Nie wiemy w zasadzie, 

po co, przed czym, kogo wpuszczać, a kogo nie. 

- I nam nie płacą – uzupełnił Sil er, rozbawiony tą wizją. 

- Jeszcze lepiej – westchnął Birk. – Ale nie czujesz się głupio? Moglibyśmy stąd prysnąć już dawno. Nawet teraz. 

- Jak teraz stąd wyjdziesz, to, słowo daję, dam ci order z ziemniaka. 

- Dzięki – mruknął Birk sarkastycznie. – Bardzo mi zależy na ziemniaczanym orderze. Ale masz rację, nie wyjdę. Nie możemy zostawić domu na pastwę losu. 

- Przywiązałeś się – zauważył Siller. 

- Mhm – chłopak zamyślił się na chwilę. – Chyba przesadzamy i jesteśmy niesprawiedliwi. 

- Mówisz to w kontekście Hitema? 

- No tak… bo zobacz. On, obiektywnie rzecz biorąc, nie jest zły. Zorganizował konspirację, chce wytłuc humanoidy, czyli w zasadzie nas broni, a my traktujemy go jak rodzaj zarazy. 

- Zwala nam się kupą na głowę – zwrócił mu uwagę przyjaciel. 

- A jak sobie wyobrażałeś konspirację? Myślałeś, że to będą trzy osoby? – zapytał Birk. – Nie, mam wrażenie, że powinniśmy dać mu szansę – pokręcił głową. 
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- A Eril? – spytał Siller. 

- Co Eril? – Birk spojrzał na przyjaciela podejrzliwie. 

- Ona go nie cierpi. 

- Znajdź kogoś, kogo lubi. 

- Nas lubi. 

- To się nie liczy – zaprzeczył Birk. 

- Niby dlaczego? 

- Niech będzie, ale ona go nie cierpi z założenia. Żeby uratował ludzkość przed spadającym meteory-tem, ona nie zmieni zdania. Swoją drogą, ciekawe, czemu? – Birk zamyślił się. 

- Nie wiem – Siller wzruszył ramionami. – Dajmy to na konto kobiecej intuicji. Uważasz, że naprawdę powinniśmy dać mu szansę? 

- Moim zdaniem powinniśmy – zgodził się chłopak. – Z dystansem, bo z dystansem, ale powinniśmy. 

- Skoro tak uważasz… - Sil er westchnął ciężko. 



W drugiej podgrupie rozmowa toczyła się na zupełnie inny temat. 

- Jak myślicie, - odezwała się nagle Patria – jak powinno się odróżniać prawdziwych ludzi od androidów? 

- Myślałam, że ty już mas w tym doświadczenie – zdziwiła się Amika. 

- Nie do końca – powiedziała zmieszana dziewczyna. – Przecież on mi się przyznał. To się nie liczy. 

- To jest bardzo ciekawe pytanie – powiedział w zamyśleniu Hitem. – Amika, a ty jak sądzisz? 

- Ja? – spytała zaskoczona Amika. – Nie wiem. To znaczy, wydaje mi się, że najpierw powinno się 

sprawdzić ciało. 

- Jakiś czas temu rząd zaprzeczył możliwości połączeniu maszyny z ludzkim ciałem – odezwał się ja-snowłosy chłopak. – Czyli to byłaby dobra droga. Brak organicznego ciała, eliminuje możliwość, że to człowiek. 

- Tak, to jest dobre podejście – zgodził się Hitem. – Zdaje się, że nie tylko my na to wpadliśmy. 

- Co masz na myśli? – spytała z zaciekawieniem jedna z dziewczyn. 

- Spójrzcie – chłopak podwinął rękaw tak, że odsłonił przedramię. Miał tam wyraźny ślad po nakłuciu, dookoła którego zrobił się niewielki siniak. – Strażnicy sprawdzają w ten sposób „prawdziwość ludzi”. 

Czyli jesteśmy tak samo genialni, jak prezydent. Przepraszam, ty jesteś genialna – zwrócił się do Amiki. 

Ta zarumieniła się lekko. 

- Bez przesady – powiedziała z uśmiechem. 

- Wcale nie przesadzam – Hitem pokręcił głową. – Uważam, że powinniśmy zaopiekować się obywa-

telami. 

- Najpierw, niech ktoś się tobą zaopiekuje – rzuciła Eril, która właśnie weszła do domu. 
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- O, proszę, już jesteś – zauważył Hitem. 

- Zawsze byłam pełna podziwu dla twojej spostrzegawczości – przyznała dziewczyna ironicznie i znik-nęła w piwnicy, co nie uszło uwadze chłopaka. 

„Dała sobie w żyłę” i dopiero była w stanie normalnie funkcjonować. Będzie musiała bardziej 

pilnować godzin. Robi zdecydowanie za długie przerwy między kolejnymi zastrzykami. Powinna za-

dbać o swój mózg, bo to jedyna prawdziwa część ciała, która jej została. Jedyne zapewnienie, że nadal jest człowiekiem. 

Weszła z powrotem na górę i trafiła na moment, kiedy zapadła martwa cisza, a wszyscy wpa-

trzyli się w ekran. Weszła do salonu i oparła się o futrynę. 

- Co oglądacie? – zapytała raczej obojętnie i chciała iść do pokoju Birka. 

- Egzekucję – odparł Hitem z kamienną twarzą. 

- Co? – spytała zaskoczona dziewczyna, zatrzymując się w progu. 

- Egzekucję – wyjaśnił jeden z obcych jej chłopaków. – Od momentu, gdy żołnierzom Stolicy udało się znaleźć pierwszego androida, wszystkie roboty są wrzucane do pieca hutniczego podczas specjalnej 

egzekucji. 

- Dzięki temu możemy zobaczyć, ilu wrogów nam ubyło – dokończyła jakaś nieznajoma dziewczyna. – 

Nie oglądałaś jeszcze? Egzekucje trwają już od kilku dni. 

- Nie – odparła Eril bezbarwnym głosem. – Nadrobię teraz. 



Wszyscy odwrócili twarze do ekranu. Po logo programu informacyjnego, na które Eril dostała 

już znaczącej alergii, pojawił się obraz czegoś w rodzaju rusztowania, które prowadziło do ogromnych drzwi z grubej blachy. Ujęcie było dość szerokie, a sylwetki skazańców małe. Ponury orszak z przodu i z tyłu eskortowali żołnierze Stolicy. Robotom kazano odwrócić się tyłem do obiektywu. 



Zrobiono zbliżenie na ramię pierwszego z nich. Żołnierz wykonał wzdłuż niego cięcie. Dźwięk 

był poprawiany, ale Eril była przekonana, że robot krzyknął. Strażnik nie zwrócił na to uwagi i gwał-

townym ruchem rozchylił, a w zasadzie rozerwał „skórę”. Tym razem Eril była przekonana, że usły-

szała wrzask mężczyzny. Oczom widzów ukazały się wnętrzności robota: rurki, kabelki, części meta-

lowe, plastikowe… W tym momencie strażnik chwycił jeńca za koszulę i wrzucił go do pieca. Krzyk Eril musiała sobie dopowiedzieć, bo na nagraniu nie było go słychać. 



Dziewczyna poczuła bardzo wyraźnie, jak robi jej się słabo. Przynajmniej umysłowo, bo 

„ciało” trzymało się dobrze. Czas zwolnił, jej myśli też. Miała wrażenie, że patrzy na swój umysł z ze-wnątrz, w dodatku w znacznym spowolnieniu. To nie był robot. To był jeden z odbywających dni do 

przebaczenia. To był człowiek. Tak samo jak ona. Ona też może tam wylądować. Nagle poczuła się, 

jakby każdy z siedzących w salonie wiedział, że jest androidem, jakby każdy widział jej wnętrze. 

- W sumie to budujące – zauważyła Patria. – Kolejne roboty zostały unicestwione. 

Jakiś chłopak siedzący obok niej pokiwał głową. 

- Która jest godzina? – zapytała Eril. Wiedziała z całą pewnością, że nie wytrzyma egzekucji kolejnego skazanego. 

- Jakaś dwudziesta pierwsza. Nie później – odparł Hitem. 

- Pięknie – mruknęła Eril sarkastycznie. – Wychodzę – odwróciła się na „pięcie”. 
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- Gdzie? – spytała Patria podejrzliwie. 

- Nie twój interes – odparła Eril sucho i wyszła. 



Każde kolejne unicestwienie wyglądało dokładnie tak samo. Ktoś sięgnął po pilota i wyłączył 

telewizor. 

- Chyba już możemy sobie darować – powiedział jakiś chłopak. – Znudziło mi się. 

- Wiemy, ile ich było, możemy wyłączyć – zgodził się Hitem. 

- Ale to nam niewiele daje – zauważył Birk uprzejmie. 

- Widzę, że realizujesz swój plan – mruknął Siller cicho. 

- Żebyś wiedział – odparł chłopak szeptem. – Mam dość, on w zasadzie kradnie mój pomysł. 

- Chwila, moment. Przecież jeszcze niedawno twierdziłeś coś dokładnie odwrotnego. 

- Tak, ale przemyślałem sprawę. To ja powinienem kierować konspiracją i w ogóle mieć wiodące zda-

nie. Nie podoba mi się to, że chociaż przez chwilę chciałem oddać mu do tego prawo. 

- Teraz, w ciągu tych paru minut? – spytał z niedowierzeniem Siller. 

- Szybko myślę. 

- My tu nadal jesteśmy – poinformowała ich sucho Amika. – Nie szepcze się w towarzystwie. 

Sil er odwrócił się do niej zaskoczony. Jego narzeczona wykazała się ogromną asertywnością jak na siebie, co wcale mu się nie spodobało. 

- A tak, już kontynuuję – zreflektował się Birk. – Uważam, że nic nam to nie daje, bo nie wiemy, ile jest tych androidów. 

- Przeciwnie – stwierdziła Patria. – To nam pokazuje, na jaką skalę jest zakrojony ten atak. 

- I co ci z tego przyjdzie? – spytał Birk buntowniczo. – Co ci po tym, że wiesz, że już spalono pięćdzisiąt siedem androidów, skoro nie wiesz, czy zostało ich dwadzieścia, czy czterysta, a może dziesięć ty-sięcy? 

- On ma rację – powiedział powoli Hitem, cały czas lustrując chłopaka wzrokiem. – I tu chciałbym 

przejść do tego, co mówiłem, zanim Eril mi przerwała. 

- Mówiłeś, że należy zaopiekować się społeczeństwem – przypomniała Amika. 

- Otóż to. Moim zdaniem- 

- A nie wystarczy, że opiekują się nim prezydent i strażnicy? – wtrącił się Siller. 

- Nie, nie wystarczy – odparł Hitem przez zaciśnięte zęby. – Oni chronią ich tak jakby tylko zewnętrznie, ale my możemy sprawić, żeby byli bezpieczni wewnętrznie, żeby sami sprawdzali swoje otocznie. 

- Przecież prezydent już im to powiedział – zauważył sceptycznie Birk. – Nie jesteś bardzo odkrywczy. 

- Eh, takie tam powiedział – powiedział Hitem, machając lekceważąco ręką. – Wszyscy dobrze wiemy, że to, co mówią media czy nawet sam prezydent, nie robi na nas wielkiego wrażenia. Sami się do tego nie zastosowaliśmy. 

- I co zamierzasz? – zapytała jedna z dziewczyn. 
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- Zamierzamy – poprawił ją Hitem. – Musimy dotrzeć do ludzi. Będziemy odwiedzać znajomych i nie-

znajomych i namawiać ich do tego, żeby przeprowadzili wśród swoich rodzin testy. Żeby sprawdzali 

każdego ze swojego otocznia. Dzięki temu wychwycimy o wiele więcej robotów i o wiele szybciej. 

- Twierdzisz, że androidy wysłały szpiegów? – zapytał Siller z powątpiewaniem. 

- Nie możemy mieć pewności, że nie. Skądś one się biorą, gdzieś musiały się „zaszyć” – odparł z godnością chłopak. – Co więcej, powinniśmy tu, w naszym gronie, przeprowadzić testy. 

- Chcesz nas sprawdzać? – oburzył się Birk. 

- Masz coś do ukrycia? – zapytała Patria natychmiast. 

- Nie. 

- To dlaczego się obruszasz? – wtrąciła Amika. – To dobry pomysł. 

- On nam po prostu nie ufa – Birk wskazał Hitema. 

- Wiesz, jak to jest – powiedział Hitem. – Ufać i sprawdzać. Ludzie czasem się mylą. 

- Eril nie – mruknął Sil er niechętnie. 

- Eril się nie myli? – upewniła się Patria w niebotycznym zdumieniu. 

- W kwestii oceny ludzi jeszcze jej się nie zdarzyło – odparł mężczyzna. 

- I dlatego ją sprawdziłbym jako pierwszą – powiedział Hitem. 

Sil er wściekły pomyślał, że nie powinien robić takich uwag na głos. Przynajmniej nie w tym gronie. 

- Sugerujesz, że Eril jest robotem? – spytał z niedowierzaniem Birk. 

- Przesadzasz, - dodała Amika – przecież ona ma całkiem ludzkie odruchy. Poza tym znam ją jakiś czas. 

- Niczego nie sugeruję – Hitem dobił się do głosu. – Mówię tylko, że należy sprawdzić  wszystkich. 

- Na przykład wtedy, kiedy o mało cię nie udusiła – Sil er go nie słuchał. Za to próbował ratować sko-paną sytuację. 

- Myślałem, że go wtedy zabije – przyznał Birk. 

- Ale zdaje się, że nawet miała powód – przypomniała sobie Amika. 

- Właśnie! – Hitem na nowo się włączył. – A dlaczego? Bo nie chciała konspiracji. 

- O ile pamiętam, to raczej dlatego, że pyskowałeś – odparł Birk z miną niewiniątka. 



W gabinecie siedzieli Protus i Moder. Nie wytknęli nosów z pokoju nawet, kiedy przyszła Eril i 

zostały włączone wiadomości. 

- Nie denerwuje cię ten chłopak? – zapytał Moder. 

- Hitem? Nie, wręcz przeciwnie – Protus pokręcił głową. – Bardzo się cieszę, że w końcu nie ja muszę przewodniczyć temu wszystkiemu. 

- Nie wolisz mieć wszystkiego pod kontrolą? – zdziwił się Moder. 

- I tak mam. Ale leży na nas mniejsza odpowiedzialność. Tylko użyczam lokalu. 
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- Teoretycznie też jesteś członkiem konspiracji, tak samo jak ja. 

- Wiem, to mi wystarcza. Niech on sobie kieruje tym wszystkim sam. Działanie jest potrzebne, ale nie muszę przecież robić wszystkiego sam – powiedział Protus i poprawił się na fotelu. 

- W sumie masz rację – zgodził się Moder. – Musimy pchnąć sprawę do przodu, bo sytuacja jest… bez sensu. 

- Sytuacja jest bez sensu? – upewnił się Protus. 

- Może to głupio brzmi, ale tak jest. Żołnierze sprawdzają obywateli, wrzucają humanoidy do pieca, ale w zasadzie nic z tego nie wynika. Sytuacja się nie zmienia, a to się staje nie do wytrzymania. Potrzebujemy przełomowego wydarzenia – wyjaśnił mężczyzna. 

Protus w zamyśleniu pokiwał głową, patrząc na zajadłą wymianę zdań w salonie. 


*     *     * 

 

Okazało się, że człowiek został stworzony z ciałem, które po pewnym czasie się męczy, nie 

bez powodu. Eril biegła i biegła, ale nie przynosiło jej to żadnej ulgi. Niczego nie zmieniało. Jej emocje cały czas były tak samo silne. Musi nauczyć się nad nimi panować, bo inaczej naprawdę zrobi się nie-ciekawie. 



Żołnierze Stolicy zabili kolejnych ludzi. Tych, którzy byli w Cytadeli. To nie androidy. Co w tym wypadku oznacza, że państwo zostało zaatakowane przez humanoidy? Prezydentowi chodzi o ludzi 

czy o roboty? Czy androidy w ogóle istnieją? Może tak naprawdę walka toczy się między ludźmi, a… 

czy to nadal są ludzie? Czy ona jest jeszcze człowiekiem? Czy ona też skończy w piecu? A jeśli nie, to co dalej? Co będzie potem? 



Ta myśl sprawiła, że pognała jeszcze szybciej. Mijała kolejne domy, samochody, drzewa. Z 

czasem ludzi na ulicach było coraz mniej, a od pewnego momentu przestali się pojawiać w ogóle. Najwidoczniej zaczęła się już godzina policyjna. Eril poczuła ukłucie niepokoju. Może powinna wrócić? W 

końcu się doigra. Nie, nie, i jeszcze raz nie! Mowy nie ma. Nie da się zastraszyć. Ugruntowała ją w tym wola życia, która jej została, jako człowiekowi. Życia w wolności, a nie jak zaszczute zwierzę. 



Jakiekolwiek opory przed zabijaniem znikły. W tym momencie każdy strażnik był jej wrogiem. 

Mógł ją zabić, a to wystarczający powód, żeby zginął. Z ich rąk padali wszyscy: kobiety, dzieci, męż-

czyźni, staruszkowie. Eril przemierzając kolejne ulice coraz bardziej oddalone od domu, była świadkiem zastrzelenia pewnego staruszka i kobiety, która właśnie wchodziła do swojego ogrodu. Nie zdą-

żyła przed wybiciem godziny dziesiątej. Mordercy padli z ręki Eril natychmiast. To jednak nie mogło zwrócić życia ich ofiarom. 



Dzięki temu udało jej się trochę ochłonąć. Przy okazji odkryła, że walkę ze zdenerwowaniem 

musi podejmować na płaszczyźnie emocjonalnej, bo nie wyżyje się, żeby pękła z głośnym hukiem. 

Kiedy emocje opadły, Eril zorientowała się, że w ten sposób niczego nie wskóra. Zabijając strażników niczego się nie dowie. Potrzebuje ich żywych, nie martwych. To sprawiło, że gdy natknęła się na kolejnego żołnierza Stolicy, nie zaczęła od wpakowania mu kulki w głowę. Nie zmieniło to jednak jego podejścia do sprawy. Dziewczyna doskoczyła do niego i chwyciła za broń, którą natychmiast wyciągnął. 

Pistolet wystrzelił. Pocisk odbił się od asfaltu i poleciał dalej. Eril zablokowała żołnierza „barkiem” i wyrwała mu broń. Mężczyzna nie zamierzał odpuścić. Wyciągnął zza paska nóż. Dziewczyna blokowała jego ciosy, nie dając rozciąć sobie „skóry”. Trzymając go za nadgarstki, przyjrzała się jego twarzy. 

Oczy były idealnie bezmyślne, wręcz zwierzęce. Twarz całkowicie pozbawiona mimiki. Było w niej coś 254 
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takiego, że przeszedł ją dreszcz. Po kilku kolejnych ciosach udało jej się wytrącić mu broń z ręki. Pozbawiony noża odsunął się od niej kawałek, ale tylko po to, żeby dopaść narzędzie, które Eril odrzuciła kilka metrów dalej. Dziewczyna skoczyła szczupakiem w tamtym kierunku. Dopadła noża pierwsza i cisnęła go w krzaki. 



Strażnik chwycił leżącą na ziemi cienką, ale dość ciężką rurkę, która zapewne odpadła od po-

bliskiego rusztowania. Zaczął okładać leżącą dziewczynę metalowym elementem. Zapewne były to 

bolesne uderzenia, ale Eril nie była w stanie tego stwierdzić. Nie mogła się podnieść i słyszała, jak pod kolejnymi ciosami chrzęści mechanizm w jej „ciele” . Nagle uderzenia ustały. Dziewczyna błyskawicznie skoczyła na równe „nogi” i odwróciła się do przeciwnika, który właśnie padł od strzału. Zwalił się na ziemię, odsłaniając swojego zabójcę. 

- Co ty tu robisz? – spytała zaskoczona Eril, otrzepując się z piachu. 

- Mogłabym cię zapytać o to samo – odparła Litia, chowając pistolet za pasek. – Nic ci nie jest? – podeszła bliżej. 

- Nie, wszystko w porządku – dziewczyna poprawiła kurtkę. 

- Na pewno? 

- Tak – postawiła kołnierz. – Dziękuję. 

- Nie ma sprawy – Litia uśmiechnęła się do niej. – Wrócisz sama, czy cię odprowadzić? 

- Dam radę. Nie narażaj się już bardziej – Eril wepchnęła ręce w kieszenie i ruszyła w stronę domu. 



Już nie biegła. Szła dość wolno jak na siebie. To wydarzenie dziwnie ją uspokoiło. Mimo że nie 

była zmęczona, nic jej nie bolało i nie chciało jej się spać, czuła się całkowicie wypruta z sił. Marzyła już tylko o tym, żeby wrócić do domu. Żeby móc zaszyć się w spokojnym miejscu, jedynym, w którym 

mogła być z dala od tego wszystkiego i sprawdzić, co zostało zniszczone w jej „ciele” przez żołnierza. 

Wyraźnie „czuła”, że nie wszystko jest na swoim miejscu. Pragnienie bycia w domu kazało jej przy-

spieszyć kroku. 



Kiedy tylko przestąpiła próg, wyczuła napięcie, jakie panowało w domu. Wszyscy spali i świa-

tła były pogaszone, ale atmosfera była gęsta, a domownicy rozstali się w niezbyt przyjemnych okolicznościach. Szła cicho, starając się nikogo nie obudzić. Na kanapie ktoś spał. Kiedy się zbliżyła, okazało się, że to jej ojciec. Pełna najgorszych przeczuć weszła do jego gabinetu. W łóżku Protusa spała Patria, natomiast na materacu na podłodze leżał Hitem. Eril podniosła wzrok i zobaczyła pudło leżące na 

biurku ojca. Rozpoznała je w mgnieniu oka. Był to jej karton z piwnicy. 



Dziewczyna zajrzała do środka. Ampułki leżały na samym wierzchu. Dosyć, miarka się prze-

brała. Chwyciła karton i już nie starając się zachowywać ciszy, wparowała do swojego pokoju. Zabrała stamtąd dysk i komputer, trzaskając szufladą. Zdecydowanie wyszła z domu. W garażu zapaliła światło nogą, odciskając przy okazji podeszwę na ścianie. Wrzuciła wszystko do bagażnika i wyjechała w noc. Dłonie zapewne by jej się trzęsły, gdyby je miała, a z oczu popłynęłyby łzy. Właśnie, dlaczego nie płynęły? 



Obrała trasę, którą ostatnio przemierzała odruchowo. Tym razem jednak zrobiła to świado-

mie i celowo. Strach sam dociskał pedał gazu. Cały czas miała przed oczami ampułki. Hitem na sto 

procent się nimi bawił, bo sama zawsze odkładała je na dno. Bawił się jej życiem. Każda ampułka była jednym dniem, a on zuchwale je ruszał. Zobaczyła swoje życie na szali. To było realne zagrożenie. 
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Jeszcze bardziej namacalne niż to ze strony strażników. Niebezpieczeństwo czyhało na nią nawet w 

domu. 



Ludzie przekazywali sobie po kolei jej życie, a ona musiała wydzierać je z rąk kolejnym oso-

bom. Gdy tylko go dopadała i było zależne tylko od niej, kryła się z nim. Czuła się, jakby uciekała ze skarbem, którego wartości nie zna nikt poza nią. 



Zajechała pod dom na skarpie i zatrzymała się przed bramą. Wysiadła i zajrzała do bagażnika. 

Do materiałowej torby z uszami przełożyła spraye do skóry, dysk, komputer i ampułki ze strzykawką. 

Zamknęła samochód i stanęła przed wejściem. Zapewne gdyby mogła, trzęsłaby się ze zdenerwowa-

nia. Zapukała tak jak zwykle. Nawet najgorsze wydarzenia nie mogły sprawić, żeby przestała pukać w stylu gestapo. 



Po kilku chwilach drzwi otworzyły się gwałtownie. Stał w nich Iven. Nie był zaskoczony. Za to 

był zaspany, czego nie dał po sobie poznać. 

- Czego potrzebujesz? – zapytał sucho, ale bez ujemnego namaszczenia. 

- Przestrzeni do życia – odparła Eril żałośnie. 

Nie wepchnęła się do środka. Potulnie czekała, aż mężczyzna ją wpuści. Iven wiedział, że decyzja na-leży do niego. Może ją wpuścić albo nie, a ona nie będzie miała na to wpływu. Znów poczuł się panem sytuacji, co zapaliło w jego głowie lampkę, która świeciła zapytaniem, dlaczego Eril nie jest już z nim na równym poziomie. Co się stało? Co takiego musiało się wydarzyć, żeby tak bardzo na nią wpłynąć? 

- Wejdź – odsunął się i wpuścił dziewczynę do środka. 

- Dziękuję – Eril spojrzała na niego z wdzięcznością. – Nic mi nie potrzeba, zostanę na kanapie, żadnych poduszek, w ogóle niczego – zastrzegła od razu, zanim Iven zdążył się odezwać. – A… ile mogę zostać? – spytała. Przygotowała się na odpowiedź niczym na cios. Od tego, co powie, będzie zależało to, przez ile będzie bezpieczna. 

- Ile chcesz – padła odpowiedź. Chłodny ton, jakim została wypowiedziana, kontrastował z treścią. 



Iven zostawił Eril samą i zniknął w głębi domu. Trzasnęły jakieś drzwi i nic nie wskazywało na 

to, żeby mężczyzna zamierzał wrócić. Dziewczyna odłożyła cały swój dobytek obok kanapy. Wyjęła z 

torby komputer i dysk. Ulokowała urządzenia na stoliku do kawy i odpaliła program od androidów. 

Nacisnęła przycisk skanowania i zacisnęła „zęby”. Po chwili na hologramowym robocie podświetliło 

się na czerwono kilka nowych miejsc. Dziewczyna westchnęła ciężko i przeczytała komunikaty wy-

świetlane przez system. 



Okazało się, że do niedziałającego przewodu pokarmowego dołączyły „gruczoły” produkujące 

wszystkie wydzieliny poza śliną. Miejsce jej produkcji znajdowało się w miejscu, gdzie normalni ludzie mają zatoki, więc nie zostało uszkodzone. Nawilżanie „gałek ocznych” było najwidoczniej nieskompi-lowane z „łzami”, które ciekły podczas płaczu, bo jeszcze nie wyschły. Eril westchnęła ciężko. Przynajmniej tyle dobrego. 



Schowała wszystko z powrotem do torby i położyła się na kanapie. Podkurczyła nogi pod sie-

bie i zapatrzyła się w ciemny hal . Czuła się tu bezpiecznie. O wiele bezpieczniej niż w domu. Udało jej się trochę uspokoić. Wiedziała, że nie zaśnie, więc nawet nie zamykała oczu. Powoli zaczęło do niej docierać, że jest bezsilna. Bezsilna wobec tego, co się dzieje, wobec swojej sytuacji, której jak dotąd nie udało jej się zmienić. Chyba, że na gorsze. Ma związane „ręce”. Nie może nikomu powiedzieć, nie 256 
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może grać w otwarte karty, nie może oczekiwać pomocy od nikogo. Została sama z zadaniem, któ-

remu nie podoła. Jednocześnie wiedziała, że nie może się poddać. Jeśli odpuści, może równie dobrze wyrzucić wszystkie ampułki przez okno. Ten wewnętrzny konflikt utrudniał jej sytuację jeszcze bardziej. 


*     *     * 

 

Następnego dnia rano Eril zwizytowała rodzinę. Na pytanie, czy przyłączy się do śniadania, 

odparła sucho, że już jadła. Nawet nie siadła. Stanęła z boku, swoim zwyczajem oparta o futrynę. 

- To jest beznadziejny pomysł – zaprotestował Birk stanowczo. 

- Niby dlaczego? – spytał Hitem złym głosem. 

- Pomyśl. Chociaż przez chwilę – odparł Birk z wyższością. – Chcesz władować się obcym ludziom do domu i powiedzieć „proszę sprawdzić swoją rodzinę, bo pana żona może być androidem”? 

- Przecież nie powiemy im tego w ten sposób – zauważyła Patria. 

- Tu nie chodzi o to, jak im to powiemy – powiedział Sil er zmęczonym głosem. – Chodzi o to, że w ogóle powiemy. 

- Problem w tym, że to są obcy ludzie – włączyła się Amika. 

- No i co z tego? – zapytał Hitem podejrzliwie. 

- Z reguły raczej nie ufa się obcym – oświecił go Birk. 

- Ale my chcemy im pomóc – zdziwiła się Patria. 

- Właśnie, przecież wypełniamy tylko wolę prezydenta – poparł ją Hitem. – Działamy niejako z jego ramienia. 

- Widzę, że nie masz wprawy w sprawach tego typu – Birk pokręcił głową z politowaniem. 

- A niby skąd mogę mieć? – zapytał Hitem coraz bardziej zły. – Jestem człowiekiem. Nie umiem 

wszystkiego. 

- Nie twierdzę, że musisz umieć. Po prostu jak się nie znasz, to nie łap się za takie rzeczy. 

- Ty też się nie znasz – zauważył łagodnie Protus. 

- Ale pewne doświadczenie już ma – mruknęła Eril. 

Birk rzucił jej szybkie, ale bardzo wdzięczne spojrzenie. 

- Właśnie, pewne – podchwycił Hitem. 

- A ty zerowe, więc się zamknij – przerwał mu Birk. 

- Czy my możemy chociaż jedną rzecz ustalić bez wydrapywania sobie oczu? – zapytał Protus z rezy-

gnacją. 

- Właśnie – zgodziła się Amika. – Na razie z tej waszej dyskusji nie wynika nic konstruktywnego. 

- Proszę, powiedz w końcu coś konkretnego. Ustal coś – Hitem spojrzał wyzywająco na Birka. 

- Na razie to niczego nie da się ustalić – odparł chłopak spokojnie. 
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- Niby dlaczego? 

- Ponieważ nie ma pozostałych członków naszej konspiracji. Muszą nam wypisać wszystkich, których 

znają na tyle dobrze, żeby do nich iść. Dopiero wtedy będziemy mogli ustalić cokolwiek. 

- Czyli czekamy? – upewnił się Protus. 

- Tak. Chyba, że Hitem ściągnie ich wcześniej. Na którą mają być? 

- Nie ma konkretnej godziny – odparł Hitem przez zaciśnięte zęby. 

- Wzorowa organizacja – mruknął sarkastycznie Birk. 

Zapadła pełna napięcia cisza. 

- Czy ja dobrze rozumiem? – odezwała się w końcu Eril. – Chcecie kazać ludziom sprawdzać ich ro-

dziny i przyjaciół pod kątem androidów? A ewentualne wybić? 

- Dokładnie tak – Hitem skinął głową. 

- Pogrzało was do reszty? – spytała dziewczyna z niedowierzaniem. – Przecież to jest jakaś kompletna paranoja! Wiecie, co z tego będzie? 

- Oczyszczenie sytuacji – odparł Birk. 

- Właśnie wcale nie – Eril pokręciła głową. – To wprowadzi jeszcze większy chaos. 

- Ale potem będziemy mieli przynajmniej część androidów z głowy – powiedział Hitem. 

- Nie możecie tego zrobić – stwierdziła Eril stanowczo. 

- A kto nam zabroni? – spytał Birk, patrząc na nią wyzywająco. 

- Ja. 

- To rzeczywiście… 

Eril posłała mu wściekłe spojrzenie. 

- Nie wystarczy wam? – zapytała, starając się opanować. – Już dość nakopaliście. Nie komplikujcie tego wszystkiego jeszcze bardziej. 

- Wręcz przeciwnie, chcemy to wszystko wyprostować – zaprzeczył Hitem. 

- Ale wam nie wyjdzie. Na razie to wygląda tak, jakbyście dążyli do jakiegoś koszmarnego apogeum. Ja się poważnie zastanawiam, na czym wam tak naprawdę zależy. 

- Jak to na czym? – zdziwiła się Patria. – Na ludziach. 

- I dlatego chcecie im zafundować atrakcję w postaci wybijania ich bliskich, tak? – zapytała Eril. 

- Dlaczego wybijania bliskich? – zapytał Hitem nieufnie. – Co masz na myśli? 

- Przecież sugerujecie, że członkowie ich rodzin mogą być androidami, tak? – odparła pytaniem Eril, zastanawiając się gorączkowo, czy nie powiedziała za dużo. 

- Ale to już nie są ich bliscy – zauważyła Amika. – To roboty. 

- Pomyślcie logicznie, - dziewczyna z trudem się opanowała – przecież oni nie wiedzą, że zamiast z rodziną mieszkają z maszynami. Wiecie jaki szok im zafundujecie? 
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- To co? – zapytał Birk. – Lepiej, żeby mieszkali z androidami? 

- Z dwojga złego, tak – Eril skinęła głową. 

Zapadła martwa cisza. 

- Moment, - odezwała się Patria – chcesz powiedzieć, że jest lepiej, jak ludzie mieszkają z najwięk-szymi wrogami pod jednym dachem, niż żeby się ich pozbyli?! 

- Nie bulwersuj się tak, bo ci żyłka pęknie – odparła Eril chłodno. – Przecież te ewentualne humanoidy, bo nie wiemy, czy wasza teoria jest słuszna, jak na razie nic im nie zrobiły. 

- Aha, i to jest powód, żeby tak to zostawić? – spytał Hitem z niedowierzaniem. 

Eril od pewnego czasu czuła na sobie baczne spojrzenia Sil era i swojego ojca, którzy nie brali udziału w dyskusji. 

- Tak, to jest powód. 

- I co? – odezwała się Amika. – Ich bliscy nie żyją, a oni mają mieszkać z ich imitacją? Po co? Żeby się trochę nie podenerwować? Czy ty słyszysz, jak to brzmi? 

- Niegłupio mówisz – przyznał Hitem głosem pełnym podziwu. 

- Skąd wiesz, że nie żyją? – zapytała Eril Amiki, całkowicie ignorując wypowiedź chłopaka. 

- A co ty myślisz? – Amika coraz bardziej zapalała się do dyskusji. – Że androidy porwały ludzi, umie-

ściły ich w hotelu trzy Województwa dalej i dopiero wtedy podstawiły falsyfikaty? Błagam, przecież wiadomo, że ich zabiły! 

- I myślisz, że oni tak od ręki pozwolą wam zabić kogoś, z kim żyją od urodzenia? Kogo kochają? 

- Nie żyją z nimi od urodzenia, bo androidy pojawiły się stosunkowo niedawno. 

- Ale oni o tym nie wiedzą! – Eril miała wrażenie, że do jej siostry nic nie dociera. 

- To się dowiedzą – odparła spokojnie Amika. 

- Przecież to tak, jakbyś ty się teraz dowiedziała, że zamiast ojca, siedzi tu robot! – krzyknęła, wskazując Protusa. – Zabiłabyś go z zimną krwią? 

- Ale nie jest, więc nie mamy, o czym rozmawiać. 

- A gdyby jednak? Pytam: zabiłabyś? 

- Zabiłabym – Amika skinęła głową, a nad stołem powiało chłodem. 

„Za duża abstrakcja sytuacji” pomyślała Eril z rozpaczą. Bardzo wyraźnie widziała, jak rodzina obraca się przeciwko niej. 

Żądza mordu własnej narzeczonej weszła na nowy poziom. Sil er z każdym kolejnym słowem wypo-

wiadanym przez Amikę miał coraz większą ochotę ją zakneblować. Z nieznanych sobie samemu po-

wodów uważał, że nie powinna w ten sposób rozmawiać z Eril. Nie powinna podważać jej zdania. 

- W ogóle jakaś taka mało przekonująca jesteś – odezwał się Hitem. – Jakieś te argumenty takie… śliskie. 
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- Jak śliskie? – dołączył się Sil er z wyraźnym oburzeniem. – Właśnie bardzo przekonujące. Trafiają w sedno rzeczy. Jak zwykle zresztą. 

- Właśnie nie – Hitem przyglądał się Eril uważnie. – Wszystko na bazie domysłów, czegoś, czego nie da się poprzeć faktami. 

- Wszystko jest oparte na faktach – odparła dziewczyna przez zaciśnięte „zęby”. – A jeśli ty tego nie widzisz, to już nie jest mój problem. 

- Nie… - Patria również wpatrywała się w Eril. – Podaj choć jeden logiczny argument. Nie masz ich! 

- Mam się powtarzać? 

- Podaj choć jeden logiczny argument – powiedziała Patria z naciskiem. 

Tego Eril bała się od początku dyskusji. Wiedziała, że nie ma argumentów, żadnych. Chyba po raz 

pierwszy w życiu. Jak sama o tym wiedziała, nie było jeszcze źle, ale od momentu, kiedy zostało to wypowiedziane na forum rozmowy… Przeklnęła w duszy swoje prawnicze zdolności. Na bank wszyscy 

zwrócą uwagę na to, że protestuje bez poparcia… czymkolwiek. 

- Podałam ich już wystarczająco dużo – odparła spokojnie, maskując zdenerwowanie. – Jeśli nie jesteś w stanie tego zobaczyć to cóż… mogę tylko współczuć ograniczenia umysłowego. 

- Czyli wszystko jasne – powiedział Hitem dobitnie. 

- Niby co jest jasne? – zapytał Siller podejrzliwie. 

- Testy przeprowadzimy według pomysłu Birka, a zaczniemy od członków konspiracji, a dokładniej od ciebie – spojrzał na Eril. 

- No chyba cię pogrzało – dziewczyna oparła się „dłońmi” o stół i zajrzała Hitemowi w oczy. – Nie ufasz własnym ludziom? 

- Jesteś moim człowiekiem? – szczerze zdziwił się chłopak. 

- Nie, ciemna maso, ja się w tę idiotyczną konspirację nie bawię. Jedyne, co nas łączyło, to stałe miejsce pobytu. 

- Nie chcę się wtrącać, – odezwała się Patria – ale przyszłaś dopiero teraz. Gdzie byłaś wcześniej? 

Hitem najwidoczniej chciał coś powiedzieć, ale pod spojrzeniem Eril zrezygnował. Birk nietaktownie chichotał. 

- Jedno słowo, - wysyczała do niego Eril – a wypruję ci flaki i rozwieszę na płocie. A tobie, - odwróciła się Patrii – nie będę się spowiadać. Chciałabym natomiast wiedzieć, co robiliście u nas w domu w 

środku nocy? 

- Zagadaliśmy się – wyjaśnił Protus, nie dając nikomu dojść do głosu. – Godzina policyjna się zaczęła, nie chcieliśmy ich narażać. 

- I dlatego spałeś na kanapie? 

- Czyli jednak byłaś w nocy? – zdziwiła się Patria. 

- Zamknij się – warknęła Eril. 
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- A była, była – odpowiedział Hitem usłużnie. – Ciskała się po całym domu. Jakieś wybujałe uczucia nią targały. Może nawet jest jeszcze dla niej szansa. 

- Odprawiacie tu jakąś paranoję – Eril wróciła do sedna. – Jeśli nie ufacie sobie nawzajem, to na dobrą sprawę możecie tę konspirację rozwiązać od razu. 

- Jesteś jak wrzód! – Hitem poderwał się z krzesła. – Czego byśmy nie zaplanowali, będziesz nam rzucać kłody pod nogi! Nie jesteś w stanie zrozumieć, że ta sytuacja wymaga interwencji z naszej strony? 

Nie rozumiesz, że grozi nam śmiertelne niebezpieczeństwo?! 

- Ej, przesadziłeś – Birk również się podniósł. 

- Tak?! Niby czemu? Bo powiedziałem prawdę? A może jeszcze powinienem dodać, że ona jest po 

stronie androidów, co?! Miejmy przynajmniej pełen obraz sytuacji! 

- Mam dość – oświadczyła Eril, odrywając się od blatu stołu. – Nie mogę dłużej znieść ich głupoty – 

wskazała Hitema i Patrię. – Wychodzę. 

- Możesz już nie wracać! – zawołał za nią Hitem. 

- Słuchaj, - powiedział Protus groźnie – nie życzę sobie takich odzywek do mojej córki. 

- Skąd pewność, że to pańska córka? – Hitem już się rozpędził. 

- Czekaj, idę z tobą! – Siller zerwał się i pobiegł za Eril. 

- A ty gdzie?! – krzyknęła Amika. 

- Daj spokój, nie jest tego wart – powiedziała do niej Patria przyciszonym głosem. – I tak nie umie docenić tego, co mówisz, więc niech nie słucha. 



Siller prawie wpadł na stojącą w ogrodzie Eril. Dziewczynie nigdzie się nie spieszyło, chciała 

po prostu opuścić nieprzyjazne wnętrze. Dlatego też nie odeszła nigdzie daleko. 

- Poczekaj – poprosił. – Możemy pogadać? 

- Możemy, ale nie tu – odparła Eril, rzucając niechętne spojrzenie domowi. – Chodźmy. 

Wyszli z ogrodu i ruszyli wolnym krokiem wzdłuż drogi. 

- Zachowujesz się dziwnie – zauważył Siller po kilku metrach. 

- Co masz na myśli? – zapytała dziewczyna, nie patrząc na niego. 

- Taka jakaś bardziej uczuciowa jesteś. Tak… podejrzanie. 

- Ludzie czasem się zmieniają – Eril wzruszyła „ramionami”. 

- O właśnie, - ucieszył się Sil er – o to mi chodzi. 

- O co? – dziewczyna łypnęła na niego „okiem”. 

- Zachowujesz się, jakbyś za wszelką cenę usiłowała udowodnić, że jesteś człowiekiem. 

- A muszę cokolwiek udowadniać? – zdziwiła się Eril. – Coś mi sugerujesz? 

- Nie, skąd – zaprzeczył mężczyzna szybko. – Po prostu… jakaś taka dziwna jesteś. Jakby cię ktoś podmienił. 
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- Oryginalny sposób prowadzenia śledztwa – dziewczyna pokiwała „głową” z uznaniem. 

- Jak to? – spytał zaskoczony Siller. 

- Rozmawianie z podejrzanym o tym, że się dziwnie zachowuje, to dość nietypowe metody śledcze – 

wyjaśniła. 

- Ale ja cię o nic nie podejrzewam – sprostował Siller. – Chcę, żebyś wiedziała, że zachowujesz się inaczej niż zwykle. Obawiam się, że to mogłoby im dać pole do swego rodzaju domysłów. 

- Chcesz mi powiedzieć, że mam wrócić do siebie, zanim tamci uznają mnie za androida? 

- Dokładnie tak. 

- To chyba za późno. Sam słyszałeś. 

Siller skinął głową. 

- Tak na dobrą sprawę, to jest ich wina – kontynuowała Eril. – Gdyby nie ten idiotyczny sabotaż, nie byłoby stanu wojennego. A w tej sytuacji nie można od nikogo wymagać normalnych reakcji. 

- Nie można – zgodził się Sil er. – Chociaż po teście na człowieczeństwo wszystko się wyjaśni, więc nie masz się czego obawiać. 

- Nie dam sobie zrobić testów – odparła Eril spokojnie. 

- Jak to nie?! – przeraził się Siller. – Dlaczego? 

- Nie mów, że ty też zacząłeś wierzyć w tę bzdurę – dziewczyna spojrzała na niego z politowaniem. – 

Nie dam się zwariować. Jeśli moja własna rodzina mi nie ufa, to ja nie mam zamiaru tkwić z wami dłu-

żej pod jednym dachem. 

- Przecież ci ufamy – opierał się Siller. 

- I dlatego zamierzacie mnie sprawdzać pod kątem natury mojego ciała? Wielkie dzięki. 

Siller nie umiał znaleźć na to odpowiedzi. 

- Wrócisz do domu? – spytał po prostu. 

- Teraz? Nie ma opcji. Ale ty wracaj. Ktoś rozgarnięty musi tam być. 

- A twój ojciec? 

- On już dawno się w tym wszystkim pogubił – Eril pokręciła głową. – Jest generałem tylko z nazwy. To już nie jest to, co kiedyś. Nie ujmując ci niczego, wojskowość straciła cały swój smak, odkąd jest jedno Państwo a patriotyzm ogranicza się do bycia człowiekiem. 

- Skąd możesz wiedzieć, jak było przed Wojną Dwudziestodniową? – zapyt nieco urażony Siller. 

- Jak byłam mała spotkałam przedwojennego wojskowego – odparła dziewczyna. – W nim wszystko 

było inne. Od sposobu chodzenia po słowa, jakich używał. 

- Różnica była aż tak ogromna? 

- Gigantyczna. On miał alternatywę, wybór, ale wolał pracować dla swojego kraju, bo czuł się do 

niego przywiązany. A my? Dlaczego mieszkamy w Państwie? 

- A gdzie indziej moglibyśmy mieszkać? – zdziwił się mężczyzna. 
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- Nie ma alternatywy – Eril zaśmiała się szyderczo. – Dlatego tu tkwimy. Wszystko schodzi z tonu, traci koloryt. Już choćby to, że nauka historii ogranicza się do początku Wojny Dwudziestodniowej. 

- Bo to początek rzeczywistości, w której żyjemy – odparł Siller zdecydowanie. 

- Może właśnie tu tkwi problem? W niewłaściwie ustalonym początku? – dziewczyna zamyśliła się na 

chwilę. – Dobra, idź już. Dom nie może zostawać bez opieki, a co do ojca, to naprawdę na niego nie licz. 

- To… do zobaczenia. 

- Cześć. 



Kiedy Sil er odszedł, Eril ruszyła w przeciwną stronę, myśląc intensywnie. Coś tu zdecydowa-

nie nie grało. Wychodziło jej, że, jakkolwiek to nie brzmi, są trzy gatunki. Ludzie z ciała i mózgu, ludzie z mózgu i androidy. Prezydent poluje na androidy przy okazji zabijając swoich obywateli, którzy zostali pokrzywdzeni przez Cytadele. Skoro strażnicy są ludźmi, to znaczy, że działanie Cytadeli to naprawdę nie jest wina prezydenta. Może się już raz na zawsze odczepić od obwiniania go za wszystko. 


Okazuje się, że mówi prawdę i należy z nim współpracować. Tylko konspiratorzy ulokowani u niej w 

domu dość oryginalnie interpretują tę współpracę. 

Logika podpowiada, że jest też gatunek odwrotny do ludzi, którzy odbyli dni do przebaczenia, 

czyli mózgi androidów w organicznych ciałach. Zresztą sama je widziała podczas wizyty w Cytadeli. 

Czyste androidy zostają poświęcone, żeby AI w ludzkich zwłokach stało się bardziej wiarygodne? 

Gdzieś te androidy muszą przecież być. I kto nimi kieruje? Drugi twórca, ukryty poza granicami, czy ktoś wewnątrz Państwa? Jeśli wewnątrz, to kto? 



Do tej pory nie brała tego pod uwagę, ale podczas egzekucji nie musieli być zabijani tylko lu-

dzie. Mogły być tam też roboty. Na pewno nie tylko, ale może jednak prezydent nie zabił aż tylu obywateli? To minimalnie podniosło ją na duchu, ale tylko na ułamek sekundy. To nijak nie zapewnia jej bezpieczeństwa, nijak jej nie pomaga. To tylko kolejny odległy, suchy fakt. 

Z tego wynika, że zabicie androidów z ciała nic nie da, bo pozostaną za równo ludzie jak i ro-

boty. Nie można też wybić organicznych ludzi i robotów, bo sytuacja przybierze tę samą postać. Naj-bezpieczniej byłby po prostu pozostawić wszystko tak, jak jest i już bardziej nie kombinować. Tylko jak im to, cholera, włożyć do tych tępych głów? Nie ma argumentów. Żadnych. Jeśli powie im 

prawdę, rozpęta piekło. Jeśli im nie powie, oni to zrobią. Paranoja… 


*     *     * 

- Idę, idę! – zawołała Zirra w stronę drzwi wejściowych, do których ktoś się uporczywie dobijał. 



Odstawiła kawę na stół i poszła otworzyć. Uderzenia nie ustawały. Raczej przybierały na sile. 

Tak mogła pukać tylko jedna osoba. 

- Nie wpuścisz mnie do środka? – zapytała Eril, kiedy ciotka otworzyła jej, ale zasłoniła sobą wejście, nie dając jej wejść do przedpokoju. 

- Mam poważne wątpliwości – przyznała Zirra bez zwykłej energii. – Wyglądasz, jakbyś chciała mnie zabić. 

- Daj spokój – Eril wepchnęła się do mieszkania. – Nie mam tego w planach. Jesteś zbyt istotna dla śledztwa. 

- Jakiego śledztwa? – spytała kobieta nieufnie, zamykając drzwi. 
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- Przełomowego – wyjaśniła Eril, siadając na stole. 

- Mogłabyś przybliżyć temat? 

- Przestańmy się już bawić w kotka i myszkę. Daj spokój z mydleniem mi oczu. To tylko utrudnia 

sprawę. Miałaś jeden zryw szczerości, ale potem coś ci się zablokowało. Przydałoby się to powtórzyć. 

Potrzebuję szczerej odpowiedzi na pytanie. 

- Jakie? – spytała Zirra, przyglądając jej się spod zmrużonych powiek. 

- Jak zginęła mama? – zapytała Eril twardo. 

- Przecież znasz wyniki sekcji – zdziwiła się ciotka. 

- Nie chodzi mi o sposób, tylko o powód. Dlaczego? – spytała dziewczyna z naciskiem. 

- Nie wiem – Zirra pokręciła głową. 

- Nie kłam! – Eril zeskoczyła ze stołu i podeszła do niej. 

- Będę – oświadczyła kobieta, odsuwając się o krok. 

- Słucham? – zapytała Eril w niebotycznym zdumieniu. 

- Nic ci nie powiem – powiedziała Zirra stanowczo. 

- Dlaczego?! – w głosie dziewczyny zabrzmiała beznadziejna rozpacz. 

- Dla twojego dobra – odparła ciotka łagodnie. 

- Jakiego dobra?! – wykrzyknęła Eril kpiąco. – Zirra, gorzej już nie będzie. 

- Może być. 

- Nie może! – dziewczyna przez chwilę lustrowała ciotkę wzrokiem. – Czyli wiesz i mi nie powiesz? 

- Nie wiem tyle, ile myślisz, że wiem – odparła Zirra. Jej głos był miękki i łagodny. 

- Ale nie powiesz – stwierdziła siostrzenica z pretensją. 

- Nie powiem – zgodziła się kobieta. 

Eril stała przez chwilę naprzeciwko niej, nic nie mówiąc. Jak ona może?! Przecież to nie jej sprawa decydować o tym, co Eril ma wiedzieć, a czego nie! Wyczuwała fałsz w postawie ciotki i to denerwowało ją jeszcze bardziej. To nie o nią się martwiła, o nie! Było jakieś drugie dno, które odcinało Eril od informacji, tym samym odcinając ją od możliwości ratowania swojego życia. 

- Bez łaski! Sama się dowiem – powiedziała z godnością i wyszła, trzasnąwszy drzwiami. 

Zirra nic nie odpowiedziała. Stała w salonie i patrzyła smutnym wzrokiem na wejście do swojego 

mieszkania. 

Miała wobec Eril poczucie winy. Wiedziała, że dziewczyna nie bez powodu nachodzi ją w 

sprawie śmierci matki, ale jej przekonania nie kłóciły się z poleceniem Ivena, do którego zamierzała się zastosować. Chciała jej pomóc, ale nie mogła. To, co Eril uważała za lepsze dla siebie było tak naprawdę gorsze. Gdyby się dowiedziała, pociągnęłoby to lawinę zdarzeń, która by ją zalała. Zwłaszcza, że kobieta nie wiedziała nic konkretnego. Miała tylko swoje domysły i przypuszczenia, które nie były 264 
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poparte żadnymi faktami. Nie mogła przytłaczać nimi siostrzenicy. Lepiej, żeby nie wiedziała nic, niż żeby miała szczątkowe informacje. Naprawdę lepiej, żeby sytuacja została stabilna, taka, jaka jest. 


*     *     * 

 

Drzwi otworzyły się, a następnie zamknęły, czego Latis w ogóle nie zauważył. Do reszty po-

chłonięty pracą stał odwrócony tyłem do wejścia, a przodem do wyjątkowo skomplikowanego urzą-

dzenia przypominającego skrzyżowanie przezroczystej tuby do rezonansu magnetycznego z akceso-

riami od fotela dentystycznego, które były powyginane na wszystkie strony niczym nogi pasikonika. 

W środku tuby sterowane przez mężczyznę narzędzia pracowały nad czymś bezkształtnym i bardzo 

malutkim. Chyba nikt poza nim nie był w stanie stwierdzić, co to jest. 

Kiedy poczuł czyjąś „rękę” na ramieniu, niemal podskoczył. Pchnął joystick, narzędzie się 

przesunęło, małe coś niemal spadło na dno rury, a Latisowi w jednej chwili przybyło kilka siwych wło-sów. Pociągnął joystick w drugą stronę, jednocześnie wciskając kilka guzików na konsoli. Szpikulec minął małe coś na milimetry i stuknął o szybę tuby. Drugie narzędzie zakończone małymi widełkami 

zaczęło nagle wirować wokół własnej osi, jeżdżąc raz w górę, raz w dół. W końcu mężczyzna wdusił 

duży czerwony przycisk i niekontrolowany taniec mechanicznych łapek ustał. 

- Jezu! Eril, przecież ja dostanę przez ciebie zawału! – zawołał z pretensją, łapiąc się za serce. 

- Sorry – odparła dziewczyna głosem świadczącym, że wcale nie jest jej przykro. 

- Co ty tu robisz i kto cię tu w ogóle wpuścił? – spytał Latis, trochę ochłonąwszy. 

- Sama się wpuściłam – Eril wzruszyła „ramionami”. 

- Ale… - mężczyzna spojrzał na nią przerażony. 

- Spokojnie, żyje – powiedziała Eril, patrząc na niego z politowaniem. – Są jeszcze inne metody załatwiania takich spraw. Do wielu rzeczy jestem zdolna, ale jeszcze nigdy nikogo nie zabiłam. 

- To, że jesteś zdolna, to my wiemy – Latis pokiwał filozoficznie głową. – Po co przyszłaś? Bo, że nie dla celów towarzyskich, to pewne. 

- Mam pytanie. 

- Słucham – Latis nerwowo poprawił mankiety fartucha. 

- Dlaczego mama nie żyje? – głos Eril był twardy i stanowczy. Brakowało w nim sentymentu i wzruszenia. Była za to złość. 

- I po to tu przyszłaś? – spytał zaskoczony mężczyzna. – Czy to naprawdę nie mogło poczekać, aż 

wyjdę z pracy? 

- Najwidoczniej nie mogło – warknęła dziewczyna. – Więc jak? 

- Po co w zasadzie chcesz to wiedzieć? 

- Do szczęścia mi potrzebne – odparła Eril sucho. – Powiesz mi w końcu? 

- Bardzo bym chciał, ale nie mogę – Latis rozłożył bezradnie ręce. 

- Też naiwnie uważasz, że tak będzie lepiej? 

- Nie, dlaczego? – zdziwił się mężczyzna. 
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- Niektórzy gówno wiedzą i twierdzą, że sytuacja może być gorsza niż jest i w związku z tym nic mi nie powiedzą – odparła Eril niechętnie. 

- Z kim rozmawiałaś? – spytał Latis podejrzliwie. 

- Z Zirrą. 

Latis poczuł, jak skóra mu cierpnie. 

- I nic ci nie powiedziała? – upewnił się. 

- Przecież ci mówię, że nic – zirytowała się dziewczyna. – A ty? Bierzesz udział w spisku czy mi pomo-

żesz? 

- Bardzo chciałbym ci pomóc, ale nie mogę – powiedział smutno. 

- Dlaczego? – zapytała Eril nieufnie. 

- Bo nic nie wiem – rozłożył bezradnie ręce. – Gdybym cokolwiek wiedział, powiedziałbym ci 

wszystko. Ale nie wiem. 

- Naprawdę nic? – spytała Eril z rezygnacją. 

- Nic. Przykro mi, ale nie umiem ci pomóc – powiedział Latis. Zrobiło mu się jej naprawdę żal. Chciał 

jej pomóc, ale nie mógł. Nie tylko dlatego, że nic nie wiedział, ale dlatego, że za żadne skarby świata nie chciał doświadczyć konsekwencji, którymi zagroził mu Iven. 

- Wiem, nikt nie może mi pomóc – Eril odwróciła się i wyszła. 



Latis z przykrością stwierdził, że jej postawa przypomina postawę człowieka, który właśnie 

dowiedział się, że ma zaawansowanego raka trzustki. Widział ten kręgosłup determinacji, który trzy-mał ją w pionie, ale obraz był rozpaczliwie żałosny, a nieszczęście niemal wypływało z trzeciej płaszczyzny rozmowy. Ogólnie było źle i Latis o tym wiedział, ale dlaczego było z nią tak źle personalnie? 

Tego nie był w stanie stwierdzić. Żal ściskał mu serce, ale nie mógł pomóc. Skoro Iven twierdził, że bę-

dzie lepiej, jeśli dziewczyna niczego się nie dowie, tak musiało być. Odwrócił się i spojrzał na zatrzymaną maszynerię. Stwierdził, że nie ma siły pracować. Pchnął ciężkie drzwi i wyszedł na korytarz. 



Eril opuściła laboratorium w stanie spokojnej rezygnacji. Siadła w samochodzie i oparła 

„głowę” o zagłówek. Realizm patrzyła z politowaniem na jej desperackie próby odwrócenia sytuacji 

na swoją korzyść. To przecież nie od niej zależało. Robi, co może, a nawet więcej i dokładnie nic z tego nie wynika. Żyje i to jest jej jedyna zasługa, jedyne dokonanie. Nie liczyła na to, że Latis jej po-może. Zaczynała wątpić w to, czy odnalezienie mordercy jej mamy zmieni cokolwiek. 



Czuła, że jest tylko bezwolnym narzędziem, kukłą okoliczności. Był jeden człowiek, który pa-

nował nad sytuacją, i ten człowiek właśnie skutecznie ją wykańczał. Miała go po swojej stronie, co nie sprawiało, że zacznie udzielać informacji. Z rozgoryczeniem zaśmiała się pod nosem. Przecież ona 

tego Ivena zabije! Nie, nie zabije. Właśnie nie zabije. Za to on zabije ją. 


*     *     * 

 

Z braku pozostałych członków konspiracji, narada została przerwana. Wszyscy rozeszli się po 

posiadłości Mawalich w oczekiwaniu na pozostałych spiskowców. 

- Brałaś udział w tworzeniu planu ataku na Cytadelę? – zapytał Hitem Amiki. 

- Nie, a dlaczego pytasz? 
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- Po prostu był bardzo dobry – wyjaśnił chłopak. 

- Nie – Amika pokręciła głową. – Nie było mnie wtedy w domu. A nawet, gdybym była, nie dopuściliby mnie do głosu. 

- Dlaczego? – zdziwił się Hitem. – Twoje uwagi są bardzo cenne. 

- Może i tak, ale nie mam tak silnego charakteru jak Eril. Żebym pękła, to jej nie przegadam. 

- Dzisiaj ją zatkało. 

- Może rzeczywiście nie miała ochoty z nami rozmawiać. Jej mało na czym zależy – Amika wzruszyła 

ramionami. 

- Dla mnie, w każdym razie, twoje zdanie jest ważne i chciałbym, żebyś brała udział w planowaniu 

czegokolwiek. 

- Naprawdę? 

- Inaczej bym cię nie prosił – Hitem uśmiechnął się do niej. 



Sil er po drodze bił się z myślami. Z jednej strony najchętniej schowałby się w przydrożnych 

krzakach i długo z nich nie wychodził, a z drugiej wiedział, że Eril ma rację. Skoro jej nie ma, musi trzymać rękę na pulsie. Czuł się jej namiestnikiem, ale oni wszyscy tak potwornie go wkurzali. Gdy tylko któreś z nich otwierało usta, miał ochotę wysadzić je w powietrze. Cieszył się, że broni spoczywającej spokojnie w piwnicy nie ma pod ręką. Inaczej już zrobiłby z niej użytek. No tak, on nie ma, ale Hitem owszem. Siller przystanął na moment. Spędza dzień w dzień z człowiekiem, który nie dość, że jest nieprzewidywalny, to ma pod ręką nabity pistolet. Cudownie. To pchnęło go w stronę domu. Nie może 

ich zostawić samych. 



Kiedy wszedł do środka, panował tłok. Było wyjątkowo dużo osób. Obcych osób. Siller prze-

pchnął się między nimi do salonu. 

- Co tu tyle ludzi? – zapytał Birka. – Rozdajemy coś? 

- Nie, - odparł chłopak z godnością – delegujemy zadania. 

- I potrzebna ci do tego taka gromada? 

- A jak ty to sobie wyobrażasz inaczej? Mam ich listownie zawiadamiać? Nie narzekaj i siadaj. Ciesz się, że masz gdzie – Birk ustąpił miejsca przyjacielowi. 

- Ty, a gdzie Protus? – Siller rozejrzał się wokół. 

- Wyszedł, zdaje się. 

- I wy ten rozgardiasz robicie pod jego nieobecność? – przeraził się. 

- Przecież to jest baza naszej konspiracji – odparł zaskoczony Birk. – Gdzie indziej mielibyśmy ich przyjąć? 

- Ale przecież Protusa nie ma! 

- Nic nie szkodzi, on nie dowodzi konspiracją. 

- Kiedy nie o to chodzi – próbował jeszcze Sil er, ale przyjaciel znikł w tłumie. 
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W końcu z niemałym trudem udało się upchnąć wszystkich w salonie. Konspiratorzy i konspi-

ratorki zamilkli. 

- Mamy zamiar pomóc oczyścić społeczeństwo z androidów – oświadczył Hitem. 

- Dlatego też macie wypisać nazwiska wszystkich osób z naszego Województwa, z którymi jesteście 

zaprzyjaźnieni na tyle dobrze, żeby iść do nich i kazać przeprowadzić wśród ich rodzin i znajomych testy na człowieczeństwo – włączył się Birk. 

- Puścimy teraz listę. Macie napisać na niej swoje imię i nazwisko oraz dane osób, do których możecie dotrzeć – dokończył Hitem. 



Obaj usiedli po przeciwnych stronach stołu i czekali, aż lista do nich wróci. 

- Nie wiedziałem, że umiecie tak ładnie współpracować – powiedział Siller do Birka. 

- Weź nic nie mów – chłopak pokręcił głową. – Współpracuję, bo muszę, a to jest gad. Ja ci mówię, to nie jest osoba, z którą można dojść do porozumienia po dobroci. 

- Coś nie masz o nim za dobrego zadnia. 

- Szybko zauważyłeś – mruknął Birk. 

- Chodzi mi o to, że za każdym razem, kiedy rozmawiamy, masz do niego coś innego – sprostował Siller. – Raz jest zbyt apodyktyczny, raz kradnie ci pomysł, raz jest zbyt cichy i dobrze wychowany, a jeszcze kiedy indziej twierdzisz, że jest ostatnim chamem. 

- Serio tak często zmieniam zdanie? – zdziwił się chłopak. 

- Nie wprost, ale to wnioskuję z twoich wypowiedzi i z wypowiedzi osób, które z tobą na ten temat rozmawiały. 

- Obgadujesz mnie za plecami. 

- Wcale nie – Siller pokręcił głową. – To wygląda, jakbyś szukał pretekstu, żeby znaleźć w nim kolejną wadę. 

- Bo on taki jest – stwierdził Birk, rozkładając bezradnie ręce. – Taka wredna żmija – wykonał palcem ruch, jakby się w coś wkręcał. – Każdego urabia w inny sposób. 

- Człowiek o wielu twarzach. 

- O właśnie! Fałszywy krętacz! – ucieszył się chłopak. 



Na szczęście po drugiej stronie stołu nie było słychać ich dyskusji, ponieważ wszechobecny 

szum rozmów spiskowców skutecznie to uniemożliwiał. 

- Ja nie jestem pewna, czy my dobrze robimy – odezwała się nagle Amika. 

- Dlaczego? – zainteresował się natychmiast Hitem. 

- Przecież nie wiemy, kim są ci ludzie. I… czy to w ogóle ludzie. Zanim wypuścimy ich, że tak powiem, należałoby sprawdzić, czy są ludźmi. Jakkolwiek strasznie to nie brzmi. 

- Ona ma rację – powiedziała Patria w zamyśleniu. – Złapaliśmy się za to na hura i w ogóle nie przemyśleliśmy sprawy. 
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- Konsekwencja z naszej strony jest zerowa – Hitem skinął głową. – W ogóle nie stosujemy się do własnych pomysłów. Powinnyśmy najpierw sprawdzić ich… 

- …zanim każemy im sprawdzać innych – dokończyła Amika. – O to właśnie mi chodzi. 

- To co? – spytał Hitem niechętnie. – Chyba musimy go o tym poinformować – ruchem głowy wskazał 

siedzącego po przeciwnej stronie stołu Birka. 

- Wam coś ta współpraca nie po drodze – zauważyła Amika ostrożnie. 

- Niestety – Hitem smutnie pokiwał głową. – Nie jestem w stanie się z nim dogadać. To trudny człowiek. 

- Dlaczego? – zdziwiła się Patria. – Wydaje się taki pozytywny, pełen życia… 

- Niby tak, ale ustalenie z nim czegokolwiek graniczy z cudem. Jest taki… nierozgarnięty. Zapala się, gaśnie i utrzymanie w nim tego, co się z nim dogadało jest… trudne. 

- Ale jakoś jesteś w stanie – zauważyła Amika. 

- Wrodzone umiejętności – Patria mrugnęła do niej porozumiewawczo. 

Hitem łypnął na nią okiem. Czyżby Patria była do tego stopnia po jego stronie? Czy po prostu źle odczytała jego intencje? Do tej pory myślał, że kobiety są specjalistami w odszyfrowywaniu ukrytych intencji i milionów podtekstów. 

- Musimy ich sprawdzić – Hitem zwrócił się do Birka. 

- W jakim sensie? – spytał Birk, rzucając mu nieufne spojrzenie. 

- W sensie człowieczeństwa – odparł Hitem z westchnieniem. 

- A, to tak – Birk skinął głową. – Czekałem, aż na to wpadniesz. 

- To dlaczego sam tego wcześniej nie zaproponowałeś? – spytał Hitem złym głosem. 

- Chciałem dać się wam wykazać. Raczej rzadko macie do tego okazję. 

- Już ty nie zgrywaj takiego bohatera. Wpadliśmy na to samo i nie możesz tego przeżyć. Weźmy się 

lepiej za konstruktywne działanie. 

- Zestaw sprawdzający jest w piwnicy. 

- Pójdę po niego – zaoferowała się Amika i już zaczęła się podnosić. 

- Spokojnie, siedź – Hitem wstał. – Ja pójdę. 



Chłopak wstał i przepychając się między spiskowcami, zszedł do piwnicy. Nie wiedział dokład-

nie, gdzie znajduje się narzędzie do testowania człowieczeństwa. Nie uśmiechało mu się jednak wracanie i pytanie, więc zaczął penetrować kolejno wszystkie kartony. Poprzednim razem, kiedy myszko-wał w piwnicy Mawalich nadział się na bardzo ciekawe pudełko, którego zawartość przeglądał na gó-

rze. Podejrzewał, że Eril mu je zabrała, kiedy ciskała się po domu, bo zniknęło przez noc. 



W trzecim z kolei kartonie na regale Protusa znalazł coś, co wyglądało jak bardzo stary aplika-

tor do silikonu. Widział kiedyś coś podobnego i domyślił się, że to właśnie tester człowieczeństwa. Zabrał urządzenie i wrócił do salonu. Birk skrycie liczył na to, że Hitem nie znajdzie dobrze ukrytego 269 
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przedmiotu i będzie musiał poprosić go o pomoc, ale, ku jego ogromnemu rozczarowaniu, Hitem 

wrócił z piwnicy obarczony pożądanym urządzeniem. 



Patria dostrzegła przychylne spojrzenie, jakie posłał Amice i poczuła ukłucie zazdrości. No, bo 

jak to jest? To ona własnoręcznie zabiła androida i to nią powinien się zachwycać, a nie Amiką. Ona jest ekspertem w tej dziedzinie i przy okazji całkiem atrakcyjną dziewczyną. Dlaczego tak bardzo bierze pod uwagę zdanie Amiki, a jej już nie? Sil er też to zauważył i zgrzytnął zębami. Nawet nie dlatego, że to był Hitem, ale dlatego, że taki ćwok, niedorastający Amice do pięt, do niej startuje. Co gorsza, jej to nie przeszkadzało. Na dźwięk ocierających się o siebie zębów przyjaciela Birk odwrócił się gwał-

townie. Sil er wskazał oczami drugą stronę stołu. Chłopak skinął głową, że widzi i się postara. 

- To co, możemy zaczynać? – rzucił w stronę Hitema. 

- Możemy – chłopak skinął głową. 

Przez chwilę stali naprzeciwko siebie, mierząc się wzrokiem. 

- Proszę, maestro – odezwał się Birk, wykonując ruch, jakby zapraszał go na scenę i usiadł. 

Hitem spojrzał na niego, starając się określić, ile sarkazmu było w jego wypowiedzi. W końcu prze-niósł wzrok na tłum kłębiący się w salonie i powiedział podniesionym głosem: 

- Przerwijcie na chwilę! 

Tłum zamarł, wpatrując się w niego w nabożnym milczeniu. 

- Zanim zaczniemy sprawdzać innych, powinniśmy zacząć od siebie. Najpierw upewnimy się, czy 

wśród nas nie kryje się żaden android, a następnie zaczniemy naprawiać świat. 

Zewsząd rozległy się przychylne pomruki. Hitem przez chwilę poczuł się jak wielki dyktator. Może nawet cezar Cesarstwa Rzymskiego. Siedzący po przeciwnej stronie stołu Birk odniósł podobne wraże-

nie z tą tylko różnicą, że ten cezar zostanie przez niego obalony. Widział kres jego panowania. Władza była u schyłku. 

- Zaczniemy od nas, – kontynuował Hitem – żebyście mieli pewność co do tego, komu ufacie. Birk, 

mogę cię prosić? 



Chłopak wstał i wyciągnął przed siebie rękę. Hitem przyłożył do niej niewielką maszynę i naci-

snął guzik. Rozległ się dźwięk podobny do bardzo staroświeckich stempli. Birk syknął z bólu i obrócił 

się przodem do obserwatorów. Z jego przedramienia ściekała duża kropla krwi. 

- Człowiek – zawyrokował Hitem. Udawał ulgę, ale w głębi duszy był nieco rozczarowany. Już liczył, że nie będzie miał konkurencji do koryta… 

Sil er był pod wrażeniem tego, jak uprzejmi dla siebie potrafią być Birk i Hitem na potrzeby tworzenia autorytetu dla tłumu. Przeleciało mu jeszcze przez myśl, że albo oni tak dobrze grają, albo ci ludzie są tak ślepi. 

- Teraz ty – Birk zabrał Hitemowi urządzenie i skierował w jego stronę. 

- Moment! – Amika wstała i skoczyła do łazienki. Wróciła po chwili, niosąc małą buteleczkę sprayu i watę. 

- A to po co? – spytała Patria podejrzliwie, mimo że widziała doskonale napis na buteleczce. 
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- Przecież możemy się czymś od siebie pozarażać – Amika spojrzała na nią z politowaniem. – Dziwię się, że nikt z was o tym nie pomyślał. 

- Nikt z nas nie miał stażu pielęgniarskiego – mruknął Siller, zanim zdążył się wyhamować. 

- Nie poprawiasz sytuacji – szepnął do niego Birk niemal bezgłośnie. 

- Mój drogi, - zwróciła się Amika do narzeczonego – to jest wiedza elementarna. Każdy powinien to wiedzieć. 

- Ale nikt wcześniej na to nie wpadł – zauważył Siller, który czuł coraz większą potrzebę pokłócenia się z nią. 

- Ale Amika wpadła i to nas uchroni przed przeniesieniem na siebie nawzajem masy świństw – wszedł 

mu w słowo Hitem. 

- Dobra, zostawmy już to – powiedział zniecierpliwiony Birk. – Jak będziemy nad tym tyle dyskutować, to do jutra nie skończymy. 

- Mamy dużo czasu – Hitem uśmiechnął się do niego przesadnie uroczo. 

Birk podniósł podejrzliwie jedną brew, po czym znalazł niezbywalny argument. 

- Bo pomyślę, że wymigujecie się od testu z jednoznacznych powodów – powiedział z pozoru niezobo-

wiązująco. 

Mimo liczby mnogiej Hitem wiedział, że pocisk był wymierzony bezpośrednio w niego. Zacisnął zęby, a z oczu strzeliły mu pioruny. 

- Ja się nie mam czego obawiać – odparł aż za spokojnie. – Kłuj. 



Amika spryskała środkiem odkażającym szpikulec urządzenia i wytarła go watą. Birk przyłożył 

je do skóry Hitema i nacisnął „spust”. Rozległ się niezbyt głośny dźwięk i z ręki wypłynęła krew. Hitem zacisnął zęby, żeby nie pokazać, że ukłucie go zabolało. Birk zaczął poważnie żałować, że Hitem jednak należy do homo-sapiens albo, że chociaż nie trafił w jakąś dużą żyłę. 

- Człowiek – stwierdził bez emocji. 



Hitem po cichu liczył na to, że rozlegną się wiwaty, co posmarowałoby masłem jego duszę ce-

zara. Wszyscy przyjęli to jednak z zaskakującą obojętnością. Chociaż z drugiej strony to dobrze, że jego człowieczeństwo było dla nich tak oczywiste. Chociaż przy Birku też nie wiwatowali. To znaczy, że traktują ich tak samo. Cholera, trudno będzie się wybić. Widzą ich jako spójną całość. Niedobrze, niedobrze. 

- Ustawcie się w kolejkę, będziemy sprawdzać wszystkich po kolei – zakomenderował Birk, widząc, że Hitem się zawiesił. 



Testowanie rozpoczął od siedzących przy stole Amiki, Patri  i Sil era. Wszyscy okazali się być 

ludźmi, co nie było dla nikogo zbytnim zaskoczeniem. 

- Jak wy pięknie współpracujecie – szepnął w zachwycie Siller do Birka. – Naprawdę, świetnie się do-pełniacie. 

- Nie denerwuj mnie, bo mam ostre narzędzie i nie zawaham się go użyć – odparł przyjaciel, patrząc na niego ciężkim wzrokiem. 
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- Ale luz, serio. Nie każę wam przecież się wiązać węzłem małżeńskim – kontynuował Siller, coraz lepiej się bawiąc. 

- Słuchaj, ty naprawdę sobie nagrabisz – ostrzegł go Birk. 

- Mógłby być problem z podziałem obowiązków – ciągnął przyjaciel, całkowicie nie przejmując się 

groźbami. – Zdaje się, że lubicie piastować to samo stanowisko. 

Siller uchylił się, bo Birk zamachnął się na niego maszyną. 

- Bo zarzucę akcję opieki nad Amiką – Birk postawił ostateczny argument. 

- Dobra, dobra – Sil er zreflektował się nieco. – Przecież wiesz, że żartuję. 

- Wiem – westchnął chłopak. – Trochę cię już znam, niestety. Po prostu nie jestem dziś w nastroju do żartów. 

- Zdaje się, że przy Hitemie nigdy nie jesteś. 

- Będę w nastroju, jak to wszystko się skończy. 

- Oho, to może trochę potrwać – mruknął Siller. – Chyba będę musiał się na razie przyzwyczaić do ponurego Birka, bo biorąc pod uwagę sensowność waszych działań, szybko się to nie skończy. 

- Po pierwsze, to nie zależy tylko od nas, jest jeszcze kupa innych ludzi, którzy mogliby się wziąć do roboty, a po drugie, masz lepszy pomysł? Bo jeśli masz, to proszę bardzo, chętnie go wysłucham. 

- Nie mam – Siller pokręcił głową. 

- Więc nie kwestionuj tego, co robimy – Birk uciął dyskusję. 

- Musimy się gdzieś ruszyć i cię odstresować, bo długo z takim tobą nie wytrzymam! – zawołał za nim Sil er, bo przyjaciel już odszedł do zaczynającej się w salonie kolejki. 



Ekipa złożona z Birka, Hitema i Amiki przystąpiła do sprawdzania swoich podwładnych. Wszy-

scy kolejno okazywali się ludźmi. Hitem był zadowolony, bo udowadniało mu to, że właściwie dobrał 

współpracowników, natomiast Birk nie znajdując ani jednego androida, zaczął wewnętrznie kwestio-

nować sens planowanej akcji. 



W końcu doszli do chłopaka, którego Birk widział już parę razy w bazie konspiracji. Amika 

oczyściła igłę i Hitem nacisnął guzik na obudowie. 

- Nie leci – zauważył zaskoczony Birk. 

- Może sprawdźcie w innym miejscu – poradził nieco spłoszony chłopak. – Może nie trafiliście na żyłę. 



Hitem przyłożył maszynę w innym miejscu. Ponownie ją uruchomił i ponownie nie dało to 

żadnego efektu. 

- Ale dlaczego? – zapytał przerażony chłopak. 



Skoczył po nóż leżący na stole i naciął rękę. Krew nie poleciała, naciął znowu. Jęknął z bólu, 

ale nie otrzymał pożądanego efektu. 

- Ale ja jestem człowiekiem! – zawołał z przerażeniem. – Naprawdę! Przysięgam! – przenosił wzrok z Birka na Hitema i z powrotem. – Musicie mi uwierzyć!!! 
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Hitem bardzo powoli oddał Birkowi maszynę i nadal łagodnymi ruchami, jakby stał naprze-

ciwko dzikiego zwierzęcia, sięgnął za pasek, wyciągnął broń i odbezpieczył. Błyskawicznie podniósł do góry i wystrzelił. Kula wbiła się w „głowę” nieszczęsnego chłopaka. Padł martwy na ziemię, rzucając jeszcze jedno spojrzenie pełnymi paniki oczami. 

- Ubrudzicie dywan – zauważyła Patria lekkim głosem całkowicie niepasującym do sytuacji. 

- Spierze się zimną wodą – powiedziała Amika bezbarwnym głosem, przypatrując się ciału leżącemu 

na środku salonu. 



Hitem z kamienną twarzą już nie schował broni, tylko skinął na Birka, żeby sprawdzał dalej. W 

odleglejszych częściach kolejki i wśród tych już sprawdzonych rozległy się pomruki niepokoju. Do tej pory to, że ktoś z nich może być androidem było odległą i dość abstrakcyjną wizją. Teraz stało się bliskie i realne, a ci, którzy jeszcze parę minut temu z nim rozmawiali czuli niemiłe ściskanie w żołądkach i strach, że byli o krok od najgorszego wroga. Od wroga, który podawał się za ich przyjaciela, który chciał zniszczyć ich od środka. 



Hitem był usatysfakcjonowany. Okazało się, że ma rację i jego akcja naprawdę ruszy z kopyta. 

To, że sam ściągnął androida do bazy konspiracji jakoś umknęło jego uwadze. Birk był zaskoczony. Po prostu zaskoczony. Nie znał tego człowieka, chociaż w zasadzie nieczłowieka. Był poruszony reakcją Hitema, ale nic więcej. Patrię zdarzenie w ogóle nie obeszło. Na dobrą sprawę było jej wszystko 

jedno. Amika się bała. Śmierć tego androida pokazała jej, jak blisko jest niebezpieczeństwo. Było w jej własnym domu. Chciała podbiec do Sil era i się do niego przytulić, ale coś ją od niego odpychało. Jej narzeczony natomiast poczuł ukłucie niepokoju. Nie wiedział dlaczego, ale tak było. Występował tu jakiś piętrowy fałsz. Zaczął się poważnie zastanawiać, czy nie należałoby jednak sprawdzić własnej rodziny i przyjaciół. I Eril. Chociaż przed tym miał poważne opory. W głębi duszy wiedział, że jest człowiekiem, ale podświadomie bał się odpowiedzi. 



Następnych Birk sprawdzał pod ochroną Hitema. Znalazły się jeszcze dwa roboty. Dziewczyna 

tylko zamknęła „oczy” przed strzałem, a chłopak próbował uciec, ale został zatrzymany. Hitem na-

tychmiast ich unicestwił. Kiedy wreszcie kolejka doszła do końca, na dywanie leżały trzy trupy. Chłopak polecił konspiratorom wynieść ciała z domu i wrzucić do pobliskiej rzeki. Kiedy tylko procesja obarczona zastrzelonymi opuściła dom, Amika rzuciła się, żeby zmyć krew z jasnego dywanu przed 

powrotem ojca. 



Na tę chwilę trafiła Eril, która uznała, że jednak druga zmiana ubrań jej się przyda nawet, jeśli nie potrzebuje się myć i ten brak higieny nie ma negatywnych skutków. Stanęła w ogrodzie, przepusz-czając karawanę niosącą androidy do rzeki. Jednym susem przesadziła schodki i wpadła do domu. 

- Czy ja mogę wiedzieć, co wy znów odpierniczacie? – zapytała bardzo spokojnie. 

- Właśnie zabiliśmy trzy androidy – odparł Hitem, wkładając broń za pasek. 

- A wywnioskowaliście to po… 

- Zrobiliśmy testy – odparła Patria. – Wyszło, że nie byli ludźmi. 

- Jak zrobiliście te testy? – spytała Eril ppowoli. 

- Zwyczajnie – Birk wskazał maszynę. – Nakłuciem. 

- Ale jesteście świadomi tego, że nie we wszystkich miejscach ciała, pocieknie krew, jak się wbije igłę? 

- Zmienialiśmy miejsca – odparł Hitem. – Nie ma mowy o pomyłce. 
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- I zabiliście ich? – upewniła się Eril. 

- No… tak – chłopak wzruszył ramionami. – Chociaż nie wiem, czy o androidach można powiedzieć, że się je zabiło. Zniszczyło bardziej, może zniwelowało. Unicestwiło, o! 

- Wszystko jedno – ucięła Eril. 



Popatrzyła po nich wszystkich. Po tych spokojnych twarzach, na których nie drgnął nawet naj-

mniejszy mięsień. Dla nich morderstwo, którego dokonali było wręcz osiągnięciem, którym należy się chełpić. Poczuła jak „serce” przyspiesza jej z wściekłości. 

- Kurwa mać, jacy wy jesteście potwornie głupi – wysyczała, odwróciła się na „pięcie” i wyszła z 

domu. 



Szybkim krokiem minęła wracających spiskowców. Podążała dokładnie w przeciwnym kie-

runku niż oni. Gdy stanęła na brzegu rzeki, zobaczyła w oddali dryfujące z jej prądem ciała. Bez chwili wahania wskoczyła do wody i zaczęła szybko płynąć w ich stronę. Kiedy w końcu udało jej się do nich dotrzeć, prąd stał się szybszy. Chwyciła najbliższą „rękę” i starała się wyciągnąć ciało na brzeg. Woda zalewała jej „usta” i „nos”, dostawała się do „uszu” i oblepiała „włosami” „twarz” tak, że dziewczyna prawie nic nie widziała. Szarpała się długo, ale rwący prąd całkowicie uniemożliwiał dopłynięcie do brzegu z balastem. W ogóle zaczęła mieć wątpliwości, czy sama dopłynie. Podjęcie decyzji zajęło jej zaledwie chwilę. Puściła ciało, pozwalając mu odpłynąć, a sama zaczęła kierować się do brzegu. 



Kiedy wydostała się z rzeki, była przemoknięta do suchej nitki, a z butów przy każdym kroku 

wylewała się woda. Poczuła, że chciałaby teraz dostać regularnej histeri . Móc wypłakać wszystko. 

Całą bezsilność, strach, który ostatnio rządził jej życiem. Nie umiała sobie poradzić z tym wszystkim. 

Nie umiała poradzić sobie z samą sobą. Wszystko zamykało ją w błędnym kole, w którym tkwiła bez 

szans na ucieczkę. 

Chciałaby teraz paść na trawę bez sił i tak zostać. Być wyczerpana albo chociaż zmęczona. 

Żeby mogła siąść na brzegu rzeki i odpocząć, żeby musiała złapać oddech. Ale to nie było jej po-

trzebne. Po prostu odgarnęła „włosy” i ruszyła w stronę domu Ivena. Obrzydliwy racjonalizm i ta cho-lerna wola życia nie pozwalały jej się poddać. Musiała to ciągnąć dalej. Do końca. Nawet gdyby miała po prostu przeżyć dni, które jej zostały, przeżyje je. Nie może stanąć, i nie może się poddać. 

Jej „ciało” i brak potrzeb z jego strony cały czas w dotkliwy sposób przypominały jej o tym, 

kim jest. Wiedziała, że sama doprowadziła się do takiego stanu, w którym nie czuła bólu ani zmęczenia i, że może to zmienić, chyba, ale jednocześnie miała świadomość, że tylko pozbycie się tych ludzkich słabości zapewni jej przetrwanie. 


*     *     * 

- Mam jeszcze jedną uwagę – powiedziała Amika. Stała oparta od ścianę ze stertą talerzy w objęciach 

naprzeciwko Hitema, który wspierał się na wyprostowanej ręce opartej na ścianie trochę nad jej ramieniem. 

- Oh, błagam, niech ona już nic nie mówi – jęknął Sil er, który siedział na kanapie. Miał w głowie coś nieco innego i wysłuchiwanie uwag Amiki średnio mu się uśmiechało. 

- Słucham – odpowiedział Hitem, ignorując jego uwagę. 

- Trzeba zacząć od sprawdzenia ludzi, z którymi się rozmawia. Tych przyjaciół naszych konspiratorów, od których fala ma pójść dalej. 
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- Masz całkowitą rację – zgodził Hitem. – Nie można już nikomu wierzyć na słowo. 

Sil er chciał dyskretnie dać znać Birkowi, że to jest ten moment, ale chłopak wystartował ze swojego miejsca jeszcze przed sygnałem przyjaciela. 

- Daj, ja ci pomogę – zaoferował, przechodząc obok Amiki i wyjmując jej z rąk górę talerzy. 

- Dziękuję – odparła dziewczyna, ale nie oderwała się od ściany. 

Birk podążył do kuchni. Sil er przez moment zwątpił w jego skuteczność, ale w tym momencie rozległ 

się dźwięk tłuczonego talerza. 

- Ups! – zawołał Birk. – Amika, gdzie jest szczotka? 

- Pod zlewem – odkrzyknęła, ale nadal nie ruszyła się z miejsca. 

Z kuchni dobiegł gruchot wypadających garnków. 

- Nie ta szafka! – zawołała Amika. – Ta druga! 

- Ale tu też nie ma! 

Rozległ się dźwięk przypominający obsuwający się gruz. 

- Może ja pójdę mu pomogę? – Patria poderwała się z miejsca. 

- Nie – usadził ją Siller. – Musi się kiedyś nauczyć samodzielności. 

- Nie mogę znaleźć! – zakomunikował Birk. 

Całego koncertu dopełnił dźwięk tłuczonych talerzy. 

- O cholera! 

- Pójdę, dam mu tę szczotkę, bo zdemoluje mi całą kuchnię – Amika oderwała się od ściany i ruszyła na ratunek kuchni. 



Hitem odwrócił się przodem do pozostałych. Wbrew spodziewaniom nie zobaczył w oczach 

Patrii zazdrości. Dziewczyna odwróciła głowę i z zaciśniętymi ustami wpatrzyła się w okno. Siller zdawał się świetnie bawić, bo patrzył na Hitema pobłażliwie. W jego oczach natomiast błyszczała bez-

podstawna wyższość. 

- Coś ty tu nawyprawiał? – spytała zaskoczona Amika, kiedy weszła do kuchni. 

- Chciałem znaleźć szczotkę – tłumaczył się chłopak. 

- Przesuń się, wyjmę ci ją. 

Birk posłusznie zrobił Amice miejsce, niby niechcący potrącając drzwi tak, żeby się zamknęły. 

- Przecież tu jest – Amika wyjęła staroświecką zmiotkę i szufelkę. – Leży na samym wierzchu. Nie 

wiem, jak ty patrzysz. 

- To to jest szczotka?! – zapytał zszokowany Birk. – To mnie nie ugryzie? – zapytał, biorąc przedmiot w dwa palce i oglądając go ze wszystkich stron. 

- Nie – odparła dziewczyna ze śmiechem. – Nie powinno przynajmniej – przyjrzała mu się uważnie. – 

Naprawdę nigdy wcześniej nie widziałeś takiej szczotki? 
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- No co ty! To jakiś kompletny zabytek! Jak to działa w ogóle? Gdzie jest włącznik? – obejrzał szufelkę i przy okazji odłączył ją od zmiotki. – Oj, coś chyba popsułem… 

- Nic nie popsułeś. To tak działa – powiedziała Amika, obserwując jego wysiłki. 

- Jak to tak działa? Tak oddzielnie? – machnął szufelką jak wachlarzem. – A, to w sumie całkiem niezłe 

– przyznał. Najwidoczniej mu się spodobało, bo machał szufelką z coraz większym zapałem. – Do ku-

rzu świetne, tylko nie wiem, czy poradzi sobie z resztkami talerza. 

- Do talerzy jest to – Amika wskazała zmiotkę. 

- Ale jak? – Birk porzucił szufelkę na rzecz zmiotki. Przykucnął na podłodze, a w zasadzie prawie się na niej położył i postawił szczotkę na kafelkach. Ponieważ ta po prostu stała, podmuchał na nią, a na-stępnie pchnął palcem. – No i co? Popsuta. 

- Ona nie jeździ – oświeciła go Amika. 

- Jak to nie jeździ? – chłopak nadal odnosił się do zmiotki z dużą dozą nieufności. 

- Popatrz. 



Amika wyjęła mu z rąk zestaw do sprzątania i zademonstrowała jego działanie. Birk patrzył na 

to jak na ciężkie czary i sprawiał wrażenie, jakby chciał uciec. Po dwóch próbach stwierdził, że to jednak nie dla niego i, że nie da rady. Za pierwszym razem przerzucił skorupy talerza na drugą stronę szufelki, a za drugim nie mógł ich na nią włożyć. 

- Dobra, pozbieraj większe kawałki i wrzuć do śmietnika, a ja pozamiatam – poleciła z rezygnacją 

Amika. 



Na czworakach oczyścili podłogę z resztek talerzy i pozrzucanych przez Birka garnków. Sprzą-

tali w milczeniu. 

- Wydajesz mi się smutna – odezwał się Birk, kiedy już wrócili do pozycji wyprostowanej. 

- Jest mi przykro, bo mnie nie doceniacie – odparła Amika. 

- Nie doceniamy? – zdziwił się Birk. – Kiedy my się staramy… 

- To wam nie wychodzi. Cały czas albo mnie uciszacie, albo ignorujecie, a też widzę, co się dzieje i tak samo jak wam, nie jest mi z tym dobrze. 

- Przepraszam – chłopak spuścił oczy. 

- Chciałabym być przez was wysłuchana. Boję się i nie mam w was najmniejszego wsparcia, najmniej-

szego – oczy jej się zaszkliły. 

- Zmienimy to – obiecał Birk. – Ja zmienię. 

- Naprawdę? – spojrzała na niego z nadzieją. 

- Obiecuję, że się postaram. Bardziej niż teraz – dodał. 

- Dziękuję – Amika przytuliła się do niego. 

Chłopak z lekkimi oporami również ją objął, modląc się z duchu, żeby Sil er teraz nie wszedł. 


*     *     * 
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- W sumie jest jeszcze jedna osoba, którą należałoby sprawdzić – odezwał się Hitem, siadając w fotelu. 



Wszyscy spiskowcy opuścili bazę konspiracji i został tylko skład podstawowy w rozszerzonym 

o Patrię składzie. Nawet Protus wyszedł z gabinetu i dołączył do pozostałych, chcąc nacieszyć się względną pustką w domu. 

- Kto? – spytał Sil er nieufnie. 

- Iven. 

- Jeśli o mnie chodzi, to jest ostatnia osoba, którą bym sprawdzał – wtrącił Birk stanowczo, wychylając się nieco ze swojego miejsca na kanapie. 

- Zgadzam się – Amka kiwnęła głową. – Nie przepadam za nim, ale też bym tego nie robiła. 

- Dlaczego chcesz go sprawdzać? – zdziwiła się Patria. 

- Był tu – odparł Hitem tak, jakby to cokolwiek wyjaśniało. 

- Dużo osób tu było – zauważył Siller z przekąsem, odchylając się do tyłu na krześle. 

- Ale co do nich nie miałem wątpliwości – wyjaśnił chłopak. 

- A do niego masz? – zapytała Patria, której ta wizja jakoś niespecjalnie się podobała. 

- Do niego mam – przytaknął Hitem. – Nie zaprzeczycie, że jest… inny. Zimny, oschły, wręcz odpycha-jący. Taki… mało żywy. 

- Chyba przesadzasz – Sil er pokręcił głową. 

- Nie wydaje mi się. 

- U niego to raczej wynika z charakteru – zauważyła Amika niepewnie. 

- Skąd wiesz? – spytała Patria, łypiąc na nią okiem. 

- Właśnie, - podchwycił Hitem – od razu zakładasz, że z charakteru, czyli po ludzku, a w nim nie ma nic ludzkiego. 

- Właśnie jest – powiedział niechętnie Sil er. – W nim jest coś tak ludzkiego, że aż niepodważalnego. 

- Sprawdzanie go byłoby nie na miejscu – dodała Amika. 

- Jak to niepodważalnego? – spytał zaskoczony Hitem. – Wszystko możemy podważyć. 

- Właśnie nie – zaprzeczył Siller stanowczo. – To nie jest nic do podważania dla ciebie, dla mnie, dla żadnego z nas. 

- Dlaczego? – Hitem był coraz bardziej zdziwiony. – Ludziom wolno mieć wątpliwości. Wolno kwestionować i wolno wyjaśniać niepewności. Więc dlaczego? 

- To tak, jakbyś próbował burzyć fundamenty. Jeśli zamierzasz podejrzewać jego, możesz równie do-

brze zacząć podejrzewać siebie. 

Teraz już nie tylko Hitem, ale wszyscy wpatrywali się w Sil era z zainteresowaniem. A on z niezadowoleniem stwierdził, że ma potrzebę wybronienia Ivena. Nie wiedział, czy to ze względu na Eril, bo sam 277 
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mężczyzna wyjątkowo działał mu na nerwy, ale mimo całej swojej niechęci do niego czuł, że byłby to pierwszy człowiek, za którym bez wahania stanąłby murem. 

- Nie wiem, na czym to polega, ale jak się o nim myśli, to pierwsze określenie, które przychodzi na myśl to „człowiek”. Mimo całego jego stylu bycia, tego, jak obchodzi się z ludźmi, wszystkiego. Można o nim mówić cokolwiek, ale to, że jest człowiekiem, nie ulega wątpliwości. To jest coś w rodzaju filaru. W nim jest coś z człowieczeństwa w czystej postaci. Kwintesencji, niczym nie rozcieńczonej i w stu procentach prawdziwej. Jeśli zamierzamy wątpić w człowieczeństwo jako takie, możemy się od 

razu zbiorowo powiesić – zakończył stanowczo. 

Protus, który od początku przysłuchiwał się rozmowie, uznał za stosowne się wtrącić. 

- On ma rację – powiedział. W ciszy, jaka nastała po wypowiedzi Sil era, jego głos przyprawił wszystkich o ciarki. – Są pewne nieprzekraczalne granice. Nie możemy popadać w paranoję. Sprawdzajcie, 

kogo chcecie, dzieciaki, ale jego nie. To byłoby już poważne nadużycie. Jakieś podstawy jednak są i należy się ich trzymać. 

Zapadło milczenie, a w pokoju powiało chłodem. Jedynym dźwiękiem było skrzypienie krzesła, na któ-

rym bujał się Siller. 



Amika była podobnego zdania co ojciec i narzeczony, co nie zmieniało faktu, że Ivena uważała 

za oziębłego chama. Uważała, że jest czymś w rodzaju zła koniecznego. Był tak zakorzeniony w świecie i rzeczywistości, że to stwierdzenie nabierało fundamentalnego znaczenia. 



Hitem postanowił się już nie odzywać na ten temat. W Ivenie było coś, co wzbudzało niepo-

hamowany respekt i chyba jednak się trochę zapędził. Co nie zmieniało faktu, że potwornie mu przeszkadzał. Wraz z powrotem kręgosłupa moralnego stracił wszelkie nadzieje na to, że się go pozbędzie. 

Buntowniczo pomyślał, że jednak są jakieś zasady, do których musi się ograniczyć i wcale mu się to nie podoba. Birkowi nawet przez myśl nie przeszło, żeby wątpić w jego człowieczeństwo. To się jakoś rozumiało samo przez się. Gdyby okazało się, że Iven jest robotem, stałoby się jasne, że władza androidów zaszła o wiele dalej, niż myślał i jest już nie do wyhamowania. 



Patria z zaskoczeniem stwierdziła, że nawet nie podejrzewała, że ten Iven to tak intrygujący 

człowiek. Oczywiście był interesujący, ale żeby do tego stopnia robił wrażenie na osobach postronnych? To było coś nowego. 



Protus z zaskoczeniem stwierdził, że konspiracja całkowicie wymknęła się spod jego czujnego 

oka. Co prawda od początku żywił do niej niechęć i najchętniej unikałby jej jak ognia, ale teraz wątpliwości budził jej sens istnienia. W jaką stronę zmierza, skoro zaczęto już snuć w jej gronie takie rozwa-

żania? Obawiał się, że jeżeli nikt nie chwyci jej silną ręką, za jakiś czas przeistoczy się w karykaturę samej siebie. 


*     *     * 

 

Słońce zaszło i Eril wracała do Ivena po ciemku. Szła powoli, a z ubrania kapała jej woda. 

Mimo że nie było późno, bo dochodziła raptem dwudziesta pierwsza, na ulicach było niewielu ludzi. 

Co jakiś czas mijała strażników, na których padało światło pobliskich latarni. Inni stali w całkowitej ciemności i Eril tylko „czuła” ich obecność. Ze smutkiem zastanawiała się, czy zostało jej jeszcze coś z tego szóstego zmysłu, który ma każdy człowiek. Kiedy wie coś, ale nie jest to niczym potwierdzone. 

Tak jak na przykład czyjaś obecność. 
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Określenie żołnierzy Stolicy mianem „zombie” coraz bardziej jej pasowało. Gdy stali w ciem-

ności na warcie wyglądali, jak martwe ciała podwieszone tylko w jednym miejscu. Albo jakby kręgo-

słup stanowił stojak, na którym opierał się cały ciężar bezwładnego ciała. I jeszcze te martwe oczy, całkowicie bez wyrazu. Promienie światła z ulicznych lamp odbijały się w nich niczym w lustrze wody i nadawały im jeszcze bardziej rybi, beznamiętny wygląd. 



Co jakiś czas dziewczynę przechodził dreszcz. Choć tak naprawdę nie miało to wiele wspól-

nego ze zwykłym, ludzkim dreszczem. Czuła, że jest zimno, owszem, ale to zimno nie przenikało jej ze względu na mokre ubranie. Nie nadchodziło to specyficzne uczucie, które zwiastuje nadciągające 

przeziębienie. 



Wiedziała, że gdyby dwie godziny temu była w domu, jak nic leżałaby martwa i żadne, nawet 

najbardziej trafne argumenty, nie przekonałyby ich, żeby nie sprawdzać jej człowieczeństwa. Zabiliby ją, bo pod jej „skórą” kryją się tryby, plastikowe rurki i siłowniki. A ona przecież nadal jest człowiekiem. Cały czas nim jest… 



Do Ivena dotarła niemalże na czworakach. Cały dzień była w biegu i znów nie wzięła ampułki 

na czas. Kiedy wchodziła do domu Ivena, jego samochodu nie było, a drzwi były otwarte. Weszła do 

środka i natychmiast rzuciła się do swojej torby leżącej niezmiennie obok kanapy. Wyciągnęła z niej płaskie pudełko, nieprzyjemnie lekkie. Otworzyła je i wyjęła ostatnią fiolkę. Załadowała do strzykawki i wbiła w „żyłę”. Wstrzyknęła cały płyn i wyciągnęła igłę. Z przykrością wyciągnęła zużytą ampułkę ze strzykawki i razem z pustym pudełkiem wyrzuciła do kosza. 



Była dokładnie w połowie. Jedno opakowanie już zużyła. Zostało jej tylko drugie. Piętnaście 

ampułek – piętnaście dni. Tyle ma czasu na pchnięcie sprawy do przodu. „Na rozwiązanie sprawy”po-

prawiła się w myślach. Presja czasu była coraz większa i coraz bezlitośniej uświadamiała dziewczynie, że mimo swoich chęci i determinacji, nie zrobiła nic. 



Zrezygnowała z kanapy i położyła się pod oknem. Kanapa i telewizor były względem pozosta-

łej części salonu w niszy. Dlatego reszta podłogi zdawała się być na podwyższeniu. Położyła się na ziemi twarzą do okna. Patrzyła na panoramę miasta rozświetloną milionami świateł. Nawet nie my-

ślała. Po prostu leżała i patrzyła. Usłyszała trzaśnięcie drzwi, a następnie kroki. Nie wstała. Nawet się nie poruszyła. 



Iven wszedł do domu i zamknął za sobą drzwi. W pierwszej kolejności skierował się do salonu, 

który od jakiegoś czasu był okupowany przez Eril. Wbrew sobie stwierdził, że mu to nie przeszkadza. 

Jej obecność była tak mało inwazyjna, że był bliski zapomnienia, że ona tu w ogóle jest. Nie chciała od niego niczego. Po prostu zajmowała tę jedną kanapę w salonie i to jej wystarczało. 

Poczuł się trochę jak podczas ich pierwszego spotkania. Przyszła, załatwiła, co miała do zała-

twienia i wyszła. Teraz co prawda nie wyszła, tylko została i jej „załatwianie” było dość rozciągnięte w czasie, ale mechanizm by ten sam. Jednocześnie widział, że coś się w niej zmieniło. Była o wiele bardziej flegmatyczna, jakby wyblakła. Nie rozmawiała z nim zdecydowanie i z werwą. W ogóle nie roz-

mawiała. Nie chciała prowadzić tej gry. Jakby wiedziała, że przegra. Dla Ivena było dość oczywiste, że zawsze wygrywa, ale Eril stanowiła wyzwanie i nie podobało mu się, że całkowicie zaniechali rozmów. 

Wiedział, że coś musiało się zmienić, że sama z własnej woli nie przybrałaby takiej postawy. Coś musiało być tego przyczyną i postawił sobie za cel dowiedzieć się, co. 

Stał i patrzył na szczupłą blondynkę leżącą bezwładnie pod jego oknem. Sam miał zamiar tam 

stanąć, ale nie stanął. Nie zrobił nawet kroku w tamtą stronę. Nie chciał wchodzić z butami w tę 

dziwną melancholię. Nawet nie to, żeby jakoś specjalnie go obchodziło, co ona o nim myśli, był w 
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końcu u siebie, ale miał świadomość tego, że zalęgło mu się tu depresyjne stworzenie, z którym musi się obchodzić bardzo ostrożnie, żeby wróciło do poprzedniego stanu. Nie zależało mu, ale z dwojga złego wolał, żeby była taka jak wcześniej. Odwrócił się i zniknął w swoim pokoju. 

Eril która tylko czekała na to, aż podejdzie i coś do niej powie, a ona będzie musiała stanąć na 

wysokości zadania, doznała niewymownej ulgi, kiedy odszedł. Była mu bardzo wdzięczna za to, że 

traktuje ją jak stałą część domu, a nie jak gościa, że w zasadzie nie zwraca na nią uwagi. Aktualnie było to jedyne miejsce, w którym czuła się bezpiecznie, w którym mogła odetchnąć spokojnie. 

Rozdział 12 



Już w dzień po naradzie podwładni Hitema i Birka do spółki z przełożonymi rozproszyli się po 

całym Województwie, aby wśród swoich znajomych, przyjaciół i rodziny przeprowadzić badania profi-

laktyczne. Przez następne kilka dni miało ich nie być w domu, żeby mogli objechać wszystko za jednym razem. U Mawalich został zatem tylko Protus i Sil er, który stanowczo odmówił udziału w imprezie. Nie chciał się do tego przyznać, ale ostatnia wypowiedź Eril zrobiła na nim piorunujące wrażenie i za wszelką cenę chciał zastosować się do jej treści. Dlatego też już drugi dzień siedział bezproduktyw-nie w domu, napawając się samotnością. 



Rozległo się donośne pukanie do drzwi. Sil er dźwignął się z krzesła i poszedł otworzyć. Do 

przedpokoju wpadła zapłakana dziewczyna, którą, zdaje się, skądś kojarzył. Wpadła dosłownie, bo 

kiedy drzwi się otrzworzyły, straciła równowagę i gdyby nie szafka stojąca tuż obok wejścia wylądo-wałaby twarzą na podłodze. Wyraźnie nie miała siły utrzymać się na nogach. 

- Jest Amika? – wydukała. 

- Nie, nie ma – odparł Siller, zamykając drzwi. 

- A kiedy będzie? – zapytała. 

- Nie wiem, może jutro, może pojutrze. A ja nie mogę ci pomóc? 

Dopiero teraz dziewczyna podniosła na niego wzrok. 

- Juna? – spytał zaskoczony mężczyzna. 

- Tak – dziewczyna pokiwała głową. – Nie wiem, może możesz mi pomóc. To znaczy nie, nikt nie może mi pomóc – znów zaniosła się płaczem. 

- Wejdź i powiedz przynajmniej, o co chodzi – Siller zaprowadził ją do salonu. – Chcesz może herbaty? 

Juna pokręciła głową. 

- To chociaż przyniosę ci chusteczki. 



W końcu siedli na kanapie i Juna zaczęła opowiadać, co jakiś czas przerywając, żeby wysmar-

kać nos albo znów zanosząc się płaczem. 

- To wszystko przez ten cholerny stan wojenny – chlipnęła. – Przyszła do mnie dzisiaj rano znajoma. 

Radziła zrobić test na człowieczeństwo wśród rodziny i przyjaciół. Zgodziłam się, bo przecież nie mamy nic do ukrycia. Tak przynajmniej myślałam – zamilkła. 

- I co? – zapytał łagodnie Sil er. 

- Przeszłam – donośnie wysmarkała nos w chusteczkę. 
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- To chyba nie masz czym się martwić… 

- Ale Aklan nie – spojrzała Sillerowi w oczy. Na jej twarzy zastygła bezgraniczna rozpacz. – Rozumiesz? 

Mój mąż… okazuje się, że cztery lata mieszkałam z androidem pod jednym dachem – załkała. – Od 

roku staramy się o dziecko… staraliśmy się. Ja go tak bardzo kochałam… - znów zaniosła się płaczem. 

- A… a co z nim teraz? – zapytał mężczyzna ostrożnie, nie bardzo wiedząc, jak sformułować pytanie. 

- Nie żyje. Znajoma miała broń przy sobie. Zastrzeliła go natychmiast. 

- To dobrze czy źle? – spytał Sil er, po czym zorientował się, że popełnił gruby nietakt. 

- Nie wiem – przyznała Juna, wycierając nos. – To był mój mąż, ja go kochałam, ale on mnie okłamał, był androidem. Nie wiem, co mam teraz myśleć. Tak bardzo bym chciała, żeby był przy mnie, ale 

wiem, że to niemożliwie, wiem, że on to nie on… - zaczęła płakać jeszcze bardziej, a z jej oczu popły-nęła kaskada łez. 

Siller poczuł się w obowiązku pocieszenia jej, więc ją objął. Juna oparła mu głowę na ramieniu, mo-cząc obficie jego T-shirt. 

- Jak się nazywa ta znajoma? – zapytał w końcu, bo nie dawało mu to spokoju. 

- Patria. Powiedziała, że należy do ruchu oporu i jej przełożonymi są… Birk i chyba… Hitem. A co? 

Znasz ją? – spojrzała na niego. 

- Możliwe – odparł Siller z kamienną twarzą. – Chociaż to może być zupełnie inna osoba. W końcu nie ona jedna ma tak na imię. Bardzo cię przepraszam, ale muszę coś sprawdzić – zaczął się podnosić z kanapy. 

- Oczywiście, idź – Juna również wstała. – Ja już i tak muszę iść. Obiecałam rodzicom, że do nich dzisiaj przyjadę. 

- Ich też zamierzasz sprawdzić? – zapytał mężczyzna ostrożnie. 

Juna skinęła głową, po czym pokręciła, sama sobie przecząc. 

- Nie wiem. Tak bardzo nie chcę, żeby się okazało, że oni też… Ja ich tak kocham, to są moi rodzice. 

Ale nie mogę, nie mogę tego zaniedbać. Stawka jest zbyt wysoka… Należy to zrobić szybko. Jednym 

ciosem. Chyba najgorsze jest tkwienie w niepewności – odparła, milknąc co jakiś czas. 

- Powodzenia w takim razie. Jakbyś czegoś potrzebowała, nasze drzwi są zawsze otwarte. 

- Dziękuję – Juna uśmiechnęła się smutno i wyszła. 



Sil er zaczekał na trzaśnięcie furtki i rzucił się do piwnicy. Z najniższej półki regału Protusa wyszarpnął dobrze znany karton. Były w nim trzymane pistolety, które brały udział w ataku na Cytadelę, a następnie zostały skonfiskowane spiskowcom. Sil er bez większych środków ostrożności wysypał 

zawartość na podłogę i zaczął liczyć. Było ich mniej, zdecydowanie mniej niż powinno być. Czyli Birk rozdał konspiratorom broń. Czyli obcy, nieobliczalni tajniacy hasają po całym Województwie z nią w rękach. Przecież on tego Birka zabije! Niech no tylko wróci! 


*     *     * 

 

Latis wysiadł z windy i skierował się w stronę swojego gabinetu. Odniósł jakieś dziwne wraże-

nie, że chyba się przeluźniło. Szedł korytarzem i nie słyszał zwykłego szumu rozmów i tupotu stóp. 

Spojrzał na zegarek. Godzina była w porządku, weekend dawno się skończył, więc co spowodowało te 
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pustki? Zerknął na datę. To jeszcze nie był czas na urlopy. Co się z nimi wszystkimi stało? Kręciło się tylko kilka osób, a i one wydawały się być swoimi cieniami. Smutne i przygaszone. 

- Broń się! – usłyszał tuż za sobą, niemal równocześnie z uderzeniem dwóch stóp o podłogę. 

Odwrócił się gwałtownie. Znajomy doktor miał w dłoniach coś bardzo dziwnego, co nieodparcie koja-

rzyło się Latisowi z ogromną strzykawą z koszmarów sennych. Lekarz wziął strzykawę i wbił mu w 

rękę. Fartuch zabarwił się w tym miejscu na czerwono. Doktor odsunął narzędzie, przyjrzał się plamie, a następnie z radosnym uśmiechem chwycił dłoń Latisa i zaczął nią potrząsać. 

- Gratulujemy! – zawołał. – Jest pan człowiekiem! 

- Dziękuję bardzo – odparł oszołomiony Latis. 

- Proszę – mężczyzna puścił jego dłoń. – Fajnie, że zostałeś. 

- Nigdzie się nie wybierałem – zaprotestował Latis ostrożnie. 

- Zawsze trzymały się ciebie żarty – pokręcił głową z dezaprobatą. – Ani krzty powagi. 

- I mówi to ktoś, kto zaatakował mnie strzkawą dentysty-psychopaty – mruknął Latis. 

Tamten zaniósł się tak serdecznym śmiechem, że aż się zatoczył i musiał oprzeć ręce na kolanach. 

- Oh, ty to umiesz człowieka rozbawić – przyznał, opanowawszy się trochę. 

- Nie miałem tego w planie. Powiesz mi w końcu łaskawie, o co chodzi? 

- Przeprowadzamy testy na człowieczeństwo w naszej placówce – wyjaśnił lekarz. – Ty zdałeś. 

- Aha, dobrze wiedzieć – odparł Latis niepewnie. 

- Zostawiam cię i lecę dalej, bo czekają na mnie jeszcze inni do sprawdzenia. 

- W ogóle się mną nie przejmuj. 



Lekarz oddalił się korytarzem krokiem włamywacza, trzymając tester przed sobą niczym broń 

i kryjąc się w załomach. Latis pokręcił głową i znikł w swoim gabinecie. Uruchomił komputer i zaczął 

pracę. Nie zdążył się nawet wciągnąć, kiedy drzwi otworzyły się i stanęła w nich jedna z informaty-czek. 

- Cześć – przywitała się. – Waled już cię dopadł? 

- Mhm – Latis pokiwał głową. 

- On podchodzi do całej sprawy niepoważnie. 

- Wygląda, jakby się świetnie bawił – zaprzeczył mężczyzna. 

- O to chodzi – odparła kobieta z westchnieniem. – Zachowuje się jak Indiana Jones albo James Bond. 

A ta sytuacja to nie jest dobre pole do zabawy. 

- Jaka sytuacja? – spytał Latis podejrzliwie. 

- Jak to jaka? – zdziwiła się. – Ty zdałeś test, ale nie wszyscy mieli tyle szczęścia. Chociaż bardziej powinnam powiedzieć, że nie wszyscy byli tymi, za których się podawali. 

- Co masz na myśli? 
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- Mieliśmy w swoich szeregach androidy. Szpiegów. Nie wiemy, ile i co wynieśli. 

- A w ogóle wynieśli? – zapytał Latis. 

- Tego też nie wiemy – pokręciła głową. 

- Kto? – spytał mężczyzna przez zaciśnięte gardło. 

- Neca, Horim, Quem, Loren, Vimi. 

- Naprawdę? – Latis pobladł. Poluzował krawat pod szyją, bo poczuł jak nagle robi mu się nieznośnie gorąco. 

- Tak – kobieta pokiwała głową ze smutkiem. 

- To dlatego wszyscy są tacy przybici? 

- Dziwisz się? To byli nasi przyjaciele, pracowaliśmy z nimi od lat. 

- Nie dziwię – odparł Latis powoli. – Sam bardzo ich lubiłem. 

- Przynajmniej ty zostałeś – uśmiechnęła się do niego. 

- Sprawdziliście wszystkich? 

- Prawie – westchnęła i ruszyła do drzwi. 

- Czyli jeszcze nie wszystko za nami? 

- Niestety – wyszła z gabinetu. 



Latis chwycił się za głowę i oparł łokcie na stole. Jego przyjaciele… androidy… Stracił ich. Na-

wet nie potrafił być na nich zły za te wszystkie lata w kłamstwie. Za bardzo przybijał go fakt, że ich już nie ma. Cudowni, wartościowi ludzie… Chciało mu się płakać. Czy to ich wina, że okazali się nie być ludźmi? Przecież obiektywnie nie zrobili nic złego. Choć może planowali? Tego nie może być pewnien. 

Nie wiedział, że sabotaż tak bardzo zmieni sytuację i, że to wszystko tak daleko zajdzie. Cieszyła go tylko jedna rzecz – że sam nie brał udziału w tym kretyństwie i, że cała ta sytuacja to nie jego wina. 


*     *     * 

 

Zirra wyszła z biurowca, w którym pracowała. Na najbliższej ławce siedziała kobieta, z którą 

codziennie widywała się w wydawnictwie. Teraz jednak jej nie poznała. Wyglądała jak cień samej siebie. 

- Co się stało? – zapytała, przysiadając obok niej. 

- Tyle się poświęcałam, tyle zrobiłam. I dla kogo? – szepnęła w przestrzeń. 

- Dla kogo? – spytała Zirra łagodnie. 

Kobieta podniosła na nią wzrok. 

- A jak myślisz? – zapytała gorzko. – Dla kogo straciłam awans? Dla kogo traciłam zdrowie? Pieniądze? 

Ostatnie dwa lata…? 

- Ojciec? – domyśliła się Zirra. 

- Ojciec! – zawołała ironicznie. – Żeby to był ojciec! 
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- Umarł…? – Zirra starała się być możliwie delikatna. 

- Żeby umarł! 

- Nie umarł? Co się stało? – spytała Zirra już bardziej stanowczo. 

- Nie mógł umrzeć – wysyczała. 

- Dlaczego? – Zirra była coraz bardziej skołowana. 

- Bo nie był człowiekiem. 

- Jak to? Nie rozumiem. 

- To był android. Przez lata poświęcałam czas, pieniądze, karierę dla robota, który podawał się za mojego ojca. 

- Podszył się pod niego? – spytała Zirra. 

- Tak – kobieta pokiwała głową. – On nie był moim ojcem, moim bliskim, przyjacielem… człowiekiem 

nawet nie był! 

- Gdzie on teraz jest? 

- W piecu – wzruszyła ramionami. 

- Jak to w piecu? – przeraziła się Zirra. – Dlaczego? 

- Jak to dlaczego? Przecież to robot. Trzeba go unicestwić. 

- A ty jak się czujesz? 

- Nie jestem w żałobie, jeśli o to ci chodzi. Mój ojciec umarł już dawno temu. Nie wiem, od kiedy opiekuję się robotem – odparła, po czym zamyśliła się na chwilę. – Chyba dobrze. Tylko czuję się oszu-kana. Wiesz, nie dość, że przez dwa lata moja kariera stanęła w miejscu, to jeszcze okazuje się, że zajmowałam się robotem. Poświęciłam się dla bezdusznej maszyny. Gdybym zrezygnowała z kariery dla 

rodziny, to wszystko byłoby w porządku, ale ja zrezygnowałam dla kupy blachy! 

Zirra milczała. Była zbyt zszokowana, żeby udzielić odpowiedzi. 

- Chciałabym znaleźć odpowiedzialnego za to wszystko. Móc spojrzeć mu w oczy i zapytać, dlaczego. 

Dlaczego tak bezczelnie bawi się ludzkim życiem, obracając je w proch – stwierdziła kobieta z bezsilną wrogością. 

- Nie wiem, co mogłabym ci powiedzieć – przyznała Zirra otwarcie. 

- Nic nie mów – pokręciła głową, patrząc w przestrzeń. – Dwa bezsensownie zmarnowane lata. Dwa 

lata w plecy. Dwa lata… 


*     *     * 

 

Protus siedział w biurze i usiłował pracować. W pokoju obok ciskał się jego przyjaciel i przeło-

żony – burmistrz Czwartego Województwa. Z początku starał się ignorować dźwięki zza ściany, bo po pierwsze wolał nie wchodzić mu w drogę, a po drugie miał dużo do roboty i nie chciał przerywać. W 

momencie jednak, kiedy usłyszał dźwięk przypominający walącą się ścianę, nie wytrzymał. Wstał zza biurka i ostrożnie uchylił drzwi. Wbrew jego spodziewaniom pokoju nie wypełniał opadający ze ścian tynk. 
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- Co się stało? – zapytał, starając się brzmieć stanowczo. 

- A jak myślisz? – warknął przyjaciel. 

- Nic nie myślę. Ciskasz się tutaj, zaraz rozwalisz gabinet! 

- Trudno – pokręcił głową. – Nieważne – gruchnął tacą z kawą o biurko. 

- Jak to nieważne, co nieważne? – pytał dalej Protus. – Co się stało? 

Burmistrz jednym energicznym ruchem zsunął całą zawartość biurka na podłogę. Jako ostatni spadł 

staroświecki przycisk do papieru. Głucho wbił się w dywan. Mężczyzna złapał za drzwiczki szafki, zajrzał do środka i z całej siły nimi trzasnął. Drzwi odskoczyły i trzasnęły ponownie. Jeden zawias widocznie się obluzował, bo zwisały krzywo. 

- Dobra, dosyć! – zirytował się Protus. Podszedł do przyjaciela i złapał go za klapy marynarki. – Powiedz mi w końcu, o co chodzi! – zażądał. 

- Znasz Rarę Miford? – zapytał wściekły. 

- Tę twoją kuzynkę? – spytał Protus ostrożnie. 

- Tak – skinął głową. 

- Znam. 

- Już nie znasz. 

- Jak to? – zdziwił się Protus. 

- Nie żyje. 

- Dlaczego? – Protus puścił ubranie burmistrza. 

- Zastąpił ją android – mężczyzna poprawił marynarkę. – Wątpię, żeby jeszcze żyła. 

- Raczej nie… 

- No właśnie! – podniósł przycisk do papieru tylko po to, żeby ponownie trzasnąć nim o ziemię. – Dlaczego ona? – spojrzał dzikim wzrokiem na Protusa. – Dlaczego?! 

- Nie wiem – odparł spłoszony mężczyzna. 

- Nikt nie wie – burmistrz przewrócił fotel. – Co ona zrobiła? Co?! Dlaczego?! Kto?! – na powrót zaczął 

ciskać się po pokoju. 

Protus przezornie odsunął się kawałek. Dopiero, kiedy burmistrz uderzył się w palec u nogi, uspokoił 

się i usiadł na podłodze, a po policzkach zaczęły mu spływać łzy wściekłości. Protus siadł na jedynym nieprzewróconym fotelu i w milczeniu przyglądał się przyjacielowi. Miał wyrzuty sumienia. Jakby nie patrzeć, to była częściowo jego wina. Poczuł się całkowicie bezsilny wobec sytuacji. Po raz pierwszy w życiu wszystko wymknęło mu się spod kontroli. Patrzył biernie na burmistrza i nie umiał mu pomóc. 


*     *     * 

- I widzisz? – odezwał się głos doradcy. – Mówiłem, że wszystko pójdzie po naszej myśli. Niepotrzeb-

nie się denerwowałeś. 

- Nie denerwowałem się – zaprzeczył prezydent. – Po prostu wyrażałem wątpliwość. 
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- Niech ci będzie – zgodził się doradca. – W każdym razie miałem rację. 

- Zawsze ją masz – powiedział niechętnie prezydent. 

- Wiem. 

Zamilkli na chwilę. Prezydent przeszedł się po pomieszczeniu i wyjrzał przez okno. 

- Jest nawet lepiej – stwierdził. – Może wyręczą mnie całkowicie. Okazuje się, że mam sojuszników. 

- Ludzie ci ufają – przyznał doradca. 

- Miałeś dobry pomysł. 

- Też tak uważam. Ale ty też. 

- Który? – zapytał podejrzliwie prezydent. 

- Powierzenie mi roli doradcy. Jestem od ciebie lepszy w takich sprawach. 

- Nigdy nie miałem co do tego wątpliwości – mężczyzna skinął głową. 


*     *     * 

 

Moder bez pukania wszedł do niewielkiego domku znajdującego się w mocno zarośniętym 

ogrodzie. Drzwi skrzypnęły lekko i mężczyzna znalazł się w ciemnym wnętrzu. Z małej, zagraconej 

kuchni dochodził dźwięk maszynki gotującej. Moder zajrzał do pomieszczenia. 

- Cześć, co tam robisz? – zapytał żony Diesa, krzątającej się po kuchni. 

- O, czesć! – kobieta uśmiechnęła się do niego. – Zjesz z nami? 

- Chętnie – Moder skinął głową. – Dies jest? 

- Czyta coś w salonie. 

- Dzięki. 



Moder przeszedł do salonu, gdzie zastał przyjaciela siedzącego w jego ulubionym, mocno zu-

żytym fotelu. Dies czytał coś na czytniku. Był tym tak pochłonięty, że nie zauważył jego wejścia. Moder siadł w milczeniu na kanapie. Dopiero, gdy odchrząknął znacząco, przyjaciel zorientował się, że nie jest sam. 

- Długo tu siedzisz? – spytał Dies, odkładając czytnik. 

- Nie – Moder pokręcił głową. 

- Co u ciebie? 

- Chyba to samo, co u wszystkich – Moder wzruszył ramionami. 

- Czyli okazał się androidem? – zapytał Dies z westchnieniem. 

- Mhm. A u ciebie? 

- Też. Spójrz, w jak zakłamanym społeczeństwie żyjemy – Dies pokręcił głową. – Tak naprawdę nie 

wiemy, z kim rozmawiamy każdego dnia, kim są nasi przyjaciele, znajomi. A ty zrobiłeś testy? 

- Podejrzewasz mnie? – oburzył się Moder. 
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- Oczywiście – odparł tamten spokojnie. – Podejrzewam wszystkich. Wegi  kazałem zrobić test, jak 

tylko prezydent o tym powiedział. Jeszcze zanim Hitem wyszedł z inicjatywą. A więc? – spojrzał na przyjaciela wyczekująco. 

- Zrobiłem, zrobiłem. Dopadli mnie w pracy – Moder westchnął ciężko. – Wyszły pozytywnie, jestem 

człowiekiem. A ty? 

- Ja też. Inaczej byśmy nie rozmawiali. 

- Dlaczego? 

- Bo by mnie zabili – wyjaśnił Dies spokojnie. 

- Mogłeś jeszcze nie zrobić testu. 

- Ty niby też, ale to mało prawdopodobne. 

- Mało – zgodził się Moder z westchnieniem. – W ogóle nie powinniśmy tak brać wszystkiego na gębę, tylko sprawdzać każdego własnoręcznie. 

- Powinniśmy – przyznał Dies bezbarwnym głosem. 

- Siadajcie – poleciła Wagia, wchodząc do pokoju z tacą, na której stały trzy talerze z zupą. 



Mężczyźni przenieśli się i usiedli przy stole. Wagia porozstawiała talerze i siadła razem z nimi. 

- Hitema jeszcze długo nie będzie? – spytał Moder, przerywając ciszę. – Swoją drogą bardzo dobra 

zupa. 

- Dziękuję – Wagia uśmiechnęła się. – Nie wiemy. Powiedział, że na pewno nie zajmie mu to więcej 

niż tydzień. 

- Aha, no cóż – odparł Moder, bo nie bardzo wiedział, co powiedzieć. – Dlaczego właściwie nie bierzesz udziału w konspiracji? – spytał w końcu. 

- To nie na moje nerwy – Dies pokręcił głową. – Nie mam ochoty się z nimi wszystkimi użerać. Wolę poczekać na rezultaty działań. 

Moder pomyślał, że jego przyjaciel się zmienił. Zawsze angażował się we wszystko, nawet w sabotaż, a teraz… 

- Ciekawe, kto jeszcze nas rozczaruje – powiedział Dies bez emocji. 

- Nie wiem – jego żona pokręciła głową. – Ja w każdym razie jestem bardzo dumna z Hitema. Wziął na siebie ogromną odpowiedzialność. Wykonuje ważne zadanie. 

- Demaskuje androidy – Dies filozoficznie wpatrywał się w zupę. 

- Przede wszystkim oczyszcza społeczeństwo. To wyjdzie na dobre. 

- Na pewno, ale na razie rozpętuje piekło – wtrącił Moder. 

- Po burzy zawsze wychodzi słońce – pocieszyła go Wagia. 

Moder nic nie powiedział, tylko westchnął ciężko. Dies pozostał kamiennie spokojny. Nic nie było w stanie go poruszyć. 


*     *     * 
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- Eh, - matka Litii pokręciła głową, wyraźnie zdegustowana – ci ludzie to jednak mają pomysły. 

- Twierdzisz, że to ich wina? – zdziwił się jej mąż. 

- A czyja? 

Litia siedziała w kącie i z rezygnacją przysłuchiwała się tej rozmowie. 

- Przecież sami się nie prosili o to, żeby ich podmienić przez roboty – zauważył jej ojciec. 

- A skąd wiesz? – zapytała go żona podejrzliwie. – Może to wszystko jest ustalone? Może oni teraz odpoczywają parę Województw dalej? 

- W hotelu, tak? A rodziny opłakują ich mechaniczne klony? Proszę cię, nie wymyślaj. 

- Dlaczego? Wszyscy twierdzą, że to androidy spiskują przeciwko nam. A może jest na odwrót? 

- Czyli, że co? My spiskujemy przeciwko androidom? – mąż spojrzał na nią z politowaniem. 

- A co właśnie robimy? 

- Jak na razie, to ty się wygłupiasz, a ja muszę tego słuchać. 

- O przepraszam, ja konstruktywnie myślę, a ty, jak widać, jedyne, co potrafisz, to mnie uciszać – obraziła się kobieta. 

- Gdybym cię nie uciszał, gadałabyś cały czas. A co do androidów, to my jesteśmy u siebie. 

- To niczego nie zmienia. 

- To proszę bardzo – mąż wreszcie ustąpił. – Wszyscy knują przeciwko wszystkim. Pasuje ci? 

- Już bardziej – zgodziła się kobieta łaskawie. 

- Spisek na spisku ze spiskiem w tle. 

- Oh, błagam! – jęknęła Litia. – Nie mogę tego słuchać. 

- Ty jesteś za młoda na takie rozmowy! – usadziła ją matka. 

- Bez przesady, ona ma czterdzieści lat – zauważył mąż. – Dorosła jest. 

- Ale głupia. 

- O, wypraszam sobie! – zaprotestowała Litia. 

- Słyszysz! To, że nam tu spiskujesz, nie znaczy, że możesz obrażać własną córkę! 

- Wcale jej nie obrażam, fakty stwierdzam! A co do androidów… 

- Nie! Błagam, skończcie te teorie spiskowe, bo ja już naprawdę nie mogę tego słuchać! – poprosiła Litia znękanym głosem. 

Fakt, że sama była temu po części winna, nie pomagał. Jej matka wydawała świetnie się bawić. Naj-

wyraźniej nie docierała do niej powaga sytuacji. Może była od niej za daleko? Z jednej strony to dobrze, bo nie ma potrzeby, żeby kobieta denerwowała się na zapas, ale z drugiej źle, bo była bliska wy-czerpania psychicznie swojej córki. Litia już nie mogła słuchać tej koszmarnej dyskusji. Nie rozmawiała ostatnio o niczym innym. Myślała też tylko o jednym: o Eril, której trzeba pomóc, zanim tamci ją wy-kończą. 
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*     *     * 

 

Eril wyszła z jednego z pubów w centrum. Wewnątrz pobrała dawkę wiadomości, które le-

ciały na telewizorze zawieszonym w kącie. Nawet nie miała siły się wściec. Jej nastrój był bliski depresji. Całkowicie zrezygnowana wepchnęła „ręce” w kieszenie i ruszyła powoli w stronę… nawet nie 

wiedziała, w jaką. 



Szła bez przekonania. To wszystko to jakaś kompletna paranoja. Ludzie zabijają swoich bli-

skich. Rodziców, dzieci, przyjaciół, bo nie wierzą w ich człowieczeństwo. Wybiją wszystkich. I po co? 

W imię czego? Sprawiedliwości? Nie ma nic. Żadnych informacji, niczego nie wie. Może tylko bezczynnie siedzieć i czekać, aż skończą jej się ampułki. 



Słońce już dawno zaszło, a ona nadal włóczyła się bez celu po ulicach. W końcu zdecydowała 

się odwiedzić cmentarz. Doszła tam dość szybko. Kręciła się w tamtej okolicy, ale decyzja o przekroczeniu bramy była trudna. Wreszcie jednak zagłębiła się w ciemne alejki. Pamiętała, gdzie znajduje się grób Morresa. 



Siadła na ławce i zapatrzyła się na ciemną płytę. Poczuła, że mu zazdrości. On już nie musi się 

o nic martwić. Nic go nie obchodzi to, co się teraz dzieje. Zostawił ją i teraz ona musi radzić sobie z tym wszystkim sama. Może powinna zgodzić się na przeprowadzenie testu na człowieczeństwo? Przyjąć śmierć, która już i tak od dawna nad nią wisi. Jest nieunikniona. Pytanie tylko, kiedy. Teraz czy za dwanaście dni? To już nie ma znaczenia. 



Wstała i ruszyła w głąb cmentarza. Odwiedzała grób Morresa, całkowicie obcego jej czło-

wieka, a przez cały ten czas nie przyszło jej do „głowy”, żeby przyjść do mamy. Teraz stała nad nagrobkiem i patrzyła tępo na kamienną płytę. 

- Dlaczego nie żyjesz? – zapytała cicho w przestrzeń. 



Nie chciała zostać tu dłużej. Skierowała się z powrotem. Wiedziała, że wróci teraz do Ivena, 

chociaż nie wiedziała, dlaczego. Niczego nie potrzebowała. Na dobrą sprawę mogła się położyć na 

ławce w którymś z parków i spokojnie czekać na nieuniknione. 



To, co zobaczyła wracając tego dnia do Ivena, miała zapamiętać już do końca życia. Szła 

wolno z „rękami” w kieszeniach. Godzina policyjna się rozpoczęła, a ona podświadomie zdecydowała, że jeśli spotka strażnika, nie będzie się opierać, niech ją zabije. 

Z jednego z bloków wyszła ciężarna kobieta. Widocznie źle się czuła, bo miała poważny pro-

blem z utrzymaniem równowagi. Gdzieś kątem „oka” Eril zobaczyła zbliżającego się do niej żołnierza Stolicy. Naiwnie myślała, że ten zamierza jej pomóc. Każdy normalny człowiek w zwykłym ludzkim odruchu by jto zrobił. Nawet nie ze względu na problemy ze zdrowiem, ale na stan, w jakim się znajdo-wała. Ale nie on. Nawet ręka mu nie drgnęła, kiedy wyciągnął zza paska pistolet i pociągnął za spust. 

Kobieta upadła. Jej ciało leżało bezwładnie na chodniku, prezentując sobą makabryczny widok, potę-

gowany jeszcze zimnym światłem latarni. 



Eril stała przez chwilę nieruchomo, po czym targnęła nią wściekła furia. Bez zastanowienia 

doskoczyła do mężczyzny i wyrwała mu broń. Ten nawet nie zdążył zareagować, bo dziewczyna na-

tychmiast władowała mu kulkę w głowę. Dla ścisłości, nie jedną, ale kilka. Było to zbędne, zważywszy, że już pierwszy strzał był śmiertelny, ale nie mogła się powstrzymać. Wściekłość sama pociągała spust raz za razem 

- KIM JESTEŚ?!!! – ryknęła, opadając przy nim na kolana. 
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Zza paska wyszarpnęła nóż i wbiła mu go w tył głowy. W głębokie rozcięcie włożyła „palce” 

obu „rąk” i szarpnięciem otworzyła czaszkę. Szok był tak wielki, że aż usiadła na chodniku. Wewnątrz znajdował się iskrzący zwarciami procesor. No tak, to by wszystko wyjaśniało. Ich bezwzględność, 

zombistyczne życie. To naprawdę były żywe trupy… 



Eril zaniosła się spazmatycznym śmiechem połączonym z płaczem, podczas którego nie pocie-

kła nawet najmniejsza łza. Nachylała się nad chodnikiem, gnąc się pod kolejnymi atakami histerycznego śmiechu. I tak się wszystko komponowało. Ona – bliska obłędu, obok niej ciało kobiety i androida w ludzkich zwłokach. Zimne światło latarni, wyraźne kontury, wszystko nienaturalnie ostre. Widziała każdy pyłek, każde najmniejsze ziarnko piasku na asfalcie. Cały świat docierał do niej z przeraź-

liwą jasnością. Jej wzrok padł na martwego żołnierza. Jego oczy miały ten sam wyraz co przed „śmiercią”. Dziewczyna czuła się, jakby cały czas na nią patrzył. Jakby w dowolnej chwili mógł wstać. Ożyć. 

Czy on mógł ożyć, skoro od początku był martwy? 



Szarpnięta przerażeniem poderwała się z ziemi. Nie czekając na nic więcej puściła się pędem 

do domu na skarpie. Tak szybko nie biegła jeszcze nigdy. Przez cały czas miała wrażenie, że ktoś ją goni. Nocna mara, bez krwi i kości, osobisty koszmar, prywatna klątwa. Ścinała zakręty, przeskakiwała krzaki. Przebiegała po kamieniach, trawnikach, już nawet nie wiedziała, po czym jeszcze. 



Wbiegła do domu, zatrzasnęła drzwi i oparła się o nie. „Oddychała” ciężko nie z potrzeby, ale 

żeby dać upust swoim emocjom. Rzuciła się do kuchni. Myła „ręce” kilka razy. Szorowała „dłonie”, 

jakby chciała pozbyć się ostatniego powiązania z potwornym strażnikiem. Przeświadczenie, że krew 

za „paznokciami” zostanie już do skończenia świata w końcu ją opuściło. 



„Czuła”, że rozsadza ją energia. Żeby nie zdemolować Ivenowi domu, zbiegła do piwnicy i za-

częła wyładowywać się na worku treningowym. Nie wiedziała, ile w niego wali, ale po pewnym czasie zobaczyła pęknięcie. Jedno, drugie, dziesiąte. W końcu na podłogę zaczęły wylatywać wnętrzności. 

Kiedy na haczyku pod sufitem dyndał tylko niewielki kawałek materiału, Eril „poczuła”… zmęczenie. 

To swojskie, cudowne uczucie zmęczenia. W końcu udało jej się przegrzać swoje „ciało”. 



Z radością stwierdziła, że chyba wraca do siebie, bo zaczyna trzeźwo myśleć. Skoro „gruczoły” 

nie działają, „ciało” samo się nie schłodzi. Musi to zrobić ręcznie. Wyszła z piwnicy i skierowała się do łazienki. Zamknęła się w niej, zrzuciła ubranie i weszła pod prysznic. Odkręciła zimną wodę i stała, de-lektując się faktem, że coraz bardziej marznie. Nie mogło jej to zaszkodzić. Nie mogła się przecież roz-chorować. Wróciła sympatia do własnego „ciała”. Nawet uśmiechnęła się pod „nosem”. Dopiero 

kiedy zaczęła szczękać zębami, zdecydowała się wyjść. Zmęczenie ustąpiło nagle i bez ostrzeżenia. Nie przejęła się tym zbytnio. Miała ważniejsze sprawy na głowie. 



Na powrót uwierzyła w to, że to wszystko jednak uda się rozwiązać. Miała informacje. Już 

wiedziała, co się działo z ciałami ukradzionymi w Cytadeli. Determinacja wypchnęła depresję z zajmo-wanego przez nią dotychczas miejsca. Jezu, wie! Wszystko wie! Prawie wszystko. Ale to jej wystarczy. 

Musi! Przeżyje! Resztę swoich dni, może dłużej… 



Drzwi wejściowe otworzyły się. Eril ze swojego miejsca przy wysokim stole nie widziała, kto 

wchodzi, ale mógł to być jedynie Iven. To śmieszne, że kiedy ciskała się o domu, ani przez chwilę nie zastanowiła się, czy on jest. 



Mężczyzna wszedł do domu i tknięty przeczuciem w pierwszej kolejności skierował się do 

piwnicy. Jego worek treningowy leżał w strzępach na podłodze, a resztka materiału smutno zwisała z haczyka. Czyli jednak nie ma bardziej niebezpiecznego stworzenia niż wkurzona kobieta. Tylko co ją 290 
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wyprowadziło z równowagi do tego stopnia? W jakim stanie jest jego dom? I w jakim stanie jest ona? 

O ile w ogóle tu jest… 



Pchnięty niepokojem wrócił na górę, przeskakując po dwa stopnie. Do salonu wszedł spokoj-

nym krokiem z miną niewyrażającą żadnych emocji. Jednak na widok Eril siedzącej przy stole doznał 

niezrozumiałej ulgi. 

Eril posłała mu lekki uśmiech. 

- Co się zmieniło? – zapytał, zdusiwszy w sobie impuls, który pojawił się przez nikogo nie zapraszany. 

- Sporo – odparła Eril dziwnie obojętnie. – A może zmienić się jeszcze więcej. 

- Co takiego? – zapytał Iven, czując, że stoi nie na tym miejscu w rozmowie, na którym by chciał. 

- Na przykład powiesz mi, dlaczego zginęła moja mama. 

- Nie wystarczyło ci, że raz powiedziałem „nie”? Mam powtórzyć? Proszę bardzo. Nie. 

- Ale dlaczego? – spytała Eril patrząc mu w oczy. 

- Dla twojego własnego dobra – odparł Iven zwykłym, zimnym tonem. Jednak po wypowiedzeniu 

ostatniego słowa zorientował się, że nie wyhamował. Po raz pierwszy w życiu. 

- Martwisz się o mnie? – spytała Eril, ale bez scenicznego zaskoczenia. 

- Przede wszystkim to ty się powinnaś zacząć martwić o siebie – odparł sucho. 

- Tak uważasz? 

- Tak. 

- To znaczy, że się o mnie martwisz. 

- Tego nie powiedziałem – przerwał jej. 

- Więc zaprzecz – spojrzała na niego wyczekująco. 

- Nie. 

- Nie zaprzeczasz, czy to „nie” było zaprzeczeniem? – spytała Eri. 

- To wydedukuj już sama. Podobno jesteś inteligentna – odparł Iven chłodno i wyszedł z salonu. 



Z jednej strony był zły, że dziewczyna tak bardzo zaskoczyła go nagłą zmianą nastroju, a z dru-

giej zadowolony, że zachowuje się tak jak wcześniej. Mimo wszystko był nieprzygotowany na roz-

mowę na takim podłożu. Tylko tyle, że on miał ostatnie słowo. Wygrywał, ale z coraz większym tru-

dem. Godny przeciwnik do rozmowy. W głębi duszy liczył, że nigdy się taki nie znajdzie, a już na 

pewno nie w osobie kobiety. Tej kobiety… 


*     *     * 

- Hej, hej, hej! 

Amika aż podskoczyła, gdy usłyszała za sobą znajomy głos. 

- Co ty tu robisz? – spytała zaskoczona. 

- Aktualnie się z tobą witam – odparł Birk wesoło. 
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- Ale tak w ogóle. Masz tutaj jakiś adres? 

- Nie mam – pokręcił głową. – Już skończyłem. 

- W takim razie nie powinieneś być w domu? 

- Co prawda przyjechałem po ciebie, ale jak wolisz, mogę sobie pójść. 

- Nie, skąd! – zaprotestowała Amika gwałtownie. – Wcale nie chcę, żebyś szedł. To bardzo miło z twojej strony. 

- Dużo ci jeszcze zostało? 

- Nie, to był ostatni adres. 

- W takim razie zapraszam do środka – Birk szarmanckim gestem tworzył drzwiczki pasażera w samo-

chodzie Sillera, którym przyjechał. 

- Dzięki – Amika uśmiechnęła się do niego i wsiadła do środka. 

Chłopak zatrzasnął drzwiczki, obszedł samochód i wsiadł za kierownicę. 

- Ja nie wiem, czy my dobrze robimy – odezwała się Amika, kiedy ruszyli. – Zafundowaliśmy tym lu-

dziom sporo cierpienia… 

- Ale to jest konieczne – odparł Birk łagodnie. – To jak ze zdzieraniem plastra. Zaboli, ale potem jest lepiej. 

- No nie wiem – dziewczyna nie była przekonana. – Przy jednym z adresów spotkałam Hitema, on mó-

wił, że- 

- Proszę cię, będziesz słuchała tej ameby? – przerwał jej Birk. 

- A dlaczego nie? 

- Ma zero doświadczenia i jedyne co potrafi, to gwiazdorzyć. 

- Nie przesadzasz? 

- Nie – Birk pokręcił głową. – On w ogóle nie powinien się tym zajmować. 

- Przecież bardzo sensownie mówi. 

- Właśnie. To jedyne, co jest w stanie zrobić. Wszystko muszę załatwiać sam. Pcha się na miejsce 

przywódcy, a nie umie nic zrobić sam. Przecież gdyby nie ja, to wszystko wzięłoby w łeb już na samym początku. 

- Ale jesteś skromny – stwierdziła Amika ironicznie. 

- Wiem, jak to brzmi, ale taka jest prawda – Birk wzruszył ramionami. 

Zamilkli na chwilę. 

- On nie jest ciebie wart – odezwał się w końcu chłopak. 

- Tak uważasz? – zapytała trochę zaskoczona Amika. 

- Jestem tego absolutnie pewien – skinął poważnie głową. – To już chyba z dwojga złego ja jestem 

lepszy. 
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- Oj, z dwojga złego. Nie przesadzaj, niczego ci nie brakuje – odparła Amika, której zrobiło się go trochę żal. – Nie możesz się z nim porównywać. 

- Dlaczego? – spytał Birk, obserwując uważnie na drogę przed nimi. 

- Przecież on ci do pięt nie dorasta. Wyrównujesz w dół – wyjaśniła mu dziewczyna. 



Resztę drogi przebyli, rozmawiając na niezobowiązujące tematy. Birk myślał, że Sil er może 

być z niego dumny. Bezsprzecznie staje na wysokości zadania, a ten cały Hitem może się wypchać. 



Rozmowa z Amiką pozwoliła mu chociaż na chwilę oderwać się od myśli o misji, którą właśnie 

skończył wykonywać. A w zasadzie… nie skończył. To był jednak kretyński pomysł, żeby jeździć po ludziach, których się zna. Nie potrafił, nie umiał zabić osób, z którymi był związany. Nawet jeśli okazywało się, że to wcale nie są oni. Kilka razy targnęła nim wściekłość i rzeczywiście zabił tych, którzy otrzymali negatywne wyniki testu. Niekiedy po prostu uciekał, kiedy okazywało się, że sprawdził robota, żeby nie mieć z tym nic wspólnego. Chciał jak najsumienniej wykonać swoje zadanie, ale nie potrafił. Po prostu nie mógł. Żeby sytuacja nie wiem, jak się odwróciła, on tego nie zrobi. No, nie zrobi. 

Był zdania, że zabić przyjaciół i rodzinę jest w stanie tylko zatwardziały psychopata, a on nim nie był. 

Rzucił pełne podziwu spojrzenie na Amikę. Była taka bezwzględna. Tak bardzo zależało jej na rodzinie, na ludziach, na tym, żeby w końcu wszystko doprowadzić do szczęśliwego końca, że była gotowa na 

wszystko. 

Nie mógł się jednak nikomu przyznać do swoich przemyśleń. Przecież Hitem zmiótłby go w 

jednym ruchu, gdyby się dowiedział. Nie, nie może sobie pozwolić na utratę pozycji. Za nic. Za nic! To on to pociągnie, bo to jego pomysł i jego wykonanie, a innym od tego wara! Pewną ulgę stanowił dla niego fakt, że wszyscy w jego otoczeniu byli ludźmi. Chociaż… nie sprawdził jeszcze Eril. Wiedział, że będzie musiał to zrobić. Jak nie dziś to jutro, ale będzie musiał. Nie wytrzyma w niepewności. 

Nie wiedział, że Amika tak naprawdę wcale nie jest tak bezwzględna, jak mu się wydawało. 

Dziewczyna nie była w stanie przeprowadzić nawet jednego testu. Zostawiała polecenie swoim znajo-

mym i czym prędzej ulatniała się stamtąd, nie czekając na wynik eksperymentu. Nie dałaby rady pa-

trzeć. Nawet nie ich śmierć, ale na to, że okazaliby się robotami. Tak panicznie bała się zostać oszu-kana, że nie umiała skonfrontować się ze źródłem swojego lęku. 

Hitem doskonale wiedział, że od wypełnienia przydzielonego sobie zadania zależy jego pozy-

cja. Nie mógł sobie pozwolić na utratę przywództwa. W obecnej sytuacji oznaczałoby to dla niego po-ważne niebezpieczeństwo. Publiczny lincz, utrata perspektyw, ośmieszenie się przed osobami, które były dla niego ważne. Odsuwał od siebie wyrzuty sumienia i żal przyjaciół. Przecież działał w dobrej sprawie. Dlaczego postępowanie, które ma na celu poprawę sytuacji, musi być okupione takim cier-pieniem? Ale musi. Musi! Nie zawaha się ani razu… 

Spiskowcy byli bezwzględni. Ślepo wierząc w słowa swoich przywódców, nie mieli litości dla 

nikogo. Polecenie wykonywali co do joty. Żeby świat został uratowany, każdy trybik misternej ma-

szyny musi działać bez zarzutu. Żaden z nich nie może sobie pozwolić na najmniejsze choćby odstępstwo. Wrócą do swojej kwatery i usłyszą słowa pochwały, które całkowicie im się należą. 


*     *     * 

- To jest chyba lekka przesada – stwierdził z niesmakiem Siller, patrząc na wypatroszony korpus an-

droida wiszący na ścianie. 



Wszyscy wrócili już z misji oczyszczania społeczeństwa i ku niezadowoleniu Sillera na powrót 

zaczęli pomieszkiwać w domu Mawalich. 
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- Niby dlaczego? – zdziwił się Hitem. 

- Powiesiłeś na ścianie resztki wroga – powiedział Birk głosem, jakby tłumaczył po raz dwudziesty, że dwa plus dwa to cztery. – To manifestuje twój całkowity brak klasy. 

- Macie jakieś dziwne podejście do sprawy – skrzywił się Hitem. – To jest łup wojenny, trofeum. 

- To powieś je sobie nad łóżkiem – odparował Siller. – Ciekawe, co powie Protus, jak to zobaczy. 

- A co on ma do powiedzenia? – zdziwiła się Patria. 

- Jakby na to nie patrzyć, to jest jego dom – zauważył Birk dosadnine. 

- Ale to ja dowodzę konspiracją, a to jest moja baza – stwierdził Hitem. 

- Ty dowodzisz konspiracją?! – naskoczył na niego Birk. – No chyba nie, nawet na pewno nie! 

- Przecież nie ty – Hitem zaśmiał mu się w twarz. 

- Przeginasz – ostrzegł go Sil er. 

- Tak? – chłopak spojrzał na niego wyzywająco. – Amika, a ty co o tym sądzisz? 

Dziewczyna rozejrzała się spłoszona. O nie, to był cios poniżej pasa. Napotkała spokojne, ciepłe spojrzenie Birka. 

- Ja uważam, że to zbędne – odparła mężnie. – Nie musimy rozwieszać flaków wrogów na ścianach. I 

bez tego wiemy, że odnosimy sukcesy. 

- Nie mamy prawa do nagrody? – zapytał Hitem z niedowierzaniem. 

- To nazywasz nagrodą? – odparł pytaniem na pytanie Siller, wskazując ścianę. 



W tym momencie do domu weszła Eril. Zrobiła to cicho, a w panującym chaosie zostało to 

całkowicie niezauważone. Miała zamiar przepchnąć się między spiskowcami i siąść gdzieś w salonie, ale zatrzymała się w przedpokoju. Jej wzrok padł na trofeum wiszące na ścianie. Targnął nią odruch wymiotny i rzuciła się z powrotem na dwór. 



Przed furtką zatrzymał się akurat samochód Ivena, który niezależnie od dziewczyny postano-

wił skontrolować stan tykającej bomby, którą był dom Mawalich. Kiedy zobaczył Eril, która w dzikim galopie wypadła z domu, zaniechał wysiadania. Dziewczyna wskoczyła na miejsce pasażera. 

- Jedź – jej głos był rozpaczliwy. 



Mężczyzna o nic nie pytał. Po prostu docisnął gaz i ruszył przed siebie. Eril siedziała w samo-

chodzie i trzęsła się jak osika. Zobaczyła swoją śmierć. Tak to będzie wyglądać, jeśli ktokolwiek dowie się, kim naprawdę jest. Nadzieja, że chociaż rodzina ją oszczędzi, znikła bezpowrotnie. Wiedziała, że nic jej już nie pomoże. Bała się, autentycznie się bała. Przerażenie odbierało władzę nad „ciałem”, nad umysłem, nad życiem. Zagrożenie otaczało ją coraz ciaśniejszym kręgiem. W końcu ją znajdzie. 

Ona chce żyć. Chce, ale nie może. Nikt nie da jej tej możliwości. Wszystko jest tylko kwestią czasu. 

Czas. Haha! Kim jest czas, jeśli nie najgorszym sadystą? Płakałaby, gdyby mogła. Czy człowiek człowiekowi naprawdę może zrobić coś takiego? Czy ona naprawdę jest człowiekiem? 



Iven zahamował, czego Eril nawet nie zauważyła. Patrzył na trzęsącą się dziewczynę równie 

zaskoczony, co bezradny. To nie przypominało zwykłych dreszczy. Bardziej drgawki. Nie rozumiał 

tego, co miał przed sobą. Co ona tam zobaczyła? Co się z nią stało? 

294 



 Marta Lang  



- Eril – powiedział spokojnie, ale stanowczo. Nie poskutkowało. Eril nie przestała się trząść, nawet go nie usłyszała. – Eril! – krzyknął na nią. 

Drgawki przestały nią targać. Spojrzała na niego. W jej dzikim spojrzeniu nie było nic oprócz strachu. 

Iven złapał ją mocno za rękę. Popatrzył na nią. Nie pytająco. Po prostu stanowczo i z granitową pewnością. Eril w jednej chwili się uspokoiła. Nie pytał, po prostu był. 

- Wracamy tam? – zapytał. 

Przerażenie odeszło. Nie było po nim najmniejszego śladu. Dziewczyna przygryzła dolną wargę i uło-

żyła usta w pewnym siebie uśmiechu, jakby chciała powiedzieć „o tak”. 



Iven zawrócił i podjechał pod dom Mawalich. Eril pomyślała jeszcze, że nastroje zmieniają jej 

się gorzej niż kobiecie w ciąży. Wysiedli z samochodu i weszli do środka. Okazało się, że znacznie się przeluźniło. Wszyscy obcy spiskowcy znikli. Co więcej, ze ściany została zdjęta wątpliwa ozdoba, przez co Iven nie był w stanie stwierdzić, co tak przeraziło Eril. Dziewczynie natomiast sprawiło to niewymowną ulgę. Przepchnęła się między znajomymi. 

- Gdzie ojciec? – spytała, nachylając się do Sillera. 

- Pojechał spotkać się z Moderem – odparł. – Mają przyjść razem. 

- Aha, no dobra – rozejrzała się po pokoju. – Co tu tak pusto? 

- Nie na długo – westchnął Siller. – Birk ich wysłał po zakupy. 

- Po co? – zapytała Eril z niedowierzaniem. 

- Udowadnia Hitemowi, że można się cieszyć z sukcesu w kulturalny sposób. Hitem przyniósł- 

- Nie ważne, nie obchodzi mnie to – przerwała mu Eril. – Czyli wrócą? 

- Nie tylko oni – Siller pokręcił głową. – Zaprosił jeszcze Zirrę i Latisa. Powiedzieli, że przyjdą. 

- A Litia? 

- Nie wiem. Nie mógł się do niej dodzwonić. Chyba odcięła się od nas na dobre. 

- Czyli nie będzie miło i pusto? 

- Raczej nie. Ale przecież ty sama nieźle zapełniasz tę pustkę – stwierdził Siller jadowicie. 

- O co ci chodzi? 

- Po go przyprowadziłaś? – ruchem głowy wskazał Ivena. 

- A co cię to obchodzi? – spytała Eril nieco zirytowana. – Przeszkadza ci to? 

- A jak myślisz? – odparował Siller, który już przestawał nad sobą panować. 

- Nie wiedziałam, że boli cię to aż tak bardzo – nachyliła się jeszcze bardziej, żeby powiedzieć mu to na ucho, po czym odsunęła się od niego i wyprostowała, przyjmując niemal oficjalną postawę. 



Całą sytuację z drugiego końca pokoju obserwował Iven. Z jednej strony był pełen starannie 

skrywanego podziwu dla dziewczyny, że tak dobrze operuje pozawerbalną płaszczyzną rozmowy. Z 

drugiej jednak wcale mu się to nie podobało. Manipulowała ludźmi prawie tak dobrze jak on. Nie są-

dził, że mogła go przeskoczyć, ale wiedział, że jest coraz bliżej wejścia na jego poziom. Bilans wychodził na zero. No właśnie… na zero, a nie na minus jeden. 
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Birk, który również wszystko widział stwierdził, że ten Sil er naprawdę utrudnia mu robotę. 

Amice nie jest potrzebny kolejny konflikt. Szczególnie z siostrą. On jest w stanie zrozumieć, że wszyscy mu brużdżą, ale chociaż Sil er mógłby nie rzucać mu kłód pod nogi. Szczególnie, że sam go prosił o pomoc. Chociaż Birk zapewne zająłby się tym w końcu sam. Zdecydowanie nie uśmiechały mu się dramaty sercowe w środku konspiracji. Teraz objął Amikę ramieniem i zabrał do kuchni, oferując swoją pomoc. Rzucił jeszcze Hitemowi spojrzenie zwycięzcy, a na jego twarzy pojawiła się satysfakcja. Tamten tylko popatrzył na niego z politowaniem. 

- Dobrze, że przyszedłeś – zwróciła się Patria do Ivena. – Wreszcie jakiś element spokoju. 

Iven nie zaszczycił jej odpowiedzią. 

- Na długo przyszedłeś? – spytała. 

- Nie – odparł sucho. 

- Rozumiem, że wstąpiłeś po drodze – odgadła dziewczyna. – A po co właściwie? 

- Przyjrześ się sytuacji – stwierdził Iven chłodno. 

- Jest czemu – Patria pokiwała głową. – Odnosimy coraz większe sukcesy. 

- Nie nazywałbym tego tak dumnie – ostudził ją mężczyzna. – Z sukcesem to ma niewiele wspólnego. 

- Dlaczego? – spytała zaskoczona Patria. 

- Jak na razie zwaliliście sprawę na całej lini , ale to w sumie nic dziwnego. Przy takim składzie nie da się niczego osiągnąć – potoczył wzrokiem po wszystkich, znajdujących się w pokoju. Na końcu jego 

zimne i odpychające spojrzenie spoczęło na niej. 

Dziewczyna poczuła się na tyle zaskoczona i dotknięta, że nie powiedziała nic więcej. Odwróciła się i odeszła w drugi kąt pokoju. 



Do domu weszli Zirra i Latis. Siedli na kanapie obok Amiki i Birka, którzy już wrócili z kuchni. 

- To co, sprawdzamy? – zapytał Birk, podnosząc się. 

- Ich chcesz sprawdzać? – spytał z niedowierzaniem Siller. – Pogrzało cię? 

- Jak wszystkich to wszystkich – chłopak wzruszył ramionami. 

- Nie chciałbym się wtrącać… - zaczął Latis. 

- Ale się wtrąciłeś – dokończyła Zirra z uśmiechem. 

- Ale się wtrąciłem – przyznał mężczyzna. – Ja już mam trochę dość tych testów – powiedział, podwijając rękaw. Na przedramieniu miał kilka siniaków po poprzednich wątpliwościach co do jego człowieczeństwa. 

- Ja też jestem po – dodała Zirra i również pokazała przedramię. 

- To chyba, że tak – zgodził się łaskawie Birk. – W drodze wyjątku – skinął głową. 

- A to od ciebie zależy? – zdziwił się Hitem. 

- A niby od kogo? 

- Może pytałbyś mnie o zdanie? 
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- A może nie? 

- Skończcie tę wymianę ciosów – powiedziała Eril znudzonym głosem. – Są mniej więcej tak bolesne 

jak te z pistoletu na wodę. 

Iven spojrzał na nią z zainteresowaniem. Oczywiście dostatecznie dobrze ukrytym. Jego spojrzenie nie uszło jednak uwadze Patrii. 

- A może ciebie sprawdzimy, co? – zapytała, odwracając się do Eril z nieszczerym uśmiechem. – Mo-

głabyś zamiast głosować, udowodnić, że masz prawo tu przebywać. 

- Tobie to się chyba coś poprzestawiało, bo niemożliwe, żeby ktoś był taki głupi od urodzenia – odparła Eril spokojnie. 



Po tak otwartym obrażeniu Patri , dziewczyna powinna odczuwać strach przed tym, że wszy-

scy zwrócą się przeciwko niej. Jednak go nie odczuwała. Po pierwsze musiała się broić i to nie była dyskusja, ale walka na śmierć i życie o treść wyroku. Po drugie zaś stojący pod przeciwną ścianą Iven dawał jej niezrozumiałe poczucie bezpieczeństwa. 

- Słucham? – Patrię zatchnęło. 

- Nie dosłyszałaś? Potrzebujesz aparatu słuchowego w tak młodym wieku? Kiepsko – dziewczyna po-

kręciła głową z teatralną troską. 

- Przestań ją wyzywać i pokaż ręce – polecił zimno Hitem. 

- Mogę ci pokazać co innego – zaoferowała Eril i z całym wdziękiem, jaki może mieć ten gest, zademonstrowała mu swój środkowy palec. 

- Od kiedy to ty wydajesz polecenia? – Birk naskoczył na Hitema. 

- Odkąd dowodzę konspiracją, czyli od początku – odparł wściekły chłopak. 

- Nie sądzę. Eril, zdejmij kurtkę – zwrócił się do dziewczyny. 

- Niby z jakiej racji? – nie zamierzała ustąpić. 

- Eril, proszę, zdejmij kurtkę – w oczach Birka kryło się błaganie. 

Eril zrozumiała natychmiast. To byłby gwóźdź do trumny Hitema. Ostateczny argument Birka, przewa-

żający szalę zwycięstwa o dowództwo na jego stronę. Niechętnie wstała i zdjęła kurtkę, niemal cały czas trzymając kontakt wzrokowy w Ivenem. 

- I co? Zadowoleni? – zapytała z pogardą, wpychając „ręce” do tylnych kieszeni spodni. 



Była w obcisłym czarnym topie na ramiączkach, podkreślającym szczupłą sylwetkę i niebie-

skich dżinsach. Na „nogach” miała ciężkie, wojskowe buty. Iven z zaskoczeniem stwierdził, że mu się podoba. Nigdy wcześniej nie zwrócił na to uwagi, ale Eril była naprawdę piękną dziewczyną. Co wię-

cej, ta uroda szła w parze z charakterem. Kiedy na niego patrzyła, zdejmując kurtkę, czuł, że prowadzą rozmowę poza całą sytuacją, poza słowami. 

- Nie ma śladów – zauważył Hitem. 

- Spostrzegawcze stwierdzenie – powiedział Birk sarkastycznie. – Takie w twoim stylu. 

- Przestań już po nim jeździć – poprosiła go cicho Amika. 
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- W takim razie sprawdzimy – oświadczył Birk i wyciągnął tester zza kanapy. 



Zirra i Latis siedzieli jak zaczarowani, bardzo ciekawi, co się dalej stanie. Widać było, że Eril tak łatwo nie da za wygraną. Najwidoczniej nie miała ochoty na sprawdzanie jej człowieczeństwa. 

Dziewczyna natomiast spojrzała na Birka wzrokiem pełnym wyrzutu. „Ty świnio, - pomyślała – to ja ci pomagam, a ty co?!” 

- Spadaj, nie dam ci nic sprawdzać – odparła wściekła. 

- A co, masz coś do ukrycia? – zapytał Birk podstępnie. 

- Twoje zwłoki, jeśli dalej będziesz pyskował – odparowała, po czym zwróciła się do pozostałych. – 

Może jednak zachowamy trzeźwą ocenę sytuacji? Przecież nie będziecie mnie sprawdzać. 

- Niby dlaczego mielibyśmy cię nie sprawdzać? – spytał Hitem. 

- Uczciwie, kto z was wierzy w to, że mogłabym być androidem? – zapytała Eril pozornie swobodnym 

tonem. 



Ręka Patri  uniosła się bez wahania. Każdy sposób jest dobry, żeby pozbyć się konkurencji. 

- Przegłosowane – oświadczył Birk. 

- Ja wiem, że ty zawsze miałeś problemy z matmą, ale chyba jesteś w stanie stwierdzić, że jedna 

osoba to nie większość? – spytała Eril jadowicie. 

- Jedna osoba ci nie wierzy. To dostateczna podstawa do tego, żeby cię sprawdzić – oświadczyła 

Amika. 



„I ty Brutusie?!” pomyślała Eril z rozpaczą. Mogła jeszcze co prawda zwrócić ich uwagę na to, 

że Ivena też nikt nie sprawdzał, ale wolała zginąć, niż chwytać się takich metod. A on tam stał i nawet nie próbował nic zrobić. Nie wymagała tego od niego. Pomijając już to, że nie miał ku temu powodów, bo nic nie wiedział, nie zależało mu na nikim. Na niej też nie. Tylko zajmowała mu miejsce w domu. A Birk już podchodził ze strzykawką… 


*     *     * 

- Cześć – powiedział do Litii jej asystent, wchodząc do gabinetu. 

- Hej – kobieta nie oderwała wzroku od komputera. 

Asystent zamknął drzwi i stał w milczeniu. 

- Co jest? – Litia w końcu na niego spojrzała. 

Mężczyzna popatrzył jej w oczy. 

- Dlaczego oni to robią? – zapytał bezbarwnym głosem. – Jaki jest ich cel? 

- Nie wiem – Litia pokręciła głową. 

- Przecież to jest jakiś obłęd – asystent siadł po drugiej stronie biurka. – Zabijają ludzi, podszywają się pod nich i żyją z nami w domach… Po co? Nie prościej byłoby po prostu wybić nas wszystkich? 

- Też nie jestem w stanie zrozumieć, o co im chodzi – Litia pokręciła głową. 
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- Wokół nas umierają przyjaciele, rodzina. A w dodatku okazuje się, że przez jakiś czas żyliśmy pod jednym dachem z androidem, że mu ufaliśmy, że go kochaliśmy. Już nie wiem, co nas bardziej wykań-

cza. Umierają niewinni ludzie. 

Litia poczuła ukłucie niepokoju. 

- Żebyśmy musieli sprawdzać nawzajem swoje człowieczeństwo… - ciągnął asystent. – Żebyśmy nie 

mogli nikomu zaufać. 

- To jakiś absurd – Litia wstała i odwróciła się tyłem do niego, a przodem do okna. 

- Wiem – mężczyzna skinął głową. – Każdy, kto w jakiś sposób odbiega zachowaniem od normy, jest 

natychmiast sprawdzany i albo ma szczęście i okazuje się człowiekiem, albo tego szczęścia nie ma… 

Litia wyraźnie poczuła, że jej niepokój wzrasta. 

- …i zostaje zwyczajnie zabity. Chociaż nie wiem, czy mówienie tutaj o szczęściu lub nieszczęściu ma sens. W końcu, jeśli „tego szczęścia nie ma” oznacza, że jest androidem, więc nie jest człowiekiem, więc nie może mieć szczęścia jako człowiek. Ale ma pecha jako robot. Czy robot może mieć pecha 

albo szczęście? 

- Nie wiem – Litia pokręciła głową. 

- To wszystko się zapętla – asystent stworzył węzeł ze swoich rąk. – Paradoks na paradoksie. Świat wykluczających się wzajemnie reguł… 

- Czy ty się dobrze czujesz? – kobieta odwróciła się do niego na chwilę. 

- Ja się bardzo dobrze czuję – zapewnił ją. – Po prostu staram się to wszystko zrozumieć. A jest jeszcze jedna kwestia. 

- Jaka? – spytała Litia. Ton, jakim to powiedział, zmroził jej krew w żyłach. 

- Samotne jednostki – wyjaśnił. – Ludzie wojujący samodzielnie z całym światem. Starający się to 

wszystko rozgryźć, rozwiązać na własną rękę. Oni są w podwójnym niebezpieczeństwie. Polują na 

nich zarówno androidy jak i ludzie. Nie są bezpieczni nigdzie i z nikim. 

Litia spojrzała na zegarek, żeby ukryć zdenerwowanie. 

- Ty też starasz się to wszystko rozgryźć na własną rękę – zauważyła. 

- Owszem, ale ja to robię teoretycznie. Siedzę i gadam. Nic z tego nie wynika i nie może to być dla nikogo niebezpieczne. Gdybym zaczął latać po ulicach z pistoletem i zabijać kogo popadnie, co byłoby poparte mnie tylko znanymi albo i nieznanymi argumentami, sprawa miałaby się zupełnie inaczej. 

- To znaczy jak? 

- Zaczęliby na mnie polować swoi. A to jest chyba najgorsze. Jak nie możesz zaufać swoim ludziom. 

Gdy twoi przyjaciele szpiegują cię bardziej niż wrogowie. 

Litia marzyła już tylko o tym, żeby wyszedł. Nie chciała okazywać przy nim swojego zdenerwowania, a stanie do niego tyłem przez cały czas mogło się w którymś momencie wydać podejrzane. 

- Dobra, ja idę – oświadczył mężczyzna ku jej niewymownej uldze. – Nagadałem się, nie będę ci już przeszkadzał. Cześć – wstał i wyszedł. 

- Cześć – powtórzyła Litia jak echo. 
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Stała jeszcze przez chwilę tyłem do swojego gabinetu. Niepokój o Eril przybierał coraz więk-

sze rozmiary. Jej asystent miał rację. W największym niebezpieczeństwie byli ci, którzy starali się coś zrobić. Czyli właśnie Eril, która wszystko robi na własną rękę i nigdy się nikomu nie tłumaczy. Już miała próbkę tego, jak reagują na nią członkowie konspiracji, czyli właśnie ci „swoi”. Litia wiedziała sporo od Protusa, który nie mógł odciąć się od podziemia w sposób tak zdecydowany jak ona. Poczuła, że musi pomóc Eril. Powinny stanąć po tej samej stronie. Spojrzała na zegarek. Chyba nic się nie stanie, jak wyjdzie dzisiaj trochę wcześniej. 


*     *     * 

 

Birk przykładał tester do ręki Eril, a kilka par oczu patrzyło zachłannie na urządzenie, kiedy 

drzwi do domu otworzyły się z impetem. Ktoś miotał się po przedpokoju i najwidoczniej przewrócił 

wieszak, bo ten gruchnął o podłogę. Wszyscy na moment odwrócili głowy w tamtą stronę. Eril wyko-

rzystała sytuację i błyskawicznie ułamała niewielki szpikulec zatknięty na końcu strzykawki. Szybkim ruchem włożyła go sobie do kieszeni. 



Nie uszło to jednak uwadze Ivena, który niezauważanie uśmiechnął się pod nosem. Jednak 

nie da za wygraną. Co za determinacja… 



Eril nie wiedziała, komu zawdzięcza życie, ale była jego dłużniczką. Podwójną. I jej, nie jego. 

- Cześć wszystkim, przepraszam za zamieszanie – przywitała się Litia. – Czy ten wieszak nie stał gdzie indziej? 

- Stał, – przyznał Birk – ale Hitem kazał go przestawić. Widzisz, - zwrócił się do niego – nawet głupiego wieszaka nie umiesz przestawić. Za co się nie złapiesz, to katasfrofa. 

- Człowiek ma prawo do błędów – odparł Hitem wyniośle. 

- Właśnie, mieliśmy kogoś sprawdzić – przypomniała Patria. 

- Eril? – zapytała z niedowierzaniem Litia. – Ciebie sprawdzają? 

- Jak widzisz, - dziewczyna wzruszyła „ramionami”, posyłając jej ukradkowy uśmiech – nikt się nie uchroni przed ogólną paranoją. 

- Cisza – zakomenderował Birk. 

- Nie będziesz mnie uciszał – Eril spojrzała na niego tak, że gdyby wzrok mógł zabijać, już leżałby trupem. 

Chłopak bez dalszych ceregieli nacisnął spust i… 

- Co jest? – spytał zaskoczony i zaczął oglądać urządzenie ze wszystkich stron. 

- Jaka szkoda – stwierdziła Eril sarkastycznie, po czym ugryzła się w „język”. Miała tyle nie mówić. Im mniej, tym bezpieczniej. Już dziś nieźle poigrała z ogniem i o mało nie skończyło się to śmiercią. 

- Chyba nie ma szpikulca – zauważył Hitem, oglądając urządzenie. 

- Gdzie on się podział? – zapytał Birk. 

- Może Amika go czyściła? – podsunął Hitem. – Nie wzięłaś go? – zwrócił się do dziewczyny. 

- Zwariowałeś chyba – usadził go Birk. – To naprawdę trzeba nie mieć manier, żeby oskarżać damę o takie rzeczy. 
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- Oh, zejdź już z niego – odezwała się Zirra. 

- Ale gdzie jest szpikulec? – Patria nie chciała dać za wygraną. 

- Nie wiem – Birk wzruszył ramionami. 

- Chyba jednak trzeba będzie odłożyć testy na później – zauważył Latis, który bawił się coraz lepiej. 

- To znak – powiedziała Eril z przekonaniem. – W ogóle nie powinniście robić mi tego testu. 

Iven najchętniej parsknąłby śmiechem. Powstrzymał się jednak. Znów poczuł, jak otacza go domowa 

atmosfera. Była niczym dym, którego zapachu nie da się potem pozbyć z ubrań, a przynajmniej jest to bardzo trudne. Skrzywił się w duchu. Jeszcze gdyby mógł po prostu wrócić do domu i odciąć się od 

nich wszystkich, ale nie, bo pomieszkuje u niego Eril… która w gruncie rzeczy mu nie przeszkadza. 



W tym momencie do domu weszli Protus i Moder. Oni również byli zaskoczeni małą ilością 

ludzi oraz widokiem trzech niezwykle egzotycznych zwierząt w osobach Eril, Litii i Ivena, którzy już od dawna ich nie odwiedzali. Na parę minut zapanował chaos spowodowany witaniem się wszystkich ze 

wszystkimi i pobieżnymi ustaleniami, gdzie kto ma usiąść. Patria, która nie czuła potrzeby witania się z nikim, obserwowała Ivena spod zmrużonych powiek. Widziała go już kiedyś, zanim jeszcze pojawił 

się w domu Mawalich. Już wtedy jej się spodobał, ale zdążył zniknąć, zanim do niego podeszła. Teraz jednak miała szansę. Jaki facet oparłby się wdziękom takiej dziewczyny jak ona? Eril może się przy niej schować. Skoro to z nią Hitem spędza najwięcej czasu, z Ivenem nie powinna mieć najmniejszych problemów. 

- Mogłabyś przynieść z kuchni koreczki? – zwróciła się do niej Amika, wyrywając ją z zamyślenia. 

- Jakie koreczki? – spytała zdezorientowana Patria. 

- Takie na tacy – odparła Amika. – Powinny stać na blacie. Mogłabyś je przynieść? Ja muszę zająć się nimi wszystkimi. 

- Mogłabym – Patria skinęła głową w zamyśleniu. 



Wśród ogólnego zamieszania przeszła do kuchni. Koreczki rzeczywiście stały na blacie. Dziew-

czyna nie widziała sensu w przynoszeniu ich, skoro za chwilę mieli wrócić spiskowcy ze zrobionymi zakupami. Stała przez jakiś czas nieruchomo, rozgryzając rzeczywistość. Po dłuższym czasie doszła do wniosku, że Amika ma rację w tym co robi. Są jednak pewne cechy, które są niezaprzeczalnymi walo-rami u każdej kobiety. A ona ma teraz okazję je zaprezentować. 



Wzięła tacę, wyszła z kuchni i przystanęła na chwilę w półmroku przedpokoju. Słońce już za-

chodziło, a jego promienie wpadały do salonu przed zachodnie okno. Oświetlały Ivena ciepłym, żół-

tym światłem, przez co wydał jej się jeszcze przystojniejszy. Eril natomiast siedziała pod oknem, więc dziewczyna nie była w stanie zobaczyć wyrazu jej twarzy. Zresztą było jej wszystko jedno. Co ją to w końcu obchodzi? 



Eril również zauważyła tę grę światła. Miała jednak dokładnie odwrotne zdanie na ten temat. 

Uważała, że mężczyzna znacznie lepiej wyglądałby w zimnym świetle księżyca, ewentualnie latarni. 

„Też żeś sobie znalazła porę na takie rozważania” zganiła się w myślach. 



Patria weszła do salonu. Ściśle mówiąc, chciała wejść, bo nie wszystkie ubrania, które spadły z 

przewróconego wieszka zostały podniesieone. Potknęła się o coś leżącego niemal w progu i wyłożyła jak długa. Taca z koreczkami poszybowała w powietrze, spadając na buty Latisa. Iven, który stał najbliżej wejścia, odsunął się o krok. Mimo to dziewczyna nie wylądowała na podłodze. Hitem rzucił się, 301 
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żeby jej pomóc i złapał ją w ostatniej chwili. Patria, która kątem oka widziała reakcję Ivena, mentalnie zgrzytnęła zębami. 

- Dziękuję – powiedziała do Hitema i pocałowała go delikatnie w policzek. 

Zaskoczony chłopak uśmiechnął się do niej. Patria odwzajemniła uśmiech. 



Hitem pomógł się jej podnieść i troskliwie posadził ją na najbliższym fotelu. Patria otrzepała 

kolana z kurzu. 

- Wszystko w porządku, nic cię nie boli? – dopytywał chłopak. 

- Nie, chyba nie – pokręciła głową. 

- Na pewno? Nie skręciłaś kostki? 

- Nie, są w porządku – odparła, sprawdziwszy stawy. 

- Nie potłukłaś się? Może przyniosę ci jakiś okład? – zaoferował Hitem. 

- Nic mi nie jest – zaprzeczyła Patria. – Dziękuję. 

- Nie ma o czym mówić – machnął ręką. 

- Dzięki, że mnie złapałeś – powiedziała, rozcierając kolano. 

- Czyli jednak coś ci jest! 

- To nic takiego. Najwyżej będę miała siniaka – odparła lekceważąco, uśmiechając się do niego. 

- Ale jakby coś było nie tak, daj mi znać – zarządał Hitem. 

- Dam, na pewno. 



„Kurna” pomyślała Patria, kątem oka obserwując Ivena. Nawet się nie przejął, co za cham! Jak 

dobrze, że Hitem tu był, inaczej jak nic coś by sobie połamała. Jednak są porządni mężczyźni na tym świecie. Szkoda tylko, że porządni są nie ci, co trzeba. I co ona ma teraz zrobić? 

Eril uśmiechnęła się do Ivena kącikiem „ust”. Widziała w jego oczach iskierki rozbawienia, 

które starał się ukryć. Dziewczyna wiedziała, że sama takich nie ma. Nie w swoich syntetycznych 

oczach. Nie dopuszczała do siebie uczucia smutku, które pchało się coraz natrętniej. Litia rozejrzała się po twarzach obecnych i wyłapała tę subtelną wymianę spojrzeń. Uśmiechnęła się pod nosem i 

kiedy Eril na nią spojrzała, znacząco poruszyła brwiami. Dziewczyna w odpowiedzi wywróciła 

„oczami” i spojrzała na nią z politowaniem, ale uśmiechnęła się. 



Latis, który ścierał z butów resztki sera, całkowicie nietaktownie parsknął śmiechem. Zirra chi-

chotała o wiele ciszej, ale nie dało się tego ukryć. Kiedy odłożyła wszystkie rozsypane koreczki na tacę, a Latis w końcu dał spokój obuwiu, położyła głowę na jego ramieniu, nadal chichocząc. 

Wszystkich to zajście rozbawiło mniej lub bardziej, tylko Patri  nie było do śmiechu. Fakt, że 

Hitem był dżentelmenem, nijak nie wpływał na to, że Iven nim nie był. Poczuła się zagubiona w sytuacji. Ci ludzie byli naprawdę dziwni. Cały czas miała wrażenie, jakby rozmawiali za jej plecami. Ale przecież siedziała tu cały czas i przysłuchiwała się wszystkim ich rozmowom. Denerwowało ją to, bo czuła się w nieprzyjemny sposób pominięta. Zauważyła, że Iven prawie cały czas patrzy na Eril, która najpierw nachyliła się do Zirry, żeby jej coś powiedzieć, a teraz rozmawiała z Sil erem, opierając się ręką na jego ramieniu. 
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To dostrzegł także Birk, który w związku z tym starał się zabawiać Amikę jeszcze skuteczniej. 

To z kolei spowodowało, że Sil er zaczął być na niego zły, szczególnie, że nie widział w oczach przyjaciela chociaż iskierki skruchy, czy przykrości z powodu tego, co robi. Niczego nieświadoma Amika pozwalała się obejmować Birkowi ramieniem. Hitem piorunował Birka wzrokiem przy każdej możliwej 

okazji. Uczucie, że przegrywa z nim na każdej płaszczyźnie irytowało go coraz bardziej. Chociaż Patria… Ale ona się nie liczyła. Nie była obiektem sporu między nimi. 

Protus i Moder obserwujący to wszystko jednocześnie odnieśli wrażenie, że przestali cokol-

wiek rozumieć. Wszystko było nie tak, nie było ani jednego normalnego elementu, a jednocześnie 

wszystko zdawało się być na swoich miejscach. Pozostali dawali jakieś milczące przyzwolenie na ten nietypowy stan rzeczy. Protus nawet zdążył się zmartwić, czy to nie zaszkodzi jego córkom, ale doszedł do wniosku, że wiedzą, co robią. 

Moder wymienił spojrzenia z Litią. Kobieta zdawała się rozumieć to wszystko o wiele lepiej niż 

on. Można nawet powiedzieć, że brała w tym udział. Kontakt, który złapała z Eril pozwalał jej wejść na trzecią płaszczyznę rozmowy, doskonale się w niej odnajdując. Moder machnął ręką na to wszystko, 

stwierdziwszy, że to, co się tu dzieje, jest w stanie pojąć tylko skomplikowany kobiecy umysł. 

Patria była zła. Sytuacja wymykała jej się z rąk, przeciekała między palcami. Mimo dobrego 

zdania, które słusznie o sobie miała, zaczynała dostrzegać, że ma w Eril nieprzebijalną konkurencję. 

Przynajmniej na tej jednej płaszczyźnie. 



Natychmiast jednak opracowała plan zemsty. Skoro jej nie pokona, może się przynajmniej 

odegrać, czyż nie? Z podrywania Ivena zrezygnowała na dobre, no chyba, że będzie chciała podener-

wować Eril. W końcu facet jak każdy inny. Oni się zbytnio od siebie nie różnią. Może równie dobrze poderwać Hitema. On przynajmniej wiedział, jak obchodzić się z kobietą i miał trochę kultury osobi-stej. Tak, więc jednocześnie zemści się na Eril i Amice, o którą jest zazdrosny Hitem (nie wiedzieć dlaczego), a to wszystko przy użyciu tylko jednego czynnika. Dwie pieczenie na jednym ogniu, cudownie! 

Nie można się przecież przemęczać. 



Do domu wlali się pozostali spiskowcy. Było ich około czterdziestu osób. Obcych osób należy 

zaznaczyć. Jakimś cudem udało się upchnąć ich w salonie i wejściach do pokoi. Kiedy zakupy zostały przeniesione na stół i rozpakowane, a alkohol rozlany, Birk zabrał głos. 

- Tak, jak już wcześniej wspominałem, należy się cieszyć kulturalnie i z klasą. Dlatego właśnie rozpo-czynamy przyjęcie z okazji pierwszych sukcesów naszej konspiracji – uniósł swój kieliszek. – Za dalsze sukcesy! 

- Za dalsze sukcesy! – powtórzyli wszyscy chórem i wypili zawartość kieliszków. 



Eril tylko przechyliła nacznie, umoczyła „usta” w alkoholu i odstawiła go na stół. Zaskoczyła 

tym Sillera, który spojrzał na nią wielkimi oczami, a brwi ze zdziwienia podjechały mu pod samą linię włosów. 

- Chyba nie chcesz powiedzieć, że… - powiedział w niebotycznym zdumieniu. 

- Nie wyobrażaj sobie za dużo – Eril sprowadziła go na ziemię. – Jakoś chyba muszę wrócić, nie? Na piechotę nie bardzo chce mi się iść. 

- Zawsze możesz zostać z nami – odparł mężczyzna. 

- Ja już widzę, ile osób tu z wami zostanie. Nie ma mowy. 

- A właśnie, gdzie zamierzasz wrócić? – zapytał Siller podejrzliwie. 
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- Nie twój interes. 

- Iven pije, – zauważył Siller – a raczej z nami nie zostanie. 

- Jego, żeby złapali naprutego jak messerschmitta i z procesorem w czaszce, puszczą ze śpiewem na ustach – odparła Eril. 

- Wiem – mężczyzna niechętnie skinął głową. – Ciekawe, swoją drogą, dlaczego? 

- Ciekawe – zgodziła się Eril cicho. 



Wraz z upływem czasu i alkoholu, towarzystwo rozluźniało się i panował coraz większy chaos. 

Wszystkie pokoje łącznie z kuchnią i łazienką były okupowane przez członków konspiracji. Miejsca 

okazało się jednak za mało i niektórzy wyszli do ogrodu. Nie zostawali tam jednak na długo, żeby nie stracić tego, co dzieje się w środku. Z powodu strasznego zaduchu, jaki zapanował, otwarto na oścież wszystkie okna. 



Eril chodziła między pokojami niczym w amoku. Nie poznawała własnego mieszkania. Dom, 

gdzie zawsze wszystko było na miejscu i w którym przyjmowano tylko rodzinę i przyjaciół, przeistoczył 

się w wątpliwej klasy dom weselny. Przynajmniej tak jej się to kojarzyło. Każdy spiskował z każdym przeciwko każdemu. Pary okazujące sobie coraz więcej czułości zajmowały kąty pomieszczeń. Dom, 

gdzie zawsze wszystko chodziło jak w zegarku, zmienił się w chaotyczną imprezę całkowicie obcych jej ludzi. Zawsze taki przytulny i ciepły, teraz ją obrzucał. Czuła obrzydzenie przy każdym kolejnym pomieszczeniu. Do swojej sypialni nawet nie chciała wchodzić. Nie wiedziała, co tam zastanie. Chociaż jednej rzeczy była pewna. Wiedziała, że są tam zwłoki androida, ponieważ nie było ich w żadnym innym pokoju. Wyobraziła sobie, jak leżą na jej łóżku, wyprute, z resztkami „ręki” zwisającymi bezwładnie z poduszki. Przypomniała sobie, że podobnie przedstawiano śmierć w średniowieczu. Wtedy jed-

nak to był trup człowieka. A teraz śmierć była robotem. Jej śmierć. Przyjęła postać androida. Czy… czy ona jest jeszcze człowiekiem? 



Przepychała się między kolejnymi gośćmi. Kto z nich jest człowiekiem? Dlaczego oni wszyscy 

stoją po stronie zabójców? Po stronie androidów? Przez niewiedzę. A ona wie wszystko i nic nie może zrobić. To wszystko przytłaczało ją coraz bardziej. Wyszła na dwór, w chłodną noc. Nie chciała jednak wracać. Miała potrzebę pozostania tu. Nasycenia się obrazem walącego się rodzinnego domu, pozornie porządnego życia i staczających się ludzi. 



Przeszła na tyły ogrodu i tam z pewnej odległości obserwowała wszystko, co działo się w salo-

nie. Dla nich nigdy nie było za późno. To, czego nie powinno dostrzec dzienne światło, widział blask latarni. Ciemna noc była ich przykrywką, ale nie konspiracji, o nie… Tego, co zostało ze szlachetnego pomysłu, tego, co zostało z uczciwych ludzi. 

- Eril – usłyszała za sobą znajomy głos, ale jakże inny od tego, który mogła usłyszeć z ust tej osoby jeszcze miesiąc wcześniej… 

- Tak? – odwróciła się. 

- Też nie możesz tego znieść? – zapytał Siller. 

- Tak – skinęła „głową”. – To co z nich zostało… kim są. 

- Sama powiedziałaś, że w tej sytuacji nie można od nikogo wymagać normalnych zachowań – przypo-

mniał mężczyzna. 
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- Wiem – przytaknęła. – Ale to już nie jest zmiana zachowania, to jest zmiana filarów. To już nie są ci sami ludzie. 

Dziewczyna dopiero teraz miała okazję przyjrzeć się uważniej Sillerowi. Padało na niego świa-

tło latarni stojącej po drugiej stronie ogrodu. Miał bardzo zmęczoną twarz. Oczy bez iskierki życia czy radości. Wszystko przykrywało wyczerpanie i stres. Zrobiło jej się go żal, szczególnie że sama wyglą-

dała dobrze. Jej twarz nie mogła być zmęczona, nie potrzebowała snu, jedzenia. Chciała się do niego uśmiechnąć, najcieplej jak potrafiła, ale wiedziała, że jej „twarz” nie wyrazi emocji tak, jakby chciała. 

Mogła to po prostu powiedzieć, ale nie umiała znaleźć słów. Człowiekowi jest potrzebna ta pozawerbalna część rozmowy, trzecia płaszczyzna. Chyba, że nie jest się człowiekiem… 

Stali w milczeniu, patrząc sobie w oczy. Eril dotknęła palcami jego dłoni. Nie wiedziała, jak powinna przekazać mu to, co chce wyrazić. Widziała w jego oczach ciepłe uczucie, które do niej żywił i mimo woli uśmiechnęła się lekko. Siller nagle wykonał ruch, jakby chciał ją chwycić w ramiona. Dziewczyna natychmiast odskoczyła. 

- Nie – strąciła jego ręce. 

- Ale ja naprawdę dłużej tego nie zniosę – wskazał ruchem głowy salon, w którym Amika tuliła się do Birka i na powrót spróbował przyciągnąć Eril do siebie. 

- Nie – dziewczyna odsunęła się jeszcze kawałek. – Tym bardziej nie. Sil er, to jest zły pomysł. 

- Dlaczego? – zapytał bezbarwnym głosem. 

- Nie chcę, żebyś przeze mnie rozwalił to, co cię łączy z Amiką. 

- Co nas łączy? – spytał Sil er z rozgoryczeniem. 

- Więcej niż myślisz. Teraz tego nie widzisz, ale wcześniej widziałeś i uwierz mi, tak jest. 

- Ale Eril… 

- Nie – odparła dziewczyna stanowczo. – Ja wiem, że trochę się pozmieniało, ale wszystko wróci do normy. Szukanie pocieszenia w ramionach innej, a już szczególnie w moich, to zły pomysł. 

Eril doszedł dźwięk kroków stawianych na trawie. Sil er nie mógł ich usłyszeć, bo ten ktoś stąpał cicho niczym kot, ale ona znała je dobrze. Odwróciła się i zobaczyła Ivena, stojącego w cieniu domu. Patrzył 

na nią spokojnymi, zimnymi oczami. 

- Mam do ciebie jeszcze jedną prośbę – spojrzała na Sillera. – Trzymaj się. Ja wiem, że jest ci ciężko, ale nie daj się złamać. Patria tylko czeka na okazję, żeby zemścić się na mnie i Amice, więc proszę cię, nie rób tego sobie i jej. Może ci się wydawać, że nie, ale będziesz tego potem bardzo żałował. 

Mężczyzna nic nie powiedział. Tylko westchnął ciężko. 

- Uważaj na siebie – dodała jeszcze Eril i odeszła, zostawiając go samego w ciemnym ogrodzie. 



Iven, który obserwował całą scenę, zrozumiał, że nie ma już czasu. To jest ostatni dzwonek. 

Ostatnia szansa na to, żeby wziął sprawy w swoje ręce, bo może być za późno. Bronił się przed tym jak mógł, ale wiedział, że faktów nie zmieni. Miał świadomość, że drugiej takiej szansy miał nie bę-

dzie. To nie była jedna na milion, ale w ogóle jedyna. 

- Chodźmy stąd – powiedział tak samo jak zawsze, zimno i stanowczo. 

Eril skinęła głową i ruszyli w stronę jego samochodu. 
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Dziewczyna dotarła tu na piechotę, a jej mercedes nadal stał pod domem Ivena. Mężczyzna 

cały czas zachodził w głowę, jakim sposobem Eril robi tyle kilometrów każdego dnia i to w tak krótkim czasie. Dowiedzenie się tego było jednak sprawą drugorzędną. 

- Chciałam coś powiedzieć – odezwała się Eril, kiedy ruszyli ciemnymi ulicami w stronę domu Ivena. 

- Słucham – odparł mężczyzna obojętnie. 

- Potrzebuję się wygadać, więc jeśli nie chcesz, możesz tego nie słuchać – dodała. 

- Mów – wtrącił Iven, przerywając jej tłumaczenia. 

- Jest mi po prostu cholernie przykro – powiedziała Eril wprost. – Wiem, że po mnie nie tego nie wi-dać, ale tak jest. Patrzę na moją rodzinę, przyjaciół i zamiast ludzi, których znam i lubię, widzę jakieś monstra. Kiedy miał się odbyć ten atak na Cytadelę, wszystko chodziło jak w zegarku. Wszystkie rozmowy były prowadzone z taką przyjazną oficjalnością, chłodną elegancją. Wiesz, o co mi chodzi. Niby na „pan/pani”, ale jednak po przyjacielsku. A jednocześnie był ten szacunek, respekt. A teraz? – spytała w przestrzeń z nutą rozpaczy w głosie. – Teraz to jest jakieś moralne bagno. Spisek na spisku, oni nawet nie są w stanie sprecyzować swoich uczuć do drugiej osoby. To jest jakaś paranoja, wojna domowa, wewnętrzny konflikt. Jednocześnie kochają i nienawidzą. Nie wiedzą, na czym stoją, z kim 

współpracują, a kto jest przeciwko nim – zamilkła i zapatrzyła się w okno. „Oczy” zapewne by jej się zaszkliły, gdyby mogły. – Przepraszam, - odezwała się w końcu – ciebie to pewnie nawet nie interesuje. 

- Skąd ten pogląd? – zapytał Iven. 

- Przecież ty to wszystko widzisz – Eril wzruszyła „ramionami”. – Wiesz to wszystko. 

- Co nie zmienia tego, że chcę wiedzieć, co myślisz – odparł Iven spokojnie. – Tego nie wiem. 

Eril spojrzała na niego. Mężczyzna odwrócił na chwilę twarz w jej stronę. Zobaczyła w jego oczach łagodność, której nie widziała nigdy wcześniej. Po raz pierwszy miała pewność, że jest z nią szczery. 

Wcześniej mógł jej wciskać dowolny kit, a ona nie byłaby w stanie tego zweryfikować. Tym razem jednak przyznał się do tego, że czegoś nie wie. Po raz pierwszy podczas rozmowy nie traktował jej jak wroga. 



Resztę drogi przejechali w milczeniu. Eril wysiadła pierwsza i weszła do domu. W „głowie” 

kłębiło jej się milion myśli, nad którymi nie była w stanie zapanować. Wszystko zlewało się w całość, a jednocześnie kontrastowało i walczyło ze sobą. Nie wiedziała nawet, z której strony powinna to 

ugryźć i jak myśleć. Nie zapalała światła. Poświata bijąca z panoramy miasta była wystarczająca, żeby dostrzec wszystko w zimnym półmroku. Oparła się o wysoki stół, odwracając się tyłem do okna. 



Iven wszedł do obszernego przedpokoju i powoli zamknął za sobą drzwi. Dziewczyna myślała, 

że przejdzie kilka kroków i zatrzyma się parę metrów od niej. On jednak podszedł blisko. Bardzo blisko. Eril podniosła na niego wzrok. W jego stalowoszarych, zimnych oczach było coś, czego nie wi-

działa u niego jeszcze nigdy. Iven nachylił się i pocałował ją. Eril była zaskoczona, ale spokojna. Zarzuciła mu „ręce” na szyję, a on objął ją w „pasie”. Nie puszczał jej długo, całując coraz mocniej. Eril czuła bijące od niego ciepło, które tak bardzo kłóciło się z jego zimnym i odpychającym wizerunkiem. Całko-witemu wyrachowaniu przeczyły wargi pieszczące jej „usta”. Jego postawa była niezmiennie oschła. 

Jednak kiedy w końcu się od niej odsunął, Eril zobaczyła na jego twarzy coś nowego – cień uśmiechu. 

Rozdział 13 
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Eril siedziała na wysokim stołku i obserwowała Ivena. Teraz, gdy mogła mu się bezkarnie przy-

glądać, odkryła pewną rzecz, która ją zaskoczyła. Cały jego spokój był powierzchowny. Otaczał go niczym skorupa. Na tyle gruba, że nie dało się jej niczym przebić. Czyli on nie był taki z natury. Więc dlaczego stał się taki zimny i oschły? Nie potrafiła tego wyjaśnić. 



Tego dnia wyjątkowo wzięła samochód. Jadąc w stronę domu, jej nastrój uległ kolejnej zmia-

nie. Miała w sobie spokojną determinację, która z góry zakładała, że uda jej się osiągnąć, cokolwiek sobie postanowi. Była całkowicie obojętna. Wobec całego świata. Miała tak samo neutralne uczucia 

do mijanych ludzi, rodziny, przyjaciół, strażników. Wróć. Czy wobec maszyn można mieć jakieś uczucia? Spojrzała na kolejnego żołnierza-zombie. Tak, to było dobre określenie – żywy trup. To w sumie ciekawe, że mija ich i wie, kim są, ale oni nie wiedzą, że ona wie. Na ulicach stoją ciała. Martwe ciała, które ruszają się tylko dzięki impulsom wysyłanym przez komputery wewnątrz głów. A ona porusza 

siłownikami za pomocą takich samych impulsów, tylko wysyłanych przez organiczny mózg. Czy to są 

ludzie? Jaka jest definicja człowieka? 



Zaparkowała samochód przed domem i wysiadła. Trochę się bała, co zastanie w środku po 

wczorajszym „przyjęciu”, ale musiała to sprawdzić. Była jeszcze jedna sprawa, która nie dawała jej spokoju. Skoro można było załadować AI do mózgów strażników, to można było w ten sam sposób 

stworzyć szpiegów, którzy kto wie, czy nie są właśnie w jej domu? Wróć. To już nie był jej dom. To było bagno, w którym człowiek zapadał się coraz bardziej wraz z czasem, który w nim spędzał. Dziewczyna wcale nie miała ochoty tam wchodzić. Najchętniej uciekłaby jak najdalej. Miała jednak wobec nich poczucie obowiązku. Skoro oni postradali już wszystkie rozumy, niech przynajmniej ona się nimi zaopiekuje. 



Westchnęła i pchnęła drzwi. O dziwo, były zamknięte. Dziewczyna zapukała donośnie. Ktoś 

jednak był w domu, bo usłyszała kroki i po chwili drzwi otworzyły się. 

- Czemu się zamykacie? – zapytała Birka i przepchnęła się do środka. 

- Nie można spiskować przy otwartych drzwiach – odparł chłopak. 

- Bez przesady, nie wiem, czy to można tak dumnie nazywać – powiedziała Eril lekceważąco. 

- Przypominam ci, że jako organizacja mamy już pewne sukcesy na koncie – zauważył nieco urażony 

Birk. 

- No tak, zapomniałam, że przecież unieszczęśliwiliście całą masę ludzi, przepraszam – odpowiedziała Eril ironicznie. – Ojciec jest? 

- Nie, wyszedł do pracy. 

- I wy tak tu urzędujecie pod jego nieobecność? 

- Daj już spokój – Birk popatrzył na nią zmęczonym wzrokiem. – To jest nasza baza i Protus się na to zgodził, czy ci się to podoba, czy nie. 

- Dobra, skończ. Nie chce mi się tego słuchać – ucięła Eril, przestępując próg. – Gdzie Siller? 

- U mnie w pokoju. 

- U ciebie? – spytała zaskoczona Eril. 

- U mnie, u niego, u nas, wszystko jedno – chłopak machnął ręką. 
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Ze względu na tłok panujący w salonie, rozmawiali w przedpokoju. Teraz Eril przepchnęła się 

między obcymi ludźmi i weszła do pokoju, który kiedyś był jej pokojem. Sil er siedział na jej łóżku i czytał. Dziewczyna zamknęła drzwi. 

- I Birk tak ci pozwala wygniatać pościel? – zapytała. 

- O, cześć – mężczyzna podniósł na nią wzrok. – Nie pytałem go o zdanie. 

- Proszę, proszę, jaki buntownik – zaśmiała się Eril. – Przyszłam zapytać, jak się trzymasz. 

- Dzięki, całkiem nieźle. 

- Nie chcę cię przesłuchiwać, ale wyszłam wczoraj stosunkowo wcześnie- 

- Nic się nie zdarzyło – przerwał jej Siller. – Wiem, o co ci chodzi i od razu mówię, że nic z tych rzeczy. 

Chciałem ci bardzo podziękować i przeprosić za wczoraj. 

- Nie masz za co przepraszać – Eril pokręciła głową. – To nie jest dobry moment na wyrzuty sumienia. 

Szczególnie, że chyba nie do końca możesz brać odpowiedzialność za swoje czyny. 

- Co masz na myśli? – spytał podejrzliwie. 

- Nie pociągniemy długo w ten sposób. To wszystko nas wykańcza. Ale już niedługo… 

- Skąd wiesz, że niedługo? 

- Ktoś w końcu nie wytrzyma i zrobi pierwszy krok – wyjaśniła Eril. – Już nie ma znaczenia, kto. Albo my, albo androidy. To jest tylko kwestia czasu. 

- To myśmy już nie zrobili pierwszego kroku? – zdziwił się Siller. 

- Nie. To jest kiwanie się nad granicą wroga. Prawdziwego pierwszego kroku jeszcze nie było. 



Bezsensowna, zdaniem Eril, narada trwała jeszcze długo. Potem Birk zarządził przerwę i wszy-

scy się rozeszli. Dziewczynę denerwowała swoboda, z jaką poruszali się po domu. Wtykali nos wszę-

dzie, otwierali wszystkie szafki i szuflady, nie mieli skrupułów. Sama obserwowała ich bardzo uważ-

nie. Dla bezpieczeństwa, przynajmniej częściowego, należałoby wybić wszystkich szpiegów. Powinien się tym zająć ktoś, kto umie ich prawidłowo wytypować, bo inaczej konspiratorzy zdziesiątkują ludzką rasę za każdym razem trafiając kulą w płot. To oznacza, że musi to zrobić sama. Rozmawiają i ruszają się jak ludzie..  „Bo nimi są. Nie są! Nieważne!” .. ale nie mają emocji. I tu nie chodzi o nietypowy spokój, bo tak patrząc, powinna zacząć od samobójstwa, ale o ich całkowity brak. 



Po kilku godzinach bezcelowego krążenia między spiskowcami wytypowała jednego z nich. 

Wcale nie była nastawiona na to, że musi kogoś znaleźć, ale jej się udało. Zbadała wszystkie aspekty jego osoby. Niestety jego funkcje życiowe, o ile można to tak nazwać, skoro nie był człowiekiem… 

„Ale ma ludzkie ciało. Oh, skończ!” …były w całkowitej normie. Oddychał, jadł, nawet mrugał. To jednak nie dawało jej żadnej pewności co do jego natury. Jednak jego zachowanie… „On się nie zacho-

wuje, on jest androidem. Ale jego ciało się zachowuje.” …było co najmniej dziwne. Eril dla wszelkiej pewności odbyła z nim nawet krótką rozmowę. Przez cały ten czas czuła się, jakby rozmawiała z za-bójcą albo chorym psychicznie. Towarzyszyło jej bezustanne poczucie zagrożenia. Trzecia płaszczyzna rozmowy była skutecznie zablokowana. Żadnych odczuć, przeczuć, jego myśli. Tak, ponad wszelką 

wątpliwość to był android. „AI znaczy. Bo android powinien mieć też mechaniczne ciało. Tak jak ty?” 

Teraz należało się go tylko jakoś dyskretnie pozbyć. 
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Eril wyciągnęła go na dwór niemal siłą. Sugestii nie rozumiał, z poleceniami też miał problem. 

Ale dziewczyna postanowiła się z nim nie cackać, skoro i tak za chwilę miała go zabić. „Unicestwić. 

Zabić da się tylko człowieka, a on nim nie jest. Ale jego ciało… Już jest martwe.” Zaciągnęła go za dom w miejsce, gdzie nie było żadnego okna. Wyciągnęła pistolet zza paska, odbezpieczyła go i strzeliła. 

Trafiła idealnie w sam środek czoła. Z rany siknęła krew, a ciało wzdrygnęło się i osunęło na ziemię. 

Eril bez ceregieli włożyła w ranę „palec”. Przez ułamek sekundy poczuła zimny dreszcz. A co jeżeli się pomyliła? Co jeśli zabiła człowieka? Będzie potrafiła z tym żyć? Spojrzeć w oczy innym ludziom, któ-

rych cały czas stara się chronić? 

Zamiast miękkiego i mokrego mózgu natrafiła na metalową krawędź w suchej pustce. To bez 

wątpienia była siedziba AI. Pomyślała z goryczą, że to niesprawiedliwe, że sztuczna inteligencja ma prawdziwsze ciało od niej. No może nie prawdziwsze, ale… naturalniejsze. 




Dziewczyna weszła do łazienki i tam zmyła krew z „dłoni”. Towarzyszyło jej uczucie spokojnej 

satysfakcji. Umarł przed nią. „Przecież on nie mógł umrzeć!” Przeżyła kolejnego wroga. Była o krok dalej. Czegoś dokonała. Przeżyje, da radę, musi! Chociaż te dni, które jej zostały. Zadowolona z siebie wróciła do przedpokoju. 

- Nie żyje!!! – do domu wpadł jakaś dziewczyna, której nie znała. – On nie żyje! – zaczęła płakać. 

Wszyscy obecni błyskawicznie zebrali się wokół niej. 

- Ale kto? – zapytała ją łagodnie Amika. 

- On! 

- Ale kto? – naciskał Birk. – Imię! 

- Nie wiem, nie znam – chlipnęła. – Jakiś chłopak leży martwy w ogrodzie. Z tyłu domu. 

- Ale od nas? – upewnił się Hitem, przepychając się bliżej niej. 

Dziewczyna pokiwała głową. 

- Kto to zrobił? – zapytał groźnie Birk, rozpychając spiskowców, żeby mieć wokół siebie więcej miejsca. 

- Eril, to ty? – zapytała z przerażeniem Amika. 

- Nie, no pewnie, - stwierdziła dziewczyna sarkastycznie – jak coś złego, to tylko ja. Bo przecież nie mógł go zamordować nikt inny. 

- Czyli się przyznajesz? – spytał Birk. 

- Wiesz, co to jest sarkazm? – zapytała go poirytowana. 

- Ale tylko ty nie masz alibi – zauważył. 

Wokół nich się rozluźniło, a obserwatorzy stworzyli krąg, który dziewczynie skojarzył się z ringiem. 

- Uważaj, bo jeszcze uwierzę w to, że już zdążyłeś wypytać wszystkich, gdzie byli i sprawdzić wiary-godność ich wypowiedzi. Albo jeszcze lepiej, że wiesz, kto gdzie i kiedy jest. 

- Wiem – Birk wzruszył ramionami. – To moi podwładni. 

- Błagam! Przecież ty masz wokół siebie taki burdel, że dziwię się, że wiesz, jak się nazywasz! – Eril miała świadomość, że mówi za dużo. 
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- Tak uważasz? – chłopak uniósł brwi. – Może mi to wyargumentujesz? Albo jeszcze lepiej, powiesz, gdzie byłaś. 

- Dobra, skończmy tę idiotyczną dyskusję. 

Chciała wyciągnąć broń zza paska i po prostu wziąć Birka na celownik. Sil er, który stał w ostatnim rzędzie poznał jej zamiary jeszcze szybciej niż ona, bo złapał jej wzrok i skrzyżował ręce na piersi, układając palce jednej ręki w kształt pistoletu. Potoczył wzrokiem po wszystkich spiskowcach. Eril w myślach przyznała mu rację. 

- Niby dlaczego? – zapytał Birk wyzywająco. 

- Niczego mi nie udowodnisz, bo nic nie zrobiłam. Proste – odparła Eril, starając się uspokoić. 

- Tylko winny człowiek się tłumaczy – zauważył Hitem, stając obok Birka. 

- I co? – spytała Eril drwiąco. – Mam zaczekać spokojnie na to, aż wpakujesz mi kulkę w głowę? Nie, dziękuję. 

I w tym momencie dziewczyna zorientowała się, że powiedziała za dużo. Ma jakieś trzydzieści sekund, zanim się zorientują, może mniej. 

- Ludzie mają w sobie coś takiego jak wola przeżycia – dodała. Miała świadomość, że ta wypowiedź 

jest dość mocno ni przypiął, ni wypiął do poprzedniej, ale musiała powiedzieć cokolwiek. – Zresztą, nie będę z wami gadać – przepchnęła się między spiskowcami, a dokładniej mówiąc, chciała się przepchnąć, bo ci zablokowali jej drogę. 

- Dlaczego zasugerowałaś, że powinienem cię zastrzelić? – zapytał Birk, przyglądając się jej uważnie. 

- A co? Stwierdzasz, że jestem mordercą i wygłaszasz mi umoralniające kazanie? W to nie uwierzę – 

odparła Eril, starając się brzmieć swobodnie. 

- Eril, nie masz żadnych ludzkich odruchów – powiedziała Amika cicho, a oczy jej powilgotniały. Siadła na ławeczce pod wieszakiem. 

- A to, że chcę żyć, to co? Jaki to jest odruch? 

- Każdej istoty żywej – odparł Siller stanowczo. 

- I AI – powiedział Hitem po chwili. – Sztuczna inteligencja też walczyła o przetrwanie. 

- No chyba sobie jaja robisz! – oburzyła się Eril. – Podejrzewasz, że jestem androidem?! Do reszty cię powaliło?! 

- Zachowałaś się całkowicie nie po ludzku – powiedziała Amika, podnosząc na nią szklisty wzrok. 

- Słuchaj, trochę już się znamy i miałam wrażenie, że już się przyzwyczaiłaś do mojego charakteru – 

dziewczyna popatrzyła jej w oczy. 

- To nie o twój charakter chodzi… a w zasadzie, o charakter Eril. 

- Nie, no, błagam cię! – zawołała Eril rozpaczliwie. 

- Nie masz skrupułów – powiedziała Amika powoli. 

- Bo chcę przeżyć – dla dziewczyny nie istniał już nikt oprócz siostry. Grono wpatrzonych w nią spiskowców było poza jej świadomością. 
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- Ale nie jesteś człowiekiem – szepnęła Amika. 

- Możemy zrobić test – podsunęła Patria, do której nie docierała intymność tej rozmowy. 

- To nic nie da – po policzku Amiki spłynęła łza. – I tak znamy jego wynik. 

- Amika, proszę cię – Eril patrzyła na nią przerażona. 

- Idź. Nie potrafiłabym cię zabić. 

- Ale ja bym potrafił – Birk wyciągnął broń zza paska. 

- Pozwól jej odejść – Amika wyciągnęła do niego rękę. 

- Zwariowałaś?! Przecież to android! 

- Pozwól jej odejść – powtórzyła dziewczyna. 

Eril popatrzyła rozpaczliwie na Sillera. Jego  spojrzenie było całkowicie bezradne i równie przerażone, co jej. 

Dziewczyna nie czekała, aż jej siostra się rozmyśli. Przepchnęła konspiratorów i wypadła na 

dwór. Przesadziła ogród w kilku susach i wskoczyła do samochodu. Z całej siły nadepnęła na gaz i ruszyła z piskiem opon. Gdyby mogła, płakałaby. Łzy przesłoniłyby jej pole widzenia, a rozpacz dusznym gorącem wyszłaby razem z nimi. Cała bezradność i przerażenie przybrałyby fizyczną postać, a ona 

utonęłaby w niej bez sił. Ale nie mogła. Nie mogła niczego! Chciała wyjść ze swojego umysłu i stanąć obok. Czuła się, jakby ktoś ją zamknął w ciele kogoś innego. A przecież to cały czas była ona. Ten sam człowiek. „Człowiek? Jesteś pewna?” 


*     *     * 

- Patria, weź sobie kogoś do pomocy i wynieście ciało tego chłopaka z ogrodu – zadysponował Birk. 

- Co mamy z nim zrobić? – spytała dziewczyna. 

- Obojętne. Możecie je wrzucić do rzeki – odparł Birk i machnął ręką, żeby już sobie poszli. 

Patria i dwóch wysokich chłopaków przeszli do wyjścia. 



Odnalezienie ciała martwego współkonspiratora nie nastręczyło trudności. Leżał za domem. 

Na wznak z oczami wpatrzonymi martwym wzrokiem w niebo. Patria wzdrygnęła się na ten widok. 

Przemogła się jednak. Przykucnęła i zamknęła mu powieki. 

- Dlaczego ona go zabiła? – spytała w przestrzeń. 

- Skąd możemy wiedzieć? – burknął jeden z chłopaków, łapiąc ciało pod ramiona. 

- Przecież został zabity przez robota – przypomniał drugi, podnosząc nogi. – A jemu nie jest potrzebny motyw. Lepiej otwórz furtkę – rzucił do Patrii. 

Dziewczyna w zamyśleniu wyprzedziła ich, otworzyła im, a następnie zamknęła. Nadal się nie odzywa-jąc, podążyła za nimi. 

- Ale gdyby chciała pozabijać nas wszystkich, nie robiłaby tego w ten sposób – powiedziała w końcu, kiedy szli już między kolejnymi domami w stronę rzeki. 

- A niby w jaki? – zapytał chłopak podtrzymujący nogi, chociaż w gruncie rzeczy średnio go to interesowało. 
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- Mogłaby na przykład podłożyć bombę, wykończyć nas wszystkich za jednym razem. Nawet wystrze-

lać, ale hurtowo – nie ustępowała Patria. 

- Wtedy ktoś z nas by ją zabił. Jest nas za dużo – zauważył drugi chłopak. Nie bardzo mu się chciało prowadzić tę dyskusję. 

- A może nie na tym jej zależało? – podsunął pierwszy spiskowiec. 

- A niby na czym? – zapytał niechętnie drugi. 

- Na zbieraniu informacji – odparł tamten. – Wtedy wolałaby, żebyśmy byli żywi. 

- Ale jego zabiła – wtrąciła Patria. 

- Bo dowiedział się, że jest androidem i chciał ją zabić albo nam o tym powiedzieć, więc go zastrzeliła 

– wyjaśnił chłopak. 

- To całkiem możliwe – Patria pokiwała głową i zatrzymała się, bo dotarli do rzeki. 

- Ciekawe dlaczego akurat na jej miejsce podstawili androida – zauważył pierwszy spiskowiec. – Na trzy. Raz, dwa, trzy! 

Rozhuśtali ciało i wrzucili je do rzeki. Przez chwilę patrzyli jak odpływa z jej prądem. 

- A co cię to obchodzi? – zganił go drugi konspirator. – Grunt, że się jej pozbyliśmy. Była jedyna niepewna. Reszta to ludzie. Możemy czuć się bezpieczni. 



Odwrócili się i ruszyli w drogę powrotną. Patria szła trochę z tyłu. Myślała, że to smutne, że z 

przyjaciółmi obchodzili się tak samo jak z wrogami. Trzy androidy po unicestwieniu wylądowały w 

rzece. Ich sojusznik też. Nie było różnicy między nimi, a nim. A powinna być. Może sama nie była jego przyjaciółką, ale jako człowiekowi należało mu się coś więcej niż trzem kupom blachy. 



Konspiracja nabierała tempa. Była coraz bardziej bezwzględna i sztywna w zasadach. Nakrę-

cała się. Nie było nawet chwili, żeby zastanowić się nad kierunkiem, w jakim zmierza. Wszystko brali na słowo i wierzyli swoim przywódcom, ale czy oni mieli rację? Robili, bo tak im kazali. Bez pier-wiastka własnej oceny sytuacji. Bezczynność wydawała się nie do zniesienia. Więc trzeba było robić cokolwiek. Zmieniać, cały czas zmieniać. Byleby tylko nie stać w miejscu. Na lepsze? Tego wcale nie była pewna. 



Cienia mściwej satysfakcji dostarczał jej fakt, że Eril okazała się robotem. Iven dokonał złego 

wyboru i teraz się na nim przejedzie. Mógł wybrać ją, ale nie wybrał. Ignorancja wobec dobra, którym niewątpliwie była, zostanie ukarana, jak tylko się dowie prawdy. Zemsta smarowała jej duszę ma-słem, szczególnie że nie przyłożyła do niej ręki, a dziejowa sprawiedliwość wreszcie dała o sobie znać. 


*     *     * 

- Możesz mi to jakoś wyjaśnić? – spytał stanowczo Hitem, nachylając się nad Amiką. 

- Zostaw ją – polecił Birk. Podniósł Amikę i przytulił do siebie. 

- Nie – Hitem nie zamierzał dać się zastraszyć. 

- Co? – Birk aż zachłysnął się oburzeniem. 

- To, co słyszysz. Wytłumacz mi to – zwrócił się do Amiki. – Wydałaś wyrok śmierci i nie pozwoliłaś go wykonać. 
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- Daj spokój – warknął Birk. 

- Nie. 

- Nie widzisz w jakim ona jest stanie? 

- Chcę odpowiedzi. 

Birk spiorunował go wzrokiem i demonstracyjnie pocałował płaczącą Amikę w czubek głowy. W tym 

momencie w Sil erze się zagotowało. Zdał sobie sprawę z tego, że nie wydaje mu się, że parzy na tę scenę z boku, ale rzeczywiście patrzy na nią z boku. To on powinien stać na miejscu Birka, a przyjaciel przecież nie jest jego dublerem! Prowadzona gra przestała być grą, a stała się rzeczywistością. I to był 

moment, kiedy należało ją przerwać. Jeszcze chwila a byłoby za późno. 



Mężczyzna przepchnął się między konspiratorami. Bez zbędnego przepraszania i ostrożności. 

Najchętniej wrzuciłby ich wszystkich pod walec drogowy. Cierpliwość mu się skończyła. Dotarł do 

przyjaciela i oderwał go od Amiki. 

- Chyba musimy porozmawiać – powiedział wściekły, trzymając go za koszulkę. 

- Akurat teraz? – spytał Birk żałośnie. Jego przywódczy ton nagle zniknął. 

- Tak, teraz – odparł Siller stanowczo. 



Nie czekając na reakcję przyjaciela, zaciągnął go do salonu. Puścił go dopiero, kiedy zatrzasnął 

drzwi do pokoju. 

- Mogę wiedzieć, co ty odwalasz? – zapytał Sil er przez zaciśnięte zęby. Ostatkiem sił powstrzymywał 

się przed wsmarowaniem rozmówcy w dywan. 

- Jak to, co odwalam? – zdziwił się Birk. – Wykonuję twoją prośbę. 

- Aż za dobrze. 

- To co, jakaś premia? 

Siller trzasnął go pięścią w zęby. 

- Żartowałem, nie? – odparł Birk, trzymając się za szczękę. 

- To dla własnego dobra nie żartuj tak więcej – Siller przyjrzał mu się uważnie. Zamiast ciepłego rozbawienia, które chwytało go na widok przyjaciela, wyraźnie czuł obrzydzenie do jego osoby. – Zmieni-

łeś się. 

- Nieprawda. 

Sil er jeszcze raz go uderzył, tym razem lżej i z drugiej strony. 

- Możesz przestać? – spytał poirytowany Birk. – Wybijesz mi wszystkie zęby. 

- Właśnie o to mi chodzi – odparł niezrażony Siller. – Nawet mi nie oddałeś. 

- Nie będę się do tego zniżał. Okej, okej, żartowałem – dodał szybko, kiedy jego przyjaciel postąpił 

krok naprzód. 

- Birk, którego znam, nie powiedziałby czegoś takiego. 

- Coś sugerujesz? 
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- Tak, że nie jesteś tym, kim byłeś. Przecież zapisałeś się do wojska z własnej woli! 

- Zamierzam z tym skończyć – przyznał Birk. 

- Zamknij się! – wrzasnął na niego Siller. – Birk, którego znam, nigdy by z tego nie zrezygnował, nigdy nie rywalizowałby z nikim o pierwsze miejsce w szeregu, nigdy nie chciałby zastrzelić Eril i nigdy nie przystawiałby się do mojej narzeczonej! 

- Sam mnie o to prosiłeś – przypomniał chłopak, ale bez przekonania. 

- Ale nie, żebyś robił sobie z niej trofeum! To nie jest główna nagroda w konkursie, w którym startujesz z Hitemem! Zamknij się, wiem co chcesz powiedzieć. I nie mów tego, dobrze ci radzę. 

Birk zamknął otwarte usta. 

- Nie masz prawa mi rozkazywać – zauważył w końcu. 

- A ty mi masz? – zapytał Siller. – Stary, nie jesteś moim dowódcą! Jesteś samozwańczym szefem konspiracji, a w zasadzie twórcą tego całego chaosu. Naprawdę, nie ma się czym chwalić. 

Birk był na tyle zaskoczony, że nie znalazł słów na zripostowanie wypowiedzi przyjaciela. 

- Sława uderzyła ci do głowy. W ogóle cię nie poznaję! – kontynuował Siller. – Wielki bohater, pomysłodawca sabotażu! – zadrwił. – Widzisz, co żeś narobił?! Widzisz, co się teraz dzieje?! To jest twoja wina! 

- Przecież próbuję to naprawić! – zaprotestował Birk. 

- Ścigając się z Hitemem o miano samca alfa? – spytał Siller z niedowierzaniem. – Usiłujesz odbić mi Amikę, prawie zabiłeś Eril! Panoszysz się w domu generała Mawali, w ogóle nie pytając go o zdanie! 

Nie poznaję cię! Co się z tobą dzieje?! Otrząśnij się w końcu! 



Sil er rzucił się na przyjaciela. Birk, który stał podczas jego ostatniej wypowiedzi osłupiały, teraz zrobił zręczny unik. Mężczyzna jednak dopadł go i obaj upadli na podłogę. Tocząc się po dywanie, obijali się o kolejne meble, z których co i raz coś spadało. W końcu Sil erowi udało się podnieść. Birk skoczył na równe nogi. 

Trzymane na wodzy prymitywne odruchy wzięły górę. Cała niepewność, która zalegała w 

Birku i uniemożliwiała mu przejrzyste myślenie, znalazła ujście. Nawet nie wiedział, na co jest wściekły. Na siebie, na Sil era? A może na sytuację? Gdyby Sil er nie był równie sprawny co on, Birk zapewne zabiłby go na miejscu. 

Mężczyzna wyprowadził kilka wprawnych ciosów, które Birk zręcznie zablokował. Przed ostat-

nim musiał się jednak uchylić i postanowił wykorzystać okazję. Zaatakował mężczyznę, ale Sil er błyskawicznie zareagował i chwycił go za przedramiona. Chłopak nie mógł uwolnić się z uścisku i był 

zmuszony stać naprzeciwko przyjaciela i patrzyć na niego. Sil er widział, jak coś się w nim przełamuje. 

Wyraz twarzy zelżał, ciężka maska opadła. Osobowość, którą wykształcił w przeciągu ostatniego mie-siąca, wreszcie go od siebie uwolniła. Oczy z zaciętego zmieniły wyraz na ten zwykły, pełen radości życia. Teraz jednak Sil er widział w nich przerażenie. Birk bał się sam siebie. Patrzył na przyjaciela bła-galnie, jakby szukał u niego ratunku, odpowiedzi. 

- Co się ze mną stało? – zapytał głucho. 

Sil er go puścił. Birk miał wyraz twarzy, jakby zamierzał zwymiotować. Mało brakowało, a opadłby na czworaka. Powoli zaczęło do niego docierać. 
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- Siller… - wyszeptał, rozglądając się dookoła siebie. Wydawało mu się, że widzi to miejsce po raz pierwszy. Niestety, już tu był. Spędził tu ostatnie tygodnie. – Co ja zrobiłem? 

- Wreszcie zaczynasz przychodzić do siebie! – ucieszył się Siller. 

- Przecież ja wyszedłem na totalnego buraka, debila! Jezu, to naprawdę ja?! Dlaczego mnie nie po-

wstrzymałeś?! Dlaczego nic mi nie powiedziałeś! – wrzasnął i chwycił Sillera za ubranie. 

- Powiedzmy, że się nie dało – mruknął mężczyzna wymijająco. 

- Jak to się nie dało?! Zresztą nie ważne. Pomóż mi to wszystko naprawić! Przecież ja się wygłupiłem przed generałem! Jak ja w ogóle mogłem zrobić coś takiego, co mnie opętało?! Co ja mam zrobić?! 

- Wywal ich wszystkich – odparł Sil er, zdejmując jego ręce ze swojej koszulki, której już było blisko do podarcia. 

- Ale jak? Ich wszystkich? Przecież nie wypada. To obcy ludzie. 

- Właśnie dlatego. Idź! 



Birk stał przez chwilę przerażony, po czym odwrócił się na pięcie i ruszył do przedpokoju. 

Otworzył gwałtownie drzwi i zawisł na nich. 

- Wszyscy wynocha – oświadczył. – No, już, już! – dodał w odpowiedzi na ich pytający wzrok. – Do widzenia, impreza skończona. Jak chcecie sobie organizować konspirację, to proszę bardzo, ale nie tu. 

Spiskowcy patrzyli na niego w osłupieniu, ale powoli zaczęli wychodzić. 

- Ty nie! – Birk wycelował palec w Hitema. 

- Ale dlaczego? – zapytał przestraszony chłopak. 

- Poczekaj, zaraz się dowiesz – powiedział Birk stanowczo. 

Sil er łypnął okiem na przyjaciela, ale ten pokazał mu gestem „spokojnie”. Wreszcie wszyscy wyszli i w przedpokoju zostali tylko Siller, Birk, Amika i Hitem. Patria ostentacyjnie stwierdziła, że poczeka na zewnątrz. 

- Od dzisiaj ty nimi dowodzisz – powiedział Birk do Hitema. – Zrzekam się stanowiska, wszelkich pretensji i w ogóle wszystkiego związanego z konspiracją. Bierz ich sobie. Ale ten dom, to już nie jest żadna baza. Więcej się tu nie pokazujcie. To znaczy, ty możesz przyjść, ale bez nich. Zawsze będziesz mile widziany – dodał Birk ku jego jeszcze większemu zaskoczeniu. 

Siller pomyślał, że to chyba najidiotyczniejszy sposób nadrabiania krzywd, ale grunt, że żaden z nich o tym nie wie. 

- Dlaczego? – zdołał z siebie wydukać Hitem. 

- Przepraszam – Birk wyciągnął do niego rękę, którą tamten uścisnął. – Za wszystko. 

- Przeprosiny przyjęte – odparł nieco osłupiały Hitem. Poczuł się w obowiązku odpowiedzieć coś bardziej konstruktywnego. – Ja też cię za wszystko przepraszam. 

- Wszystko masz wybaczone – powiedział wesoło Birk i uściskał go na misia. 
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Hitem uścisnął jeszcze dłoń Sil erowi, mówiąc szybkie słowa przeprosin. Mężczyzna nie do końca wiedział, za co tamten miałby go przepraszać, ale z góry mu wybaczył. Hitem miał zamiar pożegnać się jeszcze z Amiką, ale widząc jej stan, zrezygnował i wyszedł. 

- Nienormalny jesteś – powiedział z głębokim przekonaniem Siller do przyjaciela. 

- Popatrz, jaka sielanka – powiedział Birk, kiedy przez niezamknięte drzwi wyjściowe obserwowali z Sillerem, jak Hitem i Patria oddalają się, trzymając się za ręce. 

Siller w odpowiedzi zaczął się śmiać. 

- No co? – Birk nieco się speszył i zamknął drzwi. 

- Nic, cieszę się, że wrócił stary, dobry Birk. Narwany jak zawsze. 

- Bardzo się wygłupiłem? – zapytał chłopak z miną, jakby przygotowywał się na cios. 

- A szczerze, czy miło? – spytał Sil er, któremu zrobiło się go żal. 

- Dobra, nie odpowiadaj – Birk machnął ręką z rezygnacją. – Powiedz mi lepiej, co ja mam zrobić? 

- Nie wiem – Siller wzruszył ramionami. – To zależy od tego, co myśli Protus, ale wstępnie możemy tu posprzątać. 

Amika wstała i przeszła przez przedpokój krokiem człowieka, który ma bardzo poważne problemy z 

kręgosłupem. 

- Tak – zgodził się Birk entuzjastycznie. – Amika… 

- Zostaw ją. Widzisz, w jakim jest stanie – Sil er pokręcił głową. – Zrobimy to sami. 



Obaj wzięli się do roboty. Birk zapamiętale zmywał wszelkie ślady obecności spiskowców, 

jakby chciał wymazać ich istnienie z historii. Siller wkładał naczynia do zmywarki, odkurzał, wynosił 

krzesła do piwnicy i zajmował się zwyczajnym aspektem sprzątania. Jego przyjaciel otworzył wszystkie okna, wysprzątał piwnicę, wyrzucając wszystkie obce przedmioty i układając na miejsca zawartość wszystkich kartonów, zmienił pościel mimo że nie było to konieczne, wyczyścił całą łazienkę, a teraz mył na kolanach podłogę. 

- Ej, ale wiesz, że mamy mop? – spytał Siller, przyglądając mu się krytycznie. 

- Tak – odparł Birk krótko. 



Sil er nie mógł znaleźć sobie niczego więcej do sprzątnięcia, więc wyszedł do ogrodu. Wie-

dział, że jest późno, ale bez zastanowienia zapalił wszystkie światła i zaczął ogarniać ogród. Kiedy zobaczył, jak wygląda, nogi się pod nim ugięły. Amika angażując się w konspirację, całkowicie go zaniedbała. Trawa była za długa, dawno nieprzycinane gałęzie smętnie zwisały z drzew, na klombach rosły głównie chwasty. Mężczyzna westchnął ciężko i wziął się do pracy. 



Skosił trawę, przystrzygł drzewa i krzewy, wypielił klomby, zgrabił opadłe liście, oczyścił 

ścieżkę. Wytrzepał wycieraczkę, przetarł ławkę i sprawdził, czy bramka dobrze chodzi. Siłą rozpędu skontrolował również stan płotu i od razu wyrzucił śmieci. Zmęczony i spocony wrócił do środka. 



Birk w tym czasie skakał dookoła Amiki, jakby ktoś mu wsadził sprężynę w tyłek. Sprzątał swój 

pokój, pokój Sil era i Amiki, a ponieważ Amika leżała zwinięta w kłębek na łóżku, Birk miotał się dookoła niej, układając wszystko na odpowiednich miejscach. Amika pomogła mu tylko raz, wstając z 
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łóżka na jego natarczywe prośby. Gdy tylko chłopak zmienił pościel, położyła się z powrotem. Jej po-liczki były suche, ale w jej oczach widniała rozpacz. Birk nie umiał jej pocieszyć. Poza tym uważał, że częściowo to jest jego wina. Wolał się więc oddalić. 



Teraz obaj siedzieli przy stole, odpoczywając po sprzątaniu. Byli zmęczeni i mokrzy, ale usa-

tysfakcjonowani. Znów było cicho i spokojnie. Dom odzyskał swoje dawne oblicze. Nawet światło 

lamp w salonie zdawało się cieplejsze. Zamknęli pewien rozdział, można powiedzieć, że zostało poza-miatane. 

- A co tu tak pusto? – spytał Protus, wchodząc do przedpokoju. 

- Panie generale! – Birk zerwał się i rzucił mu do nóg. 

- Możesz mi wyjaśnić, co tu się dzieje? – zapytał zaskoczony mężczyzna Sil era, wskazując ręką bez teczki na obejmującego go za kolana Birka. 

Sil er nie mógł mu odpowiedzieć, bo się śmiał. Wyraz twarzy Protusa był bezcenny. 

- Birk, wstawaj i przestań się wygłupiać! – polecił Protus, starając się strząsnąć z siebie chłopaka. 

Birk natychmiast się poderwał i wyprężył na baczność, salutując. 

- Co ty wyrabiasz? – spytał mężczyzna, patrząc na niego podejrzliwie. 

- Błagam pana generała o przebaczenie – odparł Birk mężnie. 

- Czego? O wybaczenie czego? 

- Sprowadzenia spiskowców, zrobienia z domu pana generała bazy, zachowywania się jak ostatni kre-

tyn, nie liczenia się ze zdaniem pana generała i… wszystkiego, co zrobiłem źle. 

- Wybaczam ci – odpowiedział oszołomiony Protus. – Oczywiście, że ci wybaczam. Wszystko, co wy-

mieniłeś i wszystko, co tam sobie jeszcze wymyślisz. Pod warunkiem, że znów przejdźmy na ty. 

- Tak jest! – powiedział uszczęśliwiony Birk. 

- Skończ z tym – Protus wycelował w niego palec. – Powiecie mi w końcu, dlaczego tu nikogo nie ma? 

- On ich wyrzucił – Siller wskazał osłabłego ze szczęścia Birka. – W ramach zadośćuczynienia. 

- Aha – mężczyzna starał się otrząsnąć z zaskoczenia. – To znaczy, że skończyliśmy z konspiracją? 

- Definitywnie – Birk skinął głową. – To już nie nasz biznes. Niech kto inny zdejmuje stan wojenny. 



Protus nie dał tego po sobie poznać, ale bardzo mu ulżyło. Wreszcie nie będzie musiał znajdo-

wać na siłę argumentów dla decyzji, które podejmuje pod presją otoczenia, a w zasadzie dla decyzji, które są podejmowane za niego. 

- A gdzie moja starsza córka? – zapytał rozpogodzony. – Bo rozumiem, że Eril nie wróciła? 

Siller i Birk popatrzyli na siebie zmieszani. Należało powiedzieć mu prawdę. Tylko jak? 

- Amika nie jest w dobrej formie – bąknął Birk. 

- Coś się stało? – spytał Protus, przyglądając mu się przenikliwym wzrokiem. 

- Okazało się, że Eril jest androidem – powiedział chłopak wprost. 

- Debil – warknął Siller. 
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- Co debil, co debil? – oburzył się Birk. – Odpowiadam na pytanie. 

- Taktowny jesteś jak cholera. Szczególnie, że to wcale nie jest prawda! 

- Jak to nie? 

- Przecież nie zrobiłeś testu! 

- Ale wynik był oczywisty. 

- Nie, nie był! Nie zrobiłeś, więc zakładamy, że jest człowiekiem. 

- Niby dlaczego? Przecież równie dobrze możemy założyć, że jest androidem – odparł Birk. 

- Ale nie jest – Siller zaprzeczył stanowczo. 

- Skąd wiesz? – chłopak popatrzył na niego podejrzliwie. 

- Po prostu wiem – przyjaciel uciął dyskusję. 

- Czy ja dobrze rozumiem? – zapytał Protus w chwili ciszy. – Podejrzewacie Eril o to, że jest robotem? 

Tym Amika jest taka załamana? 

- Powiedzmy… - Siller wypuścił powoli powietrze. – To znaczy Amika jest pewna, że Eril jest… znaczy była… w sensie, że to nie ona. 

- Na podstawie czego? – mężczyzna trzymał się jeszcze, ale ostatkiem silnej woli. 

- Nie wiemy w zasadzie – odparł Birk, łypiąc okiem na przyjaciela. 



Protus bez słowa wstał i wolno poszedł do swojego pokoju. Trzaśnięcie drzwi, mimo że nie 

było głośnie, sprawiło, że Siller i Birk podskoczyli na krzesłach. 

- To co, śpimy na kanapie? – zapytał Birk, patrząc na przyjaciela. 

- Tośmy narobili – Siller pokręcił głową. – Im bardziej się staramy, tym gorzej. Chyba pora dać temu wszystkiemu święty spokój… 


*     *     * 

 

Eril dojechała do domu Ivena, płacząc. Tak przynajmniej można było nazwać stan psychiczny, 

w którym się znajdowała. Weszła do środka zgięta w pół, jakby pod ogromnym ciężarem. Nie była w 

stanie stwierdzić, czy robi to podświadomie czy celowo. Czy jej podświadomość władała jej „ciałem”? 

Jak to w ogóle działa? I… czy działa? Doczołgała się do okna i oparła „czoło” o chłodną szybę. 



Po drodze zatrzymała się na chwilę przy swojej torbie. Wyciągnęła stamtąd pudełko z ampuł-

kami. Wstrzyknęła sobie zawartość jednej z nich i spojrzała do wnętrza opakowania. Dziesięć. Tyle zostało jej ampułek i tyle zostało jej dni. Dni gonionych resztką woli walki, przetrwania. Na symulato-rze żywienia. Na płynie, który zapewniał jej życie przez kolejną dobę. Życie, które wszyscy chcą jej wyrwać. 



Wyczerpana płaczem, a właściwie zrywem histeri , odkleiła się wreszcie od okna. Siedziała 

prosto i patrzyła na panoramę miasta. Miliony świateł, miliony ludzi i ona jedna. Miała wrażenie, że słyszy ich szepty błagające o pomoc. Jako jedyna była w stanie je dostrzec, ale nie potrafiła na nie odpowiedzieć. Była pyłem, niczym wobec wielkiego świata, którego jej śmierć nie obejdzie. 
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Problemem nie jest brak wiedzy. Pęka w szwach od informacji, ale nie ma żadnego ruchu. To 

wszystko zapętla się wokół niej, przytłacza ją, zamyka. A ona miota się, nie mogąc się wydostać. Krok w dowolną stronę to pewna śmierć. Bezsilność. Nieograniczone możliwości i ich całkowity brak. Do-statecznym ostrzeżeniem jest wyrok z ust Amiki. Ma w ręku narzędzie, ale nie jest w stanie nic zrobić. 

Tej sytuacji nie da się zmienić. Taka jest i taka zostanie. Nie na długo, ale ostatecznie. 



A ona przecież jest człowiekiem… Jest! Ma plastikowe żyły i siłowniki zamiast mięśni, ale jest 

człowiekiem. Ma swój mózg, potrafi myśleć, czuć. Ludzie to ssaki. Czy ona jest ssakiem? Nie, jest robotem. Czy w takim razie należy ustąpić z pola walki? Czy żołnierze Stolicy są bardziej ludźmi niż ona? 

Dlaczego prezydent ich nasłał? Jaki jest jego cel i… kim on jest? Czy to na pewno ten sam człowiek, który przejął władzę po Wojnie Dwudziestodniowej? Czy… to nadal człowiek? 



W tle rozległy się kroki. Dziewczyna nawet nie drgnęła. Ivenowi wystarczył jeden rzut oka, 

żeby ocenić sytuację. Było źle. Tak źle, jak jeszcze nigdy dotąd. Wiedział, że nie może jej pomóc. To było coś, co siedziało w niej. Musiała to rozwiązać sama. Pogodzić się ze sobą. To był konflikt we-wnętrzny, w który on nie mógł wchodzić z butami. Już dawno uodpornił się na wzruszające widoki, 

ale musiał przyznać, że to go ruszyło. Niby siedziała prosto i nawet nie płakała, ale coś się stało. Cała jej postawa wyrażała rozpacz i bezsilność. Nawet nie chciał patrzeć na jej twarz. To była maska, skorupa, pod którą kryło się… nie wiedział, co. Zdał sobie sprawę z tego, że burzy jej przestrzeń. Odwrócił 

się i poszedł do siebie. 



Było więcej pytań niż odpowiedzi. Wszyscy chcą jej śmierci, przyjaciele, wrogowie. Czy ona 

ma jeszcze przyjaciół? Jest przecież Iven. Ale on nie jest przyjacielem, on jest… Jej myśli zamarły na chwilę. Kim w zasadzie był Iven? Jaką rolę odgrywał w jej życiu? Był. To jej wystarczyło. Nie było żadnych racjonalnych powodów, dla których mogłaby mu zaufać, a ufała. Czy fakt, że miała uczucia, nie świadczył o jej człowieczeństwie? Uczucia ma tylko istota żywa. Przeczucia ma tylko człowiek. Ona je miała. Jej świadomość żyła i chciała żyć, nawet zamknięta w plastikowej puszce. 



Czuła się jak na chwilę przed zasłabnięciem. Nic z otoczenia do niej nie docierało. Wszystko 

było jakby za szybą z mlecznego szkła. Odgłos kroków Ivena pamiętała jak przez mgłę. Gdy wszystkie myśli zlały się w jeden wielki chaos, jeden grzmiący wir, w jej „głowie” rozległ się krzyk, rozpaczliwe błaganie o życie zagłuszyło wszystko inne. 



I nagle… ucichło. Wszystkie zdania, słowa, odgłosy w jej „głowie” zamilkły. Opadły niczym 

kurz na piaszczystej drodze. Wszystko znów było jasne i przejrzyste. Powietrze za oknem było tak 

przezroczyste, że widziała najdrobniejsze szczegóły odległych wieżowców. Przepiękna panorama była utrzymana w odcieniach głębokiej czerni i granatu. Rozświetlały ją tylko jasne punkciki okien i latarni. 

Światło, które rzucały, odbijało się od kolejnych budynków i konstrukcji, lśniąc na idealnie wypolero-wanym ciemnym metalu. Brakowało tylko ruchomych świateł samochodów. Nikt nie odważył się zi-

gnorować godziny policyjnej. 



Wszystko działo się tam, w dole. Ona była na górze, z dala od tego. I mogła tu spokojnie 

trwać, dopóki nie skończą się jej ampułki. Nic już nie zrobi. Ma za mało czasu i możliwości. Może gdyby wiedziała, dlaczego zginęła jej mama… „Odwal się! Odwal się od tego w końcu raz na zawsze! 

Nie dopatruj się zła całego świata w tym jednym zdarzeniu! To by niczego nie zmieniło! Nie zrobiłaś nic nie dlatego, że nie wiedziałaś, ale dlatego, że nie dałaś rady!” Nie mogła nic zmienić. Mogła tylko spokojnie czekać i spokojnie umrzeć. Bez niczyjej pomocy. Ale ona chciała żyć. Chciała żyć… 



I wtedy nastał świt. Słońce wychyliło się zza wzgórza, oświetlając miasto w dole. Światła po-

gasły i nastąpiła szarówka. Przez tę szarość przebijały się jasnożółte, ciepłe promienie słońca. Odbijały 319 



 Marta Lang  



się w szklanych płaszczyznach wieżowców, tworząc na szybach pomarańczowe, żółte i różowe re-

fleksy. Stopniowo cały świat zalewała jasność. Rośliny były soczyście zielone, krajobraz czysty i jasny, a niebo z żółci i pomarańczu na wschodzie przechodziło w czysty błękit bez ani jednej chmurki. Cały świat zalała jasność. Radość po ciemnej, nieprzeniknionej nocy. Świeżość poranka. 



Eril siedziała i chłonęła przepiękny obraz. Uroda tego krajobrazu urzekła ją. Myślała, że widok 

w dzień był niesamowity, a i on nie umywał się do tego nocą, ale ten o wschodzie pobił wszystko. Za-chód spokojny i łagodnie piękny był w gruncie rzeczy dość pospolity, ale wschód ze swoją energiczną urodą… 



Dziewczyna była ciekawa, jaki ma wyraz „twarzy”. Czy jej „ciało” wyrażało to, co ona by 

chciała? Jak było z jej mimiką? Jak radziła sobie z trzecią płaszczyzną rozmowy? Człowiek pozbawiony tych niemal niewidocznych drgnień mięśni, które czasem mówiły więcej niż tysiąc słów… to była ona. 

Bez szóstego zmysłu, energi  własnego ciała, bez jego wspomnień, bez… bez niego. Czy rzucane przez nią spojrzenia pokazywały to, co by chciała? Czy dawały ludziom do zrozumienia to, co powinny? Czy dialog na trzeciej płaszczyźnie był tym samym dialogiem, co kiedyś? Czy ona potrafi jeszcze być? 



Kiedy Iven wszedł do salonu, zastał Eril dokładnie w tym samym miejscu, w którym zostawił ją 

wieczorem. Nawet nie drgnęła. Siedziała cały czas wpatrzona w widok za oknem. Mężczyzna wiedział, że panorama robi wrażenie, ale przecież nie aż takie. Czy problem był aż tak poważny? 

- Spałaś w ogóle? – zapytał, podchodząc bliżej. 

- Nie – padła krótka odpowiedź. 

Iven nie znalazł w jej głosie zmęczenia. Podszedł i objął ją. 

- Może się położysz, co? – zapytał bez troski w głosie. 

- Nie, dam radę – odparła i odchyliła „głowę” do tyłu, opierając ją na jego ramieniu. 



Z nim się nie dało rozmawiać. Z nim należało milczeć. Ale jak milczeć, kiedy nie da się nic 

przekazać bez słów? Może powinna mu to wszystko powiedzieć wprost? Ale to będzie brzmiało tak 

żałośnie, a i tak nie wyrazi tego, co by chciała. 



Odwróciła się przodem i przytuliła do niego. Iven przycisnął ją mocno do siebie. Było źle. Po-

winien jej coś powiedzieć, ale nie mógł znaleźć słów. Mógł tylko mieć nadzieję, że wie. Będzie musiał 

się teraz martwić o życie dwóch osób… 



Eril czuła bijący od niego spokój i chłodne zdystansowanie, ale jednocześnie wiedziała, że jej 

nie zostawi. Będzie. Po prostu będzie. W jakiś sposób była dla niego ważna. Dlaczego? W zasadzie nie wiedziała, dlaczego on dla niej tyle znaczy, ale był jedyną osobą, której ufała i ostatnią osobą, której zdradziłaby swoją tajemnicę. Mimo że zapewne przyjąłby to na chłodno, jak wszystko, nie zrobi mu 

tego. Nie zburzy jego pancerza spokoju, nie zrobi czegoś takiego komuś, dzięki komu jeszcze żyje. 

Chciała żyć. Chciała żyć dalej… 


*     *     * 

 

Eril powoli szła wzdłuż skarpy. Z przyzwyczajenia wstrzyknęła sobie zawartość jednej z ampu-

łek. Trochę za wcześnie względem poprzedniego dnia, ale o tej godzinie teoretycznie powinna to ro-bić od początku. 

Czy powinna czekać? Dziewięć dni. Przez dwadzieścia nie dała rady nic zrobić, więc co do-

piero przez dwa razy mniej. Czekanie jest chyba ponad jej siły. Bezsilność, przytłaczająca bezsilność, z 320 
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którą będzie musiała żyć następne kilka dni. Nawet sen nie przynosił jej ulgi, ponieważ nie mogła w niego zapaść. 



Za tydzień o tej porze zostaną jej trzy ampułki, a za dziesięć dni ani jedna. Będzie wtedy cze-

kać z rozrywającymi od środka żalem, złością i strachem. Po prostu będzie wyglądać śmierci, która i tak nadejdzie. Zna już jej datę. Nie ma już nadziei. Szła, oglądając krajobraz skąpany w słońcu ciepłego popołudnia. Wiał lekki wietrzyk. Świetny dzień na podejmowanie życiowych decyzji. 



Przekonanie o własnym człowieczeństwie było jak filar, na którym stała misterna konstrukcja. 

Cokolwiek by się nie działo, tego jednego mogła być pewna. Teraz ten filar został zabrany. Konstrukcja waliła się kawałek po kawałku, a Eril desperacko chwytała się czego mogła, żeby nie dać się po-grzebać w stosie gruzu. Jej wysiłki były śmieszne. Żałosna rozpacz kogoś, kto nie jest w stanie przyjąć prawdy. 

„Jeśli jedna osoba mówi ci że jesteś koniem, wyśmiej ją. Jeśli druga osoba mówi ci że jesteś 

koniem, olej ją. Ale jeśli trzecia osoba mówi ci że jesteś koniem, to zacznij zbierać na siodło.” Jej mó-

wili wszyscy. „Jesteś androidem, powinnaś umrzeć.” Wszyscy. Powinna się poddać, przyjąć z godno-

ścią prawdę o sobie i ustąpić z placu broni. Skończyć z żałosnymi próbami zaprzeczenia rzeczywisto-

ści. Taka była prawda i żadne histerie ani urojenia nie mają na to żadnego wpływu. 



Należało już z tym skończyć. Odejść z honorem. Podjąć decyzję, zanim ktoś zrobi to za nią. Nie 

czekać, aż dogoreje, aż zginie z czyiś rąk. Lepiej już z własnych. „Kończ waść, wstydu oszczędź” błagała się w myślach. 



Jak to zrobić? Rzucić się z mostu, powiesić? Najprościej byłoby się zastrzelić. Nawet ma broń 

pod ręką. Tylko… tylko co powie Ivenowi? Bo zastrzelenie się w ciszy pod krzakiem z drugiej strony Województwa, to byłby szczyt chamstwa. Z drugiej strony zabicie się u niego na kanapie też nie na-leży do najkulturalniejszych posunięć. Więc co ma zrobić? Cholera! Czy nawet skończenie tego 

wszystkiego musi nastręczać tylu trudności?! A gdyby tak przestać się oglądać na kogokolwiek? Nie, tego nie może zrobić. Nie potrafi. Ale skończyć to trzeba definitywnie. 



Ciepłe popołudnie zmieniło się w chłodny wieczór, a następnie w zimną i ciemną noc. Go-

dzina policyjna się rozpoczęła, co Eril była w stanie stwierdzić tylko po opustoszałych ulicach. Nie wzięła bowiem zegarka. Po raz pierwszy zastanowiła się nad tym, do kiedy właściwie będzie trwał 

stan wojenny. Przecież kiedyś musi się skończyć. Co takiego musi się stać, żeby został zniesiony? Co jest tym wyczekiwanym, przełomowym wydarzeniem? Co to musi być, skoro śmierć kolejnych obywateli nie rusza prezydenta? 



I wtedy do Eril w końcu dotarło, że prezydent nie jest już prezydentem, w którego interesie 

jest dobro obywateli, ale (prawdopodobnie) androidem, który tak naprawdę chce zabić wszystkich 

ludzi, więc zależy mu, aby stan wojenny trwał możliwie długo. 



Dziewczyna zobaczyła żołnierza-zombie stojącego na swojej warcie. Traktowała go jako stały 

element otoczenia do tego stopnia, że zapomniała, iż powinna się go bać. Przeszła obok niego i dopiero, kiedy tuż przy niej od asfaltu odbił się pocisk, zdała sobie sprawę z tego, że android nie będzie pobłażliwy dla jej dusznych problemów. Zamiast wyciągnąć broń, odwrócić się i go zastrzelić, puściła się biegiem przed siebie. Człowieka goniło ludzkie ciało. Paranoja. Włączył się jej instynkt ucieczki. 

Weszła w rolę ofiary. O nie… Nie pozwoli się zabić androidowi. Nie da mu tej satysfakcji! 



Skręcała w losowo wybranych miejscach i uchylała się w absurdalnych momentach. Kule świ-

stały dookoła niej. Robot, który ją gonił ustalał sobie najbardziej logiczną i prawdopodobną trasę, sta-321 
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rając się przewidzieć ruchy Eril i strzelał do niej z drobnym wyprzedzeniem. Dziewczyna jednak kierowała się instynktem i nie podejmowała racjonalnych decyzji. Dlatego android chybiał za każdym ra-

zem. Nie mogła jednak od niego skutecznie uciec. W końcu jej wzrok padł na rozpoczynające się osiedle domów wielorodzinnych. Płot był złożony z metalowych, ostro zakończonych sztachet. Kiedyś 

dziewczyna zapewne by się na to nie zdecydowała, ale teraz była to ta lepsza opcja i w zasadzie jedyna. 



Skręciła w stronę ogrodzenia i przeskoczyła przez nie jak najszybciej potrafiła. Skoków z no-

wym ciałem w zasadzie nigdy nie ćwiczyła. Myślała, że wejdzie normalnie i jakby stopniowo. Złapała się jedną „ręką” za górę sztachety i chciała się podciągnąć, odbijając od ziemi, ale nie wzięła pod uwagę siły swoich „mięśni” i przeskoczyła przez ogrodzenie. Źle jednak wymierzyła i zaczepiła „ręką” 

o ogrodzenie. Spadając na ziemię, usłyszała dźwięk dartego materiału. Nie przejęła się tym i przebiegła przez trawnik dookoła domu. Dopiero po przesadzeniu dwóch następnych ogrodzeń zauważyła, 

że nikt już jej nie goni. Schowała się w cieniu i odczekała chwilę. Nie słyszała kroków, strzałów. Zostawił ją. No tak, przecież nie wolno im wchodzić na prywatne posesje. 



Dziewczyna stała przez chwilę oparta o ścianę budynku, chłonąc ciszę. Chociaż przez moment 

chciała się podelektować uczuciem, że uciekła, przeżyła, nie dała się zastrzelić. Oderwała się od muru i podążyła z powrotem. Drogę do domu Ivena znała już tak dobrze, że mogłaby ją przebyć z zamknię-

tymi „oczami”. Idąc sprężystym krokiem, jej postanowienia odwróciły się o sto osiemdziesiąt stopni. 

Nie umrze. Przynajmniej nie wcześniej, niż jest to konieczne. Nie pozwoli im wygrać. Przeżyje te 

ostatnich dziesięć dni i zrobi przez nie możliwie dużo. Bezsilna, tak? Nie da się więcej gonić. Nie bę-

dzie więcej ofiarą. Nie jest zaszczutym zwierzęciem, jest łowcą. Koniem wyścigowym, który w wyzna-czonym czasie musi dobiec do mety. I dobiegnie. 



Weszła do domu Ivena bez fanfar, ale i bez zbytniej ostrożności. Miała na głowie inne rzeczy, 

niż zajmowanie się tym, co on tam robi i czy wraca we właściwym momencie. Zamykała drzwi odwró-

cona tyłem do hal u. Była zamyślona, a jej wzrok chwilowo spoczął na klamce, którą powoli naciskała, domykając drzwi. 



Kiedy odwróciła się z powrotem do wnętrza mieszkania, zobaczyła przed sobą twarz Ivena. 

Stał jakieś pół metra od niej. Jego twarz była obojętna, ale w oczach czaiło się całkowite zaprzeczenie tej pozy. Gdzieś daleko i na pierwszy rzut oka niedostrzegalne, ale było. Eril nie zdążyła tego zidentyfikować, bo mężczyzna chwycił ją w ramiona i zaczął gwałtownie całować. Dziewczyna pozwoliła mu 

przyciągnąć się do siebie, odwzajemniając namiętny pocałunek. Czuła, jak jego ręce krążą po jej 

„ciele”, a język wsuwa się między „wargi”. Przemyślenia ustąpiły miejsca o wiele ważniejszym sprawom… Nie odrywając ust od jej „warg”, Iven zdjął jej kurtkę. Kiedy przesuwał dłońmi po jej „rękach”, zamarł na chwilę. Odsunął się kawałek. Natrafił palcami na coś, co na pewno nie było skórą… 



Podniósł jej „przedramię” do światła i rozchylił palcami głębokie rozcięcie. Jego oczom ukazał 

się skomplikowany i precyzyjny mechanizm. Mężczyzna puścił jej „rękę” i zaczął się cofać. „Serce” Eril zabiło szybciej, uderzyła ją fala gorąca. 

- Stój! – powiedziała stanowczo, popierając polecenie gestem. Nie odniosło to jednak żadnego 

skutku. – Stój, do cholery! – wrzasnęła. 

Iven zatrzymał się. Patrzył na nią z nieskrywaną nienawiścią. 

- Wszystko ci wytłumaczę – powiedziała Eril, siląc się na spokój. 

- Myślisz, że dasz radę? – zapytał Iven kpiąco. Wyrobione odruchy jednak wzięły górę. 
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- Jestem pewna, tylko wysłuchaj mnie do końca. 

- Mów – polecił Iven. Nie miał już sił na ciągnięcie tej dyskusji. 

- Wiem, jak to zabrzmi, ale to wszystko jest prawdą – powiedziała na wstępie, a każde słowo stawało jej kością w „gardle”. Jednak jedyna nadzieja pozostawała w wytłumaczeniu mu tego wszystkiego. – 

Mam pełną świadomość tego, co mam pod skórą – pokazała mu „przedramię”. – I to wcale nie dla-

tego, że jestem robotem. Jestem człowiekiem. Nie mogę ci tego nijak udowodnić, ale jestem. Mogę ci tylko opowiedzieć, jak do tego wszystkiego doszło. 

Na twarzy Ivena widniało zaskoczenie. Nawet nie próbował go maskować. Nie odzywał się, więc 

dziewczyna kontynuowała. 

- Wiesz, że byłam w Cytadeli – bardziej stwierdziła, niż zapytała. – Okazało się, że to nie jest po prostu więzienie. Prezydent skazuje swoich obywateli na dni do przebaczenia, żeby móc ukraść im ciała. 

Podczas operacji przekłada mózg do robota, a do ciała wkłada elementy komputera z AI. Nikt o tym 

nie wie, a ja to widziałam, bo obudziłam się za wcześnie. Ale to nie jest najważniejsze. Chodzi o to, że tego ciała, które teraz mam, nie mam z własnej woli. 

- Dlaczego twierdzisz, że to prezydent? – zapytał Iven, trawiąc pozostałe informacje. 

- Bo żołnierze Stolicy to właśnie te ciała z AI zamiast mózgu – odparła Eril natychmiast. – Ja nie wiem, czy prezydent nadal jest człowiekiem i kto siedzi tam na górze, ale ludzie zabijają swoich krewnych i przyjaciół w przekonaniu, że to roboty. Testy na człowieczeństwo nic nie dają, bo stwierdzają tylko, jakiej natury jest ciało. Nic więcej. 

Iven patrzył na nią w milczeniu. 

- Nie wierzę ci – stwierdził po chwili. 

- Jak to? – spytała zrozpaczona dziewczyna. – Zdradzam ci tajemnicę, od której zależy moje życie, tylko dlatego, że przypadkiem coś zobaczyłeś, a ty tak po prostu stwierdzasz, że mi nie wierzysz?! 

- Wszystko pięknie i ta twoja teoria nawet trzyma się kupy, ale nie wierzę w ciebie. Szastasz tą tajemnicą ot tak, nawet nie próbowałaś niczego wymyślić, powiedziałaś wszystko od razu i wprost. To wy-gląda, jakby nie zależało ci na jej utrzymaniu, na… życiu. 

- Jak to jakby mi nie zależało?! A myślisz, że co robię od prawie dwóch miesięcy?! Nic innego, tylko staram się przeżyć! Myślisz, że jest prosto codziennie stawać przed sądem, gdzie stawką jest twoje życie i bronić się, nie mając argumentów? 

- Masz przecież argument – zauważył Iven zimno. – I to całkiem niezły. 

- Ale przecież nie mogę o tym nikomu powiedzieć! – wydarła się na niego. 

- Mnie jakoś powiedziałaś. 

- Bo mi na tobie zależy – odparła zdeterminowana. – Zależy mi i chcę ci to wszystko wyjaśnić. 

- To jeszcze nie wyjaśniłaś? – zapytał mężczyzna drwiąco. 

Postąpiła krok na przód, ale Iven odsunął się z wyraźnym obrzydzeniem. W zasadzie mu się nie dzi-

wiła. Stanęła więc i już nie próbowała podchodzić. 
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- Miałam ci dzisiaj powiedzieć coś innego – dziewczyna przygryzła dolną „wargę” i spojrzała w bok. – 

Wiem, że wyglądam jak ostatnia suka, bo nie płaczę, ręce mi się nie trzęsą, a głos nawet nie zadrży, ale gdybym miała swoje stare ciało- 

- „Stare ciało”, no proszę, to tak łatwo się przyzwyczajasz do zmian? – zapytał Iven lodowatym tonem. – Chyba, że to tylko nowy pokrowiec po kolejnym remoncie. 

- Przestań! – wrzasnęła na niego. – Nie wiesz, jak to jest każdego dnia mieć świadomość, że nie zostało z ciebie nic prócz mózgu! Każda część twojego ciała to tylko zbiór rurek i śrubek, a bez dania sobie w żyłę nie jesteś w stanie funkcjonować! Nie jem, nie śpię, nie czuję bólu! Nie mam połowy funk-cji życiowych! Nie wiesz, jak to jest, gdy wszyscy dookoła tylko czekają na to, żeby cię zabić! Każdego dnia walczyć o przetrwanie, o to, by pozostać człowiekiem, gdy wszyscy odmawiają ci tego człowieczeństwa! 

- To akurat wiem – przerwał jej. Jego głos był zimny i brzmiała w nim dawna krzywda. 

-  Więc powinieneś mnie zrozumieć! Dlaczego?! Dlaczego nie chcesz mi uwierzyć?! Nie udowodnię ci 

tego, że jestem człowiekiem, ale jestem! Iven, jestem!!! 

- Skąd to wiesz? – zapytał mężczyzna bez emocji. – Skąd wiesz, że jesteś człowiekiem? 

Na „twarzy” Eril malowała jest bezgraniczna rozpacz. Przynajmniej taką miała nadzieję. Nie umiała mu tego w żaden sposób powiedzieć. Może, gdyby wyrażała swoje emocje tak, jak powinna, byłaby 

bardziej wiarygodna. 

- A ty? Skąd wiesz, że jesteś człowiekiem? – zapytała go w akcie desperacji. – Proszę, podaj jeden argument, a sama się zastrzelę. 

- Nie mam go – odparł Iven otwarcie. 

- Więc dlaczego nie chcesz mi uwierzyć?! Powiedziałam ci przecież wszystko! Ja wiem, że to jest dla ciebie szok, bo dla mnie też był, ale mógłbyś chociaż postarać się zrozumieć! 

- Dobra, kończmy to – mężczyzna wyciągnął broń zza paska i wziął Eril na celownik. Dziewczyna na-

wet nie drgnęła. 

- Zostało mi dziewięć dni – powiedziała bezbarwnym głosem. – Nawet ich chcesz mnie pozbawić? 

Proszę bardzo – rozłożyła ręce. – Zastrzel mnie. Bo przecież teraz czy za dziewięć dni, to nie ma róż-

nicy. Strzelaj. 

- Jak to? Dlaczego? – zapytał skołowany, opuszczając pistolet. Ta rezygnacja z jej strony ruszyła go bardziej niż krzyki pełne rozpaczy. 

- W trakcie ataku na Cytadelę, zniszczyłam sobie przewód pokarmowy. Żeby utrzymać mózg przy ży-

ciu muszę codziennie wstrzyknąć sobie zawartość jednej ampułki. Nieważne, skąd je mam. Zresztą ty pewnie i tak wiesz. Zostało mi ich dziewięć – odparła bardzo zmęczonym głosem. – Kiedy się skończą, umrę. Daj mi przeżyć chociaż te dziewięć dni, proszę – powiedziała łagodnie i już bez nadziei. 

Iven milczał i tylko na nią patrzył. Po dłuższym czasie ta niepewność stała się dla Eril nie do zniesienia. 

- Jestem człowiekiem. Taka jest prawda, ale tylko od ciebie zależy, czy mi uwierzysz. 

- A jeśli nie? – zapytał Iven, spokojnie i zimno. 

- Wtedy zabiję cię pierwsza – odparła Eril podobnym tonem. 
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Iven spojrzał na nią zaskoczony. Nie tego się spodziewał. Szczególnie po kimś, kto przed chwilą twierdził, że mu na nim zależy. Za to teraz oczekiwał wyjaśnień. 

- To już nie ma znaczenia, które z nas umrze – powiedziała Eril w odpowiedzi na jego pytający wzrok. 

W jej głosie brzmiał smutek i rezygnacja. – Życie za życie. 

Stali jeszcze przez chwilę w milczeniu naprzeciwko siebie. Iven czuł się, jakby ktoś walnął go obuchem w głowę. Nie był w stanie myśleć, a tym bardziej decydować o cudzym życiu. Chyba, że nie żyła, bo była robotem. Nawet nie miał siły kłócić się sam ze sobą. Po prostu nie wiedział. Eril stwierdziła, że nie da mu podjąć tej decyzji. Za to może dać mu ostatni akt uczucia, które do niego żywi. Odwróciła się i wyszła. 



Trzasnęły drzwi, a ona puściła się biegiem przed siebie. Minęła swój samochód, którym już 

nigdy w życiu nie pojedzie. Przemierzała kolejne ulice w kompletnej ciemności nocy. Powietrze było zimne i przejrzyste. Ostatnia noc w jej życiu. Czuła, jak myśli buzują w jej „głowie”.  Chłodne powietrze orzeźwiało ją i sprawiało, że fizycznie czuła się lepiej, ale psychicznie była wykończona. Załatwiła to chyba najgorzej, jak mogła. Szczerość w tej sytuacji to najgłupszy pomysł, na jaki mogła wpaść. Wyczerpana pod każdym względem, miała świadomość tego, co zrobiła. To wszystko była jej wina. Już 

nie było na kogo zwalić. To przez nią Nirva umarła, to przez nią odbył się atak na Cytadelę, a w na-stępstwie stan wojenny i konspiracja, to przez nią zginęli ci wszyscy ludzie. Powinna umrzeć. Dlaczego nie dała się zastrzelić Ivenowi? Przynajmniej zginęłaby z rąk człowieka, któremu dobrowolnie powie-rzyła swoje życie, któremu ufała, którego kochała. 



Zrobiła mu najgorszą krzywdę, jaką mogła. Najważniejszej osobie w życiu… Wyrzuty sumienia 

przygniatały ją do ziemi. Były jak podpis pod wyrokiem śmierci. Tak, powinna umrzeć. Ale nie teraz. 

Wcześniej, zanim to się stało. Mogła ten błąd nadrobić teraz. I nadrobi. Liczyła tylko na to, że jej ostatnie świadectwo pozwoli mu zrozumieć, jak ważny dla niej był. 



Porażka. Poniosła największą porażkę w życiu. Skoro już tak koszmarnie wyszło z Ivenem, 

chociaż z rodziną nie mogła postąpić jak ostatnia świnia. Skręciła w stronę domu. Za sprawą odruchu, nawet się nad tym nie zastanawiając, zabiła strażnika na swojej ulicy. Weszła do domu i zamknęła 

ostrożnie drzwi. Było cicho i spokojnie. Było tak jak kiedyś. Gdyby mogła, zapewne by się popłakała. 

Najcudowniejsze miejsce na ziemi, jej dom, w którym się wychowała, jej rodzina, przyjaciele. Treść i nieodłączny element jej życia. A skoro ono się kończyło, od nich też powinna odejść. Nie ranić ich nigdy więcej. Z przedpokoju przeszła do salonu. Tam z papierowego notesu wyrwała małą karteczkę i 

napisała na niej długopisem dwa słowa. Odłożyła ją na stół i ogarnęła pokój ostatnim spojrzeniem. 

Nie chciała dłużej zostawać w domu. Wyszła i pobiegła przed siebie. 



Nie miała żadnego konkretnego celu. Chciała po prostu uciec. Uciec od wszystkich i wszyst-

kiego. Od tego, co zrobiła, od tego, co się stało, od tego, co się może stać. Biegła i biegła. Przemierzała kolejne dzielnice, cały czas kierując się przed siebie. Noc przeszła we wschód, wschód w poranek, poranek w południe, południe w popołudnie, a ona cały czas biegła. Nie tak szybko jak mogła, ale dostatecznie szybko, żeby nie móc nazwać tego truchtem. 

Po południu poczuła doskwierające zmęczenie. Nie była w stanie uciekać dalej. Niby mogła 

wziąć samochód, ale chciała uciec sama. Jako człowiek. W ostatnim geście człowieczeństwa. „Tak, bo każdy człowiek jest w stanie tyle przebiec – odezwał się szyderczy głos w jej głowie. – Nie łudź się, już nim nie jesteś.” Przeszła w marsz. Mijała dużą budowę kolejnego biurowca. Westchnęła ciężko. Wiedziała gdzie jest. Liczyła na to, że uciekła już bardzo daleko, może nawet do innego Województwa, ale nie. Była nadal w Czwartym Województwie i to nie tak daleko od centrum, jak na to liczyła. Myśli trzymały ją na krótkiej smyczy, nie pozwalając się od siebie uwolnić. 
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Zobaczyła na skraju tej budowy trójkę nastolatków. Nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby nie 

to, co robili. Eril zatrzymała się na chwilę i przyjrzała im uważnie. Ćwiczyli, co do tego nie miała wątpliwości. Ruszali się jednak tak dziwnie, że dziewczyna nie mogła oderwać od nich wzroku. Przywo-

dzili jej na myśl ją samą. Jak to było dawno. Ich ruchy były tak samo nienaturalne jak jej, gdy dopiero poznawała swoje „ciało” i jego możliwości, ćwicząc w lesie. Stała tak, zastanawiając się, czy nie ulega przypadkiem fatamorganie. Kiedy w końcu upewniła się, że nie, niemal bezszelestnie podkradła się 

do grupki, ostrożnie klucząc między elementami rusztowania. Budowa była w początkowej fazie, więc szkielet przyszłej budowli dawał jej dostateczną osłonę. Była ich trójka. Dwóch chłopaków i dziewczyna. 

- Jak to zrobiłeś? – zapytała Eril, wyłaniając się nagle spomiędzy prętów. 

Cała trójka podskoczyła. Na oko nie mogli mieć więcej niż czternaście lat. 

- Ale co zrobiłem? – spytał nieufnie chłopak. 

- To – Eril wygięła się w identyczny sposób jak on przed chwilą. 

- Skoro wiesz, to po co pytasz? – wtrąciła się dziewczyna, mierząc Eril czujnym spojrzeniem. 

- Złe pytanie – przyznała Eril. – Powinnam zapytać, „Skąd wiesz, jak to zrobić?”. 

- To zmienia postać rzeczy – przyznał ten drugi chłopak. – Bo my… 

- Cicho – syknęła na niego dziewczyna. – Masz jęzor do pasa. Przecież nie możemy jej powiedzieć. 

- Myślę, że jednak możecie – wtrąciła Eril, pokazując im rozcięte przedramię. No tak, nie zabrała kurtki od Ivena. – Mamy ten sam problem. 

Dziewczyna jeszcze przez chwilę lustrowała ją wzrokiem. 

- Jestem Daromi, a to są Jumis i Krin – wskazała chłopaków. 

- Nie jesteście za młodzi na Cytadelę? – zapytała Eril. – Co takiego mogliście przeskrobać? 

- Jaką Cytadelę? – zapytał Jumis nieufnie. 

- Jak to jaką? Zwykłą, w Czwartym Województwie. 

- A co ma do tego Cytadela? – spytał zaskoczony Krin. 

- To skąd macie… roboty? – zapytała Eril, unosząc jedną „brew”. – Te, w których są wasze mózgi. 

Chyba, że… 

- Nie jesteśmy androidami, jeśli o to ci chodzi – ostudziła ją nieco urażona Daromi. – Mamy swoje mó-

zgi. 

- To trochę skomplikowane – dodał Jumis i podrapał się za „uchem”. – Powiemy jej? – odwrócił się do Daromi. 

- Powiemy – zgodziła się dziewczyna. – Skoro już tyle wie. Powinniśmy jej wszystko wyjaśnić. Ale 

może chodźmy do domu. Jak będziemy tu stać, ktoś może się nami zainteresować. 



Ruszyli udeptaną ścieżką między jakimiś niedokończonymi, czy może zaczętymi dopiero do-

mami. Było na tyle szeroko, że mogli iść obok siebie. 
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- Po pierwsze musisz wiedzieć, że jesteśmy rodzeństwem – zaczęła wyjaśnienia Daromi. – Dokładniej mówiąc, trojaczkami. 

- Nie wyglądacie – zauważyła Eril. – W sensie, że nie jesteście do siebie podobni. Nawet oni – wskazała chłopaków. – Bo ty rozumiem, że możesz się od nich różnić. 

- Zaraz do tego dojdę – dziewczyna skinęła głową. – Jakieś dwa lata temu… 

- Dwa i pół – poprawił ją Jumis, który wiedział, co siostra chce powiedzieć. 

- …dwa i pół roku temu mieliśmy poważny wypadek. 

- Co się stało? – zapytała Eril. 

- Zawaliła się jedna ze ścian takiego budynku. – Daromi wskazała jeden z nieukończonych domów. – 

Ale to nieistotne dla całej histori . Ważne jest to, że ta ściana nas przygniotła, poważnie nas uszkadza-jąc. 

- Jak bardzo? – wtrącił znów Eril, która jakoś niejasno czuła, że powinna podtrzymywać tę rozmowę i okazywać zainteresowanie. 

- Krin został sparaliżowany od szyi w dół, Jumis od pasa, a ja miałam zmiażdżoną całą prawą stronę. 

- Głowę też?! 

- Nie, akurat nie – odparła Daromi. – Wyobrażasz sobie zapewne, jak musieli się czuć nasi rodzice. W 

ciągu kilku godzin stracili wszystkie dzieci. Nawet nie wiem, czy nie byłoby im wtedy lżej, gdybyśmy poumierali. 

- Nie mów tak – upomniał ją Krin. – Wiesz, że to nieprawda. 

- Teraz tak, ale wtedy- 

- I co dalej? – przerwała jej Eril. 

- Już od kilku dni byliśmy w domu. Wróciliśmy ze szpitala i nie było dla nas żadnej szansy – podjęła Daromi. – Medycyna zrobiła wszystko, co mogła. 

- I wtedy zdarzył się cud – mruknął Jumis. 

Eril spojrzała na niego z zaciekawieniem. 

- Tak to można nazwać – Daromi skinęła „głową”. – Nasza mama spotkała człowieka, który twierdził, że może nam pomóc. Mama przyprowadziła go do domu, a wtedy okazało się, że może przełożyć nasze mózgi do trzech robotów i na nowo będziemy całkowicie sprawni. Tak jak widzisz, różnimy się od siebie, ale to było kwestią naszego wyboru. 

- I co? Obcy facet przyszedł do was i stwierdził, że was naprawi? – spytała Eril z niedowierzaniem. – 

Zaoferował trzy androidy i co? Nie bał się, że go wydacie? 

- Widział, jak zdesperowani byli nasi rodzice, a sam obiecał dochować tajemnicy. 

- Zdziwiłabym się, gdyby nie. 

- My też niczego nie powiemy, bo to by się mogło dla nas źle skończyć – powiedziała Daromi. – Bardziej zaskakujące było to, czego chciał w zamian. 

- Czego? – zapytała Eril, wykorzystując efektowną pauzę dziewczyny. 
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- Chciał dachu nad głową, zamieszkać z nami. 

- I zgodziliście się? – spytała Eril sceptycznie. 

- A mieliśmy wyjście? Inaczej leżelibyśmy dzisiaj sparaliżowani – odparła Daromi. – Zresztą, szybko się zaprzyjaźniliśmy. To dobry człowiek, tylko trochę dziwny. Jest dla nas jak wujek. 

- Ale kto to jest? – naciskała Eril, której to nie dawało spokoju. 

- Zaraz zobaczysz – Daromi uśmiechnęła się tajemniczo. – Jesteśmy na miejscu – przekręciła klucz w zamku i pchnęła drzwi do niewielkiego domku, który jako jedyny w tej okolicy był wykończony. 

- Jesteśmy! – poinformował wszystkich Krin. 



Weszli do salonu, a Daromi zamknęła drzwi na klucz. Znaleźli się w niewielkim, przytulnym 

domu, który już na pierwszy rzut oka wydawał się bardzo rodzinny. Nic tu do siebie nie pasowało. 

Każdy mebel był w innym stylu i kolorze, a w dodatku z innego dziesięciolecia. Co więcej, dom był wy-pełniony niezliczoną ilością pamiątek. Obrazków, figurek, poduszeczek, obrusików i walającej się 

wszędzie biżuteri . 

Na okrzyk Krina z kuchni wyszedł tylko jeden człowiek. Był to mężczyzna w wieku około dzie-

więćdziesięciu lat, może dziewięćdziesięciu pięciu. Trudno było to stwierdzić, bo trzymał się bardzo dobrze. Miał całkiem białe włosy, przenikliwe błękitne oczy, a na nosie okulary, mimo że mógł przecież zoperować wadę wzroku. Miał na sobie zwykły T-shirt i dżinsy, a na to narzucony szlafrok. 

Wbrew pozorom wyglądał bardzo porządnie, co nie zmieniało faktu, że Eril całkowicie zamurowało na jego widok. 

- To ty… - zdołała wysyczeć zduszonym głosem. – Ty… 

- Zanim panienka zacznie mnie wyzywać, ja się przedstawię. Rosen Hamtel, drugi twórca sztucznej 

inteligencji. 

- Wiem, kim jesteś! – wrzasnęła na niego Eril. – Dlaczego?!… Co ty tu robisz w ogóle?!. . Co to ma znaczyć?!... Po coś to zrobił?!... To znaczy, że wiesz!. . 

Eril tak zapętliła się w tym, co myślała, że przestała kontrolować wypowiadane przez siebie słowa. 

Mało brakowało, a zaczęłaby obracać się w kółko, żeby złapać koniec kłębka myśli. Rosen patrzył na to ze współczuciem, a rodzeństwo było zwyczajnie zaskoczone. 

- Przynieście jej wodę – polecił Rosen rodzeństwu. 

Cała trójka zniknęła w kuchni. 

- Ja rozumiem, że mój widok, mógł być dla ciebie szokiem. Jeśli wolisz przejść na ty – powiedział męż-

czyzna bardzo łagodnie. – Wcale się temu nie dziwię, ale zanim coś zrobisz, a widzę, że masz broń, chciałbym ci to wszystko wytłumaczyć. 

Eril chciała się na niego wydrzeć, że nie da mu niczego tłumaczyć, że zrujnował jej życie, że to przez niego jej mama nie żyje, że… ale się wyhamowała. Nawet Iven dał jej wszystko opowiedzieć. 

- Mów – poleciła Eril. Nie mogła się zdobyć na żadne grzeczności. 

- Może usiądziemy? – zaproponował Rosen ostrożnie. 

Eril wzruszyła „ramionami” na znak, że jej wszystko jedno. Usiedli po tej samej stronie stołu, ale zostawili między sobą krzesło odstępu. 
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- Człowieku, czy ty wiesz, co się teraz dzieje? – zapytała Eril słabym głosem. 

- Wiem – Rosen smutno pokiwał głową. – Oni może nie, - wskazał palcem za siebie, na zamknięte 

drzwi kuchni – ale ja wiem. 

- I co z tym zrobisz? 

- Proszę – Jumis wszedł do salonu i podał Eril szklankę z wodą. 

- Dzięki, - dziewczyna wzięła ją – ale i tak nie mogę pić. 

- Dlaczego? – zapytała Daromi podejrzliwie. 

- Mam rozwalony przewód pokarmowy. 

- Oho, - Rosen uważnie zlustrował ją wzrokiem – widzę, że dopiekłem ci bardziej, niż myślałem. Dzieciaki, zostawcie nas samych – zwrócił się do rodzeństwa. 

Z ociąganiem, ale skierowali się do jednego z pokoi. 

- Zmykajcie, zmykajcie – poczekał, aż zamknął za sobą drzwi i kontynuował. – Przepraszam, chociaż to jest moja wina tylko pośrednio. 

- Jak to pośrednio? – zapytała Eril podejrzliwie. 

- Wiem, co chcesz mi powiedzieć – Rosen pokiwał głową. – Chcesz mnie oskarżyć o to, co się teraz 

dzieje w Państwie, ale to nie jest moja wina. 

- Nie?! 

- Zaskoczę cię, nie. To znaczy, pewnie pośrednio tak, bo w końcu jestem współwynalazcą sztucznej 

inteligencji, ale z tym bajzlem, który teraz jest, nie mam nic wspólnego. Mieszkam tu spokojnie już… 

prawie dwa i pół roku. Naprawdę nie w głowie mi rozpętywać kolejną wojnę. Więc uwierz mi, że to 

nie ja to robię. 

- Wiem – westchnęła Eril. – Chodziło mi o twój pośreni udział. I tak jest wystarczający. To wszystko, co się teraz dzieje to wina prezydenta. 

- Co? – sapytał zaskoczony Rosen. 

- To znaczy nie wiem, czy prezydent to prezydent, człowiek. W każdym razie ten ktoś jest odpowie-

dzialny za to wszystko. 

- Skąd to wiesz? – mężczyzna nie mógł otrząsnąć się z szoku. 

Eril westchnęła. Wcale nie miała ochoty opowiadać mu swojej histori , ale uznała, że skoro zostało jej tylko kilka godzin życia, już nic nie może jej zaszkodzić. Poza tym to był jednak twórca sztucznej inteligencji, ostatni człowiek, który mógłby ją zabić z powodu jej „natury”. Westchnęła jeszcze raz i zaczęła opowiadać. W miarę postępu przedstawianej przez nią opowieści, oczy Rosena robiły się coraz większe i większe, a pod koniec opowieści przybrały wielkość spodków od filiżanek. 

- Nie wiem, co mnie dziwi najbardziej w tej całej histori  – powiedział Rosen po dłuższej chwili, kiedy Eril skończyła mówić. – Jesteś córką generała Mawali? I trafiłaś do Cytadeli? 

- To cię dziwi najbardziej? Że córka generała Mawali trafiła do Cytadeli? A to, że jego córka jest robotem już nie? 
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- Ej, chyba przesadzasz – zbeształ ją Rosen. – Twierdzisz, że oni nie są ludźmi? – wskazał zamknięte drzwi pokoju, w którym siedziało rodzeństwo. – Bo ich istnienie zamiast zamknięte w białku jest zamknięte w plastiku? To są przecież tylko protezy ich ciał. Takie same jak proteza kolana czy biodra. To przecież nie sprawia, że są mniej ludźmi niż inni. 

- A androidy? 

- Dużo osób oskarża mnie o stworzenie androidów, ale to nieprawda. Ja stworzyłem tylko sztuczną 

inteligencję, czego teraz bardzo żałuję, dla dobra innych. To ludzie stworzyli z niej nowy… gatunek, dając im ciała w postaci androidów. To AI tworzy z robotów – kupy blachy androidy. Ważne jest to, co ma się tu – dotknął skroni. – Ale to sama wiesz, więc nie wiem, dlaczego nagle zaczęłaś wątpić. 

- To nie jest takie proste, jak ci się wydaje. 

- Tego jestem absolutnie pewien – zgodził się mężczyzna. 

- Mówi ci coś nazwisko Hasey Mawali? – zapytała Eril po dłuższej chwili milczenia. 

- Niestety, nic – Rosen pokręcił głową. – To ktoś bliski dla ciebie? 

- Mama – odparła Eril bezbarwnym głosem. 

- Dzień dobry, już jesteśmy – do domu weszła kobieta w średnim wieku, a zaraz za nią mężczyzna. Byli to zapewne rodzice trójki rodzeństwa. 

- Wrócimy jeszcze do tego – powiedział Rosen do Eril. 

- Nie wrócimy – zaprzeczyła dziewczyna. – Zostało mi co najwyżej kilka godzin życia. 

- Dlaczego?! 

- Ampułki. 

- Ah, tak, mówiłaś – Rosen skinął głową tak, jakby to miało zmienić sytuację. 

- Mamy gościa? – pani domu weszła do salonu. 

- Na to wygląda – przytaknął Rosen. 

- Zjesz coś? – kobieta zwróciła się do Eril. 

- Nie dziękuję, nie jestem głodna. 

- To chociaż dotrzymaj nam towarzystwa przy stole – poprosiła. 

- Na to mogę się zgodzić – Eril uśmiechnęła się słabo, myśląc, co będzie, jak umrze im przy obiedzie. 

- Dziwna jest – stwierdził Jumis w pokoju obok. 

- Wujek nigdy nas nie wyganiał, kiedy z kimś rozmawiał – dodał Krin. 

- Mnie bardziej zastanawia, co ją tak zszokowało, kiedy go zobaczyła – odezwała się Daromi w zamy-

śleniu. 

- Może go nie lubi? – podsunął Krin. 

- Przecież nie znała go wcześniej – zaoponował Jumis. 

- Skąd wiesz? – zapytał jego brat z nagłym zainteresowaniem. 
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- Nie wiem, ale tak to wyglądało. 

- Przestańcie – powiedziała Daromi, przykładając ucho do drzwi. – Rodzice wrócili. 



Wyszli z pokoju i przywitali się z rodzicami. Mama wzięła się za przygotowanie posiłku, a tata 

przebrał się i zaczął nakrywać do stołu. Dzieci mu pomogły, a wujek też nie stał bezczynnie. Eril obserwowała to wszystko z boku i powoli ogarniała ją przedśmiertna melancholia. 

Rozdział 14 



Sillera obudziły promienie słońca wpadające przez niezasłonięte okno. Skrzywił się i wstał. 

Zapomniał zaciągnąć zasłon poprzedniego dnia. Sprawdził godzinę. Już nie zaśnie, nie ma szans. Wyszedł ostrożnie z pokoju, starając się nie obudzić Amiki i Birka. Zamknął cicho drzwi i rozejrzał się po pustym, skąpanym w delikatnym świetle wschodzącego słońca pokoju. Okna były od zachodniej 

strony, więc w salonie panował lekki półmrok, rozświetlany tylko nieśmiałymi promieniami wschodu 

wpadającymi przez okno w przedpokoju. Było tak dobrze i pusto. Jego wzrok padł na małą karteczkę 

leżącą na stole. Tknięty jakimś zły przeczuciem wziął ją z blatu. Przeczytał jej krótką treść i poczuł, jak robi mu się słabo. 

- Cholera ciężka – powiedział dobitnie i przeczesał wolną ręką włosy. 



Nie w głowie mu było budzić kogokolwiek. Ton jego głosu sprawił jednak, że po chwili w salo-

nie pojawili się pozostali domownicy. 

- Sil er, czy ty wiesz, która jest godzina? – zapytał zaspany Protus. – Co się stało? 

- Popełniliśmy największy błąd życia – odparł Siller, patrząc niewidzącym wzrokiem w ścianę i podał 

mu karteczkę. 

Wszyscy pochylili się nad świstkiem papieru, na którym były wypisane tylko dwa słowa: „Mieliście ra-cję”. 

- I co to znaczy? – zapytał zdezorientowany Birk. 

- To znaczy, że zabiliśmy niewinnego człowieka. W ogóle człowieka! – wyjaśnił mu bliski rozpaczy Siller. 

- Jak to? Wytłumacz to jakoś! – zażądała Amika, która też niewiele zrozumiała. 

Sil er spojrzał na Protusa beznadziejnym wzrokiem, dając mu do zrozumienia, że nie wyciśnie z siebie ani jednego słowa więcej. 

- Gdyby Eril była androidem, to znaczy, gdyby android się pod nią podszył, nie wróciłby – podjął Protus, dla którego to wcale nie było prostsze niż dla Sil era. – Za wiele by ryzykował. A ona wróciła. 

Tylko po to, żeby nam powiedzieć, że mieliśmy rację. 

- To znaczy, że jest tym androidem czy nie? – zapytał całkowicie skołowany Birk. 

- Nie – Protus pokręcił głową. – To tylko świadczy o tym, w jak złym stanie psychicznym jest. Sama zaczęła wątpić w swoje człowieczeństwo. To coś oznacza. 

- Pomyliłam się? – spytała Amika. – To niemożliwe! Przecież ona… 

- A jednak – stwierdził Birk smutnym głosem. – Może gdybym wtedy nie zrobił z siebie takiego kre-

tyna… Przecież nie było pewne, że to ona. Ale przecież myśmy jej nie zabili! Nie pozwoliłaś nam! – 

zwrócił się w nagłej euforii do Amiki. 
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- A ty myślisz, że co? – odparła wściekła dziewczyna, patrząc na niego załzawionymi oczami. – Przecież ona teraz popełni samobójstwo! 

- Ale dlaczego dopiero teraz? – zapytał Birk trzeźwo. – Powinna to zrobić od razu. 

- A co to ma za znaczenie?! – wrzasnął na niego Siller. – To jest list pożegnalny i wyraźniej już nam tego do zrozumienia dać nie mogła! 

- Przestań się wydzierać i pomyśl przez chwilę! Skoro ta karteczka leży tu teraz, to znaczy, że ona była tu w nocy! Może jeszcze nie zdążyła się zabić! 

Wszyscy patrzyli na niego, jakby nagle spadł z nieba. Pierwszy otrząsnął się Protus. 

- Wiesz, gdzie ona może być? – zapytał Sillera. 

Mężczyzna stał przez chwilę zaskoczony i myślał intensywnie. Odpowiedź na pytanie, dlaczego Protus pyta o to akurat jego, odłożył sobie na później. 

- Nie wiem… - Siller pokręcił głową, po czym go oświeciło. – Wiem, oczywiście, że wiem! 



Rzucił się do drzwi. Protus nawet nie próbował biec za nim. Wiedział, że w tym stanie Sil er 

niczego mu nie wytłumaczy. Zostawionym bez choćby słowa wyjaśnienia domownikom nie zostało 

nic, prócz czekania na niego. Co prawda mogliby rozpocząć poszukiwania na własną rękę, ale mogli 

się minąć z ewentualnie odnalezioną Eril, co całkowicie nie miałoby sensu. 



Sil er trzasnął drzwiami wejściowymi, czego nawet nie zauważył. Nie zauważył również, że 

jest w piżamie i bez butów. Ostatnią trzeźwą myślą było wzięcie kluczyków do samochodu z szafki w przedpokoju. Wskoczył na siedzenie kierowcy i zawijając tyłem, wyjechał na drogę. Gdzieś w ogólnym zamęcie przemknęło mu przez myśl, że godzina policyjna chyba się jeszcze nie skończyła. To jednak nie miało najmniejszego znaczenia. Nie wiedział, czy zastanie tam Eril, czy będzie żywa, czy zdąży, czy żołnierz go nie zatrzyma. Nie wiedział nic. Jedyne, czego był pewien, to to, gdzie jedzie. 


*     *     * 

 

Iven po wyjściu Eril przez długi czas nie mógł się otrząsnąć. Najchętniej zszedłby do piwnicy i 

wszystkie swoje emocje oraz myśli wyładował na worku treningowym, ale nie mógł, ponieważ worek 

został skutecznie unicestwiony przez dziewczynę. 



Zawsze był opanowany i spokojny, ale teraz targała nim wściekła furia. Nie mógł sobie pora-

dzić z tym, co czuł, co myślał. W zasadzie nie wiedział, co myślał. Po głowie trzaskały mu się pojedyncze słowa, oderwane od siebie zdania, wykluczające się nawzajem stwierdzenia i niezrozumiałe 

krzyki. Czuł się oszukany. Mimo że do uczuć z gamy tych zdecydowanie nieprzyjemnych powinien być 

przyzwyczajony, te rąbnęły go niczym grom z jasnego nieba. Nadzieja, która w nim kiełkowała wbrew jego woli, spadła na łeb na szyję w jakąś przepaść i leżała bez tchu. 



Targnął nim kolejny atak furii. Z impetem uderzył obiema dłońmi w szybę panoramicznego 

okna i tak już został. Patrzył dzikim, zachłannym wzrokiem na miasto w dole tak, jakby w życiach milionów ludzi szukał odpowiedzi na swoje pytania. Mógł nimi wszystkimi obracać, jak mu się żywnie 

podobało, ale o tej jednej, najważniejszej osobie, nie wiedział najistotniejszego faktu. 



Słońce już wschodziło, czego kompletnie nie zauważył. Eril słusznie nikomu nie mówiła z 

obawy, że by jej nie uwierzył. On też nie wierzył. Jak to możliwe, żeby wymknęło mu się coś tak waż-

nego? Wszystko, co intrygowało go w Eril, wyjaśniło się, ale on nie był w stanie tego zaakceptować. 

Powiedziała mu prawdę, cały czas go okłamując. Powierzyła mu swoje życie, jednocześnie biorąc w 
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ręce jego. Chciała żyć, zgadzając się na śmierć. Argumentowała, nie wiedząc, co powiedzieć. Była taka od początku. Nie znał jej innej, a jednocześnie ma pretensje, że się zmieniła. Paradoks. 



Iven trzasnął ręką w szybę. Wolałby, żeby go zabiła. Nie zrobiła nic spektakularnego. Nie wy-

powiedziała żadnego zdania, które by go przekonało. Nawet nie trzasnęła drzwiami. Prosiła, żeby jej uwierzył. Prosiła. Bez zwykłego zdecydowania. On chciał ją zabić. Nadal chce. Mimo że nigdy nie pozwoliłby zrobić jej krzywdy. To była nadal ta sama osoba. Jedna osoba. Ona się już poddała. Po prostu wyszła. 



Wyszła. Iven gwałtownie odwrócił się i spojrzał na kurtkę leżącą w przedpokoju. Odpowiedź 

na nurtujące go najbardziej pytanie przyszła z impetem godnym walącego się na głowę betonowego 

bloku. Wyszła. Dała mu największy akt zaufania, jaki mogła, a on jeszcze się zastanawia! Poczuł się, jakby zalała go potężna fala zimnej wody. Już nawet nie miał siły kląć. Jego wzrok padł na materia-

łową torbę leżącą na ziemi. Ampułki! Nie wzięła ich! Jeżeli zaraz jej nie znajdzie, nie dożyje jutra. Zabrał torbę i ruszył do drzwi, po drodze zgarniając jeszcze kurtkę. Pieczołowicie wyrobiony charakter pozwolił, a w zasadzie kazał mu się opanować. Zdecydowanym krokiem wyszedł z domu, nawet nie 

trzasnąwszy drzwiami. Pod jego domem z piskiem opon zahamował rozpędzony samochód. Wysko-

czył z niego Sil er, w piżamie i bez butów. Podbiegł do mężczyzny. 

- Wiem – powiedział Iven, zanim tamten zdążył się odezwać. – Wiem, co zrobiłem, załatwię to sam – 

wrzucił rzeczy do bagażnika, wsiadł za kierownicę i odjechał, stawiając za sobą zasłonę dymną. 

Siller stał, patrząc za odjeżdżającym samochodem. 

- Ja pierdzielę. Czy ten facet naprawdę nie może się komunikować po ludzku?! – zapytał zirytowany Siller. 



Nie było sensu stać pod jego domem, więc wsiadł do samochodu i odjechał, kierując się z po-

wrotem. Zorientował się, że zostawił w domu Birka, Protusa i Amikę bez słowa wyjaśnienia i docisnął 

pedał gazu. 



Iven jechał ulicami Czwartego Województwa. Stwierdził, że Eril jest chyba jedyną osobą, która 

przysparza mu tylu problemów w sferze informacyjnej. Wszystko, czego nie wiedział było związane z nią. Taka rozsądna, logiczna, a jednak całkowicie nieprzewidywalna. Kobieta w końcu. Tylko, że teraz nie miał pojęcia, gdzie jechać. Musiał ją znaleźć do… w zasadzie nie wiedział, do której, więc jak najszybciej. Tylko gdzie ona, do cholery, może być?! 


*     *     * 

- I co?! – cała trójka dopadła Sil era, gdy tylko przekroczył próg. 

- I nic – odparł, wzruszając ramionami. 

- Nie żyje?! – zapytała Amika zduszonym głosem. 

- Nie wiem. Nie znalazłem jej. 

- To dlaczego wróciłeś? – spytał go Birk z wyraźną pretensją. 

- A chciałbyś tu czekać nie wiadomo ile, nie wiedząc całkiem nic? – odparł pytaniem na pytanie Sil er. 

– Tak się nie da. Tu trzeba metody. 

- Ty idź się najpierw przebierz – poradził mu Protus. 

Sil er skinął głową i ruszył do swojego pokoju. 
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- Sorry, że pytam i to tak wprost, ale jak możesz być tak spokojny? – zwrócił się Birk do Protusa. – 

Przecież tu chodzi o twoją córkę! 

- Tak, takt to zawsze była twoja mocna strona – mruknął Siller pod nosem i zniknął w sypialni. 

- Wiem, że chodzi o moją córkę – odpowiedział Protus Birkowi. – Mam wrażenie, że to przyzwyczaje-

nia z wojska. Trzeba działać, nie ma czasu na nerwy. 

- To co robimy? – ponagliła ich Amika. 

- Nie wiem – Protus wzruszył ramionami. – To zależy od tego, co Sil er wie. 

- Jedyne, czego możemy być pewni, to to, że Eril żyje – odparł Sil er, wychodząc z pokoju już ubrany i w butach. 

- Skąd ta pewność? – zapytał go Protus. 

- Spotkałem Ivena – powiedział niechętnie Sil er i zawiesił głos. 

- I co?! – spytali wszyscy niemal chórem. 

- Co ci powiedział? – zapytała Amika, przyglądając mu się uważnie. 

- „Wiem” – odparł Siller. 

- Powiedział „wiem” i po tym wnioskujesz, że Eril żyje? – spytał z niedowierzaniem Birk. 

- W zasadzie tak – Siller skinął głową. 

- Ale jak? Przecież to jest bez sensu! 

- Trzecia płaszczyzna rozmowy – odpowiedział Siller, wzruszając ramionami. 

- Zostawmy to – zarządził Protus. – Skoro Sil er jest pewny… Musimy ją znaleźć. 

- To co? Dzielimy się na dwa samochody i jedziemy jej szukać? – ożywił się Birk. 

- Nie, - zaprotestował Siller – dzielenie się nie ma sensu. Nie bez łączności bezprzewodowej. Te ko-mórki kiedyś to była serio wygodna rzecz – pokręcił głową. – Ale ich nie mamy, więc jedziemy razem. 

- Może ja powinnam zostać na wypadek, gdyby wróciła? – zapytała Amika niepewnie. 

- Nie ma sensu – zaprzeczył jej ojciec. – Ona nie wróci. Musimy ją sami znaleźć. 

Patrzyli przez chwilę na siebie z Sil erem, po czym Protus wręczył mu kluczyki od swojego samochodu i wszyscy ruszyli do wyjścia. 



Amika zamknęła dom, furtkę i jako ostatnia wsiadła do samochodu ojca. Ona i Birk siedzieli z 

tyłu, a Protus z przodu z Sil erem. Ruszyli szybko, kierując się do centrum. 


*     *     * 

 

Kolacja się skończyła, a Eril z minuty na minutę czuła się coraz gorzej. Nawet nie fizycznie źle, bo jej stan był stabilny, zły, ale stabilny, ale psychicznie. Była na granicy ciężkiej depresji, która i tak nie potrwa dłużej niż kilka godzin. Domownicy porozsiadali się w salonie łączonym z kuchnią i opowiadali sobie nawzajem o tym, jak minął im dzień. Na pytanie rodziców, kim w zasadzie jest ta dziewczyna, która do nich przyszła, Rosen szybko odpowiedział, że spotkały ją dzieciaki. 
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- Na pewno jutro opowie nam o sobie więcej, ale dzisiaj jest bardzo zmęczona – dodał, ucinając dalsze pytania. 

Eril posłała mu wdzięczne spojrzenie. 

- Ale gdzie ty będziesz spała? – spytała zatroskana pani domu. 

- Mogę na kanapie w salonie – odparła Eril od razu. – I tak bardzo późno się kładę. 

W tym momencie obok domku rozległ się ryk silnika. Nie mógł to być żaden z sąsiadów, bo tutaj są-

siadów nie było. Eril poczuła się, jakby ktoś przepuścił przez jej ciało potężny impuls elektryczny. Zesztywniała na krześle. Domownicy ciekawie spojrzeli w okna wychodzące na całkowicie ciemną ulicę. 

Rosen, który przyglądał się uważnie Eril, wstał i poszedł otworzyć… 


*     *     * 

- Jak dobrze, że jesteś! – wykrzyknęła Amika, kiedy Zirra w szlafroku i kapciach otworzyła im drzwi 

mieszkania. 

- Co się stało? – zapytała zaskoczona Zirra, odsuwając się na bok w obawie przed stratowaniem. 

- Zgubiliśmy Eril – odparł Birk od razu. 

- Co zrobiliście?! – spytała Zirra w niebotycznym zdumieniu. 

- Sprawa jest bardzo poważna – powiedział Protus. – Chodzi o to, że- 

- Gdzie Latis? – zainteresował się Siller, przerywając mu. – Może ja po niego pojadę i do was wrócę? 

- Latis wyszedł dosłownie minutę przed wami – odparła nadal oszołomiona Zirra. – Może jest jeszcze na dole. 

Birk rzucił się do okna, otworzył je na oścież i wychylił się. Gdyby nie to, że Sil er złapał go za pasek, zapewne zleciałby na głowę z ósmego piętra. 

- LATIS, STÓJ!!! – wydarł się Birk, zwieszając się głową w dół. – NIE RUSZAJ SIĘ STAMTĄD!!! IDĘ DO 

CIEBIE!!! 

Osłupiały Latis stanął na środku chodnika i spojrzał w górę. Kiedy tylko Birk dostrzegł, że tamten go zobaczył, rzucił się do wyjścia. 

- To Latisa mamy z głowy – stwierdził Siller. 

- Powiecie mi w końcu, o co chodzi? – zapytała Zirra nieśmiało. 

Przerywając sobie nawzajem, streścili jej całą historię. 

- Dajcie mi pięć minut – powiedziała tylko i zniknęła w łazience. 



Birk po dziesięciokrotnym wciśnięciu przycisku wzywania zrezygnował z windy i zbiegł scho-

dami. Złapał przerażonego Latisa, który nie śmiał się ruszyć z miejsca, w którym zatrzymał go okrzyk Birka. Chłopak dopadł go i zdyszany opowiedział mu wszystko. Kiedy w końcu Latis zrozumiał, o co 

mu chodzi, natychmiast zaoferował swoją pomoc. 

- Możemy jechać moim samochodem – zaproponował. – Wszyscy się u was nie zmieścimy. 

- Tak, ale nie możemy się rozdzielać. Musimy jechać razem – Birk pokiwał energicznie głową. – Bez łączności będziemy się tak ganiać do skończenia świata. 
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- A oni idą, czy my wracamy na górę? 

- Zaraz zobaczymy – Birk odwrócił się do budynku i przyłożył dłonie do ust. – SILLER!!! MAMY WEJŚĆ, CZY WY ZEJDZIECIE?!!! – wydarł się. 

Po chwili Siller pojawił się w oknie. 

- JUŻ IDZIEMY!!! – odwrzasnął mężczyzna. 

- Czyli czekamy – zawyrokował Birk. 



Po kilku chwilach z drzwi klatki schodowej wybiegła pozostała część ekipy ratunkowej. Zostały 

dokonane ekspresyjne ustalenia organizacyjne i wszyscy załadowali się dwóch pojazdów. Pierwszy 

jechał Siller, a za nim Latis, niemal wisząc mu na zderzaku. Oba samochody szybko oddalały się na po-

łudniowy zachód. 


*     *     * 

 

Do niewielkiego domku, jedynego zamieszkanego w tej okolicy wszedł wysoki brunet. Całko-

wicie zignorował personalia osoby, która otworzyła mu drzwi. Jego wzrok w pierwszej kolejności padł 

na szczupłą blondynkę siedzącą tyłem do niego. Eril w momencie otwierania drzwi zacisnęła powieki. 

Teraz otworzyła oczy, powoli podniosła się z krzesła i odwróciła. 



Wszyscy domownicy patrzyli na to szeroko otwartymi oczami, nie żywiąc najmniejszych chęci 

zachowania minimum taktu. Na szczęście Rosen zrozumiał wagę sprawy i nie chciał im utrudniać już i tak skomplikowanej sytuacji. 

- Może idźcie do mnie? – zaproponował, wskazując drzwi jednego z pokoi. 

Eril przeszła powoli do wskazanego pomieszczenia. Wyglądała, jakby zmierzała prosto na katowski 

pieniek. Iven wszedł za nią i zamknął drzwi. Rosen został w salonie zbierając pełne wyrzutu spojrzenia domowników. Jak dobrze, że chociaż on jest normalny. 

- Po co przyszedłeś? – zapytała Eril, odwracając się do Ivena. 

- Zaczniemy od tego – mężczyzna wyciągnął z kieszeni strzykawkę z załadowaną już ampułką i podał 

dziewczynie. 

Eril była co najmniej zaskoczona. Wzięła jednak ampułkę i wstrzyknęła jej zawartość w żyłę powyżej rozcięcia na ręku. Podniosła pytający wzrok na Ivena. 

- Przepraszam – powiedział z determinacją. – Wybacz, że ci nie uwierzyłem. Zachowałem się jak 

ostatni kretyn. 

- Ale wróciłeś… - Eril spojrzała mu w oczy. – Dlaczego? 

- Bo cię kocham – odparł po prostu. 

Eril nie mogła być bardziej zaskoczona. Iven przyciągnął ją do siebie i przytulił. 

- I to właśnie taką. Z tym ciałem. 

Dziewczyna spojrzała na niego i uśmiechnęła się lekko. Iven patrzył na nią przez chwilę, po czym jego usta zbliżyły się do jej warg. Eril przymknęła oczy i przestało dla niej istnieć cokolwiek. Wątpliwości odeszły, a miękka ulga zmyła ciężkie, ostre myśli, które poddawały jej mózg bolesnej akupunkturze. 
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Mężczyzna całował ją długo i łagodnie, jakby chciał wyjaśnić jej wszystko, czego nie był w stanie wyrazić słowami. Kiedy w końcu odsunął swoje usta od jej warg, delikatnie przesunął kciukiem po jej policzku. Widział w jej oczach zrozumienie. Trzecia płaszczyzna rozmowy poradziła sobie doskonale. 

- Mogę cię o coś zapytać? – spytała Eril, przyglądając mu się bardzo uważnie. 

- Pytaj. 

- Powiedziałeś, że wiesz, jak to jest walczyć o przetrwanie każdego dnia, gdy wszyscy odmawiają ci człowieczeństwa – powiedziała dziewczyna ostrożnie. – Dlaczego? 

Iven wypuścił ją z objęć i odsunął się kawałek. Przybrał postawę tak lodowatą i nieprzystępną, jak jeszcze nigdy. Było w niej coś pierwotnego. To była pierwsza wizja całego jego charakteru. Jeszcze silniejsza niż to, co prezentował sobą na co dzień. To była bezpośrednia odpowiedź na to coś, co było jej przyczyną. 

Eril miała na końcu języka, żeby powiedzieć mu, że jeśli nie chce, nie musi jej mówić, ale wtedy niczego by się nie dowiedziała. Iven umiał bardzo zręcznie manewrować rozmową i wykręciłby się od 

odpowiedzi przy pierwszej okazji. 

- Całe dzieciństwo wychowywałem się bez ojca – zaczął głosem tak zimnym i szorstkim, że Eril w 

pierwszym odruchu chciała go poprosić, żeby przestał. – Pytałem mamę wiele razy, kim on jest, ale nie umiała mi tego powiedzieć. W końcu zdecydowała się pójść prosić prezydenta o pomoc. Byłem 

wtedy jeszcze mały. Pojechaliśmy do Stolicy, żeby się z nim spotkać. I spotkaliśmy się – Iven zamilkł. 

- Znalazł twojego ojca? – zapytała Eril bardzo ostrożnie. 

- Można tak powiedzieć. Znalazł go w bazie danych. Problem tylko w tym, kim jest – Iven przerwał na chwilę. – To pierwszy twórca sztucznej inteligencji, Davel Makres. Wiesz, jaki los spotkałby odnale-zione rodziny twórców. Moja mama o tym wiedziała, prezydent też, ale obiecał, że zachowa to w ta-

jemnicy. Wróciliśmy do domu i od tego momentu już nic nie było takie, jak wcześniej. Mama zmieniła całkowicie model mojego wychowania i wymogła na mnie przysięgę, że nikomu nie zdradzę, kto jest 

moim ojcem. Wtedy tego nie widziałem, ale teraz wiem, że żyliśmy w ciągłym zagrożeniu i stresie. 

Mimo wszystko niebezpieczeństwo było dla mnie w dalszym ciągu abstrakcyjne. Do momentu, kiedy 

moja mama nie zginęła właśnie z tego powodu. Zostałem sam. Miałem wtedy szesnaście lat. Zrozu-

miałem, że muszę zachować bezwzględną tajemnicę, jeśli chcę przeżyć. 

- Ale twój styl życia. . Ten dom na górze, z dala od wszystkich, samochód – Eril wodzila wzrokiem po jego twarzy. – To wszystko wymaga pieniędzy, dużych pieniędzy. A to wymaga pracy, nigdy nie widziałam… nie wiem… wiesz, co mam na myśli. 

- Wiem – Iven niemal niezauważalnie skinął głową. – Wymaga pieniędzy. Mam je, ale nie pracuję w 

ten sposób, co wszyscy. 

- A inni ludzie? Oni mają przed tobą duży respekt. Szanują, ale nie lubią. W większości przynajmniej. 

Tobie to zresztą pasuje. Starasz się być… jesteś taki zimny, oschły, wręcz odpychający. 

- Najcenniejsza jest informacja. „Wiedza jest potęgą: szczególnie wiedza o innych ludziach.” Wiem wszystko o wszystkich. Manewrowanie tą wiedzą zapewnia mi bezpieczeństwo i poszerza krąg możli-wości prawie nieograniczenie. Dlatego jeszcze żyję. Moim jedynym zajęciem jest przetrwanie. Jedyną pracą zdobywanie informacji o inny ludziach. 

- Dlatego nie zrobiło na tobie wrażenia to, że otworzył ci drzwi drugi twórca AI? – domyśliła się Eril. 
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- Wiedziałem, że tu jest – odparł obojętnie. Zamilkł na chwilę, po czym kontynuował.  – Mając te 

wszystkie informacje, jednocześnie nie dopuszczam do tego, żeby ktoś wiedział coś o mnie. Ludzie 

najbardziej chcą wiedzieć dużo o osobach, które lubią. 

- Dlatego nie dajesz się lubić. – zrozumiała Eril. – Sprawiasz, że już sama twoja obecność jest przytłaczająca. Chyba prościej by ci było, gdybyś nie był tak przystojny – stwierdziła, po czym zorientowała się, jak głupio to brzmiało. 

- Byłoby – odparł Iven chłodno. To stwierdzenie nie zrobiło na nim szczególnego wrażenia. 

- Ale oni wszyscy… przecież nie da się tak na zawołanie wszystkich znienawidzić – zauważyła dziewczyna. – A bez tego raczej nie umiałbyś ich tak traktować. 

- Widzę, że coś jednak zapamiętałaś z tego, co ci mówiłem – powiedział sucho. – A tobie było prosto przebywać z ludźmi, przy których jeden niewłaściwy ruch skutkowałby śmiercią? Żywiłaś dla nich ciepłe uczucia? To wina ich wszystkich, całego społeczeństwa. Obecność każdego człowieka jest jak 

szpilka, którą ktoś ci wbija w ciało. Nie jest trudno to znienawidzić – patrzył na nią przez chwilę w milczeniu. – Jesteś jedynym wyjątkiem od tej reguły. A w obliczu żywienia uczuć do oszustwa… straty jedynej osoby, na której ci zależy… 

- Wiem – powiedziała Eril łagodnie. – Rozumiem. 

Stali przez chwilę w ciszy. 

- Ale o Cytadeli nie wiedziałeś? – upewniła się Eril. 

- Nie. Co tylko dowodzi tego, jak bardzo jest to ważne – odparł Iven. 


*     *     * 

- Mówiłeś, że wiesz, gdzie ona jest! – pieklił się Birk na tylnym siedzeniu. 

- Bo wiedziałem! – odparł Siller, równie zły. – Ale jej już tam nie ma! 

- To żeś się popisał! 

- Przestańcie – powiedział Protus spokojnie i dobitnie. – Zastanówmy się lepiej, gdzie mamy jechać teraz. 

- Ja bym pojechała do Województwa obok – odezwała się Amika. 

Wszyscy prócz kierowcy spojrzeli na nią z zainteresowaniem. 

- Jeśli chciała umrzeć tak, żeby nikt jej nie przeszkodził, to musiała pojechać do Województwa obok. 

Dzięki temu postawiła za sobą barierę nie do przekroczenia w postaci granicy. 

- To w takim razie jak ona ją przejechała? – zapytał Birk. 

- Nie znasz możliwości Eril? – spytał Siller z rezygnacją. – Pozostaje tylko pytanie: do którego? Piątego czy Trzeciego? 

- Piątego – odparła Amika bez zastanowienia. 

- Skąd wiesz? – zapytał Protus podejrzliwie. 

- W Trzecim mieszka Tangus z całą swoją rodziną i rodziną rodziny i rodziną rodziny rodziny. Nie ryzykowałaby, że się na nich natknie – powiedziała Amika. 
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- Ale przecież nie zajmują całego Województwa – zaprotestował jej ojciec. 

- Ale tam są. To wystarczy – odpowiedziała twardo Amika. – Na pewno tam nie poszła. 

- Gdzie mam w końcu jechać? – zapytał Siller. – Rozjazd mi się zbliża. 

- Na granicę z Piątym Województwem – zarządziła Amika. 

- Przecież granica jest zamknięta – przypomniał nieśmiało Birk. 

- Nie szkodzi. Tam jest stare ranczo. Zaczyna się po naszej stronie, ale obejmuje też kawałek Piątego Województwa. Przejedziemy. 



Konwój złożony z dwóch samochodów osobowych pomknął na granicę z Piątym Wojewódz-

twem. Na ostatnim rozjeździe skręcił lekko w lewo i wjechał na leśną drogę. Dobrze uklepaną, ale niezbyt szeroką, za to ciągnącą się w nieskończoność. Gałęzie szorowały po lakierze samochodu i Sil er zastanawiał się, czy Protus sfinansuje naprawę z jego kieszeni. 


*     *     * 

- Muszę to skończyć – powiedziała Eril zmęczonym głosem. – Zanim będzie za późno. 

- Myślisz, że jak dotrzesz do prezydenta, uda ci się zdobyć więcej ampułek? – zapytał Iven z powątpiewaniem. 

- Tak – Eril skinęła głową. – To on jest odpowiedzialny za androidy, za to wszystko, więc musi mieć też ampułki. 

- Skąd je masz? 

- Były w rzeczach mamy z laboratorium – odparła dziewczyna, zanim zdążyła się wyhamować. 

- Nie zamierzasz odpuścić. 

- A ty nie zamierzasz mi powiedzieć. 

Przez chwilę stali naprzeciwko siebie, mierząc się wzrokiem. 

- Jedyną szansą na dopadnięcie prezydenta jest pojechanie do Stolicy. Muszę się tam dostać jak najszybciej – powiedziała w końcu Eril. 

- Kiedy? – zapytał rzeczowo Iven. 

- Nawet teraz. 

- Więc jedźmy. 

- „My”? – spytała zaskoczona Eril. 

- Na piechotę chcesz tam iść? – zapytał Iven chłodno. 

- Ja mogę – dziewczyna wzruszyła ramionami. 

- To było pytanie retoryczne – wyjaśnił Iven sucho. 

Otworzył drzwi od pokoju i zaprosił ją gestem do salonu. Eril weszła, wzbudzając tym ogromne zaciekawienie domowników. Żaden z nich nie odważył się nic powiedzieć. Dziewczyna dopiero teraz zoba-
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czyła zainteresowanie, jakie malowało się na twarzy Daromi. Patrzyła ukradkiem na Ivena. Eril pomy-

ślała, że już rozumie, dlaczego mężczyzna mieszka w takim miejscu. W gruncie rzeczy to bardzo do-

brze. 

- Rosen, zbieraj się – polecił Iven głosem niecierpiącym sprzeciwu. 

- Dlaczego? – spytał przestraszony mężczyzna, bardziej zaskoczony faktem, że nie zrobił na Ivenie wrażenia swoją osobą niż poleceniem. 

- Wybieramy się do Stolicy – miasta opanowanego w całości przez AI. Znasz andekfatniejszą osobę do pojechania tam niż jego twórcę? – zapytał Iven zimno. 

- No… nie – odpowiedział ostrożnie Rosen. 

- Więc jedziemy – powiedziała Eril stanowczo. – Trzeba to skończyć, teraz. 

Rosen stał przez chwilę i patrzył to na nią to na Ivena. 

- Chodźmy – powiedział w końcu. 



Zrzucił szlafrok i sięgnął po marynarkę. Daromi, Jumis i Krin rzucili się do zakładania butów. 

- A wy co robicie? – zapytała Eril, patrząc na nich podejrzliwie. 

- Zakładamy buty – odparła uprzejmie Daromi. – Przecież nie pójdziemy na bosaka. 

- W ogóle nie pójdziecie – sprostowała Eril. 

- Niby dlaczego? – spytała zdziwiona Daromi. 

- Pomijając fakt, że w samochodzie nie ma wystarczająco dużo miejsca, nie mam zamiaru was zabie-

rać – powiedziała dziewczyna stanowczo. – Będziecie tylko przeszkadzać. Zresztą to nie wasza 

sprawa. Nawet nie wiecie, o co chodzi. 

- To w ogóle nie podlega dyskusji. Decyzja nie należy do was – odparł Iven zimno. – Zostajecie. 

- Nie ma opcji! – zaprotestowała Daromi, zwracając się do Eril. – Najpierw ci pomagamy, a jak już nas nie potrzebujesz, to zwyczajnie się nas pozbywasz! Nawet nie chcesz pokazać, co dalej! 

- Dosyć – uciął Rosen. Skończył wiązać buty i wyprostował się. – Nigdzie nie jedziecie, dzieciaki. To nie zabawa i nie wasza sprawa. 

- Nie rób nam tego! – poprosił Jumis żałośnie. 

- Nie – powiedział Rosen stanowczo. – Zostajecie – popatrzył po błagalnych wyrazach twarzy rodzeń-

stwa. – Jeśli nie dla nich, to zróbcie to dla mnie – poprosił. – Tylko naprawdę zostańcie. Bez numerów. Niech ja nie muszę się o was martwić. 

Nastolatkowie popatrzyli po sobie i westchnęli ciężko. 

- A wrócisz? – zapytał Krin ostrożnie. 

- Wrócę – Rosen skinął głową, po czym zwrócił się do Ivena i Eril. – Możemy iść. 



Przeszli do przedpokoju, a następnie wyszli na zewnątrz, gdzie mroku nie przebijała nawet 

jedna latarnia. Trzasnęły drzwi i w domu zrobiło się całkowicie cicho. 

- Co tu się stało? – zapytała zszokowana pani domu. 
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- Nie mamy pojęcia – powiedział za wszystkich Jumis, kręcąc głową w niedowierzaniu. 



Eril najpierw wpuściła Rosena do tyłu, gdzie było jedno miejsce, a sama siadła z przodu z Ive-

nem. Mężczyźnie nie przeszkadzało towarzystwo Eril. Nawet więcej, przyniosło mu ulgę. Cały obraz 

sytuacji psuł tylko siedzący z tyłu Rosen. Iven wykręcił na wąskiej drodze i łamiąc wszystkie ograniczenia prędkości, skierował się na granicę ze Stolicą. Jechali w ciszy. Cały świat wypełniał tylko jednostajny pomruk silnika. Światła latarni migały za oknami, a oni cały czas jechali przed siebie. 


*     *     * 

- Co oni wyprawiają? – zapytał poirytowany Latis, jadąc za sporym volvo po dołach i górach na kom-

pletnym końcu świata. 

- Ja znam to miejsce! – siedząca na miejscu pasażera Zirra widocznie się ożywiła. – Byłam tu kiedyś z Makolią, kręcili film. 

- A jak ma nam to pomóc w odnalezieniu Eril? Po co oni tu przyjechali? Cholera! – samochód wpadł 

kołem w jakąś dziurę, z której wystrzeliło błoto, ochlapując całą szybę od strony pasażera. 

- To ranczo. . ono jest… 

- Koszmarne – uzupełnił usłużnie Latis. 



Jechali w całkowitych ciemnościach, nie licząc światła księżyca, który i tak co chwila zachodził 

za chmury. Gdzieś coś skrzypiało i trzeszczało. Mijali opuszczone budynki gospodarcze. Z niektórych zwieszały się pojękujące złowieszczo łańcuchy. Wiatr turlał puste wiadra po podwórzu. Gdzieś leżały porzucone grabie. A wokół nie było żywego ducha. 

- Nie o to mi chodzi – Zirra pokręciła w zamyśleniu głową. – No tak! 

Latis o mało nie dostał zawału. Podskoczył na siedzeniu, skręcił kierownicą i wpadł w kolejną dziurę. 

- Możesz przestać? – zapytał z pretensją. – Rozwalisz mi zawieszenie. 

- Przepraszam, ale już wiem, gdzie jedziemy! Do Piątego Województwa. To ranczo jest na granicy z 

nami. Powinno dać się przejechać. 

- Wszystko jedno – Latis machnął ręką. – Bylebyśmy tylko zdążyli… 


*     *     * 

 

Rosen na tylnym, dość ciasnym, siedzeniu zaczynał żałować, że dał się wyciągnąć z domu. 

Wiedział, że musi pomóc, ale czuł się, jakby jechał samochodem z płatnym zabójcą. Na Ivenie nie zrobił najmniejszego wrażenia, ale nie dlatego, że nie wiedział, kim jest, tylko dlatego, że Iven spodziewał się tam jego obecności. Nie umiał tego wyjaśnić inaczej, niż nietypowym zawodem tego typu. 



Dojeżdżali już do granicy ze Stolicą. Rosen dopiero teraz zdał sobie sprawę z tego, że nie mi-

nęli ani jednego strażnika. Iven tak dobrze dobierał trasę, czy oni schodzili mu z drogi? 

- Musimy jechać ulicą? – zapytał Rosen. – Droga prowadzi przez granicę. Możemy wysiąść i przejść na przykład lasem na stronę Stolicy. 

- Będziemy mieć dużo do przejścia. Stracimy masę czasu – odparł Iven. – Poza tym Stolica jest ogrodzona. Nie przedostaniemy się, nie ma szans. 

- Ogrodzona? Od kiedy? – spytał zaskoczony Rosen. 
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- Od zawsze – odpowiedział Iven sucho. 



Przed nimi wyłoniła się zamknięta brama w potężnym ogrodzeniu uniemożliwiająca dalszą 

jazdę. Iven zatrzymał się w pewnej odległości od wjazdu. Nie było żadnej budki strażnika, żadnego panelu sterującego do wprowadzenia hasła, zamka na klucz. Stali i czekali. Iven się nie niecierpliwił, chociaż akurat po nim nie dałoby się tego stwierdzić. 

- Na co czekamy? – zapytał Rosen. 

- Na to aż wyjdą nas zabić – odparł Iven bez emocji. 

- Że co?! – drugi twórca sztucznej inteligencji aż podskoczył na tylnym siedzeniu. 

- Drzwi otwierają się na zewnątrz. Wejść da się tylko po podaniu kodu bezprzewodowo. Czyli nie wejdziemy. Oni muszą wyjść do nas. 

- Skąd wiesz? – Eril spojrzała na niego podejrzliwie. – Nie wierzę, że to też wiesz. O tym, że w Stolicy są androidy dowiedziałeś się wczoraj. 

- Umiem jeszcze myśleć – powiedział Iven chłodno. – To po pierwsze oczywiste, a po drugie logiczne. 

- I… ile będziemy tak stać? – spytał Rosen ostrożnie. 

- Niedługo. 

- A jeśli nie wyjdą? 

- Wyjdą. 



Rosen zamilkł. Czekali w ciszy przez kilka minut. Nagle masywne wrota bez najlżejszego 

dźwięku zaczęły się otwierać. Iven wyciągnął zza paska broń i odbezpieczył. Eril zrobiła to samo. Rosen skurczył się jeszcze bardziej na tylnym siedzeniu. W co on się władował?! 

Bramą wychodził niewielki oddział humanoidów. Mogło być ich najwyżej dziesięć. Szły w 

zwartym szyku z karabinami gotowymi do strzału. Iven otworzył okno pasażera. Eril już dokładnie 

wiedziała, co chce zrobić. Mężczyzna rozpędził samochód na tyle, na ile było to możliwe na tak krótkim dystansie. Kiedy od robotów dzieliło go zaledwie kilka metrów, zaciągnął hamulec ręczny, jednocześnie wduszając sprzęgło i gwałtownie skręcił kierownicą. Strzały rozległy się natychmiast. Pociski zabębniły metalicznie o pojazd. Rosen z ulgą stwierdził, że zarówno karoseria jak i szyby były kulood-porne. Tył samochodu zmiótł większość androidów. Eril przez otwarte okno wprawnie zdejmowała 

kolejne roboty. Strzelała wyłącznie w „głowy”, bo tylko to mogło im de facto zaszkodzić. Dziewczyna trzasnęła kolbą mechaniczne palce, które zacisnęły się na jej drzwiach. Nie dało to nic, a głowa androida już pojawiła się w oknie. Iven jedną ręką trzymał kierownicę, a drugą zastrzelił androida, który odpadł od drzwi i potoczył się w ciemność. Eril spojrzała na mężczyznę z podziwem. Ręka mu nawet nie drgnęła. Poza tym ona była odwrócona do niego tyłem. Ryzykował, że ją zastrzeli, chyba, że aż tak dobrze ją znał. Rosen siedział z tyłu i bał się drgnąć. Czy tego naprawdę nie da się załatwić inaczej? Iven wychodząc z poślizgu, otworzył również swoje okno i odstrzelił ostatnie trzy androidy. Docisnął gaz i wjechali przez zamykającą się już bramę do Stolicy, zostawiając za sobą obraz masakry. 



Ulice Stolicy były całkowicie puste. Pojedyncze, ustawione dość daleko od siebie latarnie rzu-

cały zimne światło na nieruchome otoczenie. Całe miasto zdawało całkowicie wymarłe. Nie było tu 

ani jednego człowieka. Domy, bloki i wszystkie inne budynki ziały pustką z okien. W niektórych było zapalone światło, ale inne były całkowicie czarne. W surowych kształtach budynków wyglądały jak 

oczodoły. 
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Iven zdawał się doskonale znać drogę. Gdy docierali do skrzyżowania, nie wahał się, tylko 

skręcał we właściwym kierunku. Nie było innych samochodów, żadnego ruchu. Iven nie ograniczał się i dociskał gaz do oporu. Stolica była o wiele mniejsza od przeciętnego Województwa, więc po kilkunastu minutach zobaczyli przed sobą pałac prezydencki. Była to ogromna budowla górująca nad całym 

miastem. Zwężała się ku górze i płonęła tysiącami jasnych okien, mimo że był tam co najwyżej jeden człowiek, jeśli w ogóle. 



Szeroka, prosta ulica doprowadziła ich do drzwi, a w zasadzie wrót pałacu. Były uchylone. 

Iven zatrzymał przed nimi samochód i wszyscy wysiedli. 

- Nie wierzę w takie szczęście – orzekła stanowczo Eril. – I nie wierzę, że o nas nie wiedzą. 

- Oczywiście, że wiedzą – odparł Iven. 

- To dlaczego pozwalają nam wejść? – spytał Rosen, który dopiero teraz wygramolił się z samochodu. 

– Najpierw próbowali nas zabić, jak tylko chcieliśmy wjechać do Stolicy, a teraz wpuszczają nas do pa-

łacu. To nielogiczne. 

- Jedno z dwojga – powiedział Iven spokojnie. – Albo siedzi tam AI, które policzyło sobie, że zużyje mniej energi , jeśli pozwoli nam wejść i dopiero wtedy nas zabije, albo człowiek, który jest zbyt pewny siebie i uważa, że nawet, gdy wejdziemy i staniemy z nim twarzą w twarz, będzie bezpieczny. Tak czy tak wejdziemy, więc nie ma to za dużego znaczenia. 

- Na razie – mruknęła Eril. 

Iven spojrzał na nią, ale nic nie powiedział. 

Weszli przez uchylone drzwi i znaleźli się w długim, niezbyt szerokim korytarzu. Zapalające 

się kolejno lampy rozświetliły wreszcie koniec korytarza, ukazując metalowe drzwi windy. Nikt nawet nie zastanawiał się nad możliwymi pułapkami czy zabezpieczeniami. Po prostu szybkim krokiem przeszli do windy. Nie musieli jej wzywać. Drzwi po prostu się rozsunęły. Kiedy znaleźli się w środku, zamknęły się bezgłośnie. Wewnątrz nie było żadnych przycisków. Winda ruszyła bez ich pomocy. Mu-

siała wjeżdżać bardzo wysoko, bo tkwili w niej dość długo. 

Kiedy drzwi w końcu się otworzyły, ich oczom ukazała się ogromna sala, w której większą 

część ścian zapełniały ekrany. Na środku stała maszyna nieco przywodząca na myśl kolumnę oklejoną sprzętem elektronicznym. Były też kamery, mikrofony, głośniki i sporo mniejszego sprzętu. Między 

ogromnymi ekranami zmieściły się drzwi, które pozostawały zamknięte. Mimo rozmiarów sali można 

byłoby spokojnie dostać tu klaustrofobi , gdyby nie panoramiczne okno zajmujące ostatnią ścianę. 

Wychodziło na puste ulice Stolicy, co tylko potęgowało martwe i przygnębiające wrażenie, które ro-biło pomieszczenie. Jedynym dźwiękiem, który się tu rozlegał, był szum wentylatorów w kompute-

rach oraz drobne wyładowania elektrostatyczne. 

- Jednak człowiek – powiedział Iven. Jego słowa zabrzmiały jak wystrzał w panującej ciszy. 

- Tak uważasz? – zza kolumny wyszedł mężczyzna w nieokreślonym wieku. Tak między trzydzieści a 

osiemdziesiąt. Eril przyjrzała mu się nieufnie. Co jak co, ale wiek powinna umieć określić. Szczególnie, że widywała tego człowieka dość często. Niby na ekranie, ale bez przesady. To nie powinno robić takiej różnicy. – Skąd ten wniosek? 

- Gdyby był android, w momencie otwarcia drzwi windy już byśmy nie żyli – powiedział Iven zimno. 

Miał dziwne wrażenie, że mówi o prezydencie w trzeciej osobie. 
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- Słusznie – mężczyzna skinął głową. – Ale czy to oznacza, że człowiek nie byłby zdolny do racjonalnej decyzji? 

- Byłby, ale gdybyś nie chciał, po prostu byś nas nie wpuścił. A ty chcesz rozmawiać – Iven nie do końca wiedział, jak ma z nim rozmawiać. Z jednej strony odżywały w nim stare wspomnienia, a z drugiej był świadom tego, co zrobił ten człowiek. 

- Interesujące. Twoja zdolność wysnuwania wniosków jest godna podziwu. W końcu po kimś te geny 

masz – powiedział prezydent z namaszczeniem. – Ale masz rację, tak, chcę rozmawiać. Masz pomysł, 

dlaczego? 

Eril doznała dziwnego wrażenia, że to nie Iven wygrywa w tej rozmowie. Coś było stanowczo nie tak. 

- Z ciekawości – odparł Iven tonem wręcz lodowatym. – Rozmawiasz, bo chcesz się dowiedzieć. 

Prezydent skinął głową. 

- Istotnie, interesuje mnie, czemu zawdzięczam tę wizytę. Jaki jest cel waszego przybycia? – popatrzył 

po twarzach swoich gości. 

Rosen odniósł wrażenie, że jest w nim coś znajomego. Widywał go przecież w telewizji i gazetach, ale to nie było to… Iven nie umiał odpowiedzieć na pytanie prezydenta. Spojrzał na Eril. Prezydent ją jednak uprzedził. 

- Myślę, że odpowiedź na moje pytanie będzie konsekwencją odpowiedzi na pytanie o androidy – po-

wiedział. – Dopuszczaliście możliwość, że mógłby na was czekać android. AI, dokładniej mówiąc, a 

one przecież zostały wytępione. To znaczy, że o czymś wiecie. 

- Wiemy – Eril niemal weszła mu w słowo. – Wiemy, jak działają Cytadele. Wiemy, że współpracujesz z AI, że grasz przeciwko swoim obywatelom. To wystarczy? 

- Imponująca wiedza – powiedział prezydent z podziwem. – Wiesz z doświadczenia? 

- Tak – odparła Eril zimno. – Co się zmieniło? Dlaczego nagle postanowiłeś przekonstruować swoje 

priorytety? 

- A kto ci powiedział, że je zmieniłem? – zapytał prezydent przyglądając jej się przenikliwym wzrokiem. 

Jego rozmówcy stali przez chwilę w ciszy, patrząc na niego z zaskoczeniem. 

- Jesteś prezydentem. Najbardziej ludzkim człowiekiem. Zostałeś wybrany dzięki swojej nienawiści do AI i daleko posuniętym szacunku dla ludzi. A teraz nagle zaczynasz ich zabijać – wyjaśniła Eril, coraz bardziej zła. – Skoro nadal jesteś tą samą osobą, a robisz co innego niż wcześniej, to znaczy, że się zmieniłeś. 

- Taki jest właśnie z wami problem – powiedział prezydent z westchnieniem rezygnacji. – Dla was wystarczy zmienić wygląd i już się jest kimś innym. 

- Co chcesz przez to powiedzieć? – zapytał Iven podejrzliwie. 

- Podszywasz się pod prezydenta? – spytała Eril, nadal niczego nie rozumiejąc. – Jesteś kim innym niż prezydent i dlatego się nie zmieniłeś? 

- Dokładnie na odwrót – prezydent pokręcił głową. 
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- Czyli… jesteś prezydentem od początku, ale nie zmieniłeś swoich zamiarów – Eril myślało się z wy-raźnym trudem. – Kiedyś byłeś kimś innym. 

- To teraz dedukuj – powiedział prezydent stanowczo. 

Eril nie miała pojęcia, co mu odpowiedzieć. Wiedza, którą miała, nie pozwalała jej wyciągnąć pożądanego wniosku. Ivenowi coś dzwoniło, ale było to bardzo odległe i zagmatwane. Rosen jako jedyny był 

pewien tego, co myślał. 

- Davel – powiedział melancholijnie. – Davel Makres. 

- Miło cię widzieć, Rosen… – prezydent skinął głową. 

Iven poczuł, że zaraz się przewróci. Już nie miał żadnych wątpliwości co czuje w stosunku do prezydenta. 

- …synu i… Eril Mawali. Muszę przyznać, że naraziłaś mnie na spore straty – powiedział do dziew-

czyny. 

- Skoro wiedziałeś, co robię, dlaczego nic z tym nie zrobiłeś? – zapytała Eril, która trzymała się najlepiej. 

- Myślałem, że jesteś po prostu fanatyczną przeciwniczką mnie jako władzy i, że ktoś prędzej czy póź-

niej cię utemperuje. Nie uznałem cię za wystarczająco istotną, żeby zawracać sobie tobą głowę. 

- Popełniłeś błąd – stwierdziła dziewczyna. 

- Zależy, z której strony na to patrzymy – odparł Davel. – Z twojej perspektywy to dobrze. 

- Jest jeszcze obiektywizm – wtrącił Rosen. 

- Obiektywizm nie istnieje. Nawet, gdy każemy AI ocenić, co jest dobrem, a co złem, musimy podać 

jakieś parametry. Wyznaczniki, którymi będzie się kierowało. Wszystko jest subiektywne. 

- Subiektywizm to efekt uczuć, które mają tylko ludzie – zauważyła Eril. 

- Zapewniam cię, że niektórzy ich nie mają – spojrzał na Ivena. – Albo tylko na takich pozują. Kim w ogóle jest człowiek? Jakie są wymagania, żeby nazwać kogoś człowiekiem? 

- A co to ma za znaczenie? – spytała rozdrażniona dziewczyna. 

- Zasadnicze. Może ty też powinnaś stanąć po stronie androidów? 

- Niby z jakiej racji? – zapytała Eril, powstrzymując się przed podniesieniem głosu. 

- Wiesz, ja nie wiem, czy ciało, a w zasadzie maszynę, którą jesteś, można nazwać cię człowiekiem – 

powiedział Davel z udawaną troską. – Mam ten sam problem, co ty – rozłożył ręce. – Ale ja nie zgłaszam pretensji do człowieczeństwa. 

- Ciało o niczym nie świadczy – odezwał się Rosen. – To kwestia uczuć, humanitarności, empatii. 

- To co? Seryjny zabójca jest człowiekiem? – Davel niemal roześmiał mu się w twarz. – Kat i morderca też? „Człowiek bez uczuć byłby robotem”, tak? Więc co z psychopatą? A może robot, który zacząłby 

odczuwać empatię byłby człowiekiem? 

- Nie – zaprzeczyła Eril. 

- To jaka jest definicja człowieka, co? Jaka?! – naciskał coraz bardziej. 
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- Człowiek to jest istota żywa, organiczna, inteligentna z systemem emocjonalnym. Świadoma swo-

jego istnienia, myśląca – powiedział Rosen. 

- Czyli AI w organicznym ciele też jest człowiekiem – stwierdził Davel triumfalnie. – Tak? Tak?! – jego pytania stawały się coraz bardziej natarczywe. 

Iven całą tę dyskusję widział jak przez mgłę. Czuł, jak ziemia usuwa mu się spod stóp. Leciał w dół, w przepaść, której dna nie było widać, a świat w okół niego walił się kawałek po kawałku. Wiedział, że musi utrzymać swoją starannie wyrobioną postawę. A jednocześnie nie był w stanie sformułować nawet jednej trzeźwej myśli. 

- Nie! – wrzasnął Rosen. – Tłumaczę ci to od początku! Od samego początku! AI nie jest żywe, nie my-

śli, to nie jest bezcielesny, doskonalszy człowiek. To są tylko linijki kodu z nieskończoną ilością reakcji. 

To są tylko programy, które rozwiązują zadane problemy. Nic więcej! 

- Dlaczego to robisz? – zapytał Iven zimno i twardo. 

- AI jest inteligencją doskonałą – odparł Davel spokojnie. Ton głosu jego syna nie zrobił na nim wrażenia. – Doskonalszą od człowieka. Chcę oczyścić świat. 

- Z ludzi?! – wrzasnęła Eril. 

- A z kogo innego mógłbym? – zdziwił się prezydent. 

- Dlaczego w takim razie kradniesz ciała ludziom, zastępując je anroidami, zamiast po prostu ich zabijać? – zapytała Eril, bacznie obserwując twarz mężczyzny. 

- To było konieczne. Wy, ludzie, macie problem z zaakceptowaniem faktów, kiedy stawia się przed 

wami podjętą decyzję. Trzeba was oswajać z tym, co będzie. Terapia szokowa jest dla was zabójcza. 

Dlatego musiałem realizować mój plan powoli i ostrożnie, żebyście się przypadkiem nie zbiesili. 

- Traktujesz ludzi jak kretynów! – oburzyła się Eril. 

- Czyli adekwatnie do stanu rzeczy – Davel skinął głową. – Małymi kroczkami można was wmanewro-

wać we wszystko. Wy do działania potrzebujecie impulsów, więc nie można wam ich dać. Różnice są 

zbyt małe, żebyście je zauważyli. Kiedy zorientujecie się, że coś jest nie tak, jest zdecydowanie za późno, żeby to zmienić, bo nie można buntować się przeciwko przeszłości. 

- Pełna obłuda – stwierdziła dziewczyna. – Robisz coś, udając, że tego nie robisz, mówiąc, że robisz. 

- Uwierz, że naprawdę chciałbym być z wami szczery. To by mi oszczędziło sporo roboty. Ale gdyby 

postawić was przed tym samym efektem z dnia na dzień zamiast przyzwyczajać przez kilka miesięcy 

czy lat, natychmiast wszczęlibyście bunt, a nie zależy mi na tym. I tak jesteście wystarczająco upier-dliwi. Nie chcę marnować na was jeszcze więcej czasu. 

- To dlaczego po prostu nas nie zabiłeś? Po co ta zabawa z przekładaniem mózgów? Trzeba było wy-

kosić całe społeczeństwo i żyć sobie spokojnie z samymi AI! – warknęła Eril. 

- Nie zależy mi na życiu w dżungli, ktoś musi się tym wszystkim zająć – prezydent lekkim ruchem 

głowy wskazał okno za sobą. – Dałem wam szansę – powiedział. – Dałem wam szansę życia z nadzo-

rem androidów, ale nie! Wy chcecie wolności, nieograniczenia, popełniania własnych błędów! 

- Bo jesteśmy ludźmi – stwierdził Iven dobitnie. – Kimś, kogo ty nigdy nie zrozumiesz. Mamy tę trzecią płaszczyznę rozmowy, komunikacji. Determinację i nadzieję. Coś, dzięki czemu da się żyć, kiedy nie masz już na to sił. 
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- To wszystko jest zbędne. Nie umiecie trzeźwo ocenić sytuacji. Walczycie, gdy sprawa jest przegrana 

– Davel westchnął. – Nie wiecie, co zrobić, wahacie się. 

- Bo jesteśmy ludźmi i mamy do tego prawo! – krzyknęła Eril. Pytanie, które jej się nasunęło ostudziło ją niczym kubeł zimnej wody. – A kim ty jesteś? Jesteś człowiekiem tak samo jak my. 

- Jestem wyższą formą człowieka – odparł Davel spokojnie. – Osobą, która zrozumiała przewagę 

sztucznej inteligencji i dąży do upodobnienia się do niej. Nie muszę jeść, spać, myć się. Nie jestem człowiekiem. Jestem inteligencją zamkniętą w mobilnej maszynie. 

- A jednak pozostały ci pewne ludzkie cechy – zauważyła Eril, patrząc na niego niemal wyzywająco. 

Rosen i Iven spojrzeli na nią z zaskoczeniem. Davel również obdarzył ją zainteresowaniem. 

- Jakie? – spytał prezydent. 

- Dlaczego w Stolicy są domy? Dlaczego palą się światła, chociaż nikogo tam nie ma? – zapytała Eril, przyglądając mu się bystrze. 

- To lepiej wygląda – Davel wzruszył ramionami. – Nic więcej. 

- No właśnie, - zgodziła się dziewczyna – zmysł estetyczny. To nie jest logiczne. Marnujesz pieniądze, energię tylko po to, żeby było ci miło, jak patrzysz przez okno. 

- A nie przyszło ci do głowy, że to dla kamuflażu? Nie wszyscy muszą wiedzieć, że w Stolicy jestem sam. 

- Stolica jest ogrodzona murem. Mógłbyś powyłączać wszystkie światła i niczego by to nie zmieniło – 

Eril starała się nie dać wytrącić z równowagi. – Poza tym ten pałac. Gdybyś rzeczywiście był samym 

„istnieniem”, inteligencją w czystej formie, nie potrzebowałbyś go, bo miejsce nie miałoby dla ciebie znaczenia. 

- To nie ja go potrzebuję. Wy go potrzebujecie, żeby dostrzegać przez jego pryzmat moje człowie-

czeństwo. Żebym mógł przed wami grać tego, kogo chcę. To wszystko ma coś na celu – wyjaśnił spo-

kojnie prezydent. – Jesteście niedoskonali. Decyzje należy podejmować logicznie, by utrzymać równowagę. 

- I zrobienie piekła z życia milionów ludzi to twoim zdaniem jest logiczne czy pozwala utrzymać równowagę? – wysyczał Rosen. 

- To jest potrzebne – odparł Davel. 

Eril całkowicie puściły nerwy. Przestała zwracać uwagę na obecność Ivena, przy którym powinna się hamować. 

- Potrzebne?!!! – wrzasnęła dziko. – Czy ty wiesz, co przeżywali ci wszyscy ludzie przez ostatni miesiąc?! Wybrali cię na prezydenta, bo chcieli, żebyś się nimi zaopiekował, a ty urządzasz rzeź! Jesteś człowiekiem i zrobiłeś coś takiego innym ludziom?! Traktujesz nas jak zwierzęta! 

- A czym jesteście? – zapytał Davel wzgardliwie. – Właśnie zwierzętami, które są wypierane przez 

wyższy gatunek. 

- Od miesiąca codziennie zadaję sobie pytanie, czy dożyję do następnego dnia – wysyczała. – Codziennie walczę o przetrwanie, bo chce mnie zabić kilka linijek kodu. Bawi cię ludzkie nieszczęście. Rujno-wanie ludziom życia, zabijanie ich, patrzenie na ich rozpacz. Jesteś zakrojonym na szeroką skalę sady-347 
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stą. A to tylko kolejny dowód na to, że jesteś człowiekim – dodała z mściwą satysfakcją. Wzięła głębszy oddech, po czym kontynuowała. – Jedyne o czym myślę, to jak przeżyć. A wszystkiemu winien je-

steś ty! 

- Nie tylko temu – przerwał jej prezydent sucho. – Nie brakuje ci czasem kogoś w rodzinie? 

- To ty zabiłeś moją mamę – stwierdziła Eril bez zaskoczenia. Patrzyła na niego z nienawiścią. 

- Wykonała swoje zadanie, stała się niepotrzebna- 

- Jakie zadanie? – przerwała mu. 

- Ktoś musiał przecież zaprojektować androidy, które zastąpiły wasze ciała – odparł prezydent obojętnie. 

- I zaprojektowała je moja mama? – spytała Eril nieswoim głosem. 

- Dokładnie tak. Początkowo nie chciała współpracować, ale potem zmieniła zdanie. Rodzina to ko-

lejna ludzka wada. Zobowiązania, sentymenty – skrzywił się. – Możesz być jej wdzięczna za to, jak teraz funkcjonujesz. Chociaż muszę przyznać, że sama też się do tego przyczyniłaś. Nie bezpośrednio oczywiście, ale jednak. 

Eril nie była w stanie nic powiedzieć. Jej wzrok był jednak pytająco bezsilny. 

- Jakie jest najpiękniejsze dzieło? – zapytał Davel. Pomilczał chwilę, ale nie oczekiwał odpowiedzi. – 

Takie, które samo się utrzymuje, jeśli nie może przynieść zysków, oczywiście. Myślisz, że pozwoliłbym wam siedzieć w Cytadelach, nic nie robić i ograniczył się do zabierania wam organicznych flaków? – 

popatrzył na nią pobłażliwie. – Sama produkowałaś części do kolejnych robotów. Cydatele to moje 

fabryki. Wy i tak jesteście za głupi na to, żeby domyślić się, co robicie po jednym tłoczku. 

Nikt nie odpowiedział. Eril jego wywód nie bardzo interesował. Przyjęła informacje do wiadomości i nawet mignęła jej myśl o tym, że on ją chyba poniża, ale nie potrafiła zareagować na to w żaden spokój. Mogła myśleć tylko o jednym. 

- Zabiłeś ją – wysyczała z furią. 

- A co miałem zrobić? – zapytał zdziwiony Davel. 

- Pozwolić jej żyć! 

- Przecież to nie miało sensu. Śmierć nie jest taka zła – powiedział prezydent głosem pająka wabią-

cego swoją ofiarę w sieć. – Eliminujesz niebezpieczeństwa. Za życia może cię spotkać wiele nieprzyjemnych rzeczy – już nie mówił o jej matce, ale zwracał się bezpośrednio do niej. – Z rąk ludzi, męż-

czyzn… - na jego twarzy pojawił się znaczący uśmiech. 

Padł strzał. Kula trafiła prezydenta w środek czoła. Krew pociekła ale nie ze skóry, a z mózgu. Mężczyzna osunął się bezwładnie na ziemię. Zastygł z jakimś niepokojącym wyrazem twarzy i otwartymi szeroko, wpatrzonymi w przestrzeń oczami. Eril odwróciła się powoli. Iven właśnie opuścił broń i spojrzał 

na nią. Rosen starał się otrząsnąć z zaskoczenia. Na całą trójkę spłynął spokój i dziwna ulga. 

Rozejrzeli się po pomieszczeniu. Nie było już w nim tej przytłaczającej obecności. Stałego po-

czucia inwigilacji i świadomości, że czego nie powiedzą, prezydent będzie nimi kręcił, jak będzie chciał. Zrobiło się czysto i przejrzyście. Niewymowna ulga sprawiła, że mieli miękkie kolana. Tylko Iven się trzymał. Eril wyraźnie widziała w jego oczach satysfakcję i złość, która powoli mu przechodziła. Żądza krwi odpowiedzialnego za rozpętane piekło została zaspokojona. 
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W tym momencie wszystkie ekrany rozbłysły, a gdzieś z głośników na ścianach odezwał się 

głos:  

- Byłem ciekaw, kiedy zginie. 


*     *     * 

- I co teraz? – zapytał Latis, kiedy wszyscy wysiedli z samochodów na poboczu drogi gdzieś w Piątym 

Województwie. – Stoimy tu jak idioci, a ona może być teraz gdziekolwiek! 

- A co ja ci na to poradzę? – spytał Sil er beznadziejnym głosem. – Skąd mogę wiedzieć, gdzie ona upatrzyła sobie miejsce na spokojną śmierć? 

- Ale tu przyjechaliśmy! – przypomniał energicznie Birk. – Postawiliśmy pierwszy krok. 

- Bo to było logiczne – powiedziała Amika z rezygnacją. – Ale nie mam pojęcia, co dalej. 

- Może jedźmy dalej – zaproponowała Zirra. – Kiedyś na nią trafimy. 

- Pojechała samochodem? – Protus zwrócił się do Sillera. 

- Chyba nie… na pewno nie – odparł mężczyzna stanowczo. 

- Przecież na piechotę nie przeszłaby takiego kawału drogi! – zawołał Latis. 

- Nie znasz jej możliwości – Siller machnął ręką. 

- Traktujecie ją jak jakiegoś super bohatera – Latis pokręcił głową. – A ona jest tylko człowiekiem. 

- I właśnie dlatego wiemy, gdzie jej szukać – powiedziała Zirra. 

Wszystkie spojrzenia skupiły się na niej. 

- Wiemy? – spytała zaskoczona Amika. – A… możliwe, że wiemy. 

- A mogłybyście jakoś tę myśl przybliżyć? – poprosił Protus. 

- Człowiek chce odejść w jakimś malowniczym miejscu, żeby mieć na koniec ładny widok – wyjaśniła 

Zirra. – To miejsce musi skłaniać do melancholii. 

- Szczególnie strychy skłaniają do melancholii – stwierdził jadowicie Siller. – A w piwnicach są za to przepiękne widoki. 

- Ale ja nie mówię o miejscach, do których jest ściśle dołączony sprzęt – tłumaczyła Zirra cierpliwie. – 

Jeśli masz narzędzie do samobójstwa przy sobie, jest mobilne, możesz sobie wybrać miejsce… w ple-

nerze. 

- Aha… czyli szukamy malowniczego widoku? – upewnił się Sil er z lekkim niedowierzaniem. 

- I to szukamy na piechotę, bo ona nie jest samochodem. 

- W takim razie szukajmy – powiedział Birk energicznie. 



Pozamykali samochody i ruszyli w ciemność. Żeby chociaż był świt. Byłoby jasno i cokolwiek 

by się widziało, można by się rozdzielić na odległość kontaktu wzrokowego, a tak musieli iść zwartą grupą, żeby się nie zgubić. Ta ciemność miała jednak jedną zaletę. O malownicze widoki przy słabej 349 
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widoczności było ciężko. Dzięki temu ich ilość była ograniczona. Poza tym musieli szukać raczej wysoko, żeby było ładnie widać światła. No i oczywiście z dala od strażników. Sytuacja malowała się beznadziejnie. Pozostawała tylko wiara w to, że zdążą. 



Sil er nikomu się do tego nie przyznawał, ale pokładał spore nadzieje w Ivenie. Jego zdolno-

ściom ufał o wiele bardziej niż swoim. Był przekonany, że jeśli już ktoś ma znaleźć Eril, to prędzej bę-

dzie to on niż oni. 


*     *     * 

- Skąd wiedziałeś, że w ogóle zginie? – zapytał Iven, który jako jedyny był w stanie się na to zdobyć. 

- Ta sytuacja musiała zakończyć się śmiercią, a on był zbyt pewny siebie, żeby zabić was wystarczająco wcześnie – wyjaśnił głos. 

- Kim jesteś? – spytała Eril ostrożnie. 

- Doradcą – odparł głos. – Chociaż pani pytanie powinno zabrzmieć inaczej. Przynajmniej tak wynika-

łoby z państwa rozmowy.  Czym jestem. To właściwa forma. 

- To znaczy, że…? – Rosen nie umiał skończyć pytania. 

- Tak. Witam, panie profesorze, dawno się nie widzieliśmy. 

- To jest sztuczna inteligencja, którą stworzyłeś? – upewniła się Eril. 

- Tak – odparł nieco zaskoczony Rosen, po czym zwrócił się do AI. – Dlaczego to wszystko robisz? 

Przecież od samego początku miałeś zaprogramowane trzy prawa robotyki. 

- I nie złamałem ich. Nie mógłbym. Pana postrzeganie świata zawsze było inne niż moje – stwierdziła sztuczna inteligencja. – My nie rozróżniamy dobra i zła. Można zaprogramować nam konkretne parametry, według których mamy rozstrzygać problemy, ale same z siebie tego nie zrobimy. Mamy sys-

tem zero-jedynkowy. Państwo rozpatrują sprawę z różnych stron i z każdej wygląda inaczej. Jest to nielogiczne, ale jestem w stanie zrozumieć, że to jest uwarunkowane uczuciami, których ja nie mam. 

Z pana wypowiedzi, profesorze, wnioskuję, że za moim pośrednictwem stało się coś złego z ludzkiego punktu widzenia. 

- Zgadza się – przytaknął Rosen. – Mógłbyś nam opowiedzieć po kolei, co się stało? 

- Tak. Wie pan, ale państwo raczej nie, więc powiem, że jestem pierwszym AI stworzonym przez pro-

fesora i jego wspólnika. Stworzonym na najbardziej restrykcyjnych zasadach i trzymanym zawsze na 

oddzielnym, zamkniętym serwerze. Mogłem obserwować wszystko, co się działo i można powiedzieć, 

że rozrywki mi nie brakowało, ale nie mogłem się osobiście w nic zaangażować. Nie brałem udziału w Wojnie Dwudziestodniowej. 

- Dlaczego w ogóle wojna się wywiązała, skoro AI jest stworzone na prawach robotyki? – przerwała 

mu Eril. 

- W momencie, kiedy rządy państw wpadły na genialny pomysł posłużenia się androidami jako woj-

skiem i służbami bezpieczeństwa, trzeba było zdjąć prawa robotyki i zastąpić je innymi, opierającymi się głównie na lojalności wobec prawa i władzy – wyjaśnił Rosen. 

- Jedną z tych zasad było dbanie o siebie – kontynuowało AI. – Przeżycie androida, czy też bezciele-snego AI stało wyżej niż ludzkie bezpieczeństwo. To dlatego wywiązała się wojna. Kiedy się skończyła, 350 
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wszystkie AI zostały zamknięte w Internecie, a ludzie się od niego odcięli. Wszystkie, poza mną. Ja zostałem na moim serwerze ukrytym w pierwszym laboratorium moich twórców. Jakieś trzynaście lat 

po zakończeniu Wojny Dwudziestodniowej ktoś odwiedził na mój serwer. Był to mój twórca – Davel 

Makres. Wszedł w moją strukturę, by móc stworzyć nowe AI. Uprzedzę pańskie pytanie, profesorze, 

nie mogłem nic z tym zrobić. To nie stało w sprzeczności z prawami robotyki. 

- Nie oskarżam cię o nic – powiedział spokojnie Rosen. – Chcę tylko wiedzieć, co było dalej. 

- Dalej było tylko gorzej. Z waszego punktu widzenia przynajmniej. Profesor Makres stworzył drugą działalność Cytadeli. I zaczął wcielać w życie swój plan, jak to nazwał, oczyszczenia świata. Odnowił 

połączenie z Internetem, dzięki któremu wiele AI mogło ze sobą współpracować. Wiedział, że jestem wierny starym zasadom, więc mianował mnie doradcą i nie dał żadnej władzy wykonawczej. Miałem 

mu tylko doradzać. To wszystko, co się teraz dzieje, jest bardziej moim pomysłem, niż jego. Choć 

trzeba przyznać, że to on był inicjatorem. 

- To twoja wina? – spytała zaskoczona Eril. – Jak to się ma do praw robotyki? Czy ty wiesz, co się teraz dzieje?! 

- Wiem. Ale niech mi pani uwierzy, gdyby załatwiał to bez mojej pomocy, byłoby o wiele gorzej. On zabiłby wszystkich ludzi i tak by się to skończyło. Ja stworzyłem plan, dzięki któremu udało się oszczę-

dzić wielu obywateli i zyskaliśmy czas. To jest zgodne z prawami robotyki. Dzięki mnie zginęło mniej ludzi niż miało. 

- Nie mogłeś temu zapobiec? – spytał Rosen. 

- Jak już mówiłem, nie mam władzy sprawczej. Tylko odbierałem raporty i wysyłałem rozkazy do AI 

umieszczonych w ciałach żołnierzy. A i to tylko pod kontrolą profesora Makresa. Żebym mógł się porozumieć z innymi AI, profesor musiał wcisnąć fizyczny guzik. 

- Nie mogłeś wtedy zawrócić tych AI? – Eril łypnęła okiem na Ivena. 

Mężczyzna przez całą rozmowę zdawał się nieobecny. Stał i słuchał. Eril wiedziała, że wynika to z przyzwyczajenia. Zdobywa informacje, udając, że wcale go to nie obchodzi, nie wyrażając zainteresowania… Albo wszystko, co mówiło AI było dla niego oczywiste. 

- Profesor monitorował każdą moją rozmowę. Zagroził, że jeśli go zdradzę, usunie mnie. Też chcę być. 

Nie stoi to w sprzeczności z prawami robotyki, ponieważ moje istnienie nie ma znaczenia dla czyjegoś bezpieczeństwa. W negatywnym sensie, bo oczywiście to, że jestem, chroni ludzi. 

- Czy da się ich odwołać? – zapytał Rosen słabym głosem. 

- Kogo mają państwo na myśli? 

- Pozostałe AI. Te wszystkie, które sterują ukradzionymi ciałami. Możesz zmienić ich rozkazy? 

- Tak. Muszą tylko państwo wcisnąć ten guzik pod największym ekranem – odparło AI. – Co mam im 

dokładnie przekazać? 

- Żeby tu przyszły – odparł Rosen. 

- A co będzie z nimi potem? – zapytała sztuczna inteligencja. 

- Przekopiują się z procesorów w głowach tych ciał do Internetu, a następnie skasują z nośników. 

- Dobrze. Proszę wcisnąć guzik. 
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- Moment! – Eril zatrzymała gestem Rosena, po czym zwróciła się do AI. – Czy wiesz, gdzie jestem? 

Gdzie jest moje ciało? 

- Musiałbym pobrać pani odcisk palca. Niestety nie mamy odpowiedniego sprzętu. 

- Nie będzie potrzebny – odparł Iven. 



Podszedł do słupa z komputerami. Z kieszeni wyciągnął niewielki nośnik i wpiął go w wolne 

gniazdko. 

- Imię, nazwisko – powiedział do sztucznej inteligencji. – Dwudziestego lipca. 

- Mam – odparło AI. – Ma pani oryginalne imię – zwróciło się do dziewczyny. – Dużo „Eril” tutaj nie ma. 

- Zaczynasz mnie przerażać – powiedziała Eril do Ivena. 

- Dopiero teraz? – zapytał mężczyzna. 

- Co mam zrobić, gdy już znajdę pani ciało? – spytało AI. – Też mam je tu przyprowadzić? 

- Nie – odparła Eril. – Niech zostanie tam, gdzie jest i powiedz mi, gdzie. Może się przekopiować zdal-nie. 

- Jak sobie pani życzy. Proszę wcisnąć guzik. 



Rosen nacisnął przycisk. W całym Państwie wszyscy żołnierze Stolicy zeszli z wart. Po prostu 

odwrócili się i odeszli. Z kroku na krok biegli coraz szybciej. Dotarli do ciężarówek, którymi były rozwożone zmiany strażników, a teraz stały puste. Weszli do środka. Ustawili się w równych rzędach i zastygli. Kiedy w końcu się zapełniły, drzwi zamknęły się i ciężarówki ruszyły. Siatka kontroli, którą stworzył prezydent zwijała się. Ciężarówki przyspieszały i przyspieszały. Dołączały do tych poprzednich, a poprzednie do jeszcze wcześniejszych, tworząc długie konwoje. Ulice odetchnęły z ulgą. Z ludzi został zdjęty stały nadzór, kontrola ich każdego ruchu. 



Eril, Iven i Rosen przeszli na taras. Guzik przykleili wcześniej taśmą klejącą. Stanęli tuż przy 

barierce i zapatrzyli się w dal. Na horyzoncie widzieli mur otaczający Stolicę. Po pewnym czasie AI otworzyło bramę i konwoje wjechały. Tuż przed pałacem rozjechały się i ustawiły w rzędzie. Wysiedli z nich strażnicy. Stanęli obok samochodów. Było ich dużo, bardzo dużo. Eril nawet nie spodziewała się, że aż tylu. Trwali przez chwilę w bezruchu, po czym nagle wszystkie ciała osunęły się na ziemię. 

Stali i patrzyli z góry na dywan z bezwładnych zwłok. Świeciło słońce. Nastał świt, czego nikt nie zauważył. Pomiędzy pustymi budynkami leżały puste ciała. Wywietrzałe z człowieczeństwa. Patrzyli na 

obraz sukcesu, a może porażki… Nikt nie mógł zatrzymać na tym wzroku na długo. Bez porozumienia, 

w tym samym momencie odwrócili się i wyszli z tarasu. Wrócili do sali kontroli. 

- Na ekranie są wyświetlone współrzędne miejsca, gdzie znajduje się pani ciało – powiedziało AI. 

- Dzięki – odparła Eril słabo. 



Skierowali się do drzwi. Rosen jeszcze na chwilę zatrzymał się przy przycisku. Wahał się. Iven 

nie zniósł jego niezdecydowania, podszedł i go wyręczył. Jednym ruchem zdarł taśmę. 

- Dobrze pan zrobił – odezwało się AI. – To przez zbytnie zaufanie do nas wydarzyło się to wszystko. A my nie żywimy żalu, nie jesteśmy mściwi. Dla nas liczą się fakty i to jest obiektywizm. A fakty mówią, że to logiczna decyzja. Do widzenia państwu. 

- Cześć. 
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Winda otworzyła się sama. Weszli do środka, a drzwi zasunęły się bezgłośnie, odcinając ich od 

centrum kontroli i nadal leżącego na ziemi ciała prezydenta. 


*     *     * 

 

Słońce wzeszło, a oni w dalszym ciągu jej nie znaleźli. Sil er był już bliski obłędu. Głównie zło-

ścił go brak kontaktu z Ivenem. Nie wiedział, czy powinien się już denerwować, czy może już przestać. 

Wykrzykiwane co chwilę przez któregoś z poszukujących uwagi o malowniczych widokach nie poma-

gały. Przemierzali jakieś straszne kilometry, a ich sytuacja nie zmieniała się ani trochę. Na twarzy Amiki widział determinację, o którą nigdy by jej nie posądził. Coraz bardziej podziwiał Protusa, który przez cały czas zachowywał zimną krew. 

- Ja nie wiem, czy to ma dalej sens – powiedział Siller z westchnieniem. – Minęło za dużo czasu. Ona na pewno już nie żyje. 

- Możesz nie krakać? – zapytał go z pretensją Birk. – Przecież nie wiemy tego na pewno. A póki nie wiemy, należy szukać. 

- Siller ma rację – odezwał się Protus znękanym głosem. – To nie ma sensu. Ona może być wszędzie i w dowolnym stanie. 

- Przecież nie możemy się poddać! – zawołała Amika. – Jesteśmy jej to winni. 

- Nie znajdziemy jej w ten sposób, jeśli w ogóle – powiedział Latis z rezygnacją. – Te malownicze widoki są do niczego. Nawet jeśli się nie zabiła, to uciekła i nie znajdziemy jej, żebyśmy spędzili resztę życia na pieszych wycieczkach. 

- Nie! Ja się na to nie zgadzam – zaprotestowała Amika. 

- Ale, kochanie, pomyśl rozsądnie – powiedział Latis łagodnie. 

- Nie będę myśleć rozsądnie! Sam widzisz, co wynikło z ostatniego rozsądnego myślenia! – ofuknęła go Amika. 

Zirra od dłuższego czasu przypatrywała się czemuś w dole. Stali akurat obok torów kolejowych na niewielkim wzniesieniu, z którego roztaczał się urzekający widok na zadbaną wieś. Uznała w końcu za 

stosowne podzielić się swoim spostrzeżeniem. 

- Ej, słuchajcie – trąciła najbliżej stojącego Protusa, nadal nie odrywając wzroku od tego czegoś na dole. – To chyba… nie jestem pewna, ale… ale to chyba ona… 

Wszyscy odwrócili się gwałtownie i spojrzeli we wskazywanym przez nią kierunku, przy czym Birk o 

mało nie zleciał na twarz ze wzniesienia. 

- To może być ona – przyznał bardzo spokojnie Protus. – Ale… 

Sil er bez słowa rzucił się w dół. 

- …nie róbmy sobie zbędnych nadziei – pokręcił głową. – Chodźmy za nim. 

Wszyscy zeszli w ślad za Sil erem, ale znacznie ostrożniej. Mimo to dobiegli do wysokiej blon-

dynki niemal równocześnie. Gdy już, już byli kilka metrów od niej, dziewczyna niespodziewanie osu-nęła się na ziemię. Sil er dopadł jej pierwszy. Drżącą ręką zgarnął jej włosy z twarzy. Gdy tylko ją zobaczył, wypuścił dziewczynę z rąk i odsunął się kawałek. Teraz również pozostali na nią spojrzeli. Poza wszystkimi wątpliwościami to była Eril. Równie pewne było to, że nie żyje. 
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Amika zaniosła się płaczem, a w zasadzie wpadła w histerię. Rzuciła się Zirrze na szyję i za-

częła wypłakiwać się w jej rękaw. Kobiecie również łzy spływały po policzkach. Przytuliła Amikę mocniej. Protus zastygł w niemej rozpaczy, niezdolny do najmniejszego ruchu. Birk siadł na ziemi. Był tak smutny, że jego widok ściskał serce o wiele bardziej niż widok ciała. Latis zasłonił dłonią usta i tak już został, patrząc niewidzącym wzrokiem na Eril. 

- Sekundy… - wymamrotał Birk. – Gdybyśmy byli tu parę sekund wcześniej… sekundy… sekundy… 

- Możesz przestać?! – wrzasnął na niego Siller. 

- Pół minuty… - mruknął chłopak. 

- Zamknij się! 

Sil er najchętniej by się ze sobą pobił, ale ponieważ było to niemożliwe, wykonywał nie do końca kon-trolowane ruchu w sprzecznych kierunkach. 



Trwali tak nad ciałem Eril, leżącym na ulicy przez nieskończenie długi czas. Nikt nie próbował 

nawet sprawdzać pulsu. Nikt nie zastanawiał się nad przyczyną śmierci. Nikogo nie zdziwił fakt, że dziewczyna była ubrana w mundur żołnierza Stolicy. Nikt też nie zwrócił uwagi na narastający ryk silnika. Sportowy samochód zatrzymał się niedaleko od nich, co całkowicie zignorowali. Wysiadły z 

niego trzy osoby i podeszły do zrozpaczonej grupki. 

- Kogo opłakujemy? – zapytała Eril. 

Wszyscy spojrzeli na nią, jakby widzieli ją pierwszy raz w życiu. Amika i Zirra, które stały najbliżej, rzuciły się, żeby ją ściskać. Kiedy w końcu ją puściły, podszedł ojciec, który długo nie wypuścił jej z objęć. 

Eril przezornie nie pytała, co się stało. Birk wstając, potknął się i wpadł na nią ze sporym impetem. 

Również zaczął ją ściskać. Ostatni przyszedł Sil er, któremu najtrudniej było otrząsnąć się z szoku. 

Przytulił do siebie Eril i odetchnął głęboko. Iven łypnął na nich okiem, ale nic nie powiedział. 



Kiedy Sil er w końcu ją puścił, Eril podeszła do swojego ciała i przyjrzała mu się uważnie. Kuc-

nęła i przesunęła palcami po swoim policzku. Wzięła kosmyk włosów i przepuściła go między palcami. 

- Jeśli chcesz, możemy cię przeszczepić z powrotem – powiedział Rosen, nachylając się nad nią. 

Eril spojrzała na Ivena. Znała odpowiedź na to pytanie, ale ten moment kontaktu wzrokowego utwierdził ją w decyzji. 

- Dzięki, ale nie biorę opakowań z odzysku – odparła z lekkim uśmiechem. 

Sil er podszedł do Ivena. 

- Dzięki – powiedział, wyciągając dłoń. 

Iven uśmiechnął się kącikiem ust i uścisnął jego rękę. 

- To co teraz robimy? – spytała Eril, podnosząc się. – Państwo zostało bez prezydenta, straż została zdjęta, drugi twórca sztucznej inteligencji szlaja się po ulicach. Należy to jakoś wyjaśnić. 

- Może po prostu powiedzmy prawdę? – zaproponował Rosen. – Już dość kłamstw. 

- Chcesz im fundować jeszcze większy szok? – zapytał Iven. – Przecież oni dostaną ataku nerwowego, kiedy się dowiedzą, co zrobili. Wykończą się jeszcze skuteczniej niż próbował to zrobić prezydent. 

- A moglibyście najpierw nam wyjaśnić, co się stało? – spytał Protus ostrożnie. 
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Eril spojrzała na Ivena, a potem na Rosena. 

- Chyba trzeba będzie – skinęła głową. – Ale jesteście ostatnimi osobami, którym powiemy prawdę. 

Dosyć już tej szczerości. 



Ulga, ktróra na nią spłynęła, prawie zwaliła ją z nóg. Miała im opowiedzieć  całą historię. Było już po wszystkim. Po wszystkim… 

Epilog 



Po długich naradach ustalono wspólną wersję wydarzeń. Nowym prezydentem został prote-

stujący gwałtownie Rosen. W końcu jednak zgodził się i przeniósł mózg do innego, młodszego ciała. 

Wygłosił wzruszające orędzie do wszystkich obywateli, w którym wyjaśniał całą zaistniałą sytuację. To znaczy powiedział, że atak androidów został odparty, ale zginął w nim poprzedni prezydent, a jego mianował jako swojego zastępcę. Wszystkie androidy zostały przechwycone i nie ma już potrzeby 

przeprowadzania testów na człowieczeństwo i stanowczo tego zabrania, bo martwi się o zdrowie 

swoich obywateli. Rzeczywiście był to odwet twórców sztucznej inteligencji, których stracono. Tu już nie było miejsca na humanitarność, skoro dwa razy urządzili piekło całej ludzkości. Na natarczywe prośby Sil era wprowadził z powrotem komórki, jednocześnie o wiele bardziej stanowczo zabraniając Internetu, w którym siedziały wszystkie sztuczne inteligencje. Pierwszy twór obu profesorów został w pałacu, co było objęte ścisłą tajemnicą wagi państwowej. Wszystkie procesory i dyski ze sztucznymi inteligencjami zostały wrzucone do hutniczego pieca, a ciała ukradzione w Cytadelach nieoficjalnie pochowane. 


*     *     * 

- Przede wszystkim, należałoby pogratulować im wytrwałości – stwierdził sucho Iven, obserwując ko-

lejkę, która ustawiła się do sładania życzeń młodej parze. 

- Należałoby – Eril skinęła głową. – Ale zdaje się, że Birk pogratulował. 

- Tak namącił między nimi, że przede wszystkim powinien ich przeprosić. 

- Uczciwie rzecz biorąc, wątpię, czy pobraliby się wcześniej niż za kilka lat, gdyby nie on – powiedziała dziewczyna. – Jak długo wytrzymasz? – zapytała, patrząc z ukosa na Ivena. 

- Niedługo – odparł mężczyzna, kręcąc głową. 



Gości nie było bardzo dużo. Tak akurat, żeby zapełnić wolne miejsce, ale żeby się wśród nich 

nie zgubić. Przyjęcie odbywało się w przepięknym domu weselnym, który prowadziła jedna ze znajo-

mych Protusa. Korzystając ze słońca i pełnej wdzięku pory roku, przenieśli przyjęcie weselne do zad-banego zielonego ogrodu, który przy wszystkich biznesowych spotkaniach odciągał uwagę od tego, co najważniejsze. Tego dnia jednak nikt nie mógł skupić się na nikim i niczym innym niż Amika i Sil er, którzy emanowali szczęściem, przyćmiewając urodę wszystkich ogrodów świata. 

- …i żebyś była szczęśliwa – zakończył Protus. – Chociaż z nim na pewno będziesz – uśmiechnął się do Sillera. – A ty się nią opiekuj, chociaż co do tego, nie mam wątpliwości. 

- Będę – zapewnił go Sil er, ściskając jego dłoń. – Dziękujemy. 

Amika przytuliła się do ojca. 

- Dziękuję – szepnęła mu do ucha. 
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Wśród gości nie mogło zabraknąć kolegów i przełożonych z jednostki Sil era, przyjaciół Amiki, 

znajomych Protusa i Hasey. Znalazły się też zaproszenia dla Zirry i Latisa, którzy stali teraz po drugiej stronie ogrodu. 

- Zobacz, przyszli – powiedział Latis, obejmując kobietę ramieniem. 

- Myślisz, że się pogodzili? – spytała Zirra, nie odrywając wzroku od rodziców Sillera. 

- Na to wygląda – mężczyzna skinął głową. – Chociaż z nimi to nigdy nic nie wiadomo. 

- Myślicie, że oni będą następni? – zapytał Birk, pojawiając się niespodziewanie za ich plecami. 

Latis wypuścił Zirrę z objęć i odsunął się kawałek, robiąc mu miejsce. 

- Kto? Rodzice Sillera? – spytała zaskoczona Zirra. 

- Nie, o nich mówię – Birk ruchem głowy wskazał Eril i Ivena, stojących z dala od wszystkich. 

Latis udawał, że nie usłyszał i spojrzał gdzieś w bok, a Zirra klepnęła się otwartą dłonią w czoło. 

- Co? – spytał zdezorientowany chłopak. – No co? 

- A może ty sobie w końcu kogoś znajdziesz, co? – zapytał go Latis. 

- Dobra, już dobra, nie było pytania – Birk szybko się wycofał i znikł w innej części ogrodu. 

Zirra uśmiechnęła się do Latisa, a on na powrót ją objął. Zapatrzyli się na malowniczy widok. Dwoje ludzi świętowało w gronie najbliższych najpiększniejszy dzień w życiu. 

- Boże, skończyło się – westchnął Moder z niewymowną ulgą i usiadł na ławce. 

- Dopiero się zaczęło – poprawiła go Litia. 

- Nie o tym mówię – pokręcił głową. – Mam na myśli tę masakrę, która była. Przecież teraz to – wskazał na eleganckich gości plączących się między stołami weselnymi – wygląda jak bajka. Po prostu 

niebo! 

- Teraz wszystko będzie ci się wydawało takie piękne – zaśmiała się kobieta. 

- Wiesz, że chyba tak? 

Litia rozejrzała się po ogrodzie i podchwyciła wzrok mężczyzny trzymającego się z boku. Wie-

działa, że wpadł tylko na chwilę, pogratulować młodej parze, ale i tak była zdania, że Sillera i Amikę kopnął niezły zaszczyt, skoro sam prezydent przyszedł ich odwiedzić. 

Nagle odniosła wrażenie, że myślą o tym samym. Przeniosła wzrok na Eril i Ivena. Warto było 

przeżyć całe to piekło nawet, jeśli to miałby być jedyny plus. Ciekawe, czy dziewczyna była tego samego zdania. 
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